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Valentine zachwiał się, oparł wolną ręką o stół; z wysiłkiem utrzymał równowagę, omal nie wylewając wina.
Jakie to dziwne, pomyślał, ta słabość, to zmieszanie. Wypiłem za wiele… takie stęchłe powietrze… może grawitacja jest silniejsza tu, głęboko pod powierzchnią…
— Wznieście toast, panie — szepnął Deliamber. — Za zdrowie Pontifexa, potem za jego doradców, a potem…
— Tak. Tak, wiem.
Valentine rozglądał się niepewnie, jak osaczony przez myśliwych stitmoj, wpatrzony w otaczający go krąg włóczni.
— Przyjaciele…
— Za zdrowie Pontifexa Tyeverasa — cicho, choć ostro, wtrącił Deliamber.
Przyjaciele? Tak, przyjaciele. Najdrożsi przyjaciele. Są tu, przy jego boku, niemal wszyscy, brak tylko Carabelli i Elidatha; z nią spotka się na zachodzie — tak, oczywiście — a Elidath pod jego nieobecność pełni obowiązki Koronala na Górze Zamkowej. Reszta jest z nim: Sleet, Deliamber, Tunigorn, Shanamir, Lisamon i Ernamar, Tisana, Skandar Zalzan Kavol, Hjort Asenhart… tak, są z nim, tak mu drodzy, podpory jego życia, jego rządów…
— Przyjaciele, wznieście kielichy, wypijcie ze mną jeszcze i ten toast. Wiecie, że Bogini nie darowała mi długich lat spokojnych rządów. Wiecie także, jaki ciężar dźwigałem na barkach, znacie wyzwania, którym musiałem stawić czoło; zadania, które musiałem wypełnić, poważne problemy, które nie znalazły jeszcze rozwiązania…
— Nie taki, jak myślę, winien być ten toast — usłyszał słowa kogoś za plecami. A Deliamber raz jeszcze szepnął:
— Za Jego Wysokość Pontifexa, panie. Musisz wznieść toast za Jego Wysokość Pontifexa!
Valentine zignorował go. Wypowiadane właśnie słowa wypływały mu z ust niczym obdarzone własną wolą.
— Jeśli stawiłem czoło tym problemom, choćby z niewielkim powodzeniem, to tylko dlatego, iż znalazłam oparcie, radę i miłość w grupie takich towarzyszy i drogich przyjaciół, jakimi los nie obdarzył jeszcze żadnego władcy. Z waszą nieocenioną pomocą, mili przyjaciele, rozwiążemy wreszcie problemy, z którymi boryka się Majipoor, rozpoczynając erę prawdziwego pokoju, o jakim wszyscy marzymy. A więc, gotując się, by wyruszyć jutro w głąb naszego królestwa i z ochotą, radośnie rozpocząć wielki objazd, ten ostatni dzisiejszego wieczora toast wznoszę za was, przyjaciele, za was, którzy podtrzymywaliście mnie, pomagaliście mi przez wszystkie te lata, za was…
— Jak on dziwnie wygląda — szepnął Ernamar. — Czyżby zachorował?
Valentine'a przeszył spazm okrutnego bólu. W głowie słyszał straszny, świdrujący zgrzyt, oddech palił mu krtań, czuł, jak zapada się w noc, tak przerażającą, że nie było w niej ani odrobiny światła. Ta noc była jak czarna krew. Kielich wypadł mu z dłoni, roztrzaskał się i było tak, jakby roztrzaskał się cały świat, jakby świat rozpadł się na drobne kawałki, a jego fragmenty uleciały, wirując powoli, w najdalsze zakątki kosmosu. Słabości, która go ogarnęła, nie potrafił pokonać. Była też ciemność… ciemność pozbawiona odrobiny światła…
— Panie! — krzyknął ktoś. Czyżby Hissune?
— Ona ma przesłanie!
— Przesłanie? Jak? Przecież nie śpi!
— Panie! Panie! Panie!
Valentine spojrzał w dół. Tam wszystko było czarne; z podłogi unosiła się fala mroku. Wydawało mu się, że go przyciąga. Cichy, melodyjny głos powtarzał: “Oto ścieżka, którą masz pójść, oto twoje przeznaczenie; mrok, noc, zagłada. Poddaj się. Poddaj się, Lordzie Valentinie, który byłeś Koronalem, a nigdy nie będziesz Pontifexem”. I Valentine poddał się, albowiem w tej chwili słabości i paraliżu ducha nie mógł zrobić nic innego. Spojrzał na zalewającą go falę mroku i osunął się w nią bez walki. Nic nie rozumiejąc, o nic nie pytając, zanurzył się we wszechogarniającą ciemność.
Umarłem, pomyślał. Płynę teraz z nurtem czarnej rzeki, która zaniesie mnie do źródła; wkrótce będę musiał wyjść na brzeg i odnaleźć drogę prowadzącą do Mostu Pożegnań. Przekroczę go i znajdę się tam, gdzie zaczyna się i kończy wszelkie życie.
Nagle jego duszę ogarnął dziwny spokój, uczucie cudownej lekkości, rozkosznego zadowolenia; miał pewność, że oto wszechświat osiągnął najwyższą harmonię. Valentine czuł się tak, jakby znowu spoczywał w kołysce, otulony, ogrzany, wolny od tortur władzy. Ach, jakież to wspaniałe uczucie, leżeć spokojnie wśród fal niepokoju! Czy to śmierć? Jeśli tak, śmierć jest rozkoszą!
— Oszukano cię panie. Śmierć to kres rozkoszy.
— Kto do mnie przemawia?
— Znasz mnie, panie.
— Deliamber? Czyżbyś także umarł? Ach, jakże spokojnym i bezpiecznym miejscem jest śmierć, stary przyjacielu!
— Jesteś bezpieczny, owszem, panie. Ale nie martwy.
— Ale ja czuję, że naprawdę umarłem.
— Czyżbyś poznał śmierć wystarczająco dobrze, by tak pewnie się o niej wypowiadać, panie?
— A więc co to jest, jeśli nie śmierć?
— Po prostu czas — stwierdził Deliamber.
— Czyżbyś rzucił na mnie urok, czarowniku?
— Nie. Nie ja rzuciłem ten czar. Lecz sprawię, że przestanie działać, jeśli mi na to pozwolisz. Przebudź się! Przebudź!
— Nie, Deliamberze. Daj mi spokój!
— Musisz się przebudzić, panie.
— Musisz! — W głosie Valentine'a brzmiała gorycz. — Musisz! Zawsze tylko “musisz”! Czyżbym nigdy nie miał zaznać odpoczynku? Pozwól mi zostać tu, gdzie jestem. Tu panuje pokój. A ja nie kocham wojny, Deliamberze.
— Przebudź się, panie.
— Zaraz powiesz mi, że to mój obowiązek.
— Nie muszę mówić ci tego, o czym doskonale wiesz, panie. Przebudź się.
Valentine otworzył oczy i stwierdził, że unosi się w potężnych ramionach Lisamon Hultin. Amazonka niosła go jak dziecko, przytulonego do swych ogromnych piersi. Nic dziwnego, że wyobrażał sobie, że znajduje się w kołysce albo że spływa nurtem czarnej rzeki. Na lewym ramieniu wojowniczki siedział skulony Autifon Deliamber. Valentine zrozumiał, skąd wzięła się magia, która wydobyła go z mroku: trzy z licznych macek Vroona dotykały go — jedna czoła, jedna policzka, jedna piersi.
Czując się głupio, poprosił:
— Czy mogłabyś postawić mnie na ziemi?
— Jesteś bardzo słaby, panie — powiedziała basem Lisamon.
— Ale chyba nie aż tak słaby. Postaw mnie. Delikatnie, jakby miała do czynienia z dziewięćsetletnim starcem, Lisamon opuściła go na ziemię. Valentine natychmiast poczuł falę słabości. Wyciągnął dłoń i oparł się o olbrzymkę, stojącą blisko niego, gotową pomóc, gdyby to okazało się konieczne. Zęby mu szczękały. Ciężkie szaty kleiły się do spoconego ciała jak całun. Bał się, że jeśli choć na chwilę zamknie oczy, fala mroku podniesie się i znów go zaleje. Wysiłkiem woli zmusił się jednak do zachowania spokoju, choć był to spokój udawany. Ćwiczenia osiągnęły skutek — nie mógł pozwolić, by zobaczono go zdezorientowanego, słabego — i to niezależnie od irracjonalnego strachu, który nadal odczuwał.
Po chwili naprawdę zdołał się uspokoić. Rozejrzał się dookoła. Wynieśli go z wielkiej sali; znajdował się w jakimś jasno oświetlonym korytarzu o ścianach ozdobionych wzorem, w którym powtarzał się znak Pontifexa — oszałamiającym, zdumiewającym bogactwem ornamentem z symboli Labiryntu. Wokół niego zebrała się cała grupa: Tunigorn, Sleet, Hissune, Shanamir, a także inni ludzie z jego otoczenia, oraz słudzy Pontifexa: Hornkast i stary Dilifon, za nimi zaś jeszcze kilkanaście twarzy zakrytych żółtymi maskami.
— Gdzie jestem? — spytał.
— Jeszcze chwila i dotrzemy do twych komnat, panie — powiedział Sleet.
— Czy długo byłem nieprzytomny?
— Zaledwie kilka minut. Zemdlałeś w trakcie przemowy. Złapał cię Hissune. I Lisamon.
— Wszystko przez to wino — oświadczył Valentine. — Kieliszek tego i kieliszek tamtego…
— Jesteś całkiem trzeźwy, panie — zauważył Deliamber. — A minęło zaledwie kilka minut.
— Więc pozwól mi wierzyć, że to tylko wino. Choćby przez chwilę.
Korytarz skręcił w lewo i przed oczami Valentine'a pojawiły się rzeźbione drzwi do jego komnat, ozdobione złotym wzorem ze znakiem gwiazdy — symbolem Koronala — do którego dodano trzyliterowy monogram: LVC.
— Gdzie Tisana?
— Tu, panie — odpowiedział mu z oddali głos tłumaczki snów.
— Doskonale. Chcę, żebyś poszła ze mną. Ty, Deliamber i Sleet. Nikt więcej. Czy to jasne?
— Także chciałbym wejść — powiedział ktoś z grupy urzędników Pontifexa, chudy mężczyzna o cienkich ustach i dziwnej, szarej skórze, w którym Valentine po chwili zastanowienia rozpoznał Sepulthrova, lekarza Pontifexa Tyeverasa. Przecząco potrząsnął głową.
— Jestem ci wdzięczny za troskę, ale nie sądzę, byś miał tu coś do roboty.
— Tak nagłe zasłabnięcie, panie… wymaga badań…
— On ma rację — wtrącił cicho Tunigorn. Valentine wzruszył ramionami.
— Dobrze. Później. Najpierw chciałbym porozmawiać z doradcami, Sepulthrove. Później będziesz mógł mi opukać kolana, jeśli uważasz to za konieczne. Idziemy… Tisano, Deliamberze…
Wkroczył do komnat, ostatkiem sił utrzymując królewską postawę. Poczuł ogromną ulgę, gdy ciężkie drzwi zamknęły się, odgradzając go od panującego na korytarzu zamieszania. Westchnął głęboko i usiadł na obitej brokatem kanapie, drżąc w rezultacie rozładowania wcześniejszego napięcia.
— Panie? — odezwał się cicho Sleet.
— Zaraz. Zaraz. Pozwól mi złapać oddech.
Potarł obolałe czoło i opuchnięte oczy. Napięcie wynikające z konieczności udawania — tam, na korytarzu — że natychmiast i bezboleśnie odzyskał siły po tym, co stało się w sali bankietowej (cokolwiek się tam stało), okazało się zbyt wyczerpujące. Lecz powoli powracała jego prawdziwa siła. Valentine spojrzał na tłumaczkę snów. Tęga starsza kobieta, mocna, grubokoścista, wydała mu się nagle źródłem spokoju.
— Podejdź, Tisano — poprosił. — Usiądź obok mnie. Posłuchała, objęła go ramieniem. Tak, pomyślał. Och tak, jak dobrze. Ciepło ogrzało jego zmrożoną duszę; ciemność powoli ustępowała. Podniosła się w nim fala miłości do Tisany: tak mocnej, pewnej, tak mądrej. To ona pierwsza pozdrowiła go jako Lorda Valentine'a w dniach wygnania, kiedy w pełni zadowalało go to, iż jest Valentine'em Żonglerem. Ileż to razy, od chwili gdy odzyskał tron, piła wraz z nim otwierające umysły wino snów i brała go w ramiona, by wydobyć z niego tajemnice gwałtownych obrazów, które nawiedzały go nocami! Ileż to razy pomagała mu dźwigać ciężar władzy!
— Przeraziło mnie, kiedy dostrzegłam, jak padasz, Lordzie Valentinie — odezwała się Tisana — a wiesz, że nie należę do osób, które łatwo przestraszyć. Twierdzisz, że to z powodu wina?
— Tak powiedziałem tam, na korytarzu.
— Moim zdaniem nie było to wino.
— Tak. Deliamber twierdzi, że ktoś rzucił na mnie czar.
— Ale kto? — spytała Tisana. Valentine spojrzał na Vroona.
— No więc cóż?
Deliamber wydawał się tak niespokojny, jak się to bardzo rzadko zdarzało. Gwałtownie poruszał niezliczonymi mackami, żółte oczy błyszczały mu dziwnym blaskiem, ptasi dziób zaciskał się i otwierał.
— Nie znam odpowiedzi na to pytanie — powiedział w końcu. — Nie wszystkie sny są przesłaniami; bywa i tak, że nie wszystkie czary mają swoich twórców.
— Są czary, które rzucają się same? O to ci chodzi? — upewnił się Valentine.
— Nie całkiem. Niektóre pojawiają się spontanicznie. Rodzą się w człowieku, pochodzą z jałowych miejsc jego duszy.
— O czym ty mówisz? Czyżbym rzucił czar sam na siebie?
— Sny, czary — to jedno i to samo, Lordzie Valentinie. — Głos Tisany był bardzo łagodny. — Jedne i drugie przynoszą — za twoim pośrednictwem — pewne przepowiednie. Znaki stają się coraz czytelniejsze. Nadchodzi burza, a to są jej zapowiedzi.
— Już zdążyliście wszystko pojąć? Czy wiecie, że miałem dziwny sen, tuż przed bankietem? Ten sen był niewątpliwie pełen przepowiedni, znaków, zwiastunów burzy. Przecież — jeśli nie mówię we śnie — nie powinniście nic o nim wiedzieć, bo wam o nim nie powiedziałem. Prawda?
— Moim zdaniem śniłeś chaos, panie. Valentine przyglądał się Tisanie, zdumiony.
— Skąd to możesz wiedzieć?
Tłumaczka snów tylko wzruszyła ramionami.
— Ponieważ chaos zbliża się nieuchronnie. Wszyscy doskonale zdajemy sobie z tego sprawę. Istnieje coś, co pozostało nie załatwione… i co trzeba koniecznie załatwić.
— Myślisz o Zmiennokształtnych — szepnął Valentine.
— Nie ośmielę się doradzać memu panu w sprawach państwowych… — powiedziała Tisana.
— Oszczędź mi pochlebstw. Po doradcach oczekuję nie taktu, lecz rad.
— Moim królestwem jest wyłącznie królestwo snów.
— Śniłem o śniegu na Górze Zamkowej i o wielkim trzęsieniu ziemi, które zniszczyło Majipoor.
— Czy mam wytłumaczyć ci twój sen, panie?
— Jak możesz mi go wytłumaczyć? Nie wypiliśmy jeszcze wina.
— Tłumaczenie nie wydaje mi się teraz najlepszym pomysłem — oświadczył stanowczo Deliamber. — Jak na jedną noc, Koronalowi wystarczy wizji. Wino snów nie przysłuży się teraz jego zdrowiu. Myślę, że to może zaczekać…
— Tłumaczenie tego snu nie wymaga wina — przerwała mu Tisana. — Dziecko mogłoby go wyjaśnić. Trzęsienie ziemi? Zniszczenie świata? Panie, powinieneś przygotować się na ciężkie czasy.
— O czym ty mówisz? Odpowiedział mu Sleet.
— To oznaki wojny.
Valentine obrócił się, rzucając niskiemu człowiekowi lodowate spojrzenie.
— Wojny! — krzyknął. — Czyżbym znów musiał stawać do walki? Jako pierwszy Koronal od ośmiu tysięcy lat wyprowadziłem armię w pole. Czyżbym musiał uczynić to powtórnie?
— Z pewnością zdajesz sobie sprawę, panie, że wojna o odzyskanie tronu była tylko pierwszą potyczką w walce, którą trzeba toczyć nadal, w walce, do której przygotowania trwały od wieków. Tej walki — z czego z pewnością zdajesz sobie sprawę nie uda się uniknąć.
— Nie ma nieuniknionych wojen — stwierdził Valentine.
— Jesteś tego pewny, panie?
Valentine wciąż patrzył na Sleeta, ale nie odpowiedział. Mówili mu to, czego domyślił się wcześniej bez ich pomocy, lecz czego nie chciał usłyszeć. Gdy już to usłyszał, poczuł w duszy nagły niepokój. Po chwili wstał i w milczeniu zaczął chodzić po komnacie. Pod przeciwległą ścianą stała ogromna, niezwykła rzeźba, zrobiona z wielkich kości smoka morskiego, wygiętych tak, by przypominały palce dwóch splecionych dłoni — lub może zaciśniętych kłów jakiejś gigantycznej, demonicznej paszczy. Przez dłuższą chwilę stał obok rzeźby, machinalnie gładząc kość. Nie dokończona sprawa — powiedziała Tisana. Metamorfowie, Piurivarzy, Zmiennokształtni — obojętnie, jakiej użyć nazwy — krótko mówiąc, tubylcy z Majipooru, którym przed czternastoma tysiącleciami przybysze z gwiazd ukradli ten wspaniały świat. Od ośmiu lat, pomyślał Valentine, próbuję zrozumieć ich potrzeby. I nadal nic nie wiem.
Odwrócił się, mówiąc:
— Kiedy zacząłem wygłaszać toast, myślałem o tym, co właśnie powiedział Najwyższy Rzecznik Hornkast: Koronal jest światem, a świat jest Koronalem. I nagle sam stałem się Majipoorem. Moją duszę wypełniło wszystko, co dzieje się w każdym zakątku naszego świata.
— Doświadczałeś tego wcześniej — przypomniała mu Tisana. — W snach, które dla ciebie tłumaczyłam; kiedy mówiłeś, że widziałeś dwadzieścia miliardów złotych nici wyrastających z ziemi i że trzymałeś je wszystkie w prawej dłoni. Miałeś i inny sen, w którym rozłożyłeś ramiona i objąłeś świat…
— Teraz było inaczej. Tym razem świat się rozpadał.
— Jak to: rozpadał?
— Dosłownie. Rozpadał na kawałki. Nie pozostało nic oprócz morza czerni, w które runąłem…
— Hornkast powiedział prawdę. — Tisana kontynuowała cicho. — To ty jesteś światem, władco. Mroczna wiedza znajduje drogę do twej duszy, pochodzi zaś z powietrza całej planety. To przesłanie — nie od Pani, nie od Króla, lecz od całego świata.
Valentine zerknął na Vroona.
— Co na to powiesz, Deliamberze?
— Znam Tisanę chyba od pięćdziesięciu lat i jeszcze nie słyszałem, by powiedziała głupstwo.
— A więc będziemy mieli wojnę.
— Sądzę, że już się zaczęła — oznajmił czarownik.
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Hissune długo jeszcze nie mógł sobie wybaczyć, że spóźnił się na ucztę. Pierwsza oficjalna okazja od czasu, gdy znalazł się w bezpośrednim otoczeniu Lorda Valentine'a, i nie potrafił przybyć na czas!
Częściowo była to wina jego siostry Ailimoor. Kiedy jak najszybciej usiłował ubrać się w piękny, uroczysty strój, biegała wokół niego, strzepując niewidzialne pyłki i wygładzając niewidoczne zmarszczki materiału, poprawiała wiszący mu na ramionach łańcuch, martwiła się długością i krojem tuniki, na wyczyszczonych do połysku butach znajdowała plamki, których nie potrafiłby znaleźć nikt oprócz niej. Ailimoor miała piętnaście lat: trudny wiek u dziewczyny — Hissune miał czasami wrażenie, że u dziewczyn każdy wiek jest trudny — i ostatnio starała się wszystkim rządzić, na każdy temat miała własne zdanie, w nieskończoność deliberowała nad nieważnymi, domowymi drobiazgami.
Tak więc to Ailimoor, bardzo się starając, by na przyjęciu ku czci Koronala jej brat pojawił się doskonały pod każdym względem, sprawiła, że mógł się na nie spóźnić. Miał wrażenie, że przez dobre dwadzieścia minut przesuwała emblemat urzędu — mały znak gwiazdy, który powinien nosić na lewym ramieniu zaczepiony o ogniwo łańcucha — milimetr w jedną stronę, ułamek milimetra w drugą, aż wreszcie powiedziała:
— Dobrze. Lepiej nie będzie. No, jak ci się podoba?
Podniosła swoje stare ręczne lusterko, zmatowiałe, zardzewiałe i wytarte, i potrzymała je przed nim. Hissune dostrzegł swój niewyraźny, zniekształcony obraz. Był zmieniony nie do poznania, dostojny, wspaniały, jakby żywcem wyjęty z jakiegoś historycznego obrazu. Strój wydawał mu się teatralny, maskaradowy, nierzeczywisty, choć — czego był świadomy — napełnił mu duszę nowym poczuciem dostojeństwa i władzy. Jakie to dziwne, pomyślał, że wykonane w pośpiechu dzieło drogiego krawca z Placu Masek potrafi tak natychmiast zmienić osobowość. Nie czuł się już Hissune'em — obdartym, ale zaradnym ulicznikiem, nie czuł się Hissune'em — niepewnym siebie młodym urzędnikiem, był teraz Hissune'em-sroką, Hissune'em-pawiem, Hissune'em — dumnym przyjacielem Koronala.
A także Hissune'em-spóźnialskim. Jeśli się pośpieszę, pomyślał, mogę jeszcze dotrzeć do Wielkiej Sali Pontifexa na czas.
Ale właśnie wtedy jego matka, Elsinome, powróciła z pracy, co spowodowało kolejne niewielkie opóźnienie. Weszła do pokoju — drobna, ciemnowłosa kobieta — i spojrzała na niego z przestrachem i zdumieniem, jakby dostrzegła schwytaną przez kogoś i uwolnioną w ich skromnym mieszkanku kometę. Jej oczy płonęły, twarz jaśniała w sposób, jakiego nigdy nie widział.
— Jakże wspaniale wyglądasz, Hissunie! Jak wspaniale! Uśmiechnął się i wykonał piruet, by w pełni zademonstrować jej bogactwo stroju.
— To niemal absurd, prawda? Wyglądam jak rycerz, który właśnie zjechał z Góry Zamkowej.
— Wyglądasz jak książę! Wyglądasz jak Koronal!
— A tak, oczywiście, Lord Hissune! Ale do tego potrzebowałbym raczej futra z gronostai, eleganckiego zielonego kubraka i może jeszcze wielkiego błyszczącego wisiora ze znakiem gwiazdy na piersi. Na razie chyba wystarczy to, co już mam, prawda?
Roześmiała się i — mimo zmęczenia — przytuliła syna, porwała w objęcia, zakręciła w rytmie szalonego tańca. A potem uwolniła go ze słowami:
— Zrobiło się późno. Powinieneś już udać się na ucztę.
— Racja, powinienem. — Hissune ruszył w stronę drzwi. — Jakie to dziwne, prawda, mamo? Zasiąść na uczcie przy stole Koronala, siedzieć tuż przy Koronalu, odbyć wraz z nim wielki objazd, mieszkać na Górze Zamkowej…
— Tak, to bardzo dziwne — przytaknęła cicho Elsinome. Stanęły obok siebie: Elsinome, Aihmoor i jego najmłodsza siostra Maraune. Hissune uroczyście ucałował każdą z nich. Usuwał się, kiedy próbowały go objąć, bojąc się, by nie pogniotły mu szaty. Widział, jak na niego patrzyły: jakby był jakimś pomniejszym bóstwem, a już co najmniej Koronalem. Czuł się tak, jakby nie był członkiem tej rodziny, jakby nie był nim nigdy, jakby dziś po południu — i to tylko na chwilę — spadł z nieba do tego skromnego mieszkania. Czasami sam czuł się tu niemal jak przybysz, który nie przeżył w tych kilku małych pokojach w zewnętrznym kręgu Labiryntu osiemnastu lat życia, lecz zawsze był Hissune'em z Góry Zamkowej, rycerzem i wtajemniczonym, bywalcem na królewskim dworze, koneserem wszystkich jego rozkoszy.
Głupota. Szaleństwo. Nie możesz zapomnieć, kim jesteś i skąd się wziąłeś, powiedział do siebie.
Trudno jednak nie zastanawiać się nad zmianami, które nastąpiły w moim życiu, myślał, schodząc na poziom ulicy nie kończącymi się, kręconymi schodami. Tyle się zmieniło. Niegdyś wraz z matką pracowali na ulicach Labiryntu — ona zbierała korony u przechodzących szlachciców “na głodne dzieci”, on narzucał się turystom jako przewodnik, za pół rojala, obiecując pokazać wszystkie cuda podziemnego miasta. Teraz był młodym protegowanym Koronala, a ona, dzięki jego nowym kontaktom, opiekowała się piwniczką w kawiarni na Dziedzińcu Kul. A wszystko to dzięki szczęściu, dzięki nieprawdopodobnemu szczęściu.
Lecz czy było to tylko szczęście? — pomyślał Hissune. Ileż to lat minęło od dnia, w którym jako dziesięcioletni chłopiec narzucił swoje usługi pewnemu wysokiemu jasnowłosemu mężczyźnie? Rzeczywiście, udało mu się, bo tym mężczyzną był nikt inny jak Koronal Lord Valentine, obalony i wygnany. Przybył do Labiryntu, szukając pomocy Pontifexa w działaniach mających na celu odzyskanie tronu.
Samo to mogło jednak doprowadzić go donikąd. Hissune często zapytywał sam siebie, co w nim było takiego, że Koronal zwrócił na niego uwagę, zapamiętał go, znalazł już po ponownym wstąpieniu na tron, zabrał z ulicy, dał pracę w Domu Kronik, a teraz oferował miejsce w gronie swych najbliższych współpracowników. Być może była to bezczelność? Dowcip, swoboda zachowania, brak szacunku dla wielkości, dla Koronalów i Pontifexów tego świata, wyjątkowa, jak na dziesięcioletniego chłopca, zdolność troszczenia się o siebie? Właśnie to musiało wywrzeć wrażenie na Lordzie Valentinie. Rycerze z Góry Zamkowej, myślał Hissune, są tacy grzeczni, mają tak dworskie maniery. Musiałem wydawać się mu bardziej obcy niż Ghayrog. Ale przecież w Labiryncie nie brakuje twardych dziesięcioletnich chłopaków. Każdy z nich mógł złapać Koronala za rękaw. Lecz to ja go złapałem. Szczęście. Szczęście.
Hissune wyszedł na mały, brudny placyk przed domem. Przed nim rozciągały się wąskie, kręte uliczki Dziedzińca Guadelooma, gdzie przeżył całe swe życie. Ponad jego głową wznosiły się zrujnowane budynki, tysiącletnie, pochylone ze starości, formowały zewnętrzny krąg tego świata. W ostrym białym świetle, aż zbyt jaskrawym, trzeszczącym niemal od elektrycznego napięcia (cały ten krąg Labiryntu skąpany był w jednakowym jaskrawym blasku, jakże różnym od łagodnego, złotozielonego światła słońca, którego nie oglądano nigdy w podziemnym mieście) obdrapane, szare mury starych gmachów emanowały straszliwym zmęczeniem, jakby sam kamień czuł wyczerpanie. Hissune zastanawiał się, dlaczego nigdy przedtem nie dostrzegł, jak brudne i zaniedbane jest miejsce, w którym mieszka.
Przez plac przelewały się tłumy. Niewielu mieszkańców Dziedzińca Guadelooma spędzało wieczory w swych mrocznych, maleńkich mieszkankach. Ludzie woleli raczej wyjść na plac i kręcić się po nim bez celu w chaotycznej, przypadkowej procesji. Hissune w swym lśniącym nowością ubraniu przebijał się przez tłum, mając wrażenie, że każdy, z kim spotkał się kiedyś w życiu, zastępuje mu teraz drogę, gapi się na niego, kpi z niego, krzywi się na jego widok. Dostrzegł Vanimoona, który był z nim w jednym wieku z dokładnością niemal co do godziny. Kiedyś wydawał mu się bliski jak brat. Była tam także jego siostra, smukła mała dziewczynka o migdałowych oczach, która wcale nie wydawała się już taka mała, i Heluan, i jego trzech potężnych braci, i Nikkilone, i drobniutki, wiecznie skrzywiony Ghinset, i Vroon o oczach jak koraliki, sprzedający korzenie ghumba w polewie, i Confalume kieszonkowiec, i dwie stare siostry Ghayrożki, które wszyscy podejrzewali o to, że są Metamorfkami, w co sam Hissune nigdy nie potrafił uwierzyć. I ten, i ów, i jeszcze ktoś, a wszyscy gapili się na niego, wszyscy pytali go w milczeniu: Czemu się tak wystroiłeś, Hissunie? Skąd ta pompa, ta świetność?
Niepewnie szedł przez plac, z rozpaczą zdając sobie sprawę, że uczta już się prawdopodobnie zaczyna, że czeka go jeszcze bardzo daleka droga w dół i że wszyscy, których kiedykolwiek poznał, stoją przed nim z wytrzeszczonymi oczami.
Vanimoon pierwszy krzyknął:
— Dokąd się wybierasz, Hissunie? Na bal kostiumowy?
— Chyba raczej na Wyspę, zagrać w klipę z Panią!
— Nie! Zapoluje na smoki morskie z Pontifexem.
— Przepuśćcie mnie — poprosił cicho Hissune, bo już mocno na niego naciskali.
— Przepuśćcie go, przepuśćcie! — powtórzyli radosnym chórem dawni przyjaciele, ale nie odsunęli się.
— Skąd masz to wytworne ubranko? — spytał Ghisnet.
— Wypożyczył — stwierdził Heluan.
— Chyba raczej ukradł — powiedział jeden z braci Heluan.
— Znalazł pijanego rycerza w jednej z alejek i rozebrał do goła!
— Zejdźcie mi z drogi. — Hissune opanował się heroicznym wysiłkiem woli. — Mam coś ważnego do zrobienia.
— Coś ważnego! Coś ważnego!
— Ma audiencję u Pontifexa!
— Pontifex pewnie zrobi z Hissune'a księcia!
— Książę Hissune! Książę Hissune!
— A czemu nie Lord Hissune?
— Lord Hissune! Lord Hissune!
W ich głosach było coś wstrętnego. Otoczyli go, dziesięciu czy dwunastu, opanowani przez zawiść. Jego wspaniały strój, łańcuch na ramionach, epolety, buty, płaszcz — tego już było im za wiele, zbyt dobitnie świadczyło to o przepaści, jaka się między nimi otwarła. Za chwilę złapią go za tunikę, zaczną szarpać łańcuch. Hissune poczuł pierwsze dotknięcie paniki. Głupotą jest próbować wytłumaczyć coś tłumowi, a jeszcze większą głupotą jest próbować wyrwać się siłą. Oczywiście, nie należało się spodziewać, by policja Pontyfikatu patrolowała tę dzielnicę.
Vanimoon stał najbliżej. Właśnie sięgał ku Hissune'owi, jakby chciał go popchnąć. Hissune cofnął się, ale i tak brudne palce zostawiły smugi na zielonym materiale płaszcza. Nagle poczuł przypływ wściekłości.
— Nie waż się mnie dotykać! — krzyknął, czyniąc w złości znak smoka morskiego. — Niech żaden z was nie waży się mnie tknąć!
Vanimoon roześmiał się kpiąco i znów wyciągnął dłoń. Hissune błyskawicznie złapał go za nadgarstek i skręcił go z wielką siłą.
— Hej! Puść!
Zamiast puścić, Hissune poderwał ramię Vanimoona, wykręcił je i obrócił przeciwnika. Nie lubił bójek — był na nie za niski, za lekki, polegał raczej na sprycie i szybkości, nie na sile — lecz rozgniewany potrafił działać błyskawicznie. Czuł, że drży od nagłego przypływu energii. Niskim, napiętym głosem powiedział:
— Jeśli będę musiał, Vanimoonie, złamię ci rękę. Żadnemu z was nie wolno mnie dotknąć!
— Boli!
— Będziesz trzymał ręce przy sobie?
— Nie znasz się na żartach…
Hissune poderwał ramię tak wysoko, jak tylko się dało bez złamania.
— Wyrwę ci je, jeśli będę musiał.
— Puść… puść…
— Będziesz trzymać się z dala ode mnie?
— Tak! Dobrze!
Puścił Vanimoona i złapał oddech. Serce biło mu mocno, ciało ociekało potem; nie chciał nawet pomyśleć, jak teraz wygląda. I to po wszystkich troskliwych zabiegach Ailimoor!
Vanimoon cofnął się o krok; ponury, rozcierał nadgarstek.
— Boi się, że zabrudzę mu to jego ubranko. Nie chce mieć na sobie brudu zwykłych ludzi — powiedział.
— Słusznie. A teraz zejdź mi z drogi. I tak już się spóźniłem.
— Pewnie na ucztę z Koronalem, co?
— Jakbyś zgadł. Spóźniłem się na ucztę z Koronalem.
Vanimoon i inni wytrzeszczyli na niego oczy; miały one wyraz jednocześnie kpiący i przerażony. Hissune przecisnął się między nimi i ruszył przez plac.
Wieczór zaczął się bardzo źle, pomyślał.
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Pewnego dnia późną wiosną, gdy słońce wydawało się wisieć nieruchomo nad Górą Zamkową, Koronal Lord Valentine radośnie galopował po usianych rozkwitającymi kwiatami łąkach przy południowym skrzydle Zamku.
Był sam, nie zabrał ze sobą nawet swej towarzyszki życia, Lady Carabelli. Członkowie rady protestowali stanowczo za każdym razem, gdy wyjeżdżał gdziekolwiek bez ochrony, nawet gdy działo się to w obrębie Zamku, nie mówiąc już o otaczających go terenach. Gdy tylko pojawiał się ten problem, Elidath uderzał zaciśniętą pięścią w dłoń, a Tunigorn prostował się na całą wysokość, jakby miał zamiar zagrodzić Valentine'owi drogę własnym ciałem. Z kolei mały Sleet, czerwony z wściekłości, przypominał Koronalowi, że wrogowie już raz go pokonali i mogą pokonać po raz drugi.
— Przecież na Górze Zamkowej będę z pewnością bezpieczny — upierał się Valentine.
Lecz oni zawsze stawiali na swoim — aż do dziś. Twierdzili, że najważniejsze jest bezpieczeństwo Koronala Majipooru. Gdziekolwiek więc wyjeżdżał Lord Valentine, zawsze byli przy nim Elidath albo Tunigorn, albo Stasilane — tak jak wówczas, gdy bawili się razem, będąc dziećmi — a w dodatku, zachowując pełen szacunku dystans, jechało za nimi bezustannie kilku członków jego osobistej ochrony.
Tym razem jednak Valentine'owi udało się zmylić czujność wszystkich. Nie był całkiem pewien, jak tego dokonał, lecz kiedy późnym rankiem opadła go nieodparta chęć, by gdzieś wyjechać, poszedł po prostu do znajdujących się w południowym skrzydle stajni, bez pomocy chłopca stajennego osiodłał wierzchowca, przejechał po wyłożonym zielonymi ceramicznymi kafelkami, dziwnie pustym Placu Dizimaule'a i dalej, pod łukiem bramy, na wspaniałe pola leżące po obu stronach gościńca Grand Calintane. Nikt go nie zatrzymał. Nikt go nawet nie zawołał. Czuł się tak, jakby za pomocą jakiejś czarodziejskiej sztuczki stał się niewidzialny.
Nareszcie wolny, choćby tylko na godzinę, może na dwie godziny! Koronal odrzucił głowę i roześmiał się tak, jak nie śmiał się już od bardzo dawna. Uderzył piętami wierzchowca, pognał przez łąki tak szybko, że kopyta wielkiego fioletowego zwierzęcia wydawały się nie dotykać miliardów kwitnących wokół kwiatów.
To jest dopiero życie!
Obejrzał się przez ramię. Fantastycznie wielka, zdumiewająca i nierzeczywista bryła Zamku malała, choć i z tej odległości wydawała się ogromna, zasłaniała pół horyzontu — gigantyczna budowla, licząca jakieś czterdzieści tysięcy sal, wyglądała jak potwór, który rozsiadł się na szczycie Góry. Valentine nie przypominał sobie, by od czasu ponownego objęcia władzy kiedykolwiek wyprawił się z Zamku bez ochrony, sam. Nie zdarzyło się to ani razu!
No, przynajmniej udało mu się to teraz. Obejrzał się w lewo — widział tam trzydziestopięciomilowe zbocze Góry, opadające pod oszałamiającym kątem i błyszczące w dole miasto rozkoszy, Morpin Wysoki: sieć lekkich złotych nici. A jakby tam zjechać, zabawić się, choćby przez dzień? Czemu nie? Był wolny! Może pojechać i dalej, zrobić sobie spacer ogrodami Bariery Tolignara, przechadzać się między halatyngami, tanigalami i sithereelami, może wrócić z zatkniętym za kapelusz, jak pióro, kwiatem alabandyny. Czemu nie? Ten dzień należy do niego! Może pojechać do Furbile, zdąży akurat na porę karmienia kamiennych ptaków, może pojechać do Stee, napić się złotego wina na szczycie Wieży Timina, może pojechać do Bombifale, do Peritole, do Banglecode…
Wierzchowiec zdoła ponieść go wszędzie. Pędził przed siebie godzinę, i jeszcze godzinę, bez najmniejszych oznak zmęczenia. Kiedy Valentine dojechał do Morpin Wysokiego, zatrzymał się przy Fontannach Confalume'a, z których strumienie barwionej wody, cienkie jak ostrza włóczni, biły w górę na kilkanaście metrów, dzięki magicznym sztuczkom starożytnych nie tracąc kształtów, i ruszył dalej na piechotę, aż doszedł do lustrzanego ślizgu, na którym on i Voriax jako chłopcy tak często sprawdzali swą zręczność. Nikt nie zwrócił na niego uwagi, gdy rozpoczął zjazd, jakby ludzie uważali za niegrzeczne gapienie się na próbującego sił w zjeździe Koronala albo jakby nadal otaczała go dziwna aura niewidzialności. Wydawało mu się to osobliwe, lecz nie niepokojące. Kiedy skończył się ślizgać, pomyślał, że może pójść do tuneli mocy lub na siłownię, lecz nagle doszedł do wniosku, że równie miło będzie kontynuować wędrówkę i w chwilę później znów siedział na grzbiecie wierzchowca, jadąc do Bombifale. To w Bombifale — starożytnym i jednym z najpiękniejszych miast, otoczonym murami z piaskowca o głębokim odcieniu starej czerwieni, murami zwieńczonymi jasnymi, spiczastymi wieżami, pięciu przyjaciół znalazło go kiedyś, dawno temu, gdy spędzał samotnie wakacje. Siedział w gospodzie o onyksowych i alabastrowych sklepionych ścianach, a kiedy przywitał ich, zaskoczony i rozradowany, przyjaciele uklękli, czyniąc znak gwiazdy i krzyknęli: “Valentine! Lord Valentine! Niech żyje Lord Valentine!” Najpierw pomyślał, że kpią sobie z niego, nie był bowiem władcą, lecz młodszym bratem panującego. Wiedział, że nigdy nie będzie rządził, i nie pragnął korony. I chociaż był człowiekiem, który trudno wpadał w gniew, rozgniewał się wówczas, bo nie powinni mu przeszkadzać, strojąc sobie tak okrutne figle. Lecz potem zauważył, jak blade są ich twarze, jaki dziwny mają wyraz ich oczy, i gniew wyparował z niego, zastąpiony przez żal i strach. W ten właśnie sposób dowiedział się o śmierci swojego brata Voriaxa i o tym, że został wybrany na Koronala na jego miejsce. Teraz w Bombifale, co do dnia dziesięć lat później, miał wrażenie, że co trzeci mijany mężczyzna ma twarz Voriaxa: czarną brodę, stanowcze spojrzenie, rumiane policzki. Sprawiało mu to przykrość, więc szybko wyjechał z miasta.
Nie zatrzymywał się więcej, bo tyle jeszcze zostało do zobaczenia, tyle setek mil musiał przejechać. Jechał więc, mijał miasto za miastem, spokojny, szczęśliwy, jakby płynął, jakby leciał niczym ptak. Od czasu do czasu rozpościerał się przed nim wspaniały widok na całą Górę, z Pięćdziesięcioma Miastami widocznymi jakimś cudem wszystkie razem i każde z osobna, z nielicznymi miejscowościami położonymi u stóp Góry, z Sześcioma Rzekami, z szeroką równiną Alhanroel biegnącą aż do Morza Wewnętrznego. Jakież to wszystko było wspaniałe, jakie ogromne! Majipoor! Bez wątpienia najpiękniejszy ze światów zasiedlonych przez ludzi w ciągu tych tysięcy lat, odkąd zaczęli opuszczać Starą Ziemię. I cały oddany jemu w opiekę. Była to odpowiedzialność, której nigdy nie miał zrzucić ze swych barków.
Lecz gdy tak jechał przed siebie, poczuł, jak w jego duszy rodzi się i narasta coś tajemniczego. Powietrze zrobiło się ciemniejsze i chłodne, co wydało mu się dziwne — klimat Góry Zamkowej kontrolowano i stale panowała tam cudowna wiosna. Wtem poczuł na policzku coś jakby zimną plwocinę; rozejrzał się, szukając napastnika, ale nikogo nie dostrzegł, a potem znów jakby ktoś splunął mu w twarz, i jeszcze raz… To śnieg, zorientował się w końcu, to śnieg niesiony przez silny, mroźny wiatr. Śnieg? Śnieg na Górze Zamkowej? Mroźny wiatr?
Działo się coś jeszcze gorszego. Ziemia stękała jak monstrum rodzące innego potwora. Wierzchowiec, zawsze tak mu posłuszny, teraz stanął dęba i chrapnął dziwnie, jakby jęczał; powoli potrząsał głową, jakby był czymś straszliwie zdziwiony. Valentine usłyszał donośny, choć odległy grzmot, a potem, bliżej, dziwny trzask. Dostrzegł, jak w ziemi pojawiają się szczeliny. Świat chwiał się i kołysał. Trzęsienie ziemi? Góra chwiała się niczym maszt statku łowców smoków na suchym, gorącym wietrze z południa. Samo niebo, ciemne, ołowiane, jakby nagle nabrało ciężaru.
Co się dzieje? Och, dobra Pani, moja matko, co dzieje się z Górą Zamkową?
Valentine czepiał się rozpaczliwie szalejącego, stającego dęba wierzchowca. Wydawało się, że cały świat rozpada się w proch i pył, rozlatuje się, ginie. Jego zadaniem było utrzymać go w całości, tulić gigantyczne kontynenty do piersi, pilnować, by morza nie wystąpiły z brzegów, powstrzymywać rzeki, w bezmyślnej furii zdolne niszczyć miasta…
A tego w żaden sposób nie mógł dokonać.
Zbyt wielkie było to zadanie dla jednego człowieka. Potężne siły wyrzucały w powietrze całe prowincje, które spadając, miażdżyły połacie kraju. Wyciągnął rękę, by przytrzymać lądy na ich właściwych miejscach. Żałował, że nie ma żelaznych obręczy, którymi mógłby je opasać, umocować. Lecz tego nie był w stanie dokonać. Ziemia drżała, falowała, rozpadała się, kłęby czarnego pyłu zakryły oblicze słońca, a on nie potrafił powstrzymać konwulsji świata. Jeden człowiek nie mógł pomóc gigantycznej planecie, nie mógł powstrzymać jej cierpień. Valentine zawołał przyjaciół:
— Elidath! — krzyknął. — Lisamon!
Cisza. Wzywał ich raz po raz, lecz jego głos nikł w huku i trzasku.
Świat stracił swą stabilność. Valentine czuł się tak, jakby zjeżdżał korytarzem luster w Morpin Wysokim. Trzeba w nim poruszać się szybko i zręcznie, by utrzymać równowagę na ślizgających się, wirujących i falujących płytach; teraz zaś miał wokół siebie kompletny chaos, jakby wyrwano same korzenie świata. Wstrząsy zwaliły go z wierzchowca, toczył się i przewracał, z całej siły wbijał palce w miękką ziemię, by nie zsunąć się do otwierających się nieustannie szczelin, z których dobiegał go straszny śmiech i biło fioletowe światło, jak gdyby słońce zostało pochłonięte przez planetę Majipoor. Nad nim, w powietrzu, unosiły się zagniewane twarze, twarze, które niemal rozpoznawał, lecz gdy tylko przyglądał się którejś uważniej, natychmiast się zmieniała — oczy stawały się nosami, nosy — uszami. Nagle, za tymi koszmarnymi twarzami dostrzegł inną. Tę już znał: lśniące kasztanowate włosy, łagodne, ciepłe oczy. Pani Wyspy, jego droga matka.
— Wystarczy — powiedziała. — Przebudź się, Valentine.
— Czyżbym śnił?
— Oczywiście.
— A więc powinienem spać dalej i dowiedzieć się wszystkiego, czego się da, z tego snu.
— Moim zdaniem dowiedziałeś się już wszystkiego, czego potrzeba. Przebudź się.
To prawda. Miał dość tej wiedzy. Nie wytrzymałby jej więcej. Tak jak nauczono go dawno temu, wyrwał się z toni nieoczekiwanego snu i usiadł, mrugając nieprzytomnie, walcząc z ospałością i zmieszaniem. Nadal miał przed oczyma duszy obrazy gigantycznego kataklizmu, choć powoli orientował się, że wszystko jest w porządku. Leżał na pięknie zdobionej kanapie w pokoju o zielonych i złotych ścianach. Co powstrzymało trzęsienie ziemi? Gdzie jego wierzchowiec? Jakim cudem się tu znalazł? Ach, to oni! Obok kanapy klęczy blady, szczupły, białowłosy mężczyzna, którego policzek zdobi postrzępiona blizna. Sleet. A z tyłu stoi Tunigorn, zmarszczony; jego ciężkie brwi układają się w jedną linię.
— Spokojnie, spokojnie — powiedział Sleet. — Już wszystko dobrze. Przebudziłeś się, panie.
Przebudził się? Czyżby więc był to sen, zwykły sen?
Najwyraźniej tak. Nie znajdował się nawet na Górze Zamkowej. Nie było śnieżycy, trzęsienia ziemi, kłębów kurzu przysłaniającego słońce. Sen, tak, sen! Lecz jakże straszny, przerażająco rzeczywisty, tak potężny, że aż trudno było powrócić do rzeczywistości.
— Gdzie jestem?
— W Labiryncie, panie.
— Gdzie? W Labiryncie? — Czyżby duchy jakieś przeniosły go tu we śnie z Góry Zamkowej? Valentine poczuł, jak czoło zrasza mu pot. Labirynt? Ach, tak. Poczuł, jakby ktoś chwycił go za gardło. Labirynt, tak. Już sobie przypomniał. Oficjalna wizyta, z której, dzięki niech będą Bogini, pozostał już tylko ten ostatni wieczór. Trzeba tylko znieść jeszcze tę koszmarną ucztę. Nie uda mu się jej uniknąć. Labirynt, Labirynt, straszny Labirynt. Był w Labiryncie, na najniższym poziomie. Ściany sali, w której spał, ozdobiono pięknymi freskami przedstawiającymi Zamek, Górę, Pięćdziesiąt Miast. Te sceny, tak urocze, teraz wydawały mu się kpiną. Jakże daleko stąd do Góry Zamkowej, jak daleko do słodkiego blasku słońca.
Jakie to przykre, pomyślał, ze snu zwiastującego zniszczenie i zagładę przebudzić się w najbardziej ponurym miejscu na świecie!
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Siedemset mil na wschód od lśniącego, krystalicznego miasta Dulorn, w podmokłej dolinie znanej jako Dolina Prestimio na, gdzie kilkaset rodzin Ghayrogów na rozrzuconych daleko od siebie plantacjach uprawiało lusavender i ryż, zbliżała się pora półrocznych żniw. Lśniące, grube, czarne strąki lusavenderu, niemal całkowicie dojrzałe, zwisały gęsto z przygiętych łodyg, sterczących z pogrążonych pod wodą pól.
Aximaan Threysz, najstarsza i najlepsza spośród wszystkich, którzy w tej okolicy uprawiali lusavender, czekała na ten zbiór jak na żaden inny w ciągu ostatnich dziesięcioleci. Eksperymenty z protoplastycznym powiększaniem roślin, rozpoczęte przed trzema sezonami pod kierunkiem rządowego agenta rolnego, miały zaowocować w tym roku. W tym roku wszystkie swe pola poświęciła nowemu gatunkowi lusavenderu; strąki, niemal dwukrotnie większe od normalnych, były już w pełni dojrzałe. Nikt inny w Dolinie nie odważył się na takie ryzyko. Czekano, jak powiedzie się Aximaan Threysz. Wkrótce będzie już wiadomo, jej sukces stanie się oczywisty i inni farmerzy zapłaczą rzewnymi łzami, kiedy wejdzie na rynek tydzień przed nimi, z niemal dwukrotnie większymi zbiorami!
Stała w błocie na granicy pola, wpychając palcowate wyrostki w najbliższe strąki, próbując zdecydować, kiedy rozpocząć żniwa, gdy jeden z synów jej najstarszego potomka przybiegł, krzycząc:
— Tata kazał ci powiedzieć, co właśnie usłyszał w mieście! Agent rządowy wyruszył z Mazadone. Jest już w Helkaplod. Jutro rusza do Sijaneel.
— A więc dotrze do Doliny Dnia Drugiego — rzekła Aximaan Threysz. — Świetnie, doskonale. — Jej rozwidlony język poruszył się szybciej. — Biegnij, chłopcze, do ojca. Powiedz mu, że wyprawimy ucztę na cześć agenta w Dzień Morza, a żniwa rozpoczniemy w Dniu Czwartym. Chcę, żeby cała rodzina zebrała się w domu na plantacji. No, biegnij, synku.
Plantacja była własnością rodziny Aximaan Threysz od czasów Lorda Confalume'a. Miała kształt nieregularnego trójkąta, przylegającego jednym, mającym około pięciu mil bokiem do brzegu Rzeki Havilbove'a. Drugi bok ciągnął się na południowy wschód aż do granicy Parku Leśnego Mazadonne, trzeci biegł z powrotem w stronę rzeki, na północ. Wewnątrz tych granic Aximaan Threysz rządziła, niczym władca absolutny, swymi pięcioma synami i dziewięcioma córkami, wnukami, których nie potrafiła się już doliczyć, oraz mniej więcej dwudziestoma Vroonami i Liimenami pracującymi na polach. Kiedy mówiła “pora sadzić”, wszyscy wychodzili na pola i sadzili, a kiedy mówiła “nadeszły żniwa”, wszyscy wychodzili w pole i zbierali plony. W wielkim domu, stojącym na granicy androdragmowego lasku, kolację podawano, gdy zasiadała przy stole — niezależnie od tego, która była godzina. Nawet pora snu rodziny zależała od niej — Ghayrogi hibernują, lecz cała rodzina nie mogła przecież zasnąć naraz. Najstarszy syn wiedział, że nie wolno mu spać przez pierwsze sześć tygodni corocznego snu matki; najstarsza córka czuwała przez pozostałe sześć. Aximaan Threysz rozkazywała innym członkom rodziny, kiedy mają spać, a kiedy czuwać, kierując się tym, co uważała za właściwe dla dobra plantacji. Nikt nigdy nie podważył żadnego jej twierdzenia. Nawet gdy była młoda — nieprawdopodobnie dawno temu, Ossier był wtedy Pontifexem, a młody Tyeveras Koronalem — zwracano się do niej o radę w potrzebie. Tak postępował jej ojciec, a nawet jej partner. Przeżyła ich obu, przeżyła też niektóre ze swych dzieci. Koronalowie przychodzili i odchodzili, a Aximaan Threysz trwała. Jej twarda łuska nie błyszczała już, stała się fioletowa ze starości; wijące się, grube węże włosów z czarnych zmieniły się w szare; chłodne, nie mrugające zielone oczy były zaćmione, pokryte bielmem — a jednak Aximaan Threysz nadal kierowała życiem farmy.
Na jej ziemi nie mogło wyrosnąć nic szczególnie wartościowego, z trudem udawały się ryż i lusavender. Przez ogromną Rozpadlinę gwałtowne deszcze północy miały łatwy dostęp do prowincji Dulorn i choć miasto Dulorn leżało w suchym rejonie, ziemie na zachodzie, odpowiednio nawadniane i drenowane, były żyzne, bogate. Lecz wokół Doliny Prestimiona, po wschodniej stronie Rozpadliny, wyglądało to zupełnie inaczej. Ciężka, niebieskawa gleba była wilgotna, błotnista. Postępując bardzo ostrożnie, zwracając wielką uwagę na pory roku, pod koniec zimy, tuż przed wiosennymi powodziami można było sadzić ryż, a późną wiosną i jeszcze raz wczesną jesienią, lusavender. Nikt w okolicy nie rozumiał rytmu natury lepiej niż Aximaan Threysz i tylko najbardziej lekkomyślni farmerzy sadzili, nim ona zaczynała to robić.
Choć taka władcza, wręcz onieśmielająca prestiżem i autorytetem, Aximaan Threysz miała jedną cechę, której ludzie z Doliny nie potrafili zrozumieć: ceniła miejscowego agenta rolnego, jakby był źródłem wszelkiej mądrości, a ona jego skromną uczennicą. Dwa lub trzy razy w roku agent przybywał ze stolicy prowincji, Mazadonne, objeżdżając błotniste farmy i pierwszą noc w Dolinie spędzał zawsze u Aximaan Threysz. Przyjmowała go w swym wielkim domu, otwierała flaszki wina z ognistej palmy i najlepszego nyiku, wysyłała wnuki nad Rzekę Havilbove'a, by nałapały smakowitych, małych hiktiganów, przemykających się między kamieniami w jeziorku, do którego spadał wodospad, kazała przyrządzać zamrożone steki z bidlaka na aromatycznym drewnie thwale, a po zakończeniu uczty odchodziła z agentem na bok i całą noc spędzała na rozmowie o nawozach, szczepieniu i maszynach żniwnych. Obok nich siedziały jej córki, Heynok i Jarnok, zapisując dokładnie każde wypowiedziane słowo.
Dziwiło wszystkich to, że Aximaan Threysz, z pewnością więcej wiedząca o uprawie lusavenderu niż jakakolwiek żyjąca na Majipoorze istota, w ogóle zwracała uwagę na to, co ma do powiedzenia jakiś drobny rządowy urzędniczyna. Lecz jej rodzina wiedziała, o co chodzi. “Mamy swoje sposoby i używamy wyłącznie ich — powtarzała Threysz. — Robimy, co robiliśmy zawsze, ponieważ to się nam w przeszłości opłacało. Sadzimy, pielęgnujemy sadzonki, doglądamy dojrzewających roślin, zbieramy plony, a potem zaczynamy wszystko od początku. Kiedy zbiór nie jest mniejszy niż zeszłoroczny, uważamy, że się nam udało. Lecz w rzeczywistości jest wręcz przeciwnie — ponosimy klęskę, jeśli tylko dorównujemy temu, co było. Na świecie nic nie jest nieruchome; kiedy stoi się nieruchomo, tonie się w błocie”.
Tak więc Aximaan Threysz prenumerowała pisma rolnicze, od czasu do czasu posyłała któregoś z wnuków na studia i bardzo uważnie słuchała tego, co miał do powiedzenia agent. Co roku wprowadzała na farmie jakieś drobne udoskonalenie, co roku zbierała więcej worków nasion lusavenderu, które sprzedawała w Mazadonne; w magazynach na jej farmie kopce lśniących ziaren ryżu wznosiły się coraz wyżej i wyżej. Przecież zawsze można nauczyć się, jak coś robić lepiej, a Aximaan Threysz robiła wszystko, by posiąść jak najwięcej wiedzy. “My jesteśmy Majipoorem — powtarzała często. — Wielkie miasta zbudowano na fundamentach z ziaren zboża. Bez nas Ni-moya, Pidruid i Khyntor byłyby pustyniami. Miasta rosną z roku na rok, więc musimy pracować coraz ciężej, by je wyżywić, prawda? Nie mamy wyboru, taka jest wola Bogini. Nieprawdaż?”
Przeżyła piętnastu, a może i dwudziestu agentów. Przybywali jako młodzi ludzie, pełni nowych pomysłów, lecz na ogół ogarniała ich nieśmiałość w jej obecności.
— Nie wiem, czego mógłbym panią nauczyć — mówił niemal każdy. — To ja powinienem uczyć się od pani, Aximaan Threysz.
Musiała powtarzać w kółko te same słowa, musiała ich ośmielać, przekonywać, że rzeczywiście interesuje się nowinkami.
Kiedy odchodził stary agent, a na jego miejsce przychodził nowy, powtarzały się zawsze te same kłopoty. Im bardziej się starzała, tym trudniej przychodziło jej nawiązywać kontakty z młodymi; nim wreszcie zdołała je zadzierzgnąć, mijały czasami lata. Lecz nie miała żadnych problemów z Calimanem Haynem, kiedy objął stanowisko przed dwoma laty. Hayn był młody, miał może trzydzieści, czterdzieści, a może pięćdziesiąt lat — wszyscy ludzie przed siedemdziesiątką wydawali się jej teraz młodzi — i zdumiewająco bezpośredni, nawet niedbały w zachowaniu, co od razu się jej spodobało. Nie zdradzał strachu, spotykając się z nią, i nawet nie próbował prawić jej grzeczności.
— Poinformowano mnie — powiedział prosto z mostu, nie dłużej niż po dziesięciu minutach od chwili, gdy spotkali się po raz pierwszy — że jest pani osobą najbardziej skłonną do wypróbowywania nowości. Co powiedziałaby pani na zabieg, który dwukrotnie powiększa nasiona lusavenderu, nie pogarszając ich smaku?
— Powiedziałabym, że ktoś próbuje zamieszać mi w głowie. Brzmi to zbyt pięknie, by było prawdziwe.
— A jednak taki zabieg jest możliwy.
— Doprawdy?
— Jesteśmy gotowi do przeprowadzenia doświadczeń w ograniczonym zakresie. Ze sprawozdań pozostawionych przez moich poprzedników dowiedziałem się, że nie boi się pani eksperymentów.
— Nie boję się — przyznała Aximaan Threysz. — Jaki to zabieg?
— Nazywa się to — wyjaśnił jej agent — powiększaniem protoplazmatycznym. Używa się enzymów w celu rozpuszczenia błony komórek roślin, a potem wprowadza materiał genetyczny. Materiałem tym można następnie manipulować, w wyniku czego materia komórkowa, protoplazma, umieszczona zostaje w kulturze umożliwiającej odbudowę błony. Z pojedynczej komórki można wyhodować roślinę o znacznie lepszej charakterystyce.
— Myślałam, że taka wiedza została na Majipoorze zapomniana przed tysiącami lat.
— Lord Valentine sprzyja odrodzeniu starożytnej nauki.
— Lord Valentine?
— Tak, Koronal — powiedział Caliman Hayn.
— Ach, Koronal! — Aximaan Threysz opuściła wzrok. Valentine? Valentine? Miała wrażenie, iż Koronal nazywa się Voriax, ale kiedy się nad tym zastanowiła, przypomniała sobie, że Voriax zginął. Tak, na jego miejsce przyszedł Valentine, coś o tym słyszała. Czy to nie temu Valentine'owi przydarzyło się coś dziwnego, czy to nie on zamienił się na ciało z innym człowiekiem? Tak, to chyba on. Lecz ludzie tacy jak Koronalowie nie znaczyli wiele dla Aximaan Threysz, która nie opuściła Doliny Prestimiona od dwudziestu, a może już trzydziestu lat i której Góra Zamkowa i jej władcy wydawała się tak daleka, że mogła równie dobrze należeć do legendy. Aximaan Threysz obchodziła uprawa ryżu i lusayenderu.
Rządowe laboratoria botaniczne — wyjaśnił jej Caliman Hayn — wyhodowały wzbogaconą sklonowaną odmianę lusavenderu i teraz trzeba wypróbować jej przydatność w praktyce gospodarstwa rolnego. Poprosił Aximaan Threysz, by współpracowała z nim przy eksperymentach, a w zamian za to zobowiązał się nie udostępniać odmiany nikomu w Dolinie, póki farma Threysz nie przestawi się na jej produkcję.
Takiej pokusie nie sposób się oprzeć. Przyjęła od agenta worek zaskakująco wielkich nasion, błyszczących i ogromnych jak oko Skandara, i zasadziła je na odległym polu, by nie skrzyżowały się przypadkiem z normalnymi roślinami. Nasiona zakiełkowały doskonale, a gdy wyrosły, różniły się od normalnych roślin wyłącznie tym, że ich łodygi były dwu- lub nawet trzykrotnie grubsze. Kiedy zakwitły, pofałdowane fioletowe kwiaty okazały się ogromne, wielkie jak talerze, strąki też były długie. Zebrano z nich wielki plon gigantycznych nasion. Aximaan Threysz chciała ich użyć przy jesiennych siewach, obsadzić wszystkie pola nową odmianą, by na wiosnę dysponować zbiorem wielokrotnie większym od normalnego, lecz tego zrobić nie mogła, zgodziła się bowiem oddać większość z nich Calimanowi Haynowi, celem przeprowadzenia badań laboratoryjnych w Mazadone. Zostało jej tyle, by obsiać może piątą część ziemi. Tym razem poproszono ją jednak, by wysiała większe nasiona wraz z mniejszymi, celem doprowadzenia do krzyżówek; powiększanie uważano za cechę dominującą, lecz nigdy nie wypróbowano tego na dużą skalę.
Choć Aximaan Threysz zabroniła rodzinie rozmawiać o eksperymencie w Dolinie, utrzymanie prób w tajemnicy przed innymi farmerami okazało się niemożliwością. Grubych, wysokich roślin drugiej generacji, które nagle wyrosły na jej polach, nie udało się ukryć i w jakiś sposób wiadomość o tym, co dzieje się na jej farmie, rozeszła się po okolicy. Zadziwieni sąsiedzi wpraszali się do niej sami, po czym stawali, w zdumieniu gapiąc się na pole. Lecz mieli swe podejrzenia. “Takie rośliny — mówili niektórzy — wyjałowią ziemię w dwa, trzy lata. Jeśli Threysz nie przestanie, jej farma zmieni się w pustynię”. Inni byli pewni, że wielkie nasiona okażą się niesmaczne, gorzkie. Mniejszość twierdziła, że jak dotąd Aximaan Threysz na ogół wiedziała, co robi, ale nawet ci, co tak mówili, z radością odstępowali jej zaszczyt uczestnictwa w pionierskim eksperymencie.
Zimą zebrano plony: normalne nasiona poszły na sprzedaż, wielkie zapakowano w worki i przygotowano do siewu. Trzeci sezon miał być decydujący, ponieważ niektóre wielkie nasiona pochodziły z roślin klonowanych, a inne, prawdopodobnie większość, z hybryd normalnego i powiększonego lusavenderu. Nikt tak naprawdę nie wiedział, jaka okaże się wartość tych hybryd.
Przy końcu zimy nadszedł czas sadzenia ryżu. Kiedy skończono z ryżem, wyższe, suchsze ziemie plantacji przyjęły nasiona lusavenderu; przez całą wiosnę i całe lato Aximaan Threysz obserwowała rosnące grube łodygi, rozwijające się wielkie kwiaty, pojawiające się i ciemniejące ogromne strąki. Od czasu do czasu otwierała jeden z nich i patrzyła na miękkie, zielone nasiona. Bez wątpienia będą duże. Ale smak? Co się stanie, jeśli zabraknie im smaku lub będą niesmaczne? Zaryzykowała dla nich całoroczne plony.
Cóż, już wkrótce otrzyma odpowiedź na wszystkie pytania.
W sobotę dostała wiadomość, że agent nadjeżdża i przybędzie na plantację, tak jak się spodziewała, Dnia Drugiego. Lecz przy okazji usłyszała także zaskakujące i niepokojące wieści, gdyż agentem, który miał przybyć, nie był Caliman Hayn, lecz ktoś nazywający się Verewain Noor. Aximaan Threysz nie potrafiła tego zrozumieć. Hayn był zbyt młody, by odejść na emeryturę. Nie podobało się jej, że znikł akurat teraz, kiedy eksperyment zbliżał się do końca.
Verewain Noor okazał się młodszy nawet od Hayna i nużąco uprzejmy. Natychmiast zaczął opowiadać, jakim zaszczytem jest dla niego to spotkanie, używając wszystkich zwyczajowych komplementów.
Przerwała mu.
— A gdzie ten poprzedni? — spytała.
Noor wyjaśnił, że najwyraźniej nikt nie ma o tym pojęcia. Niezbyt przekonująco tłumaczył, że Hayn znikł bez uprzedzenia trzy miesiące temu, nic nikomu nie mówiąc i zwalając innym na głowę nieprawdopodobny urzędowy bałagan.
— Ciągle staramy się to rozgryźć — powiedział. — Najwyraźniej prowadził jakieś eksperymenty, ale nie wiemy jakie i z kim…
— Jeden z jego eksperymentów odbył się tu — poinformowała go chłodno Aximaan Threysz. — Polowe badania powiększonego protoplastycznie lusavenderu.
— Niczego mi nie oszczędzisz, Bogini — jęknął Noor. — Na ile prywatnych badań Hayna mam się jeszcze natknąć! Protoplastycznie powiększony lusavender, mówi pani?
— Powiedział pan to tak, jakby nigdy nie słyszał o czymś podobnym.
— Słyszeć słyszałem. Ale właściwie nie wiem, o co chodzi.
— Więc proszę za mną — powiedziała i ruszyła przed siebie na pola lusavenderu, mijając tarasy, na których rósł sięgający już do pasa ryż. Zła, sadziła wielkimi krokami, a młody agent z trudem za nią nadążał. Idąc, opowiadała mu o worku wielkich nasion, które przyniósł jej Hayn, o wysadzeniu sklonowanych roślin na polach, o skrzyżowaniu ich z normalną odmianą, o generacji hybryd dojrzewających na jej farmie. Po krótkiej chwili byli już na miejscu. Nagle zatrzymała się, zdumiona, przerażona. — Pani, ustrzeż nas! — krzyknęła.
— Co się stało?
— Patrz, człowieku! Patrz!
Ten jeden, jedyny raz doskonałe wyczucie czasu opuściło Aximaan Threysz. Najzupełniej nieoczekiwanie hybryda lusayenderu zaczęła wysiewać się dwa tygodnie za wcześnie. Pod gorącym słońcem lata wielkie strąki pękały i otwierały się z obrzydliwym dźwiękiem przypominającym chrzęst pękających kości. Wielkie nasiona wylatywały z siłą karabinowej kuli, leciały w powietrzu piętnaście, dwadzieścia jardów i ginęły w błocie pokrywającym zalane pola. Nic nie było w stanie zatrzymać tego procesu; w ciągu godziny otworzą się wszystkie, zbiór będzie stracony.
Lecz nie to było najgorsze.
Ze strąków wylatywały nie tylko nasiona, lecz także drobny brązowy pył, który Aximaan Threysz znała aż za dobrze. Rozpaczliwie pobiegła na pole, nie zwracając uwagi na nasiona, boleśnie raniące jej łuskę. Chwyciła strąk, który się jeszcze nie otworzył, i rozerwała go; ku jej twarzy uniosła się chmurka brązowego pyłu. Tak! Tak! Śnieć lusavenderowa! Każdy strąk zawierał co najmniej łyżeczkę zarodników; pod wpływem ciepła strąki rozpadały się jedne po drugich i brązowe zarodniki unosiły się w powietrzu jak mgiełka poruszana lekkim wiatrem.
Verewain Noor także zorientował się, co się dzieje.
— Proszę zawołać robotników! — krzyknął. — Trzeba spalić to pole.
— Za późno — powiedziała grobowym głosem Aximaan Threysz. — To beznadziejne. Za późno, za późno, za późno! Co je teraz powstrzyma?
Jej ziemia została bezpowrotnie zarażona. W ciągu godziny to samo czeka całą dolinę.
— To już się stało, nie rozumie pan?
— Przecież śnieć lusavenderową zwalczono dawno temu. Słowa Noora zabrzmiały wręcz idiotycznie.
Aximaan Threysz skinęła głową. Aż za dobrze pamiętała te czasy: płomienie pożerające pola, hodowanie odpornych odmian, zabijanie roślinek mających cechy genetyczne sprzyjające śmiercionośnemu grzybkowi. Siedemdziesiąt, osiemdziesiąt, dziewięćdziesiąt lat temu; jakże uporczywie walczyli z tą śmiercionośną plagą! A teraz śnieć pojawiła się znowu, w jej hybrydach. Na całym Majipoorze, pomyślała, tylko moje rośliny nie są odporne na śnieć. Jej rośliny, sadzone z miłością, tak zręcznie pielęgnowane. Własnymi rękami przywróciła światu śnieć, uwolniła ją, by zaatakowała pola sąsiadów.
— Haynie! — krzyknęła. — Haynie, gdzieś jest! Czemu mi to zrobiłeś!
Chciała umrzeć, tu, teraz, nim zdarzy się to, co właśnie się zdarzyło. Lecz wiedziała, że nie będzie miała tyle szczęścia; długie lata życia, będące niegdyś błogosławieństwem, teraz stały się jej przekleństwem. Trzask rozpadających się strąków brzmiał w jej uszach jak echo strzałów atakującej armii, niszczącej jej Dolinę. Żyłam o jeden rok za długo, pomyślała. Wystarczająco długo, by doczekać końca świata.
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Hissune szedł w dół; był zmęczony, spocony, wystraszony. Podążał przejściami i jechał windami, którymi chodził i jeździł przez całe życie. Wkrótce ubogie dystrykty zewnętrznego pierścienia Labiryntu zostały daleko za nim. Mijał poziomy cudów i wspaniałości, na które od lat nie zwracał już uwagi: Dziedziniec Kolumn, Salę Wiatrów, Plac Masek, Dziedziniec Piramid, Dziedziniec Kul, Arenę, Dom Kronik. Przybywali tu ludzie z Góry Zamkowej, z Alaisor, ze Stoien, nawet z nieprawdopodobnie dalekiego, podobno wspaniałego Ni-moya z kontynentu Zimroel, chodzili wokół oszołomieni, ogłupiali, pełni podziwu dla pomysłowości, z jaką zaplanowano i wybudowano tak przedziwne, podziemne miasto na pustyni. Dla Hissune'a był to tylko zwykły, szary, brudnawy Labirynt. Nie było w nim nic pięknego, nic tajemniczego — w końcu mieszkał tu całe życie.
Wielki pięcioboczny plac przed Domem Kronik był najniżej położonym miejscem dostępnym dla każdego obywatela. Na głębsze poziomy wstęp mieli tylko urzędnicy rządowi. Zstępując w głębie Labiryntu, Hissune przeszedł pod wielką, świecącą zielonym blaskiem tablicą, osadzoną w ścianie Domu Kronik, na której widniały nazwiska wszystkich Pontifexów i Koronalów — dwa rzędy napisów rozciągających się w górę poza zasięg najbystrzejszego oka. Gdzieś, u samego wierzchołka, widniały nazwiska Dvorna i Melikanda, i Barholda, i Stiamonta, panujących tysiące lat temu; na dole dostrzegł imiona Kinnikena, i Ossiera, i Tyeverasa, i Malibora, i Voriaxa, i Valentine'a. Naprzeciw tablicy ze spisem władców Hissune przedstawił zaproszenie odźwiernemu, nadętemu Hjortowi w masce, po czym zagłębił się w trzewia Labiryntu. Mijał miejsca, w których okopali się pomniejsi urzędnicy, mijał biura ministrów, mijał tunele prowadzące do wielkich szybów wentylacyjnych, umożliwiających funkcjonowanie tego wszystkiego. Od czasu do czasu zatrzymywano go dla sprawdzenia dokumentów. Tu, w sektorze rządowym, problemy bezpieczeństwa traktowano szczególnie poważnie. Gdzieś tam, na samym dole, znajdowała się siedziba Pontifexa. Mówiono, że to wielka szklana kula, w której szalony stary władca siedzi otoczony siecią urządzeń podtrzymujących życie — życie, które znacznie przekroczyło swój normalny czas. Czyżby naprawdę bano się zamachowców? — pomyślał Hissune. Jeśli to, co słyszał, było prawdą, okazałoby się łaską Bogini, gdyby ktoś wyciągnął wtyczkę i pozwolił biednemu Tyeverasowi powrócić wreszcie do Źródła. Nie potrafił zrozumieć, jaki jest cel utrzymywania Pontifexa przy życiu przez dziesiątki lat, czemu nie daje się umrzeć oszalałemu starcowi.
W końcu, zdyszany, słaniający się na nogach, Hissune dotarł do drzwi Wielkiej Sali, leżącej w najgłębszej głębi Labiryntu. Spóźnił się straszliwie, niemal godzinę.
Trzej olbrzymi Skandarzy w mundurach straży Koronala zagrodzili mu drogę. Hissune, kurcząc się pod ciężkimi, podejrzliwymi spojrzeniami gigantycznych czterorękich stworów, całą siłą woli zwalczył odruch, który kazał mu paść na kolana i błagać o zmiłowanie. Jakimś cudem udało mu się zachować resztki godności. Robiąc wszystko, by odpowiadać na spojrzenia strażników wzrokiem równie śmiałym — a nie było to łatwe, mieli bowiem niemal po trzy metry wzrostu — oznajmił, że jest członkiem świty Koronala i został zaproszony na bankiet. Niemal spodziewał się, że coś zacharczą i odpędzą go jak komara, ale nie: dokładnie obejrzeli jego epolety, spojrzeli w jakieś trzymane w dłoniach papiery, złożyli mu niezwykle uroczysty ukłon i pozwolili podejść do wielkich, okutych mosiądzem wrót.
Nareszcie! Dotarł na ucztę Koronala.
W bramie stał wspaniale odziany Hjort o wielkich wyłupiastych złotych oczach i dziwacznych, pomalowanych na pomarańczowo wąsikach, sterczących z pomarszczonej szarej twarzy. Ową niezwykłą postacią był Vinorkis, majordomus Koronala. Oddał Hissune'owi formalne honory i wykrzyknął:
— Aaa! Kandydat Hissune!
— Nie jestem jeszcze kandydatem — próbował powiedzieć Hissune, lecz Hjort wykonał już w tył zwrot i ruszył ku środkowemu przejściu, nie oglądając się za siebie. Na obolałych nogach Hissune podążył za nim.
Czuł się straszliwie wystawiony na widok publiczny. W sali, przy okrągłych stołach, przy których mieściło się po kilkanaście osób, siedziało chyba z pięć tysięcy gości. Wydawało mu się, że wszyscy wpatrują się wyłącznie w niego. Nie przeszli nawet dwudziestu kroków, kiedy, ku swemu przerażeniu, usłyszał najpierw cichy, a potem narastający śmiech. Fale tej wesołości uderzyły go z oszałamiającą siłą. Nigdy w życiu nie słyszał tak ogłuszającego hałasu — tak wyobrażał sobie huk fal oceanu bijących o jakiś dziki brzeg na północy.
Hjort szedł przed siebie, zdawało się, całymi milami, a Hissune, zacisnąwszy zęby, podążał za nim wśród fal śmiechu, żałując, że nie ma pół cala wzrostu. Lecz po chwili zdał sobie sprawę, że to nie on wzbudził wesołość obecnych, lecz trupa akrobatów-karłów, z zamierzoną niezręcznością próbujących zbudować ludzką piramidę. Trochę się rozluźnił. Potem w jego polu widzenia pojawiło się wzniesione podium; siedział tam sam Lord Valentine, machał do niego ręką, uśmiechał się, wskazywał mu wolne miejsce u swego boku. Przez chwilę Hissune miał ochotę rozpłakać się z wielkiej ulgi. A więc mimo wszystko czeka go szczęśliwe zakończenie!
— Wasza Wysokość — huknął Vinorkis — oto kandydat Hissune.
Z ulgą zapadł się w fotel dokładnie w chwili, gdy akrobatów kończących swój numer pożegnał huczny aplauz. Służący podał mu kielich, po brzeg wypełniony złotym winem; kiedy podniósł go do ust, siedzący przy stole także wznieśli swe kielichy w powitalnym toaście. Wczoraj rano, podczas krótkiej, niezwykłej rozmowy z Lordem Valentine'em, w której Koronal złożył mu propozycję pozostania w jego służbie na Górze Zamkowej, Hissune z daleka widział kilkoro spośród nich, nie było jednak czasu na formalną prezentację. A teraz oni sami pozdrawiali go — jego, Hissune'a! — i przedstawiali się mu, choć nie trzeba ich było przedstawiać, byli bowiem bohaterami słynnej batalii Valentine'a o odzyskanie tronu, znanymi każdemu dziecku na Majipoorze.
Siedząca obok potężna wojowniczka to z pewnością Lisamon Hultin, osobista strażniczka Koronala. Plotka głosiła, że wycięła go z brzucha smoka morskiego, przez którego Valentine został połknięty na środku oceanu. Drobny mężczyzna o zdumiewająco bladej cerze, z przecinającą twarz blizną to — o czym Hissune wiedział doskonale — słynny Sleet, który uczył Koronala żonglerki podczas jego wygnania; mężczyzna o bystrych oczach i ciężkich brwiach to niewątpliwie mistrz łucznik Tunigorn z Góry Zamkowej, a drobny Vroon z mnóstwem macek to oczywiście Deliamber, czarownik. Z kolei mężczyzna niewiele starszy od Hissune'a, o pokrytej trądzikiem twarzy to były pastuch Shanamir, a ten drobny, dostojny Hjort to Wielki Admirał Asenhart… Tak, te osobistości cieszyły się wielką sławą i Hissune, Hory niegdyś był pewny, że nic nie jest w stanie zbić go z tropu, w ich towarzystwie poczuł się straszliwie onieśmielony.
Onieśmielony? On, który niegdyś podszedł po prostu do Lorda Valentine'a i bezwstydnie naciągnął go na pół rojala za oprowadzenie po Labiryncie — plus trzy korony za pomoc w znalezieniu kwatery w zewnętrznym pierścieniu — i nie czuł śladu onieśmielenia Koronalów i Pontifexów uważał po prostu za ludzi mających więcej pieniędzy od innych, ludzi, którzy znaleźli się na tronie dzięki szczęśliwemu przypadkowi, decydującemu o tym, że urodzili się wśród arystokracji Góry Zamkowej, i którzy pięli się w górę dzięki splotowi szczęśliwych okoliczności. Nie trzeba było nawet szczególnej inteligencji, by zostać Koronalem, jak zauważył dawno temu. W końcu, mniej więcej w ciągu ostatnich dwudziestu lat, Lord Malibor wybrał się na polowanie na smoki morskie i dał się zjeść jednemu z nich, Lord Voriax zginął równie idiotycznie, ugodzony przypadkowo wypuszczoną strzałą podczas polowania, a jego brat, Lord Valentine, mający opinię całkiem inteligentnego, wykazał się konkursową głupotą, pijąc z synami Króla Snów i bawiąc się z nimi, co doprowadziło w końcu do tego, że go uśpiono, pozbawiono ciała oraz pamięci i zrzucono z tronu. Tacy ludzie mieliby go onieśmielać? Rany, każdego siedmiolatka z Labiryntu, który tak by się troszczył o swoje życie, zdrowie i przyszłość, uznano by za nieuleczalnego kretyna!
Hissune czuł jednak, że to jego lekceważenie przez lata nieco osłabło. Kiedy się jest dziesięciolatkiem i od pięciu czy sześciu lat żyje się na ulicy, licząc tylko na siebie, łatwo jest grać na nosie Potęgom tego świata. Lecz Hissune nie miał już dziesięciu lat i jakiś czas temu opuścił ulicę. Zaczął obserwować życie z innej perspektywy. Zrozumiał, że niełatwo być Koronalem Majipooru — niełatwo i niezbyt przyjemnie. Kiedy więc patrzył na złotowłosego mężczyznę o szerokich ramionach, sprawiającego jednocześnie wrażenie królewskie i łagodne, ubranego w zielony kubrak i gronostajowy płaszcz, będący oznaką drugiego najwyższego urzędu na świecie, kiedy myślał, że ten siedzący trzy jardy od niego człowiek to Koronal Lord Valentine, który spośród wszystkich obywateli Majipooru wybrał sobie jako towarzysza na dzisiejszy wieczór właśnie jego — czuł, jak po krzyżu przechodzą mu ciarki. Przyznał wreszcie sam przed sobą, że są one skutkiem onieśmielenia pozycją władcy, siłą osobowości Lorda Valentine'a i niezwykłym zbiegiem przypadków, który wprowadził w to wspaniałe towarzystwo zwykłego ulicznika z Labiryntu.
Hissune napił się wina i jego duszę ogarnęło rozkoszne ciepło. Cóż znaczy to wszystko, przez co musiał przejść dziś przed ucztą? Dotarł w końcu na miejsce i został zaakceptowany. Niech Vanimoon, Heluan i Ghisnet skręcają się z zazdrości. Był tu, wśród wielkich tego świata. Rozpoczął wspinaczkę na sam szczyt i wkrótce osiągnie wysokość, z której wszystkich Vanimoonów jego dzieciństwa nie da się w ogóle dostrzec.
Jednak wkrótce uczucie zadowolenia opuściło go; zastąpiły je zmieszanie i strach.
Po pierwsze: popełnił nietakt, drobny i głupi, lecz wybaczalny; prawie nie było w tym jego winy. Sleet powiedział coś o zachowaniu urzędników Pontifexa — jak to spoglądają na Valentine'a najwyraźniej przerażeni, że nie bawi się wystarczająco dobrze. Hissune, rozgrzany świeżo wypitym winem, szczęśliwy, że znalazł się na uczcie, stwierdził bez ogródek:
— Mają się czego bać. Wiedzą, że muszą albo zrobić dobre wrażenie, albo wylecą na zbity pysk, kiedy Lord Valentine zostanie Pontifexem!
Przy stole rozległy się głośne westchnienia. Wszyscy obecni spojrzeli na niego, jakby powiedział jakieś straszne bluźnierstwo — wszyscy z wyjątkiem Koronala, który mocno zacisnął usta, jak ktoś, kto znalazł żabę w zupie, i odwrócił wzrok.
— Powiedziałem coś nie tak? — spytał Hissune.
— Ciii! — szepnęła gwałtownie ogromna Lisamon Hultin, szturchając go łokciem w żebra.
— Przecież to prawda! Pewnego dnia Valentine zostanie Pontifexem. Czyżby nie miał zamiaru obsadzić ważniejszych stanowisk swymi ludźmi? Lisamon szturchnęła go znowu, mocniej, tak że omal nie wylądował na podłodze. Sleet wpatrywał się w niego wojowniczo, a Shanamir upomniał go, głosem cichym, lecz ostrym:
— Dość. Tylko pogarszasz sprawę.
Hissune potrząsnął głową. Był zmieszany, lecz teraz czuł także i gniew.
— Nie rozumiem.
— Wyjaśnię ci to później — powiedział Shanamir. Lecz Hissune powtórzył uparcie:
— Co takiego zrobiłem? Rzekłem tylko, że pewnego dnia Lord Valentine zostanie Pontifexem i…
Shanamir wyjaśnił lodowatym tonem:
— Lord Valentine nie chce rozpatrywać konieczności zostania Pontifexem w tej właśnie chwili. A. już szczególnie nie życzy sobie rozpatrywania tej konieczności podczas uczty. W jego obecności w ogóle nie rozmawia się na podobne tematy. Czy teraz już pojąłeś? Rozumiesz?
— Tak. Rozumiem.
Hissune był zrozpaczony. Miał ochotę wpełznąć pod stół i ukryć się tam. Ale skąd miał wiedzieć, że Koronal nie ma ochoty rozmawiać o tym, że pewnego dnia będzie musiał zostać Pontifexem? W końcu to żadna tajemnica, prawda? Kiedy umiera Pontifex, Koronal automatycznie zajmuje jego miejsce i mianuje nowego Koronala, który kiedyś będzie musiał zamieszkać w Labiryncie. Taki jest system władzy ukształtowany przed tysiącami lat. Jeśli Valentine nie znosi myśli o zamieszkaniu w Labiryncie, najlepiej by zrobił, gdyby w ogóle nie obejmował stanowiska Koronala. Hissune miał wrażenie, iż bez sensu jest odpędzać od siebie myśl o sukcesji w nadziei, że coś się może kiedyś zmieni.
Choć Koronal zachowywał chłodne milczenie, nieszczęście z pewnością już się stało. Hissune najpierw spóźnił się, a potem, kiedy w ogóle po raz pierwszy otworzył usta, powiedział to, co mógł najgorszego. Co za nieszczęsny początek! Czy można jakoś zaradzić złu? Zastanawiał się nad tym podczas żenującego pokazu żonglerki, podczas nudnych mów, które nastąpiły zaraz po pokazie; cierpiałby tak zapewne cały wieczór, gdyby nie zdarzyło się coś jeszcze gorszego. Lord Valentine miał przemawiać, lecz wstając sprawiał wrażenie dziwnie nieobecnego, pogrążonego w myślach. Wyglądał niemal jak lunatyk — wzrok miał zamglony, ruchy niepewne. Wśród siedzących przy jego wyżej ustawionym stole rozległy się szepty. Po przerażającej chwili milczenia Koronal zaczął jednak mówić, lecz najwyraźniej nie była to właściwa mowa — trudno było w ogóle zorientować się, o co mu chodzi. Czyżby zachorował? Upił się? Czy ktoś rzucił na niego urok? Hissunowi aż przykro było patrzeć na oszołomionego władcę. Stary Hornkast dopiero co powiedział, że Koronal nie tylko rządzi Majipoorem, lecz w pewnym sensie jest Majipoorem — i oto Koronal stoi przed nimi, chwiejąc się, i wygląda, jakby za chwilę miał się przewrócić…
Ktoś powinien złapać go za rękę, pomyślał Hissune, i pomóc mu usiąść, nim upadnie. Lecz nikt się nie poruszył. Nikt nie ośmielił się poruszyć. Błagam, myślał Hissune, patrząc na Sleeta, na Tunigorna, na Ernamara, niech ktoś mu przerwie. Niech mu ktoś pomoże.
Lecz nikt nie drgnął.
— Panie — szepnął ochryple jakiś głos. Był to jego głos.
Hissune skoczył i podtrzymał Koronala, który upadł jak kłoda na lśniącą drewnianą posadzkę.
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Oto sen Pontifexa Tyeverasa:

Tu, w królestwie, które zamieszkuję teraz, nie ma dźwięków, nie ma kolorów, nie ma ruchu. Kwiaty alabandyn są czarne, lśniące liście palm semotan są białe, a ptak, który nie lata, śpiewa niesłyszalnym głosem. Leżę na posłaniu z miękkiego mchu, patrząc na krople nie spadającego deszczu. Kiedy doliną wieje wiatr, nie drży żaden liść. Królestwo moje nazywa się śmierć, alabandyny i semotany są martwe, ptaki są martwe, wiatr i deszcz są martwe. I ja jestem martwy.
Przychodzą, stają wokół mnie i mówią:
— Jesteś Tyeverasem, który był Koronalem Majipooru i Pontifexem Majipooru.
A ja odpowiadam:
— Jestem martwym Tyeverasem, który był waszym królem, który był waszym władcą. Widzicie, nie mam koloru? Widzicie, nie wydaję dźwięku? Nie żyję.
— Żyjesz.
— Tu, po mojej prawej ręce, jest Lord Malibor, który był mym pierwszym Koronalem. Nie żyje, prawda? Tu, po mojej lewej ręce jest Lord Voriax, który był mym drugim Koronalem. Czy on żyje? Leżę pomiędzy dwoma martwymi mężczyznami. Więc sam jestem martwy.
— Powstań i chodź, Tyeverasie, któryś był Koronalem, Tyeverasie, któryś jest Pontifexem.
— Nie muszę powstać i chodzić. Mam wymówkę. Jestem martwy.
— Posłuchaj naszych głosów.
— Wasze głosy nie mają dźwięku.
— Słucha j, Tyeverasie, słuchaj, słuchaj, słuchaj!
— Alabandyny są czarne. Niebo jest białe. To królestwo śmierci.
— Powstań i chodź, Tyeverasie, władco Majipooru!
— Kim jesteś?
— Jestem Valentine, twój trzeci Koronal.
— Pozdrawiam cię, Valentine, Pontifeksie Majipooru!
— To nie mój tytuł. Powstań i chodź! A ja powiadam:
— Nie możecie tego ode mnie wymagać, ponieważ jestem martwy. Ale oni mówią: “Nie słyszymy cię, niegdyś królu, teraz władco”, a potem głos twierdzący, że jest głosem Valentine'a powtarza: “powstań i chodź!” i dłoń Valentine'a jest w mojej dłoni, w tym królestwie, w którym nic się nie porusza. Jego ręka ciągnie mnie w górę i ulatuję, lekki jak powietrze unoszące się w powietrzu, i sunę przed siebie, poruszając się w bezruchu, oddychając, lecz nie zaczerpując powietrza. Wspólnie przekraczamy most, niby tęcza spinający łukiem brzegi otchłani, tak głębokiej jak wielki jest ten świat. Błyszcząca metalicznie powierzchnia mostu dzwoni przy każdym moim kroku, co przypomina śpiew młodych dziewcząt. Po drugiej stronie wszystko jest kolorowe: bursztynowe, turkusowe, koralowe, fioletowe, szmaragdowe, brązowe, indygo, szkarłatne. Sklepienie niebios jest jak jadeit; ostre promienie słońca, które przeszywają powietrze, są jak miedź. Wszystko unosi się w powietrzu, wszystko się chwieje, nie ma nic stałego, nie ma równowagi. Głosy mówią: “Oto życie, Tyeverasie! Oto twe właściwe królestwo!” Nie odpowiadam im, ostatecznie nie żyję i tylko śnię, że żyję. Zaczynam płakać i moje łzy mają kolor gwiazd.

To także sen Pontifexa Tyeverasa:

Siedzę na tronie, w maszynie, która jest częścią maszyny. Otacza mnie ściana niebieskiego szkła. Słyszę bulgotanie i powolne tykanie skomplikowanego mechanizmu. Serce bije mi wolno, jestem świadom każdego uderzenia płynu w jego ścianki, lecz sądzę, że ten płyn to nie krew. Czymkolwiek jest, przepływa mi jednak przez żyły, a ja jestem tego świadomy. A więc z całą pewnością żyję. Jak to możliwe? Jestem taki stary, czyżbym przeżył samą śmierć? Jestem Tyeverasem, który byt Koronalem pod rządami Ossiera, dotknąłem raz dłoni Lorda Kinnikena, kiedy Zamek należał do niego, gdy Ossier był tylko książątkiem, a drugi Pontifex Thimin zasiadał na tronie w Labiryncie. Jeśli to prawda, z pewnością jestem jedynym żywym człowiekiem, pamiętającym czasy Thimina… Jeśli żyję, a sądzę, że żyję. Ale śpię. I śnię. Otacza mnie wielki spokój. Ze świata wycieka kolor. Wszystko jest czarne, wszystko jest białe, nic się nie porusza, nie ma dźwięków. Tak zawsze wyobrażałem sobie królestwo śmierci. Ach, jest tu Pontifex Confalume, i Prestimion, i Dekkeret! Wszyscy ci wielcy władcy patrzą w górę na deszcz, który nie pada, i bezdźwięcznymi słowami mówią: “Witaj, Tyeverasie, witaj zmęczony stary władco, połóż się przy nas, teraz bowiem jesteś martwy jak i my. Tak, tak, tak. Ach, jakże tu pięknie! Och, jest tu Lord Malibor, mężczyzna z miasta Bombifale, w którym pokładałem — jakże niesłusznie — tak wielkie nadzieje, jest tu Lord Voriax z czarną brodą i rumianymi policzkami, tylko że jego policzki wcale nie są rumiane. Nareszcie i mnie pozwolono do nich dołączyć! Świat jest cichy. Świat jest nieruchomy. Nareszcie, nareszcie, nareszcie! Nareszcie pozwolili mi umrzeć, choćby nawet tylko we śnie.

Tak właśnie Pontifex Tyeveras wędruje pomiędzy światami, ani martwy, ani żywy, śniąc o królestwie życia, gdy sądzi, że umarł, śniąc o królestwie śmierci, gdy pamięta, że żyje.
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— Odrobinę wina, jeśli pozwolisz — powiedział Valentine. Sleet włożył mu w dłoń puchar, który Koronal wychylił do dna.
— Drzemałem — szepnął. — Krótka drzemka przed bankietem… i ten sen, Sleecie! Ten sen! Wezwij Tisanę, dobrze? Musi mi go wytłumaczyć.
— Z całym szacunkiem, panie, na to nie ma teraz czasu — wyjaśnił Sleet.
— Przyszliśmy po ciebie — oznajmił Tunigorn. — Uczta zaczyna się za chwile. Protokół wyraźnie zaznacza, że powinieneś być na swoim miejscu, panie, kiedy urzędnicy Pontifexa…
— Protokół? Protokół! Ten sen był prawie jak przesłanie, czy nie potraficie tego zrozumieć? Wizja takiej katastrofy…
— Koronal nie otrzymuje przesłań — oświadczył spokojnie Sleet. — A uczta właśnie się zaczyna, musimy pomóc ci się ubrać i zaprowadzić cię tam, panie. Dla Tisany i jej mikstur będzie czas po uczcie, jeśli takie jest twe życzenie. Ale teraz…
— Muszę mieć wyjaśnienie tego snu!
— Oczywiście, panie. Ale teraz nie mamy czasu. Wstań, panie. Wiedział, że Sleet i Tunigorn mają rację; czy mu się to podoba, czy nie, musi natychmiast przygotować się do uczty.
Uczta była czymś więcej niż ceremonią — była rytuałem grzeczności: stary monarcha wyrażał w ten sposób szacunek dla młodszego władcy, który był jego adoptowanym synem i następcą. Chociaż Pontifex mógł być ogłupiały ze starości, a może nawet kompletnie szalony, Koronalowi nie wolno potraktować jego uczty lekceważąco. Musi w niej uczestniczyć.
Sen więc musi zaczekać. Żadnego snu tak potężnego, tak pełnego znaków, nie wolno było po prostu zlekceważyć. Będzie konieczne spotkanie z wieszczką, a prawdopodobnie także sesja z czarownikiem Deliamberem — ale to wszystko musi zaczekać do nocy.
— Wstań, panie — powtórzył Sleet, wyciągając rękę, w której trzymał gronostajowy płaszcz, oznakę urzędu.
Wspomnienie sennej wizji nadal ciążyło na duszy Valentine'a, gdy dziesięć minut później wchodził do Wielkiej Sali Pontifexa. Lecz Koronal Majipooru nie powinien sprawiać wrażenia ponurego i nieobecnego duchem na uczcie na swą cześć, więc idąc w kierunku stołu, Valentine przybrał najpogodniejszy wyraz twarzy, na jaki potrafił się zdobyć.
W rzeczywistości udawał przez cały nieskończony tydzień oficjalnej wizyty w Labiryncie. Sztuczny uśmiech, wymuszona wesołość. Ze wszystkich wielkich metropolii Majipooru to podziemne miasto lubił najmniej. Wydawało mu się ponure, obmierzłe; odwiedzał je tylko wtedy, gdy wymagała tego racja stanu. Czuł się naprawdę żywy, dopiero pławiąc się w słonecznych promieniach lata, pod sklepieniem otwartego nieba, jadąc przez las pięknych drzew o wielkich liściach, gdy wiatr rozwiewał jego złote włosy. W poważnym, mrocznym Labiryncie miał za to wrażenie, że został za życia pogrzebany. Nienawidził prowadzących nieuchronnie w dół korytarzy, bezliku mrocznych poziomów, klaustrofobicznej atmosfery tego miejsca.
Najbardziej ze wszystkiego nienawidził pewności, że będzie musiał tu zamieszkać, że odziedziczył tytuł Pontifexa, że stanie kiedyś wobec konieczności porzucenia rozkoszy życia na Górze Zamkowej, mając perspektywę pogrzebania się w tym mieście-grobie.
Najgorszy ze wszystkich był ostatni wieczór, uczta w Wielkiej Sali na najniższym poziomie. Jakżeż to mu było nienawistne! Choćby ta wstrętna sala: ostre kąty, ostre światła, rzucające niesamowite, ruchome cienie, nadęci oficjele Pontyfikatu w tych śmiesznych, głupawych tradycyjnych maseczkach, nic nie znaczące mowy, nuda, a nade wszystko przygniatający ciężar kolosalnej masy kamieni. Sama myśl o tym wszystkim przerażała. Być może jego straszny sen był tylko przepowiednią cierpień, które będzie musiał znieść na dzisiejszej uczcie?
A jednak, ku swemu wielkiemu zdziwieniu, Valentine stwierdził, że się rozluźnia, uspokaja — nie o to chodzi, by się dobrze bawił, nie, oczywiście, że nie, ale przynajmniej okazało się, że zdoła to wszystko znieść.
Zmienili wystrój sali. To pomogło. Rozwieszone na ścianach jaskrawe, złoto-zielone chorągwie, chorągwie w kolorach Koronala, kryły niepokojący, dziwaczny kształt wielkiego pomieszczenia. Od czasu jego ostatniej wizyty zmieniono także oświetlenie — w powietrzu unosiły się świecące miłym, stłumionym blaskiem lampy dryfowe. Najwyraźniej także urzędnicy Pontyfikatu nie szczędzili kosztów i energii, by tchnąć w tę ucztę odrobinę radości. Ze słynnych piwnic Labiryntu popłynęły rzeką najlepsze trunki Majipooru: złote wino z palm słonecznych, pochodzące z Pidruid, wytrawne białe wino z Amblemornu, delikatne czerwone wino z Ni-moya, a następnie mocne ciężkie ciemnoczerwone wino z Muldemar, które leżakowało przez lata, od czasu rządów Lorda Malibora. Do każdego z nich dobrano oczywiście odpowiednie danie: mrożone owoce thokki, wędzone mięso smoków morskich, kalimboty po narabalsku, pieczony udziec bilantoona… Daniom towarzyszyły występy pieśniarzy, mimów, harfistów i żonglerów.
Od czasu do czasu któryś ze sług Pontyfikatu rzucał ukradkowe spojrzenie na stół, gdzie zasiadał Lord Valentine wraz z towarzyszami, jakby pragnął spytać: “Czy to wystarczy? Czy jesteś zadowolony, Wasza Wysokość?” Na każde z tych spojrzeń Valentine odpowiadał ciepłym uśmiechem, przyjacielskim skinieniem głowy, uniesieniem kielicha, jakby niepewnym siebie gospodarzom chciał odpowiedzieć: “Oczywiście, oczywiście, wielce mi przypadło do gustu to, co dla mnie przygotowaliście'3.
— Ale z nich obrzydliwi karierowicze! — Sleet nie starał się nawet mówić cicho. — Pocą się ze strachu, wyczuwa się to na kilka kroków!
To po tych właśnie słowach Hissune wyrwał się ze swą głupią uwagą, że walczą oni o względy Lorda Valentine'a, spodziewając się, że niedługo zostanie Pontifexem. To niespodziewane i nietaktowne stwierdzenie podziałało na Valentine'a jak smagnięcie biczem; jego serce nagle przyspieszyło biegu, w gardle poczuł suchość. Z wysiłkiem narzucił sobie spokój, uśmiechnął się do Najwyższego Rzecznika Pontyfikatu Hornkasta, skinął głową pontyfikalnemu majordomusowi, zwracał się przyjaźnie do tego sąsiada i owego, słysząc, jak za jego plecami Shanamir wyjaśnia Hissune'owi naturę owego nietaktu.
Po chwili jego gniew minął. Skąd niby chłopiec miał wiedzieć, że w otoczeniu Koronala ten temat pozostaje zakazany? Nie mógł jednak nic uczynić, by oszczędzić mu wstydu, bez zdradzania, co czuje — więc tylko pogrążył się w rozmowie, jakby nic się nie stało.
Pojawiła się piątka żonglerów: troje ludzi, Skandar i Hjort, na szczęście odwracając uwagę Koronala. W powietrzu błysnęły noże i sierpy, zaświeciły pochodnie. Valentine głośno bił brawo.
Oczywiście, numer był pełen niedoskonałości, niedopracowań i błędów, wyraźnie widocznych dla eksperta, jakim niewątpliwie był Valentine. Nie miało to jednak najmniejszego znaczenia — obserwowanie żonglerki zawsze sprawiało mu wielką przyjemność, bo nieuchronnie przywodziło na myśl prostsze, szczęśliwsze życie sprzed wielu lat, gdy on sam był żonglerem, wędrującym z miasta do miasta z przypadkowo dobraną trupą. Był wówczas niewinny, nie znał ciężaru władzy — i czuł się naprawdę szczęśliwy.
Entuzjazm, któremu Koronal dawał głośny wyraz, sprawił, że Sleet niechętnie zmarszczył brwi.
— Panie, czyżbyś rzeczywiście uważał, że oni sobie na to zasłużyli?
— Żonglują z wielkim zapałem, Sleecie.
— Z wielkim zapałem bydło podczas suszy korzysta z wodopoju. Nie przestając być bydłem. Ci pełni zapału żonglerzy to zwyczajni amatorzy, panie.
— Sleet, Sleet, okaż im odrobinę miłosierdzia!
— W tym rzemiośle obowiązują pewne standardy, panie. Powinieneś je jeszcze pamiętać.
Valentine zachichotał.
— Radość, którą sprawiają mi żonglerzy, niewiele ma wspólnego z ich zręcznością. Przywodzą mi na pamięć minione dni, prostsze życie, zaginionych towarzyszy.
— Ach, tak! To inna sprawa, panie. To uczucia. Ja mówię o sztuce.
— A więc mówimy o różnych rzeczach.
Żonglerzy zakończyli występ, rzucając, czym popadło, i nie zastanawiając się, kto powinien to wszystko złapać. Valentine rozparł się w krześle uśmiechnięty, zadowolony. Ale pomyślał: “Koniec zabawy. Czas na przemówienia”.
Jednak nawet przemówienia okazały się niemal znośne. Pierwszy przemawiał Shinaam, minister spraw wewnętrznych Pontyfikatu, Ghayrog o ruchliwym rozwidlonym języku, pokryty lśniącą gadzią łuską. Zręcznie i szybko oficjalnie powitał Lorda Valentine'a i jego towarzyszy. W imieniu Koronala odpowiedział mu jego adiutant, Ermanar. Gdy skończył, przyszła kolej na starego, skurczonego Dilifona, prywatnego sekretarza Pontifexa, który przekazał prywatne pozdrowienia monarchy dla gości. Valentine wiedział, że jest to zwykłe oszustwo — Tyeveras me wypowiedział jednego sensownego i zrozumiałego słowa od dziesięciu lat. Przyjął jednak fantazje Dilifona z należną czcią i wyznaczył Tunigorna do udzielenia odpowiedzi. Przyszła kolej na Hornkasta: grubego, uroczystego i poważnego, prawdziwego władcę Labiryntu w czasach starczej niedołężności Tyeverasa.
— Będę mówił — zapowiedział Hornkast — o Wielkim Objeździe.
Valentine natychmiast skupił uwagę na jego słowach. Do tej pory uważał objazd za długą ceremonialną podróż, w trakcie której Koronal musi odwiedzić dalekie zakątki Majipooru, pokazać się ludziom, odebrać ich hołdy — dowód poddania i miłości.
— Niektórym może się wydawać — ciągnął Hornkast — że objazd to tylko rozrywka, zwykłe, nic nie znaczące wakacje od trudów sprawowania władzy. Otóż nie! Nic bardziej mylnego! Gdyż to osoba Koronala: rzeczywista, fizyczna osoba, nie sztandar, nie flaga, nie portret, wiąże najdalsze prowincje naszego świata w całość spojoną jednym uczuciem: lojalnością. I tylko przez powtarzaną od czasu do czasu łączność z rzeczywistą osobą władcy lojalność ta zostaje odnowiona.
Valentine zmarszczył brwi i odwrócił wzrok. W głowie na moment pojawił mu się niepokojący obraz: planeta Majipoor wybuchająca i rozpadająca się na kawałki i jeden samotny mężczyzna walczący o to, by kawałki te znów połączyć w całość.
— Koronal bowiem — mówił dalej Hornkast — jest wcieleniem Majipooru. Koronal to Majipoor wcielony. Koronal jest światem, a świat jest Koronalem. Więc gdy udaje się na objazd, taki jaki wy, Lordzie Valentinie, rozpoczynacie teraz po raz pierwszy od chwalebnego odzyskania tronu, nie tylko wychodzi do świata, lecz także odnajduje samego siebie — odprawia pielgrzymkę w głąb własnej duszy, odnajduje najgłębsze korzenie swej istoty…
Czyżby to była prawda? Tak, oczywiście, Valentine wiedział, że Hornkast operuje standardową retoryką, efektami oratorskimi, które on sam musiał znosić aż nazbyt często. A jednak tym razem słowa te jakoś go poruszyły, otworzyły mu oczy na mroczną tajemnicę. Ten sen — zimny wiatr wiejący przez Górę Zamkową, jęcząca ziemia, otchłań pochłaniająca fragmenty świata… “Koronal to wcielenie Majipooru… Jest światem…”
Już raz za czasów jego rządów jedność ta została przerwana. Valentine, zdradziecko pozbawiony pamięci, a nawet ciała, skazany został na wygnanie. Czyżby miało się to zdarzyć po raz wtóry? Kolejne wygnanie, drugi upadek? A może chodzi o coś znacznie straszniejszego i bardziej oczywistego, coś mającego o wiele większy wymiar niż los pojedynczego człowieka.
Poczuł nie znany dotychczas smak strachu. Mniejsza o ucztę — uznał, że tłumaczenie snu jest konieczne już, natychmiast. Bez najmniejszej wątpliwości to jakaś gorzka wiedza szukała sobie drogi do jego świadomości. Coś złego dzieje się z Koronalem — co oznacza, że coś złego dzieje się ze światem…
— Panie… -Valentine usłyszał głos Autifona Deliambera. Mały czarownik mówił właśnie: — Panie, pora, byś wzniósł ostatni toast.
— Co? Kiedy?
— Teraz, panie.
— Ach tak! Oczywiście! Tak, oczywiście, ostatni toast.
Powstał. Popatrzył po Wielkiej Sali, jego wzrok dotarł nawet w najciemniejsze kąty. I nagle zdumiał się, stwierdziwszy, że nie wie, co ma uczynić. Nie wiedział, co powinien powiedzieć i do kogo; nie był nawet pewien, co tu właściwie robi. Labirynt? Czyżby rzeczywiście był w Labiryncie, w tym znienawidzonym miejscu wiecznego mroku i wilgoci? Po co przyjechał? Czego chcą od niego ci wszyscy ludzie? Być może to tylko kolejny sen, może wcale nie opuścił Góry Zamkowej? Nie wiedział. Nic już nie rozumiał.
Słowa pojawią się same, pomyślał. Wystarczy poczekać. Czekał, lecz słowa nie pojawiły się, nic się nie pojawiło oprócz tego uczucia obcości. Poczuł ból głowy, w uszach mu szumiało. A potem z niezwykłą siłą poczuł także samego siebie, znajdującego się tu, w Labiryncie — zajmował dokładnie środek świata, środek wielkiej planety. Jakaś potężna siła chciała go stąd usunąć. W jednej chwili jego dusza wydostała się z ciała i niczym promień światła przebiła wiele poziomów Labiryntu, przeniknęła na powierzchnię i obiegła Majipoor w całym jego ogromie, po najdalsze wybrzeża Zimroelu, po spieczony słońcem Suvrael, po i poza niezmierzone przestrzenie Morza Zewnętrznego, do najdalszych krańców planety. Opasała świat niczym promiennym welonem. W tym oszałamiającym momencie Valentine czuł, że on i świat są jednością, że jest wcieleniem dwudziestu miliardów jego mieszkańców: ludzi, Skandarów, Hjortów, Metamorfów i przedstawicieli wszystkich innych ras, że poruszają się oni w nim niczym cząsteczki jego krwi. Był wszędzie, był wszystkim: całym smutkiem świata, całą radością świata, wszystkimi jego pragnieniami i potrzebami.
Był wszystkim, był wrzącym wszechświatem sprzeczności i konfliktów. Czuł upalne słońce pustyni, ciepły deszcz tropików i chłód wysokich szczytów gór. Śmiał się i płakał, umierał i kochał się, jadł, pił i tańczył, walczył, galopował po jakichś nieznanych wzgórzach, ciężko pracował w polu i wycinał ścieżkę w gęsto zarośniętej tropikalnej dżungli W oceanach jego duszy potężne smoki morskie wypływały na powierzchnię wód, wydychały powietrze z grzmiącym rykiem i nurkowały znowu w niezmierzone głębie. Unosiły się przed nim twarze bez oczu, monstrualne, kpiąco uśmiechnięte. Chude ręce z cienia falowały w powietrzu Chóry śpiewały pieśni, fałszując. Wszystko naraz, równocześnie, w jednej opętańczej chwili.
Valentine stał w milczeniu, zdumiony, zagubiony, a wokół niego sala wirowała szaleńczo. Wydawało mu się, że Deliamber powtarza raz za razem:
— Wznieś toast, panie. Najpierw za Pontifexa, potem za jego doradców, potem za…
Opanuj się, nakazał sobie Valentine. Jesteś Koronalem Majipooru! Wielkim wysiłkiem woli uwolnił się od groteskowych halucynacji.
— Toast za Pontifexa, panie…
— Tak, tak, wiem.
Cienie obrazów, które widział, nadal go prześladowały. Upiorne, bezcielesne palce wciąż grzebały mu w duszy. Walczył, żeby się od tego uwolnić. Opanuj się. Opanuj się. Opanuj…!
Czuł się beznadziejnie zagubiony.
— Toast, panie.
Toast? Toast? Co to takiego: toast! Ceremonia? Nałożony na niego obowiązek? Jesteś Koronalem Majipooru. Tak. Musisz przemówić. Przemów do tych ludzi.
— Przyjaciele… — rozpoczął, a potem zanurkował prosto w chaos.
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— Koronal pragnie się z tobą zobaczyć — powiedział Shanamir.
Hissune podniósł wzrok, zaskoczony. Od półtorej godziny czekał, spięty, w ponurej sali o groteskowym, pęcherzykowatym sklepieniu podtrzymywanym przez liczne kolumny, myśląc o tym, co też dzieje się za zamkniętymi drzwiami apartamentu Lorda Valentine'a i czy powinien tak tu czekać w nieskończoność. Północ minęła już jakiś czas temu, mniej więcej za dziesięć godzin Koronal ze swą świtą powinien rozpocząć kolejny etap Wielkiego Objazdu — chyba że dzisiejsze zdumiewające wydarzenia zmieniły ten plan. Hissune nadal miał przed sobą drogę do zewnętrznych dzielnic Labiryntu, musiał zabrać bagaż, pożegnać się z matką i siostrami, powrócić tu i dołączyć do wyruszającej w drogę grupy, a po drodze wygospodarować jeszcze parę godzin na sen. Co za zamieszanie!
Po tym, jak Lord Valentine upadł, tracąc przytomność, gdy uprzątnięto już salę, w której odbywała się uczta, Hissune i kilka osób z najbliższego otoczenia Koronala zebrało się w tym ponurym pomieszczeniu. Po pewnym czasie przyszła wiadomość, że Lord Valentine szybko powraca do zdrowia i że wszyscy mają czekać na jego polecenia. Później, jedno po drugim, zaczęły przychodzić wezwania od Koronala: najpierw do Tunigorna, później do Ermanara, Asenharta, Shanamira i reszty, aż wreszcie Hissune został sam wśród strażników i urzędników najniższego szczebla. Nie miał ochoty pytać ich, co właściwie powinien zrobić, nie ośmielił się także wyjść, więc czekał i czekał.
Zamknął oczy, gdy zaczęły go dokuczliwie szczypać, ale nie spał. W głowie pozostał mu jeden obraz: Koronal pada, a on i Lisamon Hultin w tej samej chwili podrywają się; z miejsc, by go podtrzymać. Nie potrafił przestać myśleć o grozie tego nieoczekiwanego zakończenia uczty. Widział oszołomionego Koronala, który szukał słów i nie potrafił ich znaleźć, chwiał się, zataczał i wreszcie upadł…
Oczywiście Koronal może upić się i zachowywać idiotycznie, jak każdy człowiek. Jedną z wielu rzeczy, których Hissune nauczył się podczas swych nielegalnych wypadów do Rejestru Dusz, było to, że w ludziach noszących koronę nie ma nic nadludzkiego. Wydawało się, że tego wieczoru Lord Valentine, najwyraźniej nie znoszący Labiryntu, poszukał w winie ucieczki przed tym, czego nienawidził, i kiedy przyszła kolej na jego mowę, okazało się, że jest zbyt pijany, by przemawiać.
Z jakichś powodów Hissune wątpił jednak, by Valentine był po prostu pijany, choć sam Koronal zasugerował taką możliwość. Przyglądał mu się uważnie podczas toastów i wtedy wcale nie wydawał się nietrzeźwy, lecz radosny, wesoły, rozluźniony. A później, kiedy ten mały Vroon, czarownik, wyrwał go ze stanu odrętwienia dotykiem swych macek, Koronal wyglądał na lekko wstrząśniętego — jak każdy, komu zdarzyło się stracić nagle przytomność — lecz mimo to całkiem przytomnego. Nikt nie zdołałby wytrzeźwieć tak szybko. Nie, pomyślał Hissune, najprawdopodobniej nie było to jednak upicie, lecz coś innego: czary lub niezwykle silne przesłanie, które zawładnęło duszą Valentine'a w jednej chwili. To go właśnie przerażało.
Powstał i krętymi korytarzami udał się do apartamentów Koronala. Gdy podchodził do pięknie rzeźbionych drzwi, ozdobionych błyszczącym znakiem gwiazdy i inicjałami władcy, akurat otworzyły się one przed wychodzącymi z komnaty Tunigornem i Ernamarem. Sprawiali wrażenie zdenerwowanych i ponurych. Obaj kiwnęli mu głowami, a Tunigorn gestem rozkazał straży, by przepuściła chłopca.
Lord Valentine siedział za ogromnym biurkiem z polerowanego drewna w kolorze krwi. Jego potężne dłonie o grubych kostkach spoczywały płasko na blacie, jakby się nimi podpierał. Twarz miał bladą; skupienie wzroku wydawało się sprawiać mu nieprzezwyciężoną trudność; siedział zgarbiony.
— Panie — powiedział Hissune i zamilkł.
Stał w drzwiach. Czuł się bardzo niepewnie, nie na miejscu. Był zakłopotany. Lord Valentine wydawał się go nie zauważać. W pokoju znajdowała się także stara wieszczka tłumacząca sny, Tisana, oraz Sleet i Vroon, lecz nikt nie odzywał się ani słowem. Hissune nie wiedział, co począć, nie miał pojęcia, czego wymaga etykieta przy spotkaniu ze zmęczonym i najwyraźniej chorym Koronalem. Czy należało złożyć wyrazy współczucia, czy też może udawać, że monarcha cieszy się doskonałym zdrowiem? Uczynił znak gwiazdy i — nie doczekawszy się żadnej reakcji — powtórzył go. Czuł, jak płoną mu policzki.
Szukał w sobie jakichś śladów swej dziecinnej pewności siebie i nie znalazł niczego. Dziwne, ale Lord Valentine onieśmielał go ostatnio coraz bardziej; częstsze spotkania raczej utrudniały, niż ułatwiały kontakt z Koronalem. Trudno mu było to pojąć.
Uratował go w końcu Sleet, mówiąc głośno:
— Panie, jest tu kandydat Hissune.
Koronal podniósł głowę, rzucając chłopcu przenikliwe spojrzenie. Głębia zmęczenia, którą ujawniały jego szklane, nieruchome oczy, była zaiste przerażająca. A jednak, wobec przyglądającego mu się w zdumieniu Hissune'a, Lord Valentine otrząsnął się ze zmęczenia — tak jak człowiek, który uczepił się liny, wpadając w przepaść, wydostaje się z niej: jednym ruchem, świadczącym o sile, której istnienia nie sposób było się wcześniej domyślić. Zdumienie ogarniało, gdy widziało się, jak na jego policzkach pojawiają się rumieńce, a oczy nabierają wyrazu. Udało mu się nawet okazać coś w rodzaju właściwej władcom stanowczości. Zaskoczony Hissune zastanawiał się przez moment, czy nie jest to czasem jakaś sztuczka, której na Górze Zamkowej uczy się chłopców, mających zostać władcami…
— Podejdź! — rozkazał Lord Valentine. Hissune zrobił kilka kroków w głąb pokoju.
— Boisz się mnie?
— Panie…
— Nie mogę ci pozwolić, byś marnował czas, bojąc się mnie, Hissunie. Zbyt wiele mam do zrobienia. I ty także. Niegdyś wierzyłem, że nie żywisz wobec mnie najmniejszych obaw. Czyżbym się mylił?
— Panie, chodzi tylko o to, że sprawiasz wrażenie bardzo zmęczonego… Ja też jestem zmęczony… ta noc była taka dziwna, dla ciebie, dla mnie, dla wszystkich…
Koronal przytaknął skinieniem głowy.
— To była bardzo dziwna noc, to prawda. Czy już nadszedł ranek? Kiedy znajduję się w tym miejscu, nigdy nie potrafię powiedzieć, która jest godzina.
— Minęła północ, panie.
— Zaledwie północ? Myślałem, że to już ranek. Jaka długa jest ta noc! — Valentine roześmiał się cicho. — Jednak w Labiryncie zawsze jest chwila po północy, prawda, Hissunie? Ma Boginię, gdybyś tylko wiedział, jak bardzo tęsknię za widokiem słońca!
— Panie — wtrącił grzecznie Deliamber — rzeczywiście robi się późno, a mamy jeszcze tyle spraw do załatwienia…
— To prawda. — Na moment oczy Valentine'a znów zeszkliły się i znieruchomiały. — A więc do rzeczy. Przede wszystkim jestem ci winien podziękowanie. Mógłbym się poważnie zranić, gdybyś mnie nie podtrzymał. Musiałeś zerwać się z miejsca, nim jeszcze zacząłem padać, prawda? Takie to było oczywiste, że stracę przytomność?
— Tak, panie. — Hissune zarumienił się lekko. — Przynajmniej dla mnie.
— Ach!
— Ale być może obserwowałem cię uważniej niż ktokolwiek inny.
— Tak. Sądzę, że to bardzo prawdopodobne.
— Mam nadzieję, że Wasza Wysokość nie odczuje negatywnych skutków… skutków…
Na ustach Koronala pojawił się słaby uśmiech.
— Nie byłem pijany, Hissunie.
— Nie miałem zamiaru sugerować… to znaczy… chciałem tylko powiedzieć…
— Nie byłem pijany. Czar, przesłanie… kto wie? Wino to jedno, czary to co innego; sądzę, że ciągle jeszcze potrafię odróżnić jedno od drugiego. Miałem mroczną wizję, chłopcze, i to nie pierwszą. Znaki są złowrogie. Nadchodzi wojna.
— Wojna? — wykrztusił Hissune. Słowo to wydało mu się nie znane, obce, wstrętne; wisiało w powietrzu jak jakiś obrzydliwy owad szukający ofiary. Wojna? Wojna? W umyśle chłopca pojawił się obraz sprzed ośmiu tysięcy lat, obraz rodem z tych, które, wykradzione z Rejestru Dusz, na stałe zajęły miejsce w jego duszy: suche wzgórza północnego wschodu stojące w płomieniach, niebo czarne od grubych, wysokich kolumn dymu — ostatnie chwile okrutnej wojny wytoczonej Metamorfom przez Lorda Stiamota. Lecz to przecież była historia starożytna. Przez wszystkie wieki po Stiamocie nie było wojny na Majipoorze — oprócz tej, którą stoczył Lord Valentine, by odzyskać tron. W niej zaś zginęło niewielu ludzi — dzięki samemu Valentine'owi, któremu wszelki gwałt wydawał się obrzydliwy.
— Jaka wojna? Na Majipoorze nie mamy przecież wojen!
— Zbliża się wojna, chłopcze — stwierdził głośno Sleet. — A gdy nadejdzie, na Panią, nikt się przed nią nie ukryje!
— Ale z kim mamy walczyć? Majipoor to najbardziej pokojowa z planet. Nie mamy wrogów.
— Mamy wroga. Czyżbyście wy, ludzie z Labiryntu, tak mało wiedzieli o zewnętrznym świecie, że nawet tego nie potraficie pojąć?
Hissune zmarszczył brwi.
— Chodzi o Metamorfów, prawda?
— A tak, o Metamorfów! — Sleet niemal krzyczał. — Chodzi o tych wstrętnych, dzikich Zmiennokształtnych. Czy sądzisz, że utrzymamy ich w rezerwatach na zawsze? Na Panią, już wkrótce zaczną się gwałty i morderstwa.
Wstrząśnięty i zdumiony Hissune gapił się na małego człowieczka z blizną na twarzy. Oczy Sleeta lśniły. Wydawało się, że z radością powitałby spełnienie swej przepowiedni.
— Z całym szacunkiem, Najwyższy Doradco — powiedział Hissune, powoli potrząsając głową — ale dla mnie nie ma w tym za grosz sensu. Kilka milionów przeciw dwudziestu miliardom? Kiedyś Metamorfowie wywołali wojnę i przegrali. Niezależnie od tego, jak bardzo nas nienawidzą, nie sądzę, by mieli spróbować jeszcze raz.
Sleet wskazał na Koronala, który wydawał się nie słuchać tej wymiany zdań.
— A fakt, że tak niedawno posadzili swą marionetkę na tronie Lorda Valentine'a? Co to było, jeśli nie wypowiedzenie wojny? Ach, chłopcze, nic nie wiesz. Zmiennokształtni spiskują przeciw nam od wieków i teraz wreszcie nadszedł czas na urzeczywistnienie ich knowań. Przepowiadają nam to sny samego Koronala! Na Panią, sam Koronal śni o wojnie!
— Na tę samą Panią, Sleecie — w głosie Koronala brzmiało straszliwe zmęczenie — nie będzie żadnej wojny, jeśli tylko zdołam jej zapobiec, i ty o tym doskonale wiesz.
— A jeśli nie zdołasz jej zapobiec, panie? — odparł natychmiast Sleet.
Kredowobiała twarz drobnego człowieczka nabiegła krwią, oczy mu błyszczały, poruszał rękami, czyniąc gwałtowne, drobne ruchy, jakby żonglował niewidzialnymi maczugami. Hissune'a zaskoczyło to, że ktoś — nawet Najwyższy Doradca — może tak bezceremonialnie przemawiać do Koronala. Być może nie zdarzało się to często, nagle bowiem dostrzegł na twarzy Valentine'a coś bardzo przypominającego gniew, a przecież Lord Valentine znany był z tego, że nie gniewa się nigdy, że łagodnością i miłością próbuje podbijać dusze wszystkich — wszak w ostatnich chwilach wojny o odzyskanie tronu próbował tego nawet wobec wroga, uzurpatora Dominina Barjazida. A potem gniew zmienił się znów w to nieskończone zmęczenie, sprawiające, że Koronal wydawał się mieć siedemdziesiąt, osiemdziesiąt lat, nie zaś być wciąż młodym, pełnym życia człowiekiem około czterdziestki, którą — o czym Hissune wiedział — dopiero co przekroczył.
Zapadła przedłużająca się w nieskończoność, pełna napięcia cisza. W końcu Lord Valentine powiedział powoli wprost do Hissune'a, jakby nikogo innego nie było w pokoju:
— Słowo więcej nie padnie o wojnie, póki pozostaje nadzieja na pokój. Lecz znaki zwiastują nieszczęście, to prawda; jeśli nie wojna, z pewnością zdarzy się jakieś inne zło. Nie zignoruję tego rodzaju ostrzeżeń. Zmieniliśmy dziś niektóre z naszych planów, Hissunie.
— Czyżbyś odwołał Wielki Objazd, panie?
— Tego nie wolno mi zrobić. Odkładałem go kilkakrotnie, twierdząc, że zbyt wiele jest pracy na Górze Zamkowej i że nie mam czasu włóczyć się po świecie. Być może odkładałem go zbyt długo. Objazdy powinny odbywać się co siedem, osiem lat.
— A teraz przerwa była dłuższa?
— Niemal dziesięcioletnia. I poprzedni objazd nie zakończył się zgodnie z planem. Jak może pamiętasz, w Tilomon nastąpiło drobne zamieszanie, w wyniku którego ktoś inny, bez mej wiedzy, wziął na swe barki ciężar władzy.
Ponad ramieniem Hissune'a Koronal patrzył w jakąś niewyobrażalną dal, jakby na moment zajrzał w mglistą otchłań czasu; być może wspominał ten niezwykły zamach, który przeprowadzili Barjaazidowie, i rozpamiętywał miesiące, a może lata, podczas których wędrował po Majipoorze pozbawiony świadomości i swej potęgi. W końcu potrząsnął głową.
— Nie. Wielki Objazd trzeba przeprowadzić. W rzeczywistości trzeba go rozciągnąć w czasie. Myślałem o podróży tylko przez Alhanroel, ale teraz sądzę, że powinienem odwiedzić oba kontynenty. Mieszkańcy Zimroelu także powinni przekonać się na własne oczy, że mają Koronala. A jeśli Sleet ma słuszność i powinniśmy obawiać się właśnie Metamorfów, to cóż — musimy udać się właśnie na Zimroel, tam bowiem mieszkają Zmiennokształtni.
Tego Hissune się nie spodziewał. Poczuł nagłe, gwałtowne podniecenie. Zimroel! Ten niewyobrażalnie daleki kontynent, pełen dżungli i wielkich rzek, wspaniałych metropolii, będących dla niego niemal legendą, czarodziejskich miast o czarodziejskich nazwach…
— Ach, jeśli taki jest twój nowy plan, to wspaniale, panie! — powiedział, uśmiechając się szeroko. — Myślałem, że nigdy nie zobaczę Zimroelu, no, może w snach! Czy będziemy w Ni-moya? I w Pidruid, i w Tilomon, i w Narabal…
— Ja najprawdopodobniej będę. — Głos Koronala był dziwnie bezdźwięczny. Jego słowa Hissune odczuł jak uderzenie pałką.
— “Ja” panie? — spytał, nagle przestraszony. Lord Valentine powiedział cicho:
— Zaszła kolejna zmiana planów. Nie będziesz towarzyszył mi w Wielkim Objeździe.
Hissune'a przeszył zimny dreszcz, jakby wiatr wiejący między gwiazdami spadł na Majipoor i dotarł do najgłębszej głębi Labiryntu. Zadrżał i dusza skurczyła się w nim od tego chłodu; czuł, że zostaje z niego tylko nędzna łupinka.
— A więc zwalniasz mnie ze służby, panie?
— Zwalniam ze służby? Ależ skąd! Z pewnością domyślasz się, że mam wobec ciebie wielkie plany.
— Mówiłeś tak, panie, i to nie raz. Lecz Objazd…
— Nie byłoby to odpowiednie przygotowanie do obowiązków, które pewnego dnia przyjdzie ci pełnić. Nie, Hissunie, nie stać mnie na to, żebyś zmarnował rok lub dwa lata, włócząc się przy mym boku. Pojedziesz na Górę Zamkową tak szybko, jak to tylko możliwe.
— Na Górę Zamkową, panie?
— Rozpoczniesz naukę; będziesz uczył się wszystkiego, co musi umieć rycerz-kandydat.
— Panie? — Hissune zdumiał się niepomiernie.
— Masz lat… ile? Osiemnaście? Wiec w stosunku do innych jesteś i tak strasznie spóźniony. Ale nie brak ci inteligencji, nadrobisz stracony czas i szybko osiągniesz granice swych możliwości. Nie masz wyboru, Hissunie. Nie wiemy, co za zło spadnie wkrótce na nasz świat, lecz ja jestem świadomy, że powinienem spodziewać się najgorszego, i muszę być gotowy na jego nadejście i przygotować ludzi, którzy będą przy mnie, gdy zło wreszcie się objawi. Dla ciebie więc, Hissunie, Wielki Objazd skończył się, nim się zaczął.
— Rozumiem, panie.
— Rozumiesz? Tak, chyba rzeczywiście rozumiesz. Później przyjdzie czas na odwiedzenie Piliploku, Ni-moya i Pidruid, prawda? Lecz nie teraz… nie teraz…
Hissune przytaknął skinieniem głowy, choć w rzeczywistości nie ośmielił się nawet przypuszczać, że pojmuje to, co właśnie powiedział Lord Valentine. Przez długą chwilę Koronal przyglądał mu się kamiennym wzrokiem, a on nie ugiął się pod spojrzeniem nieruchomych, zmęczonych niebieskich oczu, choć sam zaczynał czuć zmęczenie większe od tego, jakie kiedykolwiek dane mu było poznać. Zdał sobie sprawę, że audiencja się skończyła, choć nie kazano mu jeszcze odejść. W milczeniu uczynił znak gwiazdy i powoli ruszył w stronę wyjścia.
Nie pragnął teraz niczego oprócz snu, mógłby spać tydzień lub miesiąc. Ta zdumiewająca noc odebrała mu wszystkie siły. Zaledwie dwa dni temu sam Lord Valentine wezwał go do tej właśnie sali i zapowiedział, że ma szykować się do natychmiastowego opuszczenia Labiryntu, w jego towarzystwie uda się bowiem na objazd Alhanroelu; wczoraj mianowany został doradcą Koronala i zaproszony do stołu władcy na dzisiejszą ucztę, a teraz uczta skończyła się wśród tajemniczych, niepojętych wydarzeń. Widział Koronala znużonego i jakże ludzkiego w tym znużeniu, dowiedział się, że Wielki Objazd nie jest już dla niego, gdyż dla niego jest… Góra Zamkowa! Rycerz-kandydat?
Nadrobić stracony czas? Po co go nadrabiać? Życie stało się snem, pomyślał Hissune. I nie ma nikogo, kto dokonałby dla mnie jego tłumaczenia.
W korytarzu prowadzącym z apartamentów Koronala dopadł go Sleet, złapał za nadgarstek i zatrzymał. Hissune wyczuł bijącą od niego moc, doskonale hamowaną, gotową wybuchnąć energię.
— Chcę ci powiedzieć jedno, chłopcze — kiedy przemówiłem tak szorstko, nie pragnąłem, by między nami zapanowała wrogość.
— Nawet mi to nie przyszło do głowy.
— To dobrze. Doskonale. Nie chcę mieć w tobie przeciwnika.
— I ja w tobie.
— Sądzę, że przyjdzie nam ze sobą blisko współpracować, kiedy nadejdzie wojna.
— Jeśli nadejdzie wojna.
Sleet uśmiechnął się niewesoło.
— Co do tego nie ma żadnych wątpliwości. Ale nie mam zamiaru znowu zacząć się na ten temat spierać, tu i teraz. Wkrótce podzielisz mój punkt widzenia. Valentine nie dostrzega kłopotów, póki nie zacznie się o nie potykać, taką ma naturę. Moim zdaniem, jest zbyt poczciwy, zbytnio wierzy w dobrą wolę innych, ale z tobą jest inaczej, prawda, chłopcze? Ty masz oczy szeroko otwarte. Sądzę, że Koronal to ceni w tobie najbardziej. Rozumiesz, o czym mówię? — To była długa noc, Sleecie.
— Niewątpliwie. Prześpij się, chłopcze. Jeśli potrafisz.
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Pierwsze promienie wschodzącego słońca padły na postrzępiony, szary, błotnisty brzeg morza na południowo-wschodnim wybrzeżu Zimroelu, oświetlając go bladozielonymi promieniami. Pięcioro Liimenów, śpiących w nędznym, wielokrotnie łatanym namiocie na granicy wydm, kilkaset metrów od linii wody, obudziło się natychmiast. Wstali bez słowa, zebrali po parę garści wilgotnego piasku, wtarli go w szaroczarną, pokrytą plamami skórę ramion i piersi, kończąc na tym poranne ablucje. Gdy wyszli z namiotu, obrócili się na zachód, gdzie na jaśniejącym niebie świeciło jeszcze kilka słabych gwiazd, i złożyli im pokłon.
Jedna z tych gwiazd była być może tą, z której przybyli tu ich przodkowie; jeśli nawet tak było, nie mieli pojęcia, która. Nikt tego nie wiedział. Od okresu gdy pierwsi liimeńscy imigranci przybyli na Majipoor, minęło siedem tysięcy lat, w czasie których wiele rzeczy pogrążyło się w niepamięci. Wędrując po wielkiej planecie w poszukiwaniu najprostszej pracy fizycznej, Liimeni dawno zapomnieli, skąd wzięła początek ich rasa. Lecz kiedyś się o tym dowiedzą…
Najstarszy mężczyzna rozpalił ogień. Najmłodszy przyniósł rożen i nabił nań mięso. Dwie kobiety w milczeniu wzięły je i trzymały nad ogniem, póki nie usłyszały skwierczenia palonego tłuszczu. Bez słowa rozdały wszystkim po kawałku mięsa i w milczeniu Liimeni zjedli swój jedyny tego dnia posiłek.
Nadal w milczeniu wyszli szeregiem z namiotu: najstarszy mężczyzna, potem kobiety, następnie dwóch pozostałych mężczyzn: pięć delikatnie zbudowanych istot o szerokich ramionach, spłaszczonych głowach i żywych, błyszczących oczach, umieszczonych po trzy w nieruchomych twarzach. Udali się nad brzeg morza i usiedli na wąskim skrawku ziemi tuż poza granicą przypływu — tak jak czynili to co dnia. Potem, w milczeniu, czekali; każdy z nich z nadzieją, że tego właśnie dnia przypłyną smoki.
Południowo-wschodnie wybrzeże Zimroelu — wielka prowincja znana jako Gihorna — to jeden z najmniej rozwiniętych regionów Majipooru, omijana przez wszystkich, pozbawiona miast kraina, pokryta cienką warstwą szarej, piaszczystej gleby, kraina wilgotnych, porywistych wichrów, którą w nieregularnych odstępach czasu nawiedzają niemożliwe do przewidzenia, monstrualne, niszczycielskie burze piaskowe. Na tym ponurym ciągnącym się przez setki mil wybrzeżu nie ma żadnego naturalnego portu, są tylko łańcuchy niskich nagich wzgórz. Ich zbocza opadają ku wilgotnym plażom, o które fale Morza Wewnętrznego biją z ponurym, głuchym hukiem. We wczesnym okresie kolonizacji Majipooru wędrowcy z zachodniego kontynentu, którzy zapuścili się w tę niegościnną krainę, powrócili z wieściami, że nie ma w niej nic ciekawego. Na planecie pełnej bogactw i cudów oznaczało to najokrutniejszy wyrok: zapomnienie.
Tak więc ludzie osiedlający się na nowym, rozwijającym się kontynencie ominęli Gihornę. Zakładano osadę; za osada: najpierw Piliplok w połowie wysokości wschodniego wybrzeża, przy ujściu wielkiej rzeki Zimr, potem Pidruid na dalekim północnym zachodzie, potem Ni-moya na łuku Zimru. W głębi lądu, i Tilomon, i Narabal, i Velathys, i lśniące własnym światłem miasto Ghayrogów Dulorn, i wiele, wiele innych. Osady zmieniały się w miasteczka, miasteczka w miasta, miasta w metropolie, wysuwające swe macki poprzez ogromne połacie Zimroelu, lecz nadal nie było powodu, by zasiedlać Gihornę, więc nikt jej nie zasiedlał. Nawet Zmiennokształtni, pokonani wreszcie przez Lorda Stiamota i zesłani do rezerwatu w lasach, które od zachodniej granicy Gihorny oddzielała tylko rzeka Steiche, nie zadali sobie trudu przeprawienia się przez nią i zajęcia tych ziem.
Znacznie później — tysiące lat później, kiedy niemal cały Zimroel stał się tak cywilizowany jak Alhanroel — grupy osadników dotarły wreszcie i tu. Niemal wszyscy byli Liimenami, przedstawicielami ludu prostego i niewymagającego, który nigdy nie znalazł sobie własnego miejsca na Majipoorze. Można było odnieść wrażenie, że Liimeni umyślnie trzymali się na uboczu — zarabiali kilka wag, to tu, to tam, jako sprzedawcy smażonych kiełbasek, rybacy, wędrowni robotnicy. Liimenom, których życie sprawiało wrażenie szarego i pustego, łatwo przyszło osiedlić się na szarej, pustej Gihornie. Budowali małe osady, zarzucali sieci tuż przy brzegu, łowiąc w nie drobne, srebrzystoszare ryby, kopali pułapki na wielkie lśniące kraby o ośmiokątnych skorupach, wędrujące po plażach stadami liczącymi setki sztuk, a przy szczególnie uroczystych okazjach łapali powolne, zakopujące się w piasku wydm dhumkarty o miękkim mięsie.
Przez większą część roku Liimeni mieli Gihornę dla siebie. Lecz w lecie było inaczej, bo latem przypływały smoki.
Gdy tylko kończyła się wiosna, namioty poszukiwaczy osobliwości, na przykład żółtych kalimbotów, po deszczu wyrastały wzdłuż brzegu Zimroelu, od południowych krańców Piliploku aż po krawędź niemożliwych do przebycia bagien Zimru. Wtedy właśnie stada smoków morskich pojawiały się w swej corocznej pielgrzymce, przepływając wzdłuż wschodniego wybrzeża kontynentu i kierując się na wody między Piliplokiem a Wyspą Snów, gdzie przychodziły na świat młode.
Wybrzeże poniżej Piliploku było jedynym miejscem na Majipoorze, z którego można było obserwować smoki, nie wypływając na ocean, ciężarne samice lubiły bowiem podpływać blisko brzegu w poszukiwaniu stworzeń żyjących w gęstych pasmach złotych wodorostów, tak powszechnych w tych wodach. Tak więc każdego roku w porze migracji chętni do jej obserwowania przybywali tysiącami z całego świata i tu rozbijali swe namioty. Niektóre z nich były wspaniałymi, lekkimi konstrukcjami z wysokich, smukłych pali i lśniącego materiału — te należały do przedstawicieli szlachty; inne — mocne i praktyczne — były własnością zamożnych handlarzy i ich rodzin. Natomiast małe, szare namioty służyły jako domy zwykłym ludziom, oszczędzającym cały rok, by móc odbyć tę podróż.
Arystokraci przybywali tu, uważali bowiem za rozrywkę obserwowanie ogromnych smoków morskich, prujących wody oceanu, a także dlatego, że było w dobrym tonie spędzić wakacje w miejscu tak nieciekawym jak Gihorna. Bogaci handlarze przyjeżdżali, ponieważ wakacje w miejscu tak modnym i drogim miały podnieść ich znaczenie w rodzinnych miastach i miasteczkach, a ich dzieci mogły się tu nauczyć czegoś o przyrodzie Majipooru, co z pewnością przyda się im w szkole. Zwykli ludzie przybywali, wierząc, że dostrzeżenie stada smoków przynosi szczęście na całe życie, choć nikt nie wiedział, skąd właściwie szczęście to miałoby się wziąć.
Byli też Liimeni — dla nich czas smoków oznaczał nie rozrywkę, nie prestiż i nie nadzieję na uśmiech fortuny, lecz: coś znacznie głębszego i ważniejszego: odkupienie, zbawienie.

Nikt nie potrafił dokładnie przewidzieć, kiedy smoki pojawią się przy wybrzeżach Gihorny. Choć zawsze przypływały latem, czasami zjawiały się wcześniej, czasami później. Tego roku spóźniały się. Pięcioro Liimenów, zajmujących co rano miejsce na tym samym skrawku lądu, dzień w dzień widziało tylko szare morze, białą pianę i masy wodorostów. Nie należeli jednak do ludu niecierpliwego. Prędzej czy później smoki przypłyną.
Dzień, kiedy wreszcie się pojawiły, był upalny i duszny. Z zachodu wiał gorący, wilgotny wiatr. Przez całe przedpołudnie oddziały, falangi, regimenty krabów wędrowały nieprzerwanie w poprzek plaży, jak gdyby odbywając ćwiczenia poprzedzające odparcie inwazji. To zawsze oznaczało zbliżanie się smoków.
W południe pojawił się kolejny znak: z kołyszących się fal wypełzła na piach ropucha rwąca: wielkie, tłuste zwierzę składające się wyłącznie z brzucha, paszczy i ostrych jak brzytwy zębów. Usiadła dysząc, drżąc, mrugając wielkimi mlecznymi oczami. Druga pojawiła się w chwilę później, przycupnęła niedaleko pierwszej i wpatrywała się w nią nieprzyjaźnie. Po nich ruszyła na ląd niewielka procesja długonogich homarów; kilkanaście jaskrawych, niebieskofioletowych stworów z wielkimi pomarańczowymi odwłokami. Z ogromną determinacją homary popełzły w stronę wydm i natychmiast zaczęły zakopywać się w piasku. Za nimi wyszły na brzeg czerwonookie małże na cienkich, pajęczych nóżkach i małe, kanciaste węgorze sietderkowe, pojawiły się nawet ryby, które rzucały się bezradnie po piasku, gdy spadły na nie żyjące na plaży kraby.
Liimeni kiwali głowami w rosnącym podnieceniu. Tylko jedna przyczyna mogła skłonić żyjące w przybrzeżnych wodach stworzenia do takiej ucieczki na ląd. Piżmowy zapach smoków zapewne rozszedł się już w wodzie.
— Patrzcie — powiedział najstarszy mężczyzna.
Z południa napłynęła straż przednia stada: dwa lub trzy tuziny gigantycznych bestii o rozwiniętych wielkich, skórzastych skrzydłach; długie wygięte szyje sięgały w niebo dumnymi łukami. Smoki spokojnie wpłynęły w gąszcz wodorostów i zaczęły w nich żerować; uderzały wodę skrzydłami, wszczynając panikę wśród zamieszkujących ją stworzeń, po czym z niespodziewaną gwałtownością zanurzały paszcze, pożerając wszystko bez wyjątku: rośliny, homary, żaby i co się tylko dało. Były to samce. Za nimi przypłynęła mała grupka ciężarnych samic, przewalających się w charakterystyczny sposób z boku na bok, demonstrujących wzdęte ciała. Po samicach, samotny, pojawił się przywódca stada, tak wielki, że przypominał przewrócony kadłub statku — a przecież widoczna była tylko połowa jego cielska, zad i ogon znajdowały się w wodzie.
— Na kolana, oddajmy im cześć — zakomenderował najstarszy Liimen, klękając.
Siedmioma długimi, kościstymi palcami wyciągniętej lewej dłoni uczynił znak smoka, powtarzając go raz, drugi i trzeci: bijące powietrze skrzydła, giętka szyja. Pochylił się, trąc policzkiem o wilgotny piasek, po czym wyprostował się, wpatrzony w króla smoków, przepływającego niecałe dwieście jardów od brzegu. Siłą woli starał się przywabić wielkie zwierzę na ląd.
— Przybądź do nas… przybądź… przybądź…
— Nareszcie nadszedł czas. Czekaliśmy tak długo. Przybądź… ocal nas… prowadź nas… ocal nas…
— Przybądź!
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Całkowicie automatycznie położył swój wystudiowany podpis pod dokumentem, który wydawał mu się dziesięciotysięcznym w tym dniu: Elidath z Moruole, Najwyższy Doradca i regent. Przy nazwisku dopisał datę, a jeden z sekretarzy wyjął i położył przed nim kolejny arkusz papieru.
W tym dniu podpisywał dokumenty. Najwyraźniej trzeba było to robić przynajmniej raz na tydzień, więc od czasu wyjazdu Lorda Valentine'a każdego Dnia Drugiego po południu Elidath opuszczał swe biuro we Dworze Pinitora, szedł do gabinetu Valentine'a tu, w sercu Zamku, siadał za wspaniałym biurkiem Valentine'a zrobionym z jednego pnia czerwonego palisandru o wyraźnym ziarnie, układającym się w znak gwiazdy, a zmieniający się bezustannie sekretarze całymi godzinami przynosili mu do akceptacji dokumenty pochodzące z różnych rządowych biur. Mimo że Koronal udał się na Wielki Objazd, trybiki obracały się nadal, maszyneria kręciła się, wypluwając dekrety, rewizje dekretów i uzupełnienia dekretów. Każdy z nich musiał być podpisany przez Koronala lub wyznaczonego przezeń regenta — Bogini tylko wie, dlaczego. Oto kolejny. Elidath z Morvole, Najwyższy Doradca i regent. I jeszcze data. Załatwione.
— Następny, proszę — poprosił sekretarza Elidath.
Na początku uparcie próbował czytać — no, przynajmniej przeglądać — każdy dokument przed podpisaniem. Potem ustąpił i czytał tylko krótkie podsumowania, osiem, dziesięć linijek tekstu, przypięte zawsze do okładki. Już dawno zrezygnował i z tego. Czy Valentine czyta wszystko? — pytał sam siebie. Niemożliwe. Nawet gdyby czytał tylko podsumowania, spędzałby nad nimi całe dni i całe noce, nie śpiąc i nie jedząc, już nie mówiąc o wypełnianiu prawdziwych obowiązków związanych z piastowanym urzędem. Teraz Elidath podpisywał większość papierów nawet na nie nie spojrzawszy. Nie wiedział i nie obchodziło go, co podpisuje; mogła to być proklamacja zakazująca jedzenia kiełbasek w Święto Zimy, stwierdzająca nielegalność opadów deszczu w prowincji Stoinezar lub dekret konfiskujący jego ziemie na rzecz funduszu emerytalnego sekretarzy administracji. Mimo to podpisywał, co mu podsuwano. Król — lub pełniący obowiązki króla — albo musi zawierzyć kompetencjom swych pracowników, albo na jego barki spadnie praca więcej niż przytłaczająca, bo po prostu niemożliwa do wykonania.
Podpisał: Elidath z Morvole, Najwyższy Doradca…
— Następny!
Nadal czul się winny, że nie czytał podpisywanych papierów, lecz czy Koronal rzeczywiście musi znać szczegóły traktatu zawartego między miastami Muldemar i Tidias, dotyczącego wspólnego zarządzania pewnymi winnicami, których tytuł własności był sporny od siódmego roku pontyfikatu Pontifexa Thimina, za panowania Koronala Lorda Kinnikena? Nie. Podpisać i następny, pomyślał Elidath, a Muldemar i Tidias niech cieszą się nawiązaną przyjaźnią, nie zawracając tym głowy władcy.
Elidath z Morvole…
Sięgnął po kolejny dokument i kiedy szukał miejsca na złożenie podpisu, sekretarz oznajmił:
— Panie, są tu lordowie Mirigant i Diwis.
— Proszę ich wprowadzić — powiedział, nie podnosząc głowy. Lordowie Mirigant i Diwis, doradcy wewnętrznego kręgu, odpowiednio: kuzyn i bratanek Koronala, spotykali się z nim każdego dnia mniej więcej o tej porze. Wraz z nimi biegał zamkowymi alejkami, oczyszczając zmęczone ciało z części napięcia, powstającego w rezultacie sprawowania władzy. Nie miał ostatnio czasu na inne ćwiczenia; bieganie było dla niego ważnym wentylem bezpieczeństwa.
Zdołał podpisać dwa kolejne dokumenty, gdy tamci wchodzili do Wielkiej Sali, wyłożonej wspaniałą boazerią z bannikopów, semotanów oraz innego rzadkiego drewna i szli w jego kierunku, stukając butami po skomplikowanych intarsjach parkietu. Wziął trzeci, obiecując sobie, że ten będzie ostatni; jakoś tak się złożyło, że przejrzał go, czekając, kiedy się zbliżą — patent szlachecki, ni mniej, ni więcej, jakiś szczęściarz z ludu zostanie rycerzem-kandydatem Góry Zamkowej, w uznaniu cnót i nieocenionych usług i tak dalej, i tak dalej…
— Co takiego podpisujesz? — spytał Diwis, podchodząc do biurka i stukając w leżący przed Elidathem dokument.
Diwis był wysokim czarnobrodym mężczyzną o szerokich ramionach; wkraczając w wiek średni, zdumiewająco upodobnił się do swego ojca, byłego Koronala.
— Valentine znowu obniża podatki? A może zdecydował, że urodziny Carabelli powinny być świętem państwowym?
Mimo iż dobrze znał humor, w którym gustował Diwis, Elidath nie miał zamiaru go znosić, zwłaszcza po dniu głupiej, bezsensownej pracy. Rozgniewał się nagle.
— Masz na myśli Lady Carabellę? — warknął. Najwyraźniej zaskoczył tym Diwisa.
— Och, jacy dzisiaj jesteśmy formalni, Najwyższy Doradco!
— Już sobie wyobrażam, co by się stało, gdybym nazwał twego ojca po prostu Voriaxem…
— Mój ojciec był Koronalem… — głos jego syna był zimny, napięty — …zasługującym na szacunek, jakim darzy się zmarłych władców. Lady Carabella jest tylko…
— Lady Carabella, kuzynie, jest towarzyszką życia naszego obecnego władcy — wtrącił gwałtownie Mirigant, zwracając się do Diwisa z takim gniewem, jakiego Elidath nigdy nie spodziewał się po tym spokojnym, uprzejmym człowieku. — Przypominam ci także, że jest żoną brata twojego ojca. Z tych dwóch powodów…
— Dobrze już. — W głosie Elidatha brzmiało zmęczenie. — Dość tych głupstw. Biegniemy?
Diwis roześmiał się.
— Jeśli nie jesteś zbyt zmęczony tą całą zabawą w Koronala?
— O niczym bardziej nie marzę niż o biegu stąd do rodzinnego Morvole, który zająłby mi jakieś pięć miesięcy, i o trzech latach przycinania drzewek w sadach i… och! Tak, pobiegnę z wami. Tylko podpiszę ten ostatni papier.
— Urodziny Lady Carabelli! — Diwis powiedział to z uśmiechem.
— Patent szlachecki — wyjaśnił mu Elidath. — Jeśli przestaniesz gadać, będziemy mieli zaraz nowego rycerza-kandydata, niejakiego Hissune'a, syna Elsinome, jak tu piszą, mieszkańca pontyfikalnego Labiryntu, w uznaniu zasług i…
— Hissune, syn Elsinome! — krzyknął Diwis. — Wiesz, kto to jest, Elidathu?
— A skąd niby miałbym wiedzieć?
— Przypomnij sobie ceremonię ponownej koronacji Valentine'a, na którą do sali tronowej Confalume'a sprosił tych wszystkich prostaków: żonglerów, kapitana-Skandara bez jednej ręki, Hjorta z pomarańczowymi wąsami i cala resztę. Pamiętasz, był tam chłopiec…
— Masz na myśli Shanamira?
— Nie, jeszcze młodszy. Drobny, chudy chłopiec, dziesięcio-, może jedenastoletni; chłopiec z oczami złodzieja, kręcił się wszędzie, zadawał żenujące pytania, łaził za gośćmi, błagając o medale i wstążki do ubrań, które przypinał sobie w różnych dziwnych miejscach do tuniki, bezustannie przeglądał się w lustrach. Na imię miał Hissune!
— Dzieciak z Labiryntu — powiedział Mirigant — który zmuszał wszystkich do składania obietnicy, że kiedy przyjadą do Labiryntu, tylko jego najmą na przewodnika. Pamiętam go, a jakże. Sprytny był z niego maluch!
— Ten maluch jest dziś rycerzem-kandydatem. Lub będzie, jeśli Elidath nie podrze świstka, w który wpatruje się teraz tak nieprzytomnie. Nie masz zamiaru go podpisać, prawda?
— Ależ oczywiście, że podpiszę.
— Rycerz-kandydat pochodzący z Labiryntu? Elidath wzruszył ramionami.
— Nie obeszłoby mnie, gdyby był Zmiennokształtnym wprost z Ilirivoyne. Nie jestem tu, by zmieniać decyzje Koronala. Jeśli Valentine twierdzi, że ktoś powinien zostać rycerzem-kandydatem, ten ktoś nim zostanie, choćby niegdyś był łobuzem, rybakiem, handlarzem kiełbasek, Metamorfem, zamiataczem ulic…
Złożył podpis na dokumencie.
— No już! Załatwione. Teraz chłopiec jest takim samym szlachcicem jak ty!
Diwis wyprostował się i wyrecytował pompatycznie:
— Moim ojcem był Koronal Lord Voriax. Moim dziadkiem był Wielki Doradca Damidane. Moim pradziadkiem był…
— Oczywiście. Już to kiedyś słyszeliśmy. Powtarzam, od dziś ten chłopiec jest takim samym szlachcicem jak ty. Tak mówi ten patent. Podobny papier zaświadczył o szlachectwie jakiegoś twojego przodka. Nie wiem, kiedy go otrzymał, a już z pewnością nie wiem, za co. A może myślisz, że szlachcic rodzi się ze swym szlachectwem, jak Skandar z czterema ramionami?
— Łatwo dziś wpadasz w złość, Elidathu.
— Być może. Zrób mi więc tę grzeczność i spróbuj mnie nie drażnić.
— Wybacz — powiedział Diwis, niezbyt szczerze.
Elidath wstał, przeciągnął się i spojrzał przez wielkie łukowate okno, przed którym stało biurko Koronala. Z okna roztaczał się zapierający dech w piersiach widok otchłani, która otwierała się tuż za murami tej części zamkowych zabudowali.
Dwa ogromne czarne drapieżniki, świetnie czujące się na tej wysokości, zataczały wielkie, śmiałe koła; oślepiające promienie słońca odbijały się od grzywy lśniących piór na ich złotych łbach. Elidath, obserwując, jak śmiało i swobodnie fruną, doszedł do wniosku, że zazdrości im wolności, którą daje tylko nieskrępowany lot. Wykonywana tego dnia praca wprawiła go w stan lekkiego oszołomienia. Elidath z Moroole, Najwyższy Doradca i regent…
W tym tygodniu upłynie sześć miesięcy, pomyślał, od czasu gdy Valentine rozpoczął swój objazd. Miał wrażenie, że nie były to miesiące, lecz lata. A więc tak wygląda życie Koronala? Taka nuda, taka niewola? Od dziesięciu lat żył ze świadomością, że sam może zostać Koronalem, gdyż ponad wszelką, wątpliwość był następny w kolejce do tronu. Wydawało się to oczywiste od dnia, w którym Lord Voriax zginął na polowaniu, a władzę odziedziczył po nim, jakże niespodziewanie, jego brat. Jeśli cokolwiek zdarzy się z Valentine'em, koronę ofiarują jemu — Elidath nie miał co do tego najmniejszych wątpliwości. Podobnie jeśli Pontifex Tyeveras umrze, a Valentine zajmie jego miejsce — to też uczyni go Koronalem. Chyba że będzie za stary, Koronal musi być bowiem człowiekiem w pełni sił, a on sam przekroczył już czterdziestkę. Poza tym łatwo było nabrać przekonania, że Pontifex będzie żył wiecznie.
Gdyby ofiarowali mu koronę, nie potrafiłby, nie mógłby jej odtrącić. Odmowa była czymś niewyobrażalnym. Lecz każdego roku modlił się coraz goręcej, by Pontifex Tyeveras pożył jak najdłużej, a Valentine nadal cieszył się doskonałym zdrowiem. Czas, który spędził jako regent, tylko dodał żaru jego modlitwom. Kiedy był chłopcem, a zamek nazywano Zamkiem Lorda Malibora, wydawało mu się, że być Koronalem to najcudowniejsza rzecz pod słońcem. Zazdrościł o osiem lat starszemu Voriaxowi, kiedy tamten zasiadł na tronie po śmierci Lorda Malibora. Teraz nie miał już podobnych złudzeń co do wspaniałości sprawowania władzy. Lecz nie odtrąciłby korony, gdyby wyrok losu padł na niego. Pamiętał starego Najwyższego Doradcę Damidane'a, ojca Voriaxa i Valentine'a, który powiedział kiedyś, iż na Koronala najlepiej nadaje się człowiek przygotowany do sprawowania władzy, lecz nie pożądający jej. Może więc, mówił sobie Elidath ponuro, wcale nie byłbym złym Koronalem? No, ale może nie będę musiał nim być.
— To co, biegniemy? — spytał z wymuszoną wesołością. — Cztery mile, a potem kropelka jakiegoś dobrego złotego wina?
— Doskonale — przytaknął Mirigant.
Kiedy wychodzili z sali, Diwis zatrzymał się przy wielkiej kuli z brązu i srebra, stojącej na podwyższeniu przy przeciwległej ścianie. Wyobrażona była na niej trasa podróży Koronala.
— Popatrzcie — powiedział, pokazując palcem czerwoną kulkę, świecącą na powierzchni globusa niczym oko górskiej małpy. — Wyjechał z Labiryntu i ruszył na zachód. Którą rzeką płynie? Glayge?
— Chyba Trey — poprawił go Mirigant. — Powinien kierować się do Treymone.
Elidath przytaknął skinieniem głowy. Podszedł do globusa i przeciągnął dłonią po jego gładkiej, metalicznej powierzchni.
— Tak — powiedział. — A stamtąd do Stoien; ze Stoien popłynie chyba statkiem przez zatokę do Perimor, a potem wzdłuż wybrzeża aż do Alaisor.
Nie uniósł ręki znad globusa. Przeciągnął nią po zarysie kontynentów, jakby Majipoor był kobietą, a Alhanroel i Zimroel jej piersiami. Jakiż piękny jest ten ich świat i jakie piękne jest jego wyobrażenie! Globus miał właściwie kształt półkuli, nie istniała bowiem potrzeba przedstawiania tej połowy planety, którą zajmował ocean — ocean niemal nie znany. Na zamieszkanej półkuli Majipooru wyobrażono jednak trzy wielkie kontynenty: Alhanroel z gigantyczną sterczącą Górą Zamkową, Zimroel z jego tropikalną dżunglą, a poniżej spieczony słońcem, pustynny Suvrael, na Morzu Wewnętrznym zaś Wyspa Snu, na której mieszka błogosławiona Pani. Szczegółowo przedstawiono wiele miast; były tu i łańcuchy górskie, i większe jeziora, i rzeki. Jakiś mechanizm, którego działania Elidath nie rozumiał, śledził bezustannie pozycję Koronala; świecąca czerwona kulka poruszała się, gdy podróżował, nigdy nie było wątpliwości, gdzie się znajduje. Niczym w transie Elidath przesunął palcem po trasie Wielkiego Objazdu: Stoien, Perimor, Alaisor, Sintalmond, Daniup, przez Szczerbę Kinslain do Santhiskion i z powrotem, krętą drogą, do stóp Góry Zamkowej…
— Wolałbyś być z nim, prawda? — spytał Diwis.
— Albo odbywać objazd na jego miejscu? — dorzucił Mirigant.
Elidath obrócił się w miejscu, stając twarzą w twarz ze starszym mężczyzną.
— A co to niby ma znaczyć? Podniecony Mirigant odrzekł:
— To chyba jasne?
— Czyżbyś oskarżał mnie o uzurpatorskie ambicje?
— Tyeveras przeżył swe życie o dwadzieścia lat! Nie umiera wyłącznie dzięki jakiejś magii…
— Masz na myśli najtroskliwszą opiekę medyczną? Mirigant wzruszył ramionami.
— A co to za różnica? Zgodnie z prawami natury powinien umrzeć przed laty, robiąc miejsce dla Valentine'a. Nowy Koronal odbywałby teraz swój pierwszy objazd!
— Nie do nas należy podjęcie tej decyzji.
— Tak, nie do nas, lecz do Valentine'a — powiedział Diwis. — Lecz on jej nie podejmie.
— Podejmie, we właściwym czasie.
— Kiedy? Za pięć lat? Za dziesięć? Za czterdzieści?
— Czyżbyś zamierzał zmusić do czegoś Koronala, Diwisie?
— Zamierzam mu coś doradzić. To nasz obowiązek — mój, twój, Miriganta, Tunigorna, wszystkich, którzy uczestniczyli w rządach przed obaleniem Koronala. Musimy mu powiedzieć, że nadszedł czas, by przeniósł się do Labiryntu.
— Nadszedł czas, byśmy sobie trochę pobiegali — powiedział sztywno Elidath.
— Posłuchaj mnie! Nie jestem naiwny. Mój ojciec był Koronalem, a dziadek zajmował pozycję, którą ty zajmujesz teraz; całe swe życie spędziłem w centrum władzy. Rozumiem ją równie dobrze jak większość z was. Nie mamy Pontifexa. Od ośmiu czy dziesięciu lat Pontifexa udaje coś, co jest bardziej martwe niż żywe, coś, co pływa w stojącej w Labiryncie szklanej klatce. Hornkast przekazuje nam jego słowa — albo udaje, że są to słowa Pontifexa; przekazuje nam jego dekrety — albo udaje, że są to dekrety Pontifexa — ale skutek jest jeden: nie mamy Pontifexa. Jak długo rząd może funkcjonować w ten sposób? Sądzę, że Valentine próbuje być równocześnie Koronalem i Pontifexem, co jest ciężarem ponad siły jednego człowieka, więc struktura władzy jest wadliwa, rząd sparaliżowany, a…
— Dość — przerwał mu Mirigant.
— …a Valentine nie zajmie przysługującego mu miejsca, bo jest młody i nienawidzi Labiryntu, a także dlatego, że wrócił z wygnania z nowym dworem żonglerów i pastuchów tak oszołomionych wspaniałościami Góry Zamkowej, że nie pozwalają mu podjąć właściwych obowiązków…
— Dość!
— Jeszcze jedno! — tłumaczył gwałtownie Diwis. — Czyżbyś był ślepcem, Elidathu? Zaledwie osiem lat temu doświadczyliśmy czegoś zupełnie wyjątkowego w naszej historii: wybranego Koronala strącono z tronu, a myśmy nic o tym nie wiedzieli; jego miejsce zajął uzurpator. Kim był? Marionetką w rękach Metamorfów! A Król Snów sam okazał się Metamorfem! Dwie z czterech Potęg Królestwa znalazły się w rękach Metamorfów, Zamek był ich pełen…
— Wszystkich zdemaskowano i zabito. W bohaterskiej walce tron odzyskał nasz prawowity król, Diwisie!
— Oczywiście. Oczywiście. Czy sądzisz, że Metamorfowie posłusznie wrócili do dżungli? Powiem ci, że w tej właśnie chwili snują plany zniszczenia Majipooru, zagarnięcia dla siebie tego, co z niego zostanie. Wiemy o tym od czasu, gdy Valentine wrócił na tron… i co on właściwie z tym zrobił? Co on właściwie z tym zrobił, Elidathu? Z miłością wyciągnął do nich ręce! Obiecał, że naprawi błędy starożytnych, uczyni zadość dawnym krzywdom. Doskonale, tylko że Zmiennokształtni nadal planują spisek!
— Pobiegnę bez ciebie — zagroził Diwisowi Elidath. — Zostań tu, usiądź za biurkiem Koronala, podpisuj te góry dekretów. Tego pragniesz, prawda, Diwisie? Zasiąść za tym biurkiem.
Obrócił się i w złości ruszył w kierunku wyjścia z sali.
— Czekaj! — zatrzymał go Diwis. — Idziemy z tobą.
Podbiegł do Elidatha, zrównał się z nim i złapał go za łokieć. Niskim, napiętym głosem, jakże różnym od tego, jakim zwykle cedził słowa, oświadczył:
— Nie mówiłem o tym, kto ma zastąpić Valentine'a, tylko o tym, że musi on zostać Pontifexem. Czy myślisz, że rzucę ci wyzwanie w walce o władzę?
— Nie jestem kandydatem do korony!
— Nikt nigdy nie jest kandydatem do korony. Ale nawet dziecko wie, że powszechnie uważany jesteś za następcę Valentine'a. Elidathu, Elidathu.
— Daj mu spokój — odezwał się Mirigant. — Zdaje się, że przyszliśmy tu, żeby pobiegać.
— Dobrze, biegnijmy i więcej o tym ani słowa.
— Dzięki niech będą Bogini — mruknął Elidath.
Pierwszy ruszył w dół szerokimi kręconymi schodami, wydeptanymi przez stulecia. Minęli wartowników i znaleźli się w zaułku Viidicar — na bulwarze z bloków różowego granitu, łączącym wewnętrzny Zamek, w którym mieściły się wszystkie biura Koronala, z niepojętym labiryntem budynków zewnętrznych, zajmujących wierzchołek Góry. Czuł się tak, jakby czoło przepasano mu opaską z gorącej stali. Najpierw podpisywanie milionów bezsensownych dokumentów, później słuchanie zakrawającego na zdradę staniu gadania Diwisa…
A jednak wiedział, że Diwis ma rację. Świat nie może dłużej toczyć się w ten sposób. Gdy trzeba podjąć ważne decyzje, Pontifex i Koronal muszą się ze sobą konsultować, by ich wspólna mądrość wykluczyła głupie błędy. Lecz Pontifexa we właściwym, rzeczywistym sensie tego słowa praktycznie nie było. Valentine próbował działać samotnie i powoli przegrywał. Nawet najwięksi z Koronalów — Confalume, Prestimion, Dekkeret — nie próbowali rządzić Majipoorem samotnie. A wyzwania, którym stawili czoło, wydawały się niczym przy tym, czemu sprostać musiał Valentine. Kto w czasach Lorda Confalume'a był w ogóle w stanie wyobrazić sobie, że poniżeni, pokonani Metamorfowie powstaną kiedyś, szukając zemsty za zabranie im ich świata? Jednak z pewnością rebelię przygotowano gdzieś w całkowitej tajemnicy. Elidath był pewien, że do końca życia nie zapomni ostatnich godzin wojny o odzyskanie tronu, kiedy na czele żołnierzy dotarł do piwnic, w których trzymano maszyny kontrolujące klimat Góry Zamkowej i by je ocalić, musiał zabijać ludzi w mundurach gwardii Koronala, którzy w chwili śmierci zmieniali się w Metamorfów o cienkich ustach, skośnych oczach i szczelinie zamiast nosa. Od tamtej chwili minęło osiem lat — a Valentine nadal próbował nawiązać kontakt z tą rasą przegranych i zawiedzionych, oferując im miłość, nadal próbował znaleźć honorową, pokojową drogę ukojenia ich gniewu. Przez te osiem lat nie osiągnął niczego konkretnego, nie miał do zademonstrowania żadnych rezultatów swych wysiłków — a kto wie, jakie metody sekretnej walki wynaleźli tymczasem Metamorfowie.
Elidath głęboko wciągnął powietrze i ruszył przed siebie szybkim, ciężkim biegiem. Mirigan i Diwis momentalnie zostali z tyłu.
— Hej! — krzyknął Diwis — to się nazywa pobiegać?
Nie zwracał na nich najmniejszej uwagi. Ból jego duszy uleczyć mógł tylko inny ból, a więc biegł jak w gorączce, osiągając i przekraczając granice zmęczenia. Naprzód, naprzód, naprzód, obok delikatnej Wieży Arioca z pięcioma szczytami, obok kaplicy Kinnikena, obok domu dla pontyfikalnych gości. W dół Kaskadą Guadelooma, wokół ciężkiej, przysadzistej masy kamieni: skarbca Lorda Priankipina, w górę Dziewięćdziesięciu Dziewięciu Schodów. Serce zaczęło łomotać mu w piersi — teraz do westybulu Dziedzińca Pinitora: dalej, dalej, przez zaułki, którymi chodził codziennie przez trzydzieści lat, od dnia, gdy jako dziecko przybył tu z Morvole u stóp Góry, by uczyć się sztuki rządzenia. Ile razy biegał tak z Valentine'em, Stasilane'em lub Tunigornem — byli sobie bliscy jak bracia, oni czterej, czterej nieokiełznani chłopcy szalejący po całym Zamku Lorda Malibora, jak nazywano go w owych dniach. Ach, jakie wspaniałe było wtedy życie! Wtedy wydawało się im, że będą doradcami Koronala Lorda Voriaxa, kiedy Voriax zostanie Koronalem, czego wszyscy się spodziewali, choć nie tak szybko. Lord Malibor zginął przed czasem, a także Voriax, który rządził po nim, korona przeszła na Valentine'a i mc już nie było takie jak kiedyś.
A teraz? “Czas, żeby Valentine przeniósł się do Labiryntu” — powiedział Diwis. Tak. Jest nieco za młody, by zostać Pontifexem, ale to już jego pech, związany z wstąpieniem na tron w okresie starczego zdziecinnienia Tyeverasa. Stary władca zasłużył na wieczny sen w grobie, a Valentine musi zamieszkać w Labiryncie, korona gwiazd musi przypaść…
Mnie? Lord Elidath? Czy będzie to kiedyś Zamek Lorda Elidatha?
Sam pomysł przejął go niepokojem, zdumieniem, a także strachem. Przez te kilka ostatnich miesięcy dowiedział się, co to znaczy być Koronalem.
— Elidathu! Elidathu! Zabijesz się! Gnasz jak szaleniec! — krzyczał Mirigant; jego głos dobiegał z dołu, jak dźwięk przywiany wiatrem z odległego miasta. Dotarł już niemal na szczyt Dziewięćdziesięciu Dziewięciu Schodów. Czuł łomot w piersiach, wzrok mu się zamglił, lecz zmusił się do dalszego biegu, na sam szczyt i w wąską alejkę z zielonego królewskiego kamienia, prowadzącą do biur administracji, mieszczących się na Dziedzińcu Pinitora. Niewiele widząc, skręcił za róg, poczuł uderzenie, usłyszał ciężkie sieknięcie, a potem padł jak długi i leżał tak, dysząc ciężko, niemal nieświadomy otaczającego go świata.
Kiedy usiadł i otworzył oczy, dostrzegł nieznajomego — młodego szczupłego mężczyznę o ciemnej cerze i gęstych czarnych włosach, ufryzowanych zgodnie z najnowszą, wymyślną modą, wstającego niezgrabnie i zbliżającego się do niego.
— Panie? Panie, czy nic ci się me stało?
— Wpadłem na ciebie, prawda? Powinienem… patrzyć przed siebie…
— Dostrzegłem cię, panie, ale nie było już czasu. Biegłeś tak szybko… może pomogę ci się podnieść.
— Nic mi nie będzie, chłopcze. Muszę tylko złapać oddech. Nie korzystając z pomocy młodego człowieka podniósł się, otrzepał kubrak — na kolanie dostrzegł wielkie rozdarcie, przez które zaczęła sączyć się krew — i poprawił ubranie. Serce nadal waliło mu przerażająco, a poza tym czuł się strasznie głupio. Diwis i Mirigant biegli już schodami. Obracając się ku młodzieńcowi, Elidath zaczął przepraszać, lecz dziwny wyraz jego twarzy kazał mu przerwać przeprosiny w pół słowa.
— Czy coś się stało? — spytał.
— Panie, czyżbyś był Elidathem z Moryole?
— Tak, jestem nim. Chłopiec roześmiał się.
— Tak mi się właśnie wydawało, kiedy bliżej ci się przyjrzałem. A więc to ciebie szukam! Powiedziano mi, że mogę cię znaleźć na Dziedzińcu Pinitora. Mam dla ciebie wiadomość.
Mirigant i Diwis pojawili się przy wejściu do zaułka. Podeszli do Elidatha; z wyrazu ich twarzy domyślił się, że musi wyglądać okropnie: zaczerwieniony, spocony, niczym szaleniec po tym wariackim biegu. Spróbował potraktować tę sytuację lekko, wskazując na młodego mężczyznę i mówiąc:
— Mam wrażenie, że w pośpiechu przebiegłem po tym oto młodym posłańcu, który ma dla mnie jakąś wiadomość. Od kogóż ta wiadomość, chłopcze?
— Od Lorda Valentine'a, panie. Elidath znieruchomiał.
— Czy to jakiś żart? Koronal odbywa Wielki Objazd i znajduje się teraz gdzieś na zachód od Labiryntu.
— To prawda, panie. Byłem przy nim w Labiryncie i kiedy wysłał mnie na Górę Zamkową, poprosił, żebym przede wszystkim znalazł ciebie i powiedział ci…
— Co takiego?
Chłopiec obrzucił niepewnym spojrzeniem Diwisa i Miriganta.
— Panie, wiadomość ta przeznaczona jest tylko dla ciebie.
— To Lordowie Mirigant i Diwis, krewni Koronala. Możesz mówić przy nich.
— Doskonale, panie. Lord Valentine przykazał mi powiedzieć Elidathowi z Morvole — a winienem się przedstawić, panie, jestem rycerz-kandydat Hissune, syn Elsinome — przykazał mi powiedzieć Elidathowi z Monrole, że zmienił plany i że uda się na Wielki Objazd także na Zimroel; odwiedzi również swą matkę, Panią Wyspy — i że masz, panie, sprawować obowiązki regenta przez cały czas jego nieobecności. Czyli, według Koronala…
— Pani, oszczędź mnie — szepnął Elidath ochryple.
— …rok, może półtora roku poza czas już zaplanowany — skończył Hissune.
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Drugą oznaką zbliżających się trudnych dni, którą dostrzegł Etowan Elacca, było opadanie liści z drzew niyku. Zdarzyło się to w pięć dni po tym, jak spadł fioletowy deszcz.
Sam fioletowy deszcz nie był pierwszą oznaką kłopotów. Nie byłby on w ogóle niczym niezwykłym na wschodnim zboczu Rozpadliny Dulorn, pokrytym niemal w całości lekkim niebieskawoczerwonym piaskiem skuwa. Wiejący regularnie wiatr z północy, nazywany Złośnikiem, zwiewał piasek, wyrzucając go wysoko w powietrze, a zabarwione nim chmury utrzymywały kolor przez szereg dni, z kolei padający z nich deszcz był bladolawendowy. Ziemia Etowana Elakki znajdowała się jednak sześćset mil od tego rejonu, na przeciwnym zboczu Rozpadliny Dulorn, nieco bardziej w głębi lądu, choć w pobliżu Falkynkip, a wiatry niosące piasek skuwa nie docierały na ogół tak daleko. Lecz Etowan Elacca zdawał sobie sprawę, że wiatry są czymś nieprzewidywalnym, więc być może Złośnik zdecydował się tym razem odwiedzić przeciwległe zbocze Rozpadliny? W każdym razie nie było powodu, by Szczególnie niepokoić się fioletowym deszczem, który pozostawiał po sobie wyłącznie cienką warstwę piasku, tam gdzie spadł, nie sprawiając żadnych szczególnych kłopotów; następny normalny deszcz zmywał piach i wszystko wracało do normy. Nie, pierwszą oznaką kłopotów nie był fioletowy deszcz, lecz kurczenie się sensitiwów rosnących w ogrodzie Etowana Elakki, co zdarzyło się dwa lub trzy dni przed deszczem.
Było to wydarzenie zagadkowe, lecz nie niezwykłe. Niewiele trzeba, by sensitiwy zaczęły się kurczyć. Bardzo drobne, psychowrażliwe rośliny o złotych liściach i zwyczajnych zielonych kwiatach, rosnące dziko w lasach na zachód od Mazadone, reagowały na każde psychiczne niezwykłe zdarzenie: głośniejszy krzyk, warczenie zwierząt walczących w dżungli lub nawet, jak opowiadano, samą obecność człowieka, który popełnił poważną zbrodnię. Byle co wystarczyło, by ich liście złożyły się jak ręce w modlitwie i sczerniały. Reakcja taka nie ma najwyraźniej żadnego szczególnego znaczenia biologicznego, myślał często Etowan Elacca, lecz niewątpliwie tajemnica wyjaśni się w wyniku szczegółowych badań. Któregoś dnia zamierzał przeprowadzić takie badania. Tymczasem zasadził sensitiwy w ogrodzie, ponieważ lubił wesoły, żółty kolor ich liści. A ponieważ dominium Etowana Elakki było spokojne, uporządkowane, ani razu od czasu, gdy pojawiły się w jego ogrodzie, sensitiwy nie skurczyły się… aż do dzisiaj. Zdarzyło się to całkiem niespodziewanie. Czyżby jacyś ludzie kłócili się na obszarze jego ogrodu? Jakie rozzłoszczone stworzenie w tej krainie zwykłych udomowionych zwierząt mogło zachwiać spokojem jego posiadłości?
Etowan Elacca ponad wszystko cenił właśnie spokój. Był klasycznym dżentelmenem-farmerem, sześćdziesięcioletnim, wysokim, wyprostowanym, o gęstych siwych włosach. Jego ojciec urodził się jako trzeci syn księcia Massissa, dwaj bracia pełnili — jeden po drugim — urząd burmistrza Falkynkip, lecz jego samego rządzenie nigdy nie interesowało. Gdy tylko objął i spadek, kupił wielki kawał ziemi na zachodnim zboczu Rozpadliny Dulorn i stworzył na nim Majipoor w miniaturze, maleńki wszechświat, cechujący się wielką pięknością, spokojem i równowagą. Uprawiał rośliny charakterystyczne dla tego regionu: niyk i glein, hingamorty, stajje. Przede wszystkim stajje, zawsze bowiem istniało zapotrzebowanie na ożywczy, słodki chleb wyrabiany z ich bulw i farmerzy z Rozpadliny musieli się mocno napracować, by wyprodukować jej wystarczająco wiele na potrzeby Dulornu, Falkynkip i Pidruid, liczących łącznie trzydzieści milionów obywateli, oraz dla kilku milionów ludzi mieszkających w sąsiednich miasteczkach. Nieco powyżej pól stajji znajdowały się plantacje gleinu: rzędy gęstych dziesięciostopowych krzaków w kształcie kopuł, pomiędzy których srebrzystymi, wydłużonymi liśćmi wyrastały wielkie grona soczystych, smacznych niebieskich owoców. Stajje i glein zawsze uprawiano obok siebie; dawno odkryto, że korzenie krzaków gleinu wydzielają do ziemi płyn zawierający azotany, który, zmywany przez deszcze, sprzyja rozwojowi bulw stajji.
Poza granicami plantacji gleinu znajdował się sad hingamortów. Soczyste, przypominające grzyby żółte “paluchy”, wypełnione słodkim sokiem, wynurzały się z gleby, sprawiając doprawdy niezwykłe wrażenie; były one światłoczułymi organami, przekazującymi energię słoneczną roślinom rosnącym głęboko pod ziemią. Wzdłuż granic posiadłości ciągnął się wspaniały ogród drzew niyku, zgodnie ze zwyczajem uporządkowanych w grupy po pięć drzew, sadzonych w skomplikowane geometryczne wzory. Etowan Elacca lubił przechadzać się między nimi, z miłością dotykając dłońmi smukłych czarnych pni, nie grubszych niż ramię dorosłego mężczyzny i gładkich jak aksamit. Drzewa niyku żyły tylko dziesięć lat. W pierwszym roku rosły z nieprawdopodobną szybkością na zwyczajną dla nich wysokość trzydziestu pięciu stóp, w czwartym kwitły zdumiewającymi złotymi kielichami o krwistoczerwonych środkach, a potem co roku owocowały mnóstwem cierpkich, przezroczystych białych owoców w kształcie półksiężyców. Umierały błyskawicznie — w ciągu kilku godzin wysychały tak, że ich pień złamałoby z łatwością nawet dziecko. Owoce, trujące w stanie surowym, były niezbędne jako przyprawa do ostrych, gorzkich mięs, charakterystycznych dla kuchni Ghayrogów. Niyki rosły naprawdę dobrze tylko w Rozpadlinie i Etowan Elacca nie miał najmniejszych problemów ze sprzedażą zbiorów.
Dzięki uprawie ziemi czuł się użyteczny, lecz praca ta nie zaspokajała jego poczucia piękna. Poczucie piękna właśnie skłoniło go do założenia na swej ziemi prywatnego, wspaniale rozplanowanego ogrodu botanicznego, w którym znajdowały się rośliny ściągnięte ze wszystkich zakątków Majipooru, dobrze rosnące w ciepłym, wilgotnym klimacie Rozpadliny.
Rosły tu alabandyny, sprowadzone zarówno z Zimroelu, jak i Alhanroelu; wszystkich naturalnych barw, a także wiele ich odmian hybrydycznych. Były też tanigale i thwale, kwiaty nocy z lasów należących do Metamorfów, kwitnące — wyłącznie w noc Święta Zimy — oślepiająco jaskrawymi, niezwykłymi kwiatami. Były sośninki i androdragmy, krzaczki balonowe i miękki mech, halatingi wyhodowane z sadzonek otrzymanych wprost z Góry Zamkowej i caramangi oraz muorny, pnącza sihornish, sefitongle, eldirony. Etowan Elacca eksperymentował także z roślinami tak trudnymi w uprawie jak ogniste palmy z Pidruid, które czasami utrzymywały się w jego ogrodzie sześć lub siedem lat, lecz nie chciały kwitnąć tak daleko od morza; z drzewami igłowymi z wyżyn, te jednak więdły szybko pozbawione tak potrzebnych im chłodów; z dziwnymi, upiornymi księżycowymi kaktusami z Pustyni Velalisier, które bez powodzenia próbował osłonić od nadmiaru deszczów. Nie lekceważył też roślin, rosnących dziko w tym regionie Zimroelu, tylko dlatego, że były mniej egzotyczne — uprawiał dziwne, spęczniałe drzewa pęcherzowe, lekkie niczym balony, kiwające się na swych grubych łodygach na wietrze i groźne mięsożerne rośliny z lasów Mazadone, śpiewające krzewy, drzewa kabaczkowe, kilka ogromnych drzew dwikka, kilka sprawiających wrażenie prehistorycznych drzew krakowych. Poszycie stanowiły drobne kępki sensitiwów, sadzonych tam, gdzie wydawały się na miejscu, ich skromność bowiem idealnie kontrastowała z krzykliwą wspaniałością roślin stanowiących większość jego kolekcji.
Dzień, w którym odkrył, że sensitiwy więdną, był wręcz nieprawdopodobnie piękny. Poprzedniej nocy padał lekki deszcz, lecz chmury odsunęły się, jak to przewidział, nim o świcie rozpoczął swój zwykły spacer po ogrodzie. Powietrze było chłodne i niezwykle czyste, wschodzące słońce rozpaliło zdumiewające, zielone ognie na lśniących granitowych wzgórzach na zachodzie. Kwiaty alabandyn błyszczały, żarłoczne rośliny, świeżo przebudzone i głodne, niespokojnie zwierały ostrza, usytuowane w kielichach znajdujących się w środku wielkich rozet, drobne długodzioby o karmazynowych skrzydełkach jak iskry oślepiającego światła przelatywały między gałęziami androdragmów. Mimo wszystko Etowan Elacca przeczuwał nieszczęście. Poprzedniej nocy spał źle, śniły mu się skorpiony, dhiimy i inne niszczycielskie stwory buszujące na jego polach. Niemal bez zdziwienia dostrzegł biedne sensitiwy, skurczone, wyschłe po jakichś okropieństwach mrocznej nocy.
Przez godzinę przed śniadaniem pracował sam, ze smutkiem wyrywając z ziemi zwiędłe rośliny. Poniżej uszkodzonych gałązek sensitiwy nadal żyły, lecz nie można było ich ocalić, gdyż zniszczone liście nie odrosłyby, a gdyby zostały wycięte, szok z tym związany i tak zniszczyłby całe krzaczki. Więc wyrywał je, jedne po drugich, drżąc, gdy kurczyły mu się pod palcami, i rzucał na stos. Później wezwał do sadu zarządcę wraz z głównym ogrodnikiem i spytał, czy któryś z nich wie, co mogło tak zaszkodzić sensitiwom. Lecz żaden z nich nie potrafił odpowiedzieć.
To zdarzenie zepsuło mu ranek, lecz w naturze Etowana Elakki nie leżało martwienie się przez dłuższy czas; nim minęło południe, miał już sto paczek nasion sensitiwów, otrzymanych z miejscowej szkółki; nie mógł, oczywiście, kupić samych roślin, nie przetrwałyby przesadzenia. Następnego dnia zasadził je własnoręcznie. Za sześć, osiem tygodni nie pozostanie ślad po tym, co się zdarzyło. Była to dla niego tylko drobna, mało ważna tajemnica, którą być może uda się rozwiązać pewnego dnia. Szybko przestał się nad nią zastanawiać.
Kilka dni później znów zdarzyło się coś dziwnego — spadł fioletowy deszcz. Dziwne to, lecz nieszkodliwe. Ludzie powtarzali: “Wiatry musiały zmienić kierunek. Że też przywiały skuwę na zachód!” Plamy pozostały niespełna jeden dzień, a potem zmył je kolejny, całkiem zwyczajny deszcz. O tym zdarzeniu Etowan Elacca zapomniał równie łatwo.
Lecz drzewa niyku…
W kilka dni po fioletowym deszczu pilnował zbioru owoców gleinu, kiedy jego starszy zarządca — spokojny Ghayrog imieniem Simoost, wyglądający jak oprawiony w skórę — zbliżył się, opanowany przez coś, co — jak na niego — wydawało się niezwykłym podnieceniem: wężowe włosy wiły mu się dziko, rozwidlony język wirował, jakby chciał wyrwać się z ust. Krzyczał:
— Niyki! Niyki!
Bladoszare liście drzew niyku mają kształt wąski i wydłużony; sterczą pionowo z rzadkich pęków na końcu dwucalowych łodyg, jakby zwichrzyło je nagłe wyładowanie elektryczne. Ponieważ drzewka są delikatne, o nielicznych gałęziach, sterczące liście wyglądają dziwnie i łatwo je rozpoznawać, nawet ze sporej odległości. Teraz, biegnąc wraz z Simoostem do ich zagajnika, z odległości kilkuset jardów Etowan Elacca dostrzegł, że zdarzyło się coś, co uważał za absolutnie niemożliwe: liście zwisały obrócone w dół; drzewa nie przypominały już niyków, lecz raczej płaczące tanigale lub halatingi!
— Wczoraj wszystko było z nimi w porządku — powiedział Simoost. — Dziś rano wszystko było w porządku. A teraz…
Etowan Elacca dobiegł do pierwszej grupy pięciu drzew. Położył dłoń na najbliższym pniu. Wydawał się on dziwnie lekki; popchnął i drzewo zwaliło się; suche korzenie wyszły z ziemi niezwykle łatwo. Z drugim i trzecim stało się to samo.
— Są martwe — powiedział.
— Liście… — wykrztusił Simoost. — Nawet u martwych niyków liście obrócone są ku górze. Lecz te… Nigdy nie widziałem niczego podobnego.
— Nie zginęły z przyczyn naturalnych — szepnął Etowan Elacca. — To coś nowego, Simooście.
Biegał od grupy do grupy, przy trzeciej już szedł, a przy piątej wlókł się z opuszczoną głową.
— Martwe… wszystkie martwe… moje przepiękne niyki.
Cały sad był martwy. Niyki wyschły, jak zwykle, błyskawicznie, cała wilgoć uleciała z ich gąbczastych pni, lecz żeby zdarzyło się to z sadem, rozplanowanym z myślą o dziesięcioletnim cyklu… To wydawało się niemożliwe, a położenie liści trudno było wytłumaczyć.
— Musimy donieść o tym agentowi rolnemu — powiedział Etowan Elacca. — A także, Simooście, wysłać posłańca na farmę Hagidawna i Nismayne'a, i tego, jak mu tam… co mieszka przy jeziorze. Trzeba dowiedzieć się, czy oni także mają problemy z niykami. Czy to zaraza? Nie wiem. Lecz niyki nie chorują… Nieznana zaraza, Simooście? Spadła na nas jak przesłanie od Króla Snów.
— Fioletowy deszcz, panie.
— Odrobina barwnego piasku? Jak mogłaby czemukolwiek zaszkodzić? Po drugiej stronie Rozpadliny fioletowe deszcze padają kilkanaście razy w roku i nie ma to żadnego wpływu na ich zbiory. Och, Simooście, moje niyki, moje niyki…
— To przez fioletowy deszcz — stwierdził z przekonaniem Simoost. — Nie był naturalny, tu, na wschodzie. Zdarzyło się coś nowego, panie; deszcz przyniósł truciznę, która zniszczyła niyki!
— A także sensitiwy, trzy dni przedtem, nim w ogóle spadł?
— Senistiwy są bardzo delikatne, panie. Być może wyczuły truciznę w powietrzu? Deszcz zbliżał się wtedy w naszym kierunku.
Etowan Elacca wzruszył ramionami. Być może. A może Zmiennokształtni przylecieli nocą z Piurifayne, na miotłach lub magicznych latających maszynach, i rzucili na ziemię złowrogi czar. Może na świecie wszystko jest możliwe.
— Po co tracić czas na zastanawianie się? — spytał gorzko. — Nie wiemy nic. Tylko tyle, że sensitiwy zginęły, że zgięły niyki. Co się jeszcze stanie, Simooście? Co się jeszcze stanie!?
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Carabella, która przez cały dzień wyglądała przez okno ślizgacza, jakby siłą spojrzenia chciała przyspieszyć podróż przez to ponure pustkowie, wykrzyknęła z nagłą radością:
— Spójrz, Valentinie! Chyba rzeczywiście opuszczamy już pustynię.
— Niemożliwe. Może za trzy lub cztery dni. Albo za pięć, albo za sześć, albo za siedem…
— Może raczysz spojrzeć!
Valentine odłożył plik karteczek z najnowszymi wiadomościami, które przeglądał, wyprostował się i popatrzył ponad jej ramieniem. Tak! Na Boginię, widział zieleń! I to nie szarą zieleń jakichś pokręconych, kruchych, uparcie żywotnych, żałosnych pustynnych roślin, lecz głęboką, pulsującą życiem zieleń prawdziwej szaty roślinnej Majipooru, świadczącą o wzroście, o żywotności. A więc wydostał się nareszcie z zaklętego kręgu Labiryntu, nareszcie królewska karawana opuszczała wyschniętą równinę, na której wybudowano podziemną stolicę świata. Zbliżali się do prowincji diuka Nascimonte'a: Jezioro Kości Słoniowej, góra Ebersinul, pola thuyolu i milailów, wielka rezydencja, o której tyle opowiadano…
Delikatnie oparł rękę na karku Carabelli, zacisnął dłoń na jej szyi, czując pod palcami twarde mięśnie — po części był to masaż, po części pieszczota. Jak dobrze, że znów jest przy nim! Dołączyła do grupy dokonującej objazdu przed tygodniem, w rumach Velalisier, i już razem wizytowali wykopaliska archeologiczne w wielkim kamiennym mieście, które Metamorfowie opuścili piętnaście, dwadzieścia tysięcy lat temu. Pojawienie się Carabelli natychmiast poprawiło jego ponury nastrój.
— Pani, tak strasznie samotny byłem bez ciebie w Labiryncie — powiedział cicho.
— Żałuję, że nie mogłam ci towarzyszyć. Wiem, jak nienawidzisz tego miejsca. A kiedy mi jeszcze powiedzieli, że zasłabłeś, czułam się taka winna, tak się wstydziłam, że jestem daleko, gdy ty… gdy ty… — Carabella potrząsnęła głową. — Byłabym przy tobie, gdybym tylko mogła. Przecież wiesz, Valentinie. Ale obiecałam obywatelom Stee, że wezmę udział w otwarciu ich nowego muzeum…
— Tak, oczywiście. Małżonka Koronala również ma obowiązki.
— Nadal wydaje mi się to takie dziwne. “Małżonka Koronala”. Mała cyrkówka z Tilomon mieszka na Górze Zamkowej, przemawia, otwiera muzea…
— Nadal “cyrkówka z Tilomon?” Po tylu latach? Wzruszyła ramionami i przeciągnęła dłonią po pięknych, ciemnych, krótko przystrzyżonych włosach.
— Moje życie to łańcuch dziwnych zdarzeń. Jakże mogłabym o tym zapomnieć? Gdybym nie zamieszkała w tej gospodzie wraz z trupą żonglerów Zalzana Kavola akurat wtedy, kiedy się pojawiłeś… gdyby nie okradziono cię z pamięci i nie zostawiono w Pidruid, takiego niewinnego jak czarnonosy blave…
— Lub gdybyś urodziła się w czasach Lorda Havilbove'a albo na jakiejś innej planecie…
— Nie kpij ze mnie, Valentinie.
— Przepraszani, kochanie. — Ujął jej małą rękę w swe wielkie dłonie. — Tylko jak długo jeszcze będziesz oglądała się za siebie — na to, kim byłaś? Kiedy wreszcie w pełni zaakceptujesz życie, które prowadzisz teraz?
— Chyba nigdy naprawdę go nie zaakceptuję — odparła z namysłem.
— Pani moja, jak możesz tak mówić…?
— Wiesz, dlaczego tak mówię, Valentinie. Valentine na moment przymknął oczy.
— Jeszcze raz powtarzam ci, Carabello: kochają cię wszyscy rycerze z Góry, wszyscy książęta, wszyscy panowie… Są ci oddani, podziwiają cię, szanują i…
— Elidath, owszem. I Tunigorn, i Stasilane, i inni im podobni. Ci, którzy naprawdę cię kochają, kochają także i mnie. Lecz dla wielu pozostaję parweniuszką, prostaczką, intruzem, czymś, co zdarzyło ci się przypadkiem… królewską nałożnicą…
— Jakich innych?
— Dla Diwisa — odparła po chwili wahania. — I dla tych paniąt i rycerzyków z jego frakcji. I nie tylko. Książę Halanx kpił sobie ze mnie w obecności mych dworek! Książę Halanx, Valentinie, twego rodzinnego miasta! A książę Manganot z Banglecode? Jest ich o wiele więcej. — Obróciła się ku niemu, dostrzegł ból w jej ciemnych oczach. — Czyżbym to sobie tylko wyobrażała? Czy słyszę szepty w szeleście suchych liści? Och, Valentinie, czasami myślę, że to oni mają rację, ze źle zrobiłam, zostając twą żoną, że Koronal nie powinien poślubić kobiety z ludu. Nie pasuję do twego dworu. Nigdy nie będę pasowała. Panie, muszę przyczyniać ci tyle smutku…
— Dajesz mi radość i tylko radość. Spytaj Sleeta, co czułem tydzień temu, w Labiryncie, i jak zmieniłem się, kiedy przyjechałaś. Spytaj Shanamira… Tunigorna… spytaj kogokolwiek…
— Wiem, kochanie. Kiedy przyjechałam, byłeś taki smutny, taki poważny. Niemal cię nie poznałam… ta zmarszczka pomiędzy brwiami, to gniewne spojrzenie…
— Kilka dni z tobą leczy mnie z każdej choroby.
— A jednak sądzę, że nadal nie w pełni jesteś sobą. Czyżby dlatego, że ciągle nosisz w duszy wspomnienie Labiryntu? A może to pustynia przyprawia cię o depresję? Albo ruiny?
— Nie, chyba nie o to chodzi.
— A więc o co?
Wpatrywał się w pejzaż za oknem ślizgacza. Widział, jak ziemia coraz mocniej się zieleni, dostrzegał stopniową inwazję traw i drzew na coraz bardziej pofałdowanym terenie. Powinno sprawić mu to większą radość, niż sprawiało — lecz na jego duszy ciążyło brzemię przygnębienia, którego nie potrafił zrzucić.
Po chwili namysłu powiedział:
— Ten sen, Carabello… ta wizja, przepowiednia… nie potrafię przestać o niej myśleć. Och, co też historia będzie miała o mnie do powiedzenia! Koronal, który stracił tron, został żonglerem, a potem odzyskał władzę i rządził lekkomyślnie, pozwalając, by jego świat ogarnął chaos, szaleństwo… Carabello, Carabello, czyżbym tak właśnie rządził? Czy po czternastu tysiącach lat mam być ostatnim Koronalem? Czy będzie w ogóle ktoś, kto opisze moją historię? Jak sądzisz?
— Z pewnością nie rządziłeś lekkomyślnie.
— Czy nie jestem zbyt spokojny, zbyt łagodny, zbyt skłonny rozpatrywać każdy problem ze wszystkich stron?
— To nie są wady.
— Sleet jest innego zdania. Sleet sądzi, że odraza, którą żywię do wojny, do jakiegokolwiek gwałtu, prowadzi mnie na manowce. Wyjaśnił mi to bardzo dokładnie.
— Nie będzie wojny, panie.
— Ten sen…
— Sądzę, że tłumaczysz go sobie zbyt dosłownie.
— Nie — powiedział Valentine. — Takie wyjaśnienia zapewniają tylko fałszywy spokój. Tisana i Deliamber zgadzają się ze mną — znajdujemy się w przededniu jakiegoś wielkiego nieszczęścia, być może wojny. Sleet… Sleet jest tego pewien. Uparł się, że Zmiennokształtni mają zamiar powstać przeciw nam, mówi, że od siedmiu tysięcy lat planują świętą wojnę.
— Sleet zbyt jest żądny krwi. I od najwcześniejszej młodości żyje w irracjonalnym strachu przed Metamorfami. Przecież wiesz.
— Kiedy przed ośmiu laty odbiliśmy Zamek i odkryliśmy, że aż roi się w nim od Metamorfów… czy było to złudzenie?
— Próba przejęcia władzy skończyła się ich klęską, prawda?
— Czy wobec tego możemy mieć pewność, że więcej tego nie spróbują?
— Jeśli twa polityka odniesie sukces, Valentinie…
— Moja polityka! Jaka polityka? Wyciągam dłoń ku Metamorfom, a oni prześlizgują mi się między palcami. Wiesz, że spodziewałem się mieć przy boku kilku ich wodzów, kiedy w zeszłym tygodniu zwiedzałem ruiny Velalisier? Chciałem, by widzieli, z jaką pieczołowitością odbudowujemy ich święte miasto, żeby zobaczyli, jakie znaleźliśmy skarby, żeby — być może — zabrali najświętsze ze znalezisk ze sobą, do Piurifayne. Lecz nie otrzymałem od nich żadnej odpowiedzi, nie raczyli mi nawet odmówić!
— Przecież zdawałeś sobie sprawę, że prace w Velalisier mogą stać się przyczyną pewnych kłopotów. Być może nie podoba się im, że w ogóle tam weszliśmy, już nie wspominając o projekcie rekonstrukcji miasta. Czyż ich legenda nie głosi, że sami je pewnego dnia odbudują?
— Masz rację — przyznał Valentine ponuro. — Kiedy odzyskają władzę nad Majipoorem i wszystkich nas stąd wygnają. Ermanar kiedyś mi o tym opowiadał. W porządku, może zaproszenie ich do Velalisier rzeczywiście było błędem. Ale zignorowali wszystkie inne moje zabiegi. Piszę do ich królowej, Danipiur z Ilirivoyne, a ona, jeśli w ogóle raczy mi odpowiedzieć, przysyła listy tak krótkie, tak formalne, takie puste… — Wziął głęboki oddech. — Skończmy jednak rozmawiać o nieszczęściach, Carabello. Nie będzie żadnej wojny. Znajdę sposób, żeby przełamać nienawiść, którą żywią do nas Zmiennokształtni, znajdę sposób, żeby mieć ich po swojej stronie. A jeśli chodzi o te panięta z Góry, którzy wtykali ci szpileczki, jeśli je rzeczywiście wtykali, błagam, nie traktuj ich tak poważnie. Odpłać im pięknym za nadobne. Kim jest dla ciebie Diwis? Albo książę Halanx? To tylko głupcy! — Valentine uśmiechnął się. — Wkrótce dam im poważniejsze powody do zmartwienia, kochanie, niż społeczny status mej małżonki!
— O czym ty mówisz!
— Jeśli nie podoba się im kobieta z ludu jako żona Koronala — oznajmił Valentine — to co sobie pomyślą, mając mężczyznę z ludu za Koronala?
Carabella spojrzała na niego, zdumiona.
— Nic z tego nie rozumiem, Valentinie.
— Zrozumiesz. We właściwym czasie zrozumiesz wszystko. Zamierzam zmienić nasz świat tak dogłębnie… och, kochanie, kiedy będą pisać historię mego panowania, jeśli Majipoor przetrwa wystarczająco długo, by historia ta powstała, nie starczy na nią jeden tom, obiecuję ci to. Wprowadzę takie zmiany… Będą jak trzęsienie ziemi… — Roześmiał się. — I co o tym myślisz, Carabello? Tylko posłuchaj, jak opowiadam te koszałki opałki. Łagodny Lord Valentine, człowiek z krwi i kości, dobry, zamierza przewrócić świat do góry nogami. Czy zdoła tego dokonać? Czy rzeczywiście zdoła tego dokonać?
— Panie, nie rozumiem, o czym mówisz. Przemawiasz zagadkami.
— Być może.
— I nie chcesz podpowiedzieć mi rozwiązań. Valentine zamyślił się.
— Rozwiązaniem tych zagadek, Carabello, jest Hissune — powiedział w końcu.
— Hissune? Ten twój mały łobuziak z Labiryntu?
— To już nie mały łobuziak, to broń wymierzona w Zamek. Carabella westchnęła.
— Zagadki. Nic tylko zagadki.
— Przywilejem władcy jest mówić zagadkami. — Valentine mrugnął do niej, przytulił i przywarł do jej ust. — Nie gniewaj się, ale sprawia mi to przyjemność. I…
Ślizgacz zatrzymał się nagle.
— O, patrz! Dojechaliśmy! — krzyknął Koronal. — Jest tu Nascimonte! I… na Panią, przyprowadził ze sobą chyba z połowę mieszkańców prowincji!
Karawana zatrzymała się na granicy szerokiej łąki porośniętej krótką, gęstą trawą, tak intensywnie zieloną, że jej zieleń sprawiała niemal wrażenie jakiegoś nieopisanego koloru, pochodzącego z samego krańca słonecznego spektrum. W jaskrawych promieniach słońca uroczystość powitania już się zaczęła, chyba z dziesięć tysięcy ludzi bawiło się jak okiem sięgnąć. Huczały wystrzały armatnie, sistirony i dwunastostrunowe galistany wygrywały piskliwe melodie, w powietrze biły dzienne fajerwerki, rysujące ostre, oszałamiające, czarne i fioletowe wzory na czystym, jasnym niebie. Wśród tłumów przechadzały się na szczudłach dwudziestostopowe postaci w wielkich maskach klaunów z wypukłymi czerwonymi czołami i gigantycznymi nosami. Z wysokich masztów zwisały sztandary ze znakiem gwiazdy, powiewając wesoło na rześkim letnim wietrzyku, orkiestry równocześnie z kilku estrad wygrywały hymny, marsze i chorały. Zebrała się tu prawdziwa armia żonglerów, do której najprawdopodobniej zagarnięto każdego w promieniu tysiąca mil, mającego jakiekolwiek pojęcie o tej sztuce. Maczugi, noże, maczety, płonące pochodnie, wesołe kolorowe piłeczki i w ogóle wszystko, czym tylko dało się żonglować, dosłownie przysłaniały niebo. Tak składano hołd ulubionej rozrywce Koronala. Po ponurym mroku Labiryntu było to najwspanialsze możliwe uwieńczenie objazdu: gorączkowe, oszałamiające, nieco bezsensowne i absolutnie rozkoszne.
W środku całego tego zamieszania, niedaleko miejsca, gdzie zatrzymał się ślizgacz, stał wysoki, kościsty mężczyzna w średnim wieku, o oczach błyszczących niezwykłym napięciem i ustach skrzywionych w najbardziej dobrotliwym uśmiechu. Był to Nascimonte, wielki posiadacz ziemski, który stał się bandytą, bandyta, który na powrót stał się wielkim posiadaczem ziemskim, niegdyś z własnego nadania diuk Turni Yornek i Bagien Zachodnich, teraz, nadaniem Lorda Valentine'a znacznie właściwiej zwany diukiem Ebersinul.
— Och, popatrz tylko! — krzyknęła Carabella, śmiejąc się tak, że ledwie mogła mówić. — Założył dla nas swój strój bandyty!
Uśmiechnięty, Valentine tylko skinął głową.
Gdy po raz pierwszy spotkał Nascimonte'a, w zapomnianych, zagubionych na pustyni na południe od Labiryntu ruinach miasta Metamorfów książę rabusiów ubrany był w przedziwną kamizelkę i legginsy z grubego, czerwonego futra jakiegoś pustynnego potwora oraz nieprawdopodobną, żółtą futrzaną czapę. To wtedy, zrujnowany, wyzuty z majątku dzięki jednej chwili beztroskie], niszczycielskiej zabawy zwolenników fałszywego Koronala, wędrujących przez jego ziemię, gdy uzurpator odbywał Wielki Objazd, Nascimonte zaczął rabować wędrujących pustynią podróżników. Teraz jego ziemie znów należały do niego i mógł się już ubierać, jeśli tylko chciał, w jedwabie i aksamity, mógł obwieszać się amuletami, maskami z piór i drogimi kamieniami wielkimi jak oczy, lecz teraz stał przed nimi w stroju, który nosił na wygnaniu. Nascimonte miał wyczucie chwili i Valentine pomyślał, że tak nostalgiczny wybór kostiumu tylko to potwierdza.
Lata minęły od czasu, kiedy widzieli się po raz ostatni. W odróżnieniu od większości ludzi, którzy stali u boku Valentine'a w ostatnich chwilach wojny o odzyskanie tronu, Nascimon te nie chciał stanowiska doradcy, nie zamieszkał na Górze Zamkowej; pragnął tylko wrócić na ziemie ojców u podnóża góry Ebersinul, u brzegów Jeziora Kości Słoniowej. Niełatwo było to sprawić, ponieważ ziemie te przejęli inni, po tym, jak jego nielegalnie ich pozbawiono, lecz administracja Lorda Valentine'a w pierwszych latach po odzyskaniu przez niego tronu wiele wysiłku poświęciła rozwiązywaniu takich właśnie problemów i w końcu Nascimonte odzyskał wszystko, co niegdyś do niego należało.
Valentine nie pragnął niczego bardziej, niż wybiec ze ślizgacza i ucałować starego towarzysza broni. Protokół mu tego, oczywiście, zabraniał; nie mógł wmieszać się w rozbawione tłumy, jakby był jednym więcej wolnym obywatelem Majipooru. Musiał czekać, gdy tymczasem odbywała się podniosła ceremonia zbiórki jego osobistej gwardii. Wielki, potężny, kosmaty Skandar, Zalzan Kavol, który był jej dowódcą, gestykulował uroczyście wszystkimi swymi czterema rękami, podczas gdy mężczyźni i kobiety w robiących wielkie wrażenie zielono-złotych mundurach wybiegali ze ślizgaczy i formowali żywy mur, mający za zadanie powstrzymać ciekawych obywateli. Potem orkiestra odegrała królewski hymn — i nie tylko — aż w końcu Sleet i Tunigorn podeszli do królewskiego ślizgacza i otworzyli drzwi, umożliwiając tym samym Koronalowi i jego małżonce wyjście w złote ciepło dnia Wreszcie, trzymając Carabellę pod rękę, Valentine mógł przejść między dwoma rzędami gwardzistów pół drogi do Nascimonte'a i tam czekać na księcia, który ruszył w ich kierunku, podszedł do nich, pochylił głowę w pokłonie, uczynił znak gwiazdy i jeszcze raz uroczyście skłonił się Carabelli…
Valentine roześmiał się, zrobił krok naprzód i chwycił chudego, starego bandytę w objęcia, a potem razem przeszli wśród rozstępujących się tłumów w stronę trybuny honorowej, górującej nad terenami, na których odbywała się zabawa.
Rozpoczęła się wielka defilada, typowa dla wizyt Koronala odbywającego Wielki Objazd, z muzykami, żonglerami, akrobatami, tancerzami, klaunami i najprzeróżniejszymi dzikimi i przerażającymi zwierzętami, które w rzeczywistości wcale nie były dzikie, lecz hodowane ze względu na swą łagodność. Po artystach nadeszli zwykli obywatele, maszerując wielką nie uporządkowaną falą i krzycząc: “Valentine! Valentine! Lord Valentine!” Koronal zaś uśmiechał się, machał ręką, bił brawo i w ogóle zachowywał się tak, jak powinien zachowywać się Koronal podczas Wielkiego Objazdu, czyli promieniał wesołością i przekonaniem, że świat jest i pozostanie nie naruszony. To ostatnie sprawiało mu jednak nieoczekiwane trudności, mimo bowiem wrodzonej pogody ducha czarna chmura, która w Labiryncie rzuciła cień na jego duszę, nadal nad nią wisiała, sącząc poczucie beznadziejności. Lecz wyszkolenie przeważyło, więc Valentine śmiał się, machał i bił brawo godzinami.
Popołudnie minęło, nastrój święta zaczął ustępować, jak bowiem ludzie mają się radować niezmiennie, godzina za godziną, nawet w obecności Koronala? Fala podniecenia opadła i przyszła chwila, którą Valentine lubił najmniej, chwila, w której oczy wpatrzonych .w niego ludzi wyrażały już tylko gorączkową ciekawość, przypominającą mu, że władca jest pewnym rodzajem dziwoląga, świętym potworem, niezrozumiałym, a nawet przerażającym dla tych, którzy znają go wyłącznie jako tytuł, koronę, gronostajowy płaszcz, miejsce w historii. To także zniósł, aż wreszcie parada się skończyła i hałasy towarzyszące wesołej zabawie zmieniły się w szum wydawany przez zmęczone tłumy, brązowoczerwone cienie wydłużyły się, a powietrze oziębiło.
— Panie, czy jesteś gotów przejść do mego domu? — spytał Nascimonte.
— Sądzę, że już czas — odparł Valentine.
Rezydencja Nascimonte'a okazała się przedziwną i cudowną budowlą, spoczywającą na tle różowego granitu jak jakiś latający, choć pozbawiony skrzydeł stwór, który na moment przysiadł odpocząć, nim znowu wzniesie się w powietrze. W gruncie rzeczy był to namiot, lecz namiot tak ogromny i przedziwny, jakiego Valentine nie widział jeszcze nigdy. Trzydzieści, może czterdzieści smukłych masztów podtrzymywało wielkie, wywinięte na zewnątrz płachty gęsto tkanego ciemnego płótna, to wznoszące się nieprawdopodobnie wysoko, to znów opadające do samej ziemi, i znów wznoszące się, by utworzyć dach sąsiedniej komnaty. Wyglądało na to, że cały ten dom można było zwinąć w godzinę i przenieść w miejsce u podnóży jakiegoś innego wzgórza, ale jednak była w nim także siła i majestat — paradoksalnie, jego lekkość i delikatność sprawiały jednocześnie wrażenie solidności i trwałości.
Wnętrze wydawało się jeszcze bardziej trwałe i solidne. Grube dywany w stylu Milimornu, ciemnozielone, przeszywane szkarłatną nicią, naszyto na płótno sufitu, nadając mu żywą, ciekawą barwę; grube maszty owinięto lśniącą folią, na posadzce leżały bladofioletowe płytki, cienkie i starannie wypolerowane. Meble były proste — kanapy, długie masywne stoły, kilka staroświeckich szaf i szafek, niewiele więcej — lecz na swój sposób sprawiało to królewskie wrażenie.
— Czy dom twój przypomina ten, który spalili ludzie uzurpatora? — spytał Valentine, gdy wkrótce po wejściu do środka znalazł się z Nascimonte'em sam na sam.
— Pod względem konstrukcji jest identyczny, panie. Oryginalny dom zaprojektowany został sześćset lat temu przez pierwszego, najwybitniejszego Nascimonte'a. Odbudowaliśmy go według dawnych planów, nie zmieniając niczego. Odkupiłem część mebli od wierzycieli, inne skopiowałem. Plantacja także wygląda tak jak przedtem, nim tamci przybyli, upili się i zaczęli ją niszczyć. Odbudowałem tamę, osuszyłem pola, zasadziłem nowe sady: pięć lat bezustannej pracy i nareszcie opłakane skutki jednego strasznego tygodnia mogą pójść w niepamięć. Za to wszystko jestem ci winien wdzięczność, mój panie. Uczyniłeś mnie całością, a także świat uczyniłeś całością…
— I modlę się, by taki pozostał.
— Pozostanie, panie.
— Ach, czyżbyś był tego pewien, Nascimonte? Jesteś pewien, że nasze problemy już się skończyły?
— O jakie problemy ci chodzi, panie? — Nascimonte lekko dotknął ramienia Koronala i poprowadził go na szeroki ganek, z którego rozciągał się wspaniały widok na jego ziemie. W promieniach zachodzącego słońca i ciepłym żółtym blasku porozwieszanych wśród drzew lamp Valentine dostrzegł długi trawnik, zbiegający do wspaniale utrzymanych ogrodów i pól, za którymi znajdowało się Jezioro Kości Słoniowej; w jego jasnej powierzchni odbijały się zamazane, liczne szczyty oraz strome zbocza dominującej nad tym pejzażem góry Ebersinul. Z daleka dochodziły niewyraźne dźwięki muzyki, być może brzęk gardolanów i głosy śpiewające spokojną piosenkę, kończącą długie, spędzone na zabawie popołudnie. Wszystko, na co patrzył Valentine, było kwitnące i spokojne.
— Gdy widzisz to, panie, czy możesz uwierzyć, że gdzieś na świecie istnieją jakieś problemy?
— Doskonale cię rozumiem, stary przyjacielu. Ale nasz świat jest większy niż ziemia, którą ogarniasz wzrokiem, siedząc na ganku.
— To najspokojniejszy ze światów, panie.
— Taki był przez tysiące lat. Lecz jak długo jeszcze potrwa ten spokój?
Nascimonte obrzucił Valentine'a zdziwionym spojrzeniem, jakby widział go po raz pierwszy w życiu.
— Panie?
— Czyżby moje słowa zabrzmiały tak strasznie ponuro, Nascimonte?
— Nigdy nie widziałem cię tak zasępionego, panie. Niemal mógłbym uwierzyć, że znów wykonano tę samą sztuczkę, że pod tego, którego znałem, podstawiono fałszywego Valentine'a.
Koronal odpowiedział mu ledwie widocznym uśmiechem.
— Jestem prawdziwym Valentine'em. Lecz chyba bardzo zmęczonym.
— A więc proszę za mną. Wskażę ci twe pokoje, panie. Kolację podadzą, kiedy będziesz gotowy. Zjemy ją w rodzinnym gronie — będzie tylko paru gości z miasta, nie więcej niż dwudziestu, i trzydzieści osób z twego otoczenia…
— Po Labiryncie to rzeczywiście rodzinna kolacja — stwierdził lekko Valentine.
Ciemnymi, tajemniczymi korytarzami rezydencji poszedł za gospodarzem do osobnego skrzydła, stojącego na wysokiej, wschodniej krawędzi zbocza. Tam, strzeżone przez grupę Skandarów, wśród których znajdował się także Zalzan Kavol, mieściły się królewskie apartamenty. Valentine pożegnał się z Nascimonte'em, wszedł do środka i znalazł się sam na sam z Carabellą, rozkosznie wyciągniętą we wpuszczonej w posadzkę wannie z delikatnych, niebiesko-złotych płytek z Ni-moya. Jej smukłe ciało niemal całkowicie kryło się w dziwnej, wydającej trzaski mgiełce, unoszącej się znad powierzchni wody.
— To zdumiewające! — krzyknęła na jego widok. — Powinieneś wykąpać się ze mną, Valentinie!
— Nic nie sprawi mi większej przyjemności, pani.
Zdjął buty, zdarł z siebie kubrak, odrzucił tunikę i z westchnieniem ulgi wszedł do wanny. Woda, w której unosiły się lekkie bąbelki, sprawiała wrażenie naładowanej elektrycznością; kiedy się w niej zanurzył, dostrzegł, że z powierzchni bije delikatne światło. Przymknął oczy, wyciągnął się, oparł głowę na gładkiej krawędzi, przytulił Carabellę i przyciągnął ją ku sobie. Pocałował ją delikatnie w czoło. Kiedy się ku niemu odwracała, na powierzchni na moment ukazał się czubek jej małej, okrągłej piersi.
— Czym nasycili tę wodę? — spytał.
— Pochodzi z naturalnego źródła. Pokojówka powiedziała, że to “radioaktywność”.
— No, chyba się pomyliła. Radioaktywność to coś innego, coś bardzo potężnego i niebezpiecznego. Zajmowałem się nią, toteż wiem o niej coś niecoś.
— Jaka więc jest ta “radioaktywność”?
— Nie potrafię zgadnąć. Dzięki niech będą Bogini, że nie mamy jej na Majipoorze, jakakolwiek by była. Ale gdybyśmy ją mieli, chyba nie używalibyśmy jej do kąpieli. To tutaj to z pewnością woda z jakiegoś orzeźwiającego mineralnego źródła.
— Bardzo orzeźwiającego — potwierdziła Carabella. Przez chwilę kąpali się w milczeniu. Valentine czuł, jak ogarnia go chęć do życia. Czy to dzięki musującej wodzie?
A może dzięki uspokajającej obecności Carabelli, dzięki uwolnieniu się od ciężaru towarzystwa dworaków, zwolenników, pochlebców, petentów? Jedno i drugie mogło mu tylko pomóc odzyskać pogodę ducha. Pewnie zadziałała w końcu jego wewnętrzna odporność, odpędzając to dziwne, tak do niego nie pasujące przygnębienie, które legło mu na duszy wraz z wkroczeniem do Labiryntu. Uśmiechnął się. Carabella uniosła głowę, podając mu usta, a on przesunął dłoń po jej smukłym ciele na płaski, twardy brzuch i na udo. Wyczuł prężące się pod skórą mięśnie.
— W kąpieli? — spytała, rozmarzona.
— Czemu nie? Ta woda sprawia cuda.
Unosiła się nad nim. Otoczyła go nogami; jej półotwarte oczy spotkały się na chwilkę z jego oczami, a potem zamknęły. Valentine ujął ją za pośladki, naprowadził. Czyżby rzeczywiście minęło dziesięć lat od ich pierwszej nocy w Pidruid, na oświetlonej światłem księżyców łące, pod wysokimi, szarozielonymi krzakami, na festiwalu ku czci tego drugiego Valentine'a? Trudno to sobie wyobrazić — dziesięć lat! Podniecenie tej pierwszej nocy nigdy go nie opuściło. Przytulił ją, poruszali się w rytmie, który — choć znajomy — nie przerodził się w rutynę; przestał myśleć o pierwszym razie i o tych, które nastąpiły potem, nie myślał o niczym, czuł tylko ciepło, miłość i szczęście.
Później, kiedy ubierali się, spiesząc na przygotowaną przez Nascimonte'a rodzinną kolację w gronie najwyżej pięćdziesięciu osób, Carabella spytała:
— Czy ty naprawdę chcesz zrobić Hissune'a Koronalem? — Co?
— Jestem pewna, że takie było znaczenie twych słów, gdy rozmawialiśmy wcześniej — tych twoich zagadek… no, wtedy kiedy tu dojeżdżaliśmy, pamiętasz?
— Pamiętam.
— Jeśli wolisz nie rozmawiać…
— Nie, nie. Nie widzę powodu, by dłużej to przed tobą ukrywać.
— A więc mówiłeś poważnie!
Valentine zmarszczył brwi.
— Sądzę, że mógłby zostać Koronalem, tak. Ta myśl po raz pierwszy zrodziła mi się w głowie, kiedy był tylko małym, brudnym chłopcem, wyłudzającym jedną czy dwie korony od odwiedzających Labirynt turystów.
— Ale czy nisko urodzony może zostać Koronalem?
— Pytasz o to ty, Carabello, która byłaś zwykłą cyrkówką, a zostałaś żoną Koronala?
— Zakochałeś się we mnie i podjąłeś pospieszną, niezwykłą decyzję, którą, jak wiesz, nie wszyscy zaakceptowali.
— Mówisz o kilku głupich sztachetkach! Reszta świata traktuje cię jak swą prawowitą panią.
— Być może. W każdym razie między żoną Koronala a samym Koronalem jest jednak pewna różnica. Ludzie nie zaakceptują faktu, że zwykły człowiek, jeden z nich, został Koronalem. Uważają Koronala za króla, osobę świętą, niemal boską. Ja też to czułam, kiedy żyłam wśród nich, w mym poprzednim życiu.
— Zostałaś zaakceptowana. Jego także zaakceptują.
— To tak, jakbyś im coś narzucał. Wybrać pierwszego lepszego chłopca znikąd i wynieść go tak wysoko. Czemu nie Sleet? Zalzan Kavol? Ktoś pierwszy z brzegu?
— Hissune ma możliwości. Tego jestem pewien.
— Nie potrafię ocenić jego możliwości, ale sam pomysł, by koronowany został nędzarz w łachmanach, wydaje mi się bardzo dziwny, dziwniejszy niż najdziwniejszy sen.
— Czy rzeczywiście Koronala wybierać trzeba zawsze spośród tej samej małej grupki mieszkańców Góry Zamkowej? Tak było przez kilkaset, może nawet kilka tysięcy lat. Koronala zawsze wybierano spośród którejś z wielkich rodzin zamieszkujących Górę, a jeśli nawet nie spośród nich, choć nie potrafiłbym powiedzieć, kiedy ostatnio stało się coś takiego, to bezwarunkowo z arystokratycznego, książęcego rodu. Sądzę, że początkowo nasz system miał funkcjonować inaczej, bo niby dlaczego zakazano monarchii dziedzicznej? Zbliżają się tak ogromne kłopoty, Carabello, że odpowiedzi na nie musimy poszukać poza Górą. Tu jesteśmy zbytnio izolowani. Czasami zdaje mi się, że z tego wszystkiego rozumiemy mniej niż nic. Nasz świat jest zagrożony; powinniśmy się odrodzić, ofiarować koronę komuś z zewnątrz, komuś, kto nie jest częścią zamkniętego kręgu arystokracji. Komuś, kto patrzy z innej perspektywy, kto poznał świat od podszewki…
— Jest jeszcze taki młody!
— O to już zatroszczy się sam czas — rzekł Valentine. — Wiem, że wielu ludzi sądzi, iż powinienem już zostać Pontifexem; mam zamiar sprawiać im zawód tak długo, jak to tylko możliwe. Chłopiec musi najpierw przejść twardą szkołę. Nie będę też udawał, że spieszno mi do Labiryntu, sama wiesz…
— Nie udawaj. Rozmawiamy, jakby Pontifex już nie żył lub stał u wrót śmierci, a przecież Tyeveras jeszcze żyje!
— Zgoda. Żyje. Przynajmniej w pewnym znaczeniu tego słowa. Moim zdaniem powinniśmy pozwolić mu pożyć jeszcze trochę.
— A kiedy Hissune będzie już gotowy…
— Pozwolimy Tyeverasowi odejść na wieczny odpoczynek.
— Trudno mi wyobrazić sobie ciebie jako Pontifexa, Valentinie.
— Mnie jeszcze trudniej, kochanie. Ale zostanę Pontifexem. Nie mam wyboru. Byle nieprędko, byle nieprędko, tylko o to proszę!
Carabella milczała przez chwilę, a potem powiedziała:
— Jeśli to zrobisz, na Górze Zanikowej z pewnością się zagotuje. Czy to nie Elidath miał zostać kolejnym Koronalem?
— Jest mi bardzo bliski.
— Wiele razy sam nazywałeś go swym następcą.
— To prawda. Ale zmienił się bardzo od czasu, kiedy uczyliśmy się razem. Doskonale wiem, kochanie, że każdy, kto rozpaczliwie pragnie zostać Koronalem, nie nadaje się na władcę, ale przynajmniej trzeba zgodzić się wziąć na swe barki ten ciężar. Trzeba czuć coś w rodzaju powołania, płonąć jakimś wewnętrznym ogniem. W Elidathu ogień ten wygasł.
— Sądziłam, że w tobie także wygasł, kiedy najpierw zostałeś żonglerem, a potem dowiedziałeś się, kim jesteś.
— Lecz zapłonął znów, kiedy odzyskałem mą dawną duszę!
I płonie nadal. Korona ciąży mi czasami — ale nigdy nie żałowałem, że włożyłem ją na głowę!
— A Elidath by żałował?
— Tak podejrzewam. Bawi się w Koronala teraz, gdy jestem daleko. Założyłbym się, że nie polubił tej zabawy. A poza tym, skończył już czterdziestkę. Koronal powinien być młody.
— Czterdziestoletni mężczyzna nadal jest młody. — Carabella uśmiechnęła się wesoło.
Valentine wzruszył ramionami.
— Mam nadzieję, że się nie mylisz, kochanie. Lecz pozwolę sobie przypomnieć, że jeśli wszystko pójdzie po mojej myśli, jeszcze długo nie będzie potrzeby mianowania nowego Koronala. Kiedy konieczność ta się pojawi, Hissune będzie już gotów, a Elidath usunie się w cień.
— Czy inni lordowie Góry Zamkowej również usuną się w cień?
— Nie będą mieli wyboru. — Valentine podał ramię małżonce. — Idziemy. Nascimonte czeka.
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Ponieważ był to piąty dzień piątego tygodnia piątego miesiąca, święty dzień upamiętniający opuszczenie starej stolicy za morzem, Faraataa musiał najpierw dopełnić odpowiednich rytuałów, a potem dopiero mógł skontaktować się ze swymi agentami w sąsiednich prowincjach.
O tej porze roku w Piurifayne deszcz padał dwukrotnie w ciągu dnia, po raz pierwszy na godzinę przed świtem, po raz drugi o zmierzchu. Rytuał Velalisier wymagał mroku, lecz także suszy, więc Faraataa nakazał sobie ocknąć się o godzinie zwanej Godziną Szakala, w której słońce spoczywa na wschodzie, na Alhanroelu.
Nie budząc tych, którzy spali obok, wyszedł z prowizorycznego domku z wikliny, który zbudowali poprzedniego dnia — Faraataa wraz z towarzyszami bezustannie przenosili się z miejsca na miejsce, tak było bezpieczniej — i znikł w lesie. W powietrzu, wilgotnym i dusznym jak zawsze, nie czuć było jeszcze zapachu porannego deszczu.
W świetle gwiazd, przebijającym się gdzieniegdzie przez przerwy w chmurach, dostrzegał inne postacie zmierzające w głąb dżungli. Ignorował je, tak jak one ignorowały jego. Rytuał Velalisier odprawiano w samotności; był to prywatny wyraz wspólnego żalu. Nie mówiło się o nim, lecz po prostu wykonywało go w piątym dniu piątego tygodnia piątego miesiąca, a kiedy dzieci dorastały do odpowiedniego wieku, uczyły się go, lecz zawsze ze wstydem i smutkiem. Tak nakazywała tradycja.
Wszedł w las na przepisowe trzysta kroków. Znalazł się w gaju smukłych, wysokich gibaroonów, lecz tu nie mógłby pomodlić się w skupieniu, bo kępy świecących dzwoneczków zwisały z każdego odgałęzienia, z końca każdego konara, rzucając ostre, pomarańczowe światło. Niedaleko dostrzegł majestatyczne drzewo dwikka, stojące samotnie i kiedyś trafione piorunem; wielka wypalona w pniu blizna, porośnięta po brzegach świeżą czerwoną korą, wydała mu się odpowiednią świątynią. Światło dzwoneczków z pewnością tam nie dotrze.
Nagi, ukryty w rozłupanym drzewie dwikka, wykonał najpierw Pięć Zmian. Kości i mięśnie zaczęły się przemieszczać, komórki skóry zmodyfikowały swą budowę i najpierw stał się Czerwoną Kobietą, po niej Ślepym Gigantem, potem Ubiczowanym, w czwartej zmianie przyjął postać Ostatniego Króla, aż wreszcie, głęboko zaczerpnąwszy oddechu, wzywając na pomoc wszystkie swe moce, stał się Księciem, Który Nadejdzie. Dla Faraatay piąta zmiana była najtrudniejsza ze wszystkich — wymagała przekształcenia nie tylko ciała, lecz i duszy, którą należało oczyścić z nienawiści, z chęci zemsty, z pożądania zniszczenia. Książę, Który Nadejdzie, był ponad tym. Faraataa nie miał nadziei na osiągnięcie takiego spokoju kiedykolwiek. Wiedział, że jego duszę przepełnia wyłącznie nienawiść, pragnienie zemsty, chęć zniszczenia. By stać się Księciem, Który Nadejdzie, powinien najpierw opróżnić ją, aż zostałaby pusta łupina, a na to nie mógł sobie pozwolić. Lecz istniały sposoby, by mimo to osiągnąć pożądany stan ducha. Marzył więc o chwili, w której wszystko, do czego dążył, zostanie osiągnięte: wróg będzie zniszczony, opuszczone ziemie odzyskane, stare rytuały odnowione, świat narodzony na nowo. Wybiegł w przyszłość do owej epoki i pozwolił, by ogarnęła go radość. Wypędził z duszy wspomnienie porażki, wygnania, wszystkiego, co stracił je go lud. Widział ożywione ołtarze umarłego miasta. Wobec takiej wizji, czymże jest chęć zemsty? Nie istnieje wróg, którego nienawidzi się i niszczy. Dziwny, cudowny spokój ogarnął jego duszę. Nadszedł dzień odrodzenia, świat był znów szczęśliwy, ból znikł i Faraataa mógł odpocząć.
W tym momencie przyjął formę Księcia, Który Nadejdzie. Utrzymując ją z wysiłkiem, który z każdą chwilą stawał się mniejszy, ukląkł. Z kamieni i piór zbudował ołtarz. Złapał dwie jaszczurki i nocnego pełzającego bruula; z nich złożył ofiarę. Oddał Trzy Wody: ślinę, urynę i łzy. Z kamyków ułożył wał Velalisier. Przeszedł Cztery Smutki i Pięć Żalów. Ukląkł i jadł ziemię. Przed oczami pojawiła mu się wizja utraconego miasta: błękitny kamienny wał, domostwo króla, Miejsce Niezmienności, Stoły Bogów, sześć wielkich świątyń i siódma splugawiona, Świątynia Upadku, Droga Odejścia. Utrzymując, nadal z wysiłkiem, formę Księcia, Który Nadejdzie, opowiedział sobie historię upadku Velalisier. Doświadczając tej ponurej tragedii, czuł łaskę, czuł aurę Księcia, więc mógł rozważać stratę nie z bólem, lecz z prawdziwą miłością, dostrzegając w niej stadium wędrówki swego ludu, równie konieczne, co nieuniknione. Kiedy nabrał pewności, że potrafi przyjąć prawdę, pozwolił sobie zmienić formę i przechodząc przez postaci Ostatecznego Króla, Ubiczowanego, Ślepego Giganta, Czerwonej Kobiety wreszcie znów stał się Faraataa z Avendroyne.
Skończone.
Leżał z twarzą wtuloną w miękką, wilgotną ziemię, kiedy zaczął padać pierwszy poranny deszcz.
Po pewnym czasie wstał, zebrał kamyki i pióra z ołtarza i wrócił do chaty. Spokój Księcia, Który Nadejdzie nadal ogarniał jego duszę, lecz teraz walczył już z tą dobroczynną aurą: nadszedł czas, by wykonać codzienne obowiązki. Uczucia takie jak nienawiść, żądza zniszczenia i pragnienie zemsty mogą być obce duchowi Księcia, Który Nadejdzie, lecz są narzędziami nieodzownymi, by stworzyć jego królestwo.
Czekał przed chatą, aż z lasu, w którym każdy odprawiał swój prywatny rytuał, wróciło wystarczająco wielu jego zwolenników, by wejść w trans, w którym wzywał królów oceanów. Jeden po drugim jego ludzie zajmowali miejsca wokół niego: Aarisiim z ręką na prawym ramieniu Faraatay, Benuuiab z ręką na lewym, Siimii dotykający jego czoła, Miisiim łona; reszta stała w koncentrycznych kręgach wokół tej czwórki, trzymając się za ręce.
— Teraz! — powiedział Faraataa. Umysły złączyły się i posłały wezwanie.
Bracia na morzu!
Wysiłek był tak wielki, że Faraataa poczuł, iż nie może utrzymać kształtu, że zmienia się i przekształca bez udziału woli, jak dziecko, które dopiero uczy się świadomie kontrolować swe zdolności. Porósł piórami, wypuścił szpony i sześć straszliwych dziobów, stał się bilantonem, sigimoinem, prychającym z wściekłości, szalejącym bidlakiem. Jego towarzysze chwycili go mocniej, choć intensywność wysyłanego przezeń sygnału była tak wielka, że i ich formy zaczęły oscylować.
Bracia! Usłyszcie mnie! Pomóżcie mi!
Z przepastnych głębi wyłonił się obraz wielkich ciemnych skrzydeł, otwierających się i zamykających nad gigantycznymi ciałami. Głos jak tysiąc dzwoniących naraz dzwonów odpowiedział:
Słyszę cię, mały lądowy bracie.
To przemówił król oceanu Maazmoorn. Faraataa znał wszystkie, rozpoznawał je po muzyce ich umysłów. Maazmoorn — dzwony, Girouz — pieśń grzmotu, Sheitoon — powolne, żałosne bębny. W oceanach żyło kilkunastu wielkich królów, a każdy z nich dysponował głosem, którego nie sposób było z niczym pomylić.
Ponieś mnie, o królu Maazmoornie!
Przyjdź do mnie, mały lądowy bracie.
Faraataa poczuł otaczającą go siłę i poddał się jej; siła ta poruszyła go, uniosła. W jednej chwili znalazł się na morzu, w następnej w samym morzu, a potem on i Maazmoorn byli jednością. Ekstaza ogarnęła go całego; to połączenie, ta wspólnota były tak wspaniałe, że z łatwością mogły być końcem, rozkoszą większą niż wszystkie pragnienia… gdyby tylko na to pozwolił. Lecz wiedział, że nie pozwoli. Podstawy inteligencji króla oceanu same przypominały ocean: nieograniczony, wszechogarniający, nieskończenie głęboki. Faraataa, tonąc coraz głębiej i głębiej, zagubił się, lecz nie stracił świadomości tego, co pragnie osiągnąć. Opamiętał się, skupił umysł i z jądra ogromnej, ciepłej kołyski wysłał przekazy, które miał wysłać właśnie stąd.
Saarekkin ?
Jestem tu.
Co masz do przekazania?
Lusavender został zniszczony w całej wschodniej części Rozpadliny. Grzybek ogarnął tereny, których nie sposób kontrolować, i teraz już atakuje sam z siebie.
Jakie działania podjął rząd?
Palą zarażone zbiory. Nic im to nie pomoże.
Zwyciężyliśmy, Saarekkin!
Zwyciężyliśmy, Faraatao.
Tiihaanimak?
Słyszę cię, Faraatao!
Jakie wieści ?
Deszcz niesie truciznę. Drzewa niyku w całym Dulornie zostały zniszczone. Trucizna dostała się już do gleby, zniszczy także gein i stajje. Przygotowujemy następny atak. Zwyciężyliśmy, Faraatao!
Zwyciężyliśmy! Iniriis?
Jestem Iniriis. Wołki korzenne mnożą się i atakują pola Zimroelu. Zniszczą riccę i milaile.
Kiedy ich efekty będą dostrzegalne?
Już są dostrzegalne. Zwyciężyliśmy, Faraatao!
Podbiliśmy Zimroel! Walka musi się teraz przenieść na Alhanroel. Iniriis, zacznij przesyłać swe wołki przez Morze Zewnętrzne.
Wykonam twój rozkaz.
Zwyciężyliśmy, Iniriis! Y-Uulisaan?
Tu Y-Uulisaan, Faraatao.
Nadal jesteś przy boku Koronala?
Jestem. Opuścił Ebersinul i kieruje się ku Treymone.
Czy wie o tym, co się dzieje na Zimroelu ?
Nie wie nic. Wielki Objazd absorbuje całą jego uwagę.
A więc przynieś mu wieści. Opowiedz mu o wołkach w dolinie Zimru, o chorobie lusavenderu w Rozpadlinie, o śmierci drzew niyku i gleinu w Dulornie.
Mam to zrobić, Faraatao?
Musimy zbliżyć się do niego jeszcze bardziej. Prędzej czy później dowie się o wszystkim normalnymi kanałami. My przyniesiemy mu wiadomości wcześniej, na nasz własny sposób. Zostaniesz jego doradcą w sprawach chorób roślin, Y-Uulisaan. Przynieś mu wiadomość, pomóż walczyć z tą klęską. Powinniśmy wiedzieć, jakich środków zamierza użyć. Zwyciężyliśmy, Y-Uulisaan!
Zwyciężyliśmy, Faraatao!
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Wiadomość wędrowała godzinę, nim dotarła wreszcie do Najwyższego Rzecznika Hornkasta w jego prywatnych apartamentach na granicach poziomu, tuż obok Sfery Potrójnych Cieni.
Natychmiast spotkaj się ze mną w sali tronowej. Sepulthrove!
Najwyższy Rzecznik wlepił wzrok w posłańców. Wiedzieli, że nie wolno przeszkadzać mu w jego komnatach, chyba że sprawa jest najwyższej wagi.
— Co się dzieje? Czyżby umierał? A może już umarł?
— Nie powiedziano nam, panie.
— Czy Sepulthrove wydawał się wam zaniepokojony?
— Był poruszony, panie, ale nie wiemy…
— Dobrze. Nie szkodzi. Wracam za chwilkę.
Hornkast szybko umył się i ubrał. Jeśli to się rzeczywiście stało, pomyślał kwaśno, to w najbardziej nieodpowiednim momencie. Tyeveras czekał na śmierć co najmniej sto i dwadzieścia lat, dlaczego nie poczekał jeszcze godziny czy dwóch? Jeśli rzeczywiście umarł.
— Czy mam zaczekać, aż wrócisz? — spytała towarzysząca mu kobieta.
Hornkast przecząco potrząsnął głową.
— Nie sposób powiedzieć, ile to może potrwać. Jeśli Pontifex zmarł…
Kobieta uczyniła gest Labiryntu.
— Niech go strzeże Bogini!
— Niech go strzeże — przytaknął sucho.
Wyszedł. Sfera Potrójnych Cieni, wyrastająca wysoko ponad obsydianowe ściany placu, znajdowała się w najjaśniejszej fazie, rzucając niesamowite białoniebieskie światło, niwelujące wszelkie wrażenia wymiarów i głębi. Przechodnie sprawiali wrażenie papierowych lalek, frunących na lekkim wietrzyku. Posłaniec szybko szedł obok, Hornkast musiał bardzo się starać, by dotrzymać mu kroku. Dotarł do swej prywatnej windy tak dziarsko, jakby nie miał osiemdziesięciu lat.
W mgnieniu oka znaleźli się na imperialnym poziomie.
Martwy? Umierający? Niepojęte. Hornkast zdał sobie nagle sprawę, że w ogóle nie brał pod uwagę naturalnej śmierci Pontifexa. Sepulthrove zapewniał go, że maszyny nie mogą zawieść, że Pontifexa z pewnością uda się utrzymać przy życiu, jeśli taka będzie potrzeba, jeszcze dwadzieścia do trzydziestu lat, być może nawet pięćdziesiąt. Sądził, że ta śmierć, gdy nadejdzie, będzie wynikiem podjętej z największą rozwagą decyzji politycznej — a nie czymś, co zdarzy się bez zapowiedzi, w całkiem zwykły poranek.
A jeśli się zdarzyła? Trzeba będzie natychmiast wezwać Valentine'a z zachodu. Jakąż niechęcią napełni go konieczność przerwania Wielkiego Objazdu, nim się jeszcze zaczął!
Oczywiście, będę musiał zrezygnować, powiedział do siebie Hornkast. Valentine zechce mianować własnego rzecznika, bez wątpienia tego drobnego mężczyznę z blizną na twarzy, a może nawet tamtego Vroona. Zastanawiał się, jak to będzie przygotowywać następcę na stanowisko, które sam piastował tak długo.
Uczyć Sleeta, zachowującego się tak protekcjonalnie, tak pewnego własnej wyższości, albo małego vroońskiego czarownika z wielkimi błyszczącymi oczami, dziobem i mnóstwem macek…
To jego zadanie — wszystkiego nauczyć nowo mianowanego Najwyższego Rzecznika. A potem odejdę, pomyślał. Prawdopodobnie nie przeżyję utraty stanowiska. Elidath zostanie zapewne Koronalem. Mówią, że to dobry człowiek, bardzo bliski Valentine'owi, niemal jak brat. Jakie to będzie dziwne, znów, po tych wszystkich latach, mieć prawdziwego Pontifexa, naprawdę współpracującego z Koronalem! Ale ja tego nie zobaczę. Już mnie tu nie będzie.
Pełen najczarniejszych przeczuć, zrezygnowany, przybył pod pięknie zdobione drzwi sali tronowej. Włożył dłoń w rękawicę rozpoznawczą, wcisnął chłodną, miękką, znajdującą się wewnątrz niej kulę; pod wpływem jego dotyku drzwi otworzyły się, ukazując wielką, okrągłą salę, tron, na który wstępowało się po trzech stopniach, skomplikowaną maszynerię systemu podtrzymywania życia i — w kuli bladoniebieskiego światła, w której tkwił od tak dawna — kościstą sylwetkę samego Pontifexa, chudego i pomarszczonego jak stara mumia, siedzącego na stołku, z zaciśniętymi zębami i płonącymi życiem oczami. Obok stała grupka znajomych dziwolągów: stareńki, wychudły, trzęsący się prywatny sekretarz Tyeverasa, Dilifon, czarownica Narrameer, pontyfikalna tłumaczka snów, i ostronosy lekarz Sepulthrove o skórze w kolorze zeschłego błota. Z nich wszystkich — nawet z Narrameer, która za pomocą czarów zachowała młodość i nieprawdopodobną urodę — promieniowała aura starości, rozkładu i śmierci. Hornkast, oglądający tych ludzi dzień w dzień od czterdziestu lat, nigdy jeszcze nie dostrzegł z taką jasnością, jak bardzo są przerażający. Zdawał sobie sprawę, że sam jest do nich podobny. Być może, pomyślał, nadszedł wreszcie czas, by uprzątnąć stąd nas wszystkich.
— Przyszedłem, gdy tylko odebrałem wiadomość — powiedział. Zerknął na Pontifexa. — No i co? Umiera, prawda? Nie widzę żadnej różnicy.
— Wcale nie ma zamiaru umierać — odparł Sepulthrove.
— Więc co się właściwie dzieje?
— Posłuchaj — powiedział lekarz. — Znowu zaczyna.
Postać siedząca w kuli systemu podtrzymywania życia zadrżała i drżała tak, przesuwając się odrobinę w lewo i w prawo. Pontifex wydał z siebie cichy jęk, potem dźwięk będący częściowo gwizdem, częściowo chrapaniem, a potem zacharczał i charczał tak przez dłuższą chwilę.
Hornkast słyszał to wszystko wielokrotnie. Był to prywatny język, który Tyeveras wymyślił w swym niepojętym starczym zdziecinnieniu i którego nauczył się wyłącznie jego rzecznik. Składały się nań prawie-słowa, duchy wyrazów, w których tkwiło, gdzieś głęboko, ich prawdziwe znaczenie. Niektóre przez lata zmieniły się w nieartykułowane pomruki, lecz Hornkast, od dawna obserwujący tę ewolucję w jej różnych stadiach, wiedział, co mają oznaczać. Były pewne jęki, westchnienia i poszlochiwania, które nie znaczyły nic. Z kolei niektóre dźwięki wydawały się obce językowi ludzi, a jednak stopień ich komplikacji wskazywał, że mogą odnosić się do myśli, które zrodziły się w umyśle Tyeverasa podczas jego długiej bezsennej izolacji i które znał wyłącznie on.
— Nie słyszę nic niezwykłego.
— Poczekaj.
Czekał i słuchał. Usłyszał ciąg sylab oznaczający Malibora — Pontifex zapomniał o jego dwóch następcach i sądził, iż nadal pozostaje on Koronalem — a potem ciąg imion władców: Prestimion, Confalume, Dekkert i znów Malibor. Słowo oznaczające sen. Imię Ossiera, który był Pontifexem przed Tyeverasem. Imię Kinnikena, który rządził przed Ossierem.
— Błądzi w krainie przeszłości, co często mu się zdarza. Czy tylko po to wzywaliście mnie tu w takim pośpiechu…?
— Poczekaj.
Coraz bardziej rozzłoszczony, Hornkast znów zaczął przysłuchiwać się monologowi Pontifexa i w zdumieniu stwierdził, że po raz pierwszy od lat usłyszał w nim starannie wymówione, w pełni zrozumiałe słowo.
“Życie”.
— Słyszałeś? — spytał Sepulthrove. Przytaknął skinieniem głowy.
— Kiedy się to zaczęło?
— Dwie, dwie i pół godziny temu. “Godność”.
— Mamy to wszystko nagrane — wtrącił Dilifon.
— Mówił coś jeszcze, co dałoby się zrozumieć?
— Siedem, osiem słów — odparł Sepulthrove. — Być może wymienił jeszcze jakieś inne, które tylko ty potrafiłbyś zrozumieć.
Hornkast zerknął na Narrameer.
— Jest przytomny czy śpi?
— Sądzę, że użycie któregokolwiek z tych terminów w odniesieniu do Pontifexa byłoby błędem. Znajduje się w obu tych stanach naraz.
“Słuchaj. Wstań. Idź”.
— Powtarzał to wcześniej kilkakrotnie — szepnął Dilifon. Zapanowała cisza. Wydawało się, że Pontifex zapada w sen, choć oczy miał nadal szeroko otwarte. Hornkast wpatrywał się w niego ponuro. Kiedy Tyeveras zachorował, zaraz po objęciu tronu przez Koronala Lorda Valentine'a, wydawało się rzeczą najlogiczniejszą w świecie utrzymać go przy życiu za pomocą tych środków i on sam należał do najbardziej entuzjastycznych zwolenników pomysłu Sepulthrove'a. Nigdy jeszcze me zdarzyło się, by Pontifex przeżył dwóch Koronatów; trzeci Koronal objął władzę, gdy Tyeveras był już bardzo stary. Zachwiało to dynamiką rządów. Sam Hornkast zwrócił wtedy uwagę na to, że Valentine — młody, niedoświadczony, zaledwie po zapoznaniu się z obowiązkami Koronala — nie może jeszcze pojawić się w Labiryncie. Wszyscy zgodzili się, iż jest rzeczą najważniejszą, by Pontifex pozostał na tronie jeszcze przez kilka lat — jeśli tylko uda się utrzymać go przy życiu. Sepulthrove znalazł sposób, by ów stan podtrzymać, choć niebawem okazało się, że Tyeveras beznadziejnie zdziecinniał i trwa w stanie obłąkania, śmierci za życia.
Potem pojawiła się ta sprawa z uzurpatorem, po niej zaś nastąpiły trudne dni restauracji. Całą swą energię Koronal musiał poświęcić porządkowaniu chaosu, jaki zapanował na świecie. Tyeveras pozostawał w swej klatce dzień za dniem. I choć lata życia Pontifexa oznaczały lata rosnącej potęgi Hornkasta, a potęga, którą z konieczności przejął po Pontifeksie, była ogromna, wydawało mu się wstrętne obserwować człowieka, który zasłużył na śmierć, z takim okrucieństwem utrzymywanego przy życiu. Lecz Lord Valentine prosił o czas, jeszcze trochę czasu i jeszcze odrobinę, potrzebne mu, by wypełnić obowiązki Koronala. Tak minęło osiem lat — czy to nie dostatecznie długo? Hornkast poczuł zaskoczenie, stwierdzając, że jest już niemal gotów modlić się o wyzwolenie Tyeverasa. Gdyby tylko można już mu było pozwolić na wieczny sen! “Va…Va…”
— A to co? — spytał Sepulthrove.
— Coś nowego! — szepnął Dilifon. Hornkast gestem nakazał im zachować ciszę. “Va… Valentine…”
— Rzeczywiście nowego — powiedziała Narrameer. “Valentine Pontifex… Valentine Pontifex… Majipoor”.
I cisza. Te słowa, wyraźnie wypowiedziane, nie kryjące w sobie żadnych dwuznaczności, zawisły w powietrzu niczym gotowe eksplodować słońca.
— Sądziłem, za zapomniał imienia Valentine'a — rzekł Hornkast. — I że myśli, iż Koronalem jest nadał Lord Malibor.
— Najwyraźniej nie zapomniał — powiedział Dilifon.
— Czasami przed śmiercią mózg sam się naprawia. — Głos Sepulthrove'a był bardzo cichy. — Sądzę, że wraca mu rozum.
— Jest szalony jak zwykle! — krzyknął Dilifon. — Niech nas Bogini chroni, jeśli odzyska rozum i uświadomi sobie, co z nim zrobiliśmy!
— Sądzę — powiedział poważnie Hornkast — że zawsze był świadom tego, co mu zrobiliśmy, i że odzyskuje nie rozum, lecz zdolność komunikowania się z nami za pomocą słów. Słyszałeś, co powiedział: Valentine Pontifex! Pozdrawia swego następcę i wie, kim powinien on być. Sepulthrove, czy on umiera?
— Instrumenty nie wskazują żadnych zmian fizycznych. Sądzę, że może tak trwać jeszcze przez dłuższy czas.
— Nie wolno nam na to pozwolić — zdecydował Dilifon.
— A co proponujesz? — spytał go Hornkast.
— Twierdzę, że i tak ciągnie się to zbyt długo. Wiem, co to znaczy starość, Hornkaście, i ty prawdopodobnie też, choć nie wyglądasz na starca. Ten człowiek jest półtora razy starszy od każdego z nas. Cierpi w sposób, którego nie potrafimy sobie nawet wyobrazić. Proponuję, żeby z tym skończyć. Teraz. Zaraz.
— Nie mamy prawa — przypomniał mu Hornkast. — Zapewniam cię, że współczuję mu w jego cierpieniach podobnie jak ty, ale decyzja nie należy do nas.
— Mimo wszystko musimy z tym skończyć.
— Decyzję musi podjąć Lord Valentine.
— Lord Valentine nigdy jej nie podejmie — burknął Dilifon. — Pozwoli, żeby ta farsa rozgrywała się jeszcze z pięćdziesiąt lat!
— Wybór należy do niego — oznajmił stanowczo Hornkast.
— Jesteśmy sługami jego czy Pontyfikatu? — spytał Dilifon.
— Rząd jest jeden, chociaż monarchów dwóch, a z nich tylko jeden zdolny do rządzenia. Służymy Pontifexowi, służąc Koronalowi. I…
Z klatki systemu podtrzymywania życia rozległ się ryk wściekłości, po nim dziwny gwizd, jakby gwałtownego oddechu, i trzy szorstkie warknięcia. A potem padły słowa, wypowiedziane jeszcze wyraźniej niż poprzednio.
“Valentine Pontifex Majipooru … niech żyje!”
— Słyszy, co mówimy, i to go gniewa. Błaga o śmierć — powiedział Dilifon.
— A może sądzi, że już umarł — wtrąciła Narrameer.
— Nie. Nie. Dilifon ma rację — pojął Hornkast. — Słyszy nas. Wie, że nie dajemy mu tego, czego pragnie.
“Słuchaj. Wstań. Idź”.
Wycia. Bulgot.
“Śmierć! Śmierć! Śmierć!”
Czując rozpacz większą, niż odczuwał ją od dziesiątków lat, Najwyższy Rzecznik skoczył ku systemowi podtrzymywania życia, niemal gotów pozrywać kable i rurki i natychmiast skończyć ze wszystkim. Lecz oczywiście byłoby to szaleństwem. Zatrzymał się, zajrzał do kuli, spojrzał wprost w oczy Tyeverasa, zmusił się, by nie odwrócić wzroku, choć poczuł przypływ wielkiego smutku. Pontifex odzyskał przytomność umysłu. Nie było co do tego żadnych wątpliwości. Pontifex rozumiał, że odmawia mu się śmierci ze względu na dobro świata.
— Wasza Wysokość? — przemówił Hornkast. — Wasza Wysokość, czy mnie słyszysz? Zamknij jedno oko, jeśli mnie słyszysz.
Żadnej odpowiedzi.
— Mimo wszystko sądzę, że mnie słyszysz, panie. I powiem ci jedno: wiemy, jak cierpisz. Nie każemy ci znosić tego cierpienia dużo dłużej. Obiecujemy ci to, Wasza Wysokość.
Cisza. Pontifex siedział nieruchomo. I nagle: “Życie! Ból! Śmierć!”
A potem jęki, bełkot, gwizdy i wrzaski, brzmiące jak pieśń zza grobu.
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— …a to świątynia Pani — powiedział lord burmistrz Sambigel, wskazując na ogromną pionową ścianę wznoszącą się w niebo tuż za wschodnią granicą miasta. — Najświętszy z tego rodzaju przybytków na świecie, z wyjątkiem, oczywiście, samej Wyspy.
Valentine spojrzał na świątynię. Pobłyskiwała jak samotne białe oko w czarnej twarzy góry.
Upływał już czwarty miesiąc Wielkiego Objazdu. A może piąty, a może nawet szósty… Dni i tygodnie, miasta i prowincje, wszystko zaczęło mu się zlewać, mieszać. Tego dnia przyjechał do wielkiego portu Alaisor, położonego daleko na północno-zachodnim wybrzeżu Alhanroelu. Za sobą miał Treymone, Stoienzar, Vilimong, Estotilaup, Komoise… Miasto za miastem, wszystkie zlewały mu się w pamięci w jedną wielką metropolię, rozpostartą jak jakiś gąbczasty potwór, ogarniający Majipoor wieloma mackami.
Sambigel, niewysoki smagły mężczyzna z okalającym twarz wianuszkiem brody, gadał i gadał, witając Koronala najwymyślniejszymi komplementami. Valentine wpatrywał się w niego nie widzącym spojrzeniem, myśląc o wszystkim i o niczym. Najwymyślniejsze komplementy słyszał już wielokrotnie, w Kikil, w Steenorp, w Klai — niezapomniana chwila, miłość i wdzięczność ludu, przemawiający dumny z tego i zaszczycony czymś tam jeszcze. Tak. Zorientował się, że próbuje sobie przypomnieć, jakież to miasto z dumą prezentowało mu swe znikające jezioro. Może Simbilfant? A balet powietrzny, to chyba było w Montepulsiane, a może w Gharv? Złote pszczoły widział z całą pewnością w Bailemoona, ale łańcuch niebios? Arkilon? Sennamole?
Raz jeszcze spojrzał na wykutą w pionowej skale świątynię. Wywierała na nim wielkie wrażenie. Pragnął znaleźć się w niej w tym właśnie momencie; pragnął dolecieć na ten wyniosły szczyt na skrzydłach wiatru, płynąc na nim niczym wyschły liść.
Matko, pozwól mi odpocząć chwilę przy twym boku.
W mowie lorda burmistrza nastąpiła przerwa, a może właśnie skończył mówić? Valentine obrócił się ku Tunigornowi i powiedział:
— Dopilnuj, bym noc mógł spędzić w świątyni. Sambigel nie wydawał się zachwycony tym pomysłem.
— Miałem wrażenie, panie, że dziś wieczorem masz odwiedzić grób Lorda Stiamota, spotkać się z przedstawicielami władz miasta w Sali Topazów, a potem zjeść kolację w…
— Lord Stiamot czekał na me odwiedziny osiem tysięcy lat. Może zaczekać jeszcze jeden dzień.
— Oczywiście, panie. Będzie, jak zechcesz, panie. — Sambigel raz za razem układał ręce w znak gwiazdy. — Poinformuję przełożoną Ambergarde, że będziesz w nocy jej gościem. A teraz, jeśli pozwolisz, panie, chcielibyśmy zaprezentować ci naszą orkiestrę…
Orkiestra zagrała jakiś dziarski marsz. Z setek tysięcy gardeł wydobył się niewątpliwie niesłychanie podnoszący na duchu śpiew, lecz, niestety, Valentine nie zrozumiał z niego ani słowa. Stał cierpliwie, przyglądając się wielkiej masie ludzi, od czasu do czasu kiwając głową, uśmiechając się, raz i drugi patrząc w oczy jakiemuś zachwyconemu obywatelowi, który nigdy nie zapomni tego dnia. Nagle poczuł się całkowicie nierzeczywisty. Przecież wcale nie musi żyć. Najzupełniej wystarczyłaby rzeźba albo jakaś sprytna kukła; nadawałaby się nawet figura woskowa, jedna z tych, które widział pewnej świątecznej nocy dawno temu w Pidruid. Jakie byłoby to użyteczne — przysyłać ludziom z podobnych okazji jakąś imitację Koronala, zdolną słuchać uważnie i uśmiechać się z podziwem, machać wesoło ręką, a może nawet wyrazić wdzięczność kilkoma płynącymi z głębi serca słowami…
Kątem oka dostrzegł, że Carabella przygląda mu się z wyraźną obawą. Charakterystycznym gestem prawej ręki ze specyficznie ułożonymi dwoma palcami — był to ich prywatny znak — zasygnalizował jej, że nie dzieje się nic złego, lecz na twarzy miała nadal wyraz niepokoju. Nagle wydało mu się, że Tunigorn i Lisamon Hultin zbliżyli się do niego tak, iż we troje niemal się do siebie tulili. Czyżby spodziewali się, że upadnie, i chcieli go podtrzymać? Na wąsy Confalume'a, boją się, że zemdleje, tak jak w Labiryncie?
Wyprostował się: machnięcie ręką, uśmiech, skłonienie głowy, machnięcie ręką, skłonienie głowy, uśmiech… Nie zdarzy się tu nic złego. Nic. Tylko czy ta ceremonia nigdy się nie skończy?
Trwała jeszcze pół godziny, lecz wreszcie się skończyła i Koronal wraz z towarzyszącą mu grupą ludzi, korzystając z podziemnego przejścia, dotarł szybko do wyznaczonych im pokoi w osobnym skrzydle pałacu burmistrza, stojącego po przeciwnej stronie placu. Kiedy zostali sami, Carabella powiedziała:
— Tam na placu miałam wrażenie, że zachorowałeś, Valentinie.
Odpowiedział jej tak beztroskim tonem, na jaki tylko potrafił się zdobyć:
— Jeśli nuda jest chorobą, to rzeczywiście, omal nie zachorowałem.
Carabella milczała przez chwilę, a potem spytała:
— Czy nie da się uniknąć kontynuowania objazdu?
— Wiesz, że nie mam wyboru?
— Boje się o ciebie.
— Czemu, Carabello?
— Są chwile, w których niemal cię nie poznaję. Kim jest ten ponury, skryty mężczyzna, śpiący w moim łóżku? Co stało się z Valentine'em, którego poznałam w Pidruid?
— Stoi obok ciebie.
— Tak, lecz ukryty, jak kryje się słońce, kiedy pada na nie cień księżyca. Jaki to cień padł na ciebie, Valentinie? Jaki to cień padł na świat? Coś dziwnego przydarzyło ci się w Labiryncie. Co to było? Co się stało?
— Labirynt mnie przygnębia, Carabello. Być może czuję się w nim uwięziony, pogrzebany, zmiażdżony… — Valentine potrząsnął głową. — Zdarzyło się tam coś dziwnego, to prawda. Ale Labirynt pozostał już daleko za nami. Gdy wkroczyłem na szczęśliwsze ziemie, odzyskałem moje dawne ja. Znów potrafię się cieszyć, kochanie, i…
— Być może zdołasz oszukać siebie, ale mnie z pewnością nie. Objazd cię nie raduje, nie teraz. Na początku chłonąłeś wszystkie wrażenia, jakbyś nigdy nie miał się nimi nasycić, chciałeś pojechać wszędzie, zobaczyć wszystko, poznać to, co tylko zdołasz poznać… ale nie teraz. Widzę to w twoich oczach, w twej twarzy. Chodzisz po świecie niczym we śnie. Przecież nie zaprzeczysz!
— Nie zaprzeczę, że czuję się zmęczony.
— A więc przerwij objazd! Powróć na Górę, którą kochasz i na której zawsze czułeś się szczęśliwy.
— Jestem Koronalem. Świętym obowiązkiem Koronala jest pokazywać się ludziom, którymi rządzi. Jestem im to winien.
— Co więc jesteś winien sobie? Valentine wzruszył ramionami.
— Błagam cię, moja ukochana! Nawet jeśli czuję nudę — a nudzę się, nie mam zamiaru temu zaprzeczać, we śnie słyszę mowy, widzę nie kończące się szeregi żonglerów i akrobatów — to… no, przecież nikt jeszcze nie umarł z nudów! Odbycie objazdu jest moim obowiązkiem. Muszę go wypełnić.
— A więc przynajmniej dajmy spokój Zimroelowi. Jeden kontynent to i tak za dużo. Na Górę Zamkową wracać będziesz całe miesiące — jeśli zamierzasz zatrzymywać się po drodze w każdym większym mieście. A Zimroel? Piliplok, Ni-moya, Tilomon, Narabal, Pidruid… wystarczyłoby tego na lata, Valentinie!
Valentine powoli pokręcił głową.
— Mam obowiązki w stosunku do wszystkich ludzi, a nie tylko wobec tych, którzy mieszkają na Alhanroelu, Carabello.
Carabella ujęła jego dłoń.
— Potrafię to zrozumieć. Lecz być może za wiele od siebie wymagasz. Proszę cię raz jeszcze: rozważ usunięcie Zimroelu z programu objazdu. Zrobisz to? Czy przynajmniej się nad tym zastanowisz?
— Jeszcze dziś powróciłbym na Górę Zamkową, gdybym tylko mógł. Ale nie mogę. Nie mogę!
— Spodziewasz się, że dziś w nocy, w świątyni, uda ci się nawiązać kontakt we śnie z matką, z Panią, prawda?
— Tak. Ale…
— A więc obiecaj mi jedno. Jeśli uda ci się połączyć z nią swój umysł, zapytaj, czy powinieneś pojechać na Zimroel. Niech jej rada kieruje tobą w tej sprawie, jak kierowała w wielu innych.
— Carabello…
— Spytasz ją? Tylko spytasz?
— Dobrze. Spytam. Tyle mogę ci obiecać. Carabella obrzuciła go żartobliwym spojrzeniem.
— Czy wydaję ci się teraz podstępną żonką? Tak cię przyciskam, tak namawiam… robię to z miłości, wiesz?
— Wiem — powiedział i przytulił ją mocno.
Nie rozmawiali więcej, ponieważ nadszedł czas, by udać się na szczyt Alaisor, do świątyni Pani. Wąską, wijącą się drogą jechali już niemal w ciemności. Za plecami mieli światła Alaisor, błyszczące jak miliony klejnotów rozrzuconych niedbale na równinie.
Przełożona Ambergarde — wysoka, sprawiająca prawdziwie królewskie wrażenie kobieta o przenikliwym wzroku i wspaniałych, białych włosach — czekała na Koronala przed wejściem do świątyni. W obecności zachwyconych akolitek, przyglądających mu się z otwartymi ustami, przywitała go krótką, ciepłą mową. Powiedziała, że od czasów Lorda Tyeverasa, który gościł tu podczas swego pierwszego objazdu, jest on pierwszym odwiedzającym świątynię Koronalem, po czym poprowadziła Valentine'a przez wspaniały park do samej świątyni — długiego parterowego budynku, zbudowanego z białego kamienia, nie ozdobionego, wręcz surowego, stojącego w pięknym w swej prostocie ogrodzie. Zachodni mur biegł łukiem wzdłuż krawędzi zbocza; otwierał się tu widok na morze. Wewnątrz muru stały oddzielone od siebie, otwarte na wschód pawilony.
Valentine przeszedł przez lekką, przewiewną loggię na znajdujący się za nią niewielki balkon, sprawiający wrażenie zawieszonego w pustce poza granicą zbocza. Stał tam przez długą chwilę w milczeniu, mając obok siebie Carabellę i przełożoną. Był z nim także Tunigorn i Sleet. Miejsce to promieniowało niezwykłym spokojem, nie słyszał nic oprócz szumu wiatru, wiejącego nieprzerwanie z północnego zachodu, i trzepotu szkarłatnej szaty Carabelli. Opuścił wzrok. U podstawy skalnej ściany, niczym wielki rozłożony wachlarz, leżał port, rozciągający się tak daleko na północ i południe, że nawet z tego miejsca nie sposób było dostrzec jego granic. Ciemne szprychy szerokich alej przecinały go na całej jego długości, by złączyć się wreszcie z dalekim, zaledwie widocznym kręgiem bulwarów, gdzie w niebo wznosiło się sześć gigantycznych obelisków — grób Lorda Stiamota, pogromcy Metamorfów. Dalej było już tylko morze, ciemnozielone, przykryte niską delikatną mgiełką.
— Proszę za mną, panie — powiedziała Ambergarde. — Ostatnie światło dnia już zgasło. Czy mogę wskazać ci, panie, twój pokój?
Tej nocy miał spać sam, w surowym małym pokoiku w pobliżu ołtarza. Nie wolno mu było nic zjeść, a wypić mógł tylko wino snów, mające otworzyć mu umysł tak, by Pani mogła weń wejść. Gdy Ambergarde odeszła do siebie, obrócił się ku Carabelli i powiedział:
— Nie zapomniałem obietnicy, kochanie.
— Przecież wiem. Och, Valentinie, modlę się, żeby nakazała ci powrócić na Górę!
— Zostaniesz ze mną, jeśli mi tego nie nakaże?
— Jak mogłabym nie zostać, niezależnie od tego, co zdecydujesz? Jesteś Koronalem. Ale modlę się, żeby kazała ci wrócić. Śnij dobrze, Valentinie.
— Śnij dobrze, Carabello.
Pozostawiła go samego. Przez dłuższą chwilę Valentine stał przy oknie, patrząc, jak noc ogarnia wybrzeże i ocean. Wiedział, że gdzieś na zachód stąd leży Wyspa Snu, dominium jego matki, schowany za horyzontem dom słodkiej, błogosławionej Pani, przynoszącej mądrość śpiącemu światu. Wpatrywał się w morze, w coraz mroczniejszą ciemność, jak gdyby przebiwszy ją wzrokiem, mógł dostrzec jaskrawobiałe kredowe wybrzeże, na którym wznosiła się Wyspa.
Potem rozebrał się i położył na prostym łóżku, jedynym meblu w pokoju. Podniósł do ust puchar ciemnoczerwonego wina snów. Wypił duży łyk gęstego, słodkiego napoju, a po nim drugi, obrócił się na wznak i wszedł w trans otwierający umysł na płynące z daleka impulsy. Czekał na sen.
Przybądź, matko. To ja, Valentine.
Poczuł senność, zapadł w drzemkę.
Matko…
Pani…
Matko…
Pod powiekami tańczyły mu jakieś kształty. Delikatne wydłużone postaci, niczym nadmuchane, wynurzały się z otworów w ziemi, wznosiły pod dach nieba. Pozbawione ciała dłonie wyrastały z pni drzew, w ziemnych kopcach otwierały się żółte oczy, rzekom wyrastały włosy. Patrzył i czekał, zapadał się coraz głębiej i głębiej w królestwo snów. Przez cały czas słał duszę ku Pani.
Dostrzegł ją niewyraźnie, siedzącą w Wewnętrznej Świątyni Wyspy, w komnacie o ścianach z delikatnego białego kamienia, pochyloną nad ośmiobocznym basenem, jakby oglądała w wodzie swe odbicie. Spłynął wprost ku niej, unosił się tuż nad nią, spojrzał w dół, dostrzegł odbicie znajomej twarzy, ciemne lśniące włosy, pełne usta, ciepłe, kochające oczy, za jednym uchem, jak zwykle, kwiat, srebrna opaska na czole. Powiedział cicho:
— Matko? To ja, Valentine.
Uniosła twarz, lecz twarzy — tej bladej, starej, zmarszczonej i zaskoczonej — nie znał.
— Kim jesteś? — szepnął.
— Och, przecież wiesz doskonale. Jestem Panią Wyspy!
— Nie… nie…
— Ależ z pewnością tak! — Nie.
— Czemu do mnie przyszedłeś? Nie powinieneś. Jesteś Pontifexem i to ja powinnam odwiedzić ciebie, a nie ty mnie.
— Pontifexem? Miałaś na myśli Koronala!
— Czyżbym powiedziała “Pontifex”? Pomyliłam się.
— A moja matka? Gdzie jest moja matka?
— Ja nią jestem, Valentine.
I rzeczywiście, pomarszczona blada twarz była tylko maską, maską, która zrobiła się naraz przezroczysta i opadała całymi płatami jak spalona słońcem skóra, a pod nią krył się cudowny uśmiech i ciepłe oczy jego matki. Lecz one także odpadły, by znów ujawnić rysy tamtej kobiety, a pod nimi znów rysy jego matki, lecz tym razem jego matka płakała. Wyciągnął ku niej dłoń, lecz przeszła przez jej ciało. Był sam. Nie powróciła do niego tej nocy, choć szukał jej wśród następujących jedna po drugiej wizji, wśród sennych królestw tak dziwnych, że chętnie uciekłby z nich, gdyby tylko mógł; w końcu zrezygnował i pogrążył się w najgłębszym śnie bez snów.
Gdy się przebudził, był późny ranek. Umył się i wyszedł z pokoju. Na korytarzu czekała na niego Carabella. Twarz miała bladą, napiętą, oczy poczerwieniałe, jakby spędziła bezsenną noc.
— I co, panie? — spytała, gdy tylko go zobaczyła.
— Niczego się w nocy nie dowiedziałem. Sny miałem płytkie, a Pani ze mną nie rozmawiała.
— Och, kochanie, tak strasznie mi przykro!
— Dziś w nocy spróbuję jeszcze raz. Być może wypiłem za mało wina snów… lub za dużo? Przełożona coś mi doradzi. Jadłaś śniadanie, Carabello?
— Już dawno. Ale znów siądę do stołu, jeśli tego chcesz. Sleet pragnie się z tobą zobaczyć. W nocy nadeszła jakaś pilna wiadomość; przyszedłby do ciebie natychmiast, ale mu nie pozwoliłam.
— O co chodzi?
— Nic mi nie powiedział. Mam zaraz po niego posłać? Valentine przytaknął skinieniem głowy.
— Zaczekam tu — powiedział, szerokim gestem wskazując balkon wychodzący na pionową skalną ścianę.
Sleet pojawił się wraz z kimś zupełnie obcym, smukłym mężczyzną o skórze dziecka i trójkątnej twarzy z szerokim czołem i wielkimi oczami; mężczyzna uczynił szybki znak gwiazdy i stał, gapiąc się na Koronala, jakby był on stworzeniem z jakiejś obcej planety.
— Panie — przedstawił obcego Sleet — to Y-Uulisaan. Tej nocy przybył z Zimroelu.
— Jakie dziwne imię — powiedział Valentine.
— Powtarza się w mej rodzinie od wielu pokoleń, panie. Jestem związany z biurem ministerstwa rolnictwa w Ni-moya i to mnie przypadło w udziale przynieść ci tę nieszczęsną wiadomość.
Valentine poczuł, jak serce przestaje mu na chwilę bić. Y-Uulisaan podał mu kilka teczek.
— Tu wszystko zostało opisane, panie, są wszystkie szczegóły każdej z epidemii, zarażony obszar, stopień zniszczeń…
— Epidemii? Jakich epidemii?
— W strefach rolniczych, panie. W Dulornie znów pojawiła się śnieć lusavenderowa; na zachodniej ścianie Rozpadliny schną drzewa niyku, glein i staj ja giną także, wołek korzeniowy zaatakował rikkę i milaile w…
— Panie! — krzyknęła nagle Carabella. — Panie, popatrz, tam!
Obrócił się ku niej błyskawicznie. Wskazywała w niebo.
Zaskoczony, Valentine podniósł wzrok. Na skrzydłach rześkiego wiatru, wprost z zachodu, niczym nie zapowiedziana leciała ku nim niesamowita armia wielkich przezroczystych jak ze szkła stworzeń. Ich ciała miały średnicę równą mniej więcej wzrostowi mężczyzny i kształt filiżanki o wygiętym brzeżku, ułatwiający im lot. Długie włochate nogi wyrastały z odwłoku symetrycznie; stworzenia trzymały je sztywno wyprostowane. Oczy, w dwóch rzędach obiegające głowę, przypominały czarne, lśniące korale rozmiaru męskiej pięści i błyszczały oślepiająco w słońcu. Setki, może nawet tysiące tych pająków przelatywały im nad głową, niczym procesja, niczym straszna rzeka upiorów.
Carabella zadrżała.
— Co za koszmarne stwory — powiedziała. — Jak najbardziej przerażające monstra z przesłania Króla Snów.
Zdumiony, pełen obrzydzenia Valentine patrzył, jak lecą w głąb lądu, to wznosząc się, to opadając na wietrze. Gestem wezwał Sleeta; obaj wbiegli do ogrodu i dostrzegli starą przełożoną stojącą pośrodku trawnika, machającą wokół miotaczem energii. Powietrze aż gęste było od latających stworów, z których część opadała na ziemię. Przełożona i grupa kilku nowicjuszek usiłowały zabić je jeszcze w powietrzu, lecz kilkudziesięciu już udało się wylądować. Na ziemi pająki pozostawały nieruchome, lecz soczysta zieleń natychmiast żółkła i więdła na obszarze mniej więcej dwukrotnie większym od rozmiaru ich ciała.
Rzeź skończyła się w kilka minut. Stwory poleciały dalej, niknąc im z oczu na wschodzie; tylko park i ogród świątyni wyglądał tak, jakby zaatakowali je szaleńcy z miotaczami płomieni.
Przełożona Ambergarde, dostrzegłszy Koronala, odłożyła miotacz energii i podeszła do niego powoli.
— Co to za stwory? — spytał Valentine.
— Wietrzne pająki, panie.
— Nigdy o nich nie słyszałem. Czy występują w tych rejonach kontynentu?
— Bogini niech będą dzięki, panie, ale nie. Pochodzą z Zimroelu, z gór, aż spoza Khyntoru. Co roku, w porze godów wznoszą się do lotu na wiejących wysoko wiatrach, podczas lotu parzą się i zrzucają zapłodnione jajeczka, które wiatry w niższych warstwach atmosfery niosą na wschód, póki nie wylądują i nie wyklują się z nich małe. Dorosłe okazy znoszone są przez zachodni wiatr nad morze i czasami docierają aż na wybrzeża Alhanroelu.
Z grymasem wstrętu na ustach Sleet podszedł do jednego z pająków. Zwierzę leżało nieruchomo, tylko grube, kosmate nogi drgały mu lekko, niemal niewidocznie.
— Nie podchodź! — krzyknęła Ambergarde. — One całe są śmiertelnie trujące!
Wezwała nowicjuszkę, która spopieliła pająka miotaczem energii. Tłumaczyła dalej Valentine'owi:
— Przed lotem godowym te stworzenia w zasadzie nie są niebezpieczne, jedzą liście, słodkie owoce, rośliny. Lecz kiedy zrzucą jajeczka, zmieniają się, stają się groźne. Widzisz, co zrobiły z trawą. Będziemy musieli usunąć je wraz z ziemią lub nic nigdy już tu nie wyrośnie.
— Czy to się zdarza każdego roku? — spytał Valentine.
— Och, nie, dzięki Bogini! Większość ginie na morzu. Tylko raz na wiele lat docierają do wybrzeża. Lecz kiedy dotrą, jest to zawsze bardzo zła wróżba!
— Kiedy zdarzyło się to po raz ostatni? Ambergarde zawahała się, ale w końcu odpowiedziała:
— W roku śmierci twego brata, Lorda Voriaxa, panie.
— A przedtem?
Wargi przełożonej zadrgały.
— Nie pamiętam, panie. Być może dziesięć, być może piętnaście lat temu.
— Czy przypadkiem nie w roku śmierci Lorda Malibora?
— Panie… wybacz mi…
— Nie ma niczego do wybaczania — powiedział cicho Valentine. Odszedł od grupy ludzi, stanął i wpatrzył się w wypalone miejsca na trawniku. W Labiryncie Koronala podczas uczty zwala z nóg mroczna wizja Na Zimroelu pojawiają się zarazy niszczące zboża, na Alhanroelu wietrzne pająki przynoszą złą wróżbę. Kiedy we śnie wzywam matkę, dostrzegam obcą mi twarz. Nie ma najmniejszych wątpliwości, prawda? Nie, nie ma wątpliwości.
— Sleet!
— Panie?
— Znajdź Asenharta i każ mu przygotować flotę. Wypływamy, jak tylko da się najszybciej.
— Na Zimroel, panie?
— Najpierw na Wyspę, bym mógł naradzić się z Panią. Potem na Zimroel, tak.
— Valentinie? — spytał cicho jakiś słaby głos.
Był to głos Carabelli. Patrzyła przed siebie dziwnie nieruchomym wzrokiem, twarz miała bladą. Wydawała się niemal dzieckiem, małym przerażonym dzieckiem, którego duszę musnął nocą Król Snów.
— Co za zło rozprzestrzenia się po naszym świecie? — spytała ledwie słyszalnym głosem. — Co się z nami stanie, mój panie? Powiedz mi, co się z nami stanie?
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— Macie dotrzeć do Erstud Wspaniałego — oznajmił im instruktor. — I to przez otwarty teren, rozciągający się na południe od Drogi Pinitora. Broń: krótka pałka i sztylet. Przeszkody: siedem zwierząt tropiących — vourhain, malorn, zeil, kassaia, minmilitor, weyhant, zytoon. Wszystkie są niebezpieczne. Zaatakują i mogą zranić, oczywiście jeśli pozwolicie się im zaskoczyć.
Hissune ukrył się za grubym drzewem ghazan, tak sękatym i pokręconym, ze równie dobrze mogło mieć i dziesięć tysięcy lat. Obserwował z napięciem rozciągającą się przed nim długą, wąską dolinę. Cisza, spokój. Nie widział ani kolegów, z którymi odbywał trening, ani żadnego ze zwierząt.
Szedł trzeci dzień, a do przebycia miał jeszcze dwanaście mil. Widok najbliższego odcinka drogi nastrajał go raczej pesymistycznie: zbocze pokrywały luźne kawałki granitu, który z pewnością zacznie się pod nim obsuwać przy pierwszym kroku i nie przestanie, póki lawina nie spadnie na odległe dno doliny. Choć było to tylko jeszcze jedno ćwiczenie z całego cyklu, Hissune wiedział, że zginie tu całkiem prawdziwie, jeśli tylko zdarzy mu się popełnić błąd.
Czy ma cofnąć się po własnych śladach, poszukać jakiegoś innego zejścia? To rozwiązanie wydawało się jeszcze gorsze. Ryzykować ponowny marsz po wijącej się beznadziejnie skalnej półce, przyklejonej do pionowej ściany, ryzykować upadek z trzystu jardów, czym zagraża każdy nieostrożny krok, pełznąć pod tymi upiornymi skalnymi nawisami, pod którymi czołgał się z nosem przy ziemi, mając nad głową zaledwie pół stopy wolnej przestrzeni… o, nie! Lepiej już powierzyć los osypisku, które widział przed sobą, niż wracać. Poza tym na górze czekał na niego ten stwór, ten yourhain, jedna z zagrażających im wszystkim bestii. Raz udało mu się uniknąć kłów jak sierpy i wygiętych pazurów… nie chciał zetknąć się z nimi powtórnie.
Używając pałki jak laski, Hissune ostrożnie postawił stopę na kamienistym zboczu.
Słońce świeciło jasno, raziło w oczy; byli nisko i nie chroniła ich warstwa chmur, otaczająca Górę pierścieniem powyżej połowy jej wysokości. Jaskrawe promienie odbijały się od ziaren miki znajdujących się w ostrym, pokrywającym zbocze granicie, oślepiały.
Hissune ostrożnie postawił nogę na zboczu, przenosząc na nią ciężar ciała. Nic się nie stało. Zrobił krok. I kolejny. I jeszcze jeden. Kilka drobnych odłamków poleciało w dół, odbijając promienie słońca jak lustra, obracając się i niknąc w oddali. Na razie nie miał jakoś wrażenia, by całe zbocze miało osunąć się pod jego ciężarem, więc szedł dalej. Kostki i kolana, obolałe od wczorajszego marszu po wysokiej, niebezpiecznej przełęczy, protestowały boleśnie przeciw konieczności spaceru w dół. Rzemienie plecaka odcinały mu ramiona od ciała. Czuł dokuczliwe pragnienie i lekki ból głowy — na tym zboczu Góry Zamkowej powietrze było mocno rozrzedzone. W chwilach takich jak ta żałował, że nie siedzi sobie bezpiecznie na Zamku, pochylony nad tekstami dotyczącymi prawa konstytucyjnego lub starożytnej historii Majipooru, do których studiowania zmuszano go przez ostatnie pół roku.
Uśmiechnął się, wspominając, jak zmęczony i znudzony marzył wyłącznie o tym, by oderwać się wreszcie od książek i spróbować znacznie bardziej interesującego testu na przetrwanie. Teraz akurat godziny spędzone w bibliotece Zamku podejrzanie wydawały mu się wręcz przyjemne, natomiast sprawdzian w terenie okazał się trudny, wręcz boleśnie trudny.
Podniósł wzrok. Słońce świeciło mocno, jakby zajmowało połowę nieba. Przysłonił oczy.
Minął już niemal rok od chwili, gdy opuścił Labirynt i mimo to nadal nie przyzwyczaił się jeszcze w pełni do widoku płonącego na niebie słońca, do ciepła jego promieni na skórze. Na ogół cieszyło go jego tajemne ciepło — bladość wyniesiona z Labiryntu już dawno ustąpiła ciemnozłotej opaleniźnie — lecz zdarzało się, że słońce budziło w nim strach, że pragnął uniknąć go, zagrzebać się głęboko pod powierzchnią ziemi; wystarczająco głęboko, by nigdy go już nie dotknęło.
Idiota. Głupek. To nie słońce jest twym wrogiem. Idź przed siebie.
Daleko na horyzoncie i nieco na zachód dostrzegł czarne wieże Erstud Wspaniałego. Plama szarego cienia po drugiej stronie to Hoikmar, z którego wyruszył. Hissune wyliczył, że udało mu się przejść całe dwadzieścia mil, dwadzieścia mil w upale, walcząc z pragnieniem, przez jeziora pyłu i prastare morze popiołów, po spiralnych schodach i polach dzwoniącej metalicznie pod butami lawy. Uniknął kassai, potwora o drżących czułkach i oczach jak wielkie białe talerze, który tropił go pół dnia. Uniknął vourhaina, pozostawiając mu fałszywy trop — zwierzę poszło za porzuconą przez niego tuniką, sam Hissune zaś przemknął się ścieżką zbyt wąską, by mogło go po niej tropić. Pozostało jeszcze pięć: malorn, zeil, weyhant, minmollitor, zytoon.
Dziwne nazwy. Dziwne bestie, nie występujące w stanie naturalnym, być może syntetyczne, jak wierzchowce stworzone przez zapomnianą czarodziejską naukę z pradawnych czasów. Po co tworzyć potwory? Po co wypuszczać je na wolność na Górze Zamkowej? Po to, by służyły sprawdzaniu zręczności, hartowaniu młodych potomków arystokratycznych rodów? Zastanowił się, co by się stało, gdyby weyhant albo zytoon pojawiły się tu nagle, zaatakowały go, nie przygotowanego, spoza głazów. “Zaatakują i mogą zranić, jeśli pozwolicie się zaskoczyć”. Zranić, tak — ale zabić? Jaki jest właściwie cel tej próby? Ma wyostrzyć instynkt przetrwania młodych rycerzy-kandydatów, czy też wyeliminować nie dość sprawnych? W tej chwili, z czego doskonale zdawał sobie sprawę, trzydziestu kilku jego konkurentów znajdowało się na trzydziestomilowym terenie, na którym przeprowadzano próbę. Ilu z nich dożyje chwili wkroczenia do Erstud Wspaniałego?
Ale on, tak. Tego był absolutnie pewien.
Powoli, sprawdzając stabilność gruntu pałką, Hissune schodził w dół zbocza. Pierwsze nieszczęście przydarzyło mu się mniej więcej w połowie stoku. Wielki, bardzo pewnie wyglądający głaz okazał się niezwykle chwiejny; ustąpił zaledwie muśnięty stopą chłopca. Przez chwilę Hissune rozpaczliwie wymachiwał rękami, próbując utrzymać równowagę, a potem runął na ziemię. Pałka wyleciała mu z ręki, zboczeni potoczyła się niewielka lawina, prawa noga uwięzia aż po udo między dwiema skałkami ostrymi jak noże.
Udało mu się chwycić kamieni. Głazy, na których się opierał, ani drgnęły. Nogę przeszył mu ból, niczym płomień. Złamana? Zerwane ścięgna, naciągnięte mięśnie? Powoli, ostrożnie, spróbował ją wydobyć. Legginsy miał rozcięte od łydki po udo, z głębokiego skaleczenia obficie płynęła krew, ale nic gorszego chyba się nie stało; to i ból jąder od uderzenia spowoduje, że jutro pewnie trudno mu będzie chodzić.
Hissune odnalazł pałkę i ostrożnie ruszył przed siebie. Podłoże zmieniło się, wielkie potrzaskane głazy zastąpił drobny żwir — jeszcze bardziej zdradliwy. Musiał schodzić powoli, niemal tanecznym krokiem, stawiając stopy szeroko i rozsuwając nimi kamienie. Obolałe nogi protestowały przeciw takiemu wysiłkowi, lecz miał przynajmniej pewność, że się nie przewróci. Widział już dno doliny.
Poślizgnął się dwukrotnie. Za pierwszym razem odzyskał równowagę zaledwie po kilku stopach, za drugim przejechał po zboczu kilka jardów; od upadku na samo dno uratował się, wbijając pięty w żwir na kilka cali i rozpaczliwie łapiąc się go rękami.
Kiedy pozbierał się i wstał, stwierdził, ze zgubił sztylet. Szukał go przez jakiś czas wśród kamieni — bez powodzenia. W końcu tylko wzruszył ramionami i poszedł przed siebie.
Powiedział sobie, że sztylet i tak na nic by mu się nie przydał przeciw weyhantowi albo minmollitorowi. Będzie mu go tylko brakować przy wykopywaniu jadalnych bulw i obieraniu owoców.
Dno doliny było szerokie, kamieniste, suche i odpychające. Tu i tam rosły drzewa ghazan — niemal bezlistne, jak zwykłe powykręcane groteskowo, niczym z bólu. Nieco na wschód dostrzegł jednak inne drzewa: smukłe, wysokie, gęsto porośnięte liśćmi, skupione blisko siebie. Mogły oznaczać, że w ich pobliżu jest woda, ruszył więc w tamtym kierunku.
Okazało się, że lasek rośnie dalej, niż przypuszczał. Szedł przez godzinę i na pozór wcale się do niego nie zbliżył. Zraniona noga sztywniała mu z kroku na krok. W manierce zostało tylko kilka kropel wody. A kiedy wspiął się na grzbiet niewysokiego wzgórza, dostrzegł, że na przeciwległym zboczu czeka na niego malorn.
Było to stworzenie nieprawdopodobnej wręcz brzydoty: miękkie, okrągłe ciało, wspierające się na wyrastających z niego symetrycznie dziesięciu długich, potężnych nogach, wyginających się w kształt litery V i utrzymujących odwłok około jarda nad ziemią. Osiem z dziesięciu nóg kończyło się wielkimi, płaskimi łapami, a dwie przednie wyposażone były w szczypce i szpony. Lśniące czerwonawym blaskiem oczy biegły wokół całego ciała. Długi, zadarty ogon nabity był żądłami.
— Mógłbym cię zabić lustrem — powiedział malornowi Hissune. — Gdybyś się w nim zobaczył, zdechłbyś ze strachu.
Malorn syknął cicho i powoli podszedł do niego; szczęki poruszały się szybko, szczypce drgały. Hissune mocniej chwycił pałkę. Czekał. Nie ma się czego bać, powiedział sobie, byle tylko zachować spokój. Celem testu nie była śmierć testowanych, lecz nauczenie ich walki z najgroźniejszymi nawet przeciwnikami; być może także obserwowano ich zachowanie w trudnych sytuacjach.
Pozwolił malornowi zbliżyć się na dziesięć jardów. Podniósł kamień i rzucił nim, celując w pysk zwierzęcia. Malorn z łatwością uniknął ataku i jeszcze podszedł. Hissune niezdarnie skręcił w lewo, w stronę kotliny między dwoma wzgórzami — cofał się pod górę, trzymając pałkę oburącz. Malorn nie wydawał się szczególnie zręczny i szybki, lecz gdyby miał zaatakować, lepiej, by atakował pod górę.
— Hissune, to ty? — Jakiś głos rozległ się za jego plecami:
— Kto to? — odkrzyknął Hissune, nie oglądając się.
— Alsimir — odpowiedział rycerz-kandydat z Peritole, rok, może dwa lata starszy od niego.
— Nic ci nie jest?
— Zranił mnie. Żądłem.
— Bardzo źle?
— Ramię mi spuchło. Trucizna.
— Jeszcze chwilkę. Tylko…
— Uważaj. On skacze!
Rzeczywiście, malorn napinał łapy, przygotowywał się do skoku. Hissune czekał, stojąc pewnie na szeroko rozstawionych nogach, kołysząc się lekko na boki. Przez nieskończenie długą chwilę nie działo się nic. Był absolutnie spokojny. Nie pozwolił sobie na strach, na niepewność, na zastanawianie się nad tym, co będzie za chwilę.
Trwali tak nieruchomo i nagle malorn był już w powietrzu; skoczył, pracując potężnie ośmioma nogami. W tym samym momencie Hissune ruszył w jego kierunku, w dół zbocza; chciał, by bestia przeskoczyła nad nim. Malorn przeleciał mu tuż nad głową; chłopak padł na ziemię, unikając śmiertelnego uderzenia ogonem. Leżąc, pchnął trzymaną w obu dłoniach pałkę w górę, z całej siły wbijając ją w miękki brzuch. Rozległ się syk, jakby uciekało powietrze, potężne nogi zaczęły nagle wierzgać we wszystkich kierunkach. Pazury omal nie przeorały mu skóry.
Malorn wylądował na grzbiecie parę stóp dalej. Hissune podszedł do niego i tańcząc między wijącymi się konwulsyjnie łapami, jeszcze dwukrotnie uderzył go pałką w brzuch, po czym odstąpił. Zwierz nadal słabo się poruszał, Hissune znalazł więc największy głaz, jaki mógł podnieść, i cisnął nim w stwora. Łapy znieruchomiały. Hissune obrócił się, drżący już i spocony; musiał podeprzeć się pałką. Poczuł mdłości, żołądek strasznie mu zaciążył, lecz objawy te minęły po chwili.
Alsimir leżał piętnaście jardów dalej. Prawą dłoń zaciskał na lewym ramieniu, spuchniętym niemal dwukrotnie. Twarz miał zaczerwienioną, wzrok niezbyt przytomny. Hissune ukląkł obok niego.
— Daj mi sztylet — powiedział. — Swój zgubiłem.
— Jest tam — wskazał Alsimir.
Hissune szybko rozciął mu rękaw, obnażając widoczną tuż ponad łokciem ranę w kształcie gwiazdy. Czubkiem sztyletu przeciął ją na krzyż, ścisnął, aż pociekła krew, wyssał jej trochę, wypluł i znów nacisnął. Alsimir zadrżał, jęknął, krzyknął z bólu raz, a potem chyba jeszcze raz. Po kilku chwilach Hissune oczyścił ranę i zaczął grzebać w plecaku w poszukiwaniu bandaża.
— Powinno wystarczyć — powiedział. — Przy odrobinie szczęścia jutro o tej porze będziesz już w Erstud, pod fachową opieką.
Alsimir z przerażeniem przypatrywał się martwemu malornowi.
— Próbowałem go obejść, jak ty. Nagle skoczył i zdołał mnie użądlić. Myślałem, że czeka, aż umrę, żeby mnie pożreć. Pojawiłeś się tak nagle…
Hissune zadrżał.
— Co za obrzydliwy stwór. Na rysunkach w podręczniku nie wyglądał nawet w połowie tak okropnie.
— Zabiłeś go?
— Chyba tak. Ciekawe, czy wolno nam zabijać te zwierzęta. Może instruktorzy potrzebują ich dla kolejnych testowanych grup?
— To ich problem — podsumował Alsimir. — Skoro wysyłają nas na spotkanie z nimi, nie powinni się dziwić, jeśli któreś zginie, przynajmniej od czasu do czasu. Na Panią, ależ to boli!
— Chodź. Pójdziemy razem aż do końca.
— Wiesz, że nie powinniśmy sobie pomagać.
— Nie powinniśmy, i co z tego? Myślałeś, że tak cię tu zostawię? Daj spokój. Jeśli chcą, mogą nas oblać. Zabiłem malorna, pomogłem rannemu… doskonale, zawaliłem egzamin. Ale dożyję jutra. I ty też.
Pomógł Alsimirowi wstać. Wspólnie, powoli, ruszyli w stronę odległych drzew. Znów zaczął drżeć, opóźniona reakcja na walkę. To upiorne stworzenie szybujące mu nad głową, pierścień czerwonych, wpatrzonych w niego oczu, grzechot szczęk, miękki, nie opancerzony brzuch… nieprędko zdoła o tym wszystkim zapomnieć.
Po chwili powolnego marszu znów nieco się uspokoił. Próbował wyobrazić sobie Lorda Valentine'a stającego oko w oko z malornami, zeilami i zytoonami w tej samej, zagubionej na krańcu świata dolinie; albo Elidatha, albo Diwisa, albo Miriganta. Z pewnością jako młodzi rycerze-kandydaci musieli przejść przez ten sam test; być może to ten sam malorn syczał i grzechotał szczękami na widok Lorda Valentine'a kiedyś, dwadzieścia lat temu. Wydało mu się to z lekka niedorzeczne — jak sztuka unikania takich bestii ma się do sztuki rządzenia? Niewątpliwie prędzej czy później dostrzegę ten związek, pomyślał. Na razie mam się czym martwić. Alsimir, zeil, weyhant, minmollitor, zytoon. Przy odrobinie szczęścia spotka tylko jedno, najwyżej dwa spośród nich — mało prawdopodobne było, by spotkał wszystkie siedem. Lecz od Erstud Wspaniałego dzieliło go jeszcze kilkanaście mil, a droga doń prowadziła przez suche, jałowe ziemie. Więc takie jest wesołe życie na Górze Zamkowej? Osiem godzin studiów nad wszystkimi dekretami każdego z Pontifexów i Koronalów od Dvorna do Tyeverasa, przerywanych wyłącznie krajoznawczymi wędrówkami w towarzystwie malornów i zytoonów. A uczty? A polowania? A spokojne wycieczki do parków i ogrodów zoologicznych? Hissune powoli przekonywał się, że gmin w sposób nieco zbyt romantyczny ocenia życie na Górze.
Spojrzał na Alsimira.
— Jak tam? — spytał.
— Ciągle jestem strasznie słaby. Ale opuchlizna jakby trochę zmalała.
— Przemyjemy ranę, gdy tylko dotrzemy do tych drzew. Tam musi być woda.
— Gdybyś się nie pojawił, umarłbym, wiesz? Hissune tylko wzruszył ramionami.
— Gdyby nie ja, zjawiłby się ktoś inny. Każdy wybrałby to zejście w dolinę.
Po dłuższej chwili Alsimir znów przemówił.
— Nie pojmuję, dlaczego zmuszają cię do tego wszystkiego.
— O co ci chodzi?
— Że każą ci trenować mimo ryzyka.
— Czemu nie. Wszyscy kandydaci muszą przejść ten test.
— Lord Valentine ma wobec ciebie specjalne plany. Słyszałem, jak w zeszłym tygodniu Diwis rozmawiał na ten temat ze Stasilanem.
— Czeka mnie wielka przyszłość, zgoda. Główny stajenny. Albo królewski psiarczyk.
— Mówię poważnie. Diwis jest o ciebie zazdrosny, wiesz? I boi się, bo jesteś faworytem Koronala. Sam Diwis chce być Koronalem, to żadna tajemnica. I sądzi, że wchodzisz mu w drogę.
— A ja sądzę, że masz gorączkę i majaczysz.
— Wierz mi. Uważa cię za zagrożenie, Hissunie.
— A nie powinien. Mam takie same szansę na zostanie Koronalem jak… jak on sam. Elidath jest wyznaczonym następcą Valentine'a. A przypadkiem wiem, że Lord Valentine ma zamiar być Koronalem tak długo, jak tylko się da.
— Mówię ci…
— Nic mi nie mów. Przebieraj nogami, na to musisz mieć siłę. Od Erstud dzieli nas jeszcze kilkanaście mil. A także ze cztery bestie do pokonania.
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Oto sen Piurivara Faraatay.

Nadeszła Godzina Skorpiona, wkrótce nad Velalisier wstanie słońce. Przed bramami miasta, na drodze znanej niegdyś jako Droga Odejścia, lecz od tej chwili będącej Drogą Powrotu zgromadziła się wielka procesja, tłum sięgający po horyzont. Na czele procesji stoi Książę, Który Nadejdzie, otoczony szmaragdową aurą. Za nim są ci, którzy przybrali formę Czerwonej Kobiety. Ślepego Giganta, Ubiczowanego i Ostatniego Króla. Po nich idzie czterech jeńców, odzianych w luźne, białe szaty, a dalej tłumy ludu Piurivar — Ci, Którzy Powrócili.
Faraataa wznosi się ponad miasto, leci lekko, zgodnie ze swą wolą porusza się ponad jego ogromem, ma je całe przed sobą. Jest to miasto idealne, odbudowane od fundamentów: nowe platformy, nowe świątynie, na miejscu skruszonych postawiono nowe kolumny. Akwedukt znów dostarcza wodę, ogrody kwitną, chwasty! dzikie krzaki, które rozrosły się dosłownie wszędzie, wypielono, z ulic zmieciono piasek. Tylko Siódmą Świątynię pozostawiono w takim stanie, w jakim zastał ją upadek: ruina, fundamenty otoczone gruzami. Faraataa unosi się nad nią, w wyobraźni podróżując wstecz po czarnym oceanie czasu, w końcu widzi ją taką, jaka była przed zniszczeniem; doznaje szczęścia wizji Świętokradztwa.
Ach! Właśnie teraz, widzicie? Na Ołtarzach Bogów dokonuje się bluźnierczy rytuał. Na każdym z nich spoczywa król oceanu, nadal żywy, bezsilny, przygnieciony do ziemi swym wielkim ciężarem, słabo porusza skrzydłami, szyję ma wygiętą, oczy świecą mu w strachu… a może w gniewie? Małe postaci poruszają się wokół tych wielkich stworzeń, przygotowując się do przeprowadzenia zakazanego rytuału. Faraataa drży, Faraataa płacze, jego łzy niczym kryształowe kule padają na odległą ziemię. Widzi błysk światła na ostrzach długich noży, słyszy, jak królowie ryczą i prychają, widzi, jak ostrza zagłębiają się w ciało i kroją je na pasy. Pragnie krzyknąć swemu ludowi: “Nie, nie, to potworność i czeka nas za nią straszna kara!” — lecz to przecież bez sensu, bez sensu! Wszystko zdarzyło się już tysiące lat temu. Tak więc unosi się tylko w powietrzu i patrzy. Piurivarzy jak mrówki biegają ulicami miasta, wszyscy grzeszni, każdy z kawałkiem ciała króla oceanu we wzniesionej wysoko dłoni; niosą je do Siódmej Świątyni, rzucają na stos, śpiewają Pieśń Ognia. “Co robicie? — krzyczy Faraataa, lecz nikt go nie słyszy. — Palicie naszych braci!” W niebo wzbija się czarny, tłusty dym, napełniając mu oczy łzami, nie może już dalej lecieć, spada, spada, spada, dokonało się Świętokradztwo, los miasta został przypieczętowany, a wraz z miastem straciliśmy świat.
Na wschodzie rozbłyskuje pierwsze światło dnia. Oświetla miasto, pada na symbol sierpa księżyca, umieszczony na wyniosłym maszcie na ruinie Siódmej Świątyni. Książę, Który Nadejdzie podnosi ramiona, daje znak. Procesja rusza, a uczestniczący w niej Ci, Którzy Powrócili błyskawicznie zmieniają formy, tak jak nakazuje to Księga Królów Oceanu. A kształty przyjmują w takiej kolejności: Ogień, Woda, Spadający Liść, Ostrze, Piasek, Wiatr. Mijając Miejsce Niezmienności, powracają do swych naturalnych form Piurivarów i utrzymują ją do końca.
Książę, Który Nadejdzie obejmuje po kolei każdego z czterech jeńców. Potem wszyscy odprowadzeni zostają na Ołtarze Bogów. Czerwona Kobieta wraz z Ubiczowanym odprowadzają młodszego króla i jego matkę na wschodni Ołtarz, na którym w noc bluźnierstwa zginął król oceanu Niznorn. Ślepy Gigant i Ostatni Król odprowadzają strasznego władcę wraz z tym, który przychodzi nocą w snach do zachodniego Ołtarza, tam gdzie Świętokradcy pozbawili życia króla oceanu Domsitora.
Książę, Który Nadejdzie stoi samotnie na szczycie Siódmej Świątyni. Jego aura jest teraz szkarłatna. Faraataa opada na ziemię, łączy z nim, staje się nim — są jednością.
— Na początku było Świętokradztwo, gdy zstąpiło na nas szaleństwo i zgrzeszyliśmy przeciw naszym braciom na morzu! — krzyczy. — Ocknęliśmy się, pojęliśmy znaczenie naszego czynu, za ten grzech zniszczyliśmy nasze wielkie miasto i rozproszyliśmy się po świecie. Lecz tego nawet było za mało. Spadli na nas wrogowie z daleka, zabrali nam wszystko, co mieliśmy, wygnali nas w dzicz; pokutowaliśmy, gdyż zgrzeszyliśmy przeciw naszym braciom na morzu. Zapomnieliśmy nasze zwyczaje, cierpieliśmy straszliwie, a Najwyższy odwrócił od nas swą twarz, aż wreszcie przyszedł kres pokuty, znaleźliśmy siłę, by wygnać ciemięzców, odzyskaliśmy to, co straciliśmy, popełniając wieki temu ten grzech. Przepowiedziano, że wśród nas pojawi się książę i wyprowadzi nas z wygnania, gdy skończy się czas pokuty.
— Oto nadszedł kres pokuty! — odpowiada mu tłum. — Oto czas Księcia, Który Nadejdzie.
— Książę, Który Nadejdzie nadszedł!
— Czy ty jesteś Księciem, Który Nadejdzie?
— Ja nim jestem! Doczekaliście przebaczenia. Wszystkie długi zostały spłacone. Odprawiliśmy pokutę i zostaliśmy oczyszczeni. Narzędzia pokuty wygnane zostały z naszego świata. Królowie oceanu otrzymali zadośćuczynienie. Velalisier zostało odbudowane. Nasze życie zaczyna się od nowa!
Faraataa podnosi laskę, rozbłyskującą jak ogień w promieniach porannego słońca. Daje znak tym, którzy czekają na dwóch Ołtarzach Bogów. Jeńców pcha się w tym kierunku. Błyskają ostrza długich noży. Martwy król pada, jego korona toczy się w prochu ziemi. Krew najeźdźców obmywa ołtarze. Odegrany zostaje ostatni akt. Faraataa unosi ręce nad głowę.
— Chodźcie i odbudujcie ze mną Siódmą Świątynię!
Lud Piurivarów rusza naprzód. Wszyscy zbierają rozrzucone głazy i pod kierunkiem Faraatay układają je na pierwotnym miejscu. Gdy świątynia staje nienaruszona, Faraataa staje na jej szczycie, patrzy w stronę odległego o tysiące mil morza, gdzie zgromadzili się królowie oceanu. Widzi, jak biją powietrze wielkimi skrzydłami. Widzi, jak podnoszą gigantyczne łby, słyszy prychanie.
Wzywa ich:
— Bracia! Bracia!
— Słyszymy cię, bracie z lądu.
— Nasi wrogowie zostali zniszczeni. Ponownie poświęciliśmy miasto. Ponownie wznieśliśmy Siódmą Świątynię. Czy nasza pokuta skończyła się, bracia!?
Nadchodzi odpowiedź:
— Wasza pokuta jest skończona. Świat został oczyszczony. Rozpoczyna się nowa era.
— Wybaczacie?
— Wybaczamy, bracie z lądu!
— Wybaczono nam! — krzyczy Książę, Który Nadejdzie. Lud wyciąga ku niemu dłonie, zmienia kształty; Piurivarzy stają się w kolejności Gwiazdą, Mgłą, Ciemnością, Blaskiem, Jaskinią. Tylko jedno pozostaje jeszcze do zrobienia — trzeba wybaczyć tym, którzy popełnili ten grzech i na zawsze pozostali w więzach wśród ruin. Książę, Który Nadejdzie wyciąga ku nim ramiona, mówi, że ciążąca nad nimi klątwa została zdjęta, że są wolni.
Kamienie upadłego Velalisier uwalniają zmarłych. Pojawiają się duchy, blade, przezroczyste, nabierają życia, barwy, tańczą i zmieniają kształty, krzyczą z radości.
A krzyczą tymi słowami:
— Pozdrowiony Książę, Który Nadejdzie, będący Królem, Który Jest!
Tak śni Piurivar Faraataa, leżąc na posłaniu z liści dmuchacza pod wielkim drzewem dwikka gdzieś, w prowincji Piurifayne. Z nieba pada drobny deszcz.
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— Poproście do mnie Y-Uulisaana — polecił Koronal.
Na biurku w kabinie, zajmowanej przez Lorda Valentine'a na pokładzie jego statku flagowego “Lady Thiin” leżą porozkładane plany i mapy tych części Zimroelu, na których pojawiły się choroby zbóż; wszystkie pokreślone i poznaczone notatkami. Był trzeci dzień podróży. Flota pięciu statków opuściła Alaisor, kierując się do portu Numinor na północno-wschodnim wybrzeżu Wyspy Snu. Mieli płynąć wiele tygodni, nawet przy sprzyjających wiatrach, a akurat teraz wiał wiatr przeciwny.
Czekając na przybycie swego eksperta rolnego, Valentine jeszcze raz przejrzał przygotowane przez Y-Uulisaana dokumenty; a przy okazji zerknął i w te, które kazał wydobyć z archiwów. Czytał je mniej więcej po raz piętnasty od wyruszenia z Alaisor; zawarta w nich opowieść nie stała się przez to weselsza.
Zarazy i choroby roślin, o czym doskonale wiedział, są stare jak samo rolnictwo. Nie istniał żaden powód, dla którego Majipoor, świat i tak wyjątkowo szczęśliwy, miałby być wolny od tego rodzaju nieszczęść, i istotnie, archiwa ukazywały obfitość precedensów: choroby, inwazje szkodników i susza zagrażały uprawom za czasów kilkunastu władców, a sytuacja trudna była do opanowania co najmniej pięciokrotnie: pod rządami Setiphona i Lorda Stanidora, Threyma i Lorda Vildivara, Struina i Lorda Guadelooma, Kanaby i Lorda Sirrutha oraz Siginora i Lorda Melikanda, w otchłani niemal zapomnianej przeszłości.
Lecz to, co właśnie się dzieje, wydaje się znacznie poważniejsze, pomyślał Valentine, i nie tylko dlatego, iż dzieje się teraz, a nie w zamierzchłej, pogrążonej w kurzu archiwów przeszłości. Populacja Majipooru zwiększyła się niepomiernie w porównaniu z tym, jaka była w czasie poprzednich klęsk, na planecie żyło obecnie dwadzieścia miliardów istot rozumnych, podczas gdy w czasach Lorda Strina było ich najwyżej sześć; a w czasach Lorda Signora na Majipoorze mieszkała zaledwie garstka ludzi. Przy tej liczbie mieszkańców klęska głodu zagraża przy najdrobniejszym nawet zakłóceniu produkcji rolnej. Sama struktura społeczeństwa z łatwością może rozpaść się w proch. Valentine doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że licząca tysiące lat stabilność Majipooru — tak dziwna w porównaniu z doświadczeniami innych cywilizacji — wynika wyłącznie z niezwykłej łatwości życia na tej wielkiej planecie. Skoro nikt nigdy nie był w prawdziwej potrzebie, ludzie godzili się z istniejącym porządkiem rzeczy, godzili się nawet z jego niedoskonałościami; lecz jeśli raz poczują pustkę w żołądku, porządek rzeczy może ulec zmianie w ciągu godziny. A mroczne sny, wizje chaosu, dziwaczne przepowiednie — pająki wietrzne lecące nad Alhanroelem i tak dalej — obudziły w Valentinie poczucie zagrożenia, pewność istnienia szczególnego niebezpieczeństwa.
— Panie, przyszedł Y-Uulisaan — oznajmił Sleet. Ekspert wszedł, zachowując się niepewnie, najwyraźniej speszony. Niezręcznie próbował uczynić znak gwiazdy, którego wymagała od niego etykieta. Valentine tylko niecierpliwie potrząsnął głową i skinieniem ręki nakazał mu usiąść. Wskazał na oznaczoną na czerwono strefę wzdłuż Rozpadliny Dulorn.
— Jak ważne są zbiory lusavenderu? — spytał.
— Mają podstawowe znaczenie, panie — odpowiedział Y-Uulisaan. — Są głównym źródłem węglowodanów na całym północnym i zachodnim Zimroelu.
— A jeśli zacznie go brakować.
— Można byłoby spróbować zastąpić go stajją.
— Ale stajji także może zabraknąć!
— Słusznie, panie. Milaila, mająca podobne własności odżywcze, zaatakowana została przez wołka korzeniowego, o czym już zostałeś powiadomiony. Możemy więc twierdzić, że za sześć do dziewięciu miesięcy ludność tego rejonu odczuje poważne braki żywności… — Czubkiem palca zakreślił krąg obejmujący terytorium sięgające na wschód do Ni-moya, na zachód do leżącego na wybrzeżu Pidruid i na południe aż do Velathys.
Ilu mieszka tam ludzi, pomyślał Valentine? Być może dwa i pół miliarda? Próbował wyobrazić sobie dwa i pół miliarda głodnych ludzi, od urodzenia przyzwyczajonych do nadmiaru żywności, tłoczących się w Tilomon, Narabal, Pidruid…
— Spichrze państwowe wyrównają braki, przynajmniej na krótką metę. W tym czasie musimy opanować klęskę. O ile wiem, śnieć lusavenderowa była wielkim problemem jakieś sto lat temu… i została pokonana.
— Przy użyciu środków ostatecznych, panie. Kwarantanną objęto całe prowincje. Palono farmy, a potem zdejmowano wierzchnią warstwę ziemi. Kosztowało to wiele milionów rojali.
— Pieniądze nie mają znaczenia tam, gdzie głodują ludzie. Zrobimy to od nowa. Jeśli natychmiast rozpoczniemy odkażanie plantacji lusavenderu, ile czasu zajmie nam doprowadzenie spraw do końca?
Y-Uulisaan zastanawiał się, myśląc, pocierając palcami dziwnie szerokie, ostre kości policzkowe. W końcu powiedział:
— Minimum pięć lat. Najprawdopodobniej dziesięć.
— Niemożliwe!
— Śnieć rozprzestrzenia się bardzo szybko, panie. Podczas gdy my tu sobie rozmawiamy, zarażone zostały prawdopodobnie kolejne tysiące akrów. Problemem będzie jej powstrzymanie, nim zaczniemy z nią walczyć.
— A choroba drzew niyku? Rozprzestrzenia się równie szybko?
— Szybciej, panie. I najwyraźniej łączy się jakoś z chorobą stajji, którą zazwyczaj uprawia się równolegle z niyką.
Valentine spojrzał na ścianę kabiny, lecz widział tylko szarą nicość. Po dłuższej chwili powiedział:
— Poradzimy sobie, niezależnie od ceny. Y-Uulisaanie, proszę, byś przygotował plan walki z każdą z tych plag, wraz z oszacowaniem kosztów. Poradzisz sobie?
— Tak, panie.
— Musimy skoordynować nasze wysiłki z pracą Pontyfikatu — oznajmił Koronal Sleetowi. — Powiedz Ermanarowi, ze ma natychmiast nawiązać łączność z ministrem rolnictwa Labiryntu. Dowiedzcie się, czy wiedzą tam w ogóle o tym, co dzieje się na Zimroelu, jakie środki zaradcze proponują i tak dalej.
— Panie, właśnie rozmawiałem z Ermanarem — wtrącił Tunigorn. — Już skontaktował się z Pontyfikatem.
— I?
— Tamtejsze ministerstwo rolnictwa nie wie o niczym. Prawdę mówiąc, w Labiryncie nie mają ministra rolnictwa.
— Nie mają? Jak to?
— Jak rozumiem, w związku z postępującą… eee… słabością… Pontifexa Tyeverasa, w ostatnich latach nie obsadzano wielu ważnych urzędów, panie — wyjaśnił spokojnie Tunigorn.
— Działalność Pontyfikatu uległa z tego powodu pewnemu… spowolnieniu. Więcej, panie, możesz dowiedzieć się na ten temat od samego Ermanara, on bowiem jest naszym głównym łącznikiem z Labiryntem. Czy mam po niego posłać?
— Nie w tej chwili — powiedział Valentine słabym głosem. Wrócił do studiowania map Y-Uulisaana. Przesuwając palcem tam i z powrotem wzdłuż Rozpadliny Dulorn powiedział: — Dwa największe nieszczęścia wydarzyły się właśnie tutaj. Według tych map znaczne ilości lusavenderu uprawia się także gdzie indziej, na równinie między Thagobar i północnymi granicami Piurifayne oraz tu, na południu od Ni-moya aż po granice Gihorny. Czy mam rację?
— Masz rację, panie — potwierdził Y-Uulisaan.
— A więc przede wszystkim nie wolno nam dopuścić do rozprzestrzenienia się śnieci na te regiony. — Valentine podniósł wzrok na Sleeta, Tunigorna i Deliambera — Natychmiast zawiadomcie władców zagrożonych prowincji o tym, że jakiekolwiek kontakty między terenami, na których wystąpiła śnieć, a tymi, na których jej do tej pory nie zarejestrowano, zostają natychmiast wstrzymane. Granice należy zamknąć jak najszczelniej. Jeśli się to komuś nie spodoba, niech wysyła delegacje na Górę, niech skarży się Elidathowi. Och, zawiadomcie i jego o tym, co się dzieje. Skargi dotyczące strat za nie zrealizowane kontrakty handlowe przez jakiś czas trzeba będzie załatwiać kanałami Pontyfikatu. Powinniśmy uprzedzić Hornkasta, niech przygotuje się na lawinę skarg i petycji. A teraz: na terenach upraw stajji…
Niemal przez godzinę Valentine wydawał rozkazy, aż wreszcie załatwiono chyba wszystkie natychmiastowe, wynikające z kryzysu niebezpieczeństwa. Często pytał Y-Uulisaana o radę i ekspert zawsze udzielał mu użytecznych informacji. Jest w tym człowieku coś dziwnie odpychającego, myślał Valentine, coś nieprzyjemnego, chłodnego, jest zbyt skryty, ale z pewnością zna rolnictwo Zimroelu na wylot i w ogóle mamy szczęście, że pojawił się w Alaisor w sam czas, by wyruszyć z Koronalem na Zimroel.
Mimo wszystko Valentine nie mógł obronić się przed dziwnym wrażeniem, że właśnie odbyte spotkanie nie miało żadnego praktycznego znaczenia. Wydał mnóstwo poleceń, rozesłał posłańców we wszystkie strony świata, wydał stanowcze, skuteczne rozkazy mające zapobiec rozprzestrzenianiu się zaraz, a jednak, a jednak… w końcu jest tylko śmiertelnym człowiekiem siedzącym w małej kabinie statku miotanego falami wielkiego oceanu, który w porównaniu z ogromem planety jest i tak nie więcej niż kałużą. W tej właśnie chwili niewidzialne organizmy sieją zarazę i śmierć na tysiącach akrów żyznych, rolniczych ziem i co poradzą jego odważne rozkazy na niepowstrzymany marsz tych sił zniszczenia? Po raz kolejny pogrążył się w nastroju beznadziejnej depresji, tak obcym jego naturze. Być może i ja zostałem jakoś zarażony, pomyślał. Być może zapadłem na zarazę, która pozbawiła mnie nadziei, pogody, optymizmu i skazała na dokonanie życia w goryczy i żalu.
Zamknął oczy. Pod powiekami raz jeszcze pojawił mu się obraz ze snu, który miał w Labiryncie; snu, który będzie prześladować go na wieki: szerokie szczeliny rozcinające solidne fundamenty świata, wielkie płyty lądu wznoszące się i zderzające, a w środku tego wszystkiego on, który rozpaczliwie próbuje nie dopuścić do rozpadu świata. I przegrywa, przegrywa, przegrywa.
Czyżby ciążyło na mnie jakieś przekleństwo? — spytał sam siebie. Dlaczego właśnie ja spośród tysięcy dotychczasowych Koronalów panuję podczas zagłady mego świata?
Spojrzał w głąb swej duszy i nie znalazł w niej żadnego mrocznego grzechu, który mógłby ściągnąć gniew Bogini na niego i na Majipoor. Nie pożądał tronu, nie spiskował, by obalić brata, nie nadużył swej potęgi, której w ogóle nie spodziewał się nigdy posiąść, nie…
Nie…
Nie…
Gniewnie potrząsnął głową. Co za idiotyzm, co za marnowanie duchowych zasobów! Na farmach pojawiły się pewne kłopoty, miał kilka koszmarów; co za głupota wyciągać z tego wnioski o jakiejś kosmicznej zagładzie. W końcu wszystko się jakoś ułoży. Zarazy zbóż zostaną pokonane. Jego rządy historia określi jako niezwykle trudne — oczywiście! — lecz także jako pełne harmonii, równowagi, szczęścia. Jesteś dobrym władcą, powiedział sobie. Jesteś dobrym człowiekiem. Nie masz powodu, by w siebie wątpić.
Koronal wstał, opuścił kabinę, wyszedł na pokład. Nadszedł wczesny wieczór, wielkie brązowe słońce wisiało nad horyzontem nisko, na zachodzie, a na północy wstawał właśnie jeden z księżyców. Niebo było niezwykle barwne: kasztanowe, turkusowe, fioletowe, bursztynowe, złote. Nad horyzontem wisiała opaska chmur. Przez pewien czas stał samotnie przy relingu, głęboko oddychając przesyconym solą powietrzem. Wszystko skończy się dobrze, powtórzył w duchu, lecz poczuł, jak powoli znów zaczyna nim rządzić niepokój i przygnębienie. Wydawało mu się, że nie potrafi na dłużej uciec od tego nastroju. Jeszcze nigdy w życiu nie zdarzyło mu się tak często pogrążać w ponurej rozpaczy. Nie poznawał tego Valentine'a, którym stał się ostatnio, przygnębionego, stale pogrążonego w smutku. Sam sobie stał się obcy.
— Valentine?
Podeszła do niego Carabella. Zmusił się, by odrzucić od siebie żale, uśmiechnął się i podał jej dłoń.
— Jaki piękny zachód słońca — powiedziała.
— Wspaniały. Jeden z najpiękniejszych w historii, choć mówią, że ładniejszy zdarzył się za rządów Lorda Confalume'a, czternastego dnia…
— Ten jest najlepszy, gdyż to my go obserwujemy i jesteśmy razem. — Ujęła ofiarowaną jej dłoń, stanęła obok niego w milczeniu. W tej chwili nie potrafił zrozumieć, jak zaledwie przed sekundą mógł być tak straszliwie ponury. Przecież wszystko będzie dobrze. Wszystko będzie dobrze.
Nagle Carabella spytała:
— Czy to nie smok morski, o tam?
— Smoki morskie nigdy nie pojawiały się na tych wodach, skarbie.
— A więc mam halucynacje. I w dodatku bardzo przekonujące. Nie widzisz go?
— Gdzie powinienem spojrzeć?
— Tam. Popatrz tam, gdzie kolory odbijają się w wodzie, aż cała jest fioletowa i złota. A teraz trochę w lewo. Tam. No tam!
Valentine zmrużył oczy, uważnie wpatrując się w ocean. Najpierw nie widział nic, potem pomyślał, że chyba widzi unoszony przez fale wielki kawał drewna; aż wreszcie promień słońca, przebiwszy się przez chmury, rozświetlił powierzchnię i wtedy dostrzegł z całą pewnością: smok morski, tak, niewątpliwie smok, samotny, płynący na północ.
Nagle poczuł chłód; przycisnął ramiona do piersi. Wiedział, że smoki morskie żyją wyłącznie w stadach, że okrążają świat znanymi trasami, że pojawiają się wyłącznie na południu, że wędrują z zachodu na wschód wzdłuż południowego wybrzeża Zimroelu, od Gihorny do Piliploku, potem na wschód, poniżej Wyspy Snu, koło upalnych, południowych brzegów Alhanroelu aż do bezpiecznych, wolnych od statków głębi Wielkiego Morza. A jednak widział smoka, samotnego i kierującego się na północ. Obserwował go, gdy stworzenie nagle rozwinęło wielkie skrzydła i poczęło uderzać nimi fale powoli, z determinacją, raz, drugi i trzeci, i jeszcze raz, jakby pragnęło dokonać niemożliwego, wznieść się w powietrze i niczym gigantyczny ptak ulecieć gdzieś w stronę pogrążonego w wiecznej mgle bieguna.
— Jakie to dziwne — szepnęła Carabella. — Widziałeś kiedyś, żeby smok tak się zachowywał?
— Nie. Nigdy. — Koronal zadrżał. — To omen, kolejny znak, Carabello. Co mają mi przekazać te znaki?
— Chodź. Napijemy się po kubku grzanego wina.
— Nie. Jeszcze nie.
Stał jak przyrośnięty do pokładu, z wytężeniem wpatrując się w sylwetkę widoczną na tle ciemnego morza w gasnącym świetle zmierzchu. Wielkie skrzydła uderzały w powierzchnię wody raz za razem, aż wreszcie smok zwinął je, wyprostował długą szyję, odrzucił wielki, trójkątny łeb i wydał z siebie niski, żałosny krzyk, rozdzierający mrok niczym odgłos rogu mgłowego. Potem zanurzył się pod powierzchnię. Znikł Koronalowi z oczu i nie pojawił się więcej.
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Gdy tylko spadł deszcz — a o tej porze roku w Dolinie Prestimiona padało praktycznie bez przerwy — w powietrzu unosił się smród spalonych roślin i rozchodził z wiatrem. Kiedy Aximaan Threysz wchodziła do gmachu ratusza, troskliwie prowadzona pod rękę przez swą córkę, Heynok, czuła ich zapach nawet tu, o całe mile od najbliższej spalonej plantacji.
Przed smrodem nie było ucieczki. Zalał ziemię jak fala powodzi. Kwaśny, przenikliwy, przedzierał się przez każde drzwi, każde okno. Dostawał się do piwnic na wino, nasączając beczki. Śmierdziało nim podane na kolację mięso. Lgnął do ubrania, nie sposób go było uniknąć, przez pory skóry przesączał się do ciała i zatruwał je. Zatruwał nawet duszę, w to przynajmniej zaczęła właśnie wierzyć Aximaan Threysz. Gdy wreszcie przyjdzie jej czas, czas powrotu do Źródła — jeśli w ogóle zostanie kiedyś uwolniona od ciężaru życia — pewna była, że strażnicy mostu zatrzymają ją i chłodno zawrócą, mówiąc z pogardą: “Nie chcemy tu zapachu tak złego jak twój, stara kobieto. Odziej się z powrotem w swe ciało i odejdź!”
— Czy zechcesz usiąść tutaj, matko? — spytała Heynok.
— Mogę usiąść gdziekolwiek. Nie robi mi to różnicy.
— To dobre miejsca. Wszystko stąd usłyszysz.
Nastąpiła chwila zamieszania, ludzie wstawali i przesuwali się, robiąc jej miejsce. Wszyscy traktowali ją teraz jak niedołężną staruszkę. No tak, jest przecież stara, nieprawdopodobnie stara, zabytek z czasów Ossiera; jest tak stara, że pamięta czasy, kiedy Tyeveras był młody, ale w tej jej starości nie ma przecież nic nowego i zaskakującego, więc dlaczego wszyscy zrobili się naraz tacy troskliwi? Nie chce być traktowana wyjątkowo! Nadal chodzi, widzi zupełnie nieźle, w porze żniw może wyjść na pole i zbierać strąki… zbierać… wyjść na pole… wyjść na pole… zbierać…
Aximaan Threysz, nieco tylko niepewnie i chwiejnie, zajęła miejsce. Słyszała wypowiadane cicho pozdrowienia, odpowiadała na nie dość zdawkowo, bo sprawiało jej już kłopot dopasowanie imion do znajomych twarzy. Ostatnio, kiedy ludzie z Doliny z nią rozmawiali, w ich głosach pobrzmiewało nieuniknione współczucie, jakby właśnie umarł ktoś z jej rodziny. Była w tym odrobina prawdy. Lecz nie nadeszła ta śmierć, na którą czekała; nadal jej odmawiano śmierci.
Być może nie umrze nigdy. Miała wrażenie, że została skazana na wieczne życie w świecie ruin i rozpaczy, z każdym oddechem wdychając w płuca zapach spalenizny.
Siedziała cicho, patrząc przed siebie, w nicość. Heynok powiedziała:
— Moim zdaniem jest bardzo odważny.
— Kto taki?
— Sempeturn. Człowiek, który ma dzisiaj przemawiać. W Mazadone chcieli mu przeszkodzić, twierdzili, że namawia do zdrady, ale przemówił mimo to, a teraz podróżuje po wszystkich prowincjach rolniczych, próbując wytłumaczyć nam, dlaczego zostaliśmy zrujnowani. Są tu dziś wszyscy z Doliny. To bardzo ważna chwila.
— Tak, to bardzo ważna chwila — powtórzyła Aximaan Threysz, przytakując jej skinieniem głowy. — Bardzo ważna chwila.
Nie czuła się dobrze, mając wokół tych wszystkich ludzi. Od czasu jej ostatniej wizyty w mieście minęły miesiące. Już prawie nie opuszczała domu, całe dnie spędzała w sypialni, siedząc plecami do okna, w ogóle nie oglądała plantacji. Lecz dziś Heynok tak ją namawiała. “To bardzo ważna chwila” — powtarzała.
Aximaan Threysz nie w pełni zdała sobie sprawę, że na podium pojawił się jakiś człowiek, niski, czerwony na twarzy, ze wstrętnymi czarnymi włosami jak zwierzęce futro. Dziwne, pomyślała, w ciągu ostatnich kilku miesięcy nauczyłam się nienawidzić ludzi, ich miękkich, jakby nadmuchanych ciał, bladych spoconych skór, obrzydliwych włosów, słabych wodnistych oczu. Mężczyzna zamachał rękami i przemówił ohydnym, zdyszanym głosem:
— Ludu Doliny Prestimiona… moje serce wyrywa się do ciebie w godzinie próby… najciemniejszej godzinie… godzinie niespodzianego nieszczęścia, tragedii i smutku…
A więc to ta ważna chwila, pomyślała Aximaan Threysz. Cały ten hałas, wszystkie te krzyki. No tak, oczywiście. Już po chwili straciła wątek przemowy, lecz była ona najwyraźniej bardzo ważna — w każdym razie słowa, które dobiegały do niej od czasu do czasu, wydawały się bardzo ważne: “Zagłada… przeznaczenie… kara… świętokradztwo… niewinność… wstyd… oszustwo…” Lecz wszystkie te słowa, mimo całej swej wagi, ulatywały wokół niej niczym jakieś przezroczyste skrzydlate stworzenia.
Dla Aximaan Threysz to, co ważne, już się zdarzyło i więcej się nie powtórzy. Po odkryciu, że jej pola zarażone są śniecią, spalono je pierwsze. Agent rolny Yerewain Noor, najwyraźniej głęboko zasmucony, bezustannie niezręcznie przepraszający, wywiesił w mieście zawiadomienie o powołaniu do pracy; przyczepione było do drzwi tego samego ratusza, w którym siedzieli teraz, i rankiem w Dzień Gwiazd wszyscy zdolni do pracy mieszkańcy Doliny Prestimiona przybyli na jej plantację, by ją spalić. Rozlali paliwo na granicach posiadłości Aximaan Threysz, rozlewali je ostrożnie po przekątnej, na pola…
Potem spłonęły jeszcze plantacje Mikhayna, Sobora Simithota, Palvera, Nitikkimala…
Spłonęło wszystko, Dolina była jałowa, czarna; spalono cały lusavender i ryż. Niczego nie zbierze się tu w przyszłym roku, silosy pozostaną puste, skrzynie wag zardzewieją, letnie słońce oświetli swymi promieniami wszechświat popiołów. Bardzo to podobne do przesłania Króla Snów, pomyślała Aximaan Threysz. Układasz się spokojnie do dwumiesięcznego zimowego odpoczynku i nagle twój umysł nawiedzają straszne obrazy zniszczenia tego, na co pracowałaś całe życie, leżąc czujesz ciężar duszy Króla na swej duszy, ciężar dławiący, miażdżący, niszczący ją, a jakiś głos powtarza: “To kara, bo źle czyniłaś”.
— Skąd wiemy — powiedział stojący na platformie mężczyzna — że człowiek, którego nazywamy Lordem Valentine'em, jest rzeczywiście naszym Koronalem, pobłogosławionym przez Boginię? Jak możemy być tego pewni?
Aximaan Threysz wyprostowała się nagle w krześle. Te słowa podziałały na jej wyobraźnię.
— Proszę, żebyście rozważyli fakty. Znaliśmy Koronala Lorda Voriaxa, który był mężczyzną o ciemnej cerze, prawda? Rządził nami przez osiem lat, był mądry i wszyscy go kochaliśmy. Prawda? A potem Bogini w swym niepojętym miłosierdziu zabrała go nam przedwcześnie, a z Góry przyszła wiadomość, że naszym Koronalem ma zostać jego brat Valentine, który także miał ciemną cerę, prawda? Wszyscy o tym wiemy. Przybył do nas w Wielkim Objeździe — och nie, nie tutaj, nie do tej prowincji, ale widziano go w Piliploku, widziano go w Ni-moya, widziano go w Narabal, w Tilomon, w Pidruid; miał ciemną cerę, lśniące czarne oczy i czarną brodę, nie było najmniejszych wątpliwości, że jest bratem swego brata, że jest naszym władcą.
A potem co usłyszeliśmy? Powstał mężczyzna o złotych włosach i niebieskich oczach i powiedział ludziom z Alhanroelu: “Ja jestem prawdziwym Koronalem, pozbawionym ciała przez jakieś czarnoksięstwo, a ciemnowłosy mężczyzna to uzurpator”. I ludzie z Alhanroelu uczynili przed nim znak gwiazd, pochylili głowy i krzyknęli “Nasz król!” Kiedy my na Zimroelu usłyszeliśmy, że mężczyzna, którego mieliśmy za naszego Koronala, nie jest nim, także to przyjęliśmy, zaakceptowaliśmy opowieść o czarnoksięstwie i te osiem lat, które spędził, rządząc na Górze, w Zamku. Czy nie jest prawdą, że przyjęliśmy złotowłosego Lorda Valentine'a na miejsce czarnowłosego Lorda Valentine'a?
— Przecież to zwykła, prosta zdrada! — krzyknął siedzący obok Aximaan Threysz farmer Nitikkimal. — Jego matka, Pani, rozpoznała w nim swego syna!
Stojący na podium mężczyzna spojrzał na audytorium.
— Tak, to prawda, zaakceptowała go matka i Pontifex, i wszyscy rycerze, i książęta Góry. Temu nie zaprzeczam. I kim jestem, by powiedzieć, że się pomylili? Padli na kolana przed złotowłosym królem. Przyjęli go za swego. Wyście także go przyjęli. Lecz czy Bogini, przyjaciele, czy Bogini go zaakceptowała? Rozejrzyjcie się dookoła! Podróżowałem dziś po Dolinie Prestimiona. Gdzie wasze zboża? Czemu pola nie zielenią się bogatymi plonami? Widziałem popioły! Widziałem śmierć! Rozejrzyjcie się, wasze ziemie ogarnęła zaraza, rozszerza się w Rozpadlinie z dnia na dzień, szybciej, niż zdołacie spalić zbiory i oczyścić ziemię ze śmiercionośnego grzyba. W przyszłym roku nie będzie lusavenderu. W przyszłym roku ludzie Zimroelu będą głodować! Czy ktoś z was pamięta coś podobnego? Jest wśród nas kobieta, która przeżyła wielu władców, mądra mądrością wielu lat; ona także nie pamięta takich czasów. Mówię do ciebie, Aximaan Threysz, której imię szanowane jest w całej prowincji! Twoje pola zostały spalone, zbiory zarażone, życie w ostatnich najwspanialszych latach zmarnowane…
— Mamo, on mówi o tobie! — szepnęła podniecona Heynok. Nic nie rozumiejąc, Aximaan Threysz potrząsnęła głową.
Zagubiła się w strumieniu słów.
— Co my tu robimy? O czym on mówi?
— Co powiesz, Aximaan Threysz? Czy Bogini odmówiła swego błogosławieństwa Dolinie Prestimiona? Wiesz, że tak! Lecz nie przez twój grzech lub grzech kogokolwiek z tu obecnych! Mówię wam, że to gniew Bogini pada na cały nasz świat, Dolinie Prestimiona odbiera lusavender, Ni-moyi odbiera milaile, a Falkynkip stajje — kto wie, co jeszcze się zdarzy, jaka dotknie nas plaga, a wszystko przez to, że na tronie siedzi fałszywy Koronal…
— Zdrada! Zdrada!
— Mówię wam, że to fałszywy Koronal zasiadł na Górze i rządzi fałszywie… złotowłosy uzurpator…
— Ach, czyżby znowu jakiś uzurpator zasiadł na tronie? — mruknęła Aximaan Threysz. — Przecież w zeszłym roku słyszeliśmy jakieś opowieści o tym, że tronem zawładnął bezprawnie…
— Twierdzę, że powinniśmy kazać mu udowodnić, iż jest wybrańcem Bogini! Niech przybędzie do nas w Wielkim Objeździe, niech stanie przed nami, niech pokaże nam, że jest prawdziwym Koronalem. Sądzę, że tego nie zrobi. Sądzę, że nie zdołałby tego dokonać. I sądzę jeszcze, że tak długo, jak długo pozwalamy mu zasiadać na Zamku, gniew Bogini będzie nawiedzał nas w formach stokroć straszliwszych, aż…
— Zdrada!
— Dajcie mu skończyć!
Heynok dotknęła ramienia Aximaan Threysz.
— Matko, czy dobrze się czujesz?
— Dlaczego tak się rozgniewali? Dlaczego tak krzyczą?
— Może chciałabyś wrócić do domu, mamo?
— Powtarzam: obalić uzurpatora!
— A ja mówię, ze należy wezwać straż, oskarżyć tego człowieka o zdradę!
Aximaan Threysz rozejrzała się wokół, nic nie pojmując. Miała wrażenie, że wszyscy zgromadzeni w sali wstali z miejsc i krzyczą. Taki hałas! Takie wrzaski! I ten dziwny, unoszący się w powietrzu zapach — swąd wilgotnej spalenizny; co to takiego? Ranił jej nozdrza. Dlaczego oni tak krzyczą?
— Matko?
— Jutro będziemy siać, prawda? Więc chyba powinniśmy wrócić do domu. Powinniśmy wrócić do domu, prawda, Heynok?
— Och mamo, mamo…
— Jutro będziemy siać…
— Oczywiście — powiedziała Heynok. — Jutro będziemy siać. Powinniśmy już iść.
— Obalić uzurpatorów! Niech żyje prawdziwy Koronal!
— Niech żyje prawdziwy Koronal! — krzyknęła nagle Aximaan Threysz, zrywając się z miejsca. Oczy jej płonęły, język wił się między wargami. Znów poczuła się młoda, pełna życia, pełna energii. O świcie wyjdzie na pole, zasieje, z miłością przykryje nasiona ziemią, będzie się modlić i… i…
Nie, nie, nie.
Umysł się jej rozjaśnił. Pamięta, o tak, pamięta!
Spalone pola. Muszą leżeć odłogiem, powiedział agent rolny, przez trzy lata muszą leżeć odłogiem, nim oczyści się ziemia. Stąd pochodzi ten dziwny zapach: to spalone łodygi i liście. Ogień szalał wiele dni. Deszcze poruszyły popioły, które uniosły się w powietrze. W tym roku, i w następnym, i w jeszcze następnym nie będzie żniw.
— Głupcy — powiedziała.
— Kogo masz na myśli, matko?
Aximaan Threysz zatoczyła ręką szeroki krąg.
— Ich wszystkich. Wrzeszczą przeciw Koronalowi. Myślą, że to przez gniew Bogini. Sądzisz, że Bogini chciałaby pokarać nas tak ciężko? Wszyscy umrzemy z głodu, Heynok, śnieć bowiem zniszczyła zboża i nie ma najmniejszego znaczenia, kto jest Koronalem. Nie ma to najmniejszego znaczenia. Zabierz mnie do domu.
— Precz z uzurpatorem! — krzyknął ktoś. Kiedy wraz z córką wychodziła z ratusza, krzyk ten brzmiał w uszach Aximaan Threysz jak bicie dzwonów pogrzebowych.
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Przyglądając się uważnie twarzom zgromadzonych w sali narad książąt i diuków Elidath powiedział:
— Dysponuję rozkazami napisanymi ręką Valentine'a, przypieczętowanymi pieczęcią Valentine'a, z całą pewnością autentycznymi. Chłopiec ma otrzymać tytuł książęcy najszybciej, jak tylko to będzie możliwe.
— I sądzisz, że nadszedł już czas? — spytał chłodno Diwis. Najwyższy Doradca spojrzał mu wprost w oczy.
— Tak sądzę — odparł.
— Na jakiej podstawie?
— Jego nauczyciele powiedzieli mi, że opanował podstawy wiedzy we wszystkich wymaganych dziedzinach.
— Więc potrafi we właściwej kolejności wymienić Koronalów od Stiamonta do Malibora. Czego to dowodzi?
— Wiedza to nie tylko umiejętność wymienienia władców. Mam nadzieję, że ciągle jeszcze pamiętasz nie tylko listę królów, Diwisie. Hissune przeszedł pełny trening — rozumiesz, o co nam chodzi? Synody i Zgromadzenia Ustawodawcze, finanse, Kodeks Prowincji i cała reszta… mam nadzieję, że nie zapomniałeś, o czym mówię? Zdał egzaminy i zdał je bezbłędnie. Rozumuje mądrze, głęboko. Okazał także odwagę. Przy przekraczaniu równiny drzew ghazan zabił malorna — wiedziałeś o tym, Diwisie? Nie “ominął”, nie, on go zabił! To wyjątkowy chłopak.
— Sądzę, że Elidath wybrał właściwe określenie — powiedział diuk Elzandir z Chorg. — Pojechałem z nim na polowanie, do lasów powyżej Ghiseldorn. Reaguje błyskawicznie, z naturalnym wdziękiem. Ma żywy umysł. Jest bardzo bystry. Wie, jakie ma braki, i usilnie próbuje je wyeliminować. Powinien natychmiast otrzymać godność książęcą.
— To szaleństwo! — krzyknął Diwis, raz za razem waląc dłonią w stół konferencyjny. — Całkowite, ogłupiające szaleństwo!
— Spokojnie, spokojnie — wtrącił Mirigant. — Nie powinieneś tak krzyczeć, Diwisie, to nieobyczajnie.
— Ten chłopiec jest za młody, by zostać księciem!
— Nie zapomnijmy — dodał diuk Halanx — że jest niskiego urodzenia.
Stasilane spytał cicho:
— Ile on ma lat, Elidathu? Najwyższy Doradca wzruszył ramionami.
— Dwadzieścia, może dwadzieścia jeden. Jest młody, zgoda, ale to nie dziecko.
— Sam przed chwilą nazwałeś go chłopcem — zauważył diuk Halanx.
Elidath rozłożył ręce.
— Tak mi się powiedziało, nic więcej. Wygląda młodo, zgoda, ale tylko dlatego, że jest tak drobnej budowy, tak niewielkiego wzrostu. Sprawia wrażenie chłopca, ale z pewnością nie jest chłopcem.
— Nie jest też mężczyzną — zauważył książę Manganot z Banglecode.
— Według jakiej definicji mężczyzny? — zainteresował się Stasilane.
— Rozejrzyj się po tym pokoju — powiedział książę Manganot. — Tu widzisz prawdziwych mężczyzn. Choćby i ty, Stasilane — każdy dostrzeże siłę, którą promieniujesz. Nawet jeśli nie rozpoznany przejdziesz ulicą jakiegoś miasta, Stee, Normork, Bibiroon; wystarczy, że przejdziesz ulicą, ludzie nie znający twego nazwiska i rangi i tak będą ci posłuszni. To samo z Elidathem. I z Diwisem, i z Mirigantem. Z moim książęcym kuzynem z Dundimir. Każdy z nas jest mężczyzną. On nie.
— Jesteśmy książętami — powiedział Stasilane — i jesteśmy nimi od wielu lat. Przez lata przybraliśmy pewną pozę, od dawna świadomi jesteśmy naszej pozycji. Lecz jacy byliśmy dwadzieścia lat temu?
— Tacy sami — stwierdził Manganot.
Mirigant roześmiał się w odpowiedzi na to twierdzenie.
— Pamiętam niektórych z was, kiedy byliście w wieku Hissune'a. Hałaśliwi rozrabiacy — tak, jeśli to czyni z człowieka mężczyznę, to byliście mężczyznami. Lecz pod każdym innym względem… och, moim zdaniem to błędne koło, poza księcia wynika ze świadomości bycia księciem; okrywamy się nią jak płaszczem. Przyjrzyj się nam najpierw w tych wszystkich wspaniałościach, a potem odrzyj z nich, daj nam strój farmera, zostaw w jakimś porcie na Zimroelu… kto wtedy się nam pokłoni? Kto odda nam hołd?
— Nie wygląda na księcia i nigdy nie będzie wyglądał — powtórzył uparcie Diwis. — To żebrak z Labiryntu i nim już zostanie.
— Nadal twierdzę, że nie możemy takiego krasnoludka zrównać z nami — oświadczył książę Manganot z Banglecode.
— Mówią, że Prestimion był niskiego wzrostu — zauważył diuk Chorg — a jednak powszechnie uważa się jego rządy za udane, prawda?
Szlachetny Cantalis, bratanek Tyeverasa, podniósł wzrok i po raz pierwszy od godziny odezwał się, a w jego głosie brzmiało zdumienie:
— Porównujesz go z Prestimionem, Elzandirze? O czym my tu właściwie decydujemy? O wyniesieniu do godności księcia czy wyborze Koronala?
— Każdy książę może zostać Koronalem — zauważył Diwis. — Nie powinniśmy o tym zapominać.
— A już wkrótce czeka nas wybór nowego Koronala — dodał diuk Halanx. — To skandal, że Valentine trzyma starego Pontifexa przy życiu tak długo, lecz wcześniej czy później…
— Te uwagi są absolutnie nie na miejscu — powiedział ostro Elidath.
— Moim zdaniem są na miejscu — przerwał mu Manganot. — Jeśli uczynimy go księciem, nikt nie powstrzyma Valentine'a przed osadzeniem tego Hissune'a na tronie Confalume'a.
— Takie przypuszczenie to absurd!
— Doprawdy, Mirigancie? A jakich jeszcze absurdów nie doznaliśmy ze strony Valentine'a? Wziął sobie cyrkówkę za żonę, Vrooński czarownik jest jego głównym ministrem, reszta tej otaczającej go obdartej bandy stworzyła dwór we dworze, nas odsunięto…
— Uważaj, Manganocie — przerwał mu Stasilane. — Są tu jeszcze ludzie, którzy ciągle kochają Valentine'a.
— Nie ma tu nikogo, kto by go nie kochał — odparł natychmiast Manganot. — Być może wiesz — a jeśli nie, Mirigant może potwierdzić — że po śmierci Voriaxa byłem jednym z najbardziej entuzjastycznych zwolenników oddania korony jego bratu. Nikt nie przewyższy mnie w miłości do Valentine'a, nie ma jednak powodu, by kochać go bezkrytycznie. Popełnia błędy, zresztą jak my wszyscy. A ja twierdzę, że wzięcie dwudziestoletniego chłopca z najnędzniej szych uliczek Labiryntu i uczynienie go księciem królestwa to właśnie przykład takiego błędu. Stasilane zapytał:
— Ile lat miałeś, Manganocie, kiedy zostałeś księciem? Szesnaście? Osiemnaście? A ty, Diwisie? Zdaje się, że siedemnaście. Elidathu, ty…?
— Z nami jest inaczej — obruszył się Diwis. — My zasługiwaliśmy na to z racji swego urodzenia. Jestem synem Koronala. Manganot pochodzi ze starej rodziny z Banglecode. Elidath…
— To nam niczego nie wyjaśnia — przerwał mu Stasilane. — Pozostaje faktem, że byliśmy znacznie młodsi od Hissune'a, kiedy otrzymaliśmy tytuły. To dotyczy także samego Valentine'a. Chodzi nie o wiek, lecz o kwalifikacje. Elidath upewnił nas, że Hissune ma potrzebne kwalifikacje.
— Czy mieliśmy kiedyś księcia wyniesionego na to stanowisko spośród pospólstwa? — spytał diuk Halanx. — Błagam was, pomyślcie, kim jest to nowe koronalowskie książątko? Dzieckiem z ulic Labiryntu, żebrakiem, pewnie i złodziejem…
— O tym nie wiesz nic — zauważył Stasilane. — Moim zdaniem opowiadasz nam jakieś plotki.
— Czy nie żebrał w Labiryncie, kiedy Valentine spotkał go po raz pierwszy?
— Był wtedy dzieckiem — zauważył Elzandir. — Nie jest żadną tajemnicą, że wynajmował się jako przewodnik i zarabiał pieniądze, uczciwie pracując, choć miał wówczas zaledwie dziesięć lat. Ta dyskusja do niczego nas nie doprowadzi. Nie naszą rzeczą jest martwić się o to, kim był, powinniśmy za to zatroszczyć się o jego przyszłość. Lord Koronal oznajmił nam, że ma zostać księciem, kiedy — według oceny Elidatha — przyjdzie na to właściwa chwila. Elidath doszedł do wniosku, że chwila ta właśnie nadeszła. Cała ta dyskusja nie ma więc najmniejszego sensu.
— Nie — zaprzeczył Diwis. — Valentine nie ma władzy absolutnej. Na coś takiego potrzebuje naszej zgody.
— Ach, czyżbyś więc chciał sprzeciwić się woli Koronala? — spytał diuk Chorg.
Diwis milczał przez chwilę, a później powiedział:
— Jeśli sumienie mi tak nakaże, owszem, sprzeciwię się woli Koronala. Valentine nie jest nieomylny. Bywają okazje, przy których absolutnie się z nim nie zgadzam. To jedna z nich.
— Od chwili tej zmiany ciała — zauważył książę Manganot z Banglecode — dostrzegłem również zmiany w jego osobowości. Skłania się ku romantyzmowi, jest oderwany od rzeczywistości; być może był taki i przedtem, lecz nigdy te cechy nie przejawiały się tak wyraźnie i przy tylu okazjach co teraz…
— Dość! — przerwał mu wyprowadzony z równowagi Elidath. — Mieliśmy rozważyć jego nominację, rozważyliśmy ją, więc kończę tę dyskusję. Lord Koronal przedstawia nam rycerza-kandydata Hissune'a, syna Elsinome, jako kandydata na księcia z wszystkimi przywilejami związanymi z rangą. Jako Najwyższy Doradca i regent przedkładam wam, panowie, tę nominację z moim poparciem. Jeśli nikt się temu nie sprzeciwia, proponuję, by zapisać, że Hissune zostaje podniesiony do godności księcia przez aklamację.
— Sprzeciwiam się — powiedział Diwis.
— Sprzeciwiam się — powiedział książę Manganot z Banglecode.
— Sprzeciwiam się — powiedział diuk Halanx.
— Czy są tu inni? — spytał Elidath cicho, pragnąc, by zapisano, że sprzeciwili się woli Lorda Koronala?
Książę Nimian z Dundilmir, do tej pory milczący, odezwał się teraz:
— W twych słowach, Elidathu, zawarta jest groźba, więc zmuszony jestem się im sprzeciwić.
— Twój sprzeciw został zaprotokołowany, choć nie zamierzałem nikomu grozić. Jak głosujesz, Nimianie?
— Sprzeciwiam się.
— Doskonale. Czterech przeciw, a więc zdecydowanie za mało. Stasilanie, poproś księcia Hissune'a, by wszedł do sali Rady. — Rozglądając się po sali, Elidath dodał jeszcze: — Jeśli ktoś spośród tych, którzy się sprzeciwili, pragnie zmienić stanowisko, teraz jest najwłaściwszy moment.
— Podtrzymuję — powiedział natychmiast diuk Halanx.
— I ja — dodał książę Banglecode, a po nim powtórzył te same słowa Nimian z Dundilmir.
— Co powie syn Lorda Voriaxa? — spytał Elidath. Diwis uśmiechnął się.
— Wycofuję sprzeciw — oznajmił. — Sprawa została przesądzona, niech więc młody Hissune ma i moje poparcie.
Słysząc to, Manganot poderwał się z krzesła, usta otworzył ze zdumienia, twarz miał czerwoną. Chciał coś powiedzieć, lecz Diwis powstrzymał go gwałtownym uniesieniem dłoni i ostrym spojrzeniem. Marszcząc czoło, potrząsając w zdumieniu głową, Manganot poddał się. Diuk Halanx powiedział coś do księcia Nimiana, ten zaś tylko wzruszył ramionami, lecz zachował milczenie.
Stasilane powrócił, prowadząc ze sobą Hissune'a odzianego w prostą białą szatę ozdobioną złotem na ramieniu. Hissune twarz miał z lekka zaczerwienioną i oczy błyszczały mu nienaturalnie, lecz poza tym był spokojny i całkowicie panował nad sobą.
Elidath oznajmił mu:
— Decyzją Lorda Valentine'a, za zgodą obecnych tu lordów, mianuję cię księciem Majipooru bez ograniczeń rangi i z pełnymi przywilejami.
Hissune skłonił głowę.
— Jestem tak poruszony, że nie znajduję właściwych słów, panowie. Mogę tylko podziękować wam za to, że obdarzyliście mnie tym niewyobrażalnym zaszczytem.
Potem podniósł wzrok i spojrzał na zgromadzonych w sali mężczyzn, zatrzymując spojrzenie na Nimianie, Manganocie i diuku Halanksie, a potem, przez długą chwilę, wpatrywał się w oczy Diwisa, który odpowiedział mu nieruchomym spojrzeniem i lekkim uśmiechem.
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Samotny smok, który w tak przedziwny sposób o zmierzchu bił skrzydłami fale, był tylko pierwszą oznaką jeszcze dziwniejszych rzeczy, które miały się dopiero wydarzyć. W trzecim tygodniu podróży z Alaisor na Wyspę Snu całe stado tych stworzeń pojawiło się nagle na sterburcie statku “Lady Thiin”.
Pandelume, pilot, Skandarka o futrze w ciemnoniebieskim odcieniu, która zarabiała niegdyś na życie polując na smoki, dostrzegła je pierwsza o świcie, kiedy to z pokładu prowadziła obserwacje nawigacyjne. Poinformowała o nich Wielkiego Admirała Asenharta, który zasięgnął opinii Autifona Deliambera, Vroon zaś zdecydował się obudzić Lorda Valentine'a.
Koronal szybko wyszedł na pokład. Słońce wzeszło już na niebo znad Alhanroelu, rzucając na wodę długie cienie. Pilot wręczyła mu lunetę, a on szybko podniósł ją do oka i skierował na wskazane przez nią kształty, dalekie, poruszające się wśród oceanu.
Valentine patrzył, początkowo widząc tylko kołyszące się łagodnie morskie fale; potem obrócił lunetę lekko na północ, poprawił ostrość i dostrzegł stado — ciemne, wielkie kształty poruszające się w wodzie, płynące w ciasnym szyku, w dziwnym zapamiętaniu. Od czasu do czasu ponad wodę wynurzała się długa szyja, rozwijały wielkie skrzydła, drżące, rozpostarte ponad łagodną falą.
— Muszą ich być setki — powiedział zdumiony.
— Więcej niż setki, panie — odrzekła Pandelume. — Nigdy, nawet wtedy kiedy jeszcze na nie polowałam, nie widziałam tak wielkiego stada. Czy dostrzegasz królów? Jest ich przynajmniej pięciu. I kilka samców, niemal równie wielkich. I kilkanaście samic, i młode, zbyt wiele, by je zliczyć…
— Widzę — potwierdził Valentine. Pośrodku stada płynęła mała grupka stworów o monstrualnych wręcz rozmiarach, niemal całkowicie zanurzonych w wodzie; tylko ostre wyrostki na kręgosłupie widoczne były nad jej powierzchnią. — Powiedziałbym, że tych największych jest aż sześć. Ależ giganty. Są większe nawet od tego, który rozbił mój statek, “Brangalyn”, kiedy żeglowałem na Wyspę podczas wygnania. I płyną po wodach, na których wcześniej nigdy ich nie widziano! Co one tu robią? Asenharcie, słyszałeś kiedyś o stadzie, które pojawiłoby się po tej stronie Wyspy?
— Nigdy, panie — odparł poważnie Hjort. — Od trzydziestu lat pływam między Numinorem i Alaisor i nigdy nie widziałem tu smoka. Ani jednego! A teraz całe stado…
— Pani niech będą dzięki, że oddalają się od nas — odezwał się Sleet.
— Tylko dlaczego w ogóle tu są? — zainteresował się Valentine.
Na to pytanie nikt nie potrafił odpowiedzieć. Cała ta historia zaprzeczała bowiem zdrowemu rozsądkowi — bo dlaczego właściwie trasy wędrówek smoków przez zamieszkane tereny Majipooru miałyby nagle zmienić się aż tak drastycznie? Od tysięcy lat ich stada z niezwykłą wręcz regularnością przemierzały te same, doskonale znane szlaki. Każde z nich, w swej długiej wędrówce wokół świata, obierało zawsze tę samą drogę — na swą zagładę, łowcy z Piliploku bowiem, wiedząc, gdzie szukać ofiar, spadali na nie, czyniąc wśród nich prawdziwą rzeź, a potem mięso smoków, mleko smoków, kości smoków, olej ze smoków sprzedawano na wolnym rynku — i to za ciężkie pieniądze. A smoki nadal wędrowały tak jak od stuleci. Różnica siły wiatru, temperatura wody, przebieg prądów morskich mogły sprawić, że zbaczały ze szlaku setki mil na wschód lub na zachód, być może dlatego, że gdzie indziej znaleźć mogły morskie stworzenia, którymi się żywiły, lecz podobnego temu odstępstwa od tradycji nie zauważono nigdy przedtem — stado smoków omijające Wyspę Snu od wschodu, zmierzające najwyraźniej ku regionom polarnym, zamiast przepłynąć na południe od wyspy i skierować się ku wybrzeżom Alhanroelu, by znaleźć się na Morzu Wielkim…
I nie chodziło tylko o jedno stado. W kilka dni później dostrzeżono inne — niewielką grupkę nie więcej niż trzydziestu smoków, bez gigantycznych królów, mijającą flotę w odległości mili, może dwóch mil. Za blisko — orzekł admirał Asenhart; statki wiozące na Wyspę Koronala i jego dwór nie miały na pokładzie żadnej cięższej broni, a smoki morskie to stworzenia o nieobliczalnym temperamencie i wielkiej sile, znane z tego, że bez wahania rozbijają bezbronne jednostki, które na skutek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności weszły im w drogę.
Do końca podróży pozostało jeszcze sześć tygodni. Na wodach pełnych smoków te sześć tygodni wlokło się niemiłosiernie.
— Być może powinniśmy zawrócić i przepłynąć ocean w bardziej sprzyjających temu czasach — rzekł Tunigorn; do tej pory nie postawił stopy na pokładzie statku i ten środek lokomocji najwyraźniej nie przypadł mu do gustu.
Sleet także sprawiał wrażenie więcej niż nieszczęśliwego, Asenhart zaś wydawał się czymś zmartwiony, Carabella spędzała mnóstwo czasu smutnie wpatrzona w fale, jakby spodziewała się, że jakiś smok będzie próbował wypłynąć na powierzchnię tuż pod kilem “Lady Thiin”. Tylko Valentine, choć znał temperament smoków z doświadczenia — nie tylko roztrzaskały jego statek, lecz jeden z nich połknął go, co stanowiło niewątpliwie najbardziej niesamowitą spośród jego przygód na wygnaniu — nie chciał słyszeć o zawróceniu. Musi naradzić się z Panią, musi odwiedzić zagrożone zarazą tereny Zimroelu; powrót na Alhanroel równał się w jego przekonaniu ucieczce przed odpowiedzialnością. A w ogóle skąd pomysł, że te zabłąkane smoki morskie stanowią jakiekolwiek zagrożenie dla floty? Najwyraźniej bardzo szybko i zdecydowanie podążały tajemniczą drogą, którą same sobie wytyczyły, nie zwracając uwagi na statki, jakie przypadkowo znalazły się w pobliżu.
Mimo to w tydzień po drugiej pojawiła się trzecia grupa smoków. Liczyła około pięćdziesięciu sztuk, wliczając w to trójkę gigantów.
— Mam wrażenie, że cała tegoroczna migracja kieruje się na północ — powiedziała Pandelume. Wyjaśniła, że istnieje kilkanaście różnych smoczych populacji, wędrujących w długich odstępach czasu dookoła świata. Nikt nie wie dokładnie, ile trwa taka podróż, lecz z pewnością są to dziesięciolecia. Populacje dzieliły się z kolei na stada, a każde ze stad poruszało się zawsze mniej więcej po tej samej trasie; najwyraźniej ta populacja skierowała się na nową, północną drogę.
Valentine odciągnął Deliambera na bok i spytał go, czy jego sztuka pozwala mu zrozumieć zmianę tras wędrówki smoków. Niezliczone macki drobnego Vroona splotły się we wzór, który Valentine już dawno nauczył się interpretować jako oznakę przygnębienia, lecz Deliamber powiedział tylko:
— Czuję w nich siłę, panie, a siła ta jest doprawdy wielka. Wiesz przecież, że smoki nie są po prostu bezrozumnymi zwierzętami.
— Wiem, że w tak wielkim ciele zamknięty może być równie wielki mózg.
— I tak jest rzeczywiście. Sięgam ku nim, wyczuwam ich obecność, a także determinację i dyscyplinę. Lecz jeśli chcesz się dowiedzieć, panie, o co im chodzi, dziś nie potrafię odpowiedzieć ci na to pytanie.
Valentine spróbował zlekceważyć niebezpieczeństwo.
— Zaśpiewajcie mi balladę o Lordzie Maliborze — poprosił Carabellę pewnego wieczora, gdy siedzieli przy kolacji. Spojrzała na niego, zaskoczona, ale kiedy nalegał, z uśmiechem wyjęła kieszonkową harfę i zagrała na niej wesołą, starą melodię:


Piękny i śmiały byt Lord Malibor

Ze sztormem się mierzyć gotowy

Porzucił zamku swojego schron

I w morze się puścił na łowy




Żaglowiec wprzódy opatrzył swój

A korab to był cud piękności

Żagle ze złota szczerego miał

A maszty ze słoniowej kości




Valentine przypomniał sobie słowa i dołączył do chóru.


Przy rumplu stanął Lord Malibor

I w morskie wpatrzony bezmiary

Smoka groźnego wyglądał wśród fal

Potwora strasznego bez miary




I rzucił wyzwanie mu Lord Malibor

A w głosie dźwięczała mu stal

— Wystąp — zakrzyknął — i ze mną się zmierz

O władco morskich fal.




Tunigorn, zmieszany, poruszył się w swym krześle. Obracając w ręku pełny kieliszek, wymruczał:
— Moim zdaniem, panie, ta pieśń może przynieść pecha.
— Nie obawiaj się. No, dalej, śpiewaj z nami — powiedział Valentine.


— Słyszę cię, zuchu — odpowie mu smok

I płynie przez morskie odmęty

Dwanaście mil długi, szeroki na trzy

A wyższy niż dwa okręty.




Nieustraszony był Lord Malibor

Bił dzielnie i walczył jak lew

I odpowiadał ciosem na cios

Strugami lała się krew




Pilot Pandelume weszła do mesy. Kiedy podchodziła do stołu Koronala, usłyszała słowa śpiewanej właśnie piosenki i jej porośnięta gęstym futrem twarz przybrała wyraz zdumienia. Valentine gestem zaprosił ją do chóru, ona jednak pozostała na uboczu, skrzywiona.


Lecz smoczy władcy to szczwany ród

I biją się nie na żarty

Mimo swej siły Lord Malibor

Na koniec został pożarty.




Niech będzie przestrogą ponura ta pieśń

Dla łowców z morskich kipieli

Chodź dzielni, możecie swój żywot i wy

Zakończyć w potwora gardzieli.




— O co chodzi, Pandelume? — spytał Valentine, kiedy przebrzmiały ostatnie frywolne wersy pieśni.
— Smoki, panie. Zbliżają się z południa.
— Ile ich jest?
— Wiele, panie, bardzo wiele.
— Widzicie! — wybuchł Tunigorn. — Wezwaliśmy je tą głupią pieśnią!
— A więc spróbujmy je nią odstraszyć — zaproponował Valentine. — Zacznijmy jeszcze raz od początku. — I grzmiącym głosem zanucił: 


Piękny i śmiały był Lord Malibor

Ze sztormem się mierzyć gotowy…




 To nowe stado składało się z kilkuset sztuk — nie sposób było uwierzyć, że jest ich aż tyle, choć widziało się wszystko na własne oczy. Pośrodku płynęło dziewięciu królów. Valentine, zachowując pozory spokoju, czuł jednak ich grozę, wyczuwał bijące od nich niebezpieczeństwo, tak konkretne, że niemal namacalne. Minęły ich jednak, nie zbliżając się bardziej niż na trzy mile do statku; znikły na północy, płynęły pracowicie, jakby szukały skarbu.
W ciemnościach nocy, gdy Valentine spał, umysł mając, jak zwykle, otwarty w poszukiwaniu przewodnictwa, które dać mogą tylko sny, jego duszą zawładnęła dziwna wizja. W sercu przedziwnej równiny, pełnej kanciastych głazów i dziwnych, ospowatych drzew o sztywno wyprostowanych gałęziach mnóstwo ludzi tanecznym krokiem podąża ku dalekiemu morzu. On sam znajduje się pomiędzy nimi, jak oni ubrany w powiewne szaty z jakiegoś lekkiego materiału rozwiewanego nie istniejącym wiatrem — powietrze tu jest nieruchome. Żadna z widzianych wokół twarzy nie wydaje mu się znajoma, jednak nie czuje się obcy wśród obcych; wie, że jest blisko związany z tymi ludźmi, że są oni jego bliźnimi, że wiąże ich pielgrzymka, którą odprawiają od wielu miesięcy, być może od wielu lat. Teraz wreszcie zbliża się kres owej pielgrzymki.
Oto otwiera się przed nim morze, wielobarwne, lśniące; a jego powierzchnia faluje jakby poruszona masą stworzeń ukrytych pod nią lub być może wzburzona wiszącym ciężko na niebie księżycem. Na wybrzeże spadają wielkie fale niczym lśniące, kryształowe szpony, załamują się w całkowitej ciszy, muskają świecące bielą plaże, jakby nie były falami, lecz tylko cieniami fal. Dalej, poza niepokojem żywiołów, z oceanu wyłania się mroczna, gigantyczna sylwetka.
Smok morski zwany smokiem Lorda Kinnikena; mówią o nim, że jest największy spośród swego gatunku, że jest królem, którego nigdy nie musnął nawet harpun łowcy. Z jego wygiętego, łuskowatego grzbietu bije w ciemność jaskrawe światło; tajemniczy, lśniący, ametystowy blask wypełniający niebo, plamiący wodę ciemnym szkarłatem. Brzmi dźwięk dzwonów, głęboki, donośny — dzwony biją ciągłym, ponurym zewem, brzmiącym tak, jakby świat cały miał rozpaść się na połowy.
Smok wypływa na ląd; jego paszcza wygląda jak wrota jaskini.
— Nadeszła wreszcie moja godzina — mówi władca smoków — i teraz należycie do mnie.
Pielgrzymi zafascynowani i oszołomieni, zaczarowani wspaniałym, pulsującym, bijącym z niego blaskiem biegną przed siebie, ku niemu i ku otwartemu morzu.
— Tak. Tak. Chodźcie do mnie. Jestem królem oceanu Maazmoornem i należycie do mnie.
Smok wpływa na płyciznę, fale rozstępują się przed nim, z łatwością wypełza na plażę. Bicie dzwonów staje się jeszcze głośniejsze; nieubłagany, potężny dźwięk podbija świat i przyciska go swym ciężarem, z każdym ich uderzeniem powietrze staje się gęściejsze, cieplejsze, bardziej duszące. Król smoków rozpostarł dwie wielkie niczym skrzydła płetwy, wyrastające mu z karku; skrzydła wynoszą go na wilgotny piach. Wyciąga swe wielkie ciało na ląd, pierwszy spośród pielgrzymów jest przy nim, bez wahania wbiega na wielką łapę, znika… a za nim idą inni, nieskończona procesja istot dobrowolnie oddających się w ofierze, biegnących przed siebie, byle tylko spotkać się z królem smoków.
Wchodzą w jego wielką paszczę, nikną w niej, jest wśród nich sam Valentine, trafia tam, w głąb smoczego żołądka. Wkracza w sklepioną salę niewyobrażalnych wręcz rozmiarów, widzi, że zajmują ją legiony połkniętych, miliony, miliardy, ludzie i Skandarzy, i Vroonowie, i Hjortowie, i Liimenowie, i Su-suherisowie, i Ghayrogowie, wszystkie spośród wielu ras Majipooru.
A Maazmoorn prze przed siebie, jest już w głębi lądu i nadal pożera. Pożera cały świat, pożera, pożera i jeszcze raz pożera, pożera miasta i góry, pożera kontynenty i morza, pożera cały Majipoor, aż wreszcie nic już nie pozostaje; Maazmoorn leży owinięty wokół planety jak objedzony wąż, który pochłonął jakieś ogromne, kuliste stworzenie.
Dzwony biją pieśń tryumfu.
— Teraz wreszcie nadeszło moje królestwo.
Kiedy sen się skończył, Valentine nie ocknął się w pełni. Świadomie ześlizgnął się w środkowy sen, miejsce, w którym najpełniej wyczuwał i mógł odbierać przekazy; leżał, spokojny, cierpliwy, przeżywając sen, analizując go, próbując interpretować. A potem padło na niego pierwsze światło poranka. Świadomość powróciła. Obok niego leżała Carabella, przebudzona, obserwująca go uważnie. Objął ją, jego dłoń delikatnie, rozkosznie spoczęła na jej piersi.
— Miałeś przesłanie? — spytała.
— Nie. Nie czułem obecności Pani. Ani Króla. — Uśmiechnął się. — Zawsze wiesz, kiedy śnię, prawda?
— Widzę, kiedy nawiedza cię sen. Oczy poruszają ci się pod powiekami, wargi drżą, a nozdrza rozszerzają się jak u ściganego przez myśliwych zwierza.
— Czy wydawałem ci się zmartwiony?
— Ależ nie, nie. Być może najpierw trochę się zmarszczyłeś, ale potem uśmiechałeś się przez sen, uspokoiłeś się, jakbyś szedł na spotkanie losu, który w pełni zaakceptowałeś.
Valentine roześmiał się.
— Ach, a potem znów połknął mnie smok morski.
— Czy o tym śniłeś?
— Mniej więcej. Ale nie tak, jak zdarzyło się to rzeczywiście. Widziałem smoka Kinnikena, jak wypełza na brzeg; wszedłem wprost w niego. Jak chyba wszyscy na świecie. A potem on pożarł cały świat. — Potrafisz wytłumaczyć ten sen?
— Tylko oderwane fragmenty. Znaczenie jego całości nadal, mi umyka.
Wiedział, że zbyt proste byłoby tłumaczenie, że oto rozegrała się w jego wyobraźni prawdziwa scena z przeszłości, jakby włączył się do jakiejś rozrywkowej kostki i jeszcze raz przeżył to najdziwniejsze zdarzenie z lat wygnania, gdy rzeczywiście połknięty został przez smoka, który zatopił jego statek w pobliżu Archipelagu Rodamaunt. Lisamon Hultin, połknięta wraz z nim, wycięła im obojgu drogę na wolność przez ściany żołądka bestii. Nawet dziecko wie, że snów nie wolno tłumaczyć jako prostych ilustracji rzeczywistych zdarzeń. Lecz nie znajdował niczego na głębszym poziomie, z wyjątkiem interpretacji tak prostej, że aż trywialnej: że ruchy stad smoków, które zauważył ostatnio, to tylko kolejne ostrzeżenie przed niebezpieczeństwem, w jakim znajduje się świat; że jakaś wielka siła zagraża stabilności społeczeństwa. Zdawał sobie z tego sprawę już wcześniej, nie potrzebował dodatkowych dowodów. Tylko dlaczego właśnie smoki? Jakie to obrazy ożyły w jego świadomości, przekształcając wielkie morskie stwory w zagrożenie zdolne pochłonąć świat? Carabella mówiła właśnie:
— Być może za bardzo się starasz. Poczekaj trochę — zrozumiesz wszystko, kiedy zajmiesz się czymś zupełnie innym. Co ty na to? Chodźmy na pokład!
Dni mijały. Nie zaobserwowali więcej stad, tylko kilka samotnych smoków, a w końcu i one znikły. W snach Valentine'a nie pojawiały się już przesycone grozą wizje. Morze było łagodne, niebo pogodne, błękitne, wiał sprzyjający, wschodni wiatr. Valentine spędzał wiele czasu samotnie, na pokładzie dziobowym, wpatrując się w morze, i wreszcie nadszedł dzień, kiedy z pustki wyłoniły się olśniewająco białe, strome brzegi Wyspy Snu, najświętszego, najbardziej pokojowego miejsca na Majipoorze — to tu mieściło się sanktuarium współczującej wszystkim żywym istotom Pani.
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Posiadłość praktycznie całkowicie się wyludniła. Wszyscy robotnicy opuścili farmę Etowana Elakki, a także większość służby. Nikt nie zatroszczył się o złożenie formalnego wymówienia, choć gwarantowałoby to odebranie zaległej pensji; ludzie po prostu odchodzili, jakby przerażała ich perspektywa pozostania w nawiedzonej plagą prowincji choćby o godzinę dłużej, jakby spodziewali się, że wiedząc o tym, iż zamierzają odejść, znajdzie sposób na zmuszenie ich do pozostania.
Simoost — Ghayrog zarządca — pozostał lojalny, lojalna pozostała także jego żona Xhama, kucharka Etowana Elakki. Zostali przy nim także dwaj czy trzej służący, a także kilku ogrodników. Etowan Elacca niezbyt przejął się ucieczką innych — w gruncie rzeczy nie mieli do roboty nic sensownego, pomijając już ten prosty fakt, że bez zbiorów trafiających na rynek nie mógł im właściwie zapłacić. A wkrótce problemem stałoby się nawet ich wyżywienie, przynajmniej jeśli to, co słyszał o szerzącym się w prowincji głodzie, było prawdą. Mimo wszystko fakt, iż został tak bezceremonialnie opuszczony, sprawił mu przykrość. Był ich panem, był odpowiedzialny za ich życie, był skłonny pomagać swym ludziom tak długo, jak długo będzie miał odpowiednie ku temu środki. Dlaczego więc odeszli tak chętnie? Jaką mieli nadzieję ci robotnicy rolni i ogrodnicy na znalezienie pracy w rolniczym regionie Falkynkip, gdzie — o czym był przekonany — właśnie się udali? Dziwne też było obserwować farmę tak pustą, gdy niegdyś od samego rana tyle się tu działo! Etowan Elacca czuł się jak król, którego poddani zrezygnowali z obywatelstwa jego królestwa i wyemigrowali do jakiegoś odległego kraju, pozostawiając go samotnego w pałacu, wydającego rozkazy powietrzu.
Starał się jednak żyć tak, jak zawsze żył. Pewne zwyczaje pozostawały niezmienne nawet podczas najgorszych nieszczęść.
W dniach poprzedzających fioletowy deszcz każdego ranka Etowan Elacca wstawał na długo przed wschodem słońca, a o wschodzie wychodził do ogrodu na swój prywatny, mały obchód. Szedł zawsze tą samą drogą, przez lasek alabandyn do tanigali, w lewo, w cienisty, mroczny zakamarek, gdzie rosły caramangi i dalej ku gęstym, pięknym thagimolom; z ich niezgrabnych pni wyrastały pełne wdzięku gałęzie, na których słodko pachnące, niebiesko-zielone kwiaty wysokie na blisko siedem stóp kwitły przez okrągły rok. Potem odwiedzał żarłoczne rośliny, skinieniem głowy pozdrawiał drzewa pęcherzowe, przystawał, by wysłuchać pieśni śpiewających krzaków, aż wreszcie dochodził do granicy jaskrawożółtych krzaczków mangahone, wyznaczających granicę między ogrodem i farmą; stał tam i spoglądał w górę na plantację stajji, gleinu, hingamortów i niyku.
Z farmy nie pozostało niemal nic, a z ogrodu bardzo niewiele, lecz Etowan Elacca niezmiennie spacerował rankami tą samą drogą, zatrzymując się przy każdej wyschłej, poczerniałej roślinie, jakby nadal żyła, rosła i właśnie miała zakwitnąć — Wiedział, że zachowuje się bezsensownie, absurdalnie i że każdy, kto by go obserwował, z pewnością powiedziałby: “Ach, ten biedny, szalony starzec, jakież to nieszczęście doprowadziło go do szaleństwa!” Nich sobie gadają, co chcą, myślał Etowan Elacca. Nigdy nie przejmował się specjalnie tym, co mówią o nim inni, a teraz w ogóle go to nie obchodziło. Być może rzeczywiście oszalał, chociaż nie był tego tak całkiem pewien. Mimo wszystko nie zamierzał rezygnować ze swych porannych spacerów — w końcu co jeszcze miał tu do zrobienia?
W pierwszych tygodniach po śmiercionośnym fioletowym deszczu jego ogrodnicy chcieli wyrwać każdą martwą roślinę, lecz on kazał im zostawić wszystkie na miejscu. Miał nadzieję, że wiele spośród nich zostało tylko zranionych, że nie zaschły, że odbiją po pewnym czasie, że czymkolwiek była trucizna przyniesiona przez deszcz, nie jest ona śmiertelna i jej działanie w końcu osłabnie. Po pewnym czasie nawet Etowan Elacca zrozumiał, że wielu spośród nich po prostu nie da się uratować, że z korzeni nie odbije nowe życie. Lecz wtedy właśnie ogrodnicy poczęli znikać, wkrótce pozostało ich tylko kilku, zaledwie zdolnych utrzymać przy życiu te części ogrodu, które nie poddały się zarazie, by nie wspomnieć o wycinaniu i odciąganiu na bok martwych drzew. Najpierw wydawało mu się, że sam zakończy tę smutną pracę, popracuje trochę tu, trochę tam, w wolnych chwilach; lecz zakres pracy okazał się wkrótce niewykonalny, toteż Etowan Elacca zdecydował pozostawić je swemu losowi; niech martwy ogród pozostanie pamiątką piękna, którym mógłby być.
Pewnego dnia w wiele miesięcy po tym, jak na jego farmę spadł fioletowy deszcz, podczas swej przechadzki o świcie, Etowan Elacca znalazł dziwny przedmiot sterczący z ziemi w poszyciu sośninek — polerowany kieł jakiegoś wielkiego zwierzęcia, długi na dziesięć, może piętnaście cali, ostry niczym sztylet. Odgrzebał go, obejrzał zaskoczony i schował do kieszeni. Nieco dalej, wśród muornów, znalazł jeszcze dwa kły tej samej wielkości, odległe od siebie o jakieś trzy jardy; spojrzał w górę, ku polu martwych stajj i dostrzegł jeszcze trzy, tym razem leżały dalej od siebie. Za nimi zauważył jeszcze dwa, i jeszcze jeden; wszystkie razem wyznaczały teren w kształcie gwiazdy, obejmujący większość jego farmy.
Natychmiast wrócił do domu. Xhama właśnie przygotowywała śniadanie.
— Gdzie jest Simoost? — spytał.
Nie podnosząc wzroku znad garnków, Ghayrożka odpowiedziała:
— W sadzie drzew niyku, panie.
— One uschły dawno temu, Xhamo.
— Oczywiście, panie. Ale on tam jest. Spędził w nim całą noc.
— Idź po niego. Chcę się z nim zobaczyć.
— On nie przyjdzie, panie. A jeśli po niego pójdę, śniadanie się spali.
Oszołomiony odmową wykonania polecenia Etowan Elacca stał przez chwilę, nie mogąc znaleźć słów. Potem, zdając sobie sprawę, że w tym czasie nieprzewidzianych zmian musi właśnie dziać się jakaś zmiana, o której nie ma pojęcia, tylko krótko skinął głową, odwrócił się bez słowa i jeszcze raz wyszedł na pola.
Tak szybko, jak tylko potrafił, wspinał się pod górę; minął poczerniałe pola stajji, morze pożółkłych, skurczonych sadzonek; minął surowe, zwiędłe krzaczki gleinu, minął pole zaschłego błota — wszystko, co pozostało po hingamortach, aż wreszcie dotarł do sadu drzew niyku. Wyschłe rośliny były tak lekkie, że z ziemi wyrywał je nawet silniejszy powiew wiatru; większość z nich leżała powalona, a te, które jeszcze stały, pochylały się pod najdziwaczniejszymi kątami, jakby jakiś gigant dla rozrywki uderzał je dłońmi. Najpierw nie dostrzegł Simoosta, a potem zobaczył, że ogrodnik idzie jakimś dziwnym zygzakiem wzdłuż granicy sadu, wydeptując ścieżkę między pochylonymi drzewami, zatrzymując się od czasu do czasu, by któreś z nich wyrwać. Czyżby w ten sposób spędzał teraz noce? Ghayrogowie sypiają sezonowo po kilka miesięcy w roku, Etowan Elacca nie czuł się więc zaskoczony, stwierdzając, że Simoost pracuje nocą — lecz podobne, bezcelowe zajęcie wydawało się całkowicie nie w jego stylu.
— Simoost?
— Ach, to pan. Dzień dobry.
— Xhama powiedziała, że cię tu znajdę. Czy dobrze się czujesz?
— Ależ tak, panie. Czuję się świetnie.
— Jesteś pewien?
— Ależ oczywiście, panie. Czuję się świetnie. — Lecz głosowi Simoosta brakowało przekonania.
— Mógłbyś podejść? Chciałem ci coś pokazać.
Ghayrog sprawiał wrażenie, jakby dokładnie rozważał tę prośbę. Po chwili powoli ruszył przed siebie, aż doszedł do miejsca, w którym czekał na niego Etowan Elacca. Wężowe sploty włosów, nie pozostające w spoczynku ani przez chwilę, poruszały się teraz szybkimi, nerwowymi ruchami, a z ciała bił zapach, który Elacca, doskonale znający Ghayrogów, nauczył się kojarzyć z przygnębieniem, z niepewnością. Simoost pracował dla niego od dwudziestu lat i nigdy jeszcze nie pachniał w ten sposób.
— Panie?
— Co cię niepokoi, Simooście?
— Ależ nic, panie. Czuję się doskonale, panie. Chciał mi pan coś pokazać?
— To. — Etowan Elacca wyjął z kieszeni długi, ząbkowany kieł, który znalazł wśród sośninek. Pokazał go Ghayrogowi, mówiąc: — Znalazłem go jakieś pół godziny temu, podczas przechadzki po ogrodzie. Zastanawiałem się, czy przypadkiem nie wiesz, co to właściwie jest?
Pozbawione powiek oczy Simoosta poruszały się, jakby — niepewny siebie — nie potrafił skupić wzroku.
— Kieł młodego smoka morskiego — wyjaśnił w końcu. — Przynajmniej tak mi się wydaje.
— Doprawdy?
— Jestem tego całkiem pewien, panie. Czy były też inne?
— Kilka. Chyba osiem.
Simoost narysował dłonią w powietrzu kształt rombu.
— Ułożone w ten wzór?
— Tak. — Etowan Elacca zmarszczył brwi. — A skąd wiesz?
— To zwykły wzór. Ach, panie, jesteśmy w niebezpieczeństwie, w wielkim niebezpieczeństwie!
Doprowadzony do granic rozpaczy, Etowan Elacca powiedział:
— Specjalnie ukrywasz coś, używając tych wszystkich niedomówień, prawda? Co to za “zwykły” wzór? Jakie niebezpieczeństwo? Na Panią, Simooście, powiedz mi zwykłymi słowami, co o tym wszystkim wiesz!
Zapach Ghayroga stał się ostrzejszy — mówił o silnym niepokoju, o strachu i zawstydzeniu. Simoost najwyraźniej szukał właściwych słów.
— Czy wiesz, panie, dokąd udali się wszyscy twoi pracownicy? — spytał w końcu.
— Mam wrażenie, że do Falkynkip, pewnie szukają pracy na ranczach hodowców. Co to ma…
— Oni nie poszli do Falkynkip, panie, tylko dalej. Dalej na zachód. Do Pidruid. Będą czekać na nadejście smoków.
— Co?
— Chodzi o objawienie, panie.
— Simooscie…
— Więc nie wiesz nic, panie, o objawieniu?
Etowan Elacca poczuł przypływ takiego gniewu, jakiego nie doznał jeszcze w swym spokojnym, nie znającym rade spełnionych marzeń życiu.
— Nie, nie wiem nic o objawieniu — rzekł, za lędźwie powstrzymując wybuch.
— Opowiem ci, panie. Opowiem o wszystkim.
Ghayrog milczał przez chwilę, jakby próbował znaleźć właściwe słowa. Potem wziął głęboki oddech i zaczai mówić:
— Istnieje starożytna wiara, że w pewnym momencie nasz świat czekają wielkie problemy i cały Majipoor wpadnie w chaos. Mówi się, że wtedy smoki morskie opuszczą ocean, wyjdą na ląd i ogłoszą nowe królestwo, a także zmienią naszą pianę tę nie do poznania. Czas ten będzie znany jako czas objawienia.
— Kto to wymyślił?
— “Wymyślił” to dobre słowo, panie. Można to nazywać wymysłem albo baśnią, legendą. Wiemy, że smoki morskie nie mogą wyjść z wody. Lecz wiara w objawienie jest bardzo popularna w pewnych kręgach, niektórzy czerpią z niej wielką pociechę.
— O kim mówisz?
— Głównie o ludziach ubogich, panie. Zwłaszcza o Lumenach, ale to nie ogranicza się do jednej rasy. Słyszałem, że w objawienie wierzą niektórzy Hjortowie i Skandarzy. Istot ludzkich to właściwie nie dotyczy, a już zwłaszcza arystokratów takich jak ty, panie. Ale jest wielu, którzy twierdzą, że teraz właśnie nadszedł czas objawienia, że zarazy i brak żywności to pierwsze oznaki kłopotów, że Koronal i Pontifex zostaną wkrótce obaleni i rozpocznie się czas rządów smoków. Ci, którzy w to wierzą, zdążają teraz w stronę miast na wybrzeżu, w stronę Pidruid, Narabal i Tilomon, by zobaczyć, jak smoki morskie wychodzą na brzeg, i być wśród pierwszych wiernych, którzy oddadzą im cześć. Ja wiem, że to prawda, panie. Tak dzieje się w całej prowincji — mogę nawet zaryzykować twierdzenie, że na całym świecie. Miliony ruszyły w stronę wybrzeża.
— Jakie to zdumiewające — powiedział Etowan Elacca. — Z iluż rzeczy nie zdaję sobie sprawy, zamknięty tu, w swym własnym małym światku. — Przesunął palcami po kle małego smoka aż do ostrego czubka, zacisnął dłoń, poczuł ból. — A to? Co to właściwie oznacza?
— Z tego, co wiem, wynika, że umieszczają je tu i tam — jako znak objawienia i by oznaczyć drogę do wybrzeża. Kilku zwiadowców idzie przed masą pielgrzymów kierujących się na zachód; umieszczają kły, a inni poruszają się wyznaczoną drogą.
— Skąd wiedzą, gdzie umieszczone zostały kły?
— Wiedzą, panie. Nie wiem skąd. Być może wiedza ta przychodzi do nich w snach. Być może królowie oceanu wysyłają przesłania, jak Pani albo Król Snów.
— Więc wkrótce zadepczą nas hordy pielgrzymów?
— Tak sądzę, panie.
Etowan Elacca kilkakrotnie uderzył zębem po dłoni.
— Simooście, dlaczego spędziłeś noc w sadzie?
— Zbierałem się na odwagę, żeby wszystko panu powiedzieć.
— Czyżby wymagało to wielkiej odwagi? Dlaczego?
— Bo sądzę, że musimy uciekać, a wiem, że nie będziesz, panie, chciał uciekać, a ja nie chcę zostawić cię samego, ale nie chcę też umrzeć. Sądzę, że jeśli zostaniemy tu dłużej, będziemy musieli umrzeć.
— Wiedziałeś o smoczych kłach w ogrodzie?
— Widziałem, jak je umieszczono. Rozmawiałem ze zwiadowcami.
— Ach! Kiedy?
— O północy, panie. Było ich trzech, dwóch Liimeaów i Hjort. Powiedzieli, że po ich śladach ze wschodnich ztooccy Rozpadliny kieruje się tu czterysta tysięcy ludzi.
— Czterysta tysięcy ludzi przejdzie po mojej ziemi? — Tak sądzę, panie.
— A kiedy przejdą, nic tu nie zostanie, prawda? Spadną. na nas jak szarańcza. Wyjedzą wszystkie nasze zapasy; mam. wrażenie, że także splądrują dom, zabiją każdego, kto wejdzie im w drogę. Nie ze złości, to po prostu histeria. Czy ty także tak to, widzisz, Simooście?
— Tak, panie.
— Kiedy mają się tu zjawić?
— Za dwa dni. Może za trzy.
— A więc wraz z Xhamą powinniście odejść dziś rano, prawda? Wszyscy powinni odejść stąd natychmiast. Powiedziałbym, że do Falkynkip. Powinniście zdążyć dojść do Falkynkip, nim tłum tu dotrze, w mieście będziecie bezpieczni.
— Tu zostaniesz, panie?
— Tak.
— Błagam…
— Nie, Simooście.
— Zginiesz z pewnością!
— Ja już nie żyję, Simooście. Po co miałbym uciekać do Falkynkip? Co bym tam robił? Ja już nie żyję, czyżbyś tego nie dostrzegł, Simooście? Jestem duchem samego siebie.
— Panie… panie…
— Nie ma czasu do stracenia — stwierdził Etowan Elacca — Powinieneś zabrać żonę i odejść o północy, kiedy zobaczyłeś, jak układają te kły. Idź. Idź. Już!
Etowan Elacca obrócił się i zszedł zboczem, a kiedy przechodził obok ogrodu, odłożył ząb w to miejsce, w którym go znalazł.
Późnym rankiem Ghayrog i jego żona przyszli błagać go, by odszedł z nimi — niemal płakali, czego Etowan Elacca nigdy przedtem nie widział u Ghayrogów; zdumiewające, oczy Ghayrogów nie mają bowiem kanalików łzowych. On jednak oparł się ich namowom i w końcu odeszli bez niego. Wezwał wszystkich tych, którzy pozostali lojalni, zwolnił ich z pracy, dał im pieniądze, które miał w domu, i dużą ilość żywności ze spiżarni.
Tego wieczora sam przygotował sobie kolację — po raz pierwszy w życiu. Miał wrażenie, że jak na nowicjusza spisał się całkiem nieźle. Otworzył ostatnią butelkę wina palmowego i wypił go nieco więcej niż zazwyczaj. To, co działo się ze światem, wydawało mu się bardzo dziwne, trudne do zaakceptowania; wino jednak pomogło mu zrozumieć. Ileż tysięcy lat pokoju minęło na tym jakże przyjaznym, jakże gładko funkcjonującym świecie. Pontifex i Koronal, Pontifex i Koronal, płynne zmiany między Górą Zamkową i Labiryntem; władcy rządzili zawsze z woli większości, w interesie wszystkich; choć oczywiście niektórzy mieli w tym większy interes niż inni, nikt jednak nie był głodny, każdy zapewnione miał minimum egzystencji. Z nieba spadły trujące deszcze, więdły rośliny w ogrodach, zboża ulegały zatruciu, zaczynał się głód, rodziły się nowe religie, zgłodniałe, dzikie tłumy zmierzały w stronę morza. Czy Koronal coś o tym wie? Pani na Wyspie? Król Snów? Co się robi, by temu zapobiec, by naprawić świat? Co można uczynić? Jakie to łagodne sny Pani zdołają wypełnić puste żołądki? Jakie to groźne sny Króla wstrzymają tłumy? Czy Pontifex, jeśli w ogóle istnieje jakiś Pontifex, wyjdzie z Labiryntu i ogłosi uroczystą proklamację? Czy Koronal będzie wędrował od prowincji do prowincji, wzywając do zachowania spokoju? Nie, nie, nie. To koniec, pomyślał Etowan Elacca. Jaka szkoda, że nie nastąpił za dwadzieścia lat, może za trzydzieści, że nie umrę spokojnie w mym ogrodzie, wciąż kwitnącym.
W nocy czuwał, lecz wszędzie panował spokój.
O świcie wyobraził sobie, że słyszy pierwsze odgłosy napierającego ze wschodu tłumu. Obszedł dom, otwierając wszystkie drzwi, by w poszukiwaniu jedzenia i wina ludzie wyrządzili tak mało szkód, jak to tylko możliwe. Jego dom był piękny, Etowan Elacca kochał go i miał nadzieję, że uniknie on zniszczenia.
Potem poszedł do ogrodu, pomiędzy swe zwiędłe, zeschłe rośliny. Uświadomił sobie, że wiele z nich przetrwało fioletowy deszcz; więcej niż początkowo sądził, gdyż przez ostatnie przygnębiające miesiące widział tylko to, co zniszczone. Żarłoczne rośliny nadal żyły, i drzewa kwiatów nocy, niektóre z androdragmów, drzewa dwikka, pnącza sihornisz, nawet delikatne drzewa pęcherzowe.
Chodził pośród nich godzinami. Myślał o oddaniu się żarłocznym roślinom, ale byłaby to wstrętna śmierć, pomyślał, powolna, krwawa, nieelegancka, a chciał, by mówiono o nim, jeśli pozostanie ktoś, kto mógłby opowiedzieć jego historię, że Etowan Elacca był elegancki do samej śmierci. W końcu podszedł ku pnączom sihornisz, obwieszonym żółtymi, niedojrzałymi owocami. Dojrzałe należały do najwytworniejszych przysmaków, lecz żółte były śmiertelną trucizną. Stał pod nimi przez długą chwilę, nie bał się, nic a nic, po prostu nie był jeszcze gotowy. Nagle dobiegł go dźwięk, tym razem rzeczywisty, nie wyobrażony; ostre głosy ludzi z miasta, wielu ludzi, dobiegły do jego uszu na skrzydłach lekkiego wschodniego wiatru. Teraz już był gotowy. Wiedział, że bardziej elegancko byłoby zaczekać, aż się pojawią, powitać ich w posiadłości, podać najlepsze wina i taką kolację, jaką mógł przyrządzić z pozostałych zapasów, lecz przecież bez służby jego gościnność znacznie by ucierpiała, a poza tym i tak nigdy nie przepadał za ludźmi z miasta, a zwłaszcza gdy przybywali do niego jako nie zaproszeni goście.
Po raz ostatni spojrzał na drzewa dwikka i drzewa pęcherzowe i nieprzyjemne halatingi, które jakimś cudem ocalały, polecił duszę Pani, poczuł, jak w oczach zbierają mu się łzy. Nie sądził, by właściwe było rozpłakać się akurat teraz, więc podniósł do ust żółty owoc i z całej siły wbił zęby w jego twardy, niedojrzały miąższ.
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Choć zamierzała tylko na chwilkę dać odpocząć zmęczonym oczom, nim zabierze się do gotowania obiadu, Elsinome, gdy tylko się położyła, ogarnął głęboki, mocny sen i przeniósł ją w mgliste królestwo żółtych cieni i różowych niczym z gumy wzgórz; choć nie spodziewała się przesłania podczas zwykłej drzemki przed obiadem, pogrążając się w głębszym śnie, czuła najdelikatniejszy nacisk na wrota duszy i wiedziała już, że dociera do niej obecność Pani.
Elsinome nie odpoczywała ani przez sekundę. Nigdy w życiu nie pracowała tak ciężko jak przez te kilka ostatnich dni, gdy do Labiryntu dotarła wiadomość o kryzysie na zachodzie Zimroelu. Kawiarnię od rana do wieczora wypełniali zaniepokojeni urzędnicy Pontyfikatu, wymieniali między sobą najświeższe informacje przy jednej lub kilku butelkach wyśmienitego Muldemar lub doskonałego, złotego wina z Dulorn; kiedy tak się bali, zamawiali tylko to, co najlepsze. Tak więc musiała nieustannie biegać tam i z powrotem, żonglując zapasami i wysyłając dodatkowe zamówienia do handlarzy. W pewien sposób było to nawet podniecające, przynajmniej na początku; czuła się niemal tak, jakby osobiście uczestniczyła w krytycznych chwilach tworzących historię. Teraz jednak mogła już myśleć wyłącznie o zmęczeniu.
Ostatnią myśl przed zaśnięciem poświęciła Hissune'owi… księciu Hissune'owi; ciągle jeszcze uczyła się tak o nim myśleć. Od miesięcy nie miała od niego żadnej informacji, nie słyszała nic od chwili, gdy nadszedł ten zdumiewający list, jakże podobny do snu, z informacją, że powołano go do najwyższych kręgów Góry Zamkowej. Po tym liście syn zaczął się jej wydawać kimś nierealnym; nie był to już w końcu mały, bystrooki, sprytny chłopak, który zabawiał ją, pocieszał i pomagał przeżyć, lecz obcy w pięknych szatach, spędzający dni na radach, wśród możnych królestwa, prowadzący niewyobrażalne wręcz dyskusje o ostatecznym losie tego świata. Pod powiekami widziała obraz syna siedzącego za wielkim stołem wypolerowanym do lustrzanego połysku, w towarzystwie starszych mężczyzn o rysach, których wprawdzie nie dostrzegała wyraźnie, lecz z których promieniowało dostojeństwo i władza; wszyscy oni patrzyli na przemawiającego właśnie Hissune'a. Nagle scena ta znikła, Elsinome dostrzegła żółte chmury i różowe wzgórza, i Pani weszła w jej umysł.
Było to najkrótsze z przesłań. Znalazła się na Wyspie — dostrzegła pionowe, białe skalne klify i kręgi tarasów, umieszczonych jeden nad drugim, wiedziała więc, że to Wyspa, choć nigdy tam nie była i w ogóle nigdy nie opuściła Labiryntu — i w senny, spokojny sposób szła ogrodem, który najpierw sprawiał wrażenie idealnego, a potem, niepostrzeżenie, stał się ciemny, zbyt zarośnięty. Towarzyszyła jej Pani, ciemnowłosa kobieta w białych szatach, sprawiająca wrażenie smutnej i zmęczonej, w niczym niepodobna do tej silnej, ciepłej, współczującej osoby, którą Elsinome znała z wcześniejszych przesłań — Pani była pochylona z troski, oczy miała podpuchnięte i podkrążone, ruchy niepewne. “Podziel się ze mną swą siłą” — szepnęła, a Elsinome pomyślała, że wszystko jest tu nie tak, przecież Pani przychodzi, by dać siłę, nie po to, by ją odbierać. Lecz Elsinome ze snu, wysoka, silna, wokół której głowy i ramion tańczyły promienie światła, nie zawahała się. Przytuliła Panią, przycisnęła do piersi i trzymała w silnym uścisku, a Pani westchnęła i wydawało się, jakby jej ból nieco zelżał. Potem obie kobiety rozdzieliły się i Pani, opromieniona blaskiem, który kiedyś otaczał Elsinome, dotknęła warg dłonią, przesłała jej pocałunek i znikła.
To wszystko. Zaskakująco nagle Elsinome ocknęła się, patrząc na znajome, obdrapane ściany swego mieszkania na Dziedzińcu Guadelooma. Przesycała ją aura przesłania, co do tego nie było najmniejszych wątpliwości, lecz otrzymywane niegdyś przesłania pozostawiały ją zawsze z poczuciem, że ma do czego dążyć, ukazywały nowe kierunki działania; po tym pozostało tylko zdumienie. Nie rozumiała sensu takiego przesłania, lecz być może dopiero z czasem sens ten stanie się jasny, pomyślała, za dzień, za dwa dni.
Usłyszała dźwięki dobiegające z pokoju córek.
— Ailimoor? Maraune?
Nie odpowiedziały. Elsinome zajrzała do ich pokoju i dostrzegła, jak pochylają się nad jakimś niewielkim przedmiotem, który Maraune natychmiast schowała za plecami.
— Co tam chowasz?
— Nic takiego, mamo. Zwykły drobiazg.
— Co za drobiazg?
— Amulet. Tak jakby.
Coś w tonie córki sprawiło, że Elsinome nabrała podejrzeń.
— Chcę go zobaczyć.
— Przecież to nic ważnego.
— Pokaż!
Maraune rzuciła szybkie spojrzenie starszej siostrze. Ailimoor, niepewna siebie i najwyraźniej zakłopotana, tylko wzruszyła ramionami.
— To sprawa osobista. Czy dziewczęta nie mają już prawa do odrobiny samotności?
Elisnome wyciągnęła dłoń. Maraune westchnęła, po czym z wahaniem podała matce mały kieł smoka morskiego, pokryty delikatnym i niepokojąco tajemniczym reliefem, składającym się głównie z kątów ostrych. Elsinome, nadal otoczona aurą swego szczególnego przesłania, uznała amulet za złowrogi, groźny.
— Skąd go masz?
— Wszyscy je mają, mamo.
— Pytam, kto ci to dał?
— Vanimoon. Właściwie to siostra Vanimoona, Shulaire, ale ona dostaje je od niego. Możesz mi go oddać?
— Wiesz, co to coś oznacza?
— Oznacza?
— Słyszałaś pytanie? Co on oznacza? Maraune tylko wzruszyła ramionami.
— Nic nie oznacza. To tylko amulet. Mam zamiar wywiercić dziurkę i nosić go na rzemyku.
— Spodziewasz się, że w to uwierzę? Maraune zamilkła. Odezwała się za to Ailimoor:
— Mamo, ja… — powiedziała i przerwała.
— Mów dalej.
— To tylko zabawka, mamo. Wszyscy je mają. Krąży jakaś głupia liimeńska gadka, że smoki są bogami, że podbiją świat, że wszystkie ostatnie kłopoty to oznaka tego, co ma nadejść. Ludzie opowiadają, że jeśli nosi się kieł smoka, będzie się zbawionym, gdy smoki wyjdą na brzeg.
— Nie ma w tym nic nowego. Takie bzdury ludzie opowiadają od tysięcy lat. Lecz nigdy głośno, zawsze szeptem, bo to niebezpieczne, chore szaleństwo. Smoki morskie to bardzo wielkie ryby i nic poza tym. Bogini opiekuje się nami, chroni nas przez Koronala, Pontifexa i Panią. Rozumiecie? Rozumiecie? — powiedziała Elsinome bardzo chłodnym tonem.
Jednym szybkim, gniewnym ruchem złamała rzeźbiony kieł na pół i rzuciła połówki Maraune. Córka odpowiedziała jej spojrzeniem pełnym takiego gniewu, jakiego Elsinome nigdy przedtem nie widziała u swych dzieci. Obróciła się szybko i poszła do kuchni. Dłonie jej drżały, chłód przenikał do szpiku kości i jeśli przesłanie od Pani — przesłanie, które wydawało się teraz odległe o całe tygodnie — w ogóle ofiarowało jej spokój, nie pozostał teraz po nim najmniejszy nawet ślad.
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Wejście do portu w Numinorze wymagało zręczności zręczniejszego pilota, kanał bowiem był wąski, prądy silne, a piaszczyste dno zmieniało ukształtowanie z godziny na godzinę. Stojąca przy sterze Pandelume wydawała się jednak pewna siebie i spokojna, polecenia wydawała energicznymi gestami; królewski statek płynął szybko, minął najwęższe miejsce kanału i znalazł się na wielkiej, bezpiecznej redzie; jedynej istniejącej po tej stronie Wyspy Snu, która obrócona była na Alhanroel, przerywający gigantyczną kredową ścianę Pierwszego Zbocza.
— Już stąd czuję obecność matki — powiedział Valentine, kiedy przygotowywali się do zejścia na brzeg. — Czuję ją jak zapach kwiatów alabandyny unoszący się na wietrze.
— Czy Pani zejdzie dziś, by nas powitać?
— Bardzo wątpię. Zwyczaj nakazuje, by syn udał się do matki, nie matka do syna. Pozostanie w Świątyni Wewnętrznej i jak przypuszczam — przyśle hierarchów, by spotkali się tu z nami.
Grupa dostojniczek rzeczywiście czekała na nich na nabrzeżu. Pomiędzy kobietami ubranymi w złote szaty z czerwonymi ozdobami była jedna znana mu doskonale: surowa białowłosa Lorivade, która podczas wojny o odzyskanie tronu towarzyszyła mu w podróży na Górę Zamkową, ucząc go technik transu i projekcji umysłowej, które praktykowano na Wyspie. Także i inna postać w tej grupie wydawała mu się znajoma, choć nie potrafił powiedzieć, skąd właściwie ją zna, aż do chwili kiedy mu się przedstawiła — gdy wypowiadała swe imię, przypomniał ją sobie, przypomniał sobie Talinot Esulde — smukłą, zagadkową pierwszą przewodniczkę w pielgrzymce po Wyspie, dawno, dawno temu. Miała wtedy ogoloną głowę, nie potrafił odgadnąć jej płci, sądząc po wzroście wydawała mu się mężczyzną, z delikatności rysów i kruchej budowy ciała — kobietą. Wraz z awansem w wewnętrznej hierarchii Wyspy pozwolono jej zapuścić włosy; długie, jedwabiste, złote jak u Valentine'a, lecz znacznie delikatniejsze, nie pozostawiały wątpliwości, że jest kobietą.
— Przynosimy ci wieści, panie — powiedziała Lorivade. — Jest ich wiele, lecz obawiam się, że żadna dobra. Lecz najpierw zaprowadzimy cię do komnat królewskich.
W porcie numinorskim znajdował się dom nazywany Siedem Ścian. Znaczenia tej nazwy nie znał nikt, była tak stara, że jej źródła dawno zostały zapomniane. Wzniesiono go na blankach miasta, nad morzem, frontem obrócony był ku Alhanroelowi, a tyłem ku potrójnemu chroniącemu Wyspę murowi, zbudowano go z wielkich bloków czarnego granitu wydobywanego w kamieniołomach półwyspu Stoienzar, idealnie do siebie pasujących, zestawionych bez zaprawy. Jedyną jego funkcją było służenie za siedzibę odwiedzającym Wyspę Koronalom, nie używano go więc czasem przez całe lata, a jednak mnóstwo służby trzymało go zawsze w gotowości, jakby Koronal mógł pojawić się na Wyspie nagle, bez zapowiedzi, i udać tam w chwilę po wylądowaniu.
Dom ów był stary, tak stary jak sam Zamek, starszy — jak wynikało z badań archeologicznych — od świątyń i świętych tarasów istniejących teraz na Wyspie. Według legendy wybudowała go na przyjęcie syna, Lorda Stiamota, jego matka, słynna Lady Thiin, kiedy odwiedził on Wyspę po zakończeniu wojen z Metamorfami, osiem tysięcy lat temu. Niektórzy twierdzili, że nazwa Siedem Ścian pochodzi od umieszczenia podczas budowy, w fundamentach gmachu, ciał siedmiu Zmiennokształtnych, których Lady Thiin ścięła własnoręcznie podczas ataku Metamorfów na Wyspę, lecz szczątków takich nie znaleziono podczas regularnych rekonstrukcji domu, a poza tym współcześni historycy powątpiewali, czy Lady Thiin, choć niewątpliwie postać prawdziwie bohaterska, rzeczywiście osobiście brała udział w bitwie o Wyspę. Według innej tradycji, na centralnym dziedzińcu stała niegdyś siedmioboczna kaplica wzniesiona przez Lorda Stiamota ku czci jego matki, udzielając nazwy całemu budynkowi. Kaplica ta — tak przynajmniej głosiła opowieść — została rozebrana w dzień śmierci Koronala, a następnie przetransportowana do Alaisor, gdzie stała się podstawą jego grobu. Tego także nie sposób było udowodnić, na dziedzińcu nie pozostał żaden ślad po stojącej tam niegdyś siedmiobocznej budowli, nie było już żadnej szansy na podjęcie badań grobu Lorda Stiamota celem stwierdzenia, jakie tajemnice zawierają jego fundamenty. Sam Valentine wolał inne wyjaśnienie tej nazwy głoszące, że Siedem Ścian to tylko błędne przetłumaczenie na majipoorski zdania w języku Metamorfów, brzmiącego: “Miejsce, gdzie skrobie się ryby”, odnoszącego się do prehistorycznych czasów, w których wybrzeży Wyspy używali w tym właśnie celu rybacy z rasy Zmiennokształtnych, żeglujący z Albaniiroelu. Wydawało się nieprawdopodobne, by prawda kiedykolwiek wyszła na jaw.
Koronala przybywającego do Siedmiu Ścian obowiązywały pewne rytuały mające zaznaczyć, że opuszcza świat czynów — swe dominium — i przenosi się w świat duchowy, dominium Pani. Podczas gdy Valentine im się oddawał: ceremonialnej kąpieli, spaleniu aromatycznych ziół, medytacji w sali, której ażurowe ściany zrobiono z odłamków marmuru, z jego polecenia Carabella czytała wiadomości, które gromadziły się tu podczas spędzonych na morzu tygodni; gdy powrócił, oczyszczony i spokojny, z poważnego wyrazu jej oczu odczytał natychmiast, że oddał się rytuałom za wcześnie, że natychmiast musi wracać do świata czynów.
— Jak źle jest naprawdę? — spytał.
— Chyba nie może być gorzej, panie.
Podała mu plik dokumentów złożony tak, by ten, który znajdował się na wierzchu, dał jakieś pojęcie o tym, co znajduje się w innych. Nieurodzaj w siedmiu prowincjach… poważne braki żywności w wielu częściach Zimroelu… początki masowej migracji z wnętrza kontynentu ku miastom na zachodnim wybrzeżu… nagły rozkwit nie znanego przedtem kultu religijnego, apokaliptycznego, głoszącego koniec świata, opierającego się na wierze, że smoki morskie są istotami nadprzyrodzonymi i wkrótce wyjdą na brzeg, by ogłosić narodziny nowej epoki w dziejach świata…
Valentine podniósł wzrok, przerażony i zdumiony.
— I wszystko to w tak krótkim czasie?
— To tylko częściowe raporty, Valentinie. Nikt nie wie, co właściwie dzieje się tam teraz… odległości są tak ogromne, kanały komunikacyjne tak niepewne…
Kurczowo ścisnął jej dłoń.
— Dzieje się dokładnie to, co przepowiedziały moje senne wizje. Nadchodzi ciemność — i tylko ja stoję na jej drodze.
— Są ludzie, którzy zastąpią jej drogę wraz z tobą, kochanie.
— Przecież wiem. I jestem im za to wdzięczny. Lecz w najważniejszej chwili będę sam. Co wtedy zrobię? — Uśmiechnął się żałośnie. — Był taki czas, kiedy żonglowaliśmy w Duloreńskim Cyrku Nieustającym, pamiętasz, dopiero zaczynałem zdawać sobie sprawę z tego, kim naprawdę jestem. Rozmawiałem z Deliamberem, powiedziałem mu, że być może wolą Bogini jest, by mnie pozbawić tronu, być może to lepiej dla Majipooru, że moje imię i miejsce zajął uzurpator, gdyż ja nie mam ochoty rządzić, a on może okazać się mądrym władcą. Deliamber sprzeciwił się temu gorąco, twierdząc, że tylko jedna osoba może być prawnym, namaszczonym królem, że ja nią jestem i że muszę wrócić na właściwe miejsce. Powiedziałem mu: “Żądasz ode mnie bardzo wiele”, a on na to: “To historia żąda bardzo wiele. Historia wymaga, by na tysiącu światach, w ciągu wielu tysięcy lat, istoty inteligentne wybierały między anarchią i porządkiem, między tworzeniem i niszczeniem, między rozsądkiem a nierozsądkiem”. Dodał następnie: “To ważne, nawet bardzo ważne, kto ma, a kto nie ma być Koronalem”. Nie zapomniałem tych jego słów i nigdy ich nie zapomnę.
— Jak mu odpowiedziałeś?
— Powiedziałem: “Tak”, a potem dodałem: “Być może”, a on na to: “Będziesz wahał się między «tak» a «być może» jeszcze przez długi czas, lecz «tak» w końcu zwycięży”. I rzeczywiście zwyciężyło — odzyskałem tron, a mimo to z dnia na dzień oddalamy się od porządku, tworzenia, rozsądku, zbliżając się ku anarchii, niszczeniu i nierozwadze. — Valentine spojrzał w oczy Carabelli, w jego spojrzeniu był ból. — Czyżby więc Deliamber się mylił? Czy rzeczywiście takie znaczenie ma to, kto powinien, a kto nie powinien być Koronalem? Uważam się za dobrego człowieka, czasami mam nawet wrażenie, że rządzę mądrze, a przecież mimo to nasz świat się rozpada, Carabello; rozpada się mimo mych największych wysiłków — a może z ich powodu? Nie wiem. Być może lepiej byłoby dla wszystkich, gdybym pozostał wędrownym żonglerem.
— Och, Valentinie, jak niemądre są te słowa!
— Niemądre?
— Czy chcesz powiedzieć, że gdybyś pozwolił rządzić Domininowi Barjazidowi, tego roku lusavender obrodziłby obficie? Jak można winić ciebie za nieurodzaj na Zimroelu? To klęski naturalne, spowodowane naturalnymi przyczynami, znajdziesz mądry sposób, żeby się z nimi uporać, zawsze bowiem postępujesz mądrze i zostałeś wybrany przez Boginię.
— Zostałem wybrany przez książęta Góry Zamkowej. To ludzie, którzy popełniają błędy.
— Podczas wyboru Koronala przemawia przez nich Bogini. A Bogini nie chce uczynić z ciebie narzędzia zniszczenia Majipooru. Doniesienia są poważne, lecz nie przerażające. Za kilka dni spotkasz się z matką, ona natchnie cię siłą i otuchą, potem pojedziemy na Zimroel, gdzie wszystko naprawisz.
— Mam nadzieję, Carabello. Ale…
— Wiesz, a nie “masz nadzieję”. Powiem ci jeszcze jedno, panie, że kiedy przemawiasz tak ponuro, nie rozpoznaję w tobie mężczyzny, którego znam. — Postukała palcem w plik dokumentów. — Nie mam zamiaru niczego lekceważyć, lecz sądzę, że wiele możemy zrobić, by zawrócić ciemność z jej drogi… i że to zrobimy.
Valentine powoli skinął głową.
— I ja tak uważam. Przynajmniej przez większość czasu. Ale kiedy indziej…
— Więc “kiedy indziej” lepiej nie myśleć w ogóle! — Rozległo się pukanie do drzwi. — Doskonale! Przerwano nam i dzięki niech będą za to, gdyż męczy mnie słuchanie tego, co mówisz, kiedy jesteś taki ponury, kochanie.
Wpuściła do pokoju Talinot Esulde. Kapłanka powiedziała:
— Panie, twa matka Pani przybyła i pragnie spotkać się z tobą w Sali Szmaragdowej.
— Moja matka jest tu? Przecież miałem udać się do niej jutro, do Świątyni Wewnętrznej!
— Ona przybyła do ciebie — odparła niewzruszona Talinot Esulde.
Sala Szmaragdowa była studium w zieleni: zielone ściany z ornamentem wężowym, podłogi z zielonego onyksu, przezroczyste płyty zielonego jadeitu zastępujące szyby w oknach. Pani stała pośrodku pokoju, pomiędzy dwiema wielkimi tanigalami w donicach, pokrytymi oszałamiającymi kwiatami w kolorze metalicznej zieleni — znajdowały się tu tylko one. Valentine podszedł do niej szybko. Wyciągnęła ku niemu ręce, a kiedy zetknęły się ich palce, poczuł znajome drżenie energii, która promieniowała z matki, świętej siły będącej niczym strumień napełniający studnię, siły, której nabrała w ciągu lat najintymniejszych kontaktów z miliardami dusz mieszkańców Majipooru.
Wiele razy rozmawiał z matką we śnie, lecz nie widział się z nią od lat i nie był przygotowany na zmiany, jakie zaszły w niej od ich ostatniego spotkania. Nadal była piękna — czas nie zdołał tego zmienić — lecz lata otoczyły ją najdelikatniejszym z welonów, czarne włosy nie lśniły już jak niegdyś, ciepło w jej oczach mniej grzało, skóra na ciele wydawała się odrobinę obwisła. Postawę nadal miała jednak tak królewską jak niegdyś i — jak zwykle — ubrana była we wspaniałe białe szaty, za uchem miała kwiat, a na czole srebrną opaskę Pani; postać pełna wdzięku, majestatu, siły i niewyczerpanego współczucia.
— Matko! Wreszcie.
— Ileż to lat minęło, Valentinie. Ileż lat.
Delikatnie dotknęła twarzy, ramion, dłoni syna. Palce spoczęły na jego ciele delikatnie jak piórko, a jednak pozostawiły po sobie wibracje, tak wielka była zawarta w tej kobiecie siła. Świadomym wysiłkiem woli musiał przypominać sobie, że nie jest boginią, lecz istotą z krwi i kości, narodzoną z ciała, że dawno, dawno temu była żoną Najwyższego Doradcy Damidane'a, że urodziła dwóch synów, z których jednym był on, że niegdyś tuliła go do piersi, że radośnie słuchał jej cichych słów, że to ona wycierała mu buzię z ziemi, kiedy kończyły się zabawy i wracał do domu, że po burzach dzieciństwa płakał w jej ramionach, że czerpał od niej siłę i mądrość. Działo się to tak dawno temu, że niemal w innym życiu. Kiedy Bogini swym berłem wskazała rodzinę Najwyższego Doradcy Damidane'a i wyniosła Voriaxa na tron Koronala, tym samym wyniosła matkę Voriaxa na tron Pani na Wyspie i żadne z nich, nawet w rodzinie, nie było już traktowane jak zwykły śmiertelnik. Od tej chwili do dziś Valentine nie potrafił myśleć o matce po prostu jako o matce, ona bowiem miała na czole srebrną obręcz, mieszkała na Wyspie w majestacie Pani, a pociechą i mądrością, niegdyś przeznaczonymi dla niego, dzieliła się teraz z całym światem, patrzącym na nią z szacunkiem i nadzieją. A gdy po raz drugi Bogini skinęła berłem i na miejsce Voriaxa wyniosła jego, gdy on przestał być zwykłym człowiekiem i stał się prawdziwie mitycznym herosem, nadal zachował podziw i szacunek dla Pani, gdyż nie miał podziwu i szacunku dla swej osoby — jako Koronala i jako nie-Koronala — nie potrafił patrzeć na siebie z podziwem i szacunkiem, którym darzyli go inni, a którym on darzył matkę.
Jednak nim zwrócili się ku sprawom wyższym, przez chwilę rozmawiali prywatnie. Mówił jej, co wiedział o życiu jej siostry Galiary i brata, Saita ze Stee, o Diwisie, Mirigancie i córkach Voriaxa. Ona pytała go, czy odwiedza rodzinne posiadłości w Halanx, czy czuje się szczęśliwy na Zamku, czy nadal tak kochają się z Carabellą, są sobie tak bliscy. Napięcie powoli odpływało mu z duszy, zaczynał czuć się tak, jakby był kimś rzeczywistym, prawdziwym, jakimś pomniejszym książątkiem z Góry, odwiedzającym matkę, która osiedliła się daleko, lecz ciągle była spragniona wiadomości z domu. Lecz na dłuższą metę nie sposób było uniknąć prawdy o jej pozycji i kiedy rozmowa zaczęła stawać się nieszczera, prowadzona na siłę, powiedział już innym tonem:
— Powinnaś pozwolić się odwiedzić we właściwy sposób, matko. To nie wypada — Pani opuszcza Wewnętrzną Świątynię i pojawia się w Siedmiu Ścianach!
— Takie formalności nie byłyby mądre, nie w tej sytuacji. Dzieje się bardzo wiele, trzeba podjąć odpowiednie kroki.
— A więc otrzymałaś wieści z Zimroelu?
— Oczywiście. — Dotknęła obręczy. — To przynosi mi wszystkie wiadomości z szybkością, z jaką porusza się myśl. Och, Valentinie, jak nieszczęsna jest chwila naszego spotkania! Wyobrażałam sobie, że w trakcie objazdu przybędziesz tu szczęśliwy, a teraz gdy wreszcie przybyłeś, wyczuwam w tobie tylko ból, wątpliwości i strach przed tym, co ma nadejść.
— Co widzisz, matko? Co ma nadejść?
— Czy sądzisz, że znam sposób przepowiadania przyszłości?
— Z niezwykłą jasnością widzisz teraźniejszość. Sama powiedziałaś, że otrzymujesz wiadomości zewsząd.
— To, co widzę, jest niejasne, mgliste. Na świecie dzieją się rzeczy, których nie rozumiem. Porządek społeczny został powtórnie zagrożony. Koronal pogrążył się w rozpaczy. To widzę jasno. Czemu rozpaczasz, Valentinie? Czemu jest w tobie tyle strachu? Jesteś synem Damiandane'a, bratem Voriaxa, a on i nie znali rozpaczy, rozpacz nie ma też miejsca w mej duszy — sądziłam, że także i w twojej.
— Świat cierpi, czego dowiedziałem się zaraz po przyjeździe na Wyspę, a jego cierpienia ciągle się zwiększają.
— Czy to powód, by rozpaczać? Powinno to tylko wzmóc pragnienie, by go uleczyć, tak jak niegdyś już go uleczyłeś.
— A jednak po raz drugi za mych rządów widzę groźbę wiszącą nad Majipoorem. Rozumiem tedy — mówił dalej Valentine — że moje rządy do tej pory były nieszczęśliwe, a będą jeszcze gorsze, jeśli zarazy, plagi i paniczna migracja nie ustaną, lecz wzrosną. Boję się, że spadła na mnie jakaś klątwa.
Dostrzegł przez moment gniew w oczach matki, co po raz kolejny przypomniało mu o niezwykłej sile jej ducha, o stalowej dyscyplinie i bezgranicznym poświęceniu w sprawowaniu obowiązków, kryjących się za zasłoną ciepłej, łagodnej postaci. Na swój sposób była tak silną wojowniczką jak słynna Lady Thiin z dawnych czasów, walcząca na murach Wyspy przeciw Metamorfom. Ta Pani zdolna byłaby pójść w jej ślady, gdyby zaistniała taka konieczność. Wiedział, że nie tolerowała słabości w swych synach ani użalania się nad sobą, ani poczucia beznadziejności, bo sama nie miała żadnej z tych cech. Przypomniawszy sobie o tym wszystkim, poczuł także, jak część z jego najczarniejszych myśli znika i ulatuje.
Pani powiedziała łagodnie:
— Bierzesz winę na siebie bez żadnego powodu. Jeśli nad światem wisi klątwa, a sądzę, że tak jest, nie wisi ona znad szlachetnym i cnotliwym Koronalem, lecz nad nami wszystkimi. Nie masz powodu, by się wstydzić; zwłaszcza ty, Valentinie. Nie ty ściągnąłeś na nas tę klątwę — raczej jesteś najlepszym kandydatem, by ją uchylić. Lecz by to zrobić, musisz działać, i to szybko.
— A jakaż to klątwa?
— Dostałeś niegdyś srebrny diadem, taki sam jak mój. Czy zabrałeś go ze sobą w tę podróż? — spytała Pani, dotykając palcami czoła.
— Zawsze go mam przy sobie.
— A więc załóż go.
Valentine wyszedł z sali, zamienił kilka słów z czekającym za drzwiami Sleetem; wkrótce też pojawił się służący z wysadzaną drogimi kamieniami szkatułką, w której przechowywano diadem. Dostał go od Pani, gdy po raz pierwszy pojawił się na Wyspie jako pielgrzym, podczas lat spędzonych na wygnaniu. Dzięki niej, w połączeniu z umysłem matki, otrzymał ostateczny dowód na to, że prosty żongler z Pidruid i Lord Valentine, Koronal Majipooru, to jedna i ta sama osoba, dzięki niej bowiem, i dzięki matce, wróciły do niego wspomnienia dzieciństwa. Kapłanka Lorivade nauczyła go potem, jak dzięki diademowi może wejść w trans, podczas którego może sięgać umysłów innych ludzi. Od chwili powtórnego wstąpienia na tron Valentine prawie go nie używał, jako że diadem był symbolem władzy Pani, nie Koronala, a jedna Potęga Majipooru nie powinna wkraczać w kompetencje innej. Teraz znów założył go na czoło, a Pani — jak to się już raz zdarzyło na Wyspie dawno, dawno temu — nalała mu kielich ciemnego, słodkiego, smakującego przyprawami wina snów, które otwierało umysł dla innego umysłu.
Wypił je jednym haustem, ona także go skosztowała; czekali przez chwilę, aż ujawni się jego efekt. Valentine wszedł w trans najlepiej otwierający duszę. Pani ujęła jego dłonie, ciasno splotła swe pałce z jego palcami, by kontakt był jak najpełniejszy; w umyśle Valentine'a pojawiła się naraz taka rozmaitość obrazów i wrażeń zmysłowych, że zaskoczyła go i oszołomiła, choć przecież wiedział, czego może się spodziewać.
Właśnie tego od wielu lat doświadczała Pani każdego dnia, gdy wraz z kapłankami swego otoczenia wysyłała myśl w świat, ku poszukującym pomocy.
Nie dostrzegał indywidualnych umysłów — Majipoor był zbyt wielki i zbyt zaludniony, by tego rodzaju precyzja możliwa była bez największej koncentracji. Lecąc jak powiew ciepłego wiatru na termicznych prądach nieba, czuł tylko punkty, w których odbierał wrażenie: tu niepokój, tam strach, wstyd, poczucie winy, nagłe, bolesne niczym cios szaleństwo, wielki, szary płaszcz żalu. Nurkował, by dostrzec kształty duszy, czarne grzbiety połączone wstążkami szkarłatu, mocne ostre pręty, przewalające się gwałtowną falą pasy lśniącej, gęsto tkanej materii. Wzlatywał wysoko w spokojne królestwo nieistnienia, przelatywał nad ponurymi pustyniami emanującymi paraliżującym poczuciem izolacji, krążył nad lodowcami dusz i nad łąkami, w których każde źdźbło trawy promieniowało niezwykłym pięknem. Widział strefy zarazy, widział strefy głodu, strefy, którymi rządził chaos. Czuł narastającą w wielkich miastach falę strachu, czuł jakąś potęgę kotłującą się w oceanach jakby w rytm wielkich bębnów, czuł wyraźnie zbierające się nad Majipoorem zagrożenie, nadchodzące nieszczęście. Na świecie spoczął nieznośny ciężar — dostrzegł Valentine — gniotąc go powoli, lecz nieuchronnie, niczym zaciskająca się pięść. A wszędzie tam wiodła go jego matka, błogosławiona Pani, bez której roztopiłby się i zwęglił w ogniu uczuć bijących ze studni umysłu świata. Lecz ona nie odstępowała go, z łatwością przenosiła przez miejsca grozy i mroku, niosła aż do progu zrozumienia, które górowało nad nim tak, jak Wielkie Wrota Dekkereta w Normork, największe z wrót, brama bram, zamykana tylko w czasach, gdy zagrożony jest sam świat, góruje ona nad wszystkimi, którzy się do niej zbliżają, zmieniając ich w karłów. Lecz kiedy zbliżył się do progu zrozumienia, był sam, przekroczył go też samotnie.
Po drugiej stronie istniała tylko muzyka, muzyka uczyniona widzialną, drżący, rwany dźwięk rozciągający się nad przepaścią niczym najdelikatniejszy z wiszących mostów; wstąpił nań, dostrzegł plamy jaskrawych dźwięków na przepływającej w otchłani substancji, ostre jak sztylety wybuchy rytmicznych pulsacji w górze, ponad jego głową, i linie cofających się w nieskończoność czerwonych, fioletowych i zielonych łuków, śpiewających do niego znad horyzontu. Nagle wszystko ustąpiło jednemu wspaniałemu dźwiękowi, ciężarowi niemożliwemu do udźwignięcia, czarnemu upiorowi dźwięków — zawierającemu w sobie wszystkie tony — który przetoczył się przez świat, dusząc go bezlitośnie. I Valentine zrozumiał.
Otworzył oczy. Pani, jego matka, stała spokojnie pomiędzy dwiema wielkimi tanigalami, przypatrując się mu, uśmiechając się tak, jak mogła uśmiechać się do niego, gdy był jeszcze leżącym w kołysce dzieckiem. Zdjęła mu z głowy diadem i schowała do szkatułki.
— Widziałeś? — spytała.
— Jest tak, jak od dawna się obawiałem — odparł Valentine. — To, co dzieje się na Zimroelu, to nie odosobniony przypadek. Klątwa, tak, klątwa ciąży na nas wszystkich, od tysięcy lat. Mój czarownik, Vroon, powiedział kiedyś, że tu, na Majipoorze, dokonaliśmy wiele, lecz nie zapłaciliśmy za grzech pierworodny najeźdźców. Na koncie, powiedział, gromadzą się procenty. A teraz wystawiono nam rachunek. Nadchodzi czas kary, poniżenia, spłaty dawnych długów.
— Tak jest — przyznała Pani.
— Czy to, co dostrzegłem, to sama Bogini, matko? Tuląca świat do łona, tuląca go coraz mocniej i mocniej? I czy ten dźwięk, który słyszałem, tak straszliwie ciężki, czy to także ona?
— Obrazy, które dostrzegłeś, Valentinie, stworzyłeś ty sam. Ja widziałam inne. Bogini nie da się zredukować do czegoś tak konkretnego jak obraz. Lecz dostrzegłeś chyba istotę sprawy; tak, na pewno.
— Widziałem, jak Bogini odbiera nam swą łaskę.
— Bo odebrała. Lecz nie na zawsze.
— Masz pewność, że już nie jest za późno?
— Mam tę pewność.
Valentine milczał przez chwilę. Potem powiedział:
— Niech więc tak będzie. Widzę, czego trzeba dokonać i dokonam tego. Jakież to właściwe, że pojąłem wszystko w Siedmiu Ścianach, domu, który Lady Thiin zbudowała ku czci swego syna, gdy zmiażdżył on Metamorfów. Och, matko, matko! Czy zbudujesz mi taki gmach, kiedy zdołam naprawić dzieło Stiamota?
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— Jeszcze raz — powiedział Hissune, obracając się twarzą ku Alsimirowi i drugiemu rycerzowi-kandydatowi. — Zaatakujcie mnie jeszcze raz. Ale równocześnie.
— Równocześnie? — spytał Alsimir.
— Równocześnie. Jeśli się zorientuję, że mnie oszczędzacie, przez miesiąc będziecie czyścić stajnie!
— Jak sobie z nami poradzisz, Hissunie?
— Wcale nie wiem, czy sobie poradzę. Tego właśnie muszę się dowiedzieć. Atakujcie, to zobaczymy.
Cały był oślizgły od potu, serce waliło mu jak miotem, ale ciało miał rozluźnione, kontrolował je doskonale. Przychodził do sali gimnastycznej — jaskini pogrążonej w ziemi pod wschodnim skrzydłem Zamku — codziennie, przynajmniej na godzinę, niezależnie do tego, jak wiele miał obowiązków.
Hissune wierzył, że bardzo ważne jest, by ćwiczyć i rozwijać ciało, by stawać się coraz silniejszym i — choć zawsze był zręczny — także coraz zręczniejszym. Nie miał najmniejszych wątpliwości, że nie ćwicząc, nie miałby także okazji do zrealizowania swych ambicji. Wszyscy książęta Góry Zamkowej byli atletami i ze sportu uczynili religię, bezustannie wypróbowując nawzajem swe umiejętności: wyścigi wierzchowców, turnieje, biegi, zapasy, polowanie, wszystkie te starożytne, proste rozrywki, którym Hissune mieszkający w Labiryncie nie miał okazji ani ochoty się oddawać. Lord Valentine rzucił go w towarzystwo tych potężnych, energicznych mężczyzn i Hissune zdawał sobie sprawę, że musi im stawić czoło na ich własnym gruncie, jeśli ma wyrobić sobie pozycję w tym towarzystwie.
Oczywiście w żaden sposób nie mógł zmienić swego drobnego, delikatnego ciała w potężne i muskularne, takie, jakie mieli na przykład Diwis, Elidath lub Stasilane. Oni byli potężni, on nigdy taki nie będzie. Lecz może celować w innych dyscyplinach. Na przykład walka na kije — przed rokiem nawet o niej nie słyszał, a teraz, po wielu godzinach treningu, był już niemal mistrzem. Potrzebne w niej było bystre oko i zręczność, a nie przygniatająca siła fizyczna. W jakiś sposób stanowiło to metaforę całego jego podejścia do życia.
— Gotów! — krzyknął.
Stał na lekko rozstawionych nogach, spokojny, lecz gotowy na przyjęcie ataku. Ręce miał wyciągnięte, a kij — lekki, delikatny, zrobiony z drzewa kwiatu nocy z plecionym uchwytem na jednym końcu — spoczywał na wyprostowanych przedramionach. Patrzył raz na jednego przeciwnika, raz na drugiego. Obaj byli od niego wyżsi — Alsimir o kilka cali, a przyjaciel Alsimira, Stimion, o kilkanaście. Lecz on był szybszy. Żaden z nich nie potrafił dotknąć go dziś rano ani razu. Ale dwóch na jednego… to już zupełnie inną historia.
— Atak! — odpowiedział Alsimir. — Postawa! Już! Zaatakowali obaj, podnosząc kije.
Hissune głęboko zaczerpnął oddechu i skoncentrował wolę na stworzeniu otaczającej go okrągłej strefy obrony, kamiennej i nieprzeniknionej, kawałka przestrzeni zakutego w zbroję. Był on oczywiście wyłącznie wyobrażony, ale nie miało to najmniejszego znaczenia. Thani, mistrz i nauczyciel, pokazał mu to: utrzymuj strefę obrony, jakby była ścianą ze stali, a nic się przez nią nie przedrze. Sekretem jest stopień koncentracji.
Alsimir sięgnął go o ułamek sekundy przed Stimionem, czego Hissune się spodziewał — jego kij wzniósł się w górę, w stronę górnego lewego kwadrantu obrony Hissune'a, a potem opadł w uderzeniu od dołu. W chwili, w której dotykał sfery, jednym ruchem nadgarstka niczym smagnięciem biczem Hissune zakręcił kijem sparował uderzenie i tym samym ruchem — który zdążył już wyliczyć, choć nieświadomie — obrócił się w prawo i sparował atak Stimiona, skierowany z prawa w górę.
Rozległ się ostry głos drewna uderzającego o drewno. Kij Hissune'a przesunął się do połowy kija, którym atakował Stimion, a potem Hissune wykonał obrót, pozostawiając w ofierze przeciwnikowi, niesionemu w przód siłą zadanego ciosu, jedynie puste miejsce, w którym stał przed ułamkiem sekundy. Sieknąwszy ze zdziwienia, Stimion zaatakował; Hissune lekko uderzył go w plecy swym kijem i zwrócił się ku Alsimirowi. Alsimir zadał cios z góry, z łatwością sparowany, uderzenie Hissune'a, wymierzone w mgnienie oka później, również nie doszło celu, siła odpowiedzi Alsimira niemal sparaliżował a mu rękę od nadgarstka do ramienia. Otrząsnął się jednak szybko, wykonał unik i odskoczył w bok, usuwając się przed Stimionem.
Teraz jednak wytworzyła się nowa sytuacja, przeciwnicy stali bowiem nie przed nim, lecz po bokach. Z pewnością spróbują zaatakować jednocześnie, pomyślał. Nie mogę im na to pozwolić.
Thani nauczał go: “Czas musi zawsze być twym sługą, nigdy panem. Jeśli brakuje ci czasu na wykonanie parady, podziel każdą chwilę na mniejsze, a wtedy będziesz miał czas na wszystko”.
Tak. Hissune wiedział, że nic nie dzieje się naprawdę równocześnie.
Tak jak to ćwiczył od wielu, wielu miesięcy, tak jak nauczył go tego Thani, zmienił percepcję czasu, każda sekunda, była sumą ułamków sekundy — tak człowiek w dziesięć dni przekraczający pustynię może spędzać kolejne noce w dziesięciu kolejnych jaskiniach. Wszystkie zmysły miał nieprawdopodobnie wręcz wyostrzone. Widział Stimiona poruszającego się powolnymi, oddzielnymi ruchami jak jakiś popsuty automat, próbującego podnieść w górę kij i zadać cios. Z największą łatwością wyłapał przerwę między jednym ruchem i drugim, odtrącając jego broń na bok. Alsimir atakował także, lecz Hissune miał aż nadto czasu, by usunąć się z zasięgu kija, a kiedy Alsirnir wyciągnął rękę, dotknął jej lekko końcem kija, tuż nad łokciem.
Wyszedłszy z transu, zwrócił się ku Stimionowi, który znów próbował ataku. Zamiast sparować cios, Hissune sam zaatakował, zaskakując przeciwnika i niszcząc jego obronę. Z tej pozycji wyprowadził cios w górę, znów dotknął Alsimira, — a potem w półobrocie dotknął także całkowicie oszołomionego Stimiona.
— Dotknięcie i podwójne dotknięcie! — krzyknął. — Pokonani!
— Jak tyś to zrobił? — Alsimir rzucił swój kij na matę. Hissune roześmiał się.
— Nie mam pojęcia. Szkoda tylko, że Thani nie mógł tego zobaczyć!
Padł na kolana. Pot spływał mu z czoła na matę. Wiedział, że popisał się zdumiewającą zręcznością. Nigdy przedtem nie walczył tak świetnie. Przypadek, łut szczęścia? A może rzeczywiście osiągnął nowy poziom mistrzostwa? Przypomniał sobie Lorda Valentine'a opowiadającego o żonglerce, którą zaczął uprawiać całkiem zwyczajnie, po prostu, dla zarobku, kiedy zagubiony, nic o sobie nie wiedząc, wędrował po Zimroelu. Żonglerka — powiedział Koronal — pokazała mu prawdziwy sposób wykorzystania wszystkich sił umysłu. Posunął się nawet do stwierdzenia, iż być może nie mógłby odzyskać tronu, gdyby nie dyscyplina umysłowa, którą narzucił sobie próbując ją opanować. Hissune zdawał sobie sprawę, że sam nie powinien próbować żonglerki — byłoby to zbyt jawne schlebianie Koronalowi, zbyt oczywiste jego naśladownictwo — lecz zaczynał dostrzegać, że podobne efekty może osiągnąć, walcząc na kije. Pojedynek, który zakończył się przed chwilą, z pewnością wyniósł go na nie znany dotąd poziom postrzegania. Ciekawe, czy potrafi powtórzyć to osiągnięcie. Podniósł wzrok i zapytał:
— To co, spróbujemy jeszcze raz? Dwóch na jednego?
— Czy ty się nigdy nie męczysz? — zdumiał się Stimion.
— Oczywiście, że się męczę! Ale czemu przerywać z tak marnego powodu jak zmęczenie?
Przyjął pozycję i czekał. Jeszcze piętnaście minut walki, pomyślał, a potem popływam trochę i na Dziedziniec Pinitora, gdzie czeka mnie praca, a potem…
— No i co? Zaczynajcie!
Nieco niepewnie Alsimir przyjął pozycję, gestem nakazując Stimionowi zrobić to samo. Lecz gdy we trzech gotowali się do pojedynku, czekając, aż ciała i umysły osiągną konieczną równowagę, służący gimnazjum pojawił się na balkonie nad ich głowami i wywołał imię Hissune'a.
— Polecenie dla księcia — powiedział — od księcia regenta Elidatha: książę Hissune ma natychmiast stawić się przed regentem w gabinecie Koronala.
— Spotkamy się innego dnia. — Tymi słowami Hissune pożegnał Alsimira i Stimiona, ubrał się szybko i ruszył w górę krętym labiryntem Zamku, mijając alejki i podwórza; minął balkon Lorda Ossiera, z którego rozciągał się oszałamiający widok na ogromne zbocze Góry Zamkowej, minął Obserwatorium Kinnikena, pokój muzyczny Lorda Prankipina, szklarnię Lorda Confalume'a i kilkanaście innych budowli jak grona obwieszających właściwy Zamek. W końcu znalazł się w jego centrum, tam gdzie znajdowały się biura rządowe, i bez pukania wszedł do wielkiego gabinetu Koronala, pod nieobecność Valentine'a zajmowanego przez Najwyższego Doradcę Elidatha.
Jak niespokojny niedźwiedź regent spacerował tam i z powrotem przed rzeźbionym globusem przedstawiającym Majipoor, stojącym naprzeciw biurka Valentine'a. Stasilane przybył pierwszy i siedział przy stole rady. Sprawiał wrażenie ponurego, na pozdrowienie Hissune'a odpowiedział niemal niewidocznym skinieniem głowy. Niedbale, jakby nie całkiem zdawał sobie jeszcze sprawę z jego przybycia, Elidath wskazał Hissunowi miejsce obok niego. W chwilę później pojawił się także i Diwis; miał na sobie szatę ustrojoną klejnotami-oczami i maskę z piór, jakby wezwanie przeszkodziło mu w udziale w jakiejś poważnej ceremonii.
Hissune poczuł wzrastający niepokój. Jaki mógł mieć powód Elidath, by wezwać radę tak nagle, tak nieoczekiwanie? I dlaczego jest nas tylko kilku spośród wielu książąt Góry? Elidath, Stasilane, Diwis — z pewnością trzech najpoważniejszych kandydatów do sukcesji po Lordzie Valentinie, najbliżsi mu ludzie wewnętrznego kręgu. Zdarzyło się coś ważnego, pomyślał Hissune. Być może zmarł wreszcie stary Pontifex? A być może Koronal… Niech to będzie Tyeveras — modlił się. Proszę, niech to będzie Tyeveras.
— Dobrze, jesteśmy wszyscy. Zaczynajmy — oznajmił Elidath.
Z kwaśnym uśmiechem Diwis zapytał:
— A o co właściwie chodzi? Czyżby ktoś dostrzegł dwugłową miluftę lecącą na północ?
— Jeśli masz na myśli, że nadszedł czas złych wróżb, odpowiedź brzmi “tak”. — Elidath był bardzo poważny.
— Co się stało? — spytał Stasilane.
Regent postukał palcem w leżący na biurku plik papierów.
— Dwie ważne rzeczy. Po pierwsze, przyszły nowe raporty z zachodniego Zimroelu; sprawy wyglądają poważniej, niż się nam zdawało. Wszystkie ziemie przylegające do Rozpadliny, od Mazadonne i okolic do terenów za zachód od samego Dulorn, ogarnął niepokój. Sytuacja jest coraz gorsza. Uprawy giną od tajemniczych chorób, brakuje żywności, setki tysięcy, być może miliony ludzi ruszyły w stronę wybrzeża. Miejscowi urzędnicy robią, co mogą, by w trybie nagłym zarekwirować zapasy z regionów, do których klęska nie dotarła — najwyraźniej nic niezwykłego nie dzieje się wokół Tilomon i Narabal, także farmy wokół Ni-moya i Khyntor nie zostały w sposób znaczący dotknięte chorobami roślin — lecz odległości są tak wielkie, a wszystko stało się tak nagle, że niewiele udało się im na razie dokonać. Jest także sprawa jakiegoś dziwnego nowego kultu, który pojawił się na terenach nawiedzonych przez klęską, czegoś związanego z modłami do smoków morskich…
— Co? — Stasilane aż zbladł ze zdumienia.
— Wiem, jak idiotycznie to brzmi — mówił dalej Elidath. — Z raportów wiadomo jednak, że głosi się, jakoby smoki morskie były bogami, że oświadczyły, iż świat dobiegł końca czy coś równie idiotycznego i…
— To nie jest nowy kult — powiedział cicho Hissune. Obecni jak jeden mąż zwrócili się w jego kierunku.
— Wiesz, o czym mowa? — spytał Diwis. Hissune przytaknął skinieniem głowy.
— Słyszałem o tym coś niecoś, kiedy jeszcze mieszkałem w Labiryncie. Nic pewnego… szepty w ciemnych kątach, jakieś opowieści, nikt nie traktował tego szczególnie poważnie… o ile wiem. Wszystko dotyczyło wyłącznie niższych klas, takie coś, o czym opowiada się za plecami władzy. Niektórzy z moich przyjaciół trochę o tym wiedzieli, może nawet więcej niż trochę, choć nigdy w nic mnie nie wtajemniczyli. Pamiętam, że bardzo dawno temu wspomniałem o tym mojej matce, a ona rzekła, że to niebezpieczna bzdura i powinienem trzymać się od tego jak najdalej. Posłuchałem. Myślę, że wszystko zaczęło się wśród Liimenów, dawno temu i powoli rozprzestrzeniało wśród najniższych warstw społecznych; teraz wyznawcy wyszli wreszcie z podziemia, pewnie z powodu nowych kłopotów.
— A o co w ogóle w tym chodzi? — spytał Stasilane.
— Jest mniej więcej tak, jak powiedział Elidath. Pewnego dnia smoki wyjdą na brzeg, przejmą rządy, skończą z nieszczęściami i cierpieniem.
— Jakimi nieszczęściami? Jakim cierpieniem? — zdumiał się Diwis. — Nie wiem nic o wielkim cierpieniu i nieszczęściach na tym świecie, chyba że mówisz o skargach i narzekaniach Zmiennokształtnych, ale oni…
— Czyżbyś sądził, że życie kończy się na Górze Zamkowej? — spytał Diwisa Hissune.
— Sądzę, że nikogo nie zostawia się bez pomocy, że wszystkim zapewnia się zaspokojenie podstawowych potrzeb, że ludziom żyje się szczęśliwie i…
— To prawda, Diwisie. Ale niektórzy mieszkają w zamkach, a inni zmiatają z dróg odchody wierzchowców, niektórzy mają wielkie posiadłości, a inni żebrzą na rogach ulic, niektórzy…
— Daj spokój. Nie mam zamiaru wysłuchiwać od ciebie wykładu o nierównościach społecznych!
— Więc wybacz mi, że cię znudziłem — odparł ostro Hissune.
— Miałem wrażenie, iż chcesz się dowiedzieć, skąd wzięli się ludzie czekający, aż królowie oceanu wybawią ich od trudów i cierpień.
— Królowie oceanu? — zainteresował się Elidath.
— Ci, którzy je czczą, nazywają tak smoki morskie.
— Doskonale — stwierdził Stasilane. — Mamy głód na Zimroelu, a wśród klas niższych rozprzestrzenia się niepokojąca religia. Czy to te dwie ważne wieści, o których wspomniałeś? Elidath potrząsnął głową.
— To dwie strony tego samego problemu. Druga istotna sprawa dotyczy Lorda Valentine'a. Otrzymałem wieści od Tunigorna, który jest bardzo przygnębiony. Tunigorn twierdzi, że podczas wizyty u swej matki na Wyspie Koronal miał coś w rodzaju objawienia, jest w wyjątkowo wzniosłym, co najmniej dziwnym nastroju i jego czynów zupełnie nie da się przewidzieć.
— Wiesz, jakiego rodzaju było to objawienie? — spytał Stasilane.
— W transie, wiedziony przez Panią — wyjaśnił Elidath — Valentine miał wizję, która objawiła mu, że problemy rolnicze na Zimroelu oznaczają gniew Pani.
— A któż ośmieliłby się twierdzić coś innego? — krzyknął Stasilane. — Tylko co to ma wspólnego…
— Według Tunigorna Valentine jest zdania, że choroby zbóż i niedostatek żywności — a wiemy, że są one znacznie poważniejsze, niż pozwalały się tego domyślać pierwsze raporty — mają określone nadnaturalne źródła…
Diwis powoli pokręcił głową i prychnął pogardliwie.
— …mają określone nadnaturalne źródła, będąc w istocie karą nałożoną na nas przez Boginię za to, że w ciągu wieków źle traktowaliśmy Metamorfów.
— Przecież to nic nowego — przemówił znów Stasilane. — Valentine powtarza coś takiego od lat.
— Najwyraźniej jest w tym jednak jakiś nowy element — powiedział z naciskiem Elidath. — Tunigorn twierdzi, że od czasu tego objawienia Valentine trzyma się w odosobnieniu, spotyka się wyłącznie z Panią i z Carabellą, a czasami z tym czarownikiem, Vroonem, i Tisaną. Zarówno Sleetowi, jak i Tunigornowi trudno dostać się przed jego oblicze, a kiedy już się z nim spotykają, omawiane są wyłącznie zwykłe, rutynowe działania. Tunigorn twierdzi, że Valentine sprawia wrażenie opętanego jakąś ideą, czymś zupełnie zdumiewającym, o czym nie chce z nimi rozmawiać.
— Nie pasuje to do Valentine'a, którego znam — oświadczył ponuro Stasilane. — Można o nim wiele powiedzieć, ale nigdy nie zachowywał się irracjonalnie. Brzmi to tak, jakby nagle ogarnęła go jakaś gorączka.
— Albo jakby znów go podmieniono — zauważył Diwis.
— Czego właściwie obawia się Tunigorn? — spytał Hissune. Elidath wzruszył ramionami.
— Sam nie wie. Twierdzi, że Valentine mógł wpaść na jakiś naprawdę dziwny pomysł, któremu on i Sleet z pewnością by się sprzeciwili. Ale nie mówi, jaki mógłby być ten pomysł. — Elidath podszedł do globusa i palcem dotknął świecącego na czerwono światełka, oznaczającego miejsce, w którym właśnie przebywał Valentine. — Jest nadal na Wyspie — ciągnął — ale wkrótce odpływa na ląd. Wyląduje w Piliploku, następnie ma płynąć w górę Zimni do Ni-moya, a potem udać się na dotknięte głodem terytoria na zachodzie. Tunigorn podejrzewa jednak, że zdecydował się zmienić plany, że ma obsesję na temat zemsty Bogini i może planować coś o charakterze duchowym, głodówkę, pielgrzymkę, restrukturyzację społeczeństwa, po której czynniki świeckie stracą swój prymat…
— A co będzie, jeśli ma coś wspólnego z tym kultem smoków? — przerwał mu Stasilane.
— Nie wiem. To może być wszystko. Mówię wam tylko, że Tunigorn wydawał się wyjątkowo zaniepokojony, naciskał, bym dołączył do objazdu tak szybko, jak to tylko możliwe, w nadziei, że może zdołam powstrzymać go przed jakimś pochopnym krokiem. Myślę, że może mi się udać tam, gdzie nie udało się nikomu, nawet Tunigornowi.
— Co? — krzyknął Diwis. — Przecież jest o tysiące mil stąd! Jak spodziewasz się go…
— Wyjeżdżam za dwie godziny — odparł Elidath. — Sztafeta szybkich ślizgaczy powiezie mnie na zachód przez doliny Glayge do Treymone; zająłem już łódź, która zabierze mnie na Zimroel drogą południową, wzdłuż Archipelagu Rodamaun. Tymczasem Tunigorn będzie próbował opóźnić wyjazd z Wyspy tak dalece, jak to tylko możliwe, a jeśli uzyska pomoc admirała Asenharta, sprawi, że podróż z Wyspy do Piliploku będzie bardzo powolna. Przy odrobinie szczęścia mogę dotrzeć do Piliploku w jakiś tydzień po Koronalu; być może nie będzie jeszcze za późno, by przemówić mu do rozsądku.
— Nie masz szans zdążyć na czas — stwierdził Diwis. — Nim przepłyniesz Morze Wewnętrzne, on będzie już w pół drogi do Ni-moya.
— Muszę spróbować. Nie mam wyboru. Gdybyś wiedział, jaki zaniepokojony był Tunigorn, jak bał się, że Valentine może coś pochopnie uczynić…
— A rząd? — spytał cicho Stasilane. — Co z rządem? Jesteś regentem, Elidathu. Nie mamy Pontifexa, twierdzisz, że Koronal oszalał na punkcie jakieś wizji, a teraz proponujesz jeszcze zostawić Zamek bez przywódcy?
— W wypadku gdy regent musi opuścić Zamek, może powołać Radę Regencyjną do rozpatrywania spraw, które normalnie znajdują się w jurysdykcji Koronala. To właśnie mam zamiar zrobić.
— A skład rady? — zainteresował się Diwis.
— Rada będzie składała się z trzech osób. Z ciebie, Diwisie, Stasilane'a oraz ciebie, Hissunie.
Zdumiony, Hissune wyprostował się w krześle.
— Mnie?!
Elidath uśmiechnął się.
— Muszę przyznać, że z początku nie rozumiałem, dlaczego Koronal zdecydował się tak szybko awansować młodzieńca z Labiryntu na tak wysoką pozycję w samym centrum władzy, lecz powoli pojąłem jego intencje, zwłaszcza w świetle tego kryzysu. My, mieszkańcy Góry, straciliśmy zdolność rozumienia rzeczywistości Majipooru. Siedzimy sobie spokojnie na szczycie Góry Zamkowej, a koło nas rodzą się tajemnice, z których istnienia nie zdajemy sobie nawet sprawy. Słyszałem, jak powiedziałeś, Diwisie, że na Majipoorze wszyscy są szczęśliwi, z wyjątkiem może Metamorfów, i przyznaję, że sam też w to wierzyłem, lecz najwyraźniej wśród nieszczęśliwców zrodziła się religia, a my nie mieliśmy o tym zielonego pojęcia. Skądś wzięła się prawdziwa armia maszerująca na Pidruid w imię nie znanych nam bogów. — Spojrzał na Hissune'a. — Są rzeczy, Hissunie, które ty wiesz, a których my musimy się dopiero nauczyć. Podczas mej nieobecności, wraz z Diwisem i Stasilane'em będziesz podejmował decyzje — wierzę, że rady twe okażą się mądre. Co na to powiesz, Stasilanie?
— Moim zdaniem mądrze wybrałeś.
— A ty, Diwisie?
Twarz Diwisa płonęła z trudem powstrzymywaną furią.
— Co mogę powiedzieć? To ty podejmujesz decyzje. Wyznaczyłeś członków rady, a ja muszę się zgodzić z twym wyborem, prawda? — Powstał sztywno i wyciągnął dłoń ku Hissune'owi. — Moje gratulacje, książę? W ciągu krótkiego czasu doskonale przysłużyłeś się… samemu sobie.
Hissune spojrzał w oczy Diwisa i nie opuścił wzroku.
— Z radością będę służył w radzie wraz z tobą, książę — powiedział niezwykle formalnie. — I będę brał przykład z twej mądrości. — Po czym ujął wyciągniętą ku niemu dłoń.
Odpowiedź, której zamierzał udzielić Diwis, najwyraźniej utknęła mu ością w gardle. Powoli cofnął dłoń, którą ściskał Hissune, spojrzał na niego wściekle i wyszedł z sali.
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Wiatr wiał z południa, mocny, gorący; tego rodzaju wiatr kapitanowie statków łowców smoków nazywali “Przesłaniem”, wiał on bowiem od pustynnego Suvraelu, na którym mieszkał Król Snów. Był to wiatr wysuszający duszę, spalający serce, lecz Valentine nie zwracał nań najmniejszej uwagi, śniąc o tym, czego miał jeszcze dokonać. Przez ostatnie dni godzinami stał na królewskim pokładzie “Lady Thiin”, wypatrując na horyzoncie pierwszych oznak zbliżającego się lądu i nie zauważając nawet szarpiących mu szatę silnych, ostrych, suchych powiewów Przesłania.
Podróż z Wyspy na Zimroel wydawała się nie mieć końca. Asenhart mówił o przeciwnych prądach i wiatrach, o konieczności skrócenia żagli i obrania drogi ciągnącej się bardziej na południu. Valentine, nie będąc żeglarzem, nie mógł się z nim sprzeczać, lecz pomału tracił cierpliwość, w miarę jak mijały dni, a zachodni kontynent wydawał się wcale nie przybliżać. Kilkakrotnie już musieli zmieniać kurs, by ominąć stada smoków, których po tej stronie Wyspy było mnóstwo. Niektórzy ze Skandarów z załogi twierdzili, że to największa migracja od pięciu tysięcy lat. Niezależnie od tego, czy była to prawda, czy nie, smoków rzeczywiście nie brakowało, woda aż się od nich gotowała — przerażający widok; podczas swego ostatniego, tak nieszczęśliwie zakończonego rejsu, kiedy to smok staranował po prostu “Brangalyn” kapitana Gorzvala, Valentine nie dostrzegł niczego nawet choć trochę podobnego.
Zazwyczaj smoki pływały w grupach po trzydzieści, pięćdziesiąt sztuk, oddalonych wiele mil od siebie. Od czasu do czasu widywano jednak pojedyncze, wielkie okazy, prawdziwych królów wędrujących samotnie, szybko, jakby pogrążonych w ważkich medytacjach. Jednak po pewnym czasie nie spotkano już żadnych smoków, ani wielkich, ani małych, wiatr wzmógł się, a flota pomknęła ku Zimroelowi.
Pewnego dnia z bocianiego gniazda rozległ się krzyk: Piliplok na horyzoncie! Piliplok!
Wielki port pojawił się nagle, oszałamiający i wspaniały w swym onieśmielającym ogromie, zbudowany na wysokim, południowym brzegu uchodzącego w tym miejscu do morza Zmiru. Tu, gdzie nieprawdopodobnie szeroka rzeka zaczerniała morskie wody na setki mil szlamem, wymywanym z samego serca kontynentu, stało miasto liczące sobie jedenaście milionów mieszkańców, zbudowane według sztywnych, skomplikowanych, bezkompromisowych, genialnych planów, idealne łuki alej przecinane szprychami bulwarów, rozchodzących się od nabrzeża. Valentine pomyślał, że trudno jest pewnie pokochać Piliplok, mimo piękności szerokiego, przyjaznego wędrowcom portu, a jednak kiedy tak stał i patrzył, dostrzegł swego towarzysza, Skandara Zalzana Kavola, urodzonego w Piliploku, patrzącego na miasto z czułym wyrazem zachwytu i radości na ponurej, smutnej twarzy.
— Nadpływają statki łowców smoków! — krzyknął ktoś, gdy “Lady Thiin” zbliżyła się nieco do brzegu. — Patrzcie, jest ich chyba cala flota!
— Valentinie, spójrz, jakie śliczne — szepnęła stojąca obok Koronala Carabella.
Rzeczywiście, były śliczne. Aż do tej chwili Valentine nie podejrzewał nawet, by statki, na których żeglarze z Piliploku wyruszali na polowania na smoki, można było nazwać ładnymi. Wyglądały dziwnie: pękate kadłuby, dekorowane obrzydliwymi figurami na dziobach, groźnymi, ostrymi ogonami na rufach., a na burtach namalowane jaskrawą farbą rzędy kłów — pojedynczo wyglądały odstręczająco, barbarzyńsko. Lecz cała ich wielka flotylla — a miało się wrażenie, że wszystkie kotwiczące w Piliploku wypłynęły na spotkanie okrętowi Koronala — pełna była jakiegoś dziwnego dostojeństwa. Wzdłuż linii horyzontu żagle, czarne w szkarłatne pasy, wydymały się na wietrze jak flagi wciągnięte na maszt z okazji wielkiej uroczystości.
Kiedy zbliżyły się, otoczyły okręt władcy według jakiegoś z pewnością dokładnie przemyślanego planu. Wzdłuż burt pojawiły się proporce w kolorach Koronala: zielonym i złotym, a w powietrzu rozległ się niesiony wiatrem okrzyk: “Valentine! Lord Valentine! Pozdrowienia Lordowi Valentine!”
Zupełnie inne powitanie, pomyślał z humorem Valentine, niż podczas poprzedniej wizyty w Piliploku. Wtedy on, Zalzan Kavol i reszta żonglerów wędrowali od jednego kapitana do drugiego, próbując bez powodzenia skłonić któregoś do zabrania ich na Wyspę Snu. Zdołali wreszcie wynająć najmniejszy, najbardziej zaniedbany i najbardziej pechowy ze statków. Lecz od tamtej chwili wiele się zmieniło.
Największy ze statków smoczych zbliżył się teraz do “Lady Thiim”, a następnie spuścił łódź, w której znajdował się Skaradar i dwoje ludzi. Kiedy łódź się zbliżyła, z pokładu “Lady Thiin” opuszczono kosz, lecz na pokład wszedł tylko Skandar, a ludzie pozostali w łodzi, przy wiosłach.
Skandarka, gdyż okazało się, że to kobieta, wyglądała na twardą, doświadczoną żeglarkę. Brakowało jej dwóch wielkich kłów, futro zaś miała szare, jakby spłowiałe. “Jestem Guidrag” powiedziała, a Valentine dopiero po chwili przypomniał ją sobie: najstarsza i najbardziej szanowana z kapitanów statków łowców smoków odmówiła wzięcia na pokład żonglerów, lecz odmówiła im uprzejmie i odesłała do kapitana Gorzvala z jego “Brangalyn”. Ciekaw był, czy go pamięta — najprawdopodobniej nie. Valentine odkrył już dawno, że szaty Koronala najczęściej czynią odzianego w nie człowieka niewidzialnym.
Guidrag wygłosiła prostą, lecz bardzo grzeczną mowę, witając Koronala w imieniu członków swej załogi i innych łowców smoków, po czym wręczyła mu naszyjnik wykonany z bogato zdobionych, łączących się ze sobą bez żadnych dodatkowych elementów smoczych kości. Valentine podziękował jej za pokaz żeglarskiej zręczności i spytał, dlaczego flota znajduje się w porcie, a nie na oceanie, poszukując smoków, na co Skandarka odparła, że w tym roku smoki pojawiły się w tak nieoczekiwanej obfitości, że statki dokonały prawnie zezwolonych odłowów w ciągu pierwszych kilku tygodni sezonu, kończąc go, nim się właściwie zaczął.
— Był to dziwny rok — dodała Guidrag. — Boję się, że czeka nas jeszcze wiele dziwniejszych rzeczy.
Statki łowców smoków towarzyszyły okrętowi Koronala wpływającemu do portu, otaczając go ciasną formacją. Valentine wraz z towarzyszącymi mu osobami wysiadł na ląd na Nabrzeżu Malibora, znajdującym się pośrodku portu, gdzie czekało ich oficjalne powitanie: stał tam książę prowincji z wielkim dworem, burmistrz miasta w towarzystwie równie wielkiej grupy urzędników oraz delegacja kapitanów ze statków, towarzyszących “Lady Thiin” przy wejściu do portu. Valentine oddał się powitalnym ceremoniom i rytuałom jak człowiek, który śni, że się przebudził; odpowiadał poważnie i uprzejmie wtedy, gdy okoliczności wymagały od niego odpowiedzi, zachowywał się dostojnie lecz pogodnie, miał jednak wrażenie, że porusza się wśród tłumów tak, jakby składały się wyłącznie z duchów.
Droga z portu do wielkiego ratusza miejskiego, gdzie miał się zatrzymać, ogrodzona była grubymi szkarłatnymi sznurami, mającymi powstrzymywać napierające tłumy; wszędzie także widziało się strażników. Valentine, siedzący wraz z Carabellą w otwartym ślizgaczu, pomyślał, że nigdy jeszcze nie słyszał takiego huku, ciągłego, oszałamiającego, niepojętego radosnego ryku, tak przeraźliwego, że wręcz paraliżującego zmysły, który każe mu zapomnieć, przynajmniej na chwilę, o rozwijającym się na planecie kryzysie. Lecz powitanie trwało krótko, po chwili był już w swym apartamencie, rozkazał dostarczyć najnowsze wieści, a wszystkie, bez najmniejszego wyjątku, były złe.
Dowiedział się, że zaraza lusavenderu dotarła w jakiś sposób do prowincji objętych kwarantanną. Tegoroczne zbiory sajji miały być mniejsze o połowę. Owad zwany druciakiem, długi czas uważany za wytępionego, zaatakował farmy, na których uprawiano na paszę thuyol; wkrótce zagrożone miały być także dostawy mięsa. Grzybek zagroził winnicom Khyntor i Ni-moya, powodując opadanie niedojrzałych jeszcze owoców. Cały Zimroel znalazł się nagle we władzy tej czy innej plagi, wyjąwszy może najdalszy zakątek południowego zachodu wokół tropikalnego miasta Narabal.
Gdy Valentine pokazał Y-Uulisaanowi raporty, ten powiedział poważnie:
— Nie sposób już powstrzymać tej klęski. Wydarzenia są ze sobą sprzężone; na Zimroelu po prostu zabraknie żywności, mój panie.
— Na Zimroelu żyje osiem miliardów ludzi!
— Rzeczywiście. A kiedy to samo stanie się z Alhanroelem. Valentine poczuł, jak robi mu się zimno.
— Sądzisz, że to prawdopodobne?
— Ach, panie, uważam, że pewne! Ile statków płynie z kontynentu na kontynent w każdym tygodniu roku? Ile ptaków — ba! — nawet owadów, przedostaje się z jednego na drugi? Morze Wewnętrzne nie jest w końcu aż tak wielkie, a Wyspa i Archipelag stanowią dogodne przystanki po drodze. — Z dziwnie radosnym uśmiechem ekspert rolny dodał jeszcze: — Mówię ci, panie, plagom tym nie sposób się oprzeć, nie można ich też zwalczyć. Nadejdzie głód. Nadejdą zarazy. Majipoor jest skazany na zagładę.
— Nie. Niemożliwe.
— Gdybym mógł cię pocieszyć, panie, nie zawahałbym się ani chwili. Jednak nie mogę, Lordzie Valentinie.
Koronal spojrzał wprost w dziwne oczy Y-Uulisaana.
— Pani sprowadziła na nas tę klęskę. Pani pomoże nam zwyciężyć — powiedział.
— Być może. Ale szkody będą wielkie. Panie, pozwól mi odejść. Czy mógłbym przestudiować te papiery przez jakąś godzinę?
Gdy ekspert odszedł, Valentine przez długą chwilę siedział spokojnie, po raz ostatni powtarzając sobie, co ma zamiar zrobić i co teraz, w świetle nowych, nieszczęsnych wieści wydawało się pilniejsze niż kiedykolwiek. Potem wezwał Sleeta, Tunigorna i Deliambera.
— Zamierzam zmienić trasę objazdu — rzekł bez wstępów. Wszyscy trzej wymienili między sobą ostrożne spojrzenia, jakby od tygodni spodziewali się tego rodzaju kłopotliwej wieści.
— Tym razem nie odwiedzimy Ni-moya. Należy odwołać wszystkie przygotowania w tym mieście, dalej. — Valentine dostrzegł, jak patrzą na niego, ponuro, z napięciem i wiedział już, że nie zdobędzie ich poparcia bez walki. — Na Wyspie Snu — mówił dalej — objawiono mi, że klęski, które spadły na Zimroel i które wkrótce ogarnąć mogą także Alhanroel, są bezpośrednią manifestacją niezadowolenia Bogini. Ty, Deliamberze, już dawno temu, w ruinach Velalisier, poruszyłeś ten temat i zwróciłeś mą uwagę na fakt, że klęski, sprowadzone na królestwo przez uzurpację mego tronu, mogą być początkiem spłaty długu wystawionego nam za prześladowanie Metamorfów. Osiągnęliśmy wiele tu, na Majipoorze — powiedziałeś — nie płacąc za grzech pierworodny jego zdobywców, a teraz grozi nam chaos, przeszłość bowiem wystawiła nam rachunek za dawny dług i dodała do niego należne odsetki.
— Pamiętani. Panie, niemal dokładnie cytujesz moje słowa.
— A ja obiecałem — kontynuował Valentine — że poświęcę me rządy spłacie odszkodowania za niesprawiedliwości, które dotknęły Metamorfów z naszej ręki, lecz tego nie zrobiłem. Zajmowały mnie inne sprawy i wykonywałem tylko najbardziej zdawkowe gesty mające doprowadzić do porozumienia ze Zmiennokształtnymi. Marnowałem czas, a nasza kara stawała się coraz straszliwsza. Teraz skoro już jestem na Zimroelu, mam zamiar natychmiast udać się do Piurifayne…
— Do Piurifayne, panie? — spytali Sleet i Tunigorn dosłownie jednym głosem.
— Do Piurifayne, do stolicy Zmiennokształtnych w Ilirvoyne. Spotkam się z Danipiur. Wysłucham jej żądań i rozpatrzę je. Wy…
— Żaden Koronal w historii nie udał się jeszcze na terytorium Metamorfów — przerwał mu Tunigorn.
— Był taki Koronal, owszem — odparł Valentine. — Kiedy zajmowałem się żonglerką, byłem w Piurifayne i nawet tam występowałem. Występowałem przed Metamorfami, przed samą Danipiur…
— To przecież co innego — powiedział Sleet. — Żongler może robić, co mu się żywnie spodoba. Kiedy udałeś się miedzy Zmiennokształtnych, nie w pełni zdawałeś sobie nawet sprawę, kim w istocie jesteś, panie. Lecz teraz z całą pewnością jesteś Koronalem…
— Pojadę tam. W pielgrzymce pokory, rozpoczynając tym akt pojednania.
— Panie! — Głos Sleeta załamał się. Valentine spojrzał na niego z uśmiechem.
— Proszę, mów. Przytocz wszystkie argumenty przeciw temu planowi. Od tygodni oczekuję długiej, gorzkiej dyskusji z wami trzema, teraz chyba przyszedł na nią czas. Lecz pozwólcie mi powiedzieć jedno: kiedy już skończycie, i tak pojadę do Piurifayne.
— Nic cię nie przekona? — spytał Tunigorn. — Mówimy o niebezpieczeństwie, o naruszeniu protokołu, o możliwych wrogich reakcjach politycznych i…
— Nie, nie, nie. Nic nie jest w stanie mną wstrząsnąć, tylko klękając przed Danipiur, mogę położyć kres nieszczęściom szerzącym się na Zimroelu.
— Czy jesteś pewny, panie — zabrał głos Deliamber — że będzie to aż tak proste?
— W każdym razie trzeba spróbować. Tego jestem pewien. Nie potraficie zmienić mego postanowienia.
— Panie — powiedział Sleet — to Zmiennokształtni czarami pozbawili cię tronu, o ile dobrze pamiętam i ty chyba także. Teraz świat pogrąża się w szaleństwie, a ty zamierzasz oddać się w ich ręce, w ich własnych, nieprzebytych lasach. Czy wydaje ci się to…
— Rozsądne? Nie. Konieczne? Tak, Sleecie, tak. Jeden Koronal mniej czy więcej nie stanowi różnicy. Jest wielu, którzy mogą zająć moje miejsce i rządzić równie dobrze, jeśli nie lepiej. Liczy się tylko przeznaczenie Majipooru. Muszę jechać do Ilirivoyne.
— Błagam cię, panie…
— To ja błagam ciebie — odparł Valentine. — Rozmawialiśmy na ten temat wystarczająco długo. Podjąłem decyzję.
— Pojedziesz do Piurifayne, panie — powiedział z niedowierzaniem Sleet. — Oddasz się w ręce Metamorfów.
— Tak — przytaknął Valentine. — Oddam się w ręce Metamorfów.
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Millilain na zawsze zapamiętała dzień, w którym pojawił się pierwszy z nowych Koronalów, tego właśnie bowiem dnia zapłaciła pięć koron za dwie smażone kiełbaski.
Było południe. Szła spotkać się z mężem, Kristofonem, w jego sklepie na esplanadzie koło Mostu Khyntor. Zaczął się trzeci miesiąc “braków”; tego właśnie słowa używali wszyscy mieszkańcy Khyntor: “braki”, lecz Millilain w myślach stosowała odpowiedniejsze określenie: “głód”. Wprawdzie nie umierało się z głodu — jeszcze nie — ale nikt też nie jadł do syta, a sytuacja pogarszała się z dnia na dzień. Wczoraj wieczorem jedynym ich posiłkiem był poridż, który Kristofon przyrządził z calimbotów i odrobiny korzeni ghumba, dzisiaj zjedzą pudding ze stajji, a jutro… kto wie? Kristofon zaczął przebąkiwać coś o tym, że w Parku Prestimiona łatwo można upolować małe zwierzątka: drole, mintuny, coś w tym rodzaju. Filet z mintuna? Pieczona pierś drola. Później przyjdzie najprawdopodobniej czas na pieczeń jaszczurczą. Z gotowanymi liśćmi drzewa kabaczkowego zamiast sałatki.
Bulwarem Ossiera dotarła do miejsca, w którym przechodził on w Trakt Zimru prowadzący ku esplanadzie. Kiedy mijała biura Straży, dobiegł ją wyraźny i niezwykle kuszący zapach smażonych kiełbasek.
Mam halucynacje, pomyślała. A może śnię?
Niegdyś na esplanadzie widywało się kilkunastu, sprzedawców kiełbasek naraz. Od kilku tygodni Millilain nie spotkała ani jednego. Ostatnio trudno było w ogóle dostać mięso, podobno na ranczach zachodu bydło zdychało z braku paszy, a transporty z Suvraelu, gdzie, jak się zdaje, wszystko było w porządku, nie docierały z powodu smoków atakujących statki na najbardziej uczęszczanych szlakach żeglugowych.
Lecz zapach tych kiełbasek wydawał się najzupełniej autentyczny. Millilain stanęła i rozejrzała się wokół, szukając jego źródła.
Tak! Tam!
Nie miała halucynacji. Nie śniła. Nieprawdopodobne to i zdumiewające, ale na esplanadzie pojawił się autentyczny sprzedawca kiełbasek, mały, przygięty do ziemi Liimen z pogiętym wózkiem; długie, czerwone kiełbaski wisiały, nabite na rożen, nad gorącymi węgielkami. Stał tak sobie, jakby nigdy nic. Jakby nie było “braków”. Jakby sklepy z jedzeniem otwarte były dłużej niż trzy godziny dziennie; ostatnio mniej więcej tyle zajmowało wyprzedanie całego towaru.
Millilain pobiegła.
Inni także zaczęli biec. Ze wszystkich stron ludzie pędzili w kierunku handlarza, jakby rozdawał dziesięciorojalówki. Oczywiście to, co miał do sprzedania, było cenniejsze niż najpiękniej lśniąca srebrna moneta.
Biegła, jak jeszcze nigdy w życiu, machała rękami, wysoko podnosiła nogi. Co najmniej setka ludzi galopowała pędem w stronę Lumena i jego wózka. Nie wystarczy mu kiełbasek dla wszystkich, lecz ona była najbliżej, ona pierwsza go dostrzegła, ona była najszybsza ze wszystkich. Tuż za jej plecami biegła długonoga Hjortka, a z boku, postękując, doganiał ich Skandar w absurdalnym, eleganckim garniturze. Czy ktoś z nas kiedyś wyobrażał sobie, pomyślała, że ludzie będą ścigać się, kto pierwszy dobiegnie do ulicznego handlarza kiełbasek?
Braki — głód — zaczęły się gdzieś na zachodzie, w okolicach Rozpadliny. Najpierw wydawały się Millilain czymś nieważnym, niemal nierealnym, wszystko działo się bowiem tak daleko, w miejscach, które same w sobie były dla niej nierealne. Nigdy nie wyjechała na zachód dalej niż do Thagobar. Kiedy pojawiły się pierwsze raporty, czuła coś w rodzaju abstrakcyjnego współczucia dla ludzi z Mazadone, Dulorn i Falkynkip, o których mówiono, że głodują, ale trudno jej było zrozumieć, że dzieje się to rzeczywiście — w końcu przecież na Majipoorze nikt nigdy nie był głodny — i kiedy przychodziły wieści o kolejnych kryzysach: rozruchy, masowe migracje, zdarzenia te wydawały się jej odległe nie tylko w przestrzeni, lecz także i w czasie. Nie potrafiła uświadomić sobie, że dzieje się to tu i teraz; miały one posmak historii, niczym coś, co działo się, powiedzmy, w czasach Lorda Stiamota, tysiące lat temu.
Lecz później zaczęła sobie uświadamiać, że w sklepach, w których zwykle robiła zakupy, brakuje czasami niyku, hingamortu i gleinu. To z powodu chorób roślin na zachodzie — tłumaczył sprzedawca — nie dostajemy już niczego z farm Rozpadliny, a z innych terenów trudno jest sprowadzić towary, no i wychodzi to drogo. Potem zaczęto nagle racjonować towary tak podstawowe jak rikka i stajja, choć uprawiano je na miejscu, a okoliczne farmy nie miały żadnych kłopotów. Tym razem tłumaczono, że nadwyżki żywności wysyła się do regionów objętych zarazą; wszyscy musimy zgodzić się na wyrzeczenia w czasach tak trudnych, i tak dalej, i tak dalej — głosił imperialny edykt. Potem przyszła wiadomość, że niektóre z chorób roślin pojawiły się także w prowincji Khyntor i na wschód od Khyntor aż po Ni-moya. Racje thuyolu, rikki i stajji obcięto o potowe, lusavender w ogóle przestał pojawiać się w sklepach, zaczęły się kłopoty z mięsem. Mówiło się o transportach z Alhaniroelu i Suvraelu, gdzie wszystko było najwyraźniej w porządku, ale Millilain zdawała sobie sprawę, że to wyłącznie plotki. Nie istniała flota handlowa tak wielka, by przetransportować żywność w ilościach mających jakieś praktyczne znaczenie, ale nawet gdyby istniała, transport kosztowałby zbyt wiele.
— Wszyscy umrzemy z głodu — powiedziała Kristofonowi.
Braki w zaopatrzeniu pojawiły się wreszcie także w Khyntor.
Kristofon nie wierzył, by ktoś miał rzeczywiście umrzeć. Jak zawsze był optymistą. “Jakoś sobie poradzimy” — powiedział. Jakoś. A tymczasem setka ludzi biegła ku ulicznemu sprzedawcy smażonych kiełbasek.
Hjortka próbowała ją wyprzedzić. Millilain uderzyła ją ramieniem tak mocno, że kobieta aż się przewróciła. Nigdy jeszcze nie zdarzyło się jej nikogo uderzyć. Poczuła dziwne oszołomienie, ucisk w gardle. Hjortka leżała, wrzeszcząc i przeklinając, lecz Millilain się nie zatrzymała. Pędziła. Serce biło jej jak oszalałe, czuła ból w oczach. Odtrąciła jeszcze kogoś, po czym łokciami wypracowała sobie miejsce w formującej się właśnie kolejce. U jej szczytu Liimen zaczął właśnie sprzedawać kiełbaski, zachowując ten szczególny, liimeński, beznamiętny spokój, jakby wcale go nie obchodziło, że otacza go tłum walczących ze sobą ludzi.
Pełna napięcia obserwowała, jak kolejka posuwa się powoli. Przed nią było siedem, może osiem osób — czy wystarczy i dla niej? Trudno było dostrzec, co się właściwie dzieje, czy na ruszcie w miarę ubywania starych pojawiają się nowe kiełbaski. Czy coś jeszcze zostanie i dla niej? Czuła się jak łakome dziecko, przerażone, że zabraknie dla niego ciasteczek. Kompletnie oszalałam, powiedziała sobie. Czemu tak bardzo pragnę zwykłej kiełbasy? Lecz przecież znała odpowiedź na to pytanie. Od trzech dni nie miała w ustach mięsa, jeśli nie liczyć pięciu pasków suszonego, solonego mięsa smoka morskiego, które znalazła, przeglądając spiżarnię… lecz trudno je było nazwać mięsem. Zapach smażących się kiełbasek spowodował, że ślina napłynęła jej do ust. Kupić kilka — nagle to stało się sprawą najważniejszą pod słońcem, być może jedyną ważną sprawą.
Stała przy wózku.
— Dwie — poprosiła.
— Jedna na osobę.
— Więc proszę jedną!
Liimen skinął głową. Troje płonących oczu patrzyło na nią bez zainteresowania.
— Pięć koron.
Millilain aż westchnęła ze zdumienia. Na pięć koron musiała pracować pół dnia. Pamiętała, że przed “brakami” kiełbaska kosztowała dziesięć wag. No, ale w końcu to było kiedyś.
— Pan nie mówi poważnie! — zaprotestowała. — Nie może pan żądać pięćdziesiąt razy więcej niż normalnie! Nawet w tak trudnych czasach.
Za jej plecami ktoś krzyknął:
— Niech pani płaci albo się wynosi! Liimen powiedział spokojnie:
— Dziś pięć koron. W przyszłym tygodni — osiem koron. Za dwa tygodnie — rojal. Za trzy — pięć rojali. Za miesiąc — nie ma kiełbasek za żadną cenę. Chce pani? Tak czy nie?
— Chcę — szepnęła Millilain. Drżącymi rękami wręczyła sprzedawcy pięciokoronówkę. Kolejną zapłaciła za kufel starego, zwietrzałego piwa. Wyczerpana i oszołomiona wyszła z kolejki.
Pięć koron! Jeszcze niedawno tyle kosztować mogła wystawna kolacja w dobrej restauracji, lecz większość restauracji była już zamknięta, a w tych kilku, które pozostały otwarte, na stoliki czekało się tygodniami. Jedna Bogini wie, jakie wystawiano w nich rachunki. Pięć koron za kiełbaskę! Nagle poczuła się straszliwie winna. Co powie Kristofonowi? Powiem mu prawdę, postanowiła. Powiem mu, że nie potrafiłam oprzeć się pokusie. Że zareagowałam impulsywnie, szaleńczo impulsywnie. Poczułam zapach i nie potrafiłam mu się oprzeć.
Co by było, gdyby Liimen zażądał ośmiu koron? Albo rojala? Albo pięciu rojali? Na to pytanie nie potrafiła odpowiedzieć, podejrzewała jednak, że zapłaciłaby, ile tylko by zechciał, tak straszną czuła pokusę.
Ugryzła wielki kawał kiełbasy, jakby bała się, że ktoś może jej ją wyrwać. Okazała się zaskakująco smaczna, soczysta, dobrze przyprawiona. Nagle stwierdziła, że zastanawia się, z jakiego zrobiono ją mięsa. Może lepiej o tym nie myśleć, powiedziała sobie. Pewnie nie tylko Kristofon wpadł na pomysł polowania w parku.
Pociągnęła łyk piwa i znów podniosła do ust kiełbaskę.
— Millilain? Obejrzała się, zaskoczona.
— Kristofon!
— Miałem nadzieję, że cię tu znajdę. Zamknąłem sklep i przyszedłem zobaczyć, co tu robią te tłumy.
— Pojawił się sprzedawca kiełbasek, jak spod ziemi. Jakby wyczarował go jakiś czarownik!
— Aha. Tak, rozumiem.
Patrzył na nie dojedzoną kiełbasę w jej dłoni. Millilain uśmiechnęła się z wysiłkiem.
— Przepraszam, Kris. Chcesz kawałek?
— Kawałeczek. Chyba już nie warto ustawiać się w kolejce.
— Pewnie ich zaraz zabraknie. — Podała mu kiełbaskę, bardzo starając się ukryć, z jaką niechęcią to robi. Pełnym napięcia wzrokiem patrzyła, jak odgryza z niej niewielki kawałek. Poczuła ulgę, kiedy oddał jej resztę, i bardzo się zawstydziła.
— Na Panią, ale dobra!
— Powinna ci smakować. Kosztowała pięć koron. — Pięć…!
— Nie potrafiłam się powstrzymać, Kris. Kiedy poczułam w powietrzu ich zapach… pędziłam do kolejki jak dzikie zwierzę. Przepychałam się, odtrącałam ludzi, walczyłam. Chyba zapłaciłabym każdą sumę, jakiej by ode mnie zażądano. Och, Kris, tak mi przykro!
— Nie przepraszaj. Na co właściwie mamy teraz wydawać pieniądze? A poza tym wszystko wkrótce się zmieni. Słyszałaś wiadomość, która przyszła rano?
— Jaką wiadomość?
— O nowym Koronalu! Może się tu pojawić lada chwila, lada chwila może pojawić się na Moście Khyntor!
— Więc Lord Valentine został Pontifexem? — spytała zdumiona.
Kristofon potrząsnął głową.
— Valentine już się nie liczy. Mówią, że zniknął, Metamorfowie go porwali albo coś takiego. W każdym razie jakąś godzinę temu ukazały się proklamacje głoszące, że Koronalem jest teraz Sempeturn.
— Sempeturn? Ten kaznodzieja?
— Tak, on. Pojawił się w Khyntor zeszłej nocy. Burmistrz go poprał. Słyszałem, że książę uciekł do Ni-moya.
— To niemożliwe, Kris! Żaden człowiek nie może po prostu wstać i powiedzieć: “jestem Koronalem”. Koronal musi być wybrany, namaszczony, musi pochodzić z Góry Zamkowej…
— Wszyscy tak myśleliśmy. Ale teraz przyszły nowe czasy. Sempeturn naprawdę rozumie łudzi. Potrzebujemy kogoś takiego jak on. Będzie wiedział, jak mamy odzyskać łaskę Bogini.
Millilain patrzyła na męża, nie wierząc własnym uszom. W palcach trzymała kiełbaskę, o której na chwilę zapomniała.
— Niemożliwe! To jakieś szaleństwo! Lord Valentine jest naszym Koronalem. Lord…
— Sempeturn mówi, że to oszust, że cała ta historia ze zmianą ciał to głupota, że Bogini karze nas chorobami i głodem za jego grzechy. Możemy się ocalić tylko w jeden sposób: obalić fałszywego Koronala i oddać tron komuś, kto powiedzie nas drogą prawdy.
— Sempeturn twierdzi oczywiście, że on jest tym kimś, więc mamy się przed nim pokłonić, zaakceptować go i…
— Jedzie! — krzyknął Kristofon. Twarz miał czerwoną, wyraz oczu dziwny. Millilain nie pamiętała, by kiedykolwiek widziała swego męża w takim stanie, tak podnieceń, ego. Wyglądał, jakby miał gorączkę. Ona także poczuła się tale, jakby miała gorączkę, zmieszana i oszołomiona. Nowy Koronal? Mały, czerwony na twarzy, wrzaskliwy Sempeturn siedzący na tronie Confalume'a? Nie potrafiła pojąć tego, co się dzieje. Miała wrażenie, że ktoś kazał jej czerwień nazywać zielenią, że ktoś zdecydował, iż rzeki mają od tej chwili płynąć pod górę.
Nagle rozległy się dźwięki hałaśliwej muzyki. Z mostu na esplanadę zbiegała kłusem orkiestra ubrana w zielono-złote stroje z emblematem Koronala — znakiem gwiazdy. Po orkiestrze pojawił się burmistrz i inni dostojnicy, a po nich mały, przesadnie wystrojony człowieczek o gęstych, potarganych włosach. Siedział sztywno we wspaniale zdobionym o twardym palankinie, uśmiechał się, przyjmując hołdy ogromnych tłumów towarzyszących mu z Gorącego Khyntor na drugą stronę rzeki.
— Sempeturn! — ryknął tłum. — Sempeturn! Niech żyje Lord Sempeturn!
— Niech żyje Lord Sempeturn! — ryknął Kristofon.
To jakiś sen, pomyślała Millilain. To przesłanie, którego sensu nie rozumiem.
Krzyczeli już wszyscy zgromadzeni na esplanadzie. Wśród ludzi rozpętało się szaleństwo. Millilain machinalnie skończyła jeść kiełbaskę; przełknęła mięso, nie czując nawet jego smaku, i upuściła na ziemię patyczek, na którą było nadziane. Świat wydawał się drżeć pod jej stopami. Kristofon krzyczał nadal ochrypłym już głosem:
— Sempeturn! Niech żyje Lord Sempeturn!
Palankin mijał ich właśnie; nowego Koronala, jeśli nim właśnie był ten człowiek, dzieliło od nich najwyżej dwadzieścia jardów. Sempeturn obrócił się, przez chwilę patrzył wprost w oczy Millilain, która z przerażeniem usłyszała swój krzyk:
— Sempeturn! Niech żyje Lord Sempeturn!
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— Dokąd się wybiera? — spytał zdumiony Elidath.
— Do Ilirivoyne — po raz któryś z kolei powtórzył Tunigorn. — Wyruszył trzy dni temu.
Elidath potrząsnął głową.
— Słyszę twe słowa, ale zupełnie nie potrafię ich zrozumieć. Mój umysł po prostu ich nie akceptuje.
— Na Panią, mój także! Ale nie stają się przez to mniej prawdziwe! Valentine zamierza spotkać się z Danipiur, błagać ją o przebaczenie za wszystkie grzechy popełnione wobec jej ludu lub zrobić coś równie szalonego.
Od chwili gdy statek Elidatha przybił do portu w Piliploku, minęła zaledwie godzina. Elidath popędził natychmiast do wielkiego ratusza miejskiego z nadzieją, że znajdzie tam Valentine'a lub — w najgorszym razie — dowie się, iż właśnie wyruszył on w górę rzeki do Ni-moya. Lecz w ratuszu nie było nikogo z otoczenia władcy, oprócz Tunigorna, siedzącego w małym, brudnawym gabinecie i ponuro przekładającego papiery z jednej sterty na drugą. A jego opowieść: Wielki Objazd zawieszony, Koronal wyprawia się w dziką, zamieszkaną przez Zmiennokształtnych dżunglę… nie, nie, tego było za wiele, to po prostu nie mieściło się w głowie!
Zmęczenie i rozpacz przytłoczyły duszę Elidatha jak wielki głaz, czuł, że ugina się pod tym ciężarem.
Cichym głosem powiedział:
— Goniłem za nim przez połowę świata właśnie dlatego, by czemuś takiemu zapobiec. Czy wiesz, jak wyglądała moja podróż, Tunigornie? Dzień i noc w pędzącym ku wybrzeżu ślizgaczu, bez przerwy, bez najmniejszej przerwy! Potem przeprawa przez morze pełne wściekłych smoków; trzy razy podpływały tak blisko łodzi, iż myślałem, że w końcu ją zatopią. Wreszcie docieram do Piliploku półżywy ze zmęczenia i dowiaduję się, że spóźniłem się o trzy dni, że Valentine zdecydował się na niebezpieczną i bezsensowną wyprawę, a gdybym podróżował tylko odrobinę szybciej, gdybym wyjechał kilka dni wcześniej…
— Nie przemówiłbyś mu do rozsądku, Elidathu. Nikomu się to nie udało. Ani Sleetowi, ani Deliamberowi, ani Carabelli…
— Nawet Carabelli?
— Nawet Carabelli — potwierdził Tunigorn.
Rozpacz Elidatha jeszcze się pogłębiła. Walczył z nią z całej siły, nie pozwalając, by opanowały go strach i wątpliwości. Po chwili powiedział:
— Mimo wszystko Valentine by mnie wysłuchał. Jestem pewien, że zasiałbym w jego duszy ziarno zwątpienia.
— Mam wrażenie, że sam się oszukujesz, stary przyjacielu — rzekł smutno Tunigorn.
— Więc dlaczego mnie wzywałeś? Żebym wypełnił zadanie, które uważasz za niemożliwe?
— Kiedy cię wzywałem — wyjaśnił Tunigorn — nie miałem pojęcia, co zamierza Valentine. Wiedziałem tylko, że jest podniecony i że planuje coś dziwnego, coś nie przemyślanego. Wydawało mi się, że gdybyś był przy jego boku podczas objazdu, mógłbyś go uspokoić i odwieść od tego, co sobie zamierzył. Gdy zwierzył się nam ze swych planów, gdy okazał wyraźnie, że nic go od nich nie odwiedzie, od dłuższego czasu podróżowałeś już na zachód. Zmarnowałeś mnóstwo czasu i z tego powodu mogę ci tylko współczuć.
— Mimo wszystko jadę do niego.
— Obawiam się, że niczego nie osiągniesz. Elidath wzruszył ramionami.
— Ścigałem go aż tu — jak teraz mam zaniechać pogoni? Może mimo wszystko istnieje jakiś sposób, by przywołać go do rzeczywistości. Mówisz, że zamierzasz ruszyć za nim jutro?
— Tak, w południe. Gdy tylko załatwię ostatnią wysyłkę, podpiszę ostatni dekret, z którego powodu tu zostałem.
Elidath pochylił się gwałtownie w kierunku Tunigorna.
— Zabierz mnie ze sobą! Musimy wyruszyć jeszcze dziś!
— To nie byłoby rozsądne. Przecież powiedziałeś mi przed chwilą, że podróż cię wyczerpała, sam widzę zmęczenie na twej twarzy. Odpocznij tej nocy tu, w Piliploku, najedz się, wyśpij, śnij dobrze, a jutro…
— Nie! — krzyknął Elidath. — Wyruszymy dziś, Tunigornie. Każda zmarnowana przez nas godzina zbliża go do terytorium Zmiennokształtnych! Nie rozumiesz, jakie to ryzyko? — Obrzucił Tunigorna chłodnym spojrzeniem. — Wyjadę bez ciebie, jeśli będę musiał!
— Nie pozwolę na to!
Brwi Elidatha uniosły się lekko.
— Czyżby więc moja podróż zależała od twojego zezwolenia?
— Przecież wiesz, co chciałem powiedzieć. Nie pozwolę ci pojechać w nieznane samemu.
— Więc wyjedź dziś ze mną.
— Poczekaj. Do jutra? — Nie.
Tunigorn przymknął oczy.
— Dobrze. Niech będzie. Jedziemy dziś — powiedział cicho po chwili.
Elidath skinął głową.
— Wynajmiemy małą, szybką łódź i przy odrobinie szczęścia dogonimy go jeszcze przed Ni-moya.
— On nie kieruje się do Ni-moya, Elidathu — powiedział Tunigorn bezdźwięcznym głosem.
— Nie rozumiem. Znam tylko jedną drogę stąd do Dirivoyne: rzeką za Ni-moya do Verf, a stamtąd na południe do Wrót Piurifayne.
— Gdyby tylko wybrał tę drogę!
— A co, istnieje jakaś inna? — Elidath był najwyraźniej zdumiony.
— Nie taka, w której byłaby choć odrobina sensu. Ale Valentine wymyślił ją sam: na południe do Gihorny, a potem, po przekroczeniu Steiche, wprost na tereny Metamorfów.
Elidath wytrzeszczył na niego oczy.
— Jak to możliwe? Gihorna to dzika pustynia. Steiche nie da się przekroczyć. Valentine powinien o tym doskonale wiedzieć, a jeśli nie on, to z pewnością ten mały Vroon wie!
— Deliamber zrobił, co mógł, by wybić mu z głowy ten pomysł. Valentine wcale go nie słuchał. Twierdził, że gdyby płynął przez Ni-moya do Verf, musiałby zatrzymywać się w każdym mieście po drodze, odprawiać wszystkie te ceremonie związane z objazdem, a nie ma zamiaru tak opóźniać pielgrzymki do Metamorfów.
Elidath poczuł rozczarowanie i niepokój.
— Więc ma zamiar stawić czoło burzom piaskowym i innym niebezpieczeństwom Gihorny… potem przeprawić się przez rzekę, w której już raz omal nie utonął…
— Tak, tylko po to, by spotkać się z ludem, który dziesięć lat temu pozbawił go tronu…
— Szaleństwo!
— Rzeczywiście, szaleństwo — przytaknął Tunigorn.
— Zgodziłeś się. Wyjeżdżamy dziś.
— Tak, dziś.
Tunigorn wyciągnął dłoń. Elidath uścisnął ją mocno; przez długą chwilę stali w milczeniu. Po chwili powiedział:
— Odpowiedz mi na jedno pytanie, dobrze, Tunigornie?
— Słucham.
— Kilkakrotnie użyłeś słowa szaleństwo, mówiąc o tej wyprawie Valentine'a, ja użyłem go także. Bo to jest szaleństwo. Lecz ja nie widziałem Koronala od ponad roku, a ty byłeś u jego boku od chwili, gdy opuścił Górę. Powiedz mi, czy naprawdę uważasz, że oszalał?
— Oszalał? Nie, nie sądzę.
— Mianowanie Hissune'a księciem? Pielgrzymka do Metamorfów?
— Ty albo ja nigdy nie zrobilibyśmy niczego takiego, lecz sądzę, że nie są to oznaki szaleństwa Valentine'a, lecz czegoś innego: dobroci, słodyczy, czegoś w rodzaju świętości, których to cech żaden z nas nigdy w pełni nie pojmie. Zawsze pewni byliśmy jednego — pod niektórymi względami Valentine bardzo się od nas różni.
Elidath zmarszczył brwi.
— No, cóż… chyba lepiej, żeby był święty niż szalony. Ale dobroć, świętość… czy sądzisz, że to cechy, które są najpotrzebniejsze Koronalowi Majipooru, zwłaszcza w obliczu czekającej walki i wszystkich tych zdumiewających rzeczy, które właśnie się dzieją?
— Na to pytanie nie znam odpowiedzi, stary przyjacielu.
— Ja też. Żywię jednak pewne obawy.
— I ja — powiedział Tunigorn. — Ja również.
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W ciemnościach Y-Uulisaan leżał zdenerwowany, nie spał, słuchał wiatru wyjącego wśród pustki Gihorny; ostrego, tnącego wschodniego wiatru podrywającego w powietrze wilgotny piasek i miotającego nim bezustannie o ściany namiotu.
Królewska karawana, z którą wędrował tak długo, znajdowała się wiele setek mil na południowy zachód od Piliploku. Rzeka Steiche oddalona była zaledwie o kilka dni drogi, a za rzeką czekało Piurifayne. Y-Uulisaan tęsknił rozpaczliwie do chwili, kiedy ją przekroczy i znów odetchnie powietrzem rodzinnej prowincji; im bardziej zbliżała się do niej karawana, tym większa stawała się jego tęsknota. Znów znaleźć się w domu, między swymi, uwolnić się od ciągłego napięcia tej maskarady…
Już wkrótce… już wkrótce.
Lecz najpierw musi w jakiś sposób ostrzec Faraataę o planach Valentine'a.
Minęło sześć dni od czasu, gdy Faraataa po raz ostatni skontaktował się z Y-Uulisaanem, a sześć dni temu Y-Uulisaan nie miał pojęcia o tym, że Koronal zamierza odbyć pielgrzymkę do krainy Piurivarów. Faraataa z pewnością powinien o tym wiedzieć. Y-Uulisaan nie dysponował jednak żadnym pewnym kanałem łączności, ani oficjalnym — takie po prostu nie istniały w tym surowym, niemal nie zamieszkanym kraju — ani współtworzonym przez królów oceanu. Potrzeba było wielu umysłów, by zwrócić ich uwagę, a tę misję Y-Uulisaan wykonywał samotnie.
Mimo wszystko może jednak spróbować. Tak jak robił to od trzech nocy, skoncentrował energię umysłu i wysłał ją. w ciemność, bardzo starając się zainicjować coś w rodzaju łączności z przywódcą rebelii, oddalonym od niego o ponad piętnaście tysięcy kilometrów.
Faraatao… Faraatao?
To beznadziejne. Bez udziału królów oceanu jako pośredników ten rodzaj przekazu był niemożliwy. Y-Uulisaan zdawał sobie z tego sprawę. A jednak próbował. Być może — niemal zmusił się, by w to uwierzyć — istnieje jakaś niewielka szansa, że przepływający niedaleko smok uchwyci transmisję i wzmocni ją. Maleńka szansa, prawie nie istniejąca, ale nie ośmielił się ryzykować, że ją przegapi.
Faraatao!
Kształt Y-Uulisaana rozmył się nieco z wysiłku, nogi wydłużyły się, nos zmalał. Szybko poprawił zmiany, nim zdołał je zauważyć ktokolwiek ze śpiących wraz z nim w namiocie ludzi., oblekł się na powrót w ludzką postać. Od chwili gdy po raz pierwszy przybrał ją na Alhanroelu, nie ośmielił się zrzucić jej ani na moment, by nikt nie odkrył w nim piurivarsliiego szpiega. Zrodziło to napięcie, które z wolna stawało się nieznośne., ale do tej pory zdołał jakoś wytrwać w wybranej formie.
Bezustannie wysyłał swego ducha w ciemność.
Faraatao? Faraatao?
Nic. Cisza. Samotność. Jak zwykle.
Po chwili zaprzestał wysiłków i próbował zasnąć. Ranek nadal był jeszcze bardzo odległy. Y-Uulisaan odprężył się, zamknął szczypiące go oczy.
Sen jednak nie nadchodził. W tej podróży pojawiał się bardzo rzadko. Czasami udało mu się zdrzemnąć. Zbyt wiele działo się wokół: wiał ostry wiatr, niesiony nim piasek uderzał o ściany namiotu, ludzie z otoczenia Koronala, z którymi dzielił kwaterę, oddychali ciężko. Lecz przede wszystkim dokuczał mu wszechobecny tępy ból izolacji, znajdował się wśród obcych, wrogich istot. Napięty, niespokojny, czekał nadejścia świtu. A potem gdzieś między Godziną Szakala i Godziną Skorpiona poczuł, jak o jego umysł ociera się natrętna, brzęcząca muzyka.
Y-Uulisaan był tak spięty, że na moment pozbawiła go ona zdolności utrzymania kształtu, począł w sposób nie kontrolowany przyjmować różne formy, najpierw naśladując dwoje ze śpiących obok ludzi, a potem przyjmując swą naturalną postać, krótkiej chwili zdołał się jednak opanować. Usiadł, serce waliło, oddech miał urywany, próbował uchwycić tę muzykę powtórnie.
Tak. Jest. Wysoki dźwięk, przedziwnie przebiegający po skali. Rozpoznał go teraz jako dźwięk umysłu króla oceanu, brzmienie i skala były nie do pomylenia, choć tego szczególnego króla nie słyszał nigdy przedtem. Otworzył swój umysł na kontrakt i w chwilę później, ku jego wielkiej uldze, usłyszał głos umysłu Faraatay:
Y-Uulisaan?
Nareszcie, Faraatao. Jakże długo na ciebie czekałem!
Nadszedł czas wyznaczony na kontakt, Y-Uulisaanie.
Tak, wiem. Mam dla ciebie pilne wiadomości. Wzywałem cię każdej nocy, próbowałem połączyć się z tobą wcześniej. Nic nie słyszałeś?
Nic nie słyszałem. To rutynowa rozmowa.
Ach!
Gdzie jesteś, Y-Uulisaanie i jakie przynosisz wieści?
Jestem gdzieś w Gihornie, sporo poniżej Piliploku i w głębi lądu, niedaleko Steiche. Nadal podróżuję w otoczeniu Koronala.
Jak to możliwe, by Wielki Objazd zawiódł go na Gihornę?
Koronal zrezygnował z objazdu, Faraatao. Zdąża teraz ku Ilirivoyne, by rozpocząć rozmowy z Danipiur.
W odpowiedzi usłyszał tylko ciszę, ciszę tak ciężką, że aż trzeszczała niczym powstrzymywana siłą energia, aż syczała cicho. Y-Uulisaan zaniepokoił się, czy kontakt nie został aby przerwany, lecz w końcu Faraataa odezwał się:
Rozmowy z Danipiur? Czego od niej chce?
Przebaczenia.
Przebaczenia za co, Y-Uulisaanie?
Przebaczenia za zbrodnie swego ludu dokonane na naszym ludzie.
Czyżby więc oszalał?
Niektórzy z jego otoczenia tak właśnie uważają. Inni mówią, że to bardzo podobne do Valentine'a, tak na nienawiść odpowiedzieć miłością.
Na dłuższą chwilę znów zapadła cisza.
Nie może z nią rozmawiać, Y-Uulisaanie.
Ja też tak sądzę.
To nie czas przebaczenia, lecz walki, inaczej poniesiemy klęskę. Nie dopuszczę do tego spotkania. Nie może się z nią spotkać! Prawdopodobnie zechce z nią rozmawiać, szukać kompromisu, a my nie możemy pozwolić na żaden kompromis!
Rozumiem.
Już niemal zwyciężyliśmy. Struktura rządu wali się. Nadszedł kres panowania ładu i porządku. Czy wiesz, Y-Uulisaanie, że pojawiło się trzech fałszywych Koronalów? Jeden mianował się władcą w Khyntor, jeden w Ni-moya, jeden w Dulorn.
Czyż może to być prawda?
Z całą pewnością. Nic nie słyszałeś?
Nie. I nie sądzę, by Valentine coś wiedział. Jesteśmy tu bardzo oddaleni od cywilizacji. Trzech fałszywych Koronalów! To początek ich końca, Faraatao.
My też tak sądzimy. Zarazy atakują nadal. Z twoją pomocą, Y-Uulisaanie, zdołaliśmy zneutralizować zabiegi rządu, jeszcze pogarszając sytuację. Pierwsze oznaki poważnych kłopotów pojawiły się na Alhanroelu. Zwyciężyliśmy!
Zwyciężyliśmy, Faraatao!
Lecz musimy przechwycić Koronala w drodze do Iliryvoyne. Jeśli możesz, powiedz mi dokładnie, gdzie jesteście.
Od trzech dni jedziemy ślizgaczami z Piliploku na południowy wschód, w stronę Steiche. Słyszałem, jak wczoraj wieczorem ktoś powiedział, że od rzeki dzielą nas zaledwie dwa dni drogi, może mniej. Wczoraj sam Koronal i kilka osób z jego otoczenia wysforowali się przed karawanę. Zapewne dojeżdżają już na miejsce.
Jak zamierzają przebyć Steiche?
Tego nie wiem, ale…
— Teraz! Trzymajcie go!
W jednej szokującej chwili kontakt z Faraataą został zerwany. W ciemności pojawiły się dwie wielkie postacie i zaatakowały go. Y-Uulisaan, zaskoczony, nie przygotowany, aż sapnął ze zdumienia.
Dostrzegł, że atakuje go wielka wojowniczka, Lisamon Hultin, i okrutny, włochaty Skandar, Zalzan Karol. Vroon Deliamber trzymał się ostrożnie z daleka, macki splecione miał w skomplikowany wzór.
— Co wy właściwie sobie myślicie!? — krzyknął Y-Uulisaan. — To oburzające!
— Ależ oczywiście — odparła wesoło Amazonka. — Więcej niż oburzające.
— Macie mnie zaraz puścić!
— Niewielkie masz na to szansę, szpiegu — warknął Skandar.
Y-Uulisaan rozpaczliwie próbował wyrwać się z ich uścisku, ale w rękach tych istot był jak lalka. Nagle poczuł panikę i natychmiast stracił kontrolę nad swą formą. Nie potrafił jej utrzymać, choć zmiana kształtu była najlepszym dowodem jego winy. Trzymali go, a on skręcał się i wił, i zmieniał gwałtownie z jednego potwora w innego, był stworzeniem składającym się wyłącznie z pokręconych odnóży, był wielkim wężem. Nie mógł się uwolnić, kontakt z Faraataą pozbawił go energii w stopniu uniemożliwiającym zastosowanie zdolności defensywnych, na przykład szoku elektrycznego, więc tylko wrzeszczał i ryczał gniewnie, aż nagle Vroon przycisnął mackę do jego czoła. Y-Uulisaan poczuł oszołomienie, znieruchomiał i leżał, półprzytomny.
— Zabierzcie go do Koronala — rozkazał Deliamber. — Przesłuchamy go w obecności Lorda Valentine'a.
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Jadąc w kierunku Steiche, na zachód, w awangardzie królewskiej karawany, Valentine obserwował, jak krajobraz wokół zmienia się z każdą chwilą, jak ponura, pustynna Gihorna tajemniczo przechodzi w tropikalną dżunglę Piurifayne. Za sobą pozostawił nadbrzeżne łańcuchy wydm i piach, nędzne kępki trawy o pędach ostrych jak brzytwa i małe, pokręcone, skąpo porośnięte żółtymi liśćmi drzewa. Tu ziemia nie była już tak piaszczysta, robiła się coraz ciemniejsza, coraz żyźniejsza, sprzyjająca orgii kwitnienia; w powietrzu nie czuło się też ostrego zapachu morza, stłumionego słodkim, egzotycznym zapachem dżungli. A jednak Valentine doskonale wiedział, że znajdują się w pasie przejściowym. Prawdziwa dżungla czekała na nich tam, na drugim brzegu Steiche, w królestwie mgły i dziwów; gęsta ciemnozielona ściana, tonące we mgle wzgórza i góry — takie było królestwo Zmiennokształtnych.
Rzekę osiągnęli na godzinę przed zmrokiem. Najpierw na brzeg zjechał ślizgacz Koronala, dwa pozostałe pojawiły się w chwilę później. Nakazano im zatrzymać się tuż przy pierwszym, a potem Valentine wysiadł i podszedł aż nad samą wodę. Miał powody, by doskonale pamiętać Steiche. Dotarł do niej podczas lat wygnania, kiedy wraz z przyjaciółmi-żonglerami uciekał przed gniewem Metamorfów z Ilirivoyne. Teraz, wpatrując się w bystry nurt, przypomniał sobie dawne czasy, szaleńczą ucieczkę przez błotniste Piurifayne, krwawą bitwę z ukrytymi w zasadzce w głębi dżungli Metamorfami; małych, podobnych do małpek leśnych braciszków, którzy ocalili ich, wskazując drogę ku Steiche. A potem przerażający, pechowy spływ tratwami po niespokojnych wodach, wśród głazów, bystrzyn i wodospadów, z nadzieją, że uda się dotrzeć bezpiecznie do Ni-moya…
Lecz tu nie było bystrzyn, spod wody nie wyglądały ostre głazy, brzeg nie był skalisty, wysoki. Rzeka toczyła swe wody szybko, lecz koryto jej było szerokie, umożliwiające przeprawę.
— Czy to naprawdę Steiche? — spytała Carabella. — Zupełnie nie przypomina rzeki, która naraziła nas na tak straszne niebezpieczeństwa.
Valentine skinął głową.
— To wszystko zostało na północy. Tu Steiche wydaje się bardziej… ugłaskana.
— Ale bynajmniej nie spokojna. Zdołamy się przeprawić?
— Musimy — oświadczył Valentine, przyglądając się dalekiemu zachodniemu brzegowi i leżącemu za nim Piurifayne.
Zmierzchało już, w coraz głębszym mroku prowincja Metamorfów wydawała się niedostępna, niepojęta, niezrozumiała. Koronal znów popadł w ponury nastrój. Czyżby rzeczywiście, myślał, ta dzika ekspedycja w dżunglę była niczym więcej niż głupotą? Absurdalną, naiwną, z góry skazaną na niepowodzenie? Być może. Być może jedynym skutkiem tej nie przemyślanej wyprawy będzie kpina i wstyd. Być może najlepiej zrobiłby rezygnując z korony, której nigdy tak naprawdę nie pragnął, oddając ją w ręce bardziej zdecydowanego, brutalniejszego człowieka?
Być może. Być może.
Dostrzegł, że z wody wypełzła na przeciwległy brzeg jakaś dziwna, oślizgła bestia. Szła powoli wzdłuż rzeki — długie, niekształtne stworzenie o bladoniebieskiej skórze i jednym wielkim, smutnym oku na szczycie topornego, gruszkowatego łba. Na oczach Valentine'a, litującego się nad jego brzydotą i niezgrabnością, zwierzę wsadziło pysk w błotnistą ziemię i zaczęło kiwać się w przód i w tył, jakby chciało wygrzebać sobie dziurę.
Zbliżył się Sleet. Valentine, zafascynowany tym, co widział, pozwolił mu czekać dłuższą chwilę w milczeniu, nim wreszcie obrócił się w jego stronę. Lecz gdy zwrócił uwagę na swego głównego doradcę, dostrzegł, że ma on na twarzy wyraz zmartwienia, a może nawet strachu.
— Mieliśmy zamiar rozbić tu obóz na noc, prawda, panie? I zaczekać do rana, nim stwierdzimy, czy ślizgacze zdołają poruszać się na wodzie tak bystrej jak ta?
— Tak. Tak to zaplanowałem.
— Z całym szacunkiem, panie, chciałbym prosić, byś rozważył możliwość przekroczenia rzeki dzisiaj, jeśli to tylko możliwe.
Valentine zmarszczył brwi. Czuł dziwną obojętność, jakby słowa Sleeta dobiegały go z bardzo daleka.
— O ile dobrze pamiętam, mieliśmy spędzić ranek, eksperymentując ze ślizgaczami, lecz przecież zamierzaliśmy czekać po tej stronie na resztę karawany i wkroczyć do Piurifayne dopiero wtedy, kiedy będziemy wszyscy. Czy tak?
— Tak, panie, ale… Valentine przerwał mu.
— A więc należałoby wydać rozkaz rozstawiania namiotów, prawda, Sleecie? — Koronal natychmiast zapomniał o rozmowie i znów obrócił się w stronę rzeki. — Widzisz to dziwne zwierzę na tamtym brzegu?
— Masz, panie, na myśli gromwarka?
— A więc tak się nazywa? Jak myślisz, co robi, dlaczego wtyka pysk w błoto?
— Powiedziałbym, że pragnie sobie wykopać norę. Żeby mieć się gdzie skryć, kiedy nadejdzie burza. One żyją w wodzie, panie, ale ten chyba doszedł do wniosku, że rzeka będzie zbyt wzburzona…
— Burza? — W głosie Valentine'a zabrzmiało zdziwienie.
— Tak, panie. Właśnie to próbowałem ci powiedzieć, panie. Proszę, spójrz na niebo.
— Jest ciemne. Nadchodzi noc.
— Panie, proszę, spójrz na wschód.
Valentine obrócił się i spojrzał w stronę Gihorny. Tam powinno już być niemal całkiem ciemno, o tej porze dnia należało oczekiwać, że niebo będzie szare, może nawet czarne, lecz nie — Valentine miał wrażenie, że słońce zachodzi na wschodzie, zupełnie wbrew naturze i to wśród dziwnych, pastelowych kolorów: pomarańczowożółtego i bladozielonego. Barwy wydawały się zbyt jaskrawe, niemal pulsujące. Świat jakby znieruchomiał w oczekiwaniu: słyszał szum płynącej wody, lecz poza nim nic, ani żegnającego dzień śpiewu ptaków, ani wysokiego dźwięku wydawanego przez małe, szkarłatne żabki drzewne, których żyły tu tysiące. Powietrze wydało mu się suche jak na pustyni, w każdej chwili gotowe wybuchnąć płomieniem.
— Burza piaskowa, panie — powiedział cicho Sleet.
— Jesteś pewien?
— Już pewnie wybuchła na wybrzeżu. Cały dzień wiał wiatr ze wschodu, a stamtąd właśnie, od morza, nadchodzą burze Gihorny. Suchy wiatr znad oceanu — potrafisz to sobie wyobrazić, panie?
— Nienawidzę suchego wiatru — wtrąciła cicho Carabella. — Na przykład tego, który łowcy smoków nazywają “Przesłaniem”. Cała jestem jak podminowana.
— Słyszałeś o burzach piaskowych Gihorny, panie? — spytał Sleet.
Valentine odpowiedział na to pytanie krótkim skinieniem głowy. Koronal musi szczegółowo znać geografię. Wielkie burze Gihorny zdarzały się nieczęsto, lecz słynęły z przerażającej siły: wiatry tnące wydmy jak noże, porywające tony piasku i miotające nimi z szaloną furią w głąb lądu. Zdarzały się dwu-lub trzykrotnie w ciągu życia człowieka, ale gdy nadeszły, pamiętano je latami.
— Co się stanie z ludźmi, którzy zostali za nami?
— Burza z pewnością ich złapie — odparł Sleet. — Być może już złapała, a jeśli nie, nie trzeba będzie długo czekać. Burze piaskowe przemieszczają się tu błyskawicznie. Posłuchaj, panie! Słuchaj!
Zrywał się wiatr. Valentine usłyszał jego niskie wycie, nadal odległe i dopiero teraz wyodrębniające się ze śmiertelnej ciszy. Było jak pierwsza oznaka budzącej się furii giganta; furii, która z pewnością za chwilę wyrwie mu z gardła dziki ryk.
— Co z nami? — spytała Carabella. — Czy burza dojdzie aż tu?
— Gromwark jest właśnie tego zdania, pani — powiedział Sleet. — Zamierza przeczekać niebezpieczeństwo pod ziemią. — I zwracając się do Valentine'a, dodał: — Czy wolno mi udzielić ci rady, panie?
— Jeśli zechcesz coś poradzić?
— Powinniśmy przekroczyć rzekę natychmiast, póki jeszcze jesteśmy w stanie. Jeśli zdecydujemy się czekać, burza może zniszczyć ślizgacze, albo co najmniej tak poważnie je uszkodzić, że nie będą w stanie poruszać się w wodzie.
— Przeszło połowa moich ludzi jest nadal na pustyni Gihorny!
— Mogą już nie żyć, panie.
— Deliamber… Tisana… Shanamir…
— Zdaję sobie z tego sprawę, panie. Ale w żaden sposób nie potrafimy im teraz pomóc. Jeśli mamy kontynuować wyprawę, musimy przekroczyć rzekę, co za chwilę najprawdopodobniej nie będzie już możliwe. Po drugiej stronie możemy schronić się w dżungli, możemy się tam zatrzymać, póki inni do nas nie dotrą, jeśli ktoś w ogóle przeżyje. Jeśli pozostaniemy tutaj, to już najprawdopodobniej na zawsze, bez możliwości ruszenia przed siebie ani wycofania się.
Ponura perspektywa, pomyślał Valentine. Lecz przecież całkiem prawdopodobna. Mimo wszystko wahał się, nie chciał ruszać w głąb Piurifayne, gdy tak wielu bliskich mu, kochanych ludzi pozostało na łasce losu, wiatrów i smagającego bezlitośnie piasku Gihorny. Przez moment czuł pokusę, by zarządzić powrót na wschód, poszukiwania reszty karawany. Wystarczyła chwila trzeźwości umysłu, by pojął głupotę takiego rozkazu. Wracając teraz, nie osiągnąłby niczego, oprócz narażenia na niebezpieczeństwo kolejnych kilku ludzi. Być może burza nie dotarła jeszcze tak daleko na zachód; w takim razie najlepiej byłoby przeczekać, aż wyczerpie się jej siła, a dopiero potem powrócić na Gihornę w poszukiwaniu ocalonych.
Stał milczący, nieruchomo, wpatrując się ponuro w rozciągające się na wschodzie królestwo ciemności, tak przerażająco rozświetlone teraz niszczycielską energią. Wiatr wzmagał się. Valentine zdał sobie nagle sprawę z tego, że burza musi dotrzeć aż tu. Przeleci nad nimi, nim jej moc zmaleje, by uderzyć w Piurifayne.
Nagle zmrużył oczy, zamrugał ze zdumienia i wyciągnął dłoń.
— Widzisz zbliżające się światła? Światła ślizgacza?
— Na Panią! — szepnął ochryple Sleet.
— Czyżby zdążyli dotrzeć aż tu? — spytała Carabella. — Może zdołali się wyrwać?
— To tylko jeden ślizgacz, panie — stwierdził cicho Sleet. — I nie sądzę, by należał do naszej karawany.
Valentine dokładnie w tej samej chwili doszedł do identycznego wniosku. Ślizgacze z jego floty były wielkimi maszynami, zdolnymi przenosić wielu ludzi wraz z ładunkiem. Ten, który zbliżał się teraz do nich od strony Gihorny, wydawał się raczej małym, prywatnym pojazdem, modelem dwu- lub czteroosobowym; z przodu miał tylko dwa, dość słabe światła, podczas gdy większe miały trzy — i to silne.
Ślizgacz zatrzymał się w odległości zaledwie dziesięciu jardów od stojącego nad brzegiem rzeki Koronala. Strażnicy z gwardii Valentine'a natychmiast otoczyli go, trzymając miotacze w pogotowiu. Drzwi pojazdu otworzyły się — zataczając się, wysiadło z niego dwóch zmordowanych do granic możliwości ludzi.
Valentine aż westchnął ze zdumienia.
— Tunigorn? Elidath?
Wydawało mu się to niemożliwe — złudzenie, sen na jawie. Tunigorn powinien przecież być w Piliploku i załatwiać rutynowe sprawy administracyjne. A Elidath? Skąd wziął się tu Elidath? Elidath jest przecież o tysiące mil stąd, na Górze. Na granicy mrocznych lasów Piurifayne Valentine prędzej spodziewał się spotkać swą matkę, Panią.
A jednak ten wysoki mężczyzna o gęstych brwiach, z kwadratową szczęką to z pewnością Tunigorn, a ten drugi, jeszcze wyższy, o przenikliwych oczach i szerokiej, kościstej twarzy… to musi być Elidath. Chyba… Chyba…
Wiatr stawał się coraz silniejszy. Valentine'owi wydawało się, że niesie ostre ziarna piasku.
— Jesteście prawdziwi? — spytał przybyszów. — Czy też to tylko sprytni Zmiennokształtni w przebraniu?
— Jesteśmy prawdziwi, Valentinie, najzupełniej prawdziwi! — krzyknął Elidath, wyciągając ramiona w stronę Koronala.
— Na Panią, to prawda — przemówił Tunigorn. — Nie jesteśmy Metamorfami, podróżowaliśmy bez przerwy dzień i noc, panie, by wreszcie spotkać cię w tym miejscu.
— Tak. Sądzę, że jesteście prawdziwi — doszedł do wniosku Valentine.
Wpadłby w wyciągnięte do uścisku ramiona Elidatha, gdyby nie jego strażnicy, którzy — niepewni, co robić — nie rozstąpili się. Valentine ze złością rozkazał im zejść z drogi, a potem mocno przycisnął do siebie Elidatha. Po chwili zrobił krok do tyłu i przyjrzał się swemu najstarszemu, najbliższemu przyjacielowi. Minął przeszło rok od chwili, kiedy widzieli się po raz ostatni, lecz Elidath wyglądał na starszego o dziesięć lat. Sprawiał wrażenie słabszego, zmęczonego, wyczerpanego. Czyżby wpłynęły tak na niego trudy rządów, zastanowił się Valentine, czy też długa podróż z Alhanroelu? Uznawał go niegdyś za prawdziwego brata, byli bowiem w jednym wieku i mieli podobne charaktery, lecz teraz brat wydawał mu się starym, zmęczonym człowiekiem.
— Panie, burza… — wtrącił Sleet.
— Za chwilę! — Krótkim gestem Valentine nakazał mu milczenie. — Muszę się wiele dowiedzieć. Jakim cudem się tu znaleźliście? — spytał Elidatha.
— Przybyłem, panie, błagać cię, byś nie szedł dalej na spotkanie śmiertelnego niebezpieczeństwa.
— Skąd przekonanie, że jestem w śmiertelnym niebezpieczeństwie, że idę na jego spotkanie?
— Dotarła do mnie wieść, że planujesz udać się do Piurifayne na rozmowy z Metamorfami.
— Ta decyzja zapadła niedawno. Musiałeś opuścić Górę całe tygodnie — ba, miesiące! — wcześniej. Nim w ogóle wpadło mi to do głowy. — Trochę zły, Valentine kontynuował: — Więc tak mi służysz, Elidathu? Opuszczasz swe miejsce w Zamku i nieproszony wyruszasz w podróż przez pół świata, by sprzeciwić się podjętym przez twego władcę decyzjom?
— Moje miejsce jest przy tobie, Valentinie. Koronal zmarszczył brwi.
— Z czystej miłości przywitałem cię, wziąłem w ramiona. Lecz wolałbym, by cię tu nie było.
— Ja także pragnąłbym być gdzie indziej — wyznał Elidath.
— Panie — wtrącił Sleet z wielkim naciskiem. — Burza jest tuż-tuż. Błagam cię…
— Tak, burza — zabrał głos Tunigorn. — Burza piaskowa Gihorny, którą niewielu przeżyło. Słyszeliśmy, jak szaleje na wybrzeżu, kiedy ruszaliśmy na poszukiwanie — ściga nas od tamtej chwili. Godzina, pół godziny, być może nawet mniej, i spadnie na nas, panie.
Valentine poczuł, jak niepokój ściska mu serce niczym stalowa obręcz. Burza, burza, burza! Tak, Sleet ma całkowitą rację, trzeba koniecznie coś zrobić! Ale tyle chciał jeszcze zadać pytań, tyle musiał się dowiedzieć!
Zwrócił się do Tunigorna.
— Musieliście przejeżdżać przez główny obóz! Lisamon, Deliamber, Tisana… czy są bezpieczni?
— Robią, co mogą, by przeżyć. I my musimy zrobić to samo. Ruszajmy na zachód, spróbujmy skryć się w głębi dżungli, nim burza zacznie się na dobre.
— Radziłem to samo — rzekł Sleet.
— Doskonale — zgodził się Valentine. Spojrzał na Sleeta i powiedział: — Przygotuj ślizgacze do przekroczenia rzeki.
— W tej chwili, panie. — Sleet oddalił się szybko.
— Skoro jesteś tutaj, kto rządzi na Górze? — spytał Valentine Elidatha.
— Wybrałem trzech członków Rady Regencyjnej: Stasilane'a, Diwisa i Hissune'a.
— Hissune'a?
Elidath zarumienił się lekko.
— Mam wrażenie, że życzyłeś sobie, by szybko wspinał się po szczeblach władzy.
— Oczywiście. Doskonale postąpiłeś, Elidathu. Podejrzewam tylko, że nie wszyscy entuzjastycznie przyjęli ten wybór?
— Owszem. Książę Manganot z Banglecode, diuk Halanx i…
— Mniejsza o nazwiska. Wiem, kto protestował najgłośniej. Ale sądzę, że wkrótce i oni zmienią zdanie.
— Ja już zmieniłem. To wyjątkowy chłopak, Valentinie. Zauważa wszystko. Uczy się zdumiewająco szybko. Ma pewne ruchy. Kiedy się pomyli, wie, jak czerpać naukę z własnego błędu. Nieco przypomina ciebie, gdy byłeś w jego wieku.
Valentine potrząsnął głową.
— Nie, Elidathu — powiedział. — On wcale nie przypomina mnie i chyba to najbardziej w nim cenię. Widzimy to samo, ale każdy z nas patrzy inaczej. — Uśmiechnął się i ujął Elidatha za przedramię.
— Wiesz, jakie mam wobec niego plany? — spytał cicho.
— Chyba tak.
— Czy to cię martwi?
Elidath spojrzał mu prosto w oczy.
— Doskonale wiesz, że nie, Valentinie.
— Tak. Wiem, że nie — powtórzył Koronal, mocniej ścisnął ramię Elidatha, a potem wypuścił je i odwrócił się, nim ktokolwiek mógł dostrzec wilgotny błysk w jego oczach.
Wiatr, z całą pewnością niosący piasek, wyjąc niesamowicie, spadł na lasek delikatnych drzew osłaniający ich od wschodu, tnąc ich szerokie liście niczym mnóstwo niewidzialnych noży. Valentine poczuł na twarzy deszcz piasku; mnóstwo drobinek dotkliwie żądliło. Odwrócił się plecami i naciągnął płaszcz w poszukiwaniu osłony. Inni postąpili podobnie. Na brzegu, gdzie Sleet nadzorował przestrojenie napędzających ślizgacze mechanizmów — wykorzystujących energię obrotu planety wokół osi — tak by mogły pracować na wodzie, ludzie zaczęli krzątać się wyraźnie szybciej.
Odezwał się Tunigorn.
— Mamy dla ciebie dziwne wieści, Valentinie.
— Mów, proszę.
— Ten ekspert rolny, który podróżował z tobą od Alaisor…
— Y-Uulisaan? Co z nim? Chyba nic mu się nie stało?
— To szpieg Zmiennokształtnych, panie.
Słysząc te słowa, Valentine zatoczył się jak uderzony. — Co?
— Deliamber odkrył to w nocy. Poczuł, że dzieje się coś dziwnego, szukał, szukał, aż wreszcie stwierdził, że to Y-Uulisaan jest z kimś w kontakcie umysłowym. Rozkazał Amazonce i temu twojemu Skandarowi, by go obezwładnili, a gdy to zrobili, więzień zaczął zmieniać kształty jak schwytany w sidła demon.
Valentine splunął, wściekły.
— To przechodzi ludzkie pojęcie! — krzyknął. — Przez cały ten czas podróżowaliśmy w towarzystwie szpiega, zdradzaliśmy mu wszystkie plany dotyczące przeciwdziałania zarazom i chorobom roślin… No, nie! Nie! Co z nim zrobili?
— Przyprowadziliby go do ciebie na przesłuchanie jeszcze tej nocy, ale nadeszła burza i Deliamber uznał, że bezpieczniej będzie przeczekać jaw obozie.
— Panie! — krzyknął stojący nad brzegiem rzeki Sleet. — Jesteśmy gotowi do próby przekroczenia rzeki!
— To nie koniec — dodał Tunigorn.
— Chodźmy. Opowiesz mi o wszystkim podczas przeprawy.
Pośpieszyli do ślizgaczy. Wiatr dął bez litości, pod jego ciężarem drzewa przyginały się do samej ziemi. Idąca obok Valentine'a Carabella potknęła się i byłaby się przewróciła, gdyby jej nie podtrzymał. Przytulił ją mocno; była tak krucha i lekka, że mógł ją porwać byle podmuch.
— Właśnie opuszczałem Piliplok, gdy dotarła do mnie wiadomość o nowych nieszczęściach. W Khyntor mężczyzna imieniem Sempeturn, wędrowny kaznodzieja, mianował się Koronalem. Niektórzy z obywateli miasta uznali go.
— Ach! — Valentine skulił się, jakby ktoś uderzył go w żołądek.
— To nie wszystko. Podobno inny Koronal pojawił się w Dulorn; Ghayrog imieniem Ristimaar. Mówi się także o trzecim w Ni-moya, choć jego nazwisko nie jest mi znane. Mamy przynajmniej jednego samozwańczego Pontifexa w Velathys, drugi — być może — jest w Narabal. I nie wiemy, czy to wszystko, panie. Kanały komunikacyjne zostały częściowo przerwane.
— Jest dokładnie tak, jak myślałem. — Głos Valentine'a był śmiertelnie poważny. — Bogini rzeczywiście obróciła się przeciwko mnie. Ludzi nie łączy już wspólne dobro. Niebo pękło i lada chwila zwali się na nas.
— Panie, wsiądź do ślizgacza! — krzyknął Sleet.
— Za późno — szepnął Koronal. — Nie ma już dla nas przebaczenia.
Burza uderzyła w nich z pełną siłą, kiedy wsiadali do ślizgaczy. Najpierw zapadła przerażająca, całkowita cisza, jakby samo powietrze znikło, uciekając ze strachu przed wiatrem, a wraz z powietrzem znikła także jego zdolność do przenoszenia dźwięków. W następnym momencie rozległ się odgłos przypominający głuchy, bezdźwięczny grzmot; krótki, tępy łomot. Zwiastował on nadejście prawdziwej burzy piaskowej, wyjącego, świszczącego wichru, niosącego piasek, od którego powietrze straciło swą przejrzystość.
Valentine siedział już w ślizgaczu, mając u boku Carabellę, a nieco dalej Elidatha. Pojazd, powoli, kiwając się niezgrabnie niczym wielki potwór, przebudzony ze snu na wydmie, podjechał do rzeki i ruszył po powierzchni wody.
Zapadł mrok, a z wnętrza czarnej ciemności świeciło dziwne, purpurowo-zielone światło. Woda w rzece była czarna jak noc, wydymała się i opadała gwałtownie, w miarę jak nagłe zmiany ciśnienia powietrza to wsysały ją, to znów wypychały. Niesiony wirującym wiatrem piach uderzał w nią, tworząc na falach sieć drobniutkich kraterów. Carabella krztusiła się i dławiła, Valentine walczył z ogarniającą go słabością, ślizgacz wznosił się i opadał w szalonych, dzikich podskokach; dziobem uderzał w wodę raz za razem, klap, klap, klap. Piach rył w oknach wzory zaskakującej piękności, lecz wkrótce niewiele dało się dostrzec przez porysowane szkło, choć Valentine'owi wydawało się, że pojazd po ich lewej strome nagle stanął na ogonie, znieruchomiał w tej nieprawdopodobnej pozycji na długą chwilę, a potem powoli ześlizgnął się w nurt Steiche.
Później nie widać już było niczego, natomiast słyszało się tylko wycie wichru i niezmienny, szarpiący nerwy stuk piasku uderzającego o osłony.
Valentine'a ogarniał powoli przedziwny spokój. Miał wrażenie, że ślizgacz kołysze się rytmicznie w przód i w tył, jednocześnie głęboko i gwałtownie szarpiąc się na boki. Zdał sobie sprawę, że to najprawdopodobniej silniki tracą moc na niestabilnej powierzchni wody i za moment pojazd z pewnością się przewróci.
— To przeklęta rzeka — powiedziała Carabella.
Tak, pomyślał Valentine. Najwyraźniej. Nad rzeką ciąży jakiś czar lub to ona sama jest złym duchem pragnącym go zniszczyć. A teraz utoniemy wszyscy, pomyślał. Ale był przedziwnie spokojny.
Rzeka, która raz miała mnie już w swej mocy, lecz z jakichś powodów pozwoliła mi wydostać się z matni, powiedział sobie, przez cały ten czas czekała na drugą szansę. I teraz wreszcie ją ma.
To było bez znaczenia. W ostatecznym rozrachunku nic nie miało znaczenia. Życie, śmierć, pokój, wojna, radość, smutek niczym się od siebie nie różniły, słowa bez sensu, zwykłe dźwięki, puste pochrząkiwanie. Valentine niczego nie żałował. Powołano go do służby, więc służył. Z pewnością starał się najlepiej, jak potrafił. Nie uchylał się przed żadnym zadaniem, ani razu nie zdradził zaufania, nie złamał danego słowa. A teraz powróci do Źródła, gdyż wiatr wzburzył dziką rzekę, która pożre ich wszystkich; niech tak będzie, przecież to bez znaczenia. Bez znaczenia.
— Valentinie!
Twarz… o milimetry od jego twarzy. Oczy wpatrzone w jego oczy. Głos wołający imię, które kiedyś chyba znał, powtarzający je: “Valentinie! Valentinie!”
Jakaś dłoń łapie go za ramię. Trzęsie nim, popycha. Czyja to twarz? Czyje oczy? Czyj głos? Czyja dłoń?
— Chyba jest w transie, Elidathu.
Inny głos. Wyższy, czystszy, dobiegający gdzieś z boku. Carabella? Tak, Carabella. Ale kto to taki Carabella?
— Tu brak powietrza! Piach zapchał otwory wentylacyjne — jeśli nie utoniemy, możemy się udusić!
— Zdołamy wyjść?
— Tak, przez właz bezpieczeństwa. Ale musimy go ocucić. Valentinie! Valentinie!
— Kim jesteś?
— To ja, Elidath. Co się z tobą dzieje?
— Przecież nic. Nic.
— Wydawałeś się na pół przytomny. Zaraz, pozwól, że ci rozepnę pas. Wstań, Valentinie. Wstań! Ślizgacz zatonie w ciągu pięciu minut.
— Ach!
— Valentinie, proszę, posłuchaj go. — Powiedział to drugi głos, ten wyższy, głos Carabelli. — Kręcimy się w kółko. Musimy opuścić pojazd, musimy dopłynąć do brzegu. To nasza jedyna szansa. Jeden Ślizgacz już zatonął, drugi znikł przed chwilą… och, Valentinie, proszę! Wstań! Odetchnij głęboko. Doskonale. I jeszcze raz. I jeszcze. No, podaj mi rękę… złap go za drugą, Elidathu, doprowadzimy go do włazu… doskonale, ruszaj się, Valentinie.
No tak. Musi się ruszyć. Valentine zdał sobie sprawę z tego, że na twarzy czuje delikatny prąd powietrza. Słyszał z góry szum uderzającego o Ślizgacz wiatru. Tak. Tak. Pełznij w górę, musisz się tu przecisnąć, stopę postaw tu, drugą tutaj… krok… i jeszcze jeden… przytrzymaj się ręką, podciągnij… podciągnij!
Pełzł w górę jak automat, nadal tylko częściowo świadomy tego, co się dzieje, aż wreszcie wspiął się po drabince na szczyt włazu bezpieczeństwa i wystawił głowę na zewnątrz.
Nagły powiew świeżego powietrza — gorącego, suchego, pełnego piasku — brutalnie uderzył go w twarz. Zachłysnął się, wciągnął piach w płuca, przełknął go, zacharczał i splunął. Nareszcie był w pełni przytomny. Trzymając się obramowania włazu, rozejrzał się wokół. Burza szalała, ciemność była nieprzenikniona, dziwny blask przygasł, w powietrzu nadal unosił się piach niesiony wiatrem z niesamowitą prędkością, jeden wściekły podmuch gonił z wyciem następny, drobiny kwarcu zatykały mu oczy, nos i usta.
Nie widział właściwie niczego. Znajdowali się gdzieś pośrodku rzeki, oba jej brzegi były jednak niewidoczne. Ślizgacz tkwił w wodzie krzywo, z jednym końcem uniesionym wysoko w powietrze, balansował w bardzo niepewnej pozycji, wynurzony niemal do połowy. Po innych nie pozostał żaden ślad. Valentine miał wrażenie, że widzi jakieś głowy nad powierzchnią wody, lecz nie mógł być tego pewien, piach bowiem przysłaniał wszystko, otwarcie oczu powodowało niewymowne cierpienia.
— Tu! Skacz, Valentinie! — krzyknął Elidath.
— Zaraz! — zawołał i obejrzał się. Carabella stała na drabinie tuż pod nim, blada, przestraszona, półprzytomna. Wyciągnął ku niej dłoń; uśmiechnęła się, kiedy zobaczyła, że odzyskał przytomność. Wciągnął ją wyżej. Pomogła mu, odbijając się mocno; stanęła na krawędzi włazu, nie tracąc równowagi ani na chwilę, zręczna jak akrobatka, równie silna i sprawna jak wtedy, kiedy żonglerką zarabiała na życie.
Nie sposób było znieść dłużej dławiącego piachu. Ujęli się za dłonie i skoczyli.
Uderzyli w wodę jak w beton. W powietrzu tulił się do Carabelli, lecz siła uderzenia przy lądowaniu rozerwała uścisk. Valentine czuł, jak cały pogrąża się w wodzie; gwałtownie poruszył nogami, obrócił się i wypłynął. Wołał Carabellę, Elidatha, Sleeta, lecz nie słyszał żadnej odpowiedzi. Nawet tu nie było ucieczki przed piaskiem, padającym jak ciężki deszcz, zagęszczający wodę w jakiś szatański kisiel.
Mógłbym niemal przejść po niej do brzegu, pomyślał.
Po lewej dostrzegł ciemną sylwetkę ślizgacza, powoli pogrążającego się w nurcie Steiche; zamknięte w nim powietrze zwiększało jego pływalność; dziwna, gęsta woda podtrzymywała go na powierzchni, lecz pojazd z pewnością tonął. Valentine zdawał sobie sprawę, że kiedy wreszcie utonie, wywoła potężną falę, zaczął więc płynąć, cały czas rozglądając się za innymi.
Ślizgacz znikł mu z oczu. Fala uderzyła go brutalnie. Dostał się pod wodę, wypłynął na chwilę, znów zaczął tonąć — to uderzyła druga fala — poczuł wir ciągnący go do dna. Targał nim prąd, płuca płonęły; od wody, od piasku? Apatia, która ogarnęła go na pokładzie tonącego ślizgacza, znikła bez śladu, wierzgał, wił się, robił wszystko, byle tylko utrzymać się na powierzchni. Zderzył się z kimś w ciemności, chwycił go, lecz nie potrafił utrzymać, znów poszedł pod wodę. Tym razem dostał strasznych mdłości; myślał, że już nigdy nie wypłynie, ale poczuł, jak chwytają go silne dłonie i zaczynają holować. Przestał się wówczas szarpać, zrozumiał bowiem, że błędem jest rozpaczliwa walka z żywiołem. Zaczął oddychać głębiej, swobodnie unosił się na powierzchni. Dłonie zwolniły uścisk; człowiek, który go uratował, znikł, lecz Valentine dostrzegł, że jest blisko jednego z brzegów, więc ogłupiały ze zmęczenia zaczai płynąć, aż pod ciężkimi od wody butami poczuł dno.
Powoli, jakby maszerował przez rzekę syropu, ruszył w stronę lądu, wydostał się na błotnisty brzeg i upadł na twarz. Żałował, że nie może jak gromwark zakopać się w wilgotnej ziemi, ukryć się w niej aż do końca burzy.
Po jakimś czasie, kiedy mógł już normalnie oddychać, usiadł i rozejrzał się dookoła. W powietrzu nadal unosił się piach, nie był jednak już tak gęsty, by musiał zasłaniać twarz; wiatr wyraźnie się uspokajał. W odległości kilkunastu jardów od niego, w dół rzeki, leżał wyrzucony na brzeg Ślizgacz; po pozostałych dwu nie został nawet ślad. Na ziemi dostrzegł kilka bezwładnych postaci; nie wiedział, czy żyją. Z dala dobiegały go słabe, niezrozumiałe głosy. Nie miał pojęcia, na którym brzegu rzeki się znajduje, choć przypuszczał, że to raczej Piujrifayne niż Gihorna, gdyż wydawało mu się, że tuż za nim rozciąga się nieprzebyta ściana dżungli.
Powstał.
— Panie! Panie! — usłyszał.
— Sleet? Tu jestem!
Z ciemności wyłoniła się drobna, szczupła postać Sleeta. Była z nim Carabella, a nieco za nimi szedł Tunigorn. Carabella nie mogła powstrzymać drżenia, choć noc była ciepła, a powietrze stawało się coraz wilgotniejsze, w miarę jak cichł suchy, pustynny wiatr. Przytulił ją, próbował strzepnąć mokry piasek z jej ubrania, do którego, tak jak do jego płaszcza, przywarł on niczym schnący cement.
— Panie, straciliśmy dwa ślizgacze — zameldował Sleet. — Moim zdaniem utonęło w nich wielu ich pasażerów.
Valentine ponuro skinął głową.
— Tego się obawiałem. Ktoś jednak musiał przeżyć!
— Niektórzy ocaleli. Idąc do ciebie, słyszałem głosy. Wyrzuciło ich na oba brzegi rzeki i nie mam pojęcia, ilu ich jest. Jednak, panie, musisz przygotować się na straty. Tunigorn i ja widzieliśmy zwłoki, innych niewątpliwie porwał prąd i utonęli daleko stąd. Kiedy nadejdzie dzień, będziemy wiedzieli więcej.
— Oczywiście — przytaknął Valentine. Umilkł, usiadł po turecku na ziemi — raczej jak zmęczony robotnik niż władca — i przez długą chwilę milczał, bezmyślnie przesiewając piasek między palcami, jakby był to jakiś dziwny rodzaj śniegu, leżącego na ziemi kilkunastocalową warstwą. Jednego pytania nie miał odwagi zadać, lecz gnębiło go ono bezlitośnie, więc w końcu podniósł wzrok na Sleeta i Tunigorna. — Wiecie, co z Elidathem?
— Nie wiem, panie — odparł łagodnie Sleet.
— Nic? Zupełnie nic? Nikt go nie widział? Nie słyszał?
— Był obok nas w wodzie — przypomniała mu Carabella — nim zatonął ślizgacz.
— Tak. Pamiętam. Ale potem?
— Nic — odezwał się Tunigorn.
Valentine obrzucił go podejrzliwym spojrzeniem.
— Czyżbyście znaleźli jego ciało i próbowali to przede mną zataić?
— Na Panią, Valentinie, tak samo jak ty nie wiem, co się z nim stało! — wyrzucił z siebie Tunigorn.
— Tak. Tak. Wierzę ci. Przeraża mnie to, że nie znam jego losu. Wiesz, ile dla mnie znaczył, prawda?
— Sądzisz, że musisz mi o tym przypominać? — spytał Tunigorn.
Valentine uśmiechnął się smutno.
— Wybacz mi, stary przyjacielu — powiedział. — Ta noc, jak sądzę, nie sprzyja spokojowi mego umysłu. — Wilgotną, zimną dłonią Carabella przykryła jego dłoń, on z kolei przykrył jej dłoń swoją. Cichym głosem powtórzył: — Proszę, wybacz mi. Tunigornie. I wy, Sleecie, Carabello.
— Mamy ci wybaczyć, panie? — spytała zdumiona Carabella. — Co wybaczyć?
— Nie mówmy o tym, kochanie — poprosił, smutno potrząsając głową.
— Winisz się za wydarzenia minionej nocy?
— Winie się za bardzo wiele. To, co się dziś stało, jest tylko drobną cząstką tego, za co się winie, choć dla mnie to wielka katastrofa. Oddano mi świat pod opiekę, a ja poprowadziłem go ku zagładzie.
— Valentinie, nie! — krzyknęła Carabella, a Sleet powiedział:
— Panie, jesteś dla siebie o wiele za surowy.
— Doprawdy? — Valentine roześmiał się. — Połowa Zimroelu głoduje, pojawiło się trzech fałszywych Koronalów — a może czterech, nie wiem — Metamorfowie domagają się spłaty bardzo starego długu, a my siedzimy na granicy Piurifayne po pachy w piasku, połowa naszych ludzi utonęła, kto wie, jaki straszny los spotkał drugą połowę i… i… — głos mu się załamał. Z wysiłkiem odzyskał panowanie nad sobą. — To była straszna noc, jestem bardzo zmęczony i z przerażeniem myślę o tym, dlaczego Elidath jeszcze się nie pojawił. Ale to, co mówię, nie pomoże w odnalezieniu go, prawda? Prawda? Dobrze, odpocznijmy, poczekajmy na ranek, a kiedy nadejdzie, zaczniemy naprawiać to, co jeszcze można naprawić. Zgoda?
— Doskonale. To mądra decyzja, Valentinie — stwierdziła Carabella.
Nie mieli nadziei na sen. Ułożyli się we czwórkę blisko siebie, rozciągnięci na piasku, i spędzili noc, czuwając, wsłuchując się w bogactwo dobiegających z dżungli dźwięków i szum płynącej wody. W końcu od strony Gihorny nadszedł świt; w jego szarym świetle Valentine dostrzegł, jak straszne zniszczenia spowodował wiatr. Od strony Gihorny, a także w pierwszych szeregach drzew puszczy Piurifayne nie ocalał żaden liść, jakby burza pluła nie powietrzem, lecz ogniem, zostawiając tylko żałosne, nagie pnie. Na ziemi leżał piasek, gdzieniegdzie przykrywał ją cienko, w innych zaś miejscach utworzył miniaturowe wydmy. Ślizgacz, którym przyjechali Elidath i Tunigorn, stał na miejscu, lecz jego osłony, wysmagane piaskiem, były szare i matowe. Jedyny pojazd, który dotarł na drugi brzeg rzeki, leżał na boku jak smok morski, ciśnięty na plażę przez fale.
Grupka ocalałych — mogło ich być czterech lub pięciu — siedziała na przeciwległym brzegu rzeki, kilku innych, głównie Skandarów z osobistej straży Koronala, znajdowało się tuż poniżej miejsca, z którego patrzył, inni wędrowali wzdłuż brzegu, najwyraźniej szukając ciał. Zwłoki układano w schludnych, równych rzędach obok przewróconego ślizgacza. Nie dostrzegł między nimi Elidatha, ale nie bardzo już wierzył, że spotka starego przyjaciela wśród żywych, i nie poczuł niemal nic, tylko dotyk paraliżującego chłodu koło serca, kiedy wkrótce po wschodzie słońca pojawił się jeden ze Skandarów, niosąc potężne ciało Elidatha w czterech ramionach, jakby trzymał lalkę.
— Gdzie go znaleziono?
— Jakieś pół mili stąd w dole rzeki, panie, może nieco dalej.
— Złóż go i zacznij myśleć o grobach. Wszystkich naszych zmarłych pochowamy dziś rano, na tym małym wzgórzu przy brzegu.
— Tak, panie.
Valentine spojrzał na ciało przyjaciela. Elidath miał zamknięte oczy, a lekko rozchylone usta wydawały się niemal uśmiechać, choć — z czego zdawał sobie sprawę — równie dobrze mógł być to grymas agonii.
— Wczoraj wyglądał tak staro — powiedział do Carabelli. A potem, zwracając się do Tunigorna, dodał: — Czy i ty zauważyłeś, jak bardzo postarzał się przez ostatni rok? Lecz teraz znów sprawia wrażenie młodego. Zmarszczki znikły; mógłby znów mieć dwadzieścia kilka lat. Czy nie odnosisz takiego wrażenia?
— Obwiniam się za jego śmierć — powiedział Tunigorn ponuro.
— Jak to? — spytał ostro Valentine.
— To ja wezwałem go z Góry Zamkowej. Przyjedź, powiedziałem mu, pośpiesz na Zimroel, Valentine snuje jakieś dziwne plany, choć dokładnie nic o nich nie wiem, ty jeden potrafisz skłonić go, by ich zaniechał. Przyjechał… a teraz… Gdyby został na Górze Zamkowej…
— Nie, Tunigornie. Zamilcz, proszę.
Oszołomiony niczym we śnie, Tunigorn mówił jednak nadal, jakby nie potrafił przestać:
— …stałby się Koronalem po twym odejściu do Labiryntu, żyłby długo i szczęśliwie na Zamku, rządziłby mądrze, a teraz… teraz…
— Nie zostałby Koronalem, Tunigornie — powiedział łagodnie Valentine. — Wiedział o tym i był szczęśliwy. Daj spokój, stary przyjacielu, mówiąc te nonsensy, sprawiasz, że jego śmierć jest dla mnie jeszcze większym ciężarem. Elidath stoi już u Źródła; z całego serca życzyłbym sobie, by nie nastąpiło to przed upływem kolejnych siedemdziesięciu lat, lecz jednak się zdarzyło, nic nie poradzimy, niezależnie od tego, jak długo będziemy się zastanawiali, co by było, gdyby… My przeżyliśmy i mamy wiele do zrobienia. Zacznijmy więc, Tunigornie, dobrze? Dobrze? Czy weźmiemy się do roboty?
— Co musimy zrobić, panie?
— Najpierw: pogrzebać zwłoki. Jego grób wykopię własnoręcznie i niech nikt nie próbuje mnie od tego odwieść. A kiedy już wszystkich pogrzebiemy, musisz przeprawić się przez rzekę i tym waszym małym ślizgaczem pojechać na wschód, wzdłuż Gihorny, by sprawdzić, co dzieje się z Deliamberem, Tisaną, Lisamon i resztą mego orszaku. Jeśli przeżyli, masz przyprowadzić ich do mnie.
— A ty, Valentinie?
— Jeśli uda nam się uruchomić ten ślizgacz, ruszę w głąb Piurifayne, nadal bowiem muszę spotkać się z Danipiur, nadal muszę powiedzieć jej kilka rzeczy, które dawno już powinny zostać powiedziane. Znajdziesz mnie w Elirivoyne; od początku tam właśnie chciałem się udać.
— Panie…
— Błagam, nie mów nic. Chodźcie wszyscy! Musimy wykopać groby, musimy wylać nad nimi łzy. I musimy także skończyć podróż. — Valentine jeszcze raz spojrzał w twarz Elidatha, myśląc: Nie potrafię uwierzyć, że nie żyje, ale wkrótce uwierzę. I wtedy zrozumiem, że i za to będę potrzebować przebaczenia.
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Wczesnym popołudniem, przed regularnymi zebraniami rady, Hissune miał w zwyczaju spacerować po zewnętrznych okręgach Zamku, badając jego najwyraźniej nie zbadane bogactwo. Mieszkał na szczycie Góry wystarczająco długo, by Zamek go nie onieśmielał, w rzeczywistości czuł się tu jak u siebie w domu — życie w Labiryncie było już zamkniętą księgą, zapakowaną, zapieczętowaną i odesłaną do najdalszych magazynów pamięci — wiedział jednak, że choćby przeżył tu pięćdziesiąt lat, lub nawet i pięćset, nigdy nie pozna wszystkich sekretów nowego domu.
Nikt ich nie znał. Hissune podejrzewał, że w rzeczywistości nikt nigdy nie poznał ich do końca. Mówią, że Zamek ma czterdzieści tysięcy sal. Czyżby? Czy ktoś je kiedyś policzył? Mieszkał tu każdy Koronal od czasów Lorda Stiamota i każdy z nich próbował pozostawić tu jakiś ślad swej osobowości — legenda głosiła, że co roku dodawano pięć sal, a od czasu gdy Lord Stiamot pierwszy zamieszkał na Górze, minęło osiem tysięcy lat, więc rzeczywiście — Zamek może liczyć sobie czterdzieści tysięcy sal… lub pięćdziesiąt, lub nawet osiemdziesiąt. Któż to wie? Gdyby ktoś liczył nawet i sto sal dziennie, nie wystarczyłoby mu roku, by zliczyć wszystkie, a po roku przybyłoby gdzieś kilka nowych, trzeba byłoby odszukać je i dodać… niemożliwe. Niemożliwe.
Dla Hissune'a Zamek był najcudowniejszym miejscem na świecie. Na początku starał się poznać tylko jego część centralna, gdzie znajdował się główny dziedziniec, biura władcy i najsłynniejsze gmachy: Twierdza Stiamota, Dom Kronik Lorda Prestimiona, Wieża Strażnicza Lorda Arioca, Kaplica Lorda Kinnikena oraz wielkie sale audiencyjne, otaczające wspaniałą, umieszczoną centralnie salę królewską, pośrodku której znajdował się tron Confalume'a. Jak każdy oniemiały turysta z zapadłej prowincji Zimroelu, Hissune odwiedził wszystkie te miejsca oraz wiele innych, których nigdy nie pozwolono by obejrzeć turyście, aż każdy kąt poznał równie dobrze co przewodnicy, którzy przez dziesięciolecia oprowadzali wycieczki.
Owa centralna część Zamku była przynajmniej kompletna i miała taka pozostać na wieki; nikt nie zdołałby dodać tu niczego znaczącego, nie burząc przedtem czegoś, co postawił poprzedni Koronal, a to przecież było nie do pomyślenia. Sala Trofeów Lorda Malibora była ostatnią wzniesioną w centralnej części Zamku — takie przynajmniej miał wrażenie. Lord Voriax podczas swych krótkich rządów postawił tylko salę gimnastyczną we wschodniej części Zamku, Lord Valentine zaś nie zdążył postawić niczego, choć od czasu do czasu mówił coś o stworzeniu wielkiego ogrodu botanicznego, znalazłyby się w nim wszystkie te dziwne i cudowne rośliny, które widział podczas swej włóczęgi po Majipoorze. Twierdził, że zrealizuje ten plan, jak tylko ciężar władzy nieco zmaleje i będzie miał czas poważniej o nim pomyśleć. Sądząc z nadchodzących z Zimroelu raportów o kolejnych klęskach, czekał być może za długo — zarazy niszczyły nie tylko rośliny uprawne, lecz także wiele niezwykłych dzikich gatunków.
Gdy tylko Hissune poznał rejon centralny, rozciągnął wędrówkę na oszałamiające i pozornie nieskończone bogactwo otaczających go budynków. Odwiedził podziemia, w których trzymano maszyny klimatyczne, zaprojektowane w bardzo dawnych czasach, gdy jeszcze podobnymi sprawami zajmowano się na Majipoorze ze zrozumieniem i zamiłowaniem; te maszyny utrzymywały na Górze wieczną wiosnę, choć jej szczyt, sięgający trzydziestu mil ponad poziom morza, wbijał się w chłodną pustkę kosmosu. Wędrował po gigantycznej bibliotece, wijącej się z jednego końca Zamku na drugi w ogromnych, wężowych splotach — mówiono, że znajduje się tu każda książka opublikowana we Wszechświecie. Odwiedzał stajnie — trzymane w nich szlachetne wierzchowce, wspaniałe, rasowe sztuczne zwierzęta w niczym nie przypominające swych kuzynów, używanych jako siła pociągowa w miastach i na wsiach Majipooru, tańczyły i parskając biły przednimi kopytami powietrze w oczekiwaniu na kolejny trening. Znalazł tunele Lorda Sangamora, serię połączonych ze sobą sal otaczających zachodni szczyt Góry niczym sznur kiełbasek; ich ściany i sklepienia płonęły przedziwnym światłem — w jednej granatowym, w innej cynobrowym, w jeszcze innej pomarańczowym, w kolejnej olśniewająco jaskrawożółtym, a w następnej ponurym, rdzawym… i tak dalej, i tak dalej. Nikt nie wiedział, dlaczego tunele te w ogóle zostały wybudowane ani jakie jest źródło światła zapalającego się samorzutnie w wielkich głazach.
Gdziekolwiek szedł, wpuszczano go natychmiast. W końcu był jednym z trzech władców królestwa — w pewnym sensie tego słowa zastępczym Koronalem, a przynajmniej poważnym fragmentem zastępczego Koronala. Lecz aura władzy otoczyła go na długo przedtem, nim Elidath wybrał go na członka triumwiratu. Czuł, jak ludzie się w niego wpatrują. Wiedział, co oznaczają te spojrzenia: “Oto faworyt Lorda Valentine'a. Pojawił się znikąd, już jest księciem, ma nieograniczone możliwości kariery. Szanujcie go. Bądźcie mu posłuszni. Prawcie mu komplementy. Bójcie się go”. Kiedyś wydawało mu się, że może pozostać nie zmieniony, ale oczywiście było to niemożliwe. “Nadal jestem tylko Hissune'em, który kantował przybywających do Labiryntu turystów, który przekładał papiery w tamtejszym Domu Kronik, z którego przyjaciele kpili, że się «nadyma»”. To, oczywiście, nigdy nie przestanie być prawdą, lecz prawdziwy był także fakt, że dawno skończył dziesięć lat, że spojrzenie w życie obcych kobiet i mężczyzn, których spotkał w Rejestrze Dusz, zmieniło go i pogłębiło jego rozumienie świata tak, jak zrobił to trening na Górze Zamkowej, zaszczyty i odpowiedzialność — przede wszystkim odpowiedzialność — jaką obciążył go Elidath w czasie swej regencji. Nawet poruszał się inaczej, nie jak arogancki, lecz ostrożny chłopiec z Labiryntu, z oczami dookoła głowy, szukający jakiegoś oszołomionego turysty, na którym można by nabić sobie kabzę, nie jak przepracowany urzędniczyna niskiego szczebla trzymający się wprawdzie swego miejsca, lecz pracowicie intrygujący, by zasiąść za biurkiem zwierzchnika, nie jak neofita przepraszający za to, że żyje, kaprysem losu rzucony w towarzystwo Potęg Majipooru, niepewny, jak się wśród nich zachować, lecz jak młody, obiecujący książę, który maszeruje godnie i pewnie korytarzami Zamku, znający swą siłę i pewny jej, świadomy swego przeznaczenia, celu, do którego dąży. Miał nadzieję, że nie stał się arogancki, zarozumiały, nazbyt pewny siebie, lecz akceptował samego siebie i spokojnie, bez wymuszonej pokory mającej zadośćuczynić tej mu, kim już się stał i kim jeszcze może zostać.
Dziś trafił do tej części Zamku, którą odwiedzał rzadko: skrzydło północne, schodzące tarasami po długim, zaokrąglonym zboczu wierzchołka Góry, obróconym w stronę dalekich miast Huine i Gossif. Znajdowały się tu koszary gwardii, kilkanaście przypominających ule budynków z czasów Lorda Dzimaule'a i Lorda Arioca, których przeznaczenia zapomniano już dawno, i sieć niskich, niemal całkowicie zrujnowanych, pozbawionych dachów konstrukcji, których przeznaczenia w ogóle nie znano. Kiedy był tu po raz ostatni, przed kilkoma miesiącami, napotkał badającą je grupę archeologów, dwóch Ghay rogów i Vroonkę nadzorujących robotników — Skandarów, przesiewających ziemię w poszukiwaniu skorup dzbanków; Vroonka powiedziała mu wówczas, że jej zdaniem jest to pozostałość antycznych fortów z czasów Lorda Damlanga, następcy Stiamota. Zdecydował się sprawdzić, czy archeolodzy jeszcze pracują, i spytać, czego się dowiedzieli, lecz nie spotkał nikogo, a wykopy wypełnione były ziemią. Przez chwilę stał na szczycie starego, zrujnowanego muru, patrząc na nieprawdopodobnie daleki horyzont, w połowie ukryty za gigantycznym garbem Groty. Jakie leżały tam miasta? Gossif, oddalone o piętnaście, Mnożę dwadzieścia mil, poniżej Gossif Tentag, a potem, pomyślał., albo Minimool, albo Greel, niżej zaś, oczywiście, Stee, liczące sobie trzydzieści milionów mieszkańców, któremu świetnością dorównywało tylko Ni-moya. Nigdy nie odwiedził żadnego z tych miast, prawdopodobnie nigdy żadnego z nich nie odwiedzi. Sam Valentine powtarzał czasami, że spędził na Górze całe życie, a nie miał okazji odwiedzić Stee. Świat był zbyt wielki, by ktokolwiek zdołał poznać go dobrze, mając do dyspozycji tylko jedno życie; zbyt wielki, by w ogóle dało się go pojąć.
Trzydzieści milionów mieszkańców Stee, trzydzieści milionów mieszkańców Ni-moya, jedenaście milionów mieszkańców Pidruid, miliony w Alaisor, w Treymone, w Piliploku, w Mazadone, w Velathys, w Narabal… co dzieje się z nimi w tej właśnie chwili? — myślał Hissune. Głód, panika, nowi prorocy, samozwańczy Koronalowie i Pontifexowie… Wiedział, że sytuacja jest krytyczna. Na Zimroelu panowało takie zamieszanie, że nie sposób było w ogóle dojść, co się tam dzieje, choć z pewnością nie działo się nic dobrego. W dodatku całkiem niedawno przyszła wiadomość, że wołki, rdza i śnieć, i Bogini jedna wie, co jeszcze, tajemniczo pojawiły się na Alhanroelu, więc wkrótce zapanuje tu najprawdopodobniej podobne szaleństwo. Plotki już krążyły, słyszało się opowieści o jawnych ceremoniach kultu smoków odprawianych w Treymone i Stoien, o pojawieniu się tajemniczych nowych zakonów rycerskich: Rycerzy Dekkereta i Stowarzyszenia Góry, zakładanych w Amblemorn, w Normork, na samej Górze Zamkowej. Groźne, złowrogie oznaki zbliżającej się burzy.
Byli i tacy, którzy wnioskowali, iż Majipoor cieszy się jakąś wewnętrzną odpornością na zmiany tylko dlatego, że jego system społeczny nie zmienił się pod żadnym istotnym względem od czasu uformowania się przed tysiącami lat. Hissune jednak wystarczająco dobrze znał historię zarówno swej rodzimej planety, jak i Ziemi, by wiedzieć, iż nawet tak łagodni ludzie jak obywatele Majipooru, od tysiącleci spokojni i zadowoleni z życia, uspokojeni łagodnością klimatu i żyznością ziemi, zdolnej utrzymać niemal dowolnie wielką populację, pogrążą się w anarchii i chaosie z oszałamiającą szybkością, gdy tylko zabraknie im tego, do czego się przyzwyczaili. A brakować zaczynało i miało być jeszcze gorzej.
Skąd wzięły się te plagi? Hissune nie miał pojęcia. Co robiono, by je zwalczyć? Najwyraźniej za mało. Co można zrobić? Władcy chyba istnieją po to, by dbać o dobro swych poddanych. A on, w końcu do pewnego stopnia władca, przynajmniej tymczasowy, żyje sobie wygodnie na Górze Zamkowej, odizolowamy od świata, daleko poza zasięgiem walącej się w gruzy cywilizacji, nie doinformowany, nie mający o niczym pojęcia, bezradny. Oczywiście, w ostatecznym rozrachunku to nie on odpowiedzialny jest za przezwyciężenie tego kryzysu. Cóż z właściwymi władcami Majipooru? Hissune miał Pontifexa, pogrzebanego w trzewiach Labiryntu, za ślepego kreta, niezdolnego wyrobić sobie jakiegokolwiek pojęcia o tym, co naprawdę dzieje się na świecie — każdego Pontifexa, nawet tego, który w odróżnieniu od starego Tyeverasa byłby przeciętnie zdrowy i normalny. W rzeczywistości Pontifex nie musiał pilnie śledzić bieżących wydarzeń, w teorii miał od tego Koronala. A jednak Hissunie zaczynał rozumieć, że i Koronal nie ma większego pojęcia o rzeczywistości, siedząc tak na szczycie przysłoniętej mgiełką Góry Zamkowej, odcięty od świata równie skutecznie co Pontifex w swej jamie. No, Koronal odprawiał co jakiś czas Wielki Objazd, by znaleźć się wśród poddanych. Czy nie to robi właśnie Valentine i jak ma to pomóc światu, z którego serca cieknie żywa krew? A właściwie, to gdzie Valentine znajduje się w tej chwili? Jakie działania podejmuje? Czy w ogóle jakieś podejmuje? Kto z rządu w ciągu ostatnich kilku miesięcy odebrał od niego jakąś wiadomość?
Jesteśmy inteligentnymi, oświeconymi ludźmi, pomyślał. I z najlepszych w świecie intencji robimy same głupstwa.
Zbliżał się czas codziennego posiedzenia rady. Hissune obrócił się i niemal biegiem ruszył ku centralnym rejonom Zamku.
Gdy zaczął wchodzić na Dziewięćdziesiąt Dziewięć Schodów, dostrzegł Alsimira, którego mianował niedawno swym Najwyższym Doradcą, gestykulującego dziko i krzyczącego coś w jego kierunku. Przeskakując dwa i trzy stopnie, Hissune ruszył w górę; Alsimir pobiegł mu na spotkanie równie szybko.
— Wszędzie cię szukamy! — krzyknął, zdyszany, gdy jeszcze kilkanaście stopni dzieliło go od Hissune'a. Wydawał się zdumiewająco podniecony.
— Właśnie mnie znalazłeś! — rzucił niecierpliwie Hissune. — O co właściwie chodzi?
Alsimir przerwał, uspokoił się i oznajmił:
— Wszyscy są strasznie zdenerwowani. Godzinę temu przyszła długa wiadomość od Tunigorna, z Gihorny…
— Gihorny? — Hissune spojrzał na niego, nic nie rozumiejąc. — A co na miłość Pani robi on właśnie tam!
— Nie mam pojęcia. Wiadomo tylko, że przysłał wiadomość właśnie stamtąd i…
— Dobrze. Dobrze. — Chwytając Alsimira za ramię, Hissune dodał jeszcze ostro: — Powiedz mi, co było w tej wiadomości!
— Myślisz, że wiem? Czy kogoś takiego jak ja wprowadza się w wielkie sekrety stanu?
— A więc jest to sekret stanu?
— Diwis i Stasilane spotkali się w sali rady co najmniej czterdzieści pięć minut temu. Rozesłali gońców, gdzie się tylko dało, próbując cię odnaleźć, większość najważniejszych panów królestwa poszła na sesję, inni właśnie tam idą…
Valentine musiał umrzeć, pomyślał Hissune i poczuł chłód.
— Chodź ze mną! — krzyknął na przyjaciela i w szaleńczym tempie pobiegł w górę schodami.
Przed salą rady działy się przerażające sceny; trzydziestu czy czterdziestu pomniejszych lordów wraz z doradcami kręciło się w kółko, nic nie wiedząc, a przybywało ich jeszcze więcej. Gdy pojawił się Hissune, bezwiednie odsunęli się, ustępując mu z drogi. Ruszył przed siebie niczym statek dostojnie przecinający toń zarośniętą dryfującą trawą morską. Pozostawił Alsimira przed drzwiami, zlecając, by dowiedział się od innych, czego tylko można, po czym wszedł.
Stasilane i Diwis siedzieli przy stole na podwyższeniu; Diwis twarz miał nieruchomą, ponurą, Stasilane był poważny, blady i niezwykle przygnębiony — zgarbił się, dłonią nerwowo przygładzał gęste, potargane włosy. Wraz z nimi byli tu także najważniejsi panowie królestwa: Mirigant, Elzandir, Manganot, Cantalis, diuk Halanx, Nimian z Dundilmir oraz pięciu, może sześciu innych, razem z tym, którego Hissune widział dopiero drugi raz w życiu: starym, pomarszczonym księciem Ghizmaile, wnukiem Pontifexa Ossiera, poprzednika Tyeverasa w Labiryncie. Oczy wszystkich zwróciły się na wchodzącego Hissune'a, on zaś stanął na chwilę niczym przykuty do podłogi wzrokiem tych mężczyzn, z których najmłodszy był od niego starszy o dziesięć albo i piętnaście lat; mężczyzn, którzy całe swe życie spędzili w pobliżu źródeł wszelkiej władzy. Patrzyli na niego, jakby tylko on mógł udzielić odpowiedzi na jakieś straszne, niepokojące pytanie.
— Panowie… — odezwał się w końcu.
Diwis, krzywiąc się, popchnął ku niemu długi arkusz papieru.
— Przeczytaj — powiedział. — Chyba że już wiesz.
— Wiem tylko, że nadeszły wiadomości od Tunigorna.
— Więc czytaj.
Sięgając po kartę, Hissune zorientował się ze złością, że drżą mu ręce. Popatrzył na nie, jakby się przeciw niemu zbuntowały, i zmusił się do zachowania spokoju.
Z papieru skoczyły ku niemu oderwane zdania:
…Valentine rusza do Piurifayne błagać Danipiur o wybaczenie…
…szpieg Metamorfów zdemaskowany wśród najbliższych towarzyszy Koronala…
…przesłuchanie ujawnia, że to Metamorfowie stworzyli i rozprzestrzeniają zarazy szalejące na terenach rolniczych…
…wielka burza piaskowa… Elidath nie żyje, wraz z nim zginęło wielu… Koronal znikł w Piurifayne…
…Elidath nie żyje…
…Koronal znikł…
…szpieg w jego najbliższym otoczeniu…
…Metamorfowie stworzyli zarazy…
…Koronal znikł…
…Elidath nie żyje…
…Koronal znikł…
…Koronal znikł…
…Koronal znikł…
Hissune, zdumiony i przerażony, podniósł wzrok.
— Czy możemy być pewni autentyczności tych wieści?
— Co do tego nie ma wątpliwości — odparł Stasilane. — Otrzymaliśmy je sekretnym kanałem komunikacyjnym. Szyfr był bezbłędny. Styl i słownictwo Tunigorna, to gwarantuję osobiście. Uwierz, Hissunie, to wiadomość absolutnie autentyczna.
— A więc mamy do czynienia nie z jedną katastrofą, lecz z dwoma lub trzema — stwierdził Hissune.
— Najwyraźniej tak — przytaknął Diwis. — I co o tym sądzisz, Hissunie?
Hissune zmierzył syna Voriaxa długim, uważnym spojrzeniem. W jego pytaniu nie wyczuł kpiny. Miał wrażenie, że zazdrość i pogarda, jakie żywił do niego Diwis, zmalały nieco w ciągu tych kilku miesięcy, podczas których wspólnie pracowali, że Diwis nabrał respektu dla jego zdolności, lecz dziś dopiero posunął się aż tak daleko; okazał, że szczerze chce usłyszeć jego zdanie — i to w obecności wszystkich zgromadzonych lordów.
Odpowiedział, ostrożnie dobierając słowa:
— Po pierwsze, musimy zdać sobie sprawę, że mamy do czynienia nie ze straszliwą w swych skutkach klęską naturalną, lecz buntem. Tunigorn pisze, że Metamorf Y-Uulisaan, przesłuchiwany przez Deliambera i Tisanę, zeznał, iż to Zmiennokształtni odpowiedzialni są za gnębiące nas plagi. Sądzę, że wszyscy tu obecni wierzą w skuteczność metod Deliambera, wszyscy wiemy również, że Tisana ma dar otwierania dusz, nawet Metamorfów. Sytuacja więc jest dokładnie taka, jaką opisał niegdyś w mej obecności Sleet, gdy na początku objazdu przebywaliśmy w Labiryncie, a w co Koronal nie chciał uwierzyć: Zmiennokształtni wypowiedzieli nam wojnę!
— Z doniesienia Tunigorna wiemy jednak — zauważył Diwis — że w odpowiedzi Koronal ruszył z pielgrzymką do Piurifayne, by na ręce Danipiur złożyć królewskie przeprosiny za niedole, które przez wieki cierpiał jej lud. Oczywiście doskonale zdajemy sobie sprawę, że Valentine uważa siebie za człowieka pokoju, pokazała nam to łagodność, z jaką potraktował tych, którzy przed wielu laty go obalili. To oczywiście szlachetna cecha charakteru. Ja jednak dziś tu twierdziłem, że Valentine przekroczył granice pacyfizmu, wkraczając w królestwo szaleństwa. Twierdzę, że Koronal, jeśli nadal żyje, jest szalony. Mamy więc oszalałego Pontifexa, szalonego Koronala i to w chwili, w której śmiertelny wróg chwycił nas za gardło. A co ty o tym sądzisz, Hissunie?
— Sądzę, że źle interpretujesz fakty dostarczone nam przez Tunigorna.
Po twarzy Diwisa przemknął wyraz zaskoczenia i czegoś w rodzaju gniewu. Głos jednak nie zadrżał mu ani odrobinę:
— Ach, doprawdy?
Hissune postukał palcem w leżący przed nim papier.
— Tunigorn twierdzi, że Koronal udał się do Piurifayne i że w jego otoczeniu odkryto szpiega, który złożył zeznania. Nigdzie nie znalazłem wzmianki o tym, że Valentine ruszył do Piurifayne po wysłuchaniu jego zeznań. Sądzę, iż można by było udowodnić, że zdarzyło się odwrotnie: Lord Valentine zdecydował się na podjęcie misji pokoju, czego logikę z pewnością można by kwestionować, lecz co w pełni pasuje do jego charakteru, i dopiero gdy się oddalił, wyszły na jaw nowe fakty. Być może z powodu burzy Tunigorn nie mógł się z nim skontaktować, choć sądzę, że Deliamber znalazłby jednak jakiś sposób. — Spoglądając na wielki globus, spytał jeszcze: — Co wiemy o obecnym miejscu pobytu Koronala?
— Nic — burknął Stasilane.
Hissune spojrzał na niego szeroko rozwartymi oczami.
— Jaskrawoczerwone światełko oznaczające miejsce pobytu Koronala zgasło — wyjaśnił Stasilane.
— Zgasło — szepnął. — Co to znaczy? Że Valentine nie żyje?
— Być może — wyjaśnił Stasilane. — A może zgubił lub uszkodził nadajnik, który przekazuje nam dane o jego ruchach.
Hissune skinął głową.
— Znaleźli się w burzy piaskowej, która pochłonęła wiele ofiar. Choć nie wynika to bezpośrednio z otrzymanych informacji, potrafię uwierzyć, że w tę samą burzę wpadł także kierujący się do Piurifayne od strony Gihorny Koronal. Tunigorna i innych zostawił za sobą…
— I albo zginął, albo zgubił nadajnik; nie mamy sposobu, by stwierdzić, co się rzeczywiście stało — orzekł Diwis.
— Módlmy się, by Bogini ocaliła życie młodego Valentine'a — oznajmił nagle stary książę Ghizmaile głosem tak suchym i drżącym, że trudno było wręcz uwierzyć w to, iż słowa te wypowiedziała istota żyjąca. — Istnieje jednak problem, który musimy rozwiązać niezależnie od tego, czy on żyje, czy nie. Musimy wybrać nowego Koronala.
Zdumienie słowami wypowiedzianymi przez najstarszego z panów Zamku omal nie zbiło Hissune'a z nóg. Rozejrzał się po sali.
— Czyżbym się przesłyszał? Dyskutujemy dziś o tym, jak obalić króla?
— To zbyt mocne słowa — odparł gładko Diwis. — Rozmawiamy wyłącznie o tym, czy Valentine powinien nadal pełnić służbę Koronala… w świetle znanych nam wrogich intencji Zmiennokształtnych i tego, jak załatwia on wszelkie nieprzyjemne sprawy. Jeśli prowadzimy wojnę — a nikt tu już nie wątpi, że ją rzeczywiście prowadzimy — rozsądne wydaje się twierdzenie, że Valentine nie jest właściwym władcą na takie czasy… jeśli żyje. Zastąpić go nie znaczy jednak obalić. Istnieje legalny, konstytucyjny sposób usunięcia go z tronu Confalume'a bez wpędzania Majipooru w kryzys i bez okazywania braku miłości i szacunku.
— Możemy pozwolić umrzeć staremu Tyeverasowi, o to ci chodzi?
— Właśnie. I co powiesz?
Hissune nie odpowiadał. Jak Diwis, Ghizimaile i najprawdopodobniej większość zgromadzonych tu panów powoli i niechętnie dochodził do wniosku, że Valentine powinien zostać zastąpiony przez kogoś bardziej zdecydowanego, agresywniejszego, nawet bardziej wojowniczego. Myślał o tym nie od dziś, choć z nikim się tymi myślami nie podzielił. No i oczywiście istniał prosty sposób, by dokonać przekazania władzy, awansując Valentine'a, z jego zgodą lub bez niej, na Pontifexa.
Lecz lojalność w stosunku do Lorda Valentine'a — przewodnika, nauczyciela, architekta jego kariery — była wielka i głęboko zakorzeniona w duszy Hissune'a. Wiedział także, być może lepiej niż ktokolwiek inny, z jakim przerażeniem Koronal myślał o przeniesieniu się do Labiryntu, co nie było dla niego awansem, lecz wtrąceniem w najgłębsze czeluście. Postanowić to za jego plecami, gdy szczerze, choć niekoniecznie zręcznie, starał się przywrócić pokój światu bez uciekania się do walki… cóż, byłoby to okrucieństwo, straszliwe okrucieństwo.
A jednak wymagała tego racja stanu. Czy istnieje chwila, w której racja stanu usprawiedliwia okrucieństwo? Hissune doskonale wiedział, co odrzekłby na to pytanie Lord Valentine. Nie był jednak do końca pewien swej odpowiedzi.
Po chwili powiedział:
— Być może Valentine rzeczywiście nie jest odpowiednim Koronalem na te czasy, nie mam na ten temat zdania i wolałbym wiedzieć więcej, nim je sobie wyrobię. Jedno mogę jednak powiedzieć: nie chciałbym uczestniczyć w usunięciu go z tronu siłą… czy coś takiego kiedykolwiek zdarzyło się na Majipoorze? Zdaje się, że nie — ale na szczęście nie trzeba będzie posunąć się aż do tego. Uważam jednak, że kwestię zdolności Valentine'a do przezwyciężenia obecnego kryzysu możemy przedyskutować kiedy indziej. Powinniśmy natomiast, bez oglądania się na wszystkie inne sprawy, rozważyć kwestię sukcesji.
Napięcie w sali rady wyczuwalnie wzrosło. Diwis spojrzał w oczy Hissune'a, jakby próbował odczytać z nich sekret jego duszy. Diuk Halanx zarumienił się, książę Banglecone wyprostował sztywno w krześle, diuk Chorg pochylił nagle; tylko dwaj najstarsi z obecnych: Cantalis i Ghizmaile, pozostali nieruchomi, jakby wybór osoby Koronala nie miał żadnego znaczenia dla ludzi wiedzących, że czeka ich już tylko śmierć.
Hissune mówił dalej:
— W naszej dyskusji świadomie pominęliśmy jedną, szalenie ważną informację przekazaną nam przez Tunigorna: Elidath, od dawna uważany za następcę Valentine'a, nie żyje.
— Elidath nie chciał zostać Koronalem. — powiedział Stasilane głosem tak cichym, że niemal niesłyszalnym.
— Być może — odparł Hissune. — Z pewnością nie sprawiał wrażenia człowieka pożądającego tronu, kiedy zaznał już rozkoszy regencji. Chciałem tylko uświadomić wszystkim, że jego tragiczna śmierć usunęła z kręgu rozważań człowieka, któremu z pewnością ofiarowalibyśmy koronę, gdyby Lord Valentine przestał być Koronalem. Wraz z nim znikła oczywista linia sukcesji; jutro możemy dowiedzieć się, że Lord Valentine nie żyje, że zmarł wreszcie Tyeveras, że sytuacja zmusza nas do usunięcia Valentine'a z zajmowanego dotychczas stanowiska. Powinniśmy przygotować się na każdą z tych okoliczności. To my wybierzemy następnego Koronala — czy wiemy, kto nim zostanie?
— Czy proponujesz, byśmy głosowali na kandydatów do korony tu i teraz? — spytał książę Manganot z Banglecode.
— Kandydatów przecież mamy — zabrał głos Mirigant. — Udając się w Wielki Objazd Koronal mianował regenta, regent zaś przed opuszczeniem zamku mianował z kolei — zakładam, że za zgodą Valentine'a — trzech członków Rady Regencyjnej. Ci trzej rządzą nami od kilku miesięcy. Jeśli musimy znaleźć nowego Koronala, powinniśmy szukać go wśród tych trzech.
— Przerażasz mnie, Mirigancie — odezwał się Stasilane. — Kiedyś sądziłem, że wspaniale byłoby być Koronalem; wy pewnie też tak myśleliście jako chłopcy. Nie jestem już chłopcem. Widziałem, jak zmienił się Elidath, kiedy spoczął na nim ciężar władzy — nie była to zmiana na lepsze. Pozwólcie, że pierwszy złożę hołd nowemu Koronalowi… lecz niech będzie nim ktoś inny, nie Stasilane!
— Koronal — powiedział diuk Chorg — nie powinien być człowiekiem pożądającym władzy, lecz sądzę, że nie może jej także nienawidzić.
— Dziękuję ci, Elzandirze. Nie kandyduję, czy wszyscy to zrozumieli?
— Diwisie? Hissunie? — spytała Mirigant.
Hissune poczuł, jak drga mu policzek. Ramiona i ręce miał jakby zdrętwiałe. Spojrzał na Diwisa; starszy od niego książę tylko uśmiechnął się i wzruszył ramionami. Milczał. W uszach Hissune słyszał huk, poczuł, że zaczyna go boleć głowa. Czy powinien zabrać głos? Co ma powiedzieć? Teraz, gdy wreszcie do tego doszło, czy zdoła wstać i przed wszystkimi książętami królestwa oznajmić z podniesionym czołem, że pragnie zostać Koronalem? Czuł, że Diwis rozgrywa jakąś grę przekraczającą zdolność jego pojmowania; po raz pierwszy od chwili, gdy tego popołudnia przekroczył drzwi sali, nie miał pojęcia, jaki kurs obrać.
Cisza wydawała się trwać bez końca.
I nagle Hissune usłyszał swój głos — spokojny, równy, obojętny:
— Sądzę, że nie ma potrzeby omawiania tej sprawy bardziej szczegółowo. Mamy dwóch kandydatów, powinniśmy rozważyć ich zalety. Lecz nie tu. Nie teraz. Zrobiliśmy wystarczająco wiele. Co na to powiesz, Diwisie?
— Przemówiłeś mądrze i z wielkim zrozumieniem sytuacji. Jak zwykle.
— A więc zgłaszam wniosek o zakończenie obrad — powiedział Mirigant. — Rozważymy problemy, przed którymi stanęliśmy, czekając na kolejne informacje o losie Koronala.
Hissune podniósł dłoń.
— Jest jeszcze inna sprawa — powiedział i przerwał czekając, by zgromadzeni ucichli i zwrócili na niego uwagę. W końcu mógł mówić dalej: — Od pewnego czasu noszę się z myślą o odwiedzeniu Labiryntu, rodziny i przyjaciół. Uważam także, że byłoby wskazane, by ktoś z nas przeprowadził rozmowy z przedstawicielami Pontyfikatu, poznał stan Tyeverasa z pierwszej ręki; może się zdarzyć, że w ciągu kilku najbliższych miesięcy będziemy musieli wybrać zarówno Pontifexa, jak i Koronala; powinniśmy się przygotować na tak niezwykły obrót spraw. Proponuję ustanowić poselstwo Góry Zamkowej w Labiryncie i zgłaszam się na posła.
— Popieram — powiedział natychmiast Diwis.
Odbyła się jeszcze dyskusja i głosowanie, potem przegłosowano wniosek o zakończenie obrad, wreszcie rada podzieliła się na małe, zawzięcie dyskutujące grupki. Hissune stał, samotny, zastanawiając się, kiedy wreszcie przebudzi się z tego snu. Po chwili uświadomił sobie, że obok niego stoi wielki, jasnowłosy Stasilane, jednocześnie zmartwiony i uśmiechnięty.
Stasilane powiedział cichym głosem:
— Być może popełniasz pomyłkę, wyjeżdżając z Labiryntu w tej właśnie chwili, Hissunie.
— Być może, ale miałem wrażenie, że tak właśnie powinienem postąpić. Zaryzykuję.
— Więc ogłoś się Koronalem, nim odjedziesz!
— Mówisz poważnie, Stasilanie? A co będzie, jeśli Valentine żyje?
— Jeśli żyje, wiesz, jak zrobić go Pontifexem. Jeśli nie żyje, musisz zająć jego miejsce, póki możesz.
— Tego nie zrobię.
— Musisz. Inaczej po powrocie możesz zastać na tronie Diwisa.
Hissune uśmiechnął się.
— Z tym łatwo będzie sobie poradzić. Jeśli Valentine nie żyje i Diwis go zastąpi, dopilnuję, by Tyeveras zasnął wreszcie w spokoju. Diwis natychmiast zostanie Pontifexem i będzie musiał udać się do Labiryntu, zwalniając miejsce dla nowego Koronala… przy jednym tylko kandydacie.
— Na Panią, zdumiewasz mnie!
— Naprawdę? Mnie wydało się to całkiem oczywiste. — Hissune mocno ścisnął dłoń starszego mężczyzny. — Dziękuję ci za poparcie, Stasilanie. Obiecuję, że w końcu wszystko się ułoży. Jeśli zajmę miejsce Koronala z Diwisem jako Pontifexem… niech będzie, sądzę, że potrafimy ze sobą współpracować. Lecz teraz módlmy się o życie i sukces Valentine'a i pozostawmy na boku te rozważania, dobrze?
— Ależ oczywiście — zgodził się Stasilane.
Uścisnęli się krótko, po czym Hissune opuścił salę rady. W korytarzu przed drzwiami panowało zamieszanie takie jak przedtem, choć teraz zebrała się tu chyba z setka pomniejszych lordów; patrzyli na wychodzącego Hissune'a z niezwykłym napięciem, on jednak nie powiedział żadnemu z nich ani słowa, żadnemu z nich nie spojrzał nawet w oczy, po prostu przecisnął się przez tłum. Odnalazł Alsimira; przyjaciel gapił się na niego z otwartymi ustami. Hissune wezwał go gestem i rozkazał mu przygotować się do podróży do Labiryntu.
Młody rycerz odpowiedział pełnym strachu spojrzeniem i słowami:
— Powinienem ci powiedzieć, panie, że parę minut temu w tłumie pojawiła się wieść, jakobyś miał zostać Koronalem. Możesz mi powiedzieć, ile jest w niej z prawdy?
— Naszym Koronalem jest Lord Valentine — odparł krótko Hissune. — A teraz idź i przygotuj się do odjazdu. Zamierzam wyruszyć do Labiryntu o świcie.
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Będąc jeszcze dość daleko, kilkanaście przecznic od domu, Millilain usłyszała dochodzące z ulicy rytmiczne krzyki: “ Ja-ta, ja-ta, bum!” czy coś takiego, jakieś dźwięki bez znaczenia, bełkot wykrzykiwany gromkim głosem, raz za razem, raz za razem, niczym przez tysiące szaleńców naraz. Przystanęła i przytuliła się w strachu do starej, zrujnowanej, kamiennej ściany; czuła się jak w pułapce. Za nią, na placu, szalała banda pijanych górali z Wyżyny, rozbijając wystawy w sklepach i napastując przechodniów, gdzieś na wschodzie Rycerze Dekkereta odbywali mityng ku czci Lorda Sempeturna, a teraz jeszcze i to szaleństwo. “Ja-ta, ja-ta, bum”. Nie miała już gdzie uciec. Nie miała się gdzie schronić. Pragnęła tylko bezpiecznie dotrzeć do domu i zamknąć drzwi na wszystkie zamki. Świat oszalał. “Ja-ta, ja-ta, bum”. Przypominało to przesłanie Króla Snów, lecz z jednym wyjątkiem: ciągnęło się godzinami, dzień po dniu, miesiąc po miesiącu. Nawet najgorsze przesłanie, choć wstrząsa samą podstawą duszy, trwa niedługo. To nigdy nie miało się skończyć. I z czasem robiło się jeszcze gorsze. Rozruchy i rozboje. Bez przerwy. Brak żywności, pozostały tylko okruchy i ochłapy, i — czasami — kawałek mięsa, który kupowało się od górali. Górale zeszli ze swych gór z mięsem zarżniętych zwierząt, sprzedawali je po spekulacyjnych cenach, przepijali zarobione pieniądze, szaleli na ulicach, a potem wracali do domów. Co dzień pojawiała się jakaś nowa klęska. Mówiono, że smoki morskie atakują każdy statek, który odważy się wyjść w morze; handel między kontynentami skończył się więc definitywnie. Mówiono, że Lord Valentine nie żyje. W Khyntor zamiast jednego było już dwóch Koronalów: Sempeturn i ten Hjort, który nazwał się Lordem Stiamotem. Obaj zgromadzili małe armie, które maszerowały tam i z powrotem ulicami, wykrzykując jakieś slogany i wszczynając rozróby: Rycerze Dekkereta Sempeturna i coś jak Zakon Potrójnego Miecza tego Hjorta. Kristofon został Rycerzem Dekkereta. Nie widziała go od dwóch tygodni. Kolejny Koronal w Ni-moya i paru Pontifexów na dokładkę. A teraz jeszcze i to. “Ja-ta, ja-ta, bum”. Nie miała najmniejszej ochoty sprawdzać, o co właściwie chodzi. Najprawdopodobniej to kolejny Koronal otoczony nowym tłumem rozhisteryzowanych zwolenników. Millilain rozejrzała się wokół uważnie, zastanawiając się, czy warto zaryzykować przejście ciemną alejką do ulicy Dizimaule'a, która doprowadzi ją do innej ulicy biegnącej blisko Alei Voriaxa. Alejka stanowiła problem. Mówiono, że ostatnio zaczęły się tam dziać dziwne rzeczy…
Nadchodziła noc. Zaczął padać lekki deszcz, niewiele więcej niż wilgotna mgła. Millilain była półprzytomna i oszołomiona z głodu, choć powoli zaczynała się do niego przyzwyczajać. Ze wschodu, z przedmieścia Gorącego Khyntor, gdzie znajdowały się termy, dobiegł huk — to wybuchł punktualny jak zwykle Gejzer Confalume'a, wybijając godzinę. Millilain spojrzała na niego machinalnie i dostrzegła gigantyczną kolumnę pary wznoszącą się w górę, otoczoną grzywą siarkowego, żółtego dymu, przysłaniającego połowę nieba. Całe życie przeżyła w pobliżu gejzerów Gorącego Khyntor, zawsze traktowała je jako coś naturalnego, lecz z jakichś powodów akurat dziś wybuch jednego z nich przeraził ją jak nigdy przedtem; kilkakrotnie uczyniła znak Pani, aż wszystko się skończyło.
Pani. Czy Pani nadal czuwa nad Majipoorem? Gdzie się podziały jej kojące przesłania, pełne tak dobrych rad, pocieszające w trudnych chwilach. A jeśli już jesteśmy przy tym, to gdzie podział się Król Snów? Niegdyś, w spokojniejszych czasach, te dwie Potęgi utrzymywały życie każdego mieszkańca Majipooru w równowadze, doradzając, napominając, a kiedy trzeba było, także karząc. Być może panują nadal, pomyślała Millilam, lecz sytuacja tak dalece wymknęła się spod kontroli, że i Król, i Pani nie potrafią już sobie z nią poradzić, choć próbują od świtu do zmierzchu. System ten miał działać — i działał doskonale — w świecie, w którym większość obywateli radośnie stosowała się do obowiązujących praw. Dziś niemal nikt się do niczego nie stosował. Nie było praw.
Ja-ta, ja-ta, bum!
A z drugiej strony:
— Lord Sempeturn. Sławcie Lorda Sempeturna! Sławcie go, sławcie, sławcie!
Deszcz padał coraz gęściej. Ruszaj się, powiedziała sobie Millilain. Górale na placu, Bogini jedna wie, jakie szaleństwo przed tobą, Rycerze Dekkereta srożą się gdzieś z tyłu — kłopoty, nic tylko kłopoty. Nawet jeśli między rycerzami był Kristofon, nie chciała go widzieć, nie chciała widzieć jego nieprzytomnych, przepełnionych oddaniem oczu, nie chciała widzieć dłoni wzniesionej w nowej wersji znaku gwiazdy. Zaczęła biec. Przez Malibor do Dizimaule, wzdłuż Dizimaule do tej alejki łączącej ją z Malamola… czy ośmieli się wejść w alejkę?
Ja-ta, ja-ta, bum!
Nagle z ulicy Dizimaule wyłonił się prący wprost na nią tłum. Maszerujący szli niczym bezduszne maszyny — dostrzegła dziewięciu czy dziesięciu w rzędzie, podnosili i opuszczali ręce, lewa, prawa, lewa, prawa i ten krzyk wydobywający się z ich gardeł w ciągłym, nachalnym, rwanym rytmie. Przejdą po niej i nawet tego nie zauważą! Zanurkowała z powrotem w alejkę tylko po to, by przy jej drugim końcu zobaczyć hordę mężczyzn i kobiet ze złoto-zielonymi opaskami na ramionach, wrzeszczących na chwałę nowego Lorda Stiamota.
Jest w pułapce! Tej nocy z ukrycia wyszli wszyscy szaleńcy!
Millilain rozejrzała się rozpaczliwie, po lewej stronie dostrzegła na wpół otwarte drzwi i natychmiast w nie wskoczyła. Znalazła się w ciemnym korytarzu, kończącym się salą, z której dobiegł do niej cichy śpiew i ostry zapach jakiegoś niezwykłego kadzidła. Czy to coś w rodzaju świątyni? Pewnie któryś z tych nowych kultów. Przynajmniej tu chyba nikt nie zrobi jej krzywdy. Może uda się jej pozostać wśród jego wyznawców, aż oszalałe, panujące na ulicach tłumy przeniosą się w inną część miasta.
Ostrożnie przeszła korytarzem. Zajrzała do sali. Ciemność. Przyjemny zapach. Po jednej stronie coś w rodzaju balkonu, po którego obu stronach umieszczono niczym maszty flagowe suszone ciała dwóch małych smoków morskich. Stał między nimi Liimen, ponury i cichy, troje oczu płonęło mu jak węgielki. Millilain miała wrażenie, że go rozpoznaje — uliczny handlarz, który sprzedał jej raz kiełbaskę za pięć koron. A może to nie on? Niełatwo przecież odróżnić jednego Liimena od drugiego.
Okryta płaszczem z kapturem postać, pachnąca jak Ghayrog, podeszła do niej i powiedziała szeptem:
— Nadeszłaś w czas złączenia, siostro. Witaj i niech będzie z tobą pokój królów oceanu.
Królów oceanu?
Ghayrog wziął ją delikatnie pod ramię i równie delikatnie popchnął w głąb sali, by mogła zająć miejsce wśród klęczącej, szepczącej kongregacji. Nikt na nią nie spojrzał, nikt nie patrzył tu na nikogo, oczy wszystkich utkwione były w Liimenie stojącym między dwoma małymi, suszonymi smokami. Millilain także patrzyła na niego. Nie chciała widzieć nikogo spośród otaczających ją ludzi — bała się, że może rozpoznać przyjaciół.
— Bierzcie… pijcie… złączcie się… — rozkazał Liimen. Wśród rzędów klęczących postaci krążyły czary wina. Kątem oka Millilain dostrzegła, że każdy, gdy przychodzi jego kolej, przykłada czarę do ust i bierze z niej głęboki łyk; naczynia były bezustannie napełniane. Najbliższe z nich znajdowało się teraz trzy czy cztery rzędy przed nią. Liimen powiedział:
— Pijemy. Łączymy się. Ruszamy w objęcia królów oceanu.
Przypomniała sobie — Liimeni nazywają smoki morskie królami oceanu. Mówi się, że mają je za bóstwa. Cóż, pomyślała, może w tym coś jest? Wszystko inne zawiodło, więc oddajmy świat smokom. Dostrzegła, że czara jest od niej o dwa rzędy, lecz wędruje bardzo powoli.
— Weszliśmy pomiędzy królów oceanu, polowaliśmy na nich, wyciągaliśmy ich z morza — mówił dalej Liimen. — Jedliśmy ich ciało, piliśmy ich mleko. Taki był ich dar dla nas, taka była dobrowolna ofiara, są bowiem bogami, a bogowie powinni dawać swemu ludowi ciało i mleko, by go wyżywić, by wiernych uczynić bogami. A teraz przyszedł czas, w którym nadejdą. Bierz. Pij. Złącz się.
Czara wędrowała w rzędzie, w którym klęczała Millilain.
— Są wielkimi tego świata — zaintonował Liimen. — Są jego panami. Są jego władcami. Są jego prawdziwymi potęgami, do nich należymy. My i cały lud Majipooru. Bierzcie. Pijcie. Złączcie się.
Klęcząca po jej lewej ręce kobieta piła właśnie z czary. Millilain poczuła szaloną niecierpliwość — była taka głodna, taka spragniona! — i zaledwie zdołała powstrzymać się, by nie wyrwać czary tej kobiecie w strachu, że dla niej nic nie zostanie. Powstrzymała się jednak i czara w końcu trafiła w jej ręce. Spojrzała w jej głąb: ciemne wino, ciężkie, lśniące.
Wypiła mały łyk. Trunek był słodki, ostry, ciężki na języku; najpierw pomyślała, że nie przypomina żadnego wina, które piła do tej pory, a potem uświadomiła sobie, że jest w nim jednak coś znajomego.
Bierzcie. Pijcie. Łączcie się.
Ależ oczywiście! To wino, którego używają tłumaczki snów, kiedy łączą się z duszą i tłumaczą jakieś trudne do zrozumienia przesłanie! Oczywiście, to wino snów! Choć sama Millilain była u tłumaczki tylko pięć czy sześć razy w życiu, a ostatnio przed laty, rozpoznała niezapomniany smak wina. Lecz… Jak to możliwe? Tylko tłumaczkom wolno było go używać, tylko im wolno było w ogóle je posiadać. Wino to potężny narkotyk. Można je pić tylko pod kontrolą. Lecz jakimś cudem w kaplicy tej znajdowały się go całe kadzie, kongregacja pochłaniała je niczym piwo…
Bierzcie. Pijcie. Łączcie się.
Nagle zdała sobie sprawę z tego, że przetrzymuje wędrującą wśród ludzi czarę. Obróciła się z głupawym, przepraszającym uśmiechem ku klęczącemu po prawej stronie mężczyźnie, lecz ów tylko patrzył przed siebie, nie zwracając na nią najmniejszej uwagi, więc wzruszyła ramionami, wzięła głęboki łyk, a po nim kolejny, nim przekazała naczynie dalej.
Efekt poczuła niemal natychmiast. Zachwiała się, mrugnęła nieprzytomnie, całą siłą woli powstrzymywała opadającą na kolana głowę. To dlatego, że wypiłam na pusty żołądek, pomyślała. Klęcząc, nisko pochylona, zaczęła śpiewać wraz ze wszystkimi, pomruk bez słów, powtarzający się raz za razem, “ooo-łach-wah-mah, ooo-łach-wah-mah”, równie bezsensowny jak to, co inni wykrzykiwali na ulicach, lecz w jakiś sposób łagodniejszy, delikatny, cichy, pełen tęsknoty krzyk, “ooo-łach-wah-mah, ooo-łach-wah-mah”. Kiedy tak się modliła, wydało się jej nagle, że słyszy cichą, odległą muzykę, dziwną niczym z innego świata, jakby dźwięk wielu bijących w dali dzwonów, powtarzających nachodzące bezustannie na siebie tony, których następstwa nie sposób było śledzić dłużej niż chwilę, gdyż jedna melodia natychmiast przekształcała się w następną, a następna w kolejną. “Ooo-łach-wah-mah”, zaśpiewała i usłyszała dźwięk dzwonów, a potem poczuła, że gdzieś blisko, być może nawet w tym pokoju, znajduje się coś wielkiego, coś ogromnego, skrzydlatego, bardzo starego i nieprawdopodobnie mądrego, coś, czego mądrość znacznie przekracza granice jej pojmowania, tak jak jej mózg przekracza granice pojmowania ptaka. To coś obracało się, obracało, krążąc niespiesznie po wielkiej orbicie, a za każdym obrotem rozpościerało olbrzymie skrzydła aż po krańce świata, a kiedy złożyło je po raz kolejny, otarły się o wrota umysłu Millilain… muśnięcie najlżejsze z możliwych, niczym dotknięcie piórka, a jednak poczuła się dzięki niemu przemieniona, wyniesiona, uczyniona częścią jakiegoś organizmu o wielu umysłach, niewyobrażalnego i boskiego. Bierzcie. Pijcie. Łączcie się. Każde kolejne muśnięcie skrzydeł wciągało ją głębiej. Ooo-łach-wah-mah, ooo-łach-wah-mah. Zagubiła się, Nie była już Millilain. Istniał tylko król oceanu, którego mowa była dźwiękiem dzwonów, umysł z wielu umysłów, którego Millilain stała się drobną cząstką. Ooo… Łach… Wah… Mah…
Bała się. Wciągano ją aż na dno morza, jej płuca wypełniły się wodą, ból był straszny. Walczyła. Nie pozwoli więcej dotknąć się tym skrzydłom. Oderwała się, biła pięściami, z wysiłkiem ruszyła w górę, w górę, ku powierzchni…
Otworzyła oczy. Usiadła, oszołomiona i przerażona. Wokół niej rozlegał się śpiew: ooo-łach-wah-mah, ooo-łach-wah-mah. Zadrżała. Gdzie jestem? Co zrobiłam? Muszę się stąd wydostać, pomyślała. W panice zerwała się i potykając, ruszyła do wyjścia, roztrącając rzędy ludzi. Nikt nie próbował jej zatrzymać. Umysł wciąż miała zmącony przez wino; zataczała się, raz niemal przewróciła, musiała oprzeć się o ścianę. Już jest na korytarzu, biegnie chwiejnie przez jego wonną ciemność. Skrzydła nadal biją wokół niej, nadal ją otaczają, nadal sięgają w jej umysł. Co ja zrobiłam? Co ja zrobiłam?
Alejka, ciemność, deszcz. Czy nadal maszerują — Rycerze Dekkereta, Zakon Potrójnego Miecza i Pani wie, kto tam jeszcze? Nic jej to nie obchodziło. Niech nadejdzie, kto ma nadejść. Biegła, nie znając kierunku. Z dala dobiegł ją głośny huk — słuchała go z nadzieją, że to tylko Gejzer Confalume'a. W głowie słyszała inny rytm. Ja-ta-bum! Ooo-łach-wah-mah. Czuła, jak skrzydła zamykają się wokół niej. Biegła, potknęła się, upadła, podniosła się i pobiegła dalej.
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Im dalej w prowincję Metamorfów zagłębiał się Valentine, tym bardziej znajomy wydawał mu się otaczający go świat.
A jednak czuł rosnące przekonanie, że popełnia straszny, potworny błąd.
Pamiętał zapach tego miejsca: bogaty, ostry, złożony z wielu pojedynczych zapachów; słodki aromat wzrostu i rozkładu, jedno i drugie odbywało się równie szybko w ciepłym, ciągłym deszczu — skomplikowana mieszanka oszałamiająca umysł z każdym oddechem. Pamiętał duszne, wilgotne, oblepiające ciało powietrze, deszcze spadające z nieba co godzinę, bijące w gałęzie wyniosłych drzew, ściekające z jednego lśniącego liścia na drugi, aż zaledwie kilka kropli docierało do ziemi. Pamiętał wspaniałe bogactwo roślin, rosnących błyskawicznie jedna na drugiej, a jednak dziwnie zdyscyplinowanych, ponieważ wszystkie układały się w wyraźnie widoczne warstwy: wysokie, delikatne drzewa pozbawione gałęzi aż do trzech czwartych wysokości, a potem strzelające w niebo koroną liści przeplecionych lianami, dzikim winem i epifitami, pod nimi poziom niższych, okrąglejszych drzew lepiej znoszących cień, niżej kolejny poziom gęstych krzaczków, a potem ziemia, ciemna, tajemnicza, niemal naga; surowa i gąbczasta, sprężyście uginająca się pod nogami. Pamiętał promienie światła, intensywnego, obcego, przebijającego zasłonę koron najwyższych drzew w najtrudniejszych do przewidzenia momentach, rozświetlającego ciemność.
Lecz puszcza Piurifayne zajmowała tysiące mil kwadratowych w sercu Zimroelu i prawdopodobnie wszędzie wyglądała podobnie. Gdzieś tu mieści się stolica Zmiennokształtnych, Ilirivoyne, lecz jaki mam powód sądzić, myślał Valentine, że jestem blisko niej, tylko dlatego że dżungla wygląda, pachnie, wydaje dźwięki tak, jak moim zdaniem wyglądała, pachniała i wydawała dźwięki przed laty.
Kiedyś, kiedy podróżował tu z trupą żonglerów, którzy wpadli na szalony pomysł, by zarobić parę rojali, występując na święcie plonów Metamorfów, był z nimi przynajmniej Deliamber, on potrafił rzucać Vroońskie czary ułatwiające wybór ścieżki na skrzyżowaniu, i dzielna Lisamon Hultin, znająca dżunglę od podszewki. Lecz podczas drugiej wyprawy do Piurifayne Valentine zdany był na własne siły.
Deliamber i Lisamon, jeśli w ogóle jeszcze żyli — a Valentine nie bardzo w to wierzył, gdyż przez wszystkie te tygodnie nie zdołał nawiązać z nimi żadnego kontaktu, nawet we śnie — znajdowali się gdzieś setki mil stąd, po drugiej stronie Steiche. Valentine nie miał też żadnej informacji od Tunigorna, którego wysłał na ich poszukiwanie. Podróżował teraz wyłącznie z Carabellą, Sleetem i gwardią Skandarów. Carabelli nie brakowało zręczności i odwagi, ale nie radziła sobie z rolą tropiciela, Skandarzy byli silni i dzielni, lecz nie najbystrzejsi, Sleet zaś, choć zwykle trzeźwy i praktyczny, odczuwał paniczny strach przed Zmiennokształtnymi, zaszczepiony mu przez sen, który miał jako bardzo młody mężczyzna i z którego efektów nie wyleczyły go lata. Głupotą ze strony Koronala było tak włóczyć się po dżungli z minimalnym orszakiem, lecz głupota była najwyraźniej wspólną cechą kilku ostatnich Koronalów, myślał Valentine, a zwłaszcza jego dwóch poprzedników, Malibora i Voriaxa, których spotkała przedwczesna śmierć właśnie podczas popełniania głupstw. Być może lekkomyślność władców to rzecz normalna.
Miał wrażenie, że kolejne dni ani nie przybliżają go do Ilirivoyne, ani od niego nie oddalają; znajdowało się ono gdzieś w dżungli, wszędzie i nigdzie; być może całe miasto ruszyło w drogę tuż przed nim, zawsze tak samo dalekie, nieosiągalne. Albowiem stolica Metamorfów, co pamiętał z poprzedniej swej podróży, składała się z najprostszych, lekkich drewnianych domów, zaledwie kilka było nieco bardziej okazałych; sprawiała wrażenie upiora miasta, z łatwością przenoszącego się z miejsca na miejsce zgodnie z kaprysem jego mieszkańców — miasto nomadów, miasto sennego koszmaru, błędny ognik miasta.
— Popatrz! — krzyknęła Carabella. — To przecież ścieżka, Valentinie.
— Być może tak — odparł.
— A być może nie?
— Słusznie, być może nie.
Widzieli setki podobnych ścieżek; ledwie dostrzegalne blizny w poszyciu dżungli, nieczytelne odciski czyjejś wcześniejszej obecności, pozostawione może przed miesiącem, a może w czasach Lorda Dekkereta, przed tysiącami lat. Kijek wbity w ziemię z przyczepionym do niego piórkiem, kawałek wstążki, równoległe wgłębienia, jakby coś kiedyś tędy wleczono; a czasami nic widzialnego, ulotne wrażenie, tajemniczy trop pozostawiony przez inteligencję. Żadna z tych ścieżek jednak nigdzie nie prowadziła. Zawsze, wcześniej czy później, ślad zacierał się, stawał się nieczytelny i przed nimi znów rozpościerała się tylko dziewicza dżungla.
— Rozbijemy obóz, panie? — spytał Sleet.
Ani on, ani Carabella nie protestowali przeciw tej ekspedycji, choć musiała wydawać się im co najmniej lekkomyślna. Czy rozumieją, zastanawiał się czasem Valentine, jak niezbędne wydawało mu się spotkanie i rozmowa z królową Metamorfów? Czy może przez wszystkie te tygodnie bezsensownej włóczęgi po dżungli zachowywali milczenie wyłącznie ze strachu przed gniewem króla i męża, choć z pewnością sądzili, że lepiej można byłoby spędzić je w cywilizowanych prowincjach, starając się zapobiec skutkom katastrof i kryzysów, z którymi ich obywatele z pewnością mają do czynienia. Lub może — co byłoby najgorsze — nie chcąc go denerwować, po prostu poddają się jego kaprysom, szaleństwu wędrówki po chłostanej deszczem dżungli? Nie ośmielił się spytać. Zastanawiał się tylko, jak długo on sam wytrwa w poszukiwaniach mimo rosnącej z każdym dniem pewności, że nigdy nie uda mu się znaleźć Ilirivoyne.
Kiedy już rozbili obóz, założył złoty diadem Pani. Po raz kolejny wszedł w trans, w którym mógł wysłać duszę, by wśród dżungli odnalazła Deliambera i Tisanę.
Uważał, że ich umysły najłatwiej mu będzie odnaleźć, w końcu oni oboje lepiej znali się na czarnoksięstwie snów niż ktokolwiek inny. Próbował co noc, lecz do tej pory nie udało mu się nawiązać najsłabszego kontaktu. Czyżby problemem była odległość? Nigdy jeszcze nie próbował połączenia na dłuższy dystans — chyba że z pomocą wina snów, a tu go nie miał. Może Metamorfowie znali jakiś sposób przechwytywania i zakłócania jego przekazów? Albo może nie nawiązywał kontaktu, ponieważ ci, z którymi pragnął go nawiązać, nie żyli? Albo…
Tisano… Tisano…
Deliamberze…
Valentine was wzywa… Valentine… Valentine…
Valentinie…
Tisano…
Deliamberze…
Cisza.
Spróbował wezwać Tunigorna. Tunigorn z całą pewnością żył, niezależnie od tego, jakie nieszczęście spotkało wszystkich, i choć jego umysł był praktyczny, świetnie broniony, zawsze istniała szansa, że otworzy się na wezwanie Koronala. A Lisamon Hultin? Zalzan Kavol? Dotknąć jednego z nich, poczuć odpowiedź znajomego umysłu…
Próbował jeszcze przez jakiś czas, a potem zdjął diadem i zamknął go w szkatule. Carabella spojrzała na niego pytająco; potrząsnął głową, wzruszył ramionami.
— Bardzo tu cicho — powiedział.
— Tak. Tylko ten deszcz.
Krople deszczu znów spadały z delikatnym szumem na korony najwyższych drzew. Valentine wpatrywał się w dżunglę, lecz nie widział nic; światła ślizgacza świeciły i miały świecić przez całą noc, lecz poza jaskrawym kręgiem ich blasku stała tylko nieprzenikniona ściana mroku. Wokół obozu spokojnie mogły gromadzić się setki Metamorfów. Pragnął, by tak się stało. Wszystko — nawet atak z zasadzki — byłoby lepsze niż te tygodnie szaleńczej wędrówki po nieznanej dziczy.
Jak długo, spytał sam siebie, mam jeszcze zamiar próbować? Jakim cudem znajdę drogę powrotną, kiedy zdecyduję się zrezygnować z tych absurdalnych poszukiwań?
Wsłuchiwał się ponuro w wiecznie zmienny rytm wybijany na liściach przez krople deszczu, aż wreszcie zasnął.
I niemal od razu poczuł nadchodzący sen.
Jego intensywność, żywość i pewnego rodzaju ciepło powiedziały mu, że to nie jest zwykły sen, lecz raczej przesłanie od Pani, pierwsze, które otrzymał od czasu opuszczenia obrzeża Gihorny; a jednak kiedy czekał na jakiś wyraźny znak obecności matki w swym umyśle, poczuł oszołomienie, gdyż dotąd nie znalazł go, a impulsy przeszywające mu duszę wydawały się pochodzić z innego źródła. Król Snów? On także dysponował mocą otwierania umysłów śpiących, lecz czy nawet w tych strasznych czasach Król zdecydowałby się użyć swych machin przeciw Koronalowi? Jeśli to nie on, to kto? Valentine, trzeźwo obserwujący sen, przeszukał jego granice, chcąc poznać odpowiedź na to pytanie… i nie znalazł jej.
Sen niemal pozbawiony był treści; składał się z bezkształtnych kształtów i bezgłośnych dźwięków, sugerując istnienie zdarzeń metodami najzupełniej abstrakcyjnymi. Lecz stopniowo pojawiły się w nim zespoły ruchomych obrazów i płynne zmiany nastroju będące metaforą czegoś całkiem konkretnego — wijących się, splątanych macek Vroona.
— Deliamber?
— Tu jestem, panie.
— Gdzie?
— Tu. Blisko. Poruszam się w twoim kierunku.
Przekaz ten nie miał formy mowy, umysłowej lub jakiejkolwiek innej; jego gramatyką były zmieniające się wzory światła i stan umysłu o wielorakim znaczeniu. Po pewnym czasie sen znikł i Valentine tylko leżał nieruchomo, nie spał, lecz i nie był całkiem przytomny, rozważając, co mu się przydarzyło. Po raz pierwszy od wielu tygodni poczuł coś na kształt nadziei.
Rankiem, kiedy Sleet rozpoczął przygotowania do zwinięcia obozu, powiedział:
— Nie. Mam zamiar pozostać tu przez kilka dni. A może nawet dłużej.
Wyraz zwątpienia i zmieszania, choć zaraz opanowany, przez chwilę wyraźnie widoczny był na twarzy Sleeta. Lecz tylko skinął on głową i poszedł rozkazać Skandarom, by zostawili namioty w spokoju.
— Tej nocy otrzymałeś jakieś wiadomości, panie — stwierdziła Carabella. — Czytam to z twej twarzy.
— Deliamber żyje. Wraz z innymi maszeruje za nami, próbuje nas doścignąć. Lecz podróżowaliśmy tak krętą ścieżką, tak szybko, że nie mogli nas dogonić. Gdy tylko nas namierzyli, natychmiast gdzieś skręcaliśmy. Jeśli pozostaniemy w jednym miejscu, znajdą nas.
— A więc rozmawiałeś z Vroonem?
— Z jego projekcją, z cieniem. Lecz był to prawdziwy cień, prawdziwa projekcja. Wkrótce tu będą.
I rzeczywiście, Valentine nie miał co do tego najmniejszej wątpliwości. Lecz minął dzień, potem drugi i kolejny. Każdej nocy wkładał na głowę diadem, wysyłał sygnał, na który nie otrzymywał odpowiedzi. Strażnicy Skandarzy wyprawiali się w dżunglę jak niespokojne, drapieżne zwierzęta, Sleet zrobił się drażliwy, napięty, oddalał się samotnie na całe godziny mimo strachu przed Metamorfami, których — jak twierdził — wyczuwał. Carabella, zdając sobie sprawę z narastającego napięcia, zaproponowała odrobinę żonglerki — dla przypomnienia dawnych czasów i odrobiny rozrywki — wystarczająco wymagającej, by odwróciła ich uwagę od wszystkich trosk, lecz Sleet nie miał serca do żonglerki, a Valentine, kiedy uległ wreszcie jej natarczywym prośbom, był tak niezręczny, że zrezygnowałby chętnie po pierwszych pięciu minutach, gdyby nie nalegania Carabelli.
— Oczywiście, że ci nie wychodzi! — krzyczała na niego. — Czyżbyś sądził, że nóż zawsze będzie ostry bez ostrzenia? Lecz dar powróci, wystarczy odrobina ćwiczeń. No, Valentinie, łap! Łap! Łap!!!
Rzeczywiście, miała rację. Odrobina wysiłku i znów poczuł tę jakże znajomą pewność, że jedność oka i ręki zdolna jest przenieść go w rejony, w których czas nie ma znaczenia, a przestrzeń staje się jednym nieskończonym punktem. Skandarzy, choć z całą pewnością wiedzieli, że żonglerka była niegdyś zawodem Koronala, z prawdziwym zdumieniem obserwowali go wyczyniającego wszystkie te cuda, z nieukrywanym podziwem wpatrywali się w Valentine'a i Carabellę rzucających do siebie mnóstwem najzupełniej przypadkowych przedmiotów.
Carabella krzyknęła “Hej!”, a potem jeszcze raz “Hej! Hej!”, wprowadzając znacznie bardziej skomplikowany wzór.
Choć był on dziecinnie prosty w porównaniu z tym, czego dokonywała co wieczór w dawnych czasach, niegdyś była bowiem prawdziwą mistrzynią tego rzemiosła — a nawet on, który nigdy jej nie dorównał, potrafił dawniej znacznie więcej — to jednak wcale nie wyglądało to tak źle, pomyślał Valentine, biorąc pod uwagę, że żonglerzy nie ćwiczyli na serio niemal od dziesięciu lat. Po godzinie, choć przemoczony przez deszcz, choć tonący we własnym pocie, Valentine czuł się lepiej niż kiedykolwiek w ciągu ostatnich miesięcy.
Pojawił się Sleet. Widok żonglerki najwyraźniej zmienił jego ponury, wybuchowy nastrój; po chwili podszedł bliżej, Carabella rzuciła mu nóż, maczugę, maczetę, a on schwycił je i zaczął się nimi bawić, tworząc radosny wzór, do którego w chwilę później włączył trzy przedmioty podane mu przez Valentine'a. Na twarzy miał wyraz napięcia, którego nie było na niej przed dziesięciu laty — z wyjątkiem chwil, kiedy prezentował swą słynną żonglerkę z zawiązanymi oczami — lecz nic innego nie świadczyło, by jego wielki talent znikł. “Hej!” — krzyknął, odrzucając maczugę i maczetę Valentine'owi; nim ten zdołał je złapać, w jego kierunku poleciały kolejne przedmioty. W chwilę później wszyscy troje zajęli się zabawą całkiem poważnie, jakby znów należeli do wędrownej trupy, jakby przygotowywali się do występów na dworze władcy.
Pokaz wielkiej zręczności Sleeta zainspirował Carabellę, która próbowała mu dorównać, co z kolei skłoniło Sleeta do spróbowania czegoś jeszcze trudniejszego; wkrótce ich popisy dalece przekroczyły możliwości Valentine'a. Mimo wszystko próbował dotrzymać im kroku tak długo, jak tylko było to możliwe; nie szło mu wcale najgorzej, upuszczał rzucane mu przedmioty rzadko… lecz wreszcie, bombardowany ze wszystkich stron przez roześmianą Carabellę i chłodnego, skupionego Sleeta, zagubił się całkowicie i jakby ręce kończyły mu się w łokciach, upuścił wszystko, co tylko mógł.
— Ach, panie, nie tak się to robi — zabrzmiał szorstki, tak cudownie znajomy głos.
— Zalzan Kavol! — krzyknął zdumiony, zachwycony Koronal.
Wielki Skandar ruszył szybko w jego kierunku, niedbale uczynił znak gwiazdy, pozbierał wszystko, co udało się upuścić Valentine'owi, i z zapałem szaleńca włączył to w popis Sleeta i Carabelli; używał swych czterech rąk w sposób, który każdego żonglera-człowieka, choćby nie wiem jak zręcznego, zmuszał do największego wysiłku.
Valentine obrócił się i dostrzegł swych ludzi wybiegających wśród deszczu z dżungli. Lisamon Hultin, na której ramieniu siedział Vroon, Tunigorn, Tisana, Ernamar, Shanamir i inni wysiadali z poobijanego, ubłoconego, zaparkowanego w pobliżu ślizgacza. Zdał sobie sprawę, że są tu wszyscy ci, których pozostawił w pustce Gihorny, zebrała się wreszcie cała drużyna.
— Wyciągnijcie wino! — krzyknął. — To radosna okazja! Biegiem ruszył im na spotkanie, obejmował każdego, wspiął się na palce, by zarzucić ręce na ramiona olbrzymki, radośnie poklepał po plecach Shanamira, uścisnął dłoń godnemu Ernamarowi, zamknął Tunigorna w uścisku, który zdławiłby kogoś słabszego.
— Panie! — krzyknęła Lisamon. — Nigdy więcej nie oddalisz mnie, nigdy, jak długo będę żyła! Z całym szacunkiem, panie! Nigdy więcej! Nigdy!
— Panie, gdybym tylko wiedział — odezwał się Zalzan Kavol — że po tym, jak powiedziałeś, iż wyprzedzisz nas o dzień drogi, by wcześniej dotrzeć nad brzeg Steiche, nadejdzie burza piaskowa tej siły, że nie zobaczymy się przez wiele tygodni… ach panie, panie, za jakich nas uważasz strażników po tym, jak pozwoliliśmy ci tak uciec! A kiedy Tunigorn powiedział, że przeżyłeś tę burzę, lecz udałeś się w głąb Piurifayne, nawet na nas nie czekając… ach panie, panie, gdybyś nie był mym panem, miałbym ochotę obrazić twój majestat już w chwili spotkania, uwierz mi.
— Czy wybaczysz mi ten wybryk? — spytał Valentine.
— Panie… panie…
— Wiesz, że nie miałem zamiaru rozdzielić się z wami na tak długo. Dlatego wysłałem Tunigorna — miał was odnaleźć i poprowadzić mym śladem. Każdej nocy usiłowałem się z wami skontaktować — zakładałem diadem, całą siłą umysłu próbowałem dotknąć cię, Deliamberze, i ciebie, Tisano…
— Odbieraliśmy te przekazy — powiedział Deliamber.
— Obieraliście?
— Noc w noc. Radowaliśmy się, wiedząc, że żyjesz. — I nie odpowiadaliście?
— Ależ odpowiadaliśmy, panie. Co noc. Lecz wiedzieliśmy, że nie odbierasz naszych odpowiedzi, że moja moc jest za mała. Tak bardzo pragnęliśmy powiedzieć ci, byś się zatrzymał, byś pozwolił nam się odnaleźć, lecz ty pogrążałeś się w dżungli coraz głębiej, nie mieliśmy sposobu, by cię powstrzymać, nie mieliśmy sposobu, by cię dogonić, nie potrafiłem dotrzeć do twego umysłu, panie. Nie potrafiłem dotrzeć do twego umysłu!
— Lecz w końcu jakoś ci się udało.
— Z pomocą twej matki, Pani. Tisana przemówiła do niej we śnie, otrzymała przesłanie — Pani zrozumiała, poniosła mnie siłą swego umysłu tam, gdzie nie potrafiłem dotrzeć sam. W ten sposób udało się nam w końcu nawiązać z tobą kontakt. Panie, mamy ci tyle do powiedzenia.
— Rzeczywiście — powiedział Tunigorn. — Będziesz zdumiony, Valentinie. Mogę ci to zagwarantować.
— A więc zadziwcie mnie — zaproponował Valentine.
— Sądzę, że Tunigorn powiedział ci, panie — odezwał się Deliamber — że odkryliśmy szpiega Metamorfów w osobie eksperta rolnego, Y-Uulisaana?
— Tak, oczywiście. Jak go odkryliście?
— Tego dnia, kiedy ruszyłeś w stronę Steiche, panie, zastaliśmy Y-Uulisaana w stanie zjednoczenia umysłów z jakąś znajdującą się bardzo daleko istotą. Czułem, jak jego umysł dąży do kontaktu, czułem, z jaką siłą odbyło się zjednoczenie. Natychmiast poprosiłem Lisamon i Zalzana Kavola, by go ujęli.
Valentine przyglądał się mu, zdziwiony.
— Jakim cudem dysponował taką mocą?
— To Zmiennokształtny, panie — wyjaśniła Tisana. — Zmiennokształtni umieją łączyć umysły, używając jako nośników umysłów smoków morskich.
Jak człowiek zaatakowany jednocześnie z dwóch stron Valentine patrzył to na Tisanę, to na Deliambera, by po chwili znów spojrzeć na starą tłumaczkę snów. Bardzo starał się zrozumieć to, co właśnie mu powiedzieli, lecz w ich słowach tyle było nie wyjaśnionego, że zrazu nie pojął niemal nic. Po chwili powiedział:
— Zdumiewa mnie wieść o tym, że Metamorfowie mogą rozmawiać ze sobą, korzystając z pomocy smoków. Kto by przypuszczał, że potęga umysłów tych stworzeń jest tak wielka?
— Nazywają smoki królami oceanu. Wydaje się, że umysł królów w istocie jest niezwykle potężny. Co sprawiało, że raporty szpiega bez problemu docierały do jego mocodawców.
— Jakie raporty? — Valentine poczuł niepokój. — Jakich mocodawców?
— Kiedy złapaliśmy Y-Uulisaana w trakcie zjednoczenia — mówił dalej Deliamber — Lisamon i Zalzan Kavol obezwładnili go, a wówczas on natychmiast zaczął zmieniać kształty. Przesłuchalibyśmy go w twej obecności, panie, gdyby nie fakt, że udałeś się już w kierunku rzeki, no a potem zaczęła się burza i nie mogliśmy ruszyć w twe ślady. Zdecydowaliśmy więc sami przeprowadzić przesłuchanie. Przyznał się do szpiegostwa, panie — miał pomóc ci kierować polityką rządu w odpowiedzi na atakujące nas plagi, a następnie natychmiast informować o jej szczegółach Metamorfów, co bardzo pomagało im w odpowiednim kształtowaniu i rozpowszechnianiu samych plag.
Valentine aż westchnął ze zdumienia.
— A więc to Metamorfowie… wywołują zarazy… rozsiewają je…
— Tak, panie. Y-Uulisaan wyjawił wszystko. Obeszliśmy się z nim… nooo… niezbyt łagodnie. Przez lata całe Metamorfowie w ukrytych tu, w Piurifayne, laboratoriach hodowali kultury każdej z zaraz, która na przestrzeni dziejów niszczyła nasze zboża. Kiedy byli gotowi, ruszyli w świat w najróżniejszych postaciach — w rzeczywistości niektórzy z nich jako agenci rolni nawiązali kontakty z farmerami, ofiarowując im rzekomo nowe sposoby zwiększenia plonów — po czym rozsiewali kultury w trakcie wizyt na ich polach. Inne rozproszono w powietrzu, poprzez uwolnione przez Metamorfów ptaki. Jeszcze inne po prostu wypuszczono, tak że wędrowały na wietrze jak chmury… Oszołomiony Valentine spojrzał na Sleeta.
— A więc znaleźliśmy się w stanie wojny i nic nawet o tym nie wiedzieliśmy!
— Teraz wiemy, panie — odrzekł Tunigorn.
— A ja wędrowałem sobie po terytorium przeciwnika, pewny w swej głupocie, że wystarczy kilka przyjaznych słów, że wystarczy wyciągnąć ramiona, a Danipiur uśmiechnie się i Bogini znów nas pobłogosławi. W rzeczywistości zaś Danipiur i jej lud wypowiedzieli nam tę straszną wojnę i prowadzili ją przez cały czas, gdy…
— Nie, panie — przerwał mu Deliamber. — Nie Danipiur. A przynajmniej ja nic o tym nie wiem.
— Coś powiedział?
— Y-Uulisaan służył Metamorfowi imieniem Faraataa, istocie pożeranej przez nienawiść, dzikiej, która nie potrafiła uzyskać od Danipiur poparcia dla swego programu, więc rozpoczęła go wraz ze zwolennikami niezależnie od niej. Wśród Metamorfów istnieją dwie frakcje, rozumiesz, panie? Faraataa przewodzi radykałom, jastrzębiom. Ich celem jest zagłodzenie nas, aż społeczeństwo wpadnie w chaos i ludzie zdecydują się opuścić Majipoor. Danipiur zaś należy do odłamu umiarkowanego, a przynajmniej mniej radykalnego.
— A więc muszę jednak udać się do Ilirivoyne, by z nią porozmawiać.
— Nigdy nie znajdziesz Ilirivoyne, panie — oświadczył Deliamber.
— A czemu to?
— Rozebrali miasto. Niosą je na plecach przez dżunglę. Czuję ich obecność, kiedy rzucam czary — i wówczas czuję też ruch. Danipiur ucieka przed tobą, panie. Nie chce się z tobą spotkać. Być może spotkanie to byłoby dla niej zbyt ryzykowne politycznie, być może nie jest już w stanie kontrolować swego ludu, boi się, że jej zwolennicy zasilą frakcję tego Faraatay, jeśli okaże ci najmniejszą uprzejmość. Tylko zgaduję, panie, lecz mówię ci, że nigdy jej nie znajdziesz, nawet gdybyś przeszukiwał dżunglę przez tysiąc lat.
Valentine przytaknął mu skinieniem głowy.
— Być może masz rację, Deliamberze. Z pewnością masz rację. — Zamknął oczy, próbując rozpaczliwie opanować zamęt w głowie. Jak strasznie pomylił się w ocenie, jak niewiele pojął z tego, co działo się rzeczywiście! — Ta łączność między Metamorfami z udziałem smoków morskich — od jak dawna to trwa?
— Prawdopodobnie od dłuższego czasu, panie. Smoki wydają się inteligentniejsze, niż sądziliśmy… wydaje się także, że do pewnego stopnia współpracują z Metamorfami, przynajmniej niektórymi. To bardzo niejasne.
— A Y-Uulisaan? Co się z nim dzieje? Powinniśmy dowiedzieć się od niego czegoś więcej na ten temat.
— Nie żyje, panie — oświadczyła Lisamon Hultin.
— Jak to?
— Kiedy rozpoczęła się burza, doszło do zamieszania. Próbował uciec. Złapaliśmy go, lecz wiatr wyrwał go z mego uścisku, a potem już nie udało się nam go odnaleźć. Na ciało natrafiliśmy następnego dnia.
— Niewielka strata, panie — oświadczył Deliamber. — Nie wyciągnęlibyśmy z niego nic więcej.
— Mimo to chciałbym z nim porozmawiać — powiedział Valentine. — Cóż, do tego już nie dojdzie. Prawdopodobnie nie zdołam się także skontaktować z Danipiur. A jednak trudno mi będzie zarzucić ten pomysł. Czy nie mamy żadnej nadziei znalezienia Ilirivoyne, Deliamberze?
— Moim zdaniem żadnej, panie.
— Widzę w niej sojuszniczkę… czy brzmi to dziwnie w waszych uszach? Królowa Metamorfów i Koronal, zawiązujący sojusz w walce z tymi, którzy wszczęli przeciw nam wojnę biologiczną. To głupota, prawda, Tunigornie. Proszę, odpowiedz szczerze — wydaje ci się to głupotą?
Tunigorn tylko wzruszył ramionami.
— Niewiele mogę powiedzieć na ten temat, Valentinie. Jedno wiem na pewno: Deliamber się nie myli, Danipiur nie chce spotkania z tobą i nie pozwoli się znaleźć. Sądzę, że marnować teraz czas na jej szukanie…
— Byłoby głupotą. Tak. Byłoby głupotą teraz, kiedy tyle mam do zrobienia gdzie indziej…
Valentine umilkł. Machinalnie wziął kilka z żonglerskich narzędzi od Zalzana Kavola i zaczai przerzucać je z ręki do ręki. Plagi, głód, fałszywi Koronalowie, pomyślał. Szaleństwo. Chaos. Wojna biologiczna. Manifestacja gniewu Bogini. A prawdziwy Koronal włóczy się beztrosko po dżungli Metamorfów w beznadziejnej misji szaleńca. Nie. Nie!
— Wiesz, gdzie się teraz znajdujemy? — spytał Deliambera.
— Według moich przybliżonych obliczeń, około tysiąca czterystu mil na południe od Piliploku, panie.
— Ile czasu zajęłaby nam podróż?
— Nie jechałbym do Piliploku akurat teraz — ostrzegł Tunigorn.
Valentine zmarszczył brwi.
— A to czemu?
— Z powodu niebezpieczeństwa.
— Niebezpieczeństwa? Koronal w niebezpieczeństwie? Byłem tam przed miesiącem, może dwoma i nie dostrzegłem najmniejszego zagrożenia!
— Od tego czasu sporo się zmieniło. Dotarła do nas wiadomość, że Piliplok ogłosił się wolną republiką. Mają tam spore zapasy żywności, mieszkańcy obawiali się, że zostaną one zarekwirowane na rzecz Khyntor i Ni-moya, ogłosili więc secesję.
Koronalowi zakręciło się w głowie, jakby patrzył w niezgłębioną otchłań.
— Secesja? Wolna republika? Te słowa nie mają żadnego znaczenia!
— Najwyraźniej mają jednak znaczenie dla mieszkańców Piliploku. Nie wiemy, jakie przywitanie zgotują ci w tej sytuacji. Mam wrażenie, że mądrzej byłoby udać się gdzie indziej, póki sprawy się nie wyjaśnią — rzekł Tunigorn.
— Nie mogę pozwolić sobie na strach przed wjazdem do jednego z moich miast. Piliplok podda mi się, gdy tylko tam wkroczę! — powiedział Valentine zły i zdenerwowany.
— Jesteś pewien? — spytała Carabella. — Masz oto Piliplok, nadęty egoistyczną dumą; do miasta wkracza Koronal, który przyjechał poobijanym ślizgaczem, ubrany w zgniłe szmaty. Jak sądzisz, czy cię pozdrowią? Są winni zdrady i wiedzą o tym. Być może będą raczej woleli zdradę niż ryzyko poddania się autorytetowi władcy bez walki. Moim zdaniem można tam wejść tylko na czele armii!
— Racja — zgodził się Tunigorn.
Zrozpaczony i zawiedziony, Valentine popatrzył w oczy Deliambera, Sleeta, Ernamara. Odpowiedzieli mu jednakowym spojrzeniem: nieruchomym, smutnym, uroczystym. Żaden się nie odezwał.
— Więc znowu zostałem pozbawiony tronu? — Pytanie to nie było skierowane do nikogo w szczególności. — Znów jestem włóczęgą w łachmanach? Nie ośmielę się wjechać do Piliploku? Nie ośmielę się? Fałszywi Koronalowie w Khyntor i Ni-moya zapewne mają armie, ja nie mam i nie ośmielę się udać także i tam. Więc co mam zrobić? Znów zostać żonglerem? — Roześmiał się. — Nie, to nie jest chyba najlepsze wyjście. Jestem Koronalem i nim zostanę. Sądziłem, że mogę już przestać pracowicie szukać sobie miejsca w świecie, ale najwyraźniej się myliłem. Wydostań mnie z tej dżungli, Deliamberze. Znajdź drogę na wybrzeże, do jakiegoś miasta, które nadal skłonne jest przyjąć mnie z należnymi honorami. Potem wyruszymy na poszukiwanie sojuszników i zaczniemy wszystko naprawiać, co?
— A gdzie będziemy szukać sojuszników, panie? — spytał Sleet.
— Gdzie tylko się da — odparł Valentine.
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Podróżując z Góry Zamkowej przez dolinę Glayge do Labiryntu, Hissune na każdym kroku spotykał oznaki ogarniającego świat zamętu. Choć w tej żyznej i cieszącej się łagodnym klimatem części Alhanroelu sytuacja nie była jeszcze tak trudna jak dalej na zachodzie lub na Zimroelu, wszędzie wyraźnie wyczuwało się, niemal dostrzegało, napięcie: zamknięte bramy, przerażone spojrzenia, zacięte twarze. Lecz w samym Labiryncie, pomyślał, nic się właściwie nie zmieniło, być może dlatego, iż Labirynt był zawsze miejscem zamkniętych bram, przerażonych spojrzeń i zaciętych twarzy.
Choć Labirynt rzeczywiście mógł się nie zmienić, zmienił się sam Hissune i zmiana ta objawiła mu się w całej pełni w chwili przekraczania Bramy Wody, wspaniałych, aż przesadnie bogatych wrót, tradycyjnie używanych przez Potęgi Majipooru, odwiedzające miasto Pontifexa. Za sobą zostawiał ciepłe, mgliste popołudnie doliny Glayge, lekki wiaterek niosący zapachy pól, zielone wzgórza, radosne, pulsujące promienie słońca, przed sobą miał wieczną noc tajemniczych, hermetycznych zwojów Labiryntu, ostry blask sztucznego światła, przedziwne, martwe powietrze, które nigdy nie zaznało wiatru i deszczu. Przekraczając granicę między tymi dwoma królestwami, Hissune przez mgnienie oka widział oczami wyobraźni, jak masywne wrota zatrzaskują się za nim ze szczękiem, jak jakaś przerażająca, nieprzenikniona bariera oddziela go teraz od wszystkiego, co na świecie piękne, i poczuł chłód strachu.
Zdumiało go, że rok czy dwa lata spędzone na Górze Zamkowej zdołały dokonać w nim aż takiej przemiany — że Labirynt, którego zapewne nigdy nie kochał, lecz w którym czuł się jak w domu, po tych kilkunastu miesiącach stanie mu się nienawistny. I wydało mu się także, że dopiero w tej chwili pojął, jakim przerażeniem może napawać on Lorda Valentine'a; teraz dopiero odczuł cień, zaledwie muśnięcie strachu, który prześladował Koronala, gdy przyszło mu zagłębić się w te czeluście.
Hissune zmienił się także pod innym względem. Kiedy wyjeżdżał z Labiryntu, był nikim szczególnym — oczywiście, otrzymał tytuł rycerza-kandydata, lecz tytuł ten znaczył niewiele, zwłaszcza dla mieszkańców Labiryntu, którym niełatwo było zaimponować tego rodzaju światową pompą. Po paru latach wracał tu już jako książę Hissune, członek Rady Regencyjnej.
Mieszkańcom Labiryntu pompa nie imponowała, lecz imponowała władza, zwłaszcza gdy władzę dzierżył człowiek wywodzący się z nich. Tysiące ludzi wyległo na ulice prowadzące od Bramy Ostrzy do wewnętrznego kręgu Labiryntu, widzowie stawali na palcach i przepychali się, pragnąc go lepiej zobaczyć, gdy jechał królewskim ślizgaczem pomalowanym w kolory Koronala, mając przy sobie eskortę taką, jakby sam był Koronalem. Nikt nie krzyczał, nie wiwatował, nie machał mu — nie było to w stylu obywateli Labiryntu. Obywatele Labiryntu po prostu patrzyli. Milczący, najwyraźniej onieśmieleni, najprawdopodobniej pełni zazdrości, z niechętną fascynacją obserwowali go, gdy ich mijał. Hissune wyobraził sobie, że w tłumie dostrzegł swego starego przyjaciela Vanimoona, jego śliczną siostrę, Ghisneta, Heluana i jeszcze kilkunastu towarzyszy zabaw z Dziedzińca Guadelooma. Być może się mylił, być może były to tylko igraszki wyobraźni. Zdał sobie jednak sprawę, iż pragnie, by tu byli, pragnie, by widzieli go w książęcym stroju, w wielkim ślizgaczu; obdarty mały Hissune z Dziedzińca Guadelooma zmieniony w księcia regenta Hissune'a, otoczony aurą Góry błyszczącą wokół niego niczym drugie słońce. Nie ma nic złego w odczuwaniu od czasu do czasu takiej drobnej, nic nie znaczącej dumy, prawda? — spytał sam siebie. I sam też odpowiedział: Nie, oczywiście, że nie. Od czasu do czasu każdy może sobie pozwolić na odrobinę próżności. Nawet święci muszą czasami czuć się lepsi, a ciebie nikt nigdy jeszcze nie oskarżył o świętość. Więc poczuj się lepszy, a potem zapomnij o tym uczuciu i zabierz się do roboty. Bezustanne składanie gratulacji samemu sobie otępia duszę.
Oficjalni przedstawiciele Pontyfikatu, mający na twarzach formalne maski, czekali na niego na granicy wewnętrznego kręgu. Powitali Hissune'a bardzo uroczyście, po czym natychmiast zaprowadzili go do windy zarezerwowanej dla Potęg i ich wysłanników; winda przeniosła go błyskawicznie na najniższe, imperialne poziomy.
Wkrótce Hissune znajdował się już w apartamencie niemal tak bogatym jak ten, który na stałe przeznaczony był dla odwiedzających podziemne miasto Koronalów. Alsimir, Stimion i inni jego doradcy otrzymali przylegające do niego eleganckie pokoje. Kiedy przydzieleni mu urzędnicy przekonali się wreszcie, że posłowi nie zbywa na wygodach, jeden z nich oznajmił:
— Najwyższy Rzecznik Hornkast będzie zaszczycony, jeśli dotrzymacie mu towarzystwa dziś wieczór przy kolacji, panie.
Mimo wszystko Hissune poczuł jednak dreszcz onieśmielenia. “Będzie zaszczycony”. Pamiętał jeszcze Labirynt na tyle, by traktować Hornkasta z uwielbieniem graniczącym ze strachem, w końcu on był tu prawdziwym panem, mistrzem pociągającym za sznurki lalki-Pontifexa. “Zaszczycony, jeśli dotrzymacie mu towarzystwa przy kolacji dziś wieczorem, panie”. Doprawdy? Hornkast? Trudno było wyobrazić sobie, by ktoś mógł czymś zaszczycić Hornkasta, pomyślał Hissune. I jeszcze to “panie”! No, no, no.
Nie mógł jednak sobie pozwolić na to, by bać się Hornkasta, ani odrobiny, ani cienia strachu! Postarał się więc być nie przygotowany, gdy posłańcy rzecznika pojawili się w jego apartamencie; kazał im czekać dziesięć minut. Kiedy wszedł do prywatnej sali jadalnej — sali tak wspaniałej, że nawet Pontifex uznałby pewnie jej wspaniałość za przesadną — powstrzymał się przed złożeniem pokłonu, salutem, choć przez chwilę to właśnie miał zamiar zrobić. “To Hornkast!” — powiedział sobie i omal nie przyklęknął. “Ty jesteś Hissune!” — odpowiedział gniewnie sam sobie i stał wyprostowany, godny, pozornie całkowicie obojętny. Powtarzał sobie, że Hornkast jest po prostu urzędnikiem, on zaś arystokratą, księciem Góry, a na dodatek członkiem Rady Regencyjnej.
Trudno jednak było zachować obojętność wobec królewskiej postawy i poczucia potęgi, jakim promieniował rzecznik. Był on stary — nawet bardzo stary — lecz jednocześnie sprawiał wrażenie energicznego, silnego, będącego w pełni władz umysłowych, jakby jakieś czary odjęły mu trzydzieści, może nawet czterdzieści lat. Oczy miał sprytne, spojrzenie nie zdradzało niczego, czego nie zamierzał zdradzić, mówił zaś głosem głębokim i silnym. Z wielką grzecznością poprowadził gościa do stołu, przy którym poczęstował go jakimś rzadkim, lśniącym, niemal fioletowym winem. Hissune tylko od czasu do czasu maczał usta w kielichu. Rozmowa, na początku przyjazna i bardzo ogólna, zeszła w końcu na poważniejsze tematy, lecz Hornkast kontrolował ją przez cały czas, czego Hissune nie miał zamiaru zmieniać. Omawiali najpierw niepokoje na Zimroelu i w zachodnich prowincjach Alhanroelu — wyglądało na to, że Hornkast, choć wyrażał się o tych sprawach z należytą powagą, traktował wieści spoza Labiryntu, jakby docierały tu z innego świata — a potem rzecznik poruszył kwestię śmierci Elidatha, prosząc, by poseł złożył należne kondolencje w jego imieniu, gdy tylko powróci na Górę; cały czas bystro obserwował rozmówcę, jakby chciał mu powiedzieć: “Wiem, że śmierć Elidatha spowodowała wielkie zmiany w porządku sukcesji, że ty, panie, zajmujesz w tej chwili najmocniejszą pozycję i dlatego, dziecię Labiryntu, obserwuję cię z najwyższą uwagą”. Hissune spodziewał się, że Hornkast, skoro utrzymywał kontakt ze światem zewnętrznym przynajmniej na tyle, by wiedzieć o śmierci Elidatha, spyta teraz o bezpieczeństwo Lorda Valentine'a, lecz ku jego wielkiemu zdumieniu poruszył temat braków w magazynach zbożowych Labiryntu. Niewątpliwie dla niego to ważny temat, pomyślał Hissune, lecz przecież nie zdecydowałem się na podróż, by dyskutować o czymś takim! Wykorzystując drobną przerwę w rozmowie, zdecydował się wreszcie przejąć inicjatywę.
— Być może nadszedł czas — powiedział — by porozmawiać o fakcie najistotniejszym, którym jest dla mnie zniknięcie Lorda Valentine'a.
Nareszcie na masce niewzruszonego spokoju pojawiła się rysa. Oczy Hornkasta zabłysły, nozdrza rozdęły się, usta drgnęły w wyrazie zdumienia.
— Zniknięcie?
— Lord Valentine znajdował się w Piurifayne, kiedy straciliśmy z nim kontakt, którego do tej pory nie udało się nawiązać.
— Czy wolno mi spytać, co Koronal robił w Piurifayne? Hissune lekko wzruszył ramionami.
— Dano mi do zrozumienia, że była to misja wielce delikatna. Burza, która zabrała życie Elidatha, rozdzieliła Valentine'a i jego dwór. Więcej nie wiemy.
— Jak sądzisz, panie, czy Koronal nie żyje?
— Nie wiem, a wszelkie przypuszczenia są bezwartościowe. Oczywiście robimy wszystko, by przywrócić łączność, lecz sądzę, że musimy wziąć pod uwagę możliwość, iż Lord Valentine nie żyje. Dyskutowaliśmy w Zamku na ten temat. Powstał plan sukcesji.
— Ach!
— Oczywiście zdrowie Pontifexa jest czymś, co musimy brać pod uwagę, układając nasze plany.
— Ach, oczywiście. To całkowicie zrozumiałe.
— Rozumiem, że stan Pontifexa pozostaje bez zmian? Hornkast nie odpowiedział od razu. Przez długą chwilę przyglądał się Hissune'owi z uwagą, jakby rozważał jakiś skomplikowany plan. W końcu powiedział:
— Czy zechciałbyś, panie, odwiedzić Jego Wysokość?
Nawet w najśmielszych marzeniach Hissune nie spodziewał się, że rzecznik udzieli mu właśnie takiej, a nie innej odpowiedzi. Wizyta u Pontifexa? Coś takiego nawet nie przyszło mu do głowy! Odzyskanie spokoju i ukrycie zdumienia zajęło mu chwilę. Potem, tak chłodno jak tylko potrafił, odrzekł:
— Będzie to dla mnie wielki zaszczyt.
— A więc chodźmy.
— Teraz?
— Teraz.
Najwyższy Rzecznik gestem wezwał służących, nakazując im sprzątnąć resztki kolacji. W chwilę później Hissune siedział już obok niego w małym, płaskonosym ślizgaczu. Przejechali tunelem do miejsca, z którego można już było iść wyłącznie pieszo i gdzie jedne za drugimi drzwi z brązu przegradzały korytarz co pięćdziesiąt kroków. Hornkast otwierał każde z nich, dotykając dłonią ukrytego panelu sterowniczego; w ten sam sposób otworzył ostatnie, na których widniał wyryty w złocie symbol Labiryntu z naniesionym nań symbolem Pontifexa, prowadzące do sali tronowej.
Serce Hissune'a biło przerażająco mocno. Pontifex! Stary, szalony Tyeveras! Przez całe życie niemal nie wierzył, że postać ta w ogóle istnieje. Będąc dzieckiem Labiryntu, traktował Pontifexa jako postać nadludzkich wymiarów, ukrytego w trzewiach planety pana tego świata i nawet teraz, choć czuł się swobodnie w towarzystwie książąt i diuków, należał do domowników Koronala i przyjaźnił z samym Koronalem, miał Pontifexa za istotę spoza świata, żyjącą w swym własnym królestwie, niewidzialną, niemożliwą do poznania, nieprawdziwą, nie mającą nic wspólnego ze zwykłymi ludźmi.
I oto stał przed Pontifexem!
Wyglądało to dokładnie tak, jak głosiły legendy. Kula błękitnego szkła, kable, rury, splecione przewody, kolorowe płyny przelewające się w systemie podtrzymywania życia, w którym spoczywał bardzo stary człowiek, siedzący dziwnie prosto na tronie z wysokim oparciem, stojącym na podwyższeniu, do którego prowadziły trzy niskie stopnie. Pontifex miał oczy otwarte, lecz czy widziały one cokolwiek? Czy w ogóle żył?
— Przestał mówić — oznajmił Hornkast. — To ostatnia zmiana. Lekarz, Sepulthrove, twierdzi jednak, że jego umysł jest aktywny i że ciało żyje. Panie, podejdź jeszcze krok, dwa kroki. Możesz przyjrzeć mu się z bliska. Widzisz? Widzisz? Oddycha. Mruga. Żyje. Z całą pewnością żyje.
Hissune czuł się tak, jakby jakimś przypadkiem oko w oko zetknął się z czymś z dawno minionej epoki, z cudownie zachowanym stworem z początku czasu. Tyeveras! Koronal za rządów Pontifexa Osiera, ileż to pokoleń temu? Człowiek, który przeżył historię. Człowiek, którego oczy widziały Lorda Kinnikena. Był już stary, gdy w Zamku zasiadł Lord Malibor i oto nadal żyje… tak, jeśli można to nazwać życiem!
— Możesz go pozdrowić, panie — oznajmił Hornkast. Hissune znał protokół: należało udawać, że nie mówi się bezpośrednio do Pontifexa, należało zwracać się do jego rzecznika, który miał powtarzać słowa monarsze, choć w rzeczywistości nie były mu one powtarzane. Powiedział:
— Proszę złożyć Jego Wysokości wyrazy szacunku od jego poddanego księcia Hissune'a syna Elsinome, który pokornie oferuje mu swe uwielbienie i posłuszeństwo.
Pontifex nie odpowiedział. Pontifex w żaden sposób nie zdradził, że coś w ogóle słyszał.
— Niegdyś — powiedział Hornkast — w odpowiedzi na to, co zostało powiedziane w tej sali, wydałby z siebie dźwięki, które nauczyłem się tłumaczyć. Teraz milczy. Od miesięcy nie odpowiedział nikomu.
— Panie, powiedz Pontifexowi — kontynuował Hissune — że kocha go cały świat i że imię jego wszyscy powtarzamy w modłach.
Cisza. Pontifex siedział nieruchomo.
— Powiedz także Pontifexowi, że świat wędruje swą ścieżką, kłopoty pojawiają się i znikają, i tylko wielkość Majipooru jest niezmienna.
Cisza. Żadnej odpowiedzi.
— Skończyłeś, panie? — spytał Hornkast.
Poprzez długość sali Hissune spojrzał na tajemniczą postać zamkniętą w szklanej klatce. Marzył o tym, by Tyeveras wyciągnął ku niemu dłoń, by wypowiedział słowa proroctwa. Lecz wiedział też, że to nie nastąpi.
— Tak — rzekł. — Skończyłem.
— Więc chodźmy.
Najwyższy Rzecznik wyprowadził go z sali tronowej. Dopiero na zewnątrz Hissune zdał sobie sprawę, że jego wspaniałe szaty są mokre od potu, że drżą mu kolana. Tyeveras! Choćbym żył równie długo jak on, pomyślał, nigdy nie zapomnę tej twarzy, tych oczu, tej błękitnej szklanej kuli.
— To nowa faza, milczenie — odezwał się Hornkast. — Sepulthrove twierdzi, że nadal jest on silny; może ma rację, a może to początek końca. Muszą istnieć jakieś granice, nawet przy tych wszystkich maszynach.
— Czy sądzisz, panie, że to szybko nastąpi?
— Modlę się o to, lecz nic nie wiem na pewno. Nie próbujemy przyspieszyć końca. Decyzja jest w rękach Lorda Valentine'a… lub w rękach jego następcy, jeśli Valentine nie żyje.
— Jeśli Lord Valentine nie żyje — powiedział Hissune — nowy Koronal może natychmiast wstąpić na tron Pontifexa. Chyba że zdecyduje się nadal utrzymywać Tyeverasa przy życiu.
— To prawda. A jeśli Lord Valentine nie żyje, to jak sądzisz, panie, kto zostanie nowym Koronalem?
Wzrok Hornkasta był bezlitośnie przeszywający. Hissune czuł, jak roztapia się w nim, jak znika wypracowany w ciężkiej szkole życia spryt, jak znika duma z tego, czego udało mu się dokonać, i pewność tego, czego dokonać potrafi, jak zostaje nagi, bezbronny. Nagle nawiedził go szalony obraz, w którym z oszałamiającą szybkością grał rolę dwóch Potęg: rankiem zostawał Koronalem, w południe wydawał rozkaz rozłączenia maszynerii, by wieczorem być już Pontifexem. Przecież to oczywisty absurd — powiedział sobie w panice. Ja? Pontifexem? Już? To żart! Bezsensowny żart! Walczył, próbując odzyskać zachwianą równowagę, i po chwili mógł już skupić uwagę na planie, który z taką jasnością objawił mu się na Zamku: jeśli Lord Valentine nie żyje, Diwis musi zostać Koronalem, potem Tyeveras musi umrzeć, by Koronal trafił do Labiryntu. Musi być tak. Musi!
Powiedział:
— Oczywiście nie możemy wybrać następcy, póki nie będziemy mieli pewności, że Lord Valentine nie żyje, a codziennie modlimy się o jego bezpieczeństwo. Lecz jeśli spotkało go nieszczęście, sądzę, że książęta Góry oferują tron synowi Voriaxa.
— Ach!
— Jeśli zdarzy się właśnie tak… nie zabraknie wśród nas głosów twierdzących, że Pontifexowi Tyeverasowi należałoby pozwolić na powrót do Źródła.
— Ach! — powtórzył Hornkast. — Ach, tak. Wyrażasz się jasno, bardzo jasno, panie. — Po raz ostatni spojrzał Hissune'owi w oczy chłodnym, przenikliwym, wszystkowiedzącym spojrzeniem, które jednak natychmiast złagodniało niczym przykryte welonem; nagle Najwyższy Rzecznik stał się zwykłym starym człowiekiem u końca długiego, trudnego dnia. Odwrócił się i wolnym krokiem ruszył w stronę oczekującego ich ślizgacza.
— Chodźmy — powiedział. — Robi się późno, książę.
Rzeczywiście było późno, lecz Hissune nie potrafił zasnąć. Widziałem Pontifexa, powtarzał sobie raz za razem. Widziałem Pontifexa. Nie mogąc zasnąć, przewracał się w łóżku, przed oczami miał obraz starego Tyeverasa, wyryty w umyśle na zawsze; obraz ten pozostał, gdy wreszcie nadszedł sen, we śnie błyszczał nawet jeszcze jaśniej: siedzący na tronie władca zamknięty w szklanej kuli. Czyżby Pontifex płakał? — zastanawiał się. A jeśli tak, kogo opłakiwał?
W południe następnego dnia Hissune wraz z oficjalną eskortą ruszył z wizytą na górne poziomy Labiryntu, na Dziedziniec Guadelooma, by odwiedzić nędzne mieszkanko, w którym mieszkał tyle lat.
Elsinome twierdziła, że nie wypada, by ją odwiedzał, że to poważne naruszenie protokołu: książę Zamku odwiedza dzielnicę nędzy, jaką jest Dziedziniec Guadelooma, tylko po to, by zobaczyć matkę. Hissune nie zwrócił najmniejszej uwagi na jej zastrzeżenia.
— Nie wolno ci przyjść do mnie, matko — powiedział.
Nie dostrzegł w niej zmian spowodowanych przez czas, który upłynął od ich ostatniego spotkania. Może tylko wydawała się mocniejsza, wyższa, bardziej żywotna. Lecz jest w niej jakaś dziwna ostrożność, pomyślał. Wyciągnął do niej ręce, a ona zatrzymała się z wahaniem, niepewna, jakby w ogóle nie rozpoznała w nim swego syna.
— Mamo? — spytał. — Poznajesz mnie, prawda, mamo?
— Chciałabym mieć pewność, że cię poznaję.
— Nie zmieniłem się, mamo.
— Taką masz królewską postawę… ten wyraz oczu… szaty…
— Jestem Hissune.
— Książę regent Hissune. I twierdzisz, że nic się nie zmieniłeś!
— Wszystko się ostatnio zmieniło, mamo. Lecz pewne rzeczy pozostały takie same. — Wydawało mu się, że po tych słowach nieco się uspokoiła, zaakceptowała go. Podeszła i wzięła syna w ramiona. Potem odsunęła się.
— Co stanie się ze światem, Hissunie? Słyszymy takie straszne wieści! Całe prowincje głodują. Pojawili się samozwańczy Koronalowie. A Lord Valentine… gdzie jest Lord Valentine? Nie wiemy tu niemal nic o tym, co dzieje się w szerokim świecie. Co się stanie, Hissunie?
Hissune potrząsnął głową.
— Wszystko jest w rękach Bogini, mamo. Lecz powiem ci jedno: jeśli istnieje sposób, by ocalić świat od zagłady, ocalimy go — Zaczynam drżeć, kiedy słyszę “my”. Czasami we śnie widzę cię na Górze Zamkowej, wśród wielkich panów, wśród książąt… widzę, jak na ciebie patrzą, widzę, jak proszą cię o radę. Lecz czy może to być prawdą? Zaczynam rozumieć pewne rzeczy… Pani często odwiedza mnie we śnie, wiesz?… ale mimo wszystko, tyle jeszcze trzeba zrozumieć… tyle przyjąć…
— Mówisz, że Pani często cię odwiedza?
— Czasami nawet dwa, trzy razy w tygodniu. To wielki zaszczyt, choć jestem także zmartwiona… Pani wydaje się taka zmęczona, czuję ciężar, pod jakim ugina się jej dusza. Przychodzi, by mi pomóc, wiesz, lecz czasami czuję, że to ja powinnam pomóc jej, podzielić się z nią moją siłą, podeprzeć ją…
— Tak będzie, mamo.
— Czy dobrze cię rozumiem, Hissunie?
Nie odpowiadał jej przez dłuższą chwilę. Rozejrzał się po małym, brzydkim pokoiku — znajdowały się tu rzeczy znane mu od dzieciństwa — myśląc o apartamentach, w których spędził noc, i o pokojach, w których mieszkał na Górze Zamkowej.
Powiedział:
— Nie pozostaniesz tu długo, mamo.
— Gdzie więc zamieszkam?
Znów się zawahał, a potem powiedział cicho:
— Sądzę, że chcą mnie wybrać na Koronala, mamo. Kiedy nim zostanę, będziesz musiała wyjechać na Wyspę, przyjąć na siebie nowej trudne obowiązki. Czy rozumiesz, o czym mówię?
— Rozumiem doskonale.
— A czy jesteś gotowa, mamo?
— Zrobię, co będzie trzeba — powiedziała, uśmiechnęła się i potrząsnęła głową jakby z niedowierzaniem. A potem wzięła go w ramiona.
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— A więc oznajmijmy to światu — powiedział Faraataa.
Była Godzina Płomienia, godzina południa, słońce stało wysoko nad Piurifayne. Dzisiaj nie padał deszcz, nie do pomyślenia było, by dzisiaj spadł deszcz, gdyż nadszedł dzień oznajmienia tego światu, a światu należało oznajmić to pod bezchmurnym niebem.
Stał na drewnianym rusztowaniu, patrząc na wielką porębę w dżungli, którą przygotowali jego zwolennicy. Padły tysiące drzew, wielka rana w piersi świata; na tej wielkiej, otwartej przestrzeni stali jego ludzie, ramię w ramię, tak daleko, jak tylko sięgał wzrok. Po obu jego stronach wzniesiono strome budowle w kształcie piramidy — nowe świątynie, niemal tak wyniosłe jak rusztowanie. Zbudowano je z drewnianych bali, związanych w stary sposób, a na ich szczytach powiewały dwie flagi odkupienia: czerwona i żółta. Oto Nowe Velalisier, wzniesione w dżungli. Za rok o tej porze, pomyślał Faraataa, rytuał odprawiony zostanie w prawdziwym Velalisier za morzem, nareszcie konsekrowanym ponownie.
Dokonał Pięciu Zmian, lekko, z łatwością zmieniając formy: Czerwona Kobieta, Ślepy Gigant, Ubiczowany, Ostatni Król; każdą zmianę punktował syczący okrzyk tych, którzy je obserwowali; a kiedy zakończył ostatnią i stanął przed nimi jako Książę, Który Nadejdzie, ryk tłumu był wręcz ogłuszający. Krzyczeli jego imię, coraz głośniej i głośniej: Faraataa! Faraataa! FARAATAA!
— Jestem Księciem, Który Nadejdzie, jestem Królem, Który Jest! — krzyknął, jak często czynił to w snach.
Odpowiedzieli:
— Uczcijcie Księcia, Który Nadejdzie, będącego Królem, Który Jest!
A on rozkazał im:
— Złączcie dłonie i dusze. Wezwijmy królów oceanu! Złączyli dłonie i dusze; poczuł, jak wypełnia go ich siła, wysłał wezwanie:
— Bracia na morzu!
Usłyszał ich muzykę. Czuł, jak w głębinach poruszają się ciała. Odpowiedzieli wszyscy królowie: Maazmoorn, Girouz, Sheitoon, Diis, Narain i inni. Przyłączyli się, dali mu swą siłę, uczynili z siebie trąby jego głosu.
Ponieśli jego słowa do wszystkich krain, do wszystkich zdolnych słyszeć.
— Wy, którzy jesteście naszymi nieprzyjaciółmi, słuchajcie! Wiedzcie, że wypowiedziana została wam wojna i że już zostaliście pokonam. Nadszedł czas zemsty. Nie oprzecie się nam. Nie oprzecie się nam. Giniecie i nic was nie ocali.
Otaczał go krzyk jego ludu: Faraataa, Faraataa, Faraataa! Skóra zaczęła mu świecić. Oczy płonęły prawdziwym blaskiem. Był Księciem, Który Nadejdzie, był Królem, Który Jest!
— Przez czternaście tysięcy lat świat ten należał do was, a teraz go odzyskaliśmy. Opuście go, obcy! Wsiądźcie na swoje statki, odlećcie do gwiazd, z których przybyliście, albowiem teraz świat ten należy do nas. Precz!
— Faraataa! Faraataa!
— Precz, lub poczujecie nasz straszny gniew. Precz, lub zepchnięci zostaniecie do morza. Precz, lub nie oszczędzimy żadnego z was!
— Faraataa!
Rozpostarł ramiona. Otworzył się na płomienną energię wszystkich tych dusz, które ofiarowały mu się, połączone, i energię królów oceanu, którzy byli jego oparciem, jego podporą. Wiedział, że kończy się czas wygnania, czas smutku. Święta wojna została już niemal wygrana. Ci, którzy ukradli świat i rozpełzli się po nim jak armia pożerających wszystko owadów, zostaną zgnieceni.
— Usłyszcie mnie, o nieprzyjaciele. Jestem Król, Który Jest. Milczące głosy odkrzyknęły ogłuszająco:
— Usłyszcie go, o nieprzyjaciele. Oto Król, Który Jest.
— Wasz czas się skończył! Wasze dni są policzone! Wasze zbrodnie zostaną ukarane, nikt z was nie ocaleje! Precz z naszego świata!
— Precz z naszego świata.
— Faraataa! — krzyczeli głośno. — Faraataa! Faraataa!
— Jestem Książę, Który Nadejdzie! Jestem Król, Który Jest! Odpowiedzieli mu:
— Pozdrowienia dla Księcia, Który Nadejdzie, będącego Królem, Który Jest.



KSIĘGA PONTIFEXA





1


— Zaiste niezwykły to dzień, panie, w którym Koronal jak żebrak zjawia się przed obliczem Króla Snów — powiedział Sleet, dłonią osłaniając twarz przed upalnym wiatrem, wiejącym ku nim nieubłaganie od strony Suvraelu. Jeszcze tylko kilka godzin i wylądują w Tolaghai, największym z portów południowego kontynentu.
— Nie jako żebrak, nie — wyjaśnił spokojnie Valentine. — Jako towarzysz broni, szukający pomocy przeciw wspólnemu wrogowi.
Zaskoczona Carabella obróciła się i spojrzała mu w oczy.
— Towarzysz broni, Valentinie? Nie słyszałam jeszcze w twych ustach tak wojowniczych słów.
— Prowadzimy wojnę, prawda?
— A więc będziesz walczył? Zadasz śmierć własną ręką? Valentine przyjrzał się jej bliżej, zastanawiając się, czy przypadkiem Carabella nie próbuje go sprowokować, ale nie, twarz miała łagodną jak zwykle i patrzyła na niego kochającymi oczami.
— Wiesz, że nigdy nie rozleję krwi. Są inne sposoby prowadzenia wojny. Jedną już wygrałem, mając was przy boku. Czy wtedy musiałem odebrać życie?
— Lecz z kim walczyliśmy wówczas? — wtrącił niecierpliwie Sleet. — Z twymi najbliższymi przyjaciółmi, oszukanymi przez Zmiennokształtnych. Elidath… Tunigorn… Stasilane… Mirigant… to oni chwycili za broń przeciwko tobie. Oczywiście, byłeś dla nich łagodny. Nie chciałeś zabijać ludzi pokroju Elidatha czy Miriganta, wystarczyło przeciągnąć ich na naszą stronę.
— Dominin Barjazid nie zaliczał się do mych najbliższych przyjaciół, lecz i jego oszczędziłem; sądzę, że teraz wszyscy jesteśmy z tego zadowoleni.
— Był to akt wielkiej łaski. Dziś mamy jednak innego przeciwnika: okrutne, obrzydliwe stwory, Zmiennokształtnych…
— Sleet…!
— Tacy właśnie są, panie. Przysięgli zniszczyć wszystko, co stworzyliśmy na tym naszym świecie…
— Na ich świecie, Sleecie. Nie zapomnij — ten świat należy do nich.
— Należał, panie. Przejęliśmy go, sami do tego doprowadzili. Jest ich zaledwie kilka milionów na planecie wystarczająco wielkiej dla…
— Czyżbyśmy po raz kolejny mieli wdać się w tę nudną dyskusję? — wybuchła Carabella, nie próbując nawet ukryć irytacji. — Po co? Wystarczająco ciężko jest oddychać rozgrzanym do czerwoności powietrzem Suvraelu bez nadwerężania płuc bezsensowną rozmową.
— Chciałem tylko podkreślić, pani, że wojna o odzyskanie tronu należała do tych, które wygrać można metodami pokojowymi: otwierając ramiona, przygarniając grzeszników do piersi. Teraz mamy innego przeciwnika. Ten Faraataa to istota zżerana przez nienawiść. Nie spocznie, póki wszyscy nie zginiemy; czy rzeczywiście sądzisz, że można go zwyciężyć miłością? A ty, panie?
Valentine odwrócił wzrok.
— Użyjemy wszelkich dostępnych środków — powiedział — by Majipoor znów stał się całością.
— Jeśli mówisz to szczerze, panie, musisz być przygotowany na zniszczenie przeciwnika — odparł ponuro Sleet. — Nie wystarczy wygnanie go do rezerwatu w dżungli, wzorem Lorda Stiamota, nie… konieczna jest eksterminacja, należy zmieść go z powierzchni ziemi, by na zawsze skończyć z zagrożeniem naszej cywilizacji…
— Eksterminacja? Zmieść z powierzchni ziemi? — Valentine roześmiał się. — Mówisz jak postać prehistoryczna, Sleecie!
— Nie używał tych określeń w ich dosłownym znaczeniu — wtrąciła Carabella.
— Ależ używał, używał. Prawda, Sleecie? Sleet tylko wzruszył ramionami.
— Wiesz, panie, że mej nienawiści do Metamorfów nie tylko ja jestem winien, że narzuciło mi ją przesłanie — przesłanie z lądu, do którego właśnie się zbliżamy. Lecz niezależnie od wszystkiego sądzę, że życiem powinni zapłacić za zniszczenia, które już dokonały się za ich sprawą. Nie wstydzę się tego przekonania.
— Wymordowałbyś miliony istot za zbrodnie popełnione przez naszych przywódców? Sleet, Sleet, ty sam jesteś większym zagrożeniem dla naszej cywilizacji niż dziesięć tysięcy Metamorfów!
Blade policzki Sleeta zaczerwieniły się, jednak nie powiedział nic.
— Czujesz się urażony — zauważył Valentine. — Nie miałem zamiaru cię urazić.
— Koronal — powiedział Sleet bardzo cicho — nie musi przepraszać żądnego krwi barbarzyńcy, który mu służy.
— Nie było moją intencją kpić z ciebie. Po prostu nie zgadzam się z twym twierdzeniem.
— Więc nie zgadzajmy się nadal! Gdybym był Koronalem, wybiłbym ich do nogi!
— Lecz to ja jestem Koronalem, przynajmniej części tego świata. I jak długo nim jestem, będę szukał sposobów wygrania tej wojny bez eksterminacji i bez zmiatania z powierzchni ziemi. Czy potrafisz się z tym pogodzić?
— Godzę się z każdym słowem Koronala i ty o tym wiesz, panie. Mówię tylko, co bym zrobił, gdybym to ja był Koronalem.
— Niech Bogini oszczędzi ci tego losu. — Valentine uśmiechnął się słabo.
— A tobie, panie, konieczności odpowiedzenia gwałtem na gwałt, wiem bowiem, że nie leży to w twojej naturze. — Sleet uśmiechnął się również, acz niemal niezauważalnie, i wykonał niezmiernie formalny salut. — Wkrótce wylądujemy w Tolaghai. Czeka mnie sporo pracy przy rozlokowaniu twego dworu. Czy mogę prosić o pozwolenie oddalenia się?
Sleet zszedł z pokładu. Valentine patrzył za nim przez chwilę, a potem, osłaniając oczy przed oślepiającymi promieniami słońca, obrócił twarz do wiatru wiejącego od południowego kontynentu, którego ciemna, potężna masa powoli wyrastała na horyzoncie.
Suvrael! Sama nazwa wywoływała dreszcz. Nie spodziewał się dotrzeć tu kiedykolwiek, na ten osierocony przez Majipoor kontynent, zapomniany przez ludzi i zaniedbany, będący niemal w całości nieurodzajną, groźną, suchą pustynią, tak niepodobny do reszty świata, że sprawiający niemal wrażenie kawałka jakiejś innej planety. Choć zamieszkany przez miliony, gnieżdżące się w kilku miastach rozrzuconych po najmniej niedostępnej jego części, przez wieki Suvrael utrzymywał zaledwie szczątkowe kontakty z dwoma głównymi kontynentami. Kiedy wysyłano tu na inspekcję urzędników rządowych, traktowali to niemal jak zasłanie. Zaledwie kilku Koronalów odwiedziło Suvrael. Valentine słyszał, że był tu Tyeveras w trakcie jednego ze swych Wielkich Objazdów, wydawało mu się także, że coś podobnego uczynił i Lord Kinniken. Była też, oczywiście, słynna wyprawa Dekkereta, który przemierzył Pustynię Skradzionych Snów w towarzystwie założyciela dynastii Barjazidów, lecz zdarzyło się to na długo przedtem, nim został Koronalem.
Z Suvraelu pochodziły tylko trzy rzeczy, które poważnie wpłynęły na życie Majipooru. Pierwszą był wiatr — przez cały rok z kontynentu tego płynął prąd upalnego powietrza, spadający na południowe brzegi Alhanroelu i Zimroelu, czyniąc je niemal tak nieznośnymi jak on sam. Drugą — mięso; po zachodniej stronie niemal w całości pustynnego kontynentu mgły znad morza spowodowały powstanie sawanny, na której hodowano bydło eksportowane na całą planetę. Trzecim towarem eksportowym były sny. Od tysięcy już lat, jako Potęgi królestwa, Barjazidzi, żyjący w wielkiej posiadłości w głębi lądu, niedaleko Tolaghai, za pomocą urządzenia wzmacniającego myśli, którego sekretu strzegli zazdrośnie, wypełniali świat przesłaniami, poważnymi i groźnymi, zapadającymi w duszę każdego, kto skrzywdził współobywatela lub choćby planował skrzywdzenie go. Na swój własny szorstki, nieludzki sposób Barjazidzi byli sumieniem Majipooru, od dawna dzierżyli bicz, dzięki któremu Koronal, Pontifex i Pani na Wyspie mogli rządzić łagodnie i dobrotliwie.
Metamorfowie po raz pierwszy — nieskutecznie — zaatakowali na początku rządów Valentine'a i wykorzystali potęgę Króla Snów. Gdy stary Simonan, głowa rodu Barjazidów, zachorował, sprytnie podstawili jednego ze swoich ludzi na miejsce umierającego, co doprowadziło do uzurpacji władzy Lorda Valentine'a przez najmłodszego syna Simonana, Dominina, choć nigdy nawet nie podejrzewał on, że człowiekiem, który namówił go do tego czynu, nie był ojciec, lecz Zmiennokształtny, który podstępem zajął jego miejsce.
Och, tak, pomyślał Valentine, Sleet ma rację; dziwne, że Koronal przybywa do Króla Snów niczym po prośbie, właśnie teraz, gdy jego tron zagrożony jest powtórnie.
Zdecydował się na tę podróż niemal przypadkowo. Wycofując się z Piurifayne, wraz z dworem podążył wprost na południowy wschód, w kierunku morza, poniekąd z pewnością nierozsądnie byłoby kierować się na północny wschód do zbuntowanego Piliploku, a środkowa część wybrzeża Gihorny pozbawiona była miast i portów. Znaleźli się w końcu na południowym cyplu wschodniego Zimroelu, w odizolowanej od świata prowincji Bellatule, wilgotnej i tropikalnej ziemi wysokich traw, gęstych bagien i skrzydlatych węży.
Bellatule zamieszkiwali przede wszystkim Hjortowie, poważni, ponurzy, o wyłupiastych oczach i szerokich ustach wypełnionych rzędami gumiastych wypustek służących do miażdżenia pokarmu. Większość z nich zarabiała na życie pośrednictwem w handlu, wymieniając produkty z całego Majipooru za suvraelskie bydło. Jako że niepokoje ostatnich czasów spowodowały gwałtowny spadek produkcji i niemal całkowite załamanie handlu między prowincjami, kupcy Bellatule nie bardzo mieli czym handlować, ale przynajmniej nikt nie cierpiał głodu — jeśli chodzi o żywność, prowincja była niemal samowystarczalna dzięki doskonale rozwiniętemu rybołówstwu; także rolnictwo, choć nie było go tu wiele, wydawało się nie dotknięte plagami szalejącymi w innych regionach Zimroelu. Bellatule sprawiała wrażenie cichej i spokojnej, pozostała także lojalna w stosunku do rządu centralnego.
Valentine miał nadzieję znaleźć tu jakiś statek płynący na Wyspę. Pragnął uzgodnić z matką strategię działania, lecz armatorzy Bellatule ostrzegli go przed związanym z tym ryzykiem.
— Od miesięcy nikt nie wypływał od nas na północ — twierdzili. — To przez smoki, one oszalały, niszczą każdy statek płynący wzdłuż wybrzeża lub przez Morze Wewnętrzne w stronę Archipelagu. Póki tak się dzieje, wyruszyć na wschód lub na północ to samobójstwo.
Twierdzili także, że upłynie od sześciu do ośmiu miesięcy, nim ostatnie ze smoczych stad, opływających południowo-wschodni cypel Zimroelu, dotrą na północne wody i szlaki żeglugowe znów zostaną otwarte.
Perspektywa uwięzienia w odległej od cywilizacji, maleńkiej Bellatule przeraziła Valentine'a. Powrót do Piurifayne wydawał się bezsensowny, natomiast próba obejścia prowincji Metamorfów w drodze na ogromne przestrzenie wnętrza Zimroelu byłaby czasochłonna i ryzykowna.
Istniało jednak inne wyjście z sytuacji.
— Możemy zabrać cię na Suvrael, Panie — powiedział najstarszy z kapitanów. — Smoki nie wpłynęły na południowe wody i żegluga tam jest całkiem bezpieczna.
Suvrael? Najpierw pomysł ten wydał się Valentine'owi co najmniej dziwny. Lecz po pierwszej przyszła następna myśl: Dlaczego nie? Pomoc Barjazidów mogłaby okazać się niezwykle przydatna, a nawet jeśli nie okazałaby się przydatna, nie wolno było pochopnie jej odrzucać. Być może także z południowego kontynentu można będzie dostać się jakoś na Wyspę lub na Alhanroel szlakiem, który omijał tereny opanowane przez zbuntowane smoki.
Zdecydował się więc na Suvrael. Podróż okazała się krótka i teraz właśnie flota statków handlarzy z Bellatule powoli zbliżała się do Suvraelu, płynąc pod południowy wiatr; właśnie zaczęła wpływać do portu Tolaghai.
Miasto piekło się w upale południa. Wyglądało przygnębiająco, pozbawione jakiegoś architektonicznego wyrazu parterowe i piętrowe domy z cegły w kolorze błota rozciągały się, jak okiem sięgnąć, wzdłuż i w głąb wybrzeża, ku łańcuchowi niskich wzgórz, odgradzających przybrzeżną równinę od strasznej pustyni zajmującej serce kontynentu. Gdy wraz z dworem eskortowani byli na brzeg, Carabella rzuciła Valentine'owi pełne niepokoju spojrzenie. Góra Zamkowa wydawała się oddalona nie o dziesięć tysięcy mil, lecz o dziesięć milionów.
Lecz okazało się, że w pobliżu budynku odprawy celnej czekają na nich wspaniałe ślizgacze, ozdobione pasami jaskrawego fioletu i żółci — kolorów Króla Snów. Przed ślizgaczami stali gwardziści w mundurach o tych samych barwach, a gdy Valentine i Carabella podeszli bliżej, z jednego z pojazdów na ich spotkanie, lekko kulejąc, wyszedł powoli wysoki, potężnie zbudowany mężczyzna o gęstej, czarnej, lekko przyprószonej siwizną brodzie.
Valentine doskonale pamiętał to lekkie utykanie, ponieważ niegdyś sam tak właśnie utykał. Do niego należało niegdyś ciało czarnobrodego mężczyzny — miał przed sobą Dominina Barjazida, przed laty uzurpatora, na którego rozkaz otrzymał ciało anonimowego złotowłosego mężczyzny. Uzurpatora, który ukradł mu jego prawdziwe ciało, by jako Koronal rządzić z Góry Zamkowej. Utykanie było już skutkiem działań samego Valentine'a, który w młodości zmiażdżył sobie nogę w głupim wypadku, jadąc z Elidathem przez karłowaty las koło Amblemorn, na Górze.
— Witaj, panie — powiedział bardzo ciepło Dominin Barjazid. — Uczyniłeś nam wielki zaszczyt swą wizytą, na którą czekaliśmy tyle lat.
Wielce uniżenie wykonał znak gwiazdy; Valentine dostrzegł, jak drżały mu ręce. Sam Koronal także nie pozostał nieporuszony. Dziwnym, niepokojącym doznaniem było zobaczyć tak swe ciało, służące teraz innemu człowiekowi. Po pokonaniu Dominina nie chciał zgodzić się na ryzyko związane z kolejną zamianą, lecz straszliwie zmieszało go, gdy w swoich niegdyś oczach dostrzegł przebłysk obcej mu duszy. Poruszyło go także, gdy człowiek, który dawno temu odebrał mu tron, okazał całkowitą skruchę, całkowite wyrzeczenie się zdrady oraz najszczerszą gościnność.
Byli tacy, którzy za zdradę chcieli skazać Dominina na śmierć, lecz Valentine nie miał zamiaru ich słuchać. Być może jakiś barbarzyński król w jakichś odległych, prehistorycznych czasach skazywał swych przeciwników na śmierć, lecz żadna zbrodnia, nawet zamach na życie Koronala, nie ściągała na głowę winnego tak surowej kary tu, na Majipoorze. A poza tym, pokonany, Dominin wkroczył w świat szaleństwa; umysł pomieszał mu się od wiedzy, że jego ojciec, uchodzący za Króla Snów, w rzeczywistości był podstawionym Metamorfem.
Nie miało sensu karanie człowieka, który upadł tak nisko. Odzyskawszy tron, Valentine przebaczył Domininowi i oddał go pod opiekę wysłanników reprezentujących jego rodzinę, tak że mógł on powrócić na Suvrael. Stopniowo szaleństwo go opuściło. W kilka lat później Barjazid poprosił o pozwolenie pojawienia się na Górze Zamkowej z błaganiem o wybaczenie. “Wybaczyłem ci już” — odpowiedział mu Valentine, lecz Dominin przybył mimo to, w pokorze, wiedziony szczerymi intencjami klęknął przed tronem Confalume'a w dniu audiencji i oczyścił duszę z ciężaru zdrady.
Teraz, pomyślał Valentine, okoliczności znów drastycznie się zmieniły. To ja przybyłem do Dominina i to niemal jako uchodźca.
— Mój królewski brat Minax wysłał mnie, panie, bym towarzyszył ci, jako naszemu najdostojniejszemu gościowi, do Pałacu Barjazidów. Czy pojedziesz ze mną w pierwszym ślizgaczu?
Pałac znajdował się dość daleko od Tologhai, w smutnej, ponurej dolinie. Valentine od czasu do czasu widywał go w snach: groźna, złowroga budowla z ciemnego kamienia, ozdobiona na szczycie mnóstwem ostrych wieżyczek o fantazyjnych kształtach i kanciastych parapetów, zaprojektowana najwyraźniej po to, by onieśmielać oko, wzbudzać strach.
— Jaki okropny — szepnęła Carabella, kiedy znaleźli się bliżej.
— Zaczekaj — odparł jej Valentine. — Tylko zaczekaj. Przejechali pod masywną, ponurą i ciężką bramą. Wewnątrz nic nie przypominało o odpychającym wyglądzie zewnętrznym budowli. Chłodne dziedzińce rozbrzmiewały muzyką wielu fontann, gorzki upał pustyni zastąpiła chłodna bryza. Gdy Valentine, mając przy boku Carabellę, wysiadł z ślizgacza, dostrzegł służbę czekającą na nich z mrożonym winem i sorbetami, usłyszał muzykę delikatnych instrumentów; pośrodku grupy witających go ludzi stały dwie postacie odziane w luźne, białe szaty. Pierwsza z nich miała bladą, pulchną twarz oraz zaokrąglony brzuszek, twarz drugiej była szczupła i spalona niemal na czarno pustynnym słońcem. Na jej czole spoczywał złoty diadem, oznaka Potęgi Majipooru. Valentine'owi nie trzeba było mówić, że to Minax Barjazid, który zastąpił swego zmarłego ojca, Król Snów. Bledszy i grubszy człowiek był najprawdopodobniej jego bratem, Cristophem. Obaj uczynili znak gwiazdy, po czym Minax podszedł do Valentine'a i własnoręcznie ofiarował mu czarę błękitnego wina.
— Panie — powiedział — przybyłeś do nas w ponurych czasach, lecz witamy cię z radością niezależnie od tego, jak złowróżbna jest ta chwila. Zaciągnęliśmy u ciebie wielki dług. Wszystko, co nasze, należy do ciebie i oddajemy to pod twe rozkazy.
Najwyraźniej troskliwie przygotowywał tę przemowę, sam dźwięk głosu, płynność mowy świadczyły o długich próbach, lecz nagle Król Snów pochylił się, aż jego twarde, błyszczące oczy znalazły się zaledwie o kilka cali od oczu Koronala, i swym własnym, głębszym i cichszym głosem powiedział:
— Możesz schronić się u nas na tak długo, jak tylko sobie życzysz, panie.
— Nie zrozumiałeś, Wasza Wysokość — odparł Valentine. — Nie przybyłem tu szukać schronienia, lecz twej rady i pomocy w walce, która nas czeka.
Król Snów sprawiał wrażenie zaskoczonego tymi słowami.
— Udzielę ci każdej możliwej pomocy. Czy jednak widzisz jakąś nadzieję na walkę wśród nieszczęść, które nas dotknęły? Bo muszę ci powiedzieć, panie, że przez to — dotknął diademu — przyjrzałem się światu bardzo dokładnie i nie widzę dla nas nadziei, panie, żadnej, żadnej nadziei.
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Na godzinę przed zmrokiem w Ni-moya znów rozbrzmiał krzyk; tysiące, a może nawet setki tysięcy głosów krzyczały ze straszliwą siłą: “Thallimon! Thallimon! Lord Thallimon! Thallimon!” Echo tego histerycznego, radosnego wrzasku odbiło się od wzgórz otaczających sektor Gimbeluc, niepowstrzymaną falą wtargnęły do Parku Baśniowych Stworzeń.
Mijał trzeci dzień od czasu, gdy zaczęły się demonstracje ku czci najnowszego z Koronalów, a dziś świętowano znacznie bardziej gorączkowo niż poprzednio. Najprawdopodobniej zabawie towarzyszyły rabunki, rozruchy i ogólne zniszczenie, lecz Yarmuz Khitain wcale się tym nie przejmował. Przeżył jeden z najbardziej przerażających dni w swej karierze kustosza parku, dokonano zamachu na wszystko, co uważał za słuszne, racjonalne, normalne; co właściwie obchodziły go hałasy, wzniecane przez miejskich głupców?
O świcie tego dnia Yarmuza Khitaina obudził jego bardzo młody asystent, mówiąc nieśmiało:
— Wrócił Vingole Nayila, proszę pana. Czeka przy wschodniej bramie.
— I co, przywiózł coś?
— Och, oczywiście, proszę pana? Trzy pełne ślizgacze!
— Zaraz przyjdę.
Vingole Nayila, główny łowca parku, od pięciu miesięcy przebywał na objętych rozruchami terenach środkowego Zimroelu. Yarmuz Khitain szczególnie za nim nie przepadał, Nayila był bowiem zarozumiały i aż nazbyt zadowolony z siebie, a kiedy już naraził swą cenną osobę w pogoni za jakąś rzadką bestią, dbał, by wszyscy wiedzieli, jak strasznym niebezpieczeństwom stawił czoło. Jednak w sprawach zawodowych nie dorównywał mu nikt; był genialnym kolekcjonerem dzikich zwierząt, niezmordowanym i nieustraszonym. Gdy tylko pojawiły się wieści o tym, że nieznane, groteskowe stworzenia wywołują panikę w regionach między Khyntor i Dulorn, Nayila natychmiast przygotował ekspedycję.
I najwyraźniej była to wyprawa udana. Gdy kustosz dotarł do wschodniej bramy, dostrzegł zoologa drepczącego tam i z powrotem wzdłuż bariery siłowej, uniemożliwiającej ludziom wdarcie się do parku, a zwierzętom ucieczkę na ulice. Poza strefą różowej mgiełki Nayila doglądał wyładunku wielu drewnianych pojemników, z których dochodziły brzęczenia, szczekania, mlaskania, warkoty i piski wszystkich możliwych rodzajów. Kątem oka dostrzegając Khitaina, obrócił się twarzą ku niemu i krzyknął:
— Słuchaj, nie uwierzysz, co przywiozłem!
— Nie mam zamiaru próbować — odpowiedział Yarmuz Khitain.
Akcesja najwyraźniej już się rozpoczęła. Wszyscy pracownicy parku, ilu ich zostało, pojawili się, by wnieść zwierzęta Nayili przez bramę i do budynku kontroli, gdzie miano umieścić je w klatkach do chwili, kiedy zbada się je na tyle, by można było uwolnić w jednym z otwartych habitatów.
— Ostrożnie! — krzyknął Nayila, gdy dwaj uginający się pod ciężarem jednej ze skrzyń mężczyźni omal nie upuścili jej na ziemię. — Jeśli nasz przyjaciel wyrwie się na wolność, wszyscy pożałujemy tego nieszczęścia, ale wy będziecie pierwsi! — A zwracając się do kustosza dodał: — Aż strach pomyśleć. Drapieżniki… same drapieżniki! Kły jak noże, pazury jak brzytwy… niech mnie diabli, jeśli wiem, jak w ogóle udało mi się wrócić. Kilka razy pewien byłem, że już po mnie, nie zostawiłem nawet nagrania w Rejestrze Dusz… co by to była za strata, co za strata! Ale wróciłem. Chodź, musisz je sobie dokładnie obejrzeć…
Rzeczywiście, strach było nawet pomyśleć. Przez cały dzień aż do wczesnego wieczora Yarmuz Khitain obserwował procesję niemożliwego, potwornego, nie do przyjęcia; procesję dziwactw natury, potworów, upiornych wyjątków od wszelkich biologicznych reguł.
— Te znalazłem biegające sobie tuż za granicami Mazadone — wyjaśnił Nayila, pokazując parkę małych, wściekle warczących stworzeń o okrutnych, czerwonych ślepiach i trzech niezwykle ostrych, dziesięciocalowych rogach wyrastających z czół. Po gęstym, czerwonawym futrze Khitain rozpoznał w nich haigusy… lecz nigdy nie widział haigusów rogatych i tak krwiożerczych. — Wstrętni, mali mordercy — mówił dalej Nayila. — Widziałem, jak doskoczyły do zdziczałego blava i zabiły go w pięć minut, rozpruwając mu brzuch. Złapałem je, kiedy pożywiały się w najlepsze, a wtedy to coś pojawiło się, by dokończyć po nich ucztę. — Wskazał na ciemnoskrzydłego canavonga o dziwnym, czarnym dziobie i jednym płonącym oku umieszczonym w środku wypukłego czoła — niewinny padlinożerca tajemniczo zmieniony w potwora z koszmarnego snu. — Widziałeś kiedyś coś aż tak obrzydliwego?
— Nie chcę zobaczyć nic obrzydliwszego — odrzekł Yarmuz Khitain.
— Zobaczysz, zobaczysz coś i obrzydliwszego, i wstrętniejszego, i groźniejszego — tylko przyjrzyj się temu, co zaraz wyciągniemy z tego pudła.
Yarmuz Khitain nie miał pewności, czy pragnie się temu przyglądać. Całe życie przeżył, badając zwierzęta, ucząc się ich życia, dbając o nie, kochając je w najprawdziwszym znaczeniu tego słowa. Lecz to… to…
— Tylko mu się przyjrzyj. Miniaturowy dhumkar, być może dziesięciokrotnie mniejszy od normalnego, za to pięćdziesiąt razy szybszy. Nie zadowala się siedzeniem w piasku i wysuwaniem pyska w oczekiwaniu, że trafi mu się obiad. Nie, ten błyskawicznie poruszający się stwór poluje i szybciej odgryzie ci stopę w kostce, niż odetchnie. A to: manculain, prawda?
— Oczywiście. Ale na Zimroelu nie ma manculaimów.
— Ja też tak myślałem, póki nie natknąłem się na tego stworka w Velathys, na górskiej drodze. Bardzo podobny do manculainów ze Stoienzar, prawda? Lecz jest między nimi co najmniej jedna różnica. — Zoolog uklęknął przy klatce i warknął na zwierzę niskim głosem. Manculain natychmiast odpowiedział mu niskim warknięciem, po czym zaczął groźnie poruszać długimi, ostrymi kolcami, które pojawiły się na całym jego ciele, jakby miał zamiar miotać nimi przez gęstą siatkę.
Same igły mu nie wystarczą — rzekł Nayila. — Dodatkowo pokryte są trucizną! Jedno drapnięcie i ramię puchnie na tydzień. Wiem z doświadczenia. Nie mam tylko pojęcia, czym groziłoby głębsze ukłucie i wcale nie chcę się dowiedzieć. A ty?
Yarmuz Khitain zadrżał. Poczuł mdłości na myśl o tym, że te straszne stwory znajdą się w Parku Baśniowych Stworzeń, który dawno temu powstał, by udzielić schronienia, głównie, nieszkodliwym, łagodnym gatunkom, które doprowadził do zagłady rozwój cywilizacji na Majipoorze. Oczywiście, park miał w swej kolekcji wiele drapieżników i Khitain nie zamierzał przepraszać nikogo za ich istnienie — w końcu były dziełem Bogini i jeśli zabijały, by jeść, trudno było oskarżać je z tego powodu o wrodzone zło. Ale te… te… Te stwory są złe, pomyślał. Powinno się je zniszczyć.
Ta myśl go zaskoczyła. Nigdy przedtem nie przyszło mu do głowy nic podobnego. Złe zwierzęta? Jak w ogóle zwierzę może być złe. Mógł powiedzieć: “Sądzę, że to zwierzę jest strasznie brzydkie”. Albo: “Sądzę, że to zwierzę jest niebezpieczne”. Ale złe? Nie. Nie! Zwierzęta nie mogą być “złe”, nawet te zwierzęta. Zło objawia się gdzie indziej — w ich stwórcach. Nie, nawet nie w stwórcach. Oni też mają powody, by obdarzyć nimi świat, a powody te nie wynikają ze złej woli, pomyślał, chyba że bardzo się mylę. Gdzie więc kryje się zło? Zło — powiedział sobie Khitain — jest wszędzie, gnieździ się między cząsteczkami powietrza, którym oddychamy. Zło to wszechobecne zepsucie, w którym udział mamy wszyscy. Wszyscy oprócz zwierząt.
— Jak to możliwe? — spytał. — Skąd u Metamorfów wiedza potrzebna do stworzenia czegoś tak wstrętnego?
— Najwyraźniej Metamorfowie zachowali wiedzę o wielu rzeczach, których nie pofatygowaliśmy się od nich nauczyć. Przez lata siedzieli sobie cicho w Piurifayne, tworząc te stwory, rozmnażając je. Wyobrażasz sobie, jak wyglądało miejsce, w którym je hodowali? Koszmarne zoo, same potwory? A teraz zrobili nam uprzejmość, dzieląc się z nami dziełami swej nauki.
— Lecz czy możesz być pewien, że one wszystkie pochodzą z Piurifayne?
— Bardzo dokładnie prześledziłem wektory dystrybucji. Linie rozchodzą się od punktu znajdującego się na południowym zachodzie Ilirivoyne. To bez wątpienia dzieło Metamorfów. Nie istnieje nawet najmniejsza szansa, by kilkadziesiąt nowych gatunków drapieżników pojawiło się na Zimroelu w drodze spontanicznej mutacji. Wiemy, że prowadzimy wojnę — a oto broń w tej wojnie, Khitainie.
Kustosz przytaknął skinieniem głowy.
— Sądzę, że masz rację.
— Najgorsze zachowałem na koniec. Popatrz tylko.
W klatce z gęsto splecionej, drucianej siatki tak delikatnej, że pozwalała zobaczyć, co jest w środku, Khitain dostrzegł stado małych skrzydlatych stworzeń miotających się gniewnie, rzucających się na siatkę, bijących w nią wściekle skórzastymi skrzydłami, padających i podrywających się do kolejnego ataku. Pokryte futrem potworki miały około ośmiu cali długości, nieproporcjonalnie wielkie paszcze i błyszczące, czerwone jak koraliki oczy.
— Dhiimy — powiedział Nayila. — Złapałem je wśród drzew dwikka niedaleko Borgax.
— Dhiimy? — powtórzył Khitain. Głos miał ochrypły.
— A tak, dhiimy. Pożywiały się ciałami kilku leśnych braciszków, których prawdopodobnie zabiły — tak się zajęły jedzeniem, że nie zauważyły, kiedy się do nich zbliżyłem. Oszołomiłem je usypiającym sprayem i zebrałem. Kilka oprzytomniało, nim zdołałem zapakować je do klatki. Mam szczęście, że dysponuję jeszcze wszystkimi palcami, Yarmuz.
— Wiem, jak wyglądają dhiimy. Mają mniej więcej dwa cale długości i około pół cala szerokości. Te z rozmiarów przypominają raczej szczury.
— Tak, szczury. Latające, mięsożerne szczury. Wielkie, drapieżne dhiimy, co? Dhiimy, które nie tylko podszczypują i gryzą, lecz zdolne są zabić leśnego braciszka i objeść go do kości w dziesięć minut. Śliczne, prawda? Wyobraź sobie ich stado nad Ni-moya. Milion, dwa miliony… tyle, ile komarów. Spadają z nieba. Jedzą wszystko, co stanie im na drodze. Nowa plaga szarańczy… mięsożernej szarańczy.
Khitain zdał sobie nagle sprawę z tego, że oto osiągnął stan doskonałego spokoju. Za wiele dziś widział. Umysł odmówił przyjmowania nowych, potwornych faktów.
— Mocno uprzykrzyłyby nam życie — oświadczył łagodnie.
— A tak, tak. Uprzykrzyły. Musielibyśmy zacząć ubierać się i w zbroje. — Nayila wybuchł głośnym śmiechem. — Dhiimy to ich arcydzieło, Khitain. Nie potrzebujesz bomb, jeśli możesz zaatakować swego przeciwnika śmiercionośnymi, latającymi gryzoniami, co? Co?
Yarmuz Khitain nie odpowiedział. Patrzył na klatkę pełną kotłujących się w niej wściekłych dhiimów, jakby spoglądał w jamę sięgającą samego jądra świata.
Z daleka znów dobiegły ich krzyki.
— Thallimon! Thallimon. Lord Thallimon!
Nayila znieruchomiał, nadstawił uszu, łowił dobiegające go słowa.
— Thallimon? Czy to właśnie krzyczą?
— Lord Thallimon — odparł Khitain. — Nowy Koronal. Wypłynął trzy dni temu. Wyznawcy każdego wieczora organizują na jego cześć wielką demonstrację na Prospekcie Nissimorna.
— Kiedyś pracował tu pewien Thallimon. Czy to jakiś jego krewny?
— To właśnie on.
Vingole Nayila spojrzał na Khitaina oszołomiony.
— Co? Sześć miesięcy temu wymiatał nawóz z klatek, a teraz jest Koronalem? Czy to możliwe?
— Wygląda na to, że dziś każdy może zostać Koronalem — rzekł spokojnie Yarmuz Khitain. — Lecz najwyraźniej tylko na tydzień, może dwa tygodnie. Być może wkrótce nadejdzie twoja kolej, Vingole? — Zachichotał. — Albo moja.
— Jak do tego doszło, Yarmuz?
Khitain wzruszył ramionami. Wskazał świeżo przywiezione przez łowcę stworzenia: warczącego, trójrogiego haigusa, karłowatego dhumkara, jednookiego canavonga, dhiimy; wszystkie dziwaczne i przerażające, wszystkie drżące z żądzy mordu, z wściekłości.
— A jak doszło do tego? — spytał. — Jeśli coś tak nieprawdopodobnego znalazło się w naszym świecie, to dlaczego zamiatacza klatek nie uczynić Koronalem? Najpierw żonglerzy, potem zamiatacze, a potem… może zoologowie? Właściwie czemu nie? Jak to brzmi: “Vingole! Lord Vingole! Niech żyje Lord Vingole!”
— Przestań, Yarmuz.
— Ty siedziałeś sobie w lasach ze swoimi dhiimami i manculainami, ja musiałem obserwować, co tu się dzieje. Jestem bardzo zmęczony, Vingole. Widziałem za wiele.
— Lord Thallimon. Do licha!
— Lord taki i lord owaki, i lord jeszcze inny… od miesiąca gnębi nas plaga Koronalów, nie licząc kilku Pontifexów. Zmieniają się szybko. Miejmy nadzieję, że Thallimon zostanie dłużej. Powinien chronić park.
— Przed czym?
— Przed atakiem tłumu. Tam, na ulicach, jest mnóstwo głodnych ludzi, a my nadal żywimy zwierzęta. Ktoś mi powiedział, że po mieście ganiają agitatorzy nawołujący do wtargnięcia do parku i zaszlachtowania wszystkiego, co tu żyje.
— Mówisz poważnie?
— Oni najwyraźniej mówią poważnie.
— Przecież niektóre z okazów są bezcenne… niezastąpione…
— Wytłumacz to głodnemu człowiekowi, Vingole — powiedział Khitain cicho.
Nayila gapił się na niego bez słowa.
— I ty naprawdę sądzisz, że Thallimon będzie próbował powstrzymać ludzi, jeśli tłumy zdecydują się zaatakować park?
— Kiedyś tu pracował. Wie, jak ważne jest to, co robimy. I musi choć trochę kochać zwierzęta, prawda?
— Wymiatał nawóz z klatek, Yarmuz.
— Mimo wszystko…
— On też jest pewnie głodny, Yarmuz.
— Sytuacja jest zła, ale nie rozpaczliwa. Jeszcze nie. I co w ogóle można zarobić, zabijając kilka chudych sigimoinów, dimilionów i zampidonów? Jeden posiłek dla kilkuset osób, z taką szkodą dla nauki!
— Tłuszcza nie myśli — powiedział Nayila. — I chyba nie doceniasz swojego zamiatacza — Koronala. Mógł nienawidzić parku… nienawidzić swej pracy, nienawidzić ciebie, nienawidzić nawet zwierząt. Może także stwierdzić, że odniesie polityczne zwycięstwo, zapraszając swych zwolenników do parku na obiad. Wie, jak sforsować bramę, prawda?
— No… przypuszczam…
— Wiedzą to wszyscy pracownicy. Gdzie znajdują się skrzynki, jak zneutralizować pole, wejść do środka…
— Tego nie zrobi!
— Ale może, Yarmuz. Przygotuj się na tę ewentualność. Uzbrój ludzi.
— Uzbroić ludzi? W co? Myślisz, że trzymamy tu broń?
— To wyjątkowe miejsce. Gdy jakiś gatunek wyginie, nie sposób go odtworzyć. Jesteś za nie odpowiedzialny, Yarmuz.
Daleko, ale bliżej niż poprzednio, rozległ się okrzyk: “Thallimon. Lord Thallimon!”
— Jak myślisz, nadchodzą? — spytał Nayila.
— Tego by nie zrobił. Nie zrobił!
— Thallimon! Lord Thallimon!
— Wygląda mi na to, że się zbliżają.
Po przeciwnej stronie wielkiej sali zaczęło się jakieś zamieszanie. Pojawił się jeden z dozorców, dyszał ciężko, w oczach płonęło mu szaleństwo. Wykrzykiwał głośno nazwisko Yarmuza. Kiedy go zobaczył, wrzasnął: “Setki ludzi! Tysiące! Kierują się w stronę Gimbeluc!”
Khitain poczuł przypływ panicznego strachu. Popatrzył po ludziach z obsługi.
— Sprawdźcie bramy! — rozkazał. — Upewnijcie się, że zostały dokładnie zamknięte. Potem zablokujcie wszystkie przejścia wewnętrzne. Zwierzęta znajdujące się na terenach parku należy pędzić jak najdalej na północ, będą miały szansę ukryć się w lasach.
— To nic nie pomoże — stwierdził Vingole Nayila.
— A co innego możemy zrobić? Nie mamy broni, Vingole. Nie mam broni!
— Ja mam.
— O czym ty mówisz?
— Wielokrotnie ryzykowałem życie, by zebrać okazy dla tego parku. A już szczególnie ryzykowałem, łapiąc te, które przywiozłem dziś. Mam zamiar ich bronić. — Odwrócił się od kustosza, krzycząc: — Hej, wy! Pomóżcie mi z tą klatką.
— Co masz zamiar zrobić, Vingole?
— Wszystko jedno. Idź, zajmij się bramami. — Nie czekając na pomoc Nayila, spróbował wsadzić klatkę z dhiimami na mały wózek grawitacyjny, na którym wwieziono je do budynku. Dopiero teraz Khitain zrozumiał, jaką broń ma na myśli Nayila. Złapał go za ramię, próbował zatrzymać, lecz młodszy od niego łowca wyrwał się z łatwością, odepchnął go i nie zwracając uwagi na protesty, wyprowadził wózek z budynku.
Tłum zmierzający ku nim od strony miasta, niemal nieprzerwanie ryczący imię przywódcy, zbliżał się nieubłaganie. Przerażony Khitain pomyślał: Zniszczą park! Mimo to… jeśli Nayila naprawdę zamierza…
Nie, nie! Wybiegł z budynku, wpatrzył się w zapadający szybko zmrok, zobaczył zoologa daleko, przy wschodniej bramie. Krzyk rozlegał się znacznie głośniej: “Thallimon! Thallimon!”
Naraz dostrzegł tłumy, wylewające się na szeroki plac przed wschodnią bramą, na którym każdego ranka gromadzili się ludzie czekający na otwarcie bram. Ta przedziwna postać w dziwnych czerwonych szatach z białą lamówką… tak, to Thallimon! Stoi na szczycie czegoś w rodzaju palankinu, dziko wymachuje ramionami, pogania ludzi. Pole energetyczne otaczające park ochroni go przed kilkoma intruzami, lecz nie zaprojektowano go, by wytrzymało atak oszalałej tłuszczy. Do tej pory nie było potrzeby bronić niczego przed tłumem. Lecz teraz…
— Cofnijcie się! — krzyknął Nfayila. — Cofnijcie się! Ostrzegam!
— Thallimon! Thallimon!
— Ostrzegam was, nie próbujcie wedrzeć się do parku! Nikt nie poświęcił mu najmniejszej uwagi. Ludzie ruszyli przed siebie jak stado oszalałych bidlaków, atakujących i nie zwracających uwagi na to, co znajduje się przed nimi. Przyglądał się temu z rozpaczą; Nayila gestem nakazał jednemu ze strażników zdezaktywować na moment pole siłowe; przez tę chwilę zoolog zdążył wypchnąć klatkę na plac, wyrwać zamykający ją skobel i schronić się za bezpieczną barierą różowej mgiełki.
— Nie — szepnął do siebie Khitain. — Nie, nawet jeśli ma to obronić park… nie… nie…
Dhiimy wydostały się na wolność tak szybko, że nie sposób było odróżnić pojedynczych stworzeń. Błyskawicznie, niczym płynąca w górę rzeka złotego futra i czarnych skrzydeł, wzleciały w powietrze.
Wzniosły się w górę na pięćdziesiąt, sześćdziesiąt stóp, a potem zawróciły, nurkując z oszałamiającą siłą i nieopanowaną żarłocznością, wbijając się w awangardę tłuszczy, jakby nie jadły od miesięcy. Ci, których zaatakowały, zachowywali się początkowo tak, jakby nie zdawali sobie sprawy z tego, co się dzieje, oganiali się, machali rękami, jakby zaatakowały ich jakieś dokuczliwe owady. Lecz dhiimy nie dawały się łatwo odpędzić. Spadały na ludzi z góry, wyrywały kawały mięsa, wznosiły się, pożerały je w powietrzu i atakowały znowu. Nowy Lord Thallimon, krwawiąc z kilkunastu ran, spadł z palankinu i leżał, półprzytomny, na ziemi. Dhiimy atakowały nieprzerwanie, przede wszystkim tych z pierwszych szeregów, którzy już byli ranni, wyrywając im w ciałach nowe rany, wgryzając się w nie, szarpiąc obnażone pasma mięśni i ukrytą pod skórą miękką tkankę. “Nie!” — powtarzał raz za razem Khitain, przypatrując się wszystkiemu z wygodnego i bezpiecznego miejsca za bramą. “Nie, nie, nie!” Okrutne, małe stworzonka okazały się bezlitosne. Tłum rozpierzchł się, wrzeszczący ludzie uciekali we wszystkich kierunkach, zderzali się, padali, podnosili i biegli, na oślep szukając drogi prowadzącej z powrotem do Ni-moya; ci, którzy upadli, leżeli w szkarłatnych kałużach krwi, dhiimy atakowały, atakowały nieprzerwanie, niektóre zwłoki obrane były z mięsa niemal do kości, a to, co zostało, znikało szybko w żarłocznych paszczach. Khitain usłyszał szloch i dopiero po chwili zdał sobie sprawę z tego, że to on szlocha.
Nagle wszystko się skończyło. Na placu zapanowała dziwna cisza. Tłum znikł, wśród leżących na ziemi nie słychać już było płaczu, dhiimy, nażarte, fruwały przez chwilę wokoło, a potem odleciały, Bogini jedna wie gdzie.
Yarmuz Khitain, drżący, wstrząśnięty, powoli odszedł od bramy. Park ocalał. Park ocalał. Obrócił się, poszukał wzrokiem Vingole'a Nayili, stojącego jak anioł zagłady z rozpostartymi ramionami i płonącymi oczami.
— Nie powinieneś był tego robić — powiedział głosem tak zdławionym z szoku i nienawiści, że ledwie zdołał wykrztusić te kilka słów.
— Zniszczyliby park.
— Tak. Park ocalał. Lecz popatrz… popatrz tylko… Nayila wzruszył ramionami.
— Ostrzegłem ich. Jak mógłbym pozwolić, by zniszczyli wszystko, co tu budowaliśmy, dla odrobiny świeżego mięsa?
— Mimo wszystko nie powinieneś tego robić.
— Tak sądzisz? Niczego nie żałuję, Yarmuz. Niczego. — Zoolog umilkł na chwilę. — Ach, może jednego. Żałuję, że nie miałem czasu wyselekcjonować kilku dhiimów dla naszej kolekcji. No, nie udało się. Teraz są już daleko, a ja nie mam ochoty wracać do Borgax i łapać ich od nowa. Nie żałuję niczego innego, Yarmuz. Nie miałem wyboru, musiałem je wypuścić. Ocaliły park. Jak moglibyśmy pozwolić tym szaleńcom, by go zniszczyli? No, jak, Yarmuz? Jak?
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Choć świt zaledwie nadszedł, jaskrawe promienie słońca oświetlały wijącą się łagodnie, szeroką dolinę Glayge, gdy Hissune, który wstał wcześnie, wyszedł na pokład łodzi wiozącej go na Górę Zamkową. Na zachodzie, gdzie rzeka skręcała lekko w krainę wielkich kanionów, w powietrzu wisiała mgła, zakrywając wszystko, jakby był to pierwszy poranek w historii świata, lecz patrząc na wschód, Hissune dostrzegał zwykłe, pogodne, kryte czerwoną dachówką dachy wielkiego miasta Pendiwane, błyszczące w promieniach porannego słońca, daleko zaś, w górze rzeki, pojawił się niski, wygięty kształt nabrzeża Makropospos. Dalej znajdowały się Apocrune, Wodospady Stangard, Nimivan i inne miasta doliny, w których mieszkało co najmniej pięćdziesiąt milionów ludzi; szczęśliwe miejsca łatwego życia, teraz jednak nad miastami tymi wisiała aura nadchodzącego nieszczęścia. Hissune doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że ludność doliny Glayge czeka, ze strachem myśląc o tym, co się stanie. Stojąc tak na dziobie łodzi, pragnął wyciągnąć ku nim ramiona, przytulić ich do piersi, krzyczeć: “Nie bójcie się! Bogini jest z nami! Wszystko będzie dobrze!”
Lecz… czy byłaby to prawda?
Nikt nie zna woli Bogini, pomyślał Hissune. Nie znając jej, człowiek musi sam kształtować swe przeznaczenie. Jak rzeźbiarze, ludzie kształtują swe życie z surowego kamienia przyszłości, godzina za godziną, dzień za dniem, posługując się planem, którzy sami wymyślili; jeśli to dobry plan, jeśli rzeźbimy nasz los prawidłowo, odejmując dłuto, pomyślimy o dziele: “jest dobre”, lecz jeśli nie przemyśleliśmy kolejnych posunięć, jeśli postępowaliśmy pośpiesznie i niedbale, cóż — proporcje okażą się złe, a dzieło nie wyważone. Cała nasza praca będzie wadliwa — a gdy to się zdarzy, czy wolno nam powiedzieć: “Taka była wola Bogini?”
Być może tylko źle obmyśliliśmy dzieło?
Nie mogę, powiedział sobie, źle obmyślić dzieła. Jeśli zrobię to właściwie, wszystko będzie dobrze, a wtedy powiedzą: “Bogini nam sprzyjała”.
Podczas szybkiej podróży rzeką, mijając Jerrik, Ghiseldorn i Sattinor, gdzie Glayge w swym górnym biegu wypływa z podnóża Góry, planował i doskonalił plan. Nim dotarł do Amblemorn, najbardziej wysuniętego na południowy zachód Miasta Góry, wiedział już, co powinien zrobić i nie miał żadnych wątpliwości.
Poza Amblemorn nie sposób było podróżować rzeką, gdyż tam właśnie Glayge rodziła się z mnóstwa spadających z Góry potoków, z których żaden nie był żeglowny. Ślizgacz niósł go w górę: przez pierścień Miast Zboczy, Wolnych Miast i Miast Strażniczych, przez Morvole, gdzie urodził się Elidath, Normork odgrodzone cyklopowym murem ze słynną wielką bramą, przez Hyun, gdzie liście drzew były szkarłatne, purpurowe, rubinowe, płomienne, przez Greel z jego krystalicznym częstokołem, przez Siglę Wyższą i jej pięć pionowych jezior, i dalej, w górę, przez Miasta Wewnętrzne: Banglecode, Bombifale, Peritole i resztę, wyżej, wyżej, grupa ślizgaczy powoli docierała na szczyt ogromnej Góry.
— Jest większa, niż sobie wyobrażałam — powiedziała Elsinome, towarzysząca synowi w podróży. Nigdy jeszcze nie oddaliła się od Labiryntu, a zacząć podróż po Majipoorze od Góry to nie igraszka. Patrzyła na świat niczym dziecko, szeroko otwartymi oczami, czemu Hissune przyglądał się z radością — a zdarzały się jej dni tak pełne cudów, że najwyraźniej nie wiedziała nawet, co powiedzieć.
— Czekaj — powtarzał jej. — Jeszcze niczego nie widziałaś. Przez Przełęcz Peritole dostali się na Równinę Bombifale, gdzie rozegrała się decydująca walka w bitwie o odzyskanie tronu, minęli samo Bombifale z jego cudownymi wieżami, wznieśli się na poziom Miast Wysokich — górska droga wyłożona lśniącymi, czerwonymi głazami pięła się z Bombifale do Morpin Wysokiego, a później przez pola olśniewających kwiatów, rosnących wzdłuż Drogi Calintane'a prowadziła coraz wyżej i wyżej, aż wreszcie ponad ich głowami pojawił się górujący ponad tym wszystkim Zamek Lorda Valentine'a, którego kamienne i ceglane macki rozpościerały się na okoliczne rozpadliny i szczyty.
Kiedy ich Ślizgacz zatrzymał się na Placu Dizimaule'a, pod południowym skrzydłem Zamku Hissune ze zdziwieniem dostrzegł oczekujący go komitet powitalny: Stasilane, Mirigant, Elzandir wraz z doradcami. Lecz nie było wśród nich Diwisa.
— Czy przybyli pozdrowić w tobie Koronala? — spytała Elsinome.
Hissune uśmiechnął się i potrząsnął głową.
— Bardzo wątpię — powiedział.
Idąc ku nim po zielonej, porcelanowej kostce, myślał o tym, jakie zmiany mogły tu zajść pod jego nieobecność. Czyżby Diwis ogłosił się Koronalem? Czyżby przyjaciele przybyli tu z radą, by uciekał, póki ma jeszcze szansę? Nie, nie, uśmiechają się przecież, podbiegają do niego, obejmują go radośnie.
— Jakie macie nowiny? — spytał.
— Lord Valentine żyje! — krzyknął Stasilane.
— Dzięki niech będą Bogini. Gdzie jest teraz?
— Na Suvraelu — odpowiedział Mirigant. — Przebywa jako gość w Pałacu Barjazidów. Tak twierdzi Król Snów, a dziś właśnie otrzymaliśmy potwierdzenie od samego Koronala.
— Na Suvraelu — powtórzył zdumiony Hissune, jakby właśnie powiedziano mu, że Valentine odkrył zupełnie nieznany kontynent pośrodku Wielkiego Morza lub zgoła przeniósł się na jakiś inny świat. — Dlaczego właśnie Suyrael? I jak się tam dostał?
— Wprost z Piurifayne trafił do Bellatule — odparł Stasilane. — Nieprzewidywalne zachowanie smoków uniemożliwiło mu podróż na północ, a — jak zapewne wiesz — Piliplok zbuntował się. Mieszkańcy Bellatule pomogli mu więc dotrzeć na południe. Skorzystał z okazji i zawarł sojusz z Barjazidami, którzy mają użyć swych mocy, by przywrócić ład na świecie.
— Śmiałe posunięcie.
— Oczywiście. Wkrótce ma wyruszyć na Wyspę, by spotkać się z Panią.
— A potem? — spytał Hissune.
— Nic nie zostało jeszcze postanowione — odparł Stasilane, patrząc mu w oczy. — Nie wiadomo, co przyniosą najbliższe miesiące.
— Ja wiem — stwierdził Hissune. — Gdzie Diwis?
— Wybrał się na polowanie — powiedział Elzandir. — Do lasów Frangiorn.
— Przecież to miejsce jego rodzinie przynosi pecha! Czyż nie tam właśnie zginął jego ojciec, Lord Voriax?
— Tak, właśnie tam — przytaknął Stasilane.
— Mam nadzieję, że Diwis będzie ostrożniejszy. Czeka go wiele pracy. Dziwię się, że go tu nie ma, przecież powinien wiedzieć, że dziś właśnie wracam z Labiryntu. — Hissune zwrócił się do Alsimira. — Znajdź proszę lorda Diwisa, powiedz mu, że zebranie Rady Regencyjnej musi odbyć się natychmiast i że go oczekuję. Panowie — zwrócił się do reszty zgromadzonych — winien jestem poważnego niedopatrzenia, powodem jest radość, że znów was spotkałem. Pozwoliłem bowiem, by towarzysząca mi pani pozostała nie przedstawiona. Postąpiłem niewłaściwie. Oto lady Elsinome, moja matka, która po raz pierwszy w życiu ma okazję podziwiać świat leżący poza Labiryntem.
— Moi panowie — powiedziała Elsinome, czerwieniąc się. Lecz niczym oprócz rumieńca nie zdradzając zmieszania czy zawstydzenia.
— Oto lord Stasilane… książę Mirigant… diuk Elzandir z Chorg…
Każdy z nich pozdrowił ją ze szczerym szacunkiem, niemal tak, jakby była samą Panią. Przyjęła ich pozdrowienia dostojnie i godnie; obserwując to Hissune drżał z niewyobrażalnej radości.
— Odprowadźcie mą matkę — powiedział — do pawilonu Lady Thiin, oddajcie jej apartament godny wysokiej kapłanki Wyspy. Za godzinę dołączę do was w sali rady.
— Lord Diwis nie zdąży do tej pory wrócić z polowania — oznajmił obojętnie Mirigant.
Hissune skinął głową.
— Oczywiście, doskonale zdaję sobie z tego sprawę. Nie jest jednak moją winą to, że Diwis akurat dziś wybrał się na polowanie, a tyle musimy zrobić i tyle spraw przedyskutować, iż uważam, że powinniśmy spotkać się przed jego powrotem. Lordzie Stasilanie, czy zgadzasz się ze mną?
— Oczywiście.
— A więc dwaj z trzech regentów są tego samego zdania. To wystarczy, by rozpocząć posiedzenie. Panowie, do zobaczenia w sali rady za godzinę.
Gdy w pięćdziesiąt minut później Hissune pojawił się odświeżony i przebrany, wszyscy już na niego czekali. Zajął miejsce u szczytu stołu, obok Stasilane'a, rozejrzał się po zebranych i powiedział:
— Rozmawiałem z Hornkastem i na własne oczy widziałem Pontifexa Tyeverasa.
Obecni poruszyli się niespokojnie. Napięcie wyraźnie wzrosło.
— Pontifex nadal żyje — kontynuował Hissune — lecz nie jest to takie życie, jak my je pojmujemy. Nie mówi już, nie wydaje nawet tych skrzeczących i wyjących dźwięków, z których składał się ostatnio jego język. Przebywa w innym, bardzo dalekim królestwie i, jak sądzę, jest to królestwo leżące tuż przy Moście Pożegnań.
— Czy prędko umrze? — spytał Nimian z Dundilmir.
— Och, nie, nieprędko — odparł Hissune. — Mają tam te czarodziejskie urządzenia, którymi mogą przez lata powstrzymywać go jeszcze przed przekroczeniem Mostu. Lecz moim zdaniem nie możemy na to czekać.
— Tę decyzję musi podjąć Lord Valentine — oświadczył diuk Halanx.
Hissune skinął głową.
— Oczywiście. Przejdę do tego za chwilę. — Wstał i podszedł do mapy Majipooru. Dłonią pokrył serce Zimroelu. — Podczas podróży odbierałem zwykłą pocztę. Wiem, że Piurivar Faraataa, kimkolwiek jest, wypowiedział nam wojnę. Wiem także, że Zmiennokształtni ślą ku Zimroelowi nie tylko zarazy roślin, lecz także stada zmodyfikowanych zwierząt, szerzących zamieszanie i niepokój. Świadom jestem głodu w dystrykcie Khyntor, deklaracji niezależności Pidruid, rozruchów w Ni-moya. Nie wiem, co się dzieje na zachód od Dulorn, i chyba nikt po tej stronie Rozpadliny tego nie wie. Zdaję sobie także sprawę z tego, że w zachodnim Alhanroelu błyskawicznie zapanuje taki zamęt jak na innych kontynentach, że rozruchy rozszerzają się na wschód, że dosięgnęły już podnóży Góry. Jak do tej pory zrobiliśmy bardzo niewiele, by przeciwdziałać sytuacji. Rząd praktycznie nie istnieje, prowincjonalni diukowie zachowują się tak, jakby byli całkowicie niezależni, a my zbieramy się tu, na Górze Zamkowej, wysoko, ponad chmurami.
— Co więc proponujesz? — spytał Mirigant.
— Mam kilka propozycji. Po pierwsze, należy utworzyć armię, która otoczy granice Piurifayne, efektywnie odizoluje tę prowincję od reszty świata, a następnie przeczesze dżunglę w poszukiwaniu tego Faraatay i jego towarzyszy. Przyznaję, że nie będzie to łatwe zadanie.
— Kto będzie dowodził tą armią? — spytał diuk Halanx.
— Pozwólcie, panie, że wrócę do tego za chwilę — rzekł Hissune. — Jeśli wolno: musimy mieć drugą armię, zorganizowaną także na Zimroelu, której zadaniem będzie okupacja Piliploku — jeśli to możliwe, metodami pokojowymi, a jeśli nie, siłą — i przywrócenie miastu zależności od rządu. Po trzecie — musimy ogłosić zgromadzenie prowincjonalnych władców, którego zadaniem będzie rozsądna dystrybucja zapasów żywności. Prowincje, nie dotknięte jeszcze plagami, muszą podzielić się z poszkodowanymi; przy czym, oczywiście, oznajmimy jednogłośnie, że wymagamy wyrzeczeń, lecz przecież nie skrajnych. Prowincje, które nie podzielą się swymi zapasami — jeśli takie w ogóle będą — należy okupować.
— Wymaga to wielu armii — stwierdził Mangamot — jak na społeczeństwo nie mające wojskowych tradycji.
— Kiedy armie okazywały się potrzebne — odparł Hissune — jakimś cudem zawsze udawało nam się je sformować. Było tak w czasach Lorda Stiamota, było tak wtedy, gdy Lord Valentine walczył o odzyskanie tronu, i znów dziś tak będzie — w każdym razie nie mamy wyboru. Chciałbym jeszcze podkreślić, że istnieje wiele nieformalnych jednostek wojskowych, którym przewodzą Koronalowie z własnego nadania. Możemy zrobić z nich właściwy użytek, z samych Koronalów zresztą też.
— Uczyni z nas to zdrajców! — krzyknął diuk Halanx.
— Użyjemy każdego — odparł Hissune. — Poprosimy, by do nas dołączyli, nadamy im wysokie stopnie wojskowe, choć nie te, jak sądzę, które przybrali sami, po czym jasno damy do zrozumienia, że jeśli nie zechcą współpracować, zostaną zniszczeni.
— Zniszczeni?
— Świadomie użyłem tego właśnie słowa.
— Przebaczono nawet Domininowi Barjazidowi i odesłano go do rodziny. Odebrać życie, nawet zdrajcy…
— …nie jest decyzją łatwą — dokończył Hissune. — Mam zamiar użyć tych ludzi, nie zabić ich, lecz sądzę, że będę zmuszony ich zagłodzić, jeśli okażą się nieprzydatni. Proszę jednak, byśmy tę sprawę rozstrzygnęli kiedy indziej.
— Ty masz zamiar ich użyć? — zdziwił się książę Nimian z Dundilmir. — Przemawiasz jak Koronal!
— Nie. Przemawiam jak jeden z dwóch kandydatów na to stanowisko, zresztą przez was mianowany. Pod nieodżałowaną nieobecność lorda Diwisa przemówiłem zapewne zbyt stanowczo. Jedno jednak pragnę podkreślić: długo myślałem nad możliwymi rozwiązaniami i nie widzę przed nami innej drogi, jak tylko przyjąć mój plan, niezależnie od tego, kto będzie rządził.
— Rządzi Lord Valentine — odezwał się diuk Halanx.
— Jako Koronal. Jak sądzę, zgodziliśmy się jednak, że — biorąc pod uwagę naturę obecnego kryzysu — musimy mieć prawdziwego Pontifexa, by nas prowadził; sam Koronal nie wystarczy. Dzięki otrzymanym przez was informacjom wiem, że Lord Valentine płynie na Wyspę, by spotkać się z matką. Ja też pragnę wyruszyć na Wyspę, spotkać się z Koronalem, spróbować przekonać go, by zgodził się wstąpić na tron Pontifexa. Jeśli trafią do niego me argumenty, sam ogłosi, kto ma zostać jego następcą. Sądzę, że zadaniem nowego Koronala będzie pacyfikacja Piliploku i Ni-moya, a także podporządkowanie sobie fałszywych Koronalów. Pozwolę sobie zasugerować, by ten drugi kandydat dowodził armią, która wkroczy na tereny Metamorfów. Dla mnie osobiście nie ma znaczenia, kto zostanie Koronalem, ja czy Diwis; najważniejsze jest to, byśmy natychmiast wyruszyli w pole przywrócić porządek, co zresztą powinniśmy zrobić już dawno.
— Czy będziemy rzucać monetą? — dobiegły wypowiedziane od drzwi słowa.
Naprzeciw Hissune'a stał Diwis, spocony, nie ogolony, nadal w myśliwskim stroju. Hissune tylko się uśmiechnął.
— Raduję się znów cię widząc, lordzie Diwisie.
— Żałuję, że straciłem tyle z tak interesującego spotkania. Formujemy dziś armie i mianujemy Koronala, lordzie Hissunie?
— Lord Valentine mianuje Koronala — padła spokojna odpowiedź. — A gdy go już mianuje, na ciebie i na mnie spadnie zadanie sformowania armii i dowodzenia nimi. Ośmielam się mniemać, iż minie sporo czasu, nim ktokolwiek z tu obecnych będzie miał znów czas na rozrywki w rodzaju polowania.
Hissune wskazał gestem stojące obok niego, puste krzesło.
— Zechcecie usiąść, panie? — spytał. — Przedstawiłem zebranym kilka propozycji, które powtórzę teraz, jeśli zechcesz wysłuchać. Potem trzeba będzie podjąć decyzję, cóż więc postanowisz, panie? Czy mnie wysłuchasz?
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Po raz kolejny na morzu, w powietrzu unosi się wywołana upałem mgiełka; gwałtowny, wiejący od Suvraelu wiatr i szybki prąd z południowego zachodu niosą statki ku ziemiom północy. Inne, gwałtowne prądy szaleją w duszy Valentine'a. Nadal pamięta słowa, które z okazji uczty wypowiedział Najwyższy Rzecznik Hornkast, tak jakby wypowiedziane zostały wczoraj, a nie — jak mu się czasami wydaje — dziesięć tysięcy lat temu.
Koronal jest wcieleniem Majipooru. Koronal to Majipoor wcielony. Jest światem, a świat jest nim.
Oczywiście. Oczywiście.
Podczas nieustannych podróży po świecie: z Góry Zamkowej do Labiryntu, z Labiryntu na Wyspę, z Wyspy do Piliploku, potem do Piurifayne i Bellatule, z Bellatule na Suvrael, a teraz z Suvraelu znów na Wyspę, dusza Valentine'a jeszcze szerzej otworzyła się na cierpienia Majipooru, umysł z większą jasnością zaczął odbierać jego ból, niepewność, szaleństwo, przerażenie, rozdzierające tę niegdyś najspokojniejszą i najszczęśliwszą z planet. Dzień i noc zalewały go emanacje dwudziestu miliardów cierpiących dusz. Przyjmował je z radością, przyswajał chętnie to, co przekazywał mu Majipoor, chętnie szukał sposobu, by ulżyć mu w jego bólu. Napięcie zaczynało go jednak męczyć. Zbyt wiele musiał przyjąć; nie potrafił przetrawić i zrozumieć wszystkiego, czuł się nieustannie zaskakiwany, oszołomiony, lecz nie mógł uciec, był bowiem Potęgą królestwa, musiał wykonywać swe obowiązki, nie mógł się przed nimi uchylać.
Tego dnia przez całe popołudnie stał samotny na pokładzie. Nikt nie ośmielił się do niego podejść, nawet Carabella, tak nieprzenikliwa była aura samotności, którą się otoczył. Kiedy wreszcie, po wielu godzinach, Carabella mimo wszystko zbliżyła się z wahaniem, była niepewna i milcząca. Valentine przytulił ją jednak z uśmiechem, poczuł jej biodro przy swym udzie, poczuł jej ramię na swej piersi, lecz milczał jak ona, w tej chwili bowiem znajdował się w królestwie nie znającym słów, w którym zyskiwał spokój, w którym zraniona dusza mogła się uleczyć. Wiedział, że może jej zaufać — że Carabella nie wtargnie w to jego królestwo.
Po długiej chwili spojrzała na zachód i westchnęła głośno, zaskoczona, lecz nadal milczała.
— Cóż spostrzegłaś, kochanie? — spytał.
— Widzę coś. Chyba smoka. Valentine milczał.
— Czy to możliwe? Mówiono nam, że o tej porze roku na tych wodach nie ma smoków. Więc co takiego właściwie dostrzegłam?
— Smoka.
— Powiedziano nam, że tu nie ma smoków, a to z pewnością smok. Ciemny, wielki, płynie w tym samym kierunku co my. Valentinie, skąd on się tu wziął?
— One są wszędzie, Carabello.
— A może tylko mi się wydaje? Może to tylko cień na wodzie… może to tylko dryfujące wodorosty…
Valentine potrząsnął głową.
— Widzisz smoka. Króla smoków, jednego z tych największych.
— Nawet na niego nie spojrzałeś!
— Nie spojrzałem. Lecz on tam jest.
— Wyczuwasz go?
— Tak, wyczuwam. Czuję ciężar jego majestatycznej obecności. Siłę umysłu. Potęgę inteligencji. Czułem to, nim się jeszcze odezwałaś.
— Masz teraz niezwykłe zdolności — powiedziała.
— Owszem.
Nadal patrzył na północ. Ciężar duszy smoka przygniatał jego duszę. W czasie trudnych ostatnich miesięcy stał się znacznie bardziej wrażliwy. Potrafił wysyłać umysł daleko bez najmniejszego wysiłku, w rzeczywistości z trudem się przed tym powstrzymywał. Śpiąc i czuwając, poznawał całą głębię duszy Majipooru. Odległość nie wydawała się już przeszkodą. Wyczuwał wszystko, nawet ostre, gorzkie myśli Zmiennokształtnych, nawet powolne, pulsujące emanacje smoków.
— Czego chce? — spytała Carabella. — Czy ma zamiar zaatakować?
— Nie sądzę.
— Lecz nie jesteś pewien?
— Niczego nie jestem już pewien, Carabello.
Zwrócił się ku wielkiemu morskiemu stworzeniu. Starał się dotknąć swym umysłem jego umysłu. Przez moment czuł coś w rodzaju kontaktu, wrażenie otwarcia, złączenia, lecz nagle został odepchnięty jakby potężną dłonią, choć w tym geście nie było niechęci ani pogardy. Miał wrażenie, jakby smok chciał mu powiedzieć: “Nie tu, nie teraz, jeszcze nie”.
— Tak dziwnie wyglądasz — przemówiła Carabella. — Czy on zaatakuje?
— Nie, nie.
— Sprawiasz wrażenie przerażonego.
— Nie, nie boję się. Po prostu próbuję zrozumieć. Nie wyczuwam niebezpieczeństwa. Tylko świadomość… nadzór… ten potężny umysł obserwuje nas…
— Może wysyła wieści Metamorfom?
— To chyba możliwe, tak.
— Jeśli smoki i Zmiennokształtni zjednoczyli się przeciwko nam…
— Podejrzewa to Deliamber, opierając się na zeznaniach istoty, której nie sposób już przesłuchać. Uważam, że może to być znacznie bardziej skomplikowane. Moim zdaniem nieprędko zrozumiemy, na czym polega istota więzi między Zmiennokształtnymi i smokami. Lecz powtarzam ci — nie czuję niebezpieczeństwa.
Carabella milczała przez chwilę, patrząc na niego uważnie.
— Potrafisz czytać w umyśle smoka?
— Nie. Nie. Ja go tylko czuję. Czuję jego obecność. Niczego nie potrafię odczytać. Smok jest dla mnie całkowitą tajemnicą, Carabello. Im bardziej staram się go dosięgnąć, z tym większą łatwością mnie odrzuca.
— Odwraca się. Odpływa!
— Tak. Czuję, jak się przede mną zamyka… jak się wycofuje, jak mnie odtrąca.
— Czego on od nas chce, Valentinie? Czego się nauczył?
— Bardzo chciałbym wiedzieć.
Valentine kurczowo trzymał się relingu, drżący i wyczerpany. Na moment Carabella przykryła jego dłoń swoją, ścisnęła ją; a potem odsunęła się i znów milczeli.
Zdawał sobie sprawę z tego, że nie rozumie. Że rozumie bardzo niewiele. Wiedział też, że najważniejsze jest właśnie to — zrozumieć. Był tym, przez którego zaleczyć można rany zadane Majipoorowi, przez którego może dokonać się zjednoczenie — tego był pewien. On i tylko on może połączyć sprzeczne siły, przywrócić ich harmonię. Ale jak tego dokonać? Jak?
Kiedy przed wielu laty po nieoczekiwanej śmierci brata został królem, przyjął na siebie ten ciężar bez słowa protestu, bez reszty oddał się obowiązkom, choć często wydawały mu się one rydwanem ciągniętym przez narowiste konie. Wiedział jednak, że ma wykształcenie, którego wymaga się od władcy. A teraz Majipoor wymagał najwyraźniej, by jego władca stał się bogiem; a wiedzy potrzebnej bogowi Valentine nie miał posiąść nigdy.
Wyczuwał obecność smoka, znajdującego się gdzieś niedaleko, lecz nie potrafił nawiązać z nim prawdziwego kontaktu, po pewnym czasie przestał więc nawet próbować. Pozostał na pokładzie aż do zmierzchu, ze wzrokiem utkwionym w północny horyzont, jakby spodziewał się dojrzeć Wyspę Pani świecącą w ciemności niczym latarnia morska.
Lecz od Wyspy dzieliło go jeszcze kilka dni drogi. Znajdowali się teraz na tej samej szerokości geograficznej, co wielki półwysep znany pod nazwą Stoienzar. Szlak żeglugowy z Tolaghai na Wyspę prowadził przez Morze Wewnętrzne niemal aż na Alhanroel, praktycznie do wysuniętego półwyspu Stoienzar, dopiero później statki kierowały się na Archipelag Rodamaunt, omijały go i przybijały do portu Numinor. Żeglując tą trasą, można było w pełni wykorzystać południowe wiatry oraz silny Prąd Rodamaunt; znacznie szybciej płynęło się z Suvraelu na Wyspę niż z Wyspy na Suvrael.
Tego wieczora głównym tematem rozmowy był smok. Zimą wiele pokazało się ich w tych wodach, ponieważ smoki, którym udało się uniknąć myśliwych, płynęły zazwyczaj wzdłuż brzegów Stoienzar na wschód, z powrotem ku Wielkiemu Morzu. Lecz do zimy było jeszcze daleko i — jak to sam Valentine oraz jego towarzysze mieli już szansę zaobserwować — tego roku smoki wybierały sobie najbardziej nieoczekiwane trasy, dążąc do tajemniczego miejsca spotkań, gdzieś w pobliżu bieguna; kierowały się nawet na północ, wzdłuż brzegu Wyspy. Morza były ich pełne, a przynajmniej tak mogło się wydawać, i nikt właściwie nie wiedział dlaczego. W każdym razie ja nie wiem, pomyślał Valentine. Nie wiem nic.
Siedział, milcząc, w gronie przyjaciół, niemal się nie odzywał, zbierał siły, tak bardzo mu potrzebne.
Nocami, nie śpiąc, leżał u boku Carabelli i nasłuchiwał głosów Majipooru. Słyszał płaczące z głodu Khyntor i jęczące w strachu Pidruid; słyszał gniewne krzyki przebiegającej brukowane ulice Velathys samozwańczej policji, słyszał podniesione głosy ulicznych oratorów w Alaisor. Miliony, dziesiątki milionów razy głosy powtarzały jego imię. Słyszał Metamorfów w ich tropikalnej dżungli, napawających się tryumfem, którego byli tak pewni, słyszał smoki, u dna oceanów nawołujące się spokojnymi, głębokimi głosami.
Czuł także dotknięcie chłodnej dłoni matki na swym czole, słyszał głos Pani: “Wkrótce będziesz przy mnie, Valentinie, wkrótce ci pomogę”. Od czasu do czasu pojawiał się przy nim także Król Snów, mówiąc: “Tej nocy przelecę nad światem, szukając twych wrogów, przyjacielu Koronalu, i jeśli zdołam rzucić ich na kolana, nie zawaham się, bo taki jest właśnie mój zamiar”. Czuł wtedy ulgę, lecz nieuchronnie pojawiały się znów krzyki trwogi i gniewu, pojawiał się śpiew smoków, szepty Zmiennokształtnych, noc zmieniała się w ranek, wstawał z łoża bardziej zmęczony, niż się do niego kładł. Gdy statki ominęły półwysep Stoienzar i znalazły się na wodach dzielących Alhanroel od Wyspy, słabość ta zaczęła go opuszczać. Ból świata nadal w niego uderzał, lecz tu potęga Pani była już wszechogarniająca, co dzień większa i Valentine czuł ją w swym umyśle; pomagała mu, prowadziła go i pocieszała. Na Suvraelu, stając twarzą w twarz z pesymizmem Króla Snów, potrafił wymownie przedstawić swe przekonanie, że świat można jeszcze odbudować. “Nie ma nadziei” — mówił i Minax Barjazid, a on odpowiadał: “Jest nadzieja i musimy ją wykorzystać. Wiem, jak”. Barjazid mówił: “Nie łudźmy się. Wszystko stracone”, a on odpowiadał: “Słuchaj mnie, a pokaże ci drogę”. Udało mu się w końcu przekonać Minaxa, zdobyć jego niechętne poparcie. Ta iskra nadziei, obecna na Suvraelu, zgasła w trakcie podróży, lecz teraz wydawała się błyszczeć znowu.
Wyspa była już bardzo blisko. Każdego dnia wznosiła się coraz wyżej ponad horyzont, każdego ranka promienie wschodzącego słońca, padającego na jej wschodnie, kredowe zbocza i odbijały się od niego, najpierw bladoróżowe, potem oszałamiająco szkarłatne, następnie, niemal niedostrzegalnie, przechodzące w złoto, by wreszcie, gdy słońce stało już wysoko, zabłysnąć czystą, oślepiającą bielą; bielą, unoszącą się nad wodą niczym dźwięk wielkich cymbałów, głęboki ton muzyki.
W Numinorze Pani czekała już na niego w domu o nazwie Siedem Ścian. Kapłanka Talinod Esulde po raz kolejny zaprowadziła go do niej, do sali szmaragdowej; raz jeszcze Pani stała między dwiema tanigalami, uśmiechnięta, wyciągając ku niemu dłonie.
Dostrzegł, że w ciągu niespełna roku, który upłynął od jego poprzedniej wizyty na Wyspie, matka zmieniła się bardzo i niepokojąco. W ciemnych włosach pojawiły się pasma siwizny, ciepły blask oczu przygasł, aż wydawały się niemal chłodne; czas zmienił nawet jej królewską postawę — teraz garbiła się lekko, pochyloną głowę chowała w ramionach. Niegdyś wydawała mu się boginią, teraz zaś sprawiała wrażenie bogini zmieniającej się powoli w starą, niewątpliwie śmiertelną kobietę.
Padli sobie w objęcia. Pani wydała mu się tak lekka, jakby mógł ją unieść najsłabszy nawet wiaterek. Pili chłodne złote wino, opowiadał jej o wędrówkach po Piurifayne, o podróży na Suvrael, o spotkaniu z Domininem Barjazidem i o tym, jaką przyjemność sprawiło mu znalezienie starego wroga zdrowego na umyśle, okazującego mu należny szacunek.
— A Król Snów? — spytała. — Czy był serdeczny?
— Niezwykle serdeczny. Okazał mi tyle uczucia, że aż byłem zdumiony.
— Nie sposób polubić Barjazidów. Zapewne sama natura ich życia na tym kontynencie oraz straszliwe obowiązki na to nie pozwalają. Lecz błędem jest myśleć o nich jako o potworach, choć ludzie najczęściej za nie właśnie ich mają. Minax jest człowiekiem surowym — czuję jego duszę, kiedy spotykają się nasze umysły, co nie zdarza się często — lecz także silnym i sprawiedliwym.
— Spogląda w przyszłość bez nadziei, lecz obiecał swe pełne poparcie dla wszystkich naszych posunięć. W tej chwili chłosta świat najstraszliwszymi przesłaniami w nadziei zakończenia tego szaleństwa.
— Jestem świadoma jego działań. Od kilku tygodni wyczuwam płynącą z Suvraelu moc tak wielką, jak jeszcze nigdy. Minax użył całej swej potęgi. Ja też, choć na swój własny, łagodny sposób. To jednak nie wystarczy. Świat oszalał, Valentinie. Gwiazda naszych nieprzyjaciół wschodzi, nasza gaśnie, światem zamiast Pontifexa i Koronala rządzi teraz głód i strach. Wiesz o tym. Czujesz, jak otacza cię i ogarnia szaleństwo świata, jak szaleństwo grozi zalaniem całego globu.
— Czy więc skazani jesteśmy na klęskę, matko? Czy to właśnie próbujesz mi powiedzieć? Ty, źródło nadziei, Pani pociechy?
Spojrzała na niego oczami, w których pojawił się cień dawnego, stalowego błysku.
— Nie padło z mych ust słowo “klęska”. Stwierdziłam tylko, że Król Snów i Pani Snów sami nie opanują rzeki szaleństwa.
— Istnieje trzecia Potęga, matko. A może myślisz, że nie jestem zdolny do prowadzenia wojny?
— Jesteś zdolny dokonać wszystkiego, czego zapragniesz, lecz nawet trzy Potęgi to za mało. Chwiejna władza nie sprosta kryzysowi takiemu jak ten.
— Chwiejna?
— Oparta na trzech podporach. Powinno ich być cztery. Czas, by stary Tyeveras wreszcie zasnął.
— Matko…
— Jak długo jeszcze masz zamiar unikać odpowiedzialności?
— Niczego nie unikam, matko! Jakiemu celowi posłuży to, że dam się zamknąć w Labiryncie?
— A więc sądzisz, że Pontifex jest bezużyteczny? Najwyraźniej dziwny masz pogląd na nasz świat, jeśli rzeczywiście tak uważasz.
— Znam wartość Pontifexa.
— Jednak od początku rządów obywasz się bez niego.
— Nie moją jest winą, że gdy wstąpiłem na tron, Tyeveras był już starcem. Co miałem zrobić? Zasiąść w Labiryncie w dzień po zostaniu Koronalem? Nie mam Pontifexa, los bowiem mi go nie dał i nie pojawiła się okazja właściwa, bym zajął miejsce Tyeverasa. Miałem wiele pilniejszych zadań. Mam je nadal.
— Jesteś winien Majipoorowi Pontifexa, Valentinie.
— Jeszcze nie. Jeszcze nie.
— Jak długo będziesz powtarzał te słowa?
— Muszę pozostać na widoku, matko. Zamierzam skontaktować się jakoś z Danipiur, zdobyć jej poparcie w walce z tym Faraataą, który zniszczy świat w imię odzyskania go dla swego ludu. Siedząc w Labiryncie niczego…
— Masz zamiar drugi raz udać się do Piurifayne?
— Poniósłbym tylko kolejną klęskę. Mimo wszystko negocjacje z Metamorfami uważam za sprawę pierwszorzędnej wagi. Danipiur musi zrozumieć, że nie jestem jak królowie z przeszłości, że wyznaję nowe prawdy, że uważam, iż nie można nadal represjonować Zmiennokształtnych, że sprzeciwia się to duchowi Majipooru, że należy potraktować ich jak każdą inną rasę, udzielić miejsca w społeczeństwie.
— I zdołasz dokonać tego tylko jako Koronal.
— Jestem o tym przekonany, matko.
— Zbadaj więc szczerość swych przekonań — powiedziała pani głosem nie dopuszczającym sprzeciwu. — Jeśli to rzeczywiście przekonania, a nie zwykła nienawiść do Labiryntu.
— Nienawidzę Labiryntu i nie kryję tego, kiedy jednak nadejdzie czas, dam się w nim zamknąć posłusznie, choć niechętnie. Twierdzę jednak, że czas ten jeszcze nie nadszedł. Być może zbliża się, lecz jeszcze nie nadszedł.
— A więc niech nadejdzie jak najszybciej. Pozwól Tyeverasowi zasnąć, Valentinie. Nie zalewaj.
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Spotkanie z Danipiur to niewielki tryumf, lecz godny, by się nim napawać, pomyślał Faraataą. Przez wiele lat wygnaniec, banita mieszkający w dżungli, przez wiele lat wykpiwany, gdy w ogóle go zauważano, teraz z wszystkimi dyplomatycznymi grzecznościami zaproszony został na spotkanie w Domu Urzędów w Ilirivoyne.
Najpierw czuł pokusę, by odwrócić role, by kpiąco zaprosić ją do Nowego Velalisier — w końcu Danipiur była tylko plemiennym urzędnikiem z tytułem bez odpowiednika z czasów przed Wygnaniem, on zaś, głosami wielu, stał się Księciem, Który Nadejdzie i Królem, Który Jest; to on codziennie rozmawia ze smokami i cieszy się poparciem większym, niż Danipiur kiedykolwiek miała. W końcu zrezygnował jednak z tego pomysłu. O ileż lepiej będzie, pomyślał, wmaszerować do Ilirivoyne na czele setek zwolenników, pokazać Danipiur i jej zausznikom, jaką ma moc. Niechże tak będzie, zdecydował. I zgodził się przybyć do Ilirivoyne.
Wzniesiona w nowym miejscu stolica ciągle sprawiała wrażenie nędznej, nie ukończonej. Jak zwykle wybrano na nią leśną polanę, przez którą przepływał obfity w wodę strumień. Ulice nadal jednak były tylko niewyraźnymi ścieżkami, domy o plecionych ścianach nie miały żadnych ozdób, dachy wydawały się plecione pospiesznie, a plac przed Domem Urzędów oczyszczony był tylko częściowo; pnącza nadal jeszcze rosły niemal wszędzie.
Sam dom był jedyną nicią łączącą nowe Ilirivoyne ze starym. Zgodnie ze zwyczajem niesiono go ze sobą wszędzie, wznoszono pośrodku każdego miejsca postoju; górował nad wszystkim: piętrowy, oparty na balach lśniącego bannikopu z fasadą z polerowanego bagiennego mahoniu, w porównaniu z nędznymi szałasami wydawał się pałacem. Gdy przekroczymy morze, wrócimy do Velalisier, pomyślał Faraataa, wybudujemy tam prawdziwy pałac z marmuru i kamienia, nowy cud świata, udekorujemy go bogactwami zabranymi jako wojenne łupy z Zamku Lorda Valentine'a, a wtedy Danipiur ukorzy się przede mną.
Teraz jednak zamierzał w pełni stosować się do protokołu. Pojawił się przed Domem Urzędów i wykonał pięć Zmian Poddania: Wiatr, Piach, Ostrze, Strumień, Płomień. Zachował tę ostatnią postać, póki nie pojawiła się Danipiur. Liczba towarzyszących mu zwolenników — wypełnili plac, nie mieścili się w granicach miasta — zaskoczyła ją i przez chwilę zdumienie to było wyraźnie dostrzegalne, lecz potem opanowała się i odpowiedziała mu trzema Zmianami Dostrzeżenia: Gwiazdą, Księżycem i Kometą. Przy ostatniej Faraataa wrócił do swej postaci i wszedł za nią do budynku. Nigdy przedtem nie był jeszcze w Domu Urzędów.
Danipiur zachowywała się chłodno, obojętnie, uprzejmie. Faraataa poczuł strach, gdyż dzierżyła swe stanowisko przez całe jego życie, lecz natychmiast się opanował. Jej wyniosłe zachowanie, jej wspaniałe opanowanie, były — o czym doskonale wiedział — jedyną bronią, jaką miała przeciwko niemu.
Kiedy formalnościom stało się zadość, Danipiur powiedziała szorstko:
— Nie kocham Niezmiennych bardziej od ciebie, Faraatao, lecz cel, który przed sobą postawiłeś, jest nieosiągalny.
— Jakiż to cel?
— Pozbyć się ich z tego świata.
— Uważasz, że to nieosiągalne? — spytał, nadając głosowi ton najdelikatniejszego zdumienia. — A to czemu?
— Jest ich dwadzieścia miliardów. Dokąd mają się udać?
— Czyżby we Wszechświecie nie było innych światów? Z nich przybyli, niech na nie wrócą.
Palcami dotknęła brody — gest przeczenia, pełen lekceważącego rozbawienia jego słowami. Faraataa nie dał wyprowadzić się z równowagi.
— Kiedy przybyli — próbowała tłumaczyć — rzeczywiście było ich niewielu. To się zmieniło, a ostatnimi czasy komunikacja między Majipoorem a innymi światami niemal nie istnieje. Czy rozumiesz, ile trwałaby ewakuacja dwudziestu miliardów ludzi? Gdyby co godzinę Majipoor opuszczał statek z dziesięcioma tysiącami na pokładzie, nie znikliby nigdy — mnożyliby się szybciej, niż ładowano by statki!
— Więc niech zostaną, a my nadal prowadzić będziemy wojnę. Zaczną zabijać się sami z głodu, potem w ogóle nie będzie już żywności i wszyscy umrą, a w ich miastach zamieszkają duchy. Pozbędziemy się ich na zawsze.
Palce Danipiur znów powędrowały ku brodzie.
— Dwadzieścia miliardów trupów? Faraatao, Faraatao, okaż odrobinę rozsądku! Czy zdajesz sobie w ogóle sprawę z tego, co to oznacza? W samym Ni-moya mieszka więcej ludzi niż w Piurifayne… a ile jeszcze mają miast? Pomyśl o smrodzie tych ciał. Pomyśl o chorobach, o zarazach, które wywoła tyle gnijącego mięsa.
— Mięsa wcale nie będzie tak wiele, przecież wyginą z głodu! Nie obawiam się zgnilizny.
— Zachowujesz się niegodnie i niepoważnie, Faraatao.
— Doprawdy. Zgoda, słowa me nie były poważne. Na swój niepoważny sposób wstrząsnąłem ciemiężycielem, pod którego butem wiliśmy się przez czternaście tysięcy lat. Na swój niepoważny sposób zmieniłem jego świat w chaos. Bardzo…
— Faraatao…
— …wiele osiągnąłem na swój niepoważny sposób, Danipiur. I nie tylko bez żadnej pomocy z twej strony, lecz właściwie wbrew twym jawnym sprzeciwom. Teraz zaś…
— Wysłuchaj mnie, Faraatao. Wyzwoliłeś potężne siły, tak, i wstrząsnąłeś Niezmiennymi w stopniu, którego nigdy nie uważałam za możliwy do osiągnięcia. Jednak nadszedł czas, byś przerwał i zastanowił się nad konsekwencjami swych czynów.
— Dzięki mnie odzyskamy świat!
— Być może, lecz jaką zapłacimy zań cenę? Po ich ziemiach rozprzestrzeniłeś zarazy… jak sądzisz, czy łatwo je będzie opanować? Stworzyłeś potworne, przerażające zwierzęta i wypuściłeś na wolność, a teraz jeszcze chcesz zadławić świat smrodem gnijących dwudziestu miliardów trupów. Chcesz ocalić nasz świat czy go zniszczyć, Faraatao?
— Zarazy znikną razem ze zbożami, na których żerują, a z których my nie mamy praktycznie żadnych korzyści. Nowych zwierząt jest niewiele, świat jest wielki, naukowcy zaś upewniają mnie, że są one niezdolne do rozmnażania, tak więc łatwo pozbędziemy się ich, gdy wykonają już swe zadanie. W odróżnieniu od ciebie nie boję się gnijących ciał. Padlinożercy pożywią się jak nigdy dotąd, a my wzniesiemy świątynie z gór kości, które po nich pozostaną. Zwycięstwo należy do nas, Danipiur. Odzyskaliśmy nasz świat!
— Jesteś zbyt pewny siebie. Nie odpowiedzieli jeszcze na nasz atak… co zrobimy, kiedy sami zaatakują? Proszę, byś przypomniał sobie, co uczynił z nami Lord Stiamot.
— Lord Stiamot potrzebował na to trzydziestu lat.
— Tak — przyznała Danipiur — lecz miał niewielkie armie. Teraz Niezmienni są znacznie potężniejsi.
— My zaś wiemy, jak wysyłać przeciw nim zarazy i potwory, czego nie wiedzieliśmy w czasach Lorda Stiamota. Sama ich liczebność pracuje przeciw nim, teraz gdy kończą się im zapasy żywności. Jak zdołają walczyć z nami przez trzydzieści dni, nie mówiąc już o trzydziestu latach, skoro z głodu ich świat rozpada się na strzępy?
— Głodni wojownicy walczą lepiej niż tłuści. Faraataa roześmiał się.
— Wojownicy? Jacy wojownicy! Mówisz głupstwa, Danipiur. Ci ludzie są miękcy!
— W czasach Lorda Stiamota…
— Czasy Lorda Stiamota minęły osiem tysięcy lat temu. Od tej pory żyło im się dobrze, stali się rasą głupców i tchórzy, a największym głupcem jest ten ich Lord Valentine, święty dureń cnotliwie nienawidzący przemocy. Nie ma się czego lękać ze strony władcy, który nie znosi rzezi!
— Zgoda, nie musimy się go bać. Możemy go jednak użyć, Faraatao. I to właśnie mam zamiar uczynić.
— Jak?
— Wiesz, że marzy o tym, by zawrzeć z nami sojusz?
— Wiem, że w swej głupocie wkroczył do Piurifayne, pragnąc rozpocząć negocjacje, i że ty w swej mądrości do tego nie dopuściłaś.
— Tak, wyciągnął rękę do zgody, ale nie dopuściłam do spotkania. Przed rozmowami musiałam poznać jego intencje.
— Teraz już je znasz.
— Znam. I chcę, byś zaprzestał rozsiewania plag i udzielił mi poparcia, kiedy spotkam się z Koronalem. Swymi działaniami zagrażasz sukcesowi mych planów.
— Jakich planów?
— Lord Valentine różni się od Koronatów, których znałam.
Jak powiedziałeś, jest świętym głupcem, człowiekiem łagodnym, nie znoszącym rzezi, co czyni go chwiejnym i podatnym na manipulacje. Zamierzam wykorzystać to, zmuszając go do ustępstw, na które nie zgodziłby się żaden inny Koronal. Prawo osiedlania się na Alhanroelu, zwrot świętego miasta Velalisier… udział w rządach… krótko mówiąc całkowita równość w ramach społeczności Majipooru.
— Lepiej zniszczyć tę społeczność. Osiedlać się, gdzie chcemy, bez pytania o zgodę!
— Musisz pojąć, że to niemożliwe. Nie wygonisz dwudziestu miliardów istot ani ich nie zgładzisz. Możemy tylko zawrzeć z nimi pokój. Valentine to nasza szansa na pokój, Faraatao.
— Pokój. Co za wstrętne, kłamliwe słowo! Pokój! Nie, nie Danipiur, ja nie pragnę pokoju, nie interesuje mnie pokój, lecz zwycięstwo! A zwycięstwo należy do nas.
— Zwycięstwo, o które walczysz, oznacza naszą zagładę — odpowiedziała Danipiur.
— Nie sądzę. Uważam, że negocjacje z Koronalem nie doprowadzą do niczego. Jeśli zgodzi się na ustępstwa, których zażądasz, obalą go jego książęta i diukowie, i wybiorą na Koronala człowieka twardszego. Co wtedy? Nie, Danipiur, muszę kontynuować wojnę, póki Niezmienni nie znikną z naszego świata. Wszystko inne oznacza dalszą niewolę.
— Zabraniam ci!
— Zabraniasz?
— Jestem Danipiur!
— Tak. I co z tego? Jam jest Król, Który Jest, o mnie mówią proroctwa. Jak możesz mi czegoś zabronić? Zniszczę ich, Danipiur. A jeśli mi się przeciwstawisz, zniszczę także i ciebie. — Faraataa wstał i machnięciem ręki przewrócił swój nie tknięty kielich, wylewając na stół jego zawartość. W drzwiach zatrzymał się i na mgnienie oka przyjął postać Rzeki, oznakę sprzeciwu, pogardy, po czym powrócił do swej własnej formy. — Wojna będzie trwała nadal — oznajmił. — Na pewien czas pozostawiam cię na twym stanowisku, lecz ostrzegam: strzeż się zdradzieckich kontaktów z wrogiem! A jeśli chodzi o świętego Lorda Valentine'a, jego życie należy do mnie. Jego krew oczyści Stół Bogów w dniu rekonsekracji Velalisier. Strzeż się, Danipiur, twej krwi mogę użyć w tym samym celu!
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— Koronal Lord Valentine wraz ze swą matką, Panią, przebywa w Świątyni Wewnętrznej — oznajmiła kapłanka Talinot Esulde. — Prosi, byś spędził noc w domu władców w Numinorze, książę, a jutro wyruszył na spotkanie z nim.
— Spełnię życzenie Koronala — odrzekł Hissune.
Ponad ramieniem kapłanki przyglądał się gigantycznej, białej ścianie Pierwszego Zbocza, górującej nad Numinorem. Jaśniała niemal boleśnie; miał wrażenie, że spogląda w drugie słońce. Gdy przed kilku dniami, po długiej podróży z Alhanroelu, po raz pierwszy dostrzegli Wyspę, patrząc na jej Zbocza musiał ocieniać oczy dłonią, choć i to pomagało niewiele, stojąca zaś obok niego Elsinome odwróciła się do niej plecami i krzyknęła, przerażona: “Nigdy nie widziałam takiego blasku! Czy może nas oślepić?” Lecz teraz, z bliska, biała kamienna ściana nie przerażała już; jej blask wydawał się czysty, przyjazny, raczej niczym światło księżyca niż słońca.
Od morza wiał świeży, łagodny wiatr, ten sam, który tak szybko — lecz nie dość szybko, by przytłumić niecierpliwość, której z każdym dniem gromadziło się coraz więcej — przeniósł go tu z Alaisor. Niecierpliwość ta nie opuściła go, gdy postawił stopę na lądzie należącym do Pani, choć wiedział, ze teraz nie wolno mu sobie na nią pozwolić, że musi żyć tym niespiesznym rytmem co wszyscy, łącznie z władczynią, lub nie osiągnie tego, po co tu przybył.
I rzeczywiście — czuł, jak niemal natychmiast dostosowuje się do powolnego rytmu. Kapłanka prowadziła go uliczkami małego, sennego miasteczka portowego do domu zwanego Siedem Ścian. Czar Wyspy, pomyślał Hissune, jest nieodparty; to miejsce pokoju, łagodności i ciszy, oddające hołd wszechmocnej obecności Pani. O szerzących się na Majipoorze niepokojach tutaj jakby nie słyszano.
Mimo wszystko nocą Hissune nie mógł zasnąć. Leżał we wspaniałej komnacie o ścianach okrytych cudownym, ciemnym materiałem utkanym przed wiekami, w komnacie, w której równie dobrze spać mógł kiedyś wielki Lord Confalume lub Prestimion, lub nawet sam Stiamot i wydawało mu się, że czuje wokół siebie obecność tych władców, rozmawiających ze sobą szeptem, szeptem kpiących sobie z niego: “uzurpator, wieśniak, bufon”. To tylko szum fal rozbijających się o nabrzeże, powtarzał sobie gniewnie, lecz sen nie nadchodził; im bardziej Hissune go pragnął, tym dalej się odsuwał. Wstał więc i spacerował po salach, wyszedł nawet na dziedziniec, szukając służącego, który mógłby dać mu wina, lecz nie znalazł nikogo, wrócił więc do sypialni i znów zamknął oczy. Tym razem zdawało mu się, że gdy tylko się położył, Pani lekko dotknęła jego duszy; nie, nie przypominało to przesłania, tylko delikatne obmywające westchnienie, ciche Hissune, Hissune, Hissune, dzięki któremu nieco uspokoił się i zasnął, najpierw płytko, a potem tak głęboko, że znalazł się poza zasięgiem snów.
Rankiem smukła, dostojna kapłanka Talinot Esulde przyszła po niego i po Elsinome. Poprowadziła ich do stóp wzgórza, gdzie czekały już napędzane grawitacyjnie małe ślizgacze, mające zabrać ich na najwyższe tarasy Wyspy.
Wjazd po pionowej ścianie Pierwszego Progu wydawał się niemal przerażający; wspinali się coraz wyżej, coraz wyżej, niczym we śnie. Hissune nie odważył się otworzyć oczu, póki pojazd nie spoczął na lądowisku. Dopiero wtedy obejrzał się i dostrzegł oświetloną słonecznym blaskiem bezgraniczną przestrzeń oceanu ciągnącą się aż ku dalekiemu Alhanroelowi i bliźniacze, wybiegające weń łukiem falochrony portu w Numinorze. Poprzez gęste, porastające taras lasy ślizgacz zawiózł ich do podstawy Drugiego Progu, wyrastającego w górę tak stromo, iż wydawał się wypełniać niebo. Noc spędzili właśnie tam, w domu na Tarasie Zwierciadeł, zawdzięczającym swą nazwę potężnym blokom polerowanego czarnego kamienia wyrastającym z ziemi niczym posągi dawno zapomnianych bóstw.
Stamtąd podobnym małym ślizgaczem znów ruszyli w górę na najwyższy i najświętszy Próg, wzniesiony tysiące stóp nad poziomem morza, gdzie znajdowało się sanktuarium Pani. Na szczycie Trzeciego Progu powietrze było krystalicznie czyste, rzeczy oddalone o wiele mil wydawały się bliskie, niczym obserwowane przez szkło powiększające. Olbrzymie ptaki z gatunku Hissune'owi nie znanego, o tłustych czerwonych ciałach i wielkich, czarnych skrzydłach zataczały w powietrzu leniwe kręgi. Znów wraz z Elsinome ruszyli w podróż po płaskim szczycie zbocza, mijali taras za tarasem, aż wreszcie dotarli na miejsce, gdzie stały proste, białe budynki pozornie przypadkowo rozrzucone wśród ogrodów niezwykłej piękności.
— To Taras Adoracji — wyjaśniła Talinot Esulde. — Wrota do Świątyni Wewnętrznej.
Tę noc przespali w cichym, oddalonym od innych budynku; ładnym, zwyczajnym, wyposażonym we własny basen i niewielki prywatny ogród odgrodzony od świata pnączami, których grube pnie tworzyły nieprzeniknioną ścianę. Rankiem służba przyniosła im mrożone owoce i smażoną rybę; wkrótce po śniadaniu pojawiła się sama Talinot Esulde wraz z inną kapłanką, dostojną siwowłosą kobietą o przenikliwym spojrzeniu, która oddała każdemu należne mu honory. Hissune'a powitała więc salutem należnym księciu Góry, dziwnie jednak nieformalnym, niemal niedbałym, ujęła dłonie Elsinome, przytrzymała je w uścisku przez dłuższą chwilę, patrząc jej w oczy serdecznie, choć badawczo.
W końcu puściła je i powiedziała:
— Witam was oboje na Trzecim Zboczu. Nazywam się Lorivade. Pani i jej syn oczekują was.
Poranek był chłodny i mglisty; słońce dopiero miało przedrzeć się przez wiszące nisko chmury. Ruszyli gęsiego — Lorivade szła pierwsza, Talinot Esulde ostatnia, nikt nie odezwał się nawet słowem — przeszli przez ogród; na liściach roślin lśniła rosa poranka, przekroczyli biały most o łukach tak delikatnych, że sprawiały wrażenie, jakby roztrzaskać je mogło najlżejsze nawet stąpnięcie, i znaleźli się na wielkiej łące, po której przeciwnej stronie stała Świątynia Wewnętrzna.
Hissune nigdy w życiu nie widział piękniejszego budynku. Świątynia zbudowana była z tego samego przezroczystego kamienia co most. Jej serce stanowiła niska rotunda o płaskim dachu, z której rozchodziło się promieniście osiem długich, delikatnych skrzydeł, nadających całości wrażenie promieniującej blaskiem gwiazdy. Nie zastosowano żadnego ornamentu; architektura Świątyni była prosta, precyzyjna, czysta i doskonała.
Pośrodku rotundy, w ośmiobocznej sali, w której centrum znajdował się ośmioboczny basen, czekali na nich Lord Valentine i kobieta — z całą pewnością jego matka.
Hissune zatrzymał się na progu; zamarł, ogarnięty nieopisanym zdumieniem. Patrzył to na Panią, to na jej syna, zmieszany, nie wiedząc, której z Potęg powinien oddać cześć pierwszej. Zdecydował, że zaszczyt ten należy się Pani… ale jak ma ją pozdrowić? Czy Panią wita się podobnie jak Koronala znakiem gwiazdy? A może popełni w ten sposób straszliwy nietakt? Nie miał pojęcia. Nauczono go wiele, ale nie wiedział, jak powitać Panią Wyspy!
Mimo wszystko obrócił się ku niej. Wydawała się starsza, niż oczekiwał, twarz miała pomarszczoną, włosy przyprószone siwizną, wokół oczu ciągnęła się sieć delikatnych zmarszczek. Lecz jej uśmiech… radosny, promienny, ciepły jak południowe słońce mówił wyraźnie o kryjącej się w ciele sile; w tym zdumiewającym blasku wszystkie jego wątpliwości, cały strach, natychmiast znikły.
Ukląkłby przed nią, lecz najwyraźniej wyczuła, co ma zamiar zrobić, nim jeszcze przygiął kolano, i powstrzymała go, ledwie widocznie kręcąc głową, po czym wyciągnęła rękę. Hissune jakimś cudem zrozumiał, co winien uczynić, i czubkami palców dotknął jej dłoni. W tej samej chwili poczuł przepływ energii tak gwałtowny, że gdyby nie kontrolował się całą siłą woli, z pewnością by odskoczył. Lecz energia Pani napełniła go tylko nowym poczuciem pewności siebie, siły, godności.
Odwrócił się ku Koronalowi.
— Panie — szepnął.
Zaskoczyły go, niemal przeraziły zmiany, które zaszły w twarzy i sylwetce Lorda Valentine'a od chwili, gdy widzieli się po raz ostatni, tak strasznie dawno temu, w Labiryncie, na początku rozpoczętego pod złą gwiazdą Wielkiego Objazdu. Valentine był wtedy tak straszliwie zmęczony, lecz mimo to jego rysy rozjaśniło wewnętrzne światło, rodzaj niezwyciężonej wesołości, której żadne zmęczenie nie było w stanie stłumić. To właśnie się zmieniło. Brutalne słońce Suvraelu przyciemniło skórę Koronala, nadając mu nieoczekiwanie gwałtowny, niemal barbarzyński wygląd. Oczy miał zapadnięte, ukryte pod ciężkimi powiekami, włosy spłowiałe, pobrużdżona twarz wydawała się chudsza — nie pozostał w niej nawet ślad tej pogody ducha, która była tak dla niego charakterystyczna. Sprawiał wrażenie człowieka obcego: napiętego, ponurego, obojętnego.
Hissune podniósł dłoń w znaku gwiazdy, lecz Lord Valentine tylko machnął niecierpliwie ręką, wyciągnął ją i uścisnął mocno dłoń Hissune'a. To także go zaniepokoiło — nie ściska się dłoni Koronala. I w tym wypadku poczuł przepływ energii, lecz w odróżnieniu od energii, którą wypełniła go Pani, ta pozostawiła go niespokojnego, wstrząśniętego, poruszonego.
Kiedy Koronal rozluźnił uścisk, Hissune cofnął się o krok i skinął na Elsinome, stojącą nieruchomo na progu, jakby obecność dwóch Potęg Majipooru w tej samej sali zmieniła ją w kamień. Schrypniętym, nieswoim głosem przedstawił ją:
— Panie… Pani… proszę, powitajcie mą matkę, lady Elsinome.
— Godna matka godnego syna — powiedziała Pani; były to jej pierwsze słowa, a głos, którym je wypowiedziała, wydał mu się najpiękniejszym, jaki kiedykolwiek słyszał — był dźwięczny, melodyjny, spokojny. — Podejdź bliżej, Elsinome.
Niczym wyrwana z transu, Elsinome uczyniła kilka kroków po gładkiej, marmurowej posadzce. Pani wyszła jej na spotkanie, stanęły twarzą w twarz przy ośmiobocznym basenie. Tam właśnie Pani na Wyspie wzięła Elsinome w objęcia i przytuliła serdecznie, a kiedy kobiety odsunęły się od siebie, Hissune dostrzegł, iż jego matka sprawia wrażenie kogoś, kto przez długi czas żył w ciemności, a teraz wyszedł wreszcie w pełny blask dnia. Oczy jej lśniły, twarz miała zarumienioną, w jej postawie nie pozostał nawet ślad zalęknienia czy nieśmiałości.
Spojrzała na Lorda Valentine'a, chciała uczcić go znakiem gwiazdy, lecz Koronal przeszkodził jej tak, jak przeszkodził samemu Hissune'owi — przytrzymał jej dłoń ze słowami:
— To nie jest konieczne, lady Elsinome.
— Panie, spełniam swój obowiązek — odparła pewnym głosem.
— Nie. Już nie. — Koronal uśmiechnął się, po raz pierwszy tego ranka. — Gesty, ukłony… wymagają ich uroczystości publiczne. Między nami pompa nie jest potrzebna. — Do Hissune'a rzekł: — Chyba bym cię nie rozpoznał, gdybym nie wiedział, z kim się dziś spotykam. Rozstaliśmy się na tak długo, że staliśmy się sobie obcy; takie przynajmniej odnoszę wrażenie.
— Minęło kilka lat, panie, a nie były to lata łatwe. Czas zawsze coś zmienia, lata takie jak te zmieniają wszystko.
— To prawda. — Lord Valentine pochylił się, przyglądając mu się tak intensywnie, że Hissune poczuł niepokój. Po dłuższej chwili Koronal odezwał się znowu. — Niegdyś sądziłem, że znam cię dobrze, lecz chłopiec, którego znałem, pokrywał nieśmiałość sprytem. Dziś stoi przede mną mężczyzna, prawdziwy książę, w którym nie pozostało niemal nic z nieśmiałości, a spryt zmienił się w coś głębszego, być może zręczność lub nawet mądrość męża stanu, przynajmniej jeśli raporty, które otrzymywałem, mówią prawdę, a nie mam powodu w to wątpić. Sądzę jednak, że gdzieś głęboko nadal dostrzegam chłopca, którym byłeś. Ale niełatwo jest go rozpoznać.
— A mnie, panie, trudno jest dziś dostrzec w tobie człowieka, który niegdyś wynajął mnie jako przewodnika po Labiryncie.
— Czyżbym zmienił się aż tak, Hissunie?
— Zmieniłeś się, panie. Obawiam się o ciebie.
— Jeśli musisz się dręczyć, obawiaj się o Majipoor, nie o mnie.
— Obawiam się o Majipoor, panie. Bardzo się boję. Lecz jak możesz żądać ode mnie, bym nie martwił się o ciebie? Jesteś moim dobroczyńcą, panie. Wszystko, co mam, zawdzięczam tobie, więc kiedy widzę cię tak smutnego, niespokojnego…
— To burzliwe czasy, Hissunie. Wydarzenia wyciskają piętno na mej twarzy, lecz może czeka nas jeszcze nowa wiosna. A teraz powiedz: jakie nowiny przynosisz z Góry Zamkowej? Wiem, że panowie i książęta snuli wielkie plany.
— Słusznie, panie.
— Więc mów!
— Rozumiesz, panie, że plany te zostają ci przedstawione do akceptacji, że Rada Regencyjna nigdy nie zamierzała…
— Rozumiem. Powiedz mi więc, co proponuje rada. Hissune głęboko zaczerpnął oddechu.
— Po pierwsze, sformowana przez nas armia powinna otoczyć Piurifayne, by uniemożliwić Metamorfom słanie kolejnych plag i innych przerażających wynalazków…
— Chodzi o otoczenie Piurifayne czy inwazję?
— Głównie otoczenie, panie.
— Głównie?
— Po odcięciu Piurifayne wojska powinny wkroczyć do prowincji w poszukiwaniu tego Faraatay i jego zwolenników.
— Och! Złapać Faraataę i jego zwolenników. A gdy już ich schwytamy, co dalej? Choć to mało prawdopodobne, o czym świadczą moje doświadczenia z dżungli.
— Zostaną odizolowani.
— Tylko? Żadnych egzekucji przywódców?
— Panie, nie jesteśmy dzikusami!
— Oczywiście, oczywiście. Celem inwazji jest więc wyłącznie schwytanie Faraatay?
— Wyłącznie, panie.
— Nie będziemy próbowali obalić Danipiur? Nie przeprowadzimy całkowitej eksterminacji Metamorfów?
— Nikt nie ośmielił się nawet zasugerować niczego podobnego.
— Rozumiem — rzekł Koronal głosem opanowanym, niemal kpiącym; Hissune nigdy jeszcze nie słyszał go mówiącego w ten sposób.
— I co jeszcze proponuje rada?
— Sformowanie armii okupującej Piliplok, bez rozlewu krwi, jeśli tylko da się tego uniknąć, a także kontrolującej inne miasta i prowincje, które wypowiedziały posłuszeństwo rządowi. Jej celem byłoby również zneutralizowanie rozmaitych prywatnych oddziałów, pozostających w dyspozycji fałszywych Koronalów — istnieje ich kilka — a także, jeśli to możliwe, użycie ich dla dobra rządu. Po trzecie, postanowiliśmy okupować prowincje, które nie godzą się na program podziału zapasów i nie chcą dostarczyć nakazanych ilości żywności terenom dotkniętym zarazami.
— Bardzo wszechstronny plan — stwierdził Valentine tym samym, niemal obojętnym tonem. — Kto ma dowodzić tymi wszystkimi armiami?
— Rada zdecydowała podzielić dowodzenie pomiędzy lorda Tunigorna, lorda Diwisa i mnie — odparł Hissune.
— A ja?
— Ty, panie, będziesz najwyższym dowódcą całości naszych sił.
— Oczywiście. Oczywiście. — Valentine wydawał się wpatrywać w głębię swej duszy; przez długą chwilę, w całkowitym milczeniu rozważał słowa Hissune'a. Było coś niepokojącego w spokoju, obojętności, z jakimi Koronal zadawał mu pytania. Wydawało się, że wie równie dobrze jak on sam, dokąd prowadzi ta rozmowa; Hissune nagle przeraził się w chwili, w której wypowiedzieć będzie musiał ostatnie słowa. Lecz naraz uświadomił sobie, że moment ten właśnie nadszedł. Oczy Koronala rozbłysły nagle dziwnym światłem, jego uwaga raz jeszcze zwróciła się ku rozmówcy. — Czy Rada Regencyjna ma jeszcze jakieś propozycje, książę?
— Tylko jedną.
— Jaką?
— Dowódca armii okupującej Piliplok i inne zbuntowane miasta powinien nosić tytuł Koronala.
— Przed chwilą powiedziałeś mi, że Koronal zostanie najwyższym dowódcą wszystkich armii!
— Nie, panie. Pontifex musi być najwyższym dowódcą wszystkich armii.
Zapadła po tym oświadczeniu cisza wydawała się trwać tysiąc lat. Lord Valentine zamarł, nieruchomy, mógłby niemal uchodzić za posąg, gdyby nie drganie powiek i — od czasu do czasu — mięśnia na policzku. Hissune czekał, napięty, nie śmiał otworzyć ust. Teraz, gdy wreszcie tego dokonał, zdumiewała go własna śmiałość — postawił Koronalowi ultimatum! Lecz nie było odwrotu. Nie sposób wycofać raz wypowiedzianych słów. Jeśli w swym gniewie Koronal zechce pozbawić go tytułów i godności, jeśli zechce uczynić go na powrót żebrakiem w Labiryncie, niech i tak będzie — raz wypowiedzianych słów nie sposób wycofać.
I nagle Koronal się roześmiał.
Śmiech ten zaczął się gdzieś w samym jądrze jego istoty i niczym gejzer wystrzelił przez gardło i usta; dźwięczny, huczący śmiech, którego można byłoby się spodziewać raczej po gigantach w rodzaju Lisamon Hultin czy Zalzana Kavola niż po łagodnym Lordzie Valentinie. Śmiech ten trwał i trwał, aż Hissune zaczai się obawiać, że Koronal mógł oszaleć; lecz właśnie wtedy ustał, nagle i w jednej chwili, i nic nie pozostało po tym zdumiewającym wybuchu wesołości, tylko dziwnie radosny uśmiech.
— Świetnie! — krzyknął Koronal. — Ach, doskonale zrobione, Hissunie, doskonale zrobione.
— Panie?
— Powiedz mi teraz, kto ma być tym nowym Koronalem?
— Panie, musisz zrozumieć, że to tylko propozycje… złożone, by zwiększyć skuteczność rządów w tej jakże ciężkiej dla nas chwili…
— Tak, tak, oczywiście. Pytam raz jeszcze, kto ma zostać tym jakże skutecznym Koronalem?
— Panie, rządzący Koronal sam wybiera swego następcę.
— Prawda. Lecz kandydaci… czy nie proponują ich doradcy i książęta? Za mego następcę uważało się powszechnie Elidatha… lecz Elidath, czego z pewnością jesteś świadomy, nie żyje. A więc… kogo proponuje rada?
— Wymieniano kilka osób, panie — powiedział cicho Hissune. Nie potrafił zdobyć się na to, by spojrzeć Valentine'owi w oczy. — Jeśli uważasz to za obraźliwe, panie…
— Tak, oczywiście, kilka osób. Jakie to były osoby?
— Przede wszystkim lord Stasilane, ale on natychmiast oznajmił, że nie zamierza zostać Koronalem. Także lord Diwis…
— Diwis nie może zostać Koronalem! — stwierdził ostro Valentine, obrzucając matkę szybkim spojrzeniem. — Ma wszystkie wady mego brata, a żadnej z jego zalet. Oprócz, być może, odwagi i czegoś w rodzaju siły przebicia. Co z pewnością nie wystarczy do sprawowania władzy.
— Wspomniano jeszcze kogoś, panie.
— Ciebie, Hissunie?
— Tak, panie — przytaknął Hissune, lecz z gardła wydostał mu się tylko zdławiony szept. — Mnie.
Lord Valentine uśmiechnął się.
— Czy zechcesz służyć?
— Jeśli tylko będę miał możność, panie, tak.
Koronal patrzył mu w oczy płonącym wzrokiem, lecz Hissune nie ugiął się.
— Ach, cóż, czyli nie ma problemu. Matka chce zobaczyć we mnie Pontifexa. Rada Regencyjna chce zobaczyć we mnie Pontifexa. Stary Tyeveras z pewnością bardzo chce zobaczyć we mnie Pontifexa.
— Valentinie… — Pani zmarszczyła brwi.
— Nie, wszystko będzie dobrze, matko. Wiem, co trzeba zrobić. Nie mogę wahać się dłużej, prawda? Przyjmuję więc me przeznaczenie. Wyślemy Hornkastowi wieść o tym, że staremu Tyeverasowi wolno jest wreszcie przekroczyć Most Pożegnań. Ty, matko, będziesz mogła złożyć ciężar, o czym, jak wiem, marzysz, i pędzić wreszcie łatwe życie byłej Pani Snów. Elsinome, dla ciebie trudy dopiero się zaczynają. I dla ciebie też, Hissune. Widzisz, załatwione. Wszystko zdarzyło się tak, jak zaplanowałem, może tylko nieco wcześniej, niż się spodziewałem.
Hissune, z niepokojem i zdumieniem obserwujący Koronala, dostrzegł, jak zmienia się wyraz jego twarzy. Surowość, niezwykła gwałtowność znikły, w oczach zabłysły ciepło i łagodność dawnego Valentine'a, a dziwny, nienaturalnie wesoły uśmiech sprawiający niemal wrażenie szaleńczego ustąpił miejsca uśmiechowi dawnego Valentine'a — łagodnemu, czułemu, kochającemu.
— Skończone — powiedział cicho Valentine, podniósł dłonie, wyciągnął je w znaku gwiazdy i krzyknął: “Niech żyje Koronal! Niech żyje Lord Hissune!”
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Troje spośród pięciorga wielkich ministrów Pontyfikatu znajdowało się już w sali rady, gdy wszedł do niej Hornkast. Pośrodku, jak zwykle, siedział Ghayrog Shinaam, minister spraw zewnętrznych; rozwidlony język drżał mu nerwowo, jakby Shinaam sądził, że wyrok śmierci ma zostać wydany nie na starca, któremu służył tak długo, lecz na niego. Obok stało puste krzesło lekarza Sepulthrove, po prawej zaś zajął miejsce Dilifon, przygięty brzemieniem starości, poruszający się z wielkim trudem człowieczek, skulony na swym ozdobnym niczym tron siedzisku, opierający się o poręcz; tylko jego oczy ożywiał płomień, którego Hornkast nie widział w nich od lat. Pod przeciwległą ścianą usiadła tłumaczka snów Narrameer; bił od niej mroczny strach, jej stuletnie ciało w swym absurdalnym, czarodziejskim pięknie budziło przerażenie. Jak długo, pomyślał, cała ta trójka czekała na ten właśnie dzień? Jakie przysięgi złożyli w duchu, by przyspieszyć jego nadejście?
— Gdzie Sepulthrove? — spytał.
— Z Pontifexem — odparł Dilifon. — Przed godziną wezwano go do sali tronowej. Powiedziano nam, że Pontifex znów zaczął mówić.
— Dziwne, że mnie o tym nie poinformowano.
— Wiedzieliśmy, że odbierasz wiadomość od Koronala — wyjaśnił Shinaam. — Uznaliśmy, że najlepiej będzie ci nie przeszkadzać.
— Nadszedł wreszcie ten dzień, prawda? — Narrameer pochyliła się w fotelu, spięta; palcami bezustannie przeczesywała wspaniałe, gęste i błyszczące czarne włosy.
Hornkast skinął głową.
— Nadszedł wreszcie ten dzień — przytaknął.
— Aż trudno uwierzyć — stwierdził Dilifon. — Ta farsa trwała tak długo, jakby miała się nigdy nie skończyć.
— Dziś nadszedł jej kres. Oto dekret. Muszę przyznać, że sformułowano go bardzo elegancko.
Shinaam roześmiał się cienkim, przerywanym śmiechem.
— Chciałbym wiedzieć, jakich to eleganckich słów używa się, skazując na śmierć rządzącego Pontifexa. Mam wrażenie, że przyszłe pokolenia wiele czasu poświęcą studiowaniu tego dokumentu.
— Dekret nie skazuje na śmierć nikogo — wyjaśnił Hornkast. — Nie daje nikomu żadnych instrukcji. Jest po prostu listem kondolencyjnym Koronala Lorda Valentine'a, wyrazem żalu z powodu śmierci jego ojca i ojca nas wszystkich, wielkiego Pontifexa Tyeverasa.
— Ach! Valentine okazał się sprytniejszy, niż sądziłem — zachichotał Dilifon. — Jego ręce pozostają czyste.
— I zawsze były — stwierdziła Narrameer. — Powiedz mi, Hornkaście, kto ma zostać nowym Koronalem?
— Wybrano Hissune'a, syna Elsinome.
— Młodego księcia pochodzącego z Labiryntu?
— Właśnie jego.
— Zdumiewające. Będzie więc także nowa Pani?
— Elsinome — oznajmił Hornkast.
— Przecież to rewolucja! — krzyknął Shinaam. — Jednym ruchem dłoni Valentine przewrócił Górę do góry nogami. Aż trudno uwierzyć! Lord Hissune! To nieprawdopodobne. Jak to przyjęli książęta Góry?
— Moim zdaniem nie mieli wielkiego wyboru — rzekł Hornkast. — Nie powinniśmy się jednak przejmować reakcją książąt. Mamy do spełnienia pewne obowiązki. To nasz ostatni dzień u władzy.
— I dzięki Bogini — westchnął Dilifon. Ghayrog spojrzał na niego ponuro.
— Mówisz tylko za siebie!
— Może. A może także za Pontifexa Tyeverasa.
— Który najwyraźniej znów zaczął mówić za siebie, prawda? — powiedział Hornkast. Spojrzał na trzymany w rękach dokument. — Istnieje kilka problemów, na które chciałbym zwrócić waszą uwagę. Na przykład: moim ludziom nie udało się do tej pory odnaleźć wiarogodnego opisu procedury oznajmienia o śmierci starego Pontifexa i wstąpieniu na tron nowego. Tyle czasu minęło od poprzedniej takiej zmiany!
— Najprawdopodobniej nikt żywy jej nie pamięta — doszedł do wniosku Dilifon. — Z wyjątkiem samego Pontifexa Tyeverasa.
— Który w tej sprawie nie udzieli nam chyba żadnej pomocy. W tej chwili przeszukujemy archiwa, szukając opisu uroczystości towarzyszących śmierci Ossiera i wstąpieniu na tron samego Tyeverasa. Jeśli go nie znajdziemy, będziemy musieli wymyślić własną ceremonię.
Siedząca z zamkniętymi oczami Narrameer odezwała się pełnym namysłu, głuchym głosem:
— Zapomniałeś o czymś. Istnieje człowiek, który był przy Tyeverasie w chwili, gdy wstępował on na tron.
Hornkast spojrzał na nią, zdumiony. Była stara, o tym wiedzieli wszyscy, lecz nikt nie zdawał sobie sprawy, jak stara; wiedziano tylko, że pełniła przy Pontifeksie funkcję tłumaczki snów od samego początku, jak daleko sięgano pamięcią. Lecz jeśli rzeczywiście pamiętała czasy rządów Tyeverasa jako Koronala… przekraczało to granicę wyobraźni; poczuł dreszcz, choć uważał, że w jego wieku nic nie zdoła go już zdziwić.
— Więc pamiętasz? — spytał.
— Jak przez mgłę. Oznajmia się to najpierw na Dziedzińcu Kolumn, potem na Dziedzińcu Kuł, potem na Placu Masek, potem w Sali Wiatrów i na Dziedzińcu Piramid, a wreszcie przy Paszczy Ostrzy. Kiedy nowy Pontifex przybędzie do Labiryntu, musi wkroczyć przez Paszczę Ostrzy i przebyć wszystkie poziomy pieszo. To dobrze pamiętam — z niezwyciężoną energią Tyeveras kroczy wśród tłumów wykrzykujących jego imię; szedł tak szybko, że nikt nie mógł za nim nadążyć, i nie zatrzymał się, póki nie doszedł na najniższy poziom. Ciekawe, czy Pontifex Valentine wykaże się podobną żywotnością?
— I tu mamy kolejną dziwną sprawę — odezwał się Hornkast. — Pontifex Valentine nie zamierza natychmiast zamieszkać w Labiryncie.
— Co? — wykrztusił Dilifon.
— W tej chwili przebywa na Wyspie, z poprzednią Panią, Koronalem i nową Panią. Poinformował mnie, że ma zamiar udać się na Zimroel, by objąć kontrolę nad zbuntowanymi prowincjami. Spodziewa się, że zadanie to może pochłonąć wiele czasu, i prosi, by wstrzymać się z ceremonią wstąpienia na tron.
— Na jak długo? — zainteresował się Shinaam.
— Tego nie pisze, ale kto wie, jak długo trwać będzie ten kryzys? A póki się nie skończy, Valentine zamierza pozostać na widoku.
— W takim wypadku — zauważyła Narrameer — możemy się spodziewać, że kryzys nie skończy się za życia Valentine'a.
Hornkast spojrzał na nią z uśmiechem.
— Doskonale go rozumiesz. Nie znosi Labiryntu i moim zdaniem wykorzysta każdy pretekst, by uniknąć zamieszkania w nim.
Diłifon powoli potrząsnął głową.
— Lecz jak to możliwe? Pontifex musi mieszkać w Labiryncie. Tak nakazuje tradycja. Przez dziesięć tysięcy lat nie zdarzyło się, by tu nie zamieszkał!
— Ale Pontifexem nigdy nie był Valentine. Sądzę, że za jego rządów może zajść wiele zmian — jeśli tylko świat ocaleje z wojny, którą wypowiedzieli mu Zmiennokształtni. Powiem wam jedno: niewiele mnie obchodzi, czy zamieszka w Labiryncie, czy na Suvraelu, czy na Górze Zamkowej. Mój czas minął, jak i twój, mój dobry Dilifonie, i twój, Shinaamie, a być może nawet twój, pani. Zmiany, które mogą zajść teraz, już mnie nie interesują.
— Przecież Pontifex musi zamieszkać w Labiryncie — powtórzył Dilifon. — Jakim cudem Koronal ma objąć rządy, jeśli Pontifexa będą mogli oglądać obywatele świata?
— Być może taki właśnie jest plan Valentine'a — zauważył Shinaam. — Objął urząd Pontifexa, bo nie mógł już dłużej czekać, lecz pozostając na świecie, gra de facto rolę Koronala, a Lord Hissune pozostaje pod jego pełną kontrolą. Na Panią, nie spodziewałem się po nim takiej zręczności!
— Ja także — oznajmił Dilifon. Hornkast tylko wzruszył ramionami.
— Nie mamy pojęcia, jaki przyświeca mu cel. Wiemy tylko, że póki trwa wojna, Valentine nie zamieszka w Labiryncie. A kiedy przybędzie, będzie mu towarzyszył jego dwór; w chwili formalnego przejęcia tronu wszyscy zostaniemy zwolnieni z zajmowanych do tej pory stanowisk. — Rozejrzał się po sali. — Chciałbym, byście uświadomili sobie, że mówiliśmy tu o Valentinie jako o Pontifeksie, podczas gdy w rzeczywistości nie zasiadł on jeszcze na tronie. Naszym ostatnim obowiązkiem jest przeprowadzenie sukcesji.
— Naszym? — spytał ponuro Shinaam.
— Chcesz uniknąć odpowiedzialności? Więc dobrze, odejdź, starcze, a my wykonamy swoje zadanie bez ciebie. Musimy teraz udać się do sali tronowej i do końca postępować tak, jak nakazują zwyczaje. Dilifon? Narrameer?
— Pójdę z wami — oznajmił Shinaam równie ponuro.
Hornkast szedł pierwszy — powolna parada, procesja starców. Musieli zatrzymywać się kilkakrotnie, gdyż Dilifon, wspierający się na ramionach dwóch potężnych doradców, przystawał, by zaczerpnąć oddechu. W końcu dotarli jednak przed wielkie, prowadzące do sali tronowej wrota. Po raz ostatni Hornkast wsunął dłoń w rękawicę, dotknął sensorycznego zamka; tego gestu nie miał powtórzyć już nigdy.
Przed oplataną przewodami kulą systemu podtrzymywania życia, w której tkwił Tyeveras, stał Sepulthrove.
— Bardzo to dziwne — powiedział. — Po tak długim milczeniu przemówił znowu. Posłuchajcie, znów zaczyna.
Z kuli błękitnego światła dobiegło gulgotanie i gwizdy — głos Tyeverasa — a potem, czysto i wyraźnie jak niegdyś, doszły wypowiedziane przez niego słowa: “Już. Wstań. Idź”.
— Powtarza to, co mówił ostatnio — zauważył Sepulthrove.
— Życie. Ból. Śmierć!
— Sądzę, że wie — stwierdził Hornkast. — Musi wiedzieć. Sepulthrove zmarszczył brwi.
— O czym wiedzieć? Hornkast pokazał mu edykt.
— Lord Valentine wyraża żal z powodu śmierci wielkiego władcy Majipooru.
— Rozumiem. — Jastrzębia twarz lekarza poczerwieniała od napływającej do niej krwi. — W końcu musimy to uczynić.
— Musimy.
— Teraz? — Zawieszone nad konsoletą dłonie Sepulthrove'a drżały.
Pontifex wyrzucił z siebie ostatnie słowa:
— Życie. Majestat. Śmierć. Valentine Pontifex Majipoor! Zapadła straszna cisza.
— Teraz — rozkazał Hornkast.
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Bezustannie, bez przerwy, żeglowali tam i z powrotem; a teraz któryś już raz wracali z Wyspy na Zimroel. Valentine'owi zaczynało się powoli zdawać, że w którymś ze swych poprzednich wcieleń był legendarnym kapitanem Sinnaborem Lavonem z pradawnej przeszłości, który postanowił pierwszy przepłynąć Morze Wielkie, lecz zawrócił z drogi w piątym roku podróży i za to zapewne skazany został na odradzanie się i żeglowanie bez końca i odpoczynku na lądzie. Lecz on sam nie czuł konieczności odpoczynku, nie miał także ochoty zrezygnować z życia wędrowca, na które się skazał. W pewien sposób, dziwny co prawda i nieoczekiwany, nadal odbywał przecież Wielki Objazd.
Flota, pędzona na zachód sprzyjającym wiatrem, zbliżała się do Piliploku. Tym razem nie pojawiły się smoki, grożące zagładą statków lub opóźnieniem podróży, żeglowali więc szybko.
Sztandary na masztach wskazywały wprost na leżący przed nimi Zimroel… i nie były to już zielonozłote sztandary Koronala; pod nimi żeglował Lord Hissune, udający się na Zimroel oddzielnie. Statki Valentine'a nosiły czerwono-czarne proporce Pontifexa, na których przedstawiony był symbol Labiryntu.
Valentine nie przyzwyczaił się jeszcze do tych barw, do symbolu i najnowszych zmian. Kiedy zbliżał się do ludzi, nie witali go już znakiem gwiazdy. No i dobrze, zawsze uważał te saluty za niemądre. Podczas rozmowy nie zwracano się już do niego “panie”, lecz “Wasza Wysokość” — jak przystoi zwracać się do Pontifexa. Nie robiło mu to specjalnej różnicy, tyle że przyzwyczaił się słyszeć to bezustannie powtarzane “panie” jako swego rodzaju akcent, wyróżnik melodii zdania, i dziwnie mu tego brakowało. W ogóle miał trudności ze skłonieniem innych, by z nim rozmawiali, wszyscy bowiem byli świadomi pradawnej tradycji nakazującej zwracać się do rzecznika Pontyfikatu, nigdy zaś do samego Pontifexa, choćby nawet Pontifex stał tuż obok i cieszył się jeszcze doskonałym słuchem. Odpowiadać musiał podobnie, przez rzecznika. Ten zwyczaj Valentine obalił pierwszy, tylko niełatwo było skłonić otoczenie do akceptacji zmian. Swym rzecznikiem mianował Sleeta — wydawało się to czymś najzupełniej naturalnym — lecz jednocześnie zakazał mu odgrywania roli pontyfikalnych uszu, gdyż jego zdaniem tradycja ta była głupia.
A w dodatku nikt nie rozumiał, jak Pontifex może znajdować się na pokładzie statku, wystawiony na rześki wiatr i ciepło promieni słonecznych. Pontifex winien być władcą tajemniczym, winien kryć się w ciemności. Pontifex, o czym wiedzą nawet dzieci, winien zamieszkać w Labiryncie!
Nie zamieszkam w Labiryncie, myślał Valentine. Oddałem koronę i teraz ktoś inny ma prawo dodawać przed imieniem słowo “Lord”. Zamek jest teraz Zamkiem Lorda Hissune'a, jeśli los pozwoli mu tam wrócić. Ja jednak nie dam pochować się żywcem.
Carabella właśnie pojawiła się na pokładzie.
— Asenhart prosił, bym powtórzyła ci, panie, że za dwanaście godzin powinniśmy dostrzec Piliplok. Jeśli utrzyma się sprzyjający wiatr.
— Nie “panie” — przypomniał jej Valentine. Uśmiechnęła się.
— Trudno mi o tym pamiętać, Wasza Wysokość.
— Mnie też. A jednak wszystko się zmieniło.
— Czy pomimo to nie wolno mi zwracać się do ciebie “mój panie”, kiedy jesteśmy sami? Dla mnie zawsze będziesz właśnie nim, moim panem.
— Doprawdy? Czy rozkazuję ci to i rozkazuję ci tamto, czy każę ci nalewać mi wino, przynosić kapcie… jak słudze?
— Przecież wiesz, co chciałam powiedzieć, Valentinie.
— Więc zwracaj się do mnie tym imieniem, a nie słowami “mój panie”. Byłem twym królem, teraz jestem cesarzem, ale nigdy nie będę twym panem. Sądziłem, że w tej sprawie doskonale się rozumiemy.
— Zgadzam się z tobą całkowicie… Wasza Wysokość. Roześmiała się, a on odpowiedział jej śmiechem, wyciągnął ramiona i przytulił ją mocno do piersi.
— Lubiłem ci powtarzać — powiedział po chwili — że czasami czuję żal, winie się nawet za pozbawienie cię wolnego życia cyrkówki, za obciążenie cię obowiązkami wynikającymi z życia na Zamku. A ty mówiłaś wówczas: “Nie, nie, nie przesadzaj, nie ma czego żałować, sama zdecydowałam, że spędzę życie przy twym boku”.
— Bo to prawda, mój panie.
— Teraz jestem Pontifexem — na Panią, wymawiam te słowa, nie rozumiejąc ich, jakby pochodziły z jakiegoś obcego języka! — jestem Pontifexem, naprawdę jestem Pontifexem i znów czuję, że będę musiał pozbawić cię radości życia.
— A to czemu, Valentinie? Czyżby Pontifexowi nie wolno było mieć żony? Nie słyszałam o tym zwyczaju.
— Pontifex musi mieszkać w Labiryncie, Carabello.
— Znów wracasz do tego tematu!
— Bo bezustannie o nim myślę. Bo jeśli ja mam mieszkać w Labiryncie, ty również będziesz musiała w nim zamieszkać, a jak mogę cię do tego zmusić?
— Zmusić?
— Wiesz, że nie chciałbym rozstania.
— Ja również, panie. Lecz na razie nie jesteśmy jeszcze w Labiryncie i o ile wiem, nie masz zamiaru udać się tam w bliskiej przyszłości.
— A jeśli będę musiał, Carabello?
— Kto może zmusić do czegoś Pontifexa? Valentine potrząsnął głową.
— Jeśli jednak będę musiał? Wiesz równie dobrze jak ja, że nie przepadam za Labiryntem, lecz jeśli będę musiał w nim zamieszkać, jeśli dla dobra Majipooru będzie to absolutnie konieczne, choć modlę się do Bogini, by nie było, lecz jeśli nadejdzie czas, kiedy logika rządów zmusi mnie do zejścia w Labirynt…
— Ależ, panie, będę wtedy u twojego boku.
— Zrezygnujesz z podmuchów wiatru, z widoku słońca, morza, lasów i gór…
— Z pewnością znajdziesz pretekst, by od czasu do czasu wyjść na powierzchnię.
— A jeśli nie znajdę?
— Panie, rozważasz ten problem w szczegółach, które umykają mej uwadze. Świat jest zagrożony, musimy dokonać dzieła wielkiego, nikt nie zmusi cię do zamieszkania w Labiryncie, póki go nie skończymy. Mamy jeszcze czas, by martwić się, gdzie będziemy żyć i jak się nam to spodoba. Czyżbym się myliła, panie?
Valentine tylko skinął głową.
— Masz rację. Takimi myślami tylko zatruwam swą duszę.
— Jeszcze jedno ci powiem i na tym skończymy rozmowę: jeśli znajdziesz jakiś honorowy sposób, by na zawsze uniknąć Labiryntu, będę się cieszyła, lecz jeśli nie, zamieszkam tam i z pewnością nie będę żałować tej decyzji. Jak sądzisz, czy gdy jako Koronal brałeś mnie za żonę, nie zdawałam sobie sprawy, że Koronal Lord Valentine zostanie pewnego dnia Valentine'em Pontifexem? Kiedy powiedziałam ci “tak”, powiedziałam także “tak” Labiryntowi Tak samo ty, panie, zaakceptowałeś Labirynt, akceptując koronę po bracie. Nie mamy o czym mówić, panie.
— Wasza Wysokość — poprawił ją Valentine, znów otoczył ramieniem i złożył na jej wargach delikatny pocałunek. — Obiecuję, że nie będę cię więcej męczył rozważaniami na temat Labiryntu, jeśli przyrzekniesz, że będziesz zwracać się do mnie poprawnie.
— Oczywiście, Wasza Wysokość… Wasza Wysokość… Wasza Wysokość! — Carabella wykonała cudownie szarmancki salut, wymachując ramionami w przesadnej parodii symbolu Labiryntu. Po chwili zeszła pod pokład. Valentine pozostał na miejscu, badając horyzont przez lunetę.
Jakie powitanie, myślał, czeka mnie w wolnej republice Pihplok?
Niemal wszyscy sprzeciwiali się jego decyzji, by wylądować właśnie tam. Sleet, Tunigorn, Carabella, Hissune mówili tylko o ryzyku, o niepewności. W swym szaleństwie mieszkańcy Piliploku są zdolni do wszystkiego, mogą go nawet ująć i uczynić z niego zakładnika swej niezawisłości.
— Ktoś, kto zechce wkroczyć do Piliploku — argumentowała Carabella, jak kilka miesięcy wcześniej w Piurifayne — musi stać na czele armii, a ty nie masz armii, panie.
Jej argument powtórzył Hissune.
— Panowie Góry zgodzili się, że po zorganizowaniu armii to Koronal poprowadzi ją na Piliplok. Pontifex dyktować będzie strategię z bezpiecznego miejsca.
— Nie widzę powodu, by prowadzić armię na Piliplok — rzekł Valentine.
— Wasza Wysokość?
— Podczas wojny o odzyskanie tronu nabrałem doświadczenia w poskramianiu zbuntowanych poddanych bez rozlewu krwi. Gdybyś to ty udał się do Piliploku — nowy Koronal, nieznany, nie wypróbowany, maszerujący na czele wojska — z pewnością skłoniłoby ich to do zbrojnego oporu, lecz jeśli pojawi się sam Pontifex… a kto pamięta czasy, kiedy Pontifex odwiedził Piliplok?… przestraszy ich to i onieśmieli, i nie odważą się podnieść na mnie ręki, nawet gdybym pojawił się w ich mieście sam.
Choć Hissune nie przestał sprzeciwiać się jego planowi, Valentine postawił na swoim. Innego wyjścia, z czego doskonale zdawał sobie sprawę, być nie mogło. U początku władzy, dopiero co przekazawszy rzeczywiste rządy młodemu Koronalowi, nie mógł pozwolić, by uczyniono z niego figuranta, jakim Pontifex bywał często. Właśnie odkrył, że władzy nie oddaje się chętnie, nie oddają jej chętnie nawet ludzie, których nigdy specjalnie nie fascynowała, lecz zdawał sobie także sprawę, że nie jest to wyłącznie kwestia przekazania władzy. Przede wszystkim chodziło o niedopuszczenie do niepotrzebnego rozlewu krwi. Hissune najwyraźniej nie wierzył, by Piliplok dał się opanować bez walki, Valentine miał zamiar udowodnić mu, że popełnia błąd. Można nazwać to praktycznym kształceniem młodzika w sztuce rządzenia, pomyślał. A jeśli mi się nie uda? Cóż, pomyślał jeszcze, po prostu taki jestem.
Rankiem, kiedy na horyzoncie pojawił się górujący nad szeroką deltą potężnego Zimru Piliplok, Valentine nakazał, by flota uformowała się w szyk w kształcie odwróconej litery V; jego statek, “Lady Thiin”, zajmował w nim pozycję centralną, on zaś stanął na dziobie w pełnym, ceremonialnym, czerwono-czarnym stroju Pontifexa — kazał go uszyć jeszcze przed opuszczeniem Wyspy — widoczny w nim dla całego miasta.
— I znów wysyłają do nas statki łowców smoków — zauważył Sleet.
Tak. Poprzednio, gdy jako Koronal rozpoczynający Wielki Objazd po Zimroelu przypłynął do Piliploku, powitała go flota statków łowców. Lecz wtedy na ich olinowaniu powiewały jaskrawe proporce w kolorach Koronala — zielonym i złotym — jego zaś witano wesołymi dźwiękami trąbek i bębnów. Teraz, co właśnie dostrzegł, statki ukazywały inną flagę, żółtą ze szkarłatną pręgą, ponurą i trochę niesamowitą, jak one same. Była to z pewnością flaga wolnej republiki, za którą miało się teraz miasto; a flota najwyraźniej nie zachowywała się przyjaźnie.
Wielki Admirał Asenhart spojrzał niepewnie na Valentine'a. Wskazał na trzymaną w ręku tubę.
— Czy mam nakazać im, by się poddali i odeskortowali nas do portu? — spytał.
Pontifex uśmiechnął się w odpowiedzi i gestem nakazał wszystkim spokój.
Największa z cumujących w Piliploku jednostka — potwór z przerażającymi łbami o sterczących kłach na dziobie i dziwacznie zdobnych, trzyrejowych masztach — wysunęła się z linii nadpływających statków i zajęła pozycję tuż obok “Lady Thiin”. Valentine rozpoznał w niej statek starej Guidrag, seniora wśród kapitanów… tak, ona sama stała na pokładzie; brutalna, wiekowa Skandarka, wołając na nich przez tubę:
— W imię wolnej republiki Piliplok macie natychmiast zatrzymać statek i przedstawić się!
— Daj mi tubę — rozkazał Asenhartowi Valentine; a kiedy już ją dostał, krzyknął: — To “Lady Thiin”, ja zaś jestem Valentine. Wejdź na pokład i porozmawiaj ze mną, Guidrag!
— Tego mi nie wolno, panie.
— Nie przedstawiłem się jako Lord Valentine, lecz jako Valentine. Czy mnie rozumiesz? Cóż, jeśli nie chcesz przyjść do mnie, ja udam się do ciebie. Przygotuj się do przyjęcia mnie na pokładzie.
— Wasza Wysokość! — krzyknął przerażony Sleet.
— Przygotuj kosz — rozkazał Asenhartowi Valentine. — Sleet, jesteś Najwyższym Rzecznikiem, udasz się ze mną. I ty, Deliamberze.
— Panie, błagam… — wtrąciła Carabella.
— Jeśli mają zamiar nas ująć, zrobią to niezależnie od tego, czy jestem na pokładzie swojego czy ich statku. Na jeden nasz przypada dwadzieścia ich, na dodatek doskonale uzbrojonych. Gotowi? Sleet, Deliamber…
— Panie — rzekła stanowczo Lisamon Hultin — nie wolno ci udać się do nich beze mnie!
— Doskonale, Lisamon! — Valentine uśmiechał się. — Wydajesz rozkazy Pontifexowi? Podziwiam twą śmiałość, lecz nie, tym razem nie będę miał przy boku strażniczki; nie potrzeba mi broni i ochrony innej niż ta szata. Kosz gotowy, admirale?
Kosz wisiał przymocowany do grotmasztu. Valentine wszedł do niego, skinął na Deliambera i ponurego, milczącego Sleeta. Spojrzał na towarzyszy stojących na pokładzie statku. Carabella. Tunigorn, Asenhart, Zalzan Kavol, Lisamon, Shanamir… wszyscy patrzyli na niego tak, jakby nagle postradał zmysły.
— Powinniście już znać mnie lepiej — szepnął i rozkazał spuścić kosz.
Kosz, napędzany jak ślizgacz, dryfował swobodnie ponad wodą. Wspiął się wzdłuż burty statku Guidrag; za pomocą haka wciągnięto go na pokład. W chwilę później na pociemniałych od smoczej krwi deskach stanął Valentine. Naprzeciw siebie miał kilkunastu wielkich Skandarów; najmniejszy z nich był o połowę większy od niego, przed nimi zaś stała Guidrag, jeszcze bardziej szczerbata niż niegdyś, o jeszcze bardziej spłowiałym skołtunionym futrze. Oczy lśniły jej poczuciem siły i władzy, lecz w twarzy Skandarki Valentine dostrzegł odrobinę niepewności.
— Co się stało, Guidrag, że witasz mnie tak nieuprzejmie? — spytał.
— Panie, nie miałam pojęcia, że do nas wracasz.
— A jednak to ja. Wróciłem. Czy nie przywitasz mnie z większą radością?
— Panie… tu wiele się zmieniło. — Głos Skandarki nieco się załamał.
— Zmieniło? Wolna republika? — Valentine rozejrzał się po pokładzie i po innych, stojących wokół, jak okiem sięgnąć, statkach łowców. — Co to takiego ta wolna republika, Guidrag? Nie wydaje mi się, bym spotkał się kiedyś z tym określeniem. Pytam: co to znaczy?
— Jestem tylko kapitanem statku, panie. Polityka… nie mnie o tym sądzić…
— Więc proszę cię o wybaczenie. Lecz powiedz mi przynajmniej tyle: dlaczego was tu wysłano, jeśli nie po to, by mnie powitać i wprowadzić do portu?
— Nie chciano cię powitać, panie, lecz zawrócić — oznajmiła Guidrag. — Choć, powtarzam, nie mieliśmy pojęcia, że jesteś na pokładzie jednego z tych statków, panie… wiedzieliśmy tylko, że flota imperialna…
— Czy flota władców nie jest już przyjmowana w Piliploku? Odpowiedziała mu cisza.
— Nie, panie — odrzekła wreszcie Skandarka. — Nie jest przyjmowana. My… jak to powiedzieć… odłączyliśmy się od imperium, panie. Na tym polega wolna republika. Wolna republika to ta, która rządzi się sama, od środka, a nie jest rządzona z zewnątrz.
Valentine nieznacznie uniósł brew.
— Ach! A skąd ten pomysł? Czyżby rząd centralny był dla miasta aż tak dokuczliwy? Jak sądzisz?
— Igrasz ze mną, panie. Ja nie znam się na tych sprawach. Wiem tylko, że czasy są ciężkie, że wiele się zmieniło, że Piliplok postanowił, iż będzie decydować sam o sobie.
— Ponieważ Piliplok nadal ma żywność, a inne miasta nie, a żywienie głodujących jest dla was zbyt ciężkie? Czy nie tak, Guidrag?
— Panie…
— Nie powinnaś już zwracać się do mnie “panie”. Teraz należy mi się tytuł “Wasza Wysokość”.
Jeszcze bardziej zmieszana Skandarka spytała:
— Lecz czyż nie jesteś Koronalem, panie… Wasza Wysokość…
— Wiele zmieniło się, nie tylko w Piliploku — wyjaśnił jej Valentine. — Pokażę ci te zmiany, Guidrag. Potem powrócę na swój statek, a ty wprowadzisz go do portu, gdzie porozmawiam z władcą tej twojej wolnej republiki i on wszystko dokładnie mi wyjaśni. Dobrze, Guidrag? Pozwól, że pokażę ci, kim jestem.
W jedną rękę ujął dłoń Sleeta, w drugą mackę Deliambera i gładko, łatwo wszedł w sen na jawie, trans umożliwiający jego umysłowi bezpośrednie osiągnięcie innego umysłu, jak przy przesłaniu. Z jego duszy do duszy Guidrag przepłynął tak intensywny strumień energii życiowej i mocy, że aż powietrze między nimi zaczęło świecić; Valentine sięgnął bowiem nie tylko po te zasoby energii, które gromadził w sobie przez cały czas zamieszania, czas próby, lecz także zaczerpnął ją od Sleeta i Vroona, i od towarzyszy na pokładzie “Lady Thiin”, i od Lorda Hissune'a i jego matki, Pani, i od byłej Pani, swej matki, i od tych wszystkich, którzy kochali Majipoor, jakim był, i chcieli, by znów stał się taki. Sięgnął nią ku duszy Guidrag, ku duszy kapitanów — Skandarów, stojących przy jej boku, ku duszom załóg innych statków, aż wreszcie ku duszom wszystkich obywateli wolnej republiki Piliplok. Przesłanie ku nim słał proste: “Przybyłem wybaczyć wam winy i odebrać od was przysięgę na rzecz naszej wspólnej planety, wspólnego dobra, Majipooru”. Powiedział im także, że Majipoor jest niezwyciężony, lecz silni muszą pomóc słabym lub zginą wszyscy — i silni, i słabi — świat bowiem stoi na krawędzi zagłady i nic go nie ocali oprócz wielkiego zbiorowego wysiłku. I w końcu powiedział im także, że oto kończą się rządy chaosu, gdyż Pontifex, Koronal, Pani i Król Snów wspólnie będą z nim walczyć, że świat znowu stanie się całością… jeśli tylko uwierzą w sprawiedliwość Bogini, w której imieniu on sam sprawuje teraz urząd najwyższego władcy.
Valentine otworzył oczy. Dostrzegł, jak Guidrag słania się, oszołomiona, jak opada na kolana, jak stojący obok Skandarzy idą za jej przykładem. Nagle Guidrag zasłoniła oczy dłońmi, jakby chciała ochronić je przed oślepiającym światłem. Cichym, zdumionym i przerażonym głosem powtarzała: “Panie… Wasza Wysokość… Wasza Wysokość…”
Ktoś stojący gdzieś dalej krzyknął nagle “Valentine Pontifex!”Marynarze podejmowali ten okrzyk: “Valentine Pontifex! Valentine Pontifex!”, aż dobiegał on już z każdego statku, aż fale odbijały jego echo, aż niósł się nawet z dalekiego nabrzeża portu Piliplok.
Valentine! Valentine Pontifex! Valentine Pontifex!
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Gdy królewskie siły ekspedycyjne miały jeszcze do Ni-moya kilka godzin drogi rzeką, Lord Hissune wezwał do siebie Alsimira i powiedział:
— Dowiedz się, czy wielki dom znany jako Prospekt Nissimorna jeszcze stoi. Jeśli tak, zajmę go na kwaterę na czas pobytu w mieście.
Hissune pamiętał ten dom. Pamiętał Ni-moya błyszczących wież i lśniących arkad tak wyraźnie, jakby mieszkał tu od urodzenia. Przed tą podróżą nigdy jednak nie był na Zimroelu, a miasto oglądał cudzymi oczami Właśnie teraz myślał o czasach dzieciństwa, kiedy w sekrecie odczytywał nagrania z Rejestru Dusz, znajdującego się na samym dnie Labiryntu. Jak nazywała się ta dziewczyna, ta sklepikarka z Velathys, która poślubiła książęcego brata i odziedziczyła po nim Prospekt Nissimorna? Przypomniał sobie. Inyanna. Inyanna Forlana, złodziejka z Wielkiego Bazaru do chwili, kiedy jej los zmienił się tak dramatycznie. Zdarzyło się to pod koniec rządów Lorda Malibora, jakieś dwadzieścia, może dwadzieścia pięć lat temu. Najprawdopodobniej Inyanna Forlana nadal żyje, myślał Hissune. I nadal mieszka w cudownym domu z widokiem na rzekę. Pojawię się u niej i powiem: “Znam cię, Inyanno Forlano. Rozumiem cię równie dobrze jak samego siebie. Należymy do tego samego gatunku ludzi — jesteśmy szczęściarzami i wiemy, że prawdziwymi szczęściarzami są ci, którzy wiedzą, jak poradzić sobie z własnym szczęściem”.
Prospekt Nissimorna znajdował się tam, gdzie zawsze, ze skalistego przylądka górował nad portem; delikatne balkony i portyki wznosiły się majestatycznie w błyszczącym słońcem powietrzu. Lecz nie było w nim Inyanny Forlany. Jej dom zajmowała terafe skłócona banda dzikich lokatorów mieszkających po pięciu i sześciu w jednym pokoju, mażących swe nazwiska na szklanej ścianie Sali Okien, palących kopcące ogniska na werandach i zostawiających brudne odciski palców na błyszczących bielą murach. Kiedy wojska Koronala przekroczyły bramę, większość z nich znikła jak mgła o poranku, lecz niektórzy zostali, gapiąc się na Hissune'a nieprzyjaźnie, jakby był przybyszem z innego świata.
— Mam wyrzucić stąd resztę tego śmiecia, panie? — spytał Stimion.
Hissune przytaknął skinieniem głowy, po czym dodał:
— Najpierw dajcie im jednak coś do jedzenia i picia i oznajmijcie, że Koronal z żalem pozbawia ich miejsca do spania. Zapytajcie też, czy wiedzą coś o Inyannie Forlanie, do której należał niegdyś ten dom.
Wędrował ponury po pokojach, porównując to, co zastał, z promienną wizją pamiętaną z Rejestru Snów. Przygnębiające wrażenie. Nie ocalało nic, każdy, najmniejszy nawet fragment domu był zniszczony, brudny, zrujnowany, obrabowany. Trzeba byłoby armii rzemieślników i wielu lat, by przywrócić mu dawną świetność, pomyślał Hissune.
Ni-moya do złudzenia przypominało Prospekt Nissimorna. Niepocieszony Hissune szedł Galerią Okien o szklanej ścianie, widząc przez nią tylko przerażające ruiny. A przecież było to najbogatsze, najwspanialsze miasto Zimroelu, mogące równać się tylko z miastami Góry Zamkowej. Białe wieże, niegdyś dom trzydziestu milionów ludzi, poczerniałe teraz były od dymów kilku wielkich pożarów. Z pałacu księcia pozostały tylko ruiny na wspaniałym fundamencie. Galeria Pajęcza — niemal milowy, skonstruowany z płótna ciąg handlowy wiszący w powietrzu, mieszczący niegdyś najpiękniejsze sklepy miasta — na jednym końcu została odcięta od podpór i leżała teraz częściowo na ciągnącej się poniżej alei jak porzucony w pośpiechu płaszcz. Szklane kopuły Muzeum Światów potrzaskano; Hissune nie chciał nawet myśleć o tym, co stało się z jego skarbami. Ruchome światła Bulwaru Kryształowego nie świeciły. Spojrzał na port i dostrzegł resztki tego, co musiało być niegdyś pływającymi restauracjami, w których zjeść można było najwymyślniejsze przysmaki kuchni Narabal, Stee, Pidruid i innych dalekich miast… zniszczone, unoszące się na wodzie dnem do góry.
Czuł się oszukany. Tak długo marzył o zobaczeniu Ni-moya, teraz wreszcie przybył i widział je… zrujnowane, prawdopodobnie nie do naprawienia.
Zastanawiał się, co tu zaszło. Dlaczego obywatele miasta, głodni, szaleni, w panice zniszczyli swój dom? Czy tak wygląda także serce Zimroelu; piękno tworzone przez pokolenia unicestwione w krótkim napadzie bezrozumnego szału? Myślał o tym, że za stulecia dumnego zachwytu dla własnych osiągnięć obywatelom Majipooru przyszło zapłacić bardzo wysoką cenę.
Stimion wrócił z wiadomościami o Inyannie Forlanie, które uzyskał od jednego z włóczęgów. Uciekła z Ni-moya przeszło rok temu, kiedy któryś z fałszywych Koronalów zażyczył sobie jej domu na pałac. Dokąd się udała i czy jeszcze żyje, nie wiedział nikt. Książę Ni-moya i jego rodzina także zbiegli, jeszcze wcześniej, jak również niemal wszyscy pomniejsi arystokraci.
— A fałszywi Koronalowie? — spytał Hissune.
— Po nich wszystkich także nie został nawet ślad, panie. Mówię “po nich wszystkich”, bo pod koniec było ich już kilkunastu, kłócących się między sobą. Uciekli jednak jak wystraszone bilantoony, kiedy do miasta dotarł w zeszłym tygodniu Pontifex Valentine. W Ni-moya jest dziś tylko jeden władca — ty, panie.
Koronal uśmiechnął się słabo.
— A więc to mój Wielki Objazd? Gdzie muzycy, co z paradami? Skąd te ruiny, to zniszczenie? Nie sądziłem, że tak wyglądać będzie moja pierwsza wizyta w Ni-moya, Stimionie.
— Powrócisz tu w szczęśliwszych czasach, panie, kiedy wszystko będzie tak jak niegdyś.
— Tak sądzisz? Naprawdę tak sądzisz? Ach, modlę się, byś miał rację, przyjacielu.
Pojawił się Alsimir.
— Panie, burmistrz przysyła wyrazy szacunku i prosi o audiencję dziś po południu.
— Powiedz mu, by przybył wieczorem. Mamy do załatwienia pilniejsze sprawy niż spotkanie z panem burmistrzem.
— Powtórzę mu to, panie. Zdaje się, że niepokoi go trochę liczebność armii, którą masz zamiar tu zakwaterować. Wspominał coś o trudnościach z dostarczeniem żywności i problemach z oczyszczaniem…
— Dostaniemy, czego sobie zażyczymy, Alsimirze, albo zażyczymy sobie zdolniejszego burmistrza. To także możesz mu powtórzyć. Możesz mu również oznajmić, że wkrótce pojawi się tu lord Diwis z armią niemal równie wielką jak moja, a może nawet większą, po nim zaś przybędzie lord Tunigorn, w związku z czym ma potraktować to, co zrobi dla nas, jako zwykłą próbę przed prawdziwie trudnymi zadaniami, które wkrótce przed nim staną. Powiedz mu także, że zapotrzebowanie Ni-moya na żywność zmniejszy się nieco wraz z naszym odejściem, zamierzam bowiem wcielić kilka milionów obywateli miasta do armii mającej okupować Piurifayne; spytaj, jaką proponuje metodę wyszukania ochotników. A jeśli czemukolwiek się sprzeciwi, uświadom mu, Alsimirze, że przybyliśmy tu nie po .to, by go niepokoić, lecz by ocalić prowincję przed zagrażającym jej chaosem, choć znacznie bardziej wolelibyśmy igrać sobie teraz na szczycie Góry Zamkowej. Jeśli już po wszystkim ocenisz jego nastawienie jako nieodpowiednie, zakuj go w łańcuchy i wybadaj, czy wiceburmistrz nie byłby skłonniejszy do współpracy, a jeśli nie, znajdź kogoś odpowiedniego. — Hissune uśmiechnął się. — To tyle, jeśli chodzi o burmistrza Ni-moya. Czy są jakieś wieści od lorda Diwisa?
— Jest ich wiele, panie. Opuścił Piliplok i maszeruje ku nam tak szybko, jak to tylko możliwe, zbierając po drodze żołnierzy. Przysyłał nam wiadomości z Port Saikforge, Stenwamp, Orgeliuse, Impemonde i doliny Obliron; ostatnia pozwala przypuszczać, że zbliża się do Larnimisculus.
— Czyli, ośmielę się zauważyć, ciągle jest jeszcze kilka tysięcy mil na wschód stąd, prawda? Będziemy więc musieli chwilkę na niego zaczekać. Cóż, dotrze do nas, kiedy mu się uda, nie da się tego przyspieszyć, nie sądzę też, by mądrze było wyruszyć ku granicom Piurifayne przed spotkaniem z nim. — Hissune uśmiechnął się smutno. — Nasze zadanie byłoby trzykrotnie łatwiejsze, gdyby świat był o połowę mniejszy. Alsimirze, wyślij od nas lordowi Diwisowi do Larnimisculus wyrazy szacunku; może także do Belka, Clarischanz i kilku innych miast na jego drodze, wraz z oznajmieniem, jak bardzo pragnę szybko się z nim zobaczyć.
— A pragniesz, panie? — spytał Alsimir. Hissune spojrzał mu wprost w oczy.
— Bardzo — powiedział z naciskiem. — I mówię to zupełnie szczerze.
Na swoją kwaterę wybrał wielki gabinet na drugim piętrze budynku. Dawno temu, gdy mieszkał tu Calain, brat księcia Ni-moya — Hissune wiedział to ze wspomnień wyniesionych z Rejestru Dusz — ta gigantyczna sala była biblioteką starożytnych książek, oprawionych w skóry nie znanych na Majipoorze zwierząt. Lecz książki znikły, sala była pusta z wyjątkiem stojącego w rogu porysowanego biurka. Na nim rozłożył mapy, rozważając, co go czeka.
Hissune nie był zadowolony z tego, że zostawiono go na Wyspie Snu, podczas gdy Valentine pożeglował do Piliploku. Zamierzał siłą zdobyć miasto, lecz Valentine był innego zdania i to jego zdanie przeważyło. Może i on sam rzeczywiście jest Koronalem, lecz już przyjmując tytuł, zdawał sobie sprawę, że na jakiś czas sytuacja daleko odbiegnie od normy, ponieważ będzie musiał konkurować z pełnym wigoru, żywotnym i pozostającym stale na widoku publicznym Pontifexem, nie mającym najmniejszego zamiaru ukryć się w Labiryncie. Studia historyczne, którym się oddał, nie znalazły precedensu dla podobnej sytuacji. Nawet najsilniejsi, najambitniejsi Koronalowie: Lord Confalume, Lord Prestimion, Lord Dekkeret, Lord Kinniken porzucali dawne życie i gdy kończył się przeznaczony im czas rządów na Zamku, potulnie udawali się pod ziemię, lecz ten Koronal musiał się także zgodzić z tym, że wszystko, co dzieje się na Majipoorze, nie ma precedensu, nie mógł również zaprzeczyć, iż podróż Valentine'a do Piliploku, którą uważał za najgorsze z możliwych szaleństw, okazała się wspaniałym strategicznym zwycięstwem. Proszę to sobie tylko wyobrazić — zbuntowane miasto potulnie opuszcza sztandary i bez szemrania poddaje się Pontifexowi, dokładnie tak jak przewidział to Valentine! Jaką magią dysponuje ten człowiek, zastanawiał się Hissune, że potrafi przeprowadzić tak niebezpieczny plan z taką pewnością siebie? Lecz przecież Pontifex jako Koronal wygrał wojnę o odzyskanie tronu, stosując niemal identyczną taktykę, prawda? Jego łagodność, jego dobroć ukrywały nieprawdopodobnie silny charakter. A jednak łagodność ta nie była płaszczem wkładanym, kiedy okazja tego wymagała — stanowiła jądro charakteru Valentine'a, była jego najgłębszą i najprawdziwszą cechą. Niezwykła to postać, wielki władca… na swój własny, dziwny sposób.
A teraz Pontifex ze swym maleńkim dworem podróżuje na zachód wzdłuż Zimru, odwiedza jedną oszalałą prowincję po drugiej i każdą z nich łagodnie doprowadza do przytomności. Z Piliploku wyruszył do Ni-moya, docierając na miejsce kilka tygodni przed Hissune'em. Fałszywi Koronalowie uciekli na wieść o jego nadejściu, bandyci i wandale zaniechali napadów, a według raportów miliony oszołomionych, zrujnowanych obywateli miasta wyszło na ulice, by entuzjastycznie powitać nowego Pontifexa, jakby był on zdolny jednym gestem doprowadzić świat do poprzedniego stanu. Co oczywiście ułatwiało życie samemu Hissune'owi, wędrującemu śladami Valentine'a; nie musiał tracić czasu i sił na podbijanie miasta, znalazł je spokojne i w granicach rozsądku skłonne do współpracy.
Hissune przesunął palcem po mapie. Valentine udał się do Khyntor. Trudne przedsięwzięcie — Khyntor to twierdza fałszywego Koronala Sempeturna i jego prywatnej armii, Rycerzy Dekkereta. Niepokoił się nawet o życie Pontifexa, me mógł jednak zrobić nic, by go chronić. Valentine nie chciał nawet o tym słyszeć. “Nie powiodę armii na miasta Majipooru”— powiedział, kiedy dyskutowali na ten temat podczas pobytu na Wyspie. Koronal nie miał wyboru, musiał zgodzić się z postanowieniami Pontifexa. Pontifex zawsze był najwyższym władcą.
Dokąd Valentine ruszy z Khyntor? Najprawdopodobniej do miast Rozpadliny, pomyślał Hissune. A stamtąd zapewne na wybrzeże: Pidruid, Tilomon, Narabal. Nikt nie wiedział, co się tam dzieje, a przecież w portach schroniły się tłumy uciekinierów z serca Zimroelu. Oczami wyobraźni Hissune widział już Pontifexa, jak niezmordowanie maszeruje coraz dalej i dalej, przekształcając chaos w porządek samą siłą ducha. Był to jakby przedziwny objazd Pontifexa. Ale przecież to nie Pontifex, pomyślał niespokojnie, powinien prowadzić Wielki Objazd.
Zamiast o Valentinie, zaczai myśleć o swych problemach. Najpierw musi poczekać na przybycie Diwisa. A kiedy Diwis już będzie na miejscu… delikatna sprawa. Hissune zdawał sobie sprawę, że sukces jego przyszłych rządów zależeć będzie od tego, jak poradzi sobie z tym ponurym, zazdrosnym człowiekiem. Trzeba dać mu władzę, tak, niech zrozumie, że wśród generałów ustępuje tylko samemu Koronalowi, lecz jednocześnie nie wolno go spuścić z oka, dać mu wolnej ręki. Ciekawe, czy coś takiego w ogóle jest wykonalne?
Szybkimi ruchami począł kreślić linie na mapie. Jedna armia, pod dowództwem Diwisa, pomaszeruje na zachód aż do Khyntor i Mazadone, by sprawdzić, czy Valentine'owi rzeczywiście udało się zaprowadzić tam porządek i by zaciągnąć nowych żołnierzy, a potem skręci na południowy wschód i zajmie pozycję przy granicach prowincji Metamorfów. Druga armia, pod dowództwem samego Koronala, wyjdzie z Ni-moya i wzdłuż Steiche dotrze do wschodnich granic Piurifayne. Taktyka kleszczy: skrzydła zaczną się zamykać, aż wreszcie buntownicy z pewnością dostaną się w ich ręce.
A co będą jeść żołnierze na terenach dotkniętych klęską głodu? Czy wielomilionową armię można wyżywić korzonkami, jagodami i ziołami? Hissune tylko potrząsnął głową. Jeśli nie znajdziemy niczego innego, będziemy jedli korzonki, jagody i zioła, pomyślał. Będziemy jedli błoto i kamienie. Będziemy jedli potworne, zabójcze stwory, które wypuszczą na nas Metamorfowie. Jeśli zajdzie taka konieczność, będziemy jedli nawet naszych zmarłych. Zwyciężymy i wtedy skończy się to szaleństwo.
Wstał, podszedł do okna, spojrzał na ruiny Ni-moya, piękniejsze teraz, gdy mrok ukrył najbardziej widoczne blizny. W szkle dostrzegł swe odbicie. Złożył mu kpiący ukłon. “Dobry wieczór, panie. Bogini niech będzie z tobą, panie”. Lord Hissune, jak dziwnie brzmią te słowa. “Tak, panie, nie, panie, słucham, panie”. Witano go znakiem gwiazdy. Cofano się przed nim w strachu. Wszyscy ludzie traktowali go tak, jakby naprawdę był Koronalem. Być może już niedługo przestanie zwracać na to uwagę. W końcu nie powinien się niczemu dziwić… a jednak wszystko to nadal wydawało mu się nierzeczywiste. Być może dlatego, że po objęciu urzędu podróżował tylko po Zimroelu, bez żadnych zwykłych przy podróżach Koronala formalności. By wreszcie uwierzyć, muszę powrócić na Górę Zamkową, zdecydował, do Zamku Lorda Hissune'a, i zająć się podpisywaniem dekretów, audiencjami i przewodniczeniem podczas ważnych uroczystości, co, jak mi się wydaje, zajmuje Koronala w czasach pokoju. Lecz czy nadejdzie kiedyś ten dzień? Tylko wzruszył ramionami. Jak większość pytań, i to wydawało się głupie. Dzień ten przyjdzie o właściwej porze, a tymczasem trzeba działać! Wrócił do biurka i przez następną godzinę studiował mapy. Potem pojawił się Alsimir.
— Rozmawiałem z burmistrzem, panie — oznajmił. — Obiecał pełną współpracę. Czeka na dole z nadzieją, że pozwolisz mu opowiedzieć, jak bardzo pragnie nam pomóc.
Hissune uśmiechnął się.
— Wprowadź go — rozkazał.
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Gdy wreszcie dotarli do Khyntor, Valentine nakazał Asenhartowi zacumować nie przy nabrzeżu miasta, lecz po drugiej stronie rzeki, tam gdzie znajdowało się przedmieście zawdzięczające swą nazwę — Gorące Khyntor — geotermicznym cudom: gejzerom, fumarolom, gorącym jeziorom. Chciał wkroczyć do miasta godnie, bez zbędnego pośpiechu, tak by rządzący nim “Koronal”mógł w pełni przygotować się na jego przybycie. Lecz nawet gdyby mu na tym zależało, nie zdołałby zaskoczyć samozwanczego Lorda Sempeturna. Podróżując w górę Zimru z Ni-moya, nie krył ani swej tożsamości, ani celu podróży. Zatrzymywał się po drodze we wszystkich większych miastach, spotykając się z rezydującymi w nich przedstawicielami władzy, jeśli w ogóle jacyś ocaleli, i przyjmując obietnice pomocy dla armii, formowanej do walki z Metamorfami. Wzdłuż rzeki, nawet w miasteczkach, w których się nie zatrzymywał, stali ludzie obserwujący jego flotę i krzyczący: “Valentine Pontifex! Valentine Pontifex!”
Była to ponura podróż. Nawet z pokładu statku widać było doskonale, że miasta i miasteczka, niegdyś kwitnące, są teraz wyłącznie cieniami samych siebie: nabrzeżne magazyny puste i pozbawione okien, bazary wyludnione, bulwary zarośnięte chwastami. Kiedy zaś schodził na ląd, widział, że krzyczący i machający mu ludzie, mimo pozorów radości, pozbawieni są nadziei — wzrok mają tępy, nie podnoszą oczu, chodzą pochyleni, a w ich twarzach nie odbijają się żadne uczucia.
Kiedy jednak wylądował w niezwykłym miejscu huczących gejzerów, bulgoczących gorących jezior i chmur bladozielonego gazu, jakim było Gorące Khyntor, w twarzach tłumu Valentine dostrzegł ciekawość, napięcie, radość oczekiwania… niczym przed wielkim wydarzeniem sportowym.
Wiedział, że tłum czeka, by zobaczyć przyjęcie zgotowane Pontifexowi przez Lorda Sempeturna.
— Za kilka minut będziemy gotowi, Wasza Wysokość — krzyknął Shanamir. — Ślizgacze właśnie zjeżdżają z rampy.
— Żadnych ślizgaczy — oznajmił Valentine. — Wkroczymy do Khyntor pieszo.
Odpowiedziało mu znajome, przerażone westchnienie. Dostrzegł równie znajomy wyraz twarzy Sleeta, Lisamon Hultin poczerwieniała z gniewu, Zalzan Kavol zmarszczył się ponuro, nawet Carabella była zaniepokojona, żadne z nich nie śmiało mu się jednak sprzeciwić. Już od dłuższego czasu nikt mu się nie sprzeciwiał. Nie chodzi o to, że jestem Pontifexem, pomyślał, zmiana jednego dostojnego tytułu na drugi nie jest znowu taka ważna. Było raczej tak, jakby bliscy i przyjaciele uważali, że z dnia na dzień pogrąża się głębiej w królestwie, do którego oni sami nie mają wstępu. Po prostu przestawali go rozumieć. On zaś czuł się tak, jakby był poza zasięgiem przyziemnej troski o własne bezpieczeństwo — nietykalny, niezwyciężony.
— Którym mostem przekroczymy rzekę, Wasza Wysokość? — spytał Deliamber.
Przed sobą widzieli cztery: jeden ceglany, jeden o łukach z kamienia, jeden delikatny, lśniący, niemal przezroczysty, jakby zrobiony ze szkła i jeden, najbliższy, zawieszony na cienkich, kołyszących się kablach. Valentine przyjrzał się wszystkim; spojrzał na dalekie wieże Khyntor o płaskich dachach, widoczne po przeciwnej stronie rzeki. Zauważył, że most kamienny wydaje się uszkodzony pośrodku. Jedno więcej zadanie dla Pontifexa, pomyślał, pamiętając, że bardzo dawno temu przysługujący mu dziś tytuł oznaczał dosłownie “budowniczego mostów”.
— Znałem kiedyś nazwy ich wszystkich, mój dobry Deliamberze — powiedział — ale już je zapomniałem. Proszę, przypomnij mi je.
— Po prawej mamy Most Snów, Wasza Wysokość. Najbliżej nas jest Most Pontifexa, a obok niego Most Khyntor, który chyba nie nadaje się do użytku. Ten w górze rzeki to Most Koronala.
— A więc powinniśmy użyć Mostu Pontifexa!
Pierwszy szedł Zalzan Kavol z grupą swych Skandarów. Za nimi maszerowała Lisamon Hultin, potem — powoli, niespiesznie — Valentine, mający u boku Carabellę, tuż za nimi kroczyli Sleet, Deliamber i Tisana. Gęstniejący tłum towarzyszył im, zachowując jednak bezpieczny dystans.
Valentine niemal wchodził już na most, gdy chuda, ciemnowłosa kobieta w spłowiałym pomarańczowym płaszczu wyskoczyła spośród gapiów i pobiegła w jego kierunku krzycząc: “Wasza Wysokość! Wasza Wysokość!”Była zaledwie kilka jardów od niego, gdy zatrzymała ją Lisamon Hultin; złapała kobietę za rękę i okręciła nią niczym lalką, poderwała w powietrze.
— Nie, zaczekaj… — wykrztusiła kobieta, gdy Lisamon już zamierzała odrzucić ją brutalnie. — Nie chcę niczyjej krzywdy, mam dar dla Pontifexa…
— Postaw ją na ziemi, Lisamon — rozkazał spokojnie Valentine.
Lisamon, nastawiona dość podejrzliwie, zmarszczyła czoło. Uwolniła wprawdzie nieznajomą, lecz stanęła tuż za Pontifexem, najwyraźniej gotowa zareagować natychmiast, gdyby tylko coś się stało. Kobieta drżała tak mocno, że ledwie trzymała się na nogach, jej usta poruszały się, ale przez chwilę nie była zdolna wypowiedzieć słowa. Potem spytała:
— Czy ty naprawdę jesteś Lordem Valentine'em?
— Naprawdę byłem Lordem Valentine'em. Teraz jestem Valentine'em Pontifexem.
— Oczywiście. Oczywiście. Wiedziałam. Mówili, że nie żyjesz, ale ja w to nie uwierzyłam. Nigdy! — Skłoniła się. — Wasza Wysokość… — Nadal drżała. Wydawała się dość młoda, choć trudno było to stwierdzić, gdyż głód i trudy wyryły głębokie bruzdy na jej twarzy, skórę zaś miała bledszą nawet niż Sleet. Wyciągnęła rękę. — Jestem Millilain — powiedziała. — Panie, chciałam dać ci… to!
Na jej dłoni leżało coś przypominającego kościany sztylet — długi, cienki, zwężający się w ostry czubek.
— Zamach! — ryknęła Lisamon i zamierzyła się do uderzenia. Valentine wstrzymał ją gestem dłoni.
— Zaczekaj — rozkazał. — Co to takiego, Millilain?
— Kieł. Święty kieł. Kieł króla oceanu Maazmorna… — Ach!
— Niech cię strzeże. Prowadzi. On jest największym z królów. Jego ząb jest bardzo cenny. — Millilain trzęsła się nieopanowanie. — Najpierw myślałam, że to grzech ich ubóstwiać, że to świętokradztwo, przestępstwo, ale potem wróciłam i słuchałam, uczyłam się. Oni, królowie oceanu, nie są źli, Wasza Wysokość. Są prawdziwymi władcami. Należymy do nich… my i wszyscy mieszkańcy Majipooru. Przyniosłam ci kieł Maazmoorna, Wasza Wysokość, największego z nich, prawdziwej Potęgi…
— Valentinie, chyba powinniśmy ruszać — wtrąciła cicho Carabella.
— Oczywiście. — Valentine delikatnie wyjął kieł z dłoni kobiety. Miał on około dziesięciu cali długości, w dotyku wydawał się dziwnie chłodny, lecz płonął jakby wewnętrznym ogniem. Kiedy zacisnął na nim palce, wydawało mu się przez chwilę, że dociera do niego odległe bicie dzwonów lub coś podobnego, choć dźwięk ten nie przypominał niczego, co zdarzyło mu się słyszeć kiedykolwiek.
— Dziękuję ci, Millilain — powiedział poważnie. — Bardzo cenię sobie twój dar.
— Wasza Wysokość… — Potykając się, kobieta odeszła i znikła wśród tłumu, oni zaś powoli ruszyli przez most do Khyntor.
Przejście na drugi brzeg zabrało im godzinę, może nawet więcej. Na długo przedtem Valentine widział ludzi tam zgromadzonych, czekających na niego; i widział też, że nie jest to zwykły tłum, ponieważ mężczyźni stojący w pierwszym szeregu ubrani byli identycznie, w zielono-złote mundury — barwy Koronala. Oto armia, armia Lorda Sempeturna.
Zalzan Kavol obejrzał się. Nie sprawiał wrażenia zachwyconego.
— Wasza Wysokość…?
— Nie zatrzymuj się. Kiedy staniesz przed pierwszym szeregiem, odsuń się i daj mi przejść. Zostań przy mym boku.
Poczuł, jak dłoń Carabelli zaciska mu się na nadgarstku.
— Czy pamiętasz — powiedział jej — jak na samym początku wojny o odzyskanie tronu przybyliśmy do Pendywine, zastaliśmy dziesięciotysięczny oddział milicji czekający na nas przy bramie, a nas było tylko kilkoro?
— To nie Pendywine. Pendywine nie zbuntowało się przeciw tobie. W bramie nie czekał na ciebie fałszywy Koronal, tylko tłusty i przerażony burmistrz.
— Nie ma żadnej różnicy — oświadczył Valentine.
Byli już na drugim brzegu. Drogę zagradzali im żołnierze w zieleni i złocie. Stojący w pierwszym rzędzie oficer o oczach błyszczących strachem krzyknął ochryple:
— Kim jesteś, że ośmielasz się wkroczyć do Khyntor bez pozwolenia Lorda Sempeturna?
— Jestem Valentine Pontifex i nie potrzebuję niczyjego pozwolenia, by wejść do miasta na Majipoorze.
— Koronal Lord Sempeturn zakazuje ci kolejnego kroku, obcy człowieku!
Valentine tylko się uśmiechnął.
— Jak Koronal, jeśli w ogóle jest on Koronalem, może zakazać czegokolwiek Pontifexowi? Daj spokój, przyjacielu, zejdź mi z drogi.
— Tego nie uczynię. Taki z ciebie Pontifex jak i ze mnie!
— Zarzucasz mi kłamstwo? Sądzę, że twój Koronal powinien to sam powiedzieć — powiedział cicho Valentine i ruszył przed siebie, mając u boku Zalzana Kavola i Lisamon Hultin. Oficer, który zastąpił im drogę, spojrzał niepewnie na swych żołnierzy, wyprostował się, a oni powtórzyli jego ruch; ich dłonie ostentacyjnie spoczęły na broni. Valentine szedł przed siebie. Żołnierze cofnęli się o pół kroku, potem jeszcze o pół, choć przez cały czas patrzyli na niego groźnie. Valentine nie zamierzał się zatrzymywać. Pierwsza linia armii Lorda Sempeturna załamała się, on zaś szedł nadal, niespiesznie, spokojnie.
Nagle wojsko rozstąpiło się i do przodu wystąpił niski, gruby mężczyzna o czerwonych policzkach, stając twarzą w twarz z Valentine'em. Ubrany był w strój Koronala: białą szatę na złotym kubraku. Na głowę, pokrytą zmierzwionymi czarnymi włosami, założył koronę znaku gwiazdy, a przynajmniej jej w miarę wierną kopię.
Wyciągnął przed siebie obie dłonie z rozczapierzonymi palcami.
— Dość! — krzyknął. — Nie zbliżaj się, oszuście!
— W czyim imieniu wydajesz mi ten rozkaz? — spytał Valentine.
— W swym własnym, jestem bowiem Koronalem Lordem Sempeturnem!
— A więc ty jesteś Koronalem, ja zaś oszustem? Teraz zrozumiałem. Z czyjej więc woli jesteś Koronalem, Lordzie Sempeturnie?
— Z woli Bogini, która oddała rządy w me ręce, gdy na Górze Zamkowej zabrakło władcy.
— Aha. Lecz na Górze Zamkowej nigdy nie brakowało władcy. Mamy Koronala, nazywa się Lord Hissune; został mianowany w majestacie prawa.
— Fałszywy Koronal nie może mianować nikogo w majestacie prawa! — odparł Sempeturn.
— Lecz ja jestem Valentine, który był Koronalem, a teraz jest Pontifexem — z woli Bogini, jak sądzi większość.
Sempeturn uśmiechnął się ponuro.
— Oszustwem zostałeś Koronalem i nadal jesteś oszustem.
— Czy to możliwe? A więc udało mi się oszukać wszystkich książąt i panów Góry, Pontifexa Tyeverasa, niech spoczywa u Źródła, i mą matkę, Panią?
— Twierdzę, że oszukałeś ich wszystkich, czego najlepszym dowodem ściągnięta na Majipoor klątwa. Albowiem Valentine, który został Koronalem, był śniady i ciemnowłosy… a twe włosy są jasne jak złoto!
Valentine roześmiał się głośno.
— Przecież to stara i bardzo znana opowieść, przyjacielu! Z pewnością wiesz o czarach, które pozbawiły mnie mego ciała, dając mi w zamian to, które noszę teraz.
— Ty tak twierdzisz.
— I zgodziły się ze mną Potęgi królestwa.
— A więc jesteś mistrzem przewrotności — oświadczył Sempeturn. — Nie będę więcej marnował na ciebie czasu, czekają mnie ważne sprawy. Odejdź, wróć do Gorącego Khyntor, wsiądź na statek i ruszaj w dół rzeki. Jeśli jutro o tej porze będziesz się jeszcze znajdował na terenie prowincji, pożałujesz.
— Oddalę się stąd bardzo szybko, Lordzie Sempeturnie, lecz najpierw muszę zażądać czegoś od ciebie. Ci twoi żołnierze… — nazywasz ich Rycerzami Dekkereta, prawda? — …potrzebujemy ich na wschodzie, na granicach z Piurifayne. Lord Hissune gromadzi tam wielką armię. Udaj się do niego, Lordzie Sempeturnie. Oddaj mu się pod komendę. Czyń to, co ci każe. Zdajemy sobie sprawę z tego, czego dokonałeś, formując wojsko, i nie pozbawimy cię władzy nad twymi ludźmi; muszą jednak stać się częścią naszej wspólnej armii.
— Oszalałeś — orzekł Sempeturn.
— Jestem innego zdania.
— Mam zostawić me miasto bez ochrony? Maszerować tysiące mil, by oddać się pod komendę uzurpatora?
— Jest to konieczne, Lordzie Sempeturnie.
— W Khyntor ja decyduję, co jest konieczne!
— I to właśnie musi się zmienić. — Valentine z wielką łatwością wszedł w trans, wysłał ku Sempeturnowi najmniejsze pasemko swych myśli, igrał z nim; na czerwonej twarzy władcy Khyntor pojawiła się niepewność. Przesłał mu obraz Dominina Barjazida, którego ciało było niegdyś jego ciałem. — Rozpoznajesz tego człowieka, Lordzie Sempeturnie? — spytał.
— To… to… poprzedni Lord Valentine!
— Nie -Tym razem uderzył fałszywego Koronala pełną siłą. Sempeturn zatoczył się, omal nie upadł, oparł się o otaczających go mężczyzn; policzki poczerwieniały mu jeszcze bardziej, przybrały kolor przejrzałych winogron. — Kim jest ten człowiek?
— Bratem Króla Snów — szepnął Sempeturn.
— Dlaczego nosi ciało poprzedniego Lorda Valentine'a? — Bo… bo…
— Mów!
Sempeturn zgarbił się, kolana miał przygięte, dłońmi niemal dotykał ziemi.
— Bo ukradł ciało Koronala, brał udział w uzurpacji… doświadczył łaski przebaczenia z ręki człowieka, którego strącił z tronu i…
— Ach! Kim więc jestem?
— Jesteś Lordem Valentine'em — przyznał nieszczęśliwy Sempeturn.
— Źle. Kim jestem, Sempeturnie!
— Jesteś Valentine… Pontifex… Pontifex Majipooru…
— Rzeczywiście. No, wreszcie. A jeśli jestem Pontifexem, kto jest Koronalem?
— Ten, kogo mianowałeś, Wasza Wysokość.
— Mianowałem nim Lorda Hissune'a, który czeka na ciebie w Ni-moya, Sempeturnie. Idź, zgromadź swych rycerzy, poprowadź ich na wschód, służ swemu Koronalowi, spełniając jego rozkazy. Idź, Sempeturnie. Idź!
Po raz ostatni uderzył Sempeturna siłą swego umysłu; mały człowieczek zachwiał się, zatoczył, zadrżał i wreszcie opadł na kolana ze słowami:
— Wasza Wysokość, wybacz, wybacz…
— Spędzę noc, może dwie noce, w Khyntor; chcę sprawdzić, czy wszystko tu jest w porządku. Potem ruszę dalej na zachód, gdzie mam jeszcze wiele do zrobienia. — Valentine odwrócił się i dostrzegł, że Carabella patrzy na niego, jakby nagle wyrosły mu skrzydła lub rogi. Uśmiechnął się, przesłał jej całusa i pomyślał: Po czymś takim zawsze chce mi się pić. Najwyższa pora na kielich, może dwa kielichy wina, jeśli jakieś zostało w Khyntor, prawda?
Spojrzał na smoczy kieł, którego przez cały czas nie wypuścił z dłoni, lekko przesunął po nim palcem i znów usłyszał dalekie dzwony, wydawało mu się także, że na duszę padł mu cień wielkich skrzydeł. Ostrożnie owinął go kawałkiem kolorowego jedwabiu i wręczył Carabelli ze słowami:
— Pilnuj go dobrze, pani, póki cię o niego nie poproszę. Mam wrażenie, że z jego pomocą dokonam kiedyś czegoś wielkiego. — Spojrzał w tłum i dostrzegł tę kobietę, Millilain; patrzyła mu wprost w oczy, spojrzenie jej płonęło niemal przerażająco, jakby w zdumieniu i strachu spoglądała na jakąś boską istotę.
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Tuż przed drzwiami jego sypialni toczyła się najwyraźniej jakaś kłótnia, z czego nagle zdał sobie sprawę. Hissune usiadł w łóżku, skrzywił się, zamrugał nieprzytomnie. Przez wielkie okno po lewej do sali wlewał się czerwony blask poranka, wschodzące słońce wisiało nisko nad horyzontem. Hissune nie spał niemal całą noc, przygotowywał się na powitanie Diwisa, który miał dziś przybyć do miasta, i nie radowało go bynajmniej to, iż został obudzony tuż po wschodzie słońca.
— Co się dzieje? — warknął. — Na miłość Bogini, co to za wściekłe wrzaski!
— Panie, muszę się z tobą zobaczyć! — Bez wątpienia był to głos Alsimira. — Straż twierdzi, że nie wolno cię budzić, ale ja po prostu muszę ci coś powiedzieć!
— Jestem całkiem pewien, że już mnie obudziłeś — westchnął Hissune. — Więc równie dobrze możesz wejść.
Rozległ się stuk odblokowywanego zamka. W drzwiach pojawił się Alsimir, sprawiał wrażenie zaniepokojonego.
— Panie…
— Co się dzieje?
— Miasto zostało zaatakowane, panie. Hissune przebudził się nagle i całkowicie.
— Zaatakowane? Przez kogo?
— Przez dziwne, potworne ptaki. Mają skrzydła jak smoki, dzioby jak brzytwy i ociekające trucizną pazury.
— Takie ptaki nie istnieją!
— Więc to kolejne stworzone przez Zmiennokształtnych potwory. Nadleciały nad miasto z południa, o świcie, stado jest wielkie, setki, może tysiące sztuk. Zginęło już jakieś pięćdziesiąt osób, może więcej, a będzie jeszcze gorzej. — Alsimir podszedł do okna. — Spójrz, panie, niektóre krążą właśnie nad dawnym pałacem księcia…
Hissune spojrzał w okno. Na tle pogodnego, porannego nieba dostrzegł upiorne kształty: ptaszyska wielkie, większe od gihorn, większe nawet od miluft i znacznie od nich przeraźliwsze. Skrzydła miały nie ptasie, sprawiały one raczej wrażenie skórzastych, rozpiętych na szkielecie delikatnych kości; rzeczywiście, zupełnie jak u smoków. Dzioby złowrogie, zakrzywione i ostre były jaskrawoczerwone, natomiast wielkie szpony jaskrawozielone. Stworzenia te nurkowały zawzięcie w poszukiwaniu ofiar, spadały na miasto, wznosiły się i spadały znowu, a znajdujący się na ulicach ludzie biegali rozpaczliwie, szukając schronienia. Hissune dostrzegł nieostrożnego, dziesięcio-, może dwunastoletniego chłopca, niosącego pod pachą książki, najpewniej podręczniki, wychodził właśnie z budynku wprost pod dziób jednego z tych stworów. Ptak obniżył lot, aż znalazł się dziewięć, może dziesięć stóp ponad ulicą i szponami zadał jeden potężny cios, który rozdarł ubranie i wyrwał z ciała kawałek mięsa. Dzieciak upadł i wił się w konwulsjach, bijąc dłońmi o chodnik, ptak zaś poderwał się. Ciało chłopca znieruchomiało nagle; a z nieba spadło na nie kilka stworów, bez wątpienia wyjątkowo głodnych. Hissune zaklął cicho.
— Bardzo dobrze, że mnie obudziłeś. Czy podjęto już jakieś środki zaradcze?
— Na dachy zmierza właśnie około pięciuset łuczników, panie. Ściągamy dalekosiężne miotacze tak szybko, jak tylko potrafimy.
— To nie wystarczy. To z pewnością nie wystarczy. Musimy zapobiec panice w mieście. Ani się obejrzymy, jak dwadzieścia milionów cywilów biegać będzie po ulicach, zadeptując się w tłumie na śmierć. Najważniejsze to pokazać im, że potrafimy natychmiast przejąć kontrolę nad sytuacją. Wyślij na dachy pięć tysięcy łuczników. Dziesięć tysięcy, jeśli mamy ich tylu. Chcę, żeby każdy, kto tylko potrafi naciągnąć cięciwę, walczył z tym zagrożeniem. W całym mieście… pamiętaj, muszą być widoczni, tylko w ten sposób dodadzą ludziom odwagi.
— Tak, panie.
— Podaj do ogólnej wiadomości, że cywile mają pozostać w domach aż do otrzymania nowych rozkazów. Dopóki nad miastem latają te ptaszyska, nikomu nie wolno wychodzić na ulice niezależnie od tego, jak ważne sprawy ma do załatwienia. A także każ Stimionowi wysłać wiadomość do Diwisa, że mamy tu mały problem i żeby uważał na siebie, jeśli rzeczywiście ma zamiar wkroczyć do Ni-moya dziś rano. Wyślij także po tego dziadka, prowadzącego za miastem zoo z rzadkimi zwierzętami, tego, z którym rozmawiałem w zeszłym tygodniu, nazywa się Ghitain, Khitain… no, coś takiego. Jeśli jeszcze nie wie, niech mu opowiedzą, co się tutaj dzieje. Doprowadźcie go do mnie pod szczególną ochroną. I niech ktoś pozbiera kilka tych zabitych ptaków i też je tu przyniesie. — Hissune spojrzał za okno. Oczy mu płonęły. Ciało chłopca zakryte było przez kilka, może nawet kilkanaście bestii, pożywiających się nim łakomie. Rozrzucone książki leżały na chodniku, żałosne plamki czerni. — Zmiennokształtni — powiedział gorzko. — Wysyłają te potwory, walczą z dziećmi. Och, każemy drogo im za to zapłacić, Alsimirze. Oddamy tego Faraataę na pożarcie jego własnym stworom. No dobrze, idź, musimy zabierać się do roboty.
Podczas jedzonego w pośpiechu śniadania Hissune odbierał kolejne wieści. Atak z powietrza spowodował już ponad sto ofiar; ich liczba rosła gwałtownie. Co najmniej dwa kolejne stada ptaków pojawiły się nad miastem; było ich, jeśli szacunki okażą się prawidłowe, około tysiąca pięciuset.
Kontratak łuczników zaczął jednak przynosić rezultaty. Ptaki, wielkie, a więc powolne i niezdarne, okazały się doskonałym celem dla strzelców, których najwyraźniej w ogóle się nie bały. Były więc dla nich łatwym łupem; wyeliminowanie ich wydawało się przede wszystkim kwestią czasu, nawet jeśli kolejne stada nadlecą jeszcze znad Piurifayne. Ulice miasta praktycznie udało się oczyścić z cywilów; informacja o ataku i wydane przez Koronala polecenie pozostania w domach dotarły już do najdalszych przedmieść. Ptaki krążyły ponuro nad cichym, opustoszałym Ni-moya.
W południe Hissune dowiedział się, że Yarmuz Khitain, kustosz Parku Baśniowych Stworzeń, doprowadzony został do Prospektu Nissimorna i rozpoczął właśnie sekcję jednego z martwych potworków. Koronal spotkał się z nim przed kilkoma dniami, w mieście roiło się bowiem od dziwnych, śmiertelnie niebezpiecznych stworzeń, dzieł zbuntowanych Metamorfów, kustosz zaś potrafił udzielić rzetelnych rad ułatwiających walkę. Po zejściu na dół zobaczył, jak Khitain, wątłej budowy mężczyzna, który przekroczył wiek średni, o ponurym spojrzeniu, pochyla się nad ciałem ptaszyska tak wielkiego, że na pierwszy rzut oka wydawało się, iż na chodniku spoczywają szczątki kilku okazów.
— Widział pan już kiedyś coś podobnego?
Khitain podniósł wzrok na Koronala. Był blady, napięty. Drżał.
— Nigdy, panie. To stworzenie z koszmarnych snów.
— Koszmarnych snów Metamorfów, prawda?
— Bez wątpienia, panie. Z pewnością nie jest to istota powstała w sposób naturalny.
— Ma pan na myśli, że jest sztuczna7
— Nie. — Khitain potrząsnął głową. — Myślę, że wytworzono je z istniejących ptaków dzięki manipulacjom genetycznym. Podstawowy kształt wzięto z milufty, to oczywiste… wiesz o tym, panie? Milufta to największy latający padlinożerca Majipooru. Powiększono ją i zmieniono w drapieżnika. Gruczoły jadowe u podstawy szponów… nie ma ich żaden ptak Majipooru, lecz w Piurifayne żyje gad o nazwie ammazoar, tak właśnie uzbrojony. Metamorfowie wykorzystali ten pomysł.
— A skrzydła? Zapożyczone od smoka morskiego?
— Budowa jest bardzo podobna. To znaczy, nie są to typowe skrzydła ptasie, lecz raczej rozwinięta błona międzypalczasta, którą mają czasami ssaki — na przykład dhiimy, nietoperze lub choćby właśnie smoki. Smoki to właśnie ssaki, wiesz o tym, panie?
— Wiem — przytaknął sucho Hissune. — Lecz przecież nie używają skrzydeł do latania! Czy może mi pan wyjaśnić, jakiemu celowi służyło wyposażenie tych ptaków w smocze skrzydła?
Khitain wzruszył ramionami.
— Z pewnością nie ułatwiają im lotu. Może po prostu chodziło o to, by wydawały się bardziej przerażające? Kiedy tworzy się zwierzęta mające być bronią w walce…
— Tak, tak. A więc nie ma pan żadnych wątpliwości, że ptaki te to kolejna broń z arsenału Zmiennokształtnych?
— Żadnych, panie. Jak powiedziałem, nie są one naturalną formą życia, nie spotka się ich na wolności. Stworzenia tak wielkie i niebezpieczne nie mogły zachować się nie zbadane przez czternaście tysięcy lat.
— A więc mamy kolejną zbrodnię do zapisania na koncie Zmiennokształtnych. Któż mógłby przypuszczać, Khitainie, że są oni tak twórczymi naukowcami?
— To bardzo stara rasa, panie. Mogą mieć wiele podobnych sekretów.
Hissune zadrżał.
— Miejmy nadzieję, że nie zaatakują nas już groźniejszą bronią.
Wczesnym popołudniem atak jakby się załamał. Zabito setki ptaków. Ich zebrane ciała rzucono na wielki, śmierdzący stos na placu przed głównym wejściem na Wielki Bazar, te zaś, które ocalały, zrozumiały wreszcie, że w Ni-moya nie znajdą nic oprócz strzał łuczników, i poleciały w stronę wzgórz na północy; nad miastem pozostały tylko niedobitki. W walce, jak dowiedział się ku swemu rozczarowaniu Koronal, zginęło pięciu łuczników, wszyscy zaatakowani od tyłu w momencie, gdy przepatrywali niebo w poszukiwaniu niebezpieczeństwa. Koronal uznał, że zapłacono wysoką cenę, lecz jego zdaniem należało ją zapłacić — największe miasto Majipooru nie powinno dać się sterroryzować stadu ptaków.
Przez przeszło godzinę Hissune jeździł ślizgaczem po ulicach, upewniając się, że są całkowicie bezpieczne, po czym uchylił zakaz wychodzenia z domu. Kiedy wreszcie wrócił do Prospektu Nissimorna, dowiedział się od Stimiona, że armia Diwisa schodzi właśnie na ląd w dokach Strand Vista.
Przez cały czas — a od chwili gdy Valentine obdarzył go koroną, minęły całe miesiące — Hissune z niepokojem oczekiwał spotkania z człowiekiem, którego pokonał w walce o władzę. Wiedział, że gdyby zdarzyło mu się okazać najmniejszą oznakę słabości, Diwis odebrałby to niewątpliwie jako zachętę do dokonania zaraz po zakończeniu wojny zamachu, w celu przejęcia tronu, którego tak pożądał. Choć nowy Koronal nie miał żadnego wymiernego dowodu planowanej zdrady, nie uważał za słuszne zaufać dobrej woli rywala.
Kiedy jednak szykował się do wyjazdu na Strand Vista i powitania Diwisa, poczuł ogarniający go spokój. W końcu został Koronalem z woli człowieka, który zajął tron Pontifexa, jego wybór jest w pełni prawomocny; choćby nawet nie chciał, Diwis musi to zaakceptować… i zaakceptuje.
Dotarłszy na miejsce, Hissune poczuł przede wszystkim zaskoczenie ogromem armady, którą udało się zgromadzić
Diwisowi. Najwyraźniej zasekwestrował każdą, najmniejszą nawet łódkę, jaką znalazł między Piliplokiem i Ni-moya. Jak okiem sięgnąć, Zimr zapchany był wręcz łodziami, flota zajmowała nie tylko samą rzekę, lecz także gigantyczne słodkowodne morze — miejsce, w którym z Zimru wypływała na południe Steiche.
Do nabrzeża przybił tylko jeden statek, wyjaśnił mu po drodze Stimion, a mianowicie okręt flagowy Diwisa. On sam czekał na Koronala na jego pokładzie.
— Czy mam mu powiedzieć, by wyszedł na ląd i tu cię przywitał, panie? — spytał Stimion.
Hissune uśmiechnął się.
— Ja pójdę do niego — oznajmił, wysiadł z ślizgacza i ruszył dostojnie ku łukowi wyjścia z dworca pasażerskiego, prowadzącego wprost na nabrzeże. Miał na sobie kompletny, uroczysty strój, jego doradcy także byli ubrani w najbardziej formalne stroje, podobnie jak gwardia, a także dwunastu łuczników po obu stronach, mających bronić go na wypadek, gdyby ptaki wybrały sobie tę właśnie chwilę na powrót do miasta. Choć zdecydował, że to on uda się do Diwisa, co było być może sprzeczne z etykietą, Hissune zdawał sobie sprawę, że wygląda po królewsku, że sprawia wrażenie władcy wyświadczającego niezwykły zaszczyt swemu lojalnemu poddanemu.
Diwis stał przy prowadzącym na okręt trapie. On także wyglądał majestatycznie. Mimo upału włożył wspaniały czarny płaszcz z łusek hagiusa i lśniący hełm wyglądający niemal jak korona. Kiedy Koronal wchodził na pokład, górował nad nim niby gigant.
Wreszcie stanęli oko w oko i chodź Diwis był od niego znacznie wyższy, Hissune spojrzał mu w oczy tak chłodno i spokojnie, że samo jego spojrzenie niemal wyrównało różnicę wzrostu. Przez długą chwilę obaj milczeli.
W końcu Diwis wykonał gest, którego należało oczekiwać; gdyby go nie wykonał, oznaczałoby to bunt. Zasalutował Koronalowi znakiem gwiazdy, oddając zaś ten hołd, przyklęknął na jedno kolano.
— Hissune! Lord Hissune! Niech żyje Lord Hissune! — krzyknął.
— I tobie życzę długiego życia, Diwisie. Będziemy potrzebowali twego męstwa w walce, która nas czeka. Wstań, człowieku. Wstań!
Diwis wstał. Spojrzał wprost w oczy Hissune'a, a po jego twarzy przemknęły uczucia — tak szybko, że niemal nie sposób było ich odczytać. Z pewnością była jednak wśród nich zazdrość, złość i gorycz, lecz także pewna doza szacunku, a nawet niechętnego podziwu, a być może również odrobina rozbawienia, jakby książę nie potrafił powstrzymać uśmiechu na myśl o dziwnych kolejach losu, który kazał im tu się spotkać. Każdy z nich miał nową rolę do odegrania. Machnął ręką w stronę rzeki i spytał:
— Czy wystarczy ci ta armia, panie?
— Jest imponująca, to prawda. Wykazałeś się wielką energią, gromadząc ją. Lecz czy wystarczy? Diwisie, będziemy walczyć z duchami. Zmiennokształtni przygotowali dla nas wiele nieprzyjemnych niespodzianek.
Diwis roześmiał się.
— Panie, słyszałem o ptaszkach, które pojawiły się tu dziś rano.
— Nie ma się z czego śmiać. Były to potworne i przerażające stwory, zabijały ludzi na ulicach, rozrywały ciepłe jeszcze ciała. Z okna sypialni widziałem, co zrobiły z dzieckiem. Sądzę jednak, że zabiliśmy wszystkie… lub prawie wszystkie. W odpowiednim czasie to samo czeka ich twórców.
— Jestem zdziwiony, widząc, że dyszysz żądzą zemsty, panie.
— Czyżby? — zdumiał się Hissune. — Cóż, jeśli ty to mówisz, masz zapewne rację. Czas spędzony tu, na ruinach miasta, każdego mógłby napełnić żądzą zemsty. Widok monstrualnych zwierząt, które z woli naszych wrogów atakują niewinnych ludzi, napełnia żądzą zemsty. Piurifayne jest jak wrzący kocioł, z którego na cały świat wylewają się śmiertelne trucizny. Mam zamiar przebić ten kocioł, zneutralizować jego zawartość. Jedno ci powiem, Diwisie — z twoją pomocą zemszczę się straszliwie na istotach, które wszczęły tę wojnę.
— Kiedy w ten sposób mówisz o zemście, mówisz zupełnie inaczej niż Lord Valentine, panie. Nie wydaje mi się, bym kiedyś w ogóle słyszał z jego ust słowo “zemsta”.
— A czy istnieje powód, bym mówił jak Lord Valentine, Diwisie? Jestem Hissune.
— Wybrany przez niego na Koronala.
— Wybrany na Koronala na jego miejsce i to on podjął tę decyzję. Być może sposób, w jaki zamierzam rozprawić się z wrogiem, nie będzie leżał w charakterze Lorda Valentine'a.
— Musisz mi więc powiedzieć, co to za sposób.
— Sądzę, że już go znasz. Ja ruszę na Piurifayne wzdłuż Steiche, ty zaś zaatakujesz je od zachodu. Buntownicy znajdą się między naszymi wojskami. Ujmiemy Faraataę, powstrzymamy go przed wysyłaniem przeciw nam zwierząt i chorób roślin. Już po wszystkim Pontifex będzie mógł wezwać przed swe oblicze niedobitki Metamorfów, by na swój łagodny i pełen miłości sposób rozstrzygnąć te słuszne skargi, które zdecydują się mu przedłożyć. Lecz najpierw musimy okazać siłę. Jeśli będziemy zmuszeni przelać krew tych, którzy z nami postąpili tak samo, zrobimy to. Co powiesz na to, Diwisie?
— Powiem, że tak sensownych słów nie słyszałem z ust Koronala od czasu, gdy na tronie tym zasiadał mój ojciec. Lecz sądzę, że Pontifex powiedziałby co innego, gdyby usłyszał te bezwzględne słowa. Czy jest on świadom twych planów, panie?
— Nie rozważaliśmy jeszcze szczegółów mojego planu.
— Czy je rozważycie?
— Pontifex przebywa obecnie w Khyntor lub na zachód od Khyntor. Przez dłuższy czas będzie bardzo zajęty, potem czeka go jeszcze powrót na wschód, a przez ten czas ja znajdę się już najpewniej w głębi Piurifayne. Nie będziemy mieli okazji do dłuższych dyskusji.
W oczach Diwisa pojawił się szelmowski błysk.
— Ach, teraz rozumiem, jak radzisz sobie ze swym problemem, panie!
— Tak? A cóż to za problem?
— Jesteś Koronalem, podczas gdy Pontifex podróżuje sobie po świecie na oczach swych obywateli, zamiast uczciwie zaszyć się w mrokach Labiryntu. Uważam to za niezwykle kłopotliwe dla młodego władcy i nie chciałbym znaleźć się w podobnej sytuacji. Lecz jeśli zadbasz o to, by od Pontifexa dzielił cię dystans jak największy, jeśli winą za różnice w postępowaniu obciążysz dzielącą was odległość… cóż, wówczas uda ci się rządzić niemal tak, jakbyś miał wolną rękę. Prawda, panie?
— Sądzę, że wkroczyliśmy na niebezpieczny grunt.
— Doprawdy?
— Bo i wkroczyliśmy. Przeceniasz także różnice w naszym podejściu do problemu. Wszyscy dobrze wiemy, że Valentine nie jest człowiekiem wojny i może właśnie dlatego ustąpił z tronu Confalume'a. Sądzę, że między mną i Pontifexem istnieje zrozumienie… i nie pragnę dyskutować szerzej na ten temat. Chodźmy, Diwisie; sądzę, iż wypada, byś zaprosił mnie do swej kajuty na kielich wina, potem ja zapraszam cię do Prospektu Nissimorna na kolejny. A później usiądziemy i zaplanujemy, jak poprowadzić tę wojnę. Co o tym sądzisz, książę? Jakie jest twoje zdanie?
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Znów padało, deszcz rozmył zarysy mapy, którą Faraataa nakreślił w błocie nad brzegiem rzeki. Nie robiło mu to jednak żadnej różnicy. Rysował, ścierał i rysował tę mapę przez cały dzień, a wcale nie musiał, w najdrobniejszych szczegółach bowiem wyryła się ona w jego mózgu. Tu jest Ilirivoyne, tu Avendroyne, tu zaś Nowe Velalisier. A tu zajmują pozycje dwie nacierające armie…
Tu zajmują pozycje dwie nacierające armie…
Tego nie przewidział. Jedynym wielkim błędem jego planu było to, iż nie przewidział, że Niezmienni zaatakują Piurifayne. Tchórzliwy, słaby Lord Valentine nigdy by tego nie uczynił, Valentine czołgałby się raczej u stóp Danipiur, pokornie błagając o układ o przyjaźni. Lecz Valentine nie był już władcą… a raczej stał się tym drugim władcą, wyższym rangą, lecz słabszym. Kto zrozumie szaleństwo Niezmiennych? Pojawił się nowy władca, młody władca, Lord Hissune, najwyraźniej człowiek zupełnie inny…
— Aarisiim! — krzyknął Faraataa. — Czy są jakieś wieści?
— Nie wiemy niemal nic nowego, o Królu, Który Jest. Czekamy na raporty z zachodniego frontu, lecz one nie nadejdą tak szybko.
— A bitwa nad Steiche?
— Powiedziano mi, że leśni braciszkowie nie okazali entuzjazmu, kiedy zwróciliśmy się do nich o pomoc, lecz udało się nam wreszcie skłonić ich do współpracy przy kładzeniu zapór z pnączy ptasich.
— Doskonale, doskonale. Lecz czy uda się położyć je na czas, by zahamować marsz Lorda Hissune'a?
— Bardzo prawdopodobne, o Królu, Który Jest!
— Mówisz tak, bo to prawda, czy dlatego, że wiesz, co pragnę usłyszeć?
Aarisiim spojrzał na niego zaskoczony, usta miał szeroko otwarte; w zawstydzeniu począł zmieniać kształt, przez chwilę był wątłą konstrukcją z lian powiewających na wietrze, potem czymś z wydłużonych, sztywnych, o grubszych po obu końcach prętów, a później wrócił do swej prawdziwej postaci.
— Traktujesz mnie bardzo niesprawiedliwie, Faraatao!
— Być może.
— Nie kłamię ci.
— Jeśli jest to prawdą, jest nią wszystko, a ja usłucham tego, co nią jest — powiedział Faraataa głosem bez wyrazu. Deszcz padał coraz większy, bił w liście rosnących wokół drzew. — Idź i wróć, gdy będziesz miał wieści z zachodu.
Aarisiim znikł w panującym w dżungli mroku. Marszcząc czoło, niespokojny Faraataa znów zaczął rysować mapę. Tu jest armia zachodu, niezliczone miliony Niezmiennych, dowodzonych przez lorda z włosami na twarzy, Diwisa, syna poprzedniego Koronala, Lorda Voriaxa. Zabiliśmy twego ojca, gdy polował w lesie, czy wiesz o tym, Diwisie? Myśliwy, który wystrzelił tę strzałę, był Zmiennokształtnym, który przybrał postać jednego z panów Góry. Widzisz, nędzny Zmiennokształtny może zabić Koronala. Zginiesz i ty, jeśli będziesz tak nieostrożny jak twój ojciec.
Lecz Diwis, który z pewnością nie miał pojęcia, jak zginął jego ojciec (wśród ludu Piuriyarów nie było lepiej strzeżonego sekretu), nie jest człowiekiem nieostrożnym, pomyślał ponuro Faraataa. Jego kwatery bronią oddani rycerze, żaden zabójca nie sforsowałby tej linii obrony, nawet w najlepszym, najsprytniejszym przebraniu. Gniewnymi dźgnięciami ostrego sztyletu z polerowanego drewna Faraataa rysował w błocie linie marszu tej armii. Z Khyntor ciągnęła się wzdłuż wewnętrznych zboczy wielkiego łańcucha gór zachodu, pokonując trasę, która od początku świata była nie pokonana, zmiatając wszystko, co stanęło jej na drodze, wypełniła Piurifayne swymi niezliczonymi żołnierzami, zdobywała coraz to nowe tereny, zanieczyszczała święte strumienie, deptała święte zagajniki…
Z tą hordą Faraataa zmuszony był walczyć pilligrigormami. Żałował tego, były to bowiem jedne z najstraszniejszych stworów w jego biologicznym arsenale. Chciał użyć ich przeciw Ni-moya lub Khyntor, w późniejszej fazie wojny. Były to lądowe skorupiaki wielkości czubka palca, o pancerzach tak twardych, że nie zmiażdżyłoby ich nawet uderzenie młota, i mnóstwie ruchliwych nóżek, które jego artyści genetyki uczynili ostrymi jak brzytwy. Ich apetyt był nienasycony — zjadały dziennie ilość mięsa pięćdziesięciokrotnie przewyższającą masę ciała — żywiły się, drążąc ciało każdego ciepłokrwistego stworzenia, by potem wyjeść sobie drogę na zewnątrz.
Pięćdziesiąt tysięcy pilligrigormów, pomyślał Faraataa, w pięć dni doprowadziłoby miasto wielkości Khyntor do nieopanowanej paniki. Teraz jednak, kiedy Niezmienni zaatakowali Piurifayne, trzeba było uwolnić je nie w mieście, lecz na własnej ziemi, w nadziei, że wprowadzą zamieszanie w szeregi żołnierzy Diwisa i zmuszą jego armię do odwrotu. Żadne raporty nie potwierdziły jeszcze skuteczności tej taktyki.
Z drugiej strony dżungli Koronal Lord Hissune prowadził swą armię na południe kolejną nieprawdopodobną drogą, wzdłuż brzegów Steiche; Faraataa planował na długości setek mil zagrodzić mu drogę nieprzebytą plątaniną z pnączy ptasich; chciał zmusić go, by obchodził przeszkody coraz to większym łukiem, i wreszcie beznadziejnie zabłądził. Jedynym problemem było to, że leśni braciszkowie, wstrętne, doprowadzające go do furii małpy, jedyne istoty zdolne skutecznie posługiwać się pnączem, w ich pocie znajdował się bowiem enzym niwelujący jego lepkość, nie kochały Piurivarów, od tysiącleci polujących na nie dla smacznego mięsa. Skłonienie ich do pomocy najwyraźniej okazywało się niełatwe.
Faraataa poczuł, jak rodzi się w nim i gotuje wściekłość.
A z początku wszystko szło tak dobrze! Zarazy i choroby roślin na terenach rolniczych… sparaliżowanie rolnictwa na tak wielkim obszarze… głód, panika, masowa migracja… tak, wszystko toczyło się zgodnie z planem. Uwolnienie specjalnie wyhodowanych zwierząt także przyniosło oczekiwane skutki, choć na mniejszą skalę; ludzie bali się ich, życie w miastach stało się jeszcze trudniejsze…
Lecz siła tego ciosu była mniejsza, niż się spodziewał. Wydawało mu się, że krwiożercze milufty powinny sparaliżować Ni-moya, i tak już opanowane przez chaos. Nie spodziewał się, że w chwili ataku będzie tam armia Lorda Hissune'a, że łucznicy poradzą sobie z nimi tak łatwo. Teraz nie miał ich już, a wyhodowanie nowych w wystarczającej ilości zabrałoby pięć lat…
Lecz zostały mu jeszcze pilligrigormy, w zbiornikach miał miliony gannigogów, gotowych do wypuszczenia na wolność. Miał quexy, vriigi, zambinaxe, malamolale. Miał plagi: chmura czerwonego pyłu, który mógł przelecieć nocą nad miastem, na całe tygodnie zatruwając zbiorniki wody, fioletowy grzyb, z którego wykluwał się robak atakujący zwierzęta trawożerne, i nie tylko. Faraataa nie chciał nawet stosować niektórych z nich, ponieważ naukowcy powiedzieli mu, że po zagładzie Niezmiennych niełatwo byłoby je kontrolować. Lecz jeśli jego lud zacznie przegrywać, jeśli sytuacja stanie się beznadziejna… on, Faraataa, nie zawaha się użyć wszystkich środków mogących zaszkodzić przeciwnikowi, niezależnie da konsekwencji.
Wrócił Aarisiim, zbliżając się nieśmiało.
— Przynoszę wieści, o Królu, Który Jest.
— Z którego frontu?
— Z obu, o Królu.
Faraataa patrzył na niego nieruchomym wzrokiem.
— Jak złe są te wieści? — spytał. Aarisiim wahał się przez chwilę.
— Na zachodzie niszczą pilligrigormy. Mają ogień wyrzucany z metalowych rur, topiący ich skorupy. Nieprzyjaciel błyskawicznie pokonuje teren, na którym je wypuściliśmy.
— A na wschodzie?
— Przebili się przez las, nie zdążyliśmy postawić zapór na czas. Zwiadowcy donoszą, że nieprzyjaciel poszukuje Hirivoyne.
— Szukają Danipiur. Chcą zawrzeć z nią sojusz przeciw nam. — Oczy Faraatay płonęły. — Jest źle Aarisiimie, ale to jeszcze nie koniec. Wezwij Benuuiaba i Siimii, i innych. Sami wyruszymy do Ilirivoyne, ujmiemy Danipiur, nim oni do niej dotrą. Jeśli trzeba będzie, zabijemy ją, a wtedy z kim zawrą przymierze? Szukają Piurivara dysponującego władzą, a znajdą tylko Faraataę, ja zaś nie podpiszę traktatu z Niezmiennymi.
— Porwać Danipiur? — powtórzył Aarisiim z powątpiewaniem. — Zabić Danipiur?
— Jeśli będę musiał, zabiję cały ten świat, lecz go im nie oddam!
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Wczesnym wieczorem zatrzymali się po wschodniej stronie Rozpadliny w miejscu znanym jako Dolina Prestimiona; z tego, co wiedział Valentine, był to niegdyś ważny ośrodek rolniczy. Podczas podróży po Zimroelu widywał już sceny nieopisanie ponure: porzucone farmy, wyludnione miasta, znaki przerażającej walki o przetrwanie… lecz owa Dolina Prestimiona wyglądała najbardziej przygnębiająco z nich wszystkich.
Pola tu były popalone, czarne, ludzie milczący, spokojni, jakby oszołomieni.
— Uprawialiśmy lusayender i ryż — opowiadał gospodarz Valentine'a, farmer imieniem Nitikkimal, pełniący najwyraźniej funkcję zarządzającego sektorem. — Potem przyszła śnieć lusavenderowa, rośliny wyginęły, a my musieliśmy spalić pola. Miną jeszcze co najmniej dwa lata, nim znów będziemy mogli je uprawiać. Pozostaliśmy jednak. Nikt z nas, mieszkańców Doliny, nie uciekł, Wasza Wysokość. Brakowało żywności. Nam, Ghayrogom, niewiele potrzeba, rozumiesz, panie, a jednak jedzenia nie starczało dla wszystkich. Nie mamy nic do roboty, przez co ludzie są niespokojni, smutno także patrzeć na ziemię zmienioną w popioły, lecz to nasza ziemia, więc zostaliśmy. Czy kiedyś jeszcze będziemy ją uprawiać, Wasza Wysokość?
— Wiem, że będziecie — odpowiedział Valentine zastanawiając się, czy nie łudzi go fałszywą nadzieją.
Dom Nitikkimala stał u wejścia do Doliny i wydawał się niemal pałacem, smukłe belki z drewna ghannimor podpierały wysokie sufity, dach kryty był zieloną dachówką. Wewnątrz czuło się jednak wilgoć i przeciągi, jakby plantator stracił serce i nie troszczył się już o dokonywanie napraw koniecznych w tym wilgotnym, ciepłym klimacie.
Tego popołudnia Valentine, całkowicie sam, odpoczywał w ogromnym apartamencie, który Nitikkimal oddał mu do dyspozycji. Wieczorem miał udać się do ratusza na spotkanie z miejscowymi obywatelami. Dotarła tu do niego wielka paka meldunków, z których dowiedział się, że Hissune wkroczył daleko w głąb terytoriów Metamorfów gdzieś w pobliżu rzeki Steiche, szukając Nowego Velalisier, jak nazywano stolicę buntowników. Ciekawe, czy będzie miał więcej szczęścia niż on sam, gdy wędrował dżunglą w poszukiwaniu Ilirivoyne? A Diwis zgromadził równie wielką lub nawet większą armię do ataku na Piurifayne z drugiej strony. Kiedy myślał o człowieku wojny, jakim był jego bratanek, Valentine czuł niepokój. Nie tak to planowałem, powtarzał sobie, nie chodziło mi o wysyłanie armii do Piurifayne. Właśnie tego pragnąłem uniknąć! Lecz wiedział, że było to nie do uniknięcia. W tych czasach świat potrzebował Hissune'ów i Diwisów, nie Valentine'ów. On musi tylko odegrać swą rolę, oni odegrają swoje, a potem, jeśli taka jest wola Bogini, rany kiedyś zaczną się goić.
Przejrzał i inne meldunki. Wiadomość z Góry Zamkowej: Stasilane jest teraz regentem i zmaga się z rutynowymi pracami rządu. Współczuł mu: Stasilane wspaniały, Stasilane atleta siedzi za biurkiem i podpisuje kawałki papieru. Jak strasznie zmienia nas czas! — pomyślał Valentine. My, którzy używaliśmy życia na Górze Zamkowej, oddawaliśmy się rozrywkom, polowaniom i zabawie, uginamy się teraz pod ciężarem obowiązków, dźwigając na barkach brzemię naszego biednego, sypiącego się świata. Jak daleki jest teraz Zamek, jak dalekie są radości życia z czasów, gdy świat wydawał się rządzić sam, a przez cały rok panowała wiosna!
Meldunek od Tunigorna: wędruje przez Zimroel tuż za Valentine'em, załatwia rutynowe sprawy: pochówek umarłych, dystrybucja żywności, zachowanie istniejących środków i inne metody bezpośredniej walki z głodem i plagami. Tunigorn łucznik, Tunigorn, słynny myśliwy, nadaje teraz sens — my wszyscy nadajemy im teraz sens — naszym chłopięcym latom, spędzonym w komforcie i na rozrywkach.
Odsunął od siebie meldunki. Ze szkatułki wyjął smoczy kieł, który w Khyntor, w dziwnych doprawdy okolicznościach, dała mu ta kobieta, Millilain. W chwili, w której po raz pierwszy wziął go do ręki, wiedział już, że to nie zwykły kawałek kości, amulet fanatycznie przesądnych prostaczków. Mijały dni, a z każdym dniem Valentine lepiej rozumiał, co on oznacza i jak go używać… w tajemnicy, zawsze w tajemnicy, bez wiedzy Carabelli. Już niemal wiedział, co dała mu Millilain.
Dotknął go palcem. Kieł był cienki, kruchy, niemal przejrzysty, twardy jednak niczym najtwardszy kamień, krawędzie zaś miał ostre jak najostrzejsza stal. Wydawał się chłodny, a jednak sprawiał przy tym wrażenie takie, jakby płonął w nim ogień.
Usłyszał nie istniejącą muzykę dzwonów. Biły powoli, uroczyście, w niemal pogrzebowym rytmie, potem rozległa się dźwięczna kaskada tonów, szybka, przechodząca w zapierającą, dech w piersiach mieszaninę melodii, tak błyskawiczną, że tony poprzedniej zacierała już następna, a potem wszystkie one zlały się w jedną oszałamiającą symfonię zmian; tak, znał już tę muzykę, rozumiał, czym jest, to król oceanu Maazamoorn, stworzenie, które istoty lądowe znały pod nazwą smoka Lorda Kinnikena, najpotężniejszy mieszkaniec wielkiego Majipooru.
Valentine długo nie pojmował, że muzykę Mazamoorna słyszał, nim jeszcze talizman ten trafił w jego ręce. Leżąc we śnie na pokładzie “Lady Thiin”, kiedy po raz pierwszy — ileż to podróży temu! — płynął z Alhanroelu na Wyspę Snu, śnił o pielgrzymce; ubrani w białe stroje ludzie śpieszyli ku morzu, był wśród nich i on, a z morza wyłonił się wielki smok Lorda Kinnikena, otworzył paszczę tak szeroko, że zmieściłyby się w niej zmierzające ku niemu rzesze. A kiedy zbliżył się i wypełzł na brzeg, dobywał się z niego właśnie dźwięk dzwonów, tak potężny i straszny, że wydawał się kruszyć samo powietrze.
Podobny dźwięk dobywał się także i z kła. Mając go za przewodnika, Valentine mógłby, gdyby skupił się w jądrze swej duszy, a potem sięgnął całym sobą poprzez świat, skontaktować się z przerażającym potęgą umysłem króla oceanu Maazmoorna, którego ignoranci nazywali smokiem Lorda Kinnikena. Taki oto dar dała mu Millilain. Skąd wiedziała, jaki użytek może z niego zrobić on… i tylko on? A może nie wiedziała? Być może dała mu go tylko dlatego, iż dla niej był święty… być może nie miała najmniejszego pojęcia, że on i tylko on użyć go może w ten właśnie sposób, jako jądra koncentracji…
Maazmoornie… Maazmoornie…
Próbował, szukał, wzywał. Z dnia na dzień coraz bliższy był nawiązania prawdziwego kontaktu z królem oceanu, prawdziwej z nim rozmowy, zetknięcia dwóch osobnych tożsamości. Już prawie dochodził do celu. Być może uda mu się już dziś, a może dopiero jutro lub pojutrze…
Odpowiedz mi, Maazmoornie. To ja cię wzywam, ja, Valentine Pontifex…
Nie bał się już przerażającego umysłu smoka. W tych sekretnych wyprawach duszy nauczył się, do jakiego stopnia istoty z lądu nie rozumieją władców oceanu. Królowie oceanu budzili strach, to prawda, lecz nie trzeba było się ich bać.
Maazmoornie… Maazmoornie…
Już prawie, pomyślał.
— Valentine? — Za drzwiami stała Carabella. Zaskoczony, Valentine drgnął wychodząc z transu tak nagle, że omal nie spadł z fotela. Odzyskał jednak kontrolę nad sobą, schował kieł do szkatułki, uspokoił się i podszedł do żony.
— Powinniśmy już być w ratuszu — powiedziała.
— Oczywiście. Tak, oczywiście.
W głębi duszy nadal słyszał dźwięk owych tajemniczych dzwonów. Teraz jednak nadszedł czas na inne obowiązki. Kieł Maazmoorna będzie musiał jeszcze trochę poczekać.
Godzinę później, w wielkiej sali ratusza, Valentine zasiadł na podwyższeniu, a przed nim przechodzili powoli farmerzy, oddając mu hołd i przynosząc do pobłogosławienia narzędzia pracy: sierpy, motyki, najprostsze, prymitywne narzędzia rolnika, zupełnie jakby Pontifex przez sam akt złożenia dłoni mógł przywrócić dobrobyt, którym cieszyła się niegdyś ta nieszczęśliwa dolina. Zastanawiał się nawet, czy nie reguluje tego jakaś pradawna tradycja wiejskiego ludu, prawie samych Ghayrogów. Najpewniej nie — zdecydował — żaden rządzący Pontifex nie odwiedził nigdy Doliny Prestimiona i w ogóle Zimroelu, nie było też powodu, by się takich odwiedzin spodziewać. Być może tak oto, wynaleziona przez ten lud na potrzeby chwili, narodziła się tradycja, stworzona, gdy mieszkańcy doliny dowiedzieli się o nadejściu Pontifexa.
Nie martwiło go to. Przynosili mu narzędzia pracy, więc dotykał rączki jednego, ostrza drugiego, lemiesza trzeciego, i uśmiechał się swym najcieplejszym uśmiechem, i mówił im słowa nadziei płynącej z serca, w odpowiedzi ich twarze płonęły nowym blaskiem.
Pod koniec wieczoru w sali powstało zamieszanie. Valentine podniósł wzrok i dostrzegł zmierzającą w jego kierunku dziwną procesję. Dwie młode Ghayrożki, idące przejściem w jego kierunku, prowadziły pod ręce starszą, która, sądząc po bezbarwnej łusce i zwieszających się wokół twarzy wężach włosów, musiała być rzeczywiście bardzo stara. Sprawiała wrażenie ślepej i słabej, lecz trzymała się prosto i szła przed siebie, jakby z każdym krokiem rozbijała mur.
— To Aximaan Threysz — szepnął Nitikkimal. — Czy słyszałeś o niej, Wasza Wysokość?
— Niestety nie.
— Jest najsłynniejszą gospodynią w okolicy, znaną ze swego lusavenderu, źródłem mądrości, cenioną ze względu na swą wiedzę. Mówią o niej, że czeka tylko na śmierć, a jednak pragnęła się dziś z tobą zobaczyć.
— Lord Valentine! — czystym, dźwięcznym głosem krzyknęła Aximaan Threysz.
— Nie jestem już Lordem Valentine'em, lecz Pontifexem Valentine'em. Czynisz mi wielki zaszczyt, przychodząc tu, Aximaan Threysz. Twa sława cię wyprzedziła.
— Valentine… Pontifex…
— Podejdź i podaj mi rękę.
Ujął jej chudą, wyschniętą dłoń, uścisnął ją mocno. Patrzyli sobie w oczy; widząc jej wielkie, czyste tęczówki, zorientował się, że Threysz jest ślepa.
— Twierdzili, że jesteś uzurpatorem — powiedziała. — Przybył tu nieduży, rumiany mężczyzna, powiedział nam, że nie jesteś prawdziwym Koronalem. Nie chciałam go słuchać, odeszłam. Nie wiedziałam, czy jesteś prawdziwym władcą, czy uzurpatorem, ale pomyślałam, że nie jemu o tym wyrokować, temu niskiemu, rumianemu mężczyźnie.
— Ach, Sempeturn. Spotkaliśmy się. Teraz i on wierzy, że byłem prawdziwym Koronalem, a teraz jestem prawdziwym Pontifexem.
— Czy scalisz świat, prawdziwy Pontifeksie? — spytała Aximaan Threysz głosem pełnym zdumiewającej żywotności, młodzieńczej czystości.
— Wszyscy to uczcimy, Aximaan Threysz.
— Nie. Nie ja, Pontifeksie Valentinie. Ja umrę, w przyszłym tygodniu, za tydzień, za dwa, i z pewnością nie przedwcześnie.
Chcę tylko, byś mi obiecał, że świat będzie taki, jaki był: dla mych dzieci i dzieci mych dzieci. Jeśli mi to obiecasz, popełznę ku tobie na kolanach, a jeśli będzie to obietnica fałszywa, niech Bogini pokara cię tak, jak my tu, w Dolinie, zostaliśmy pokarani, Pontifeksie Valentinie.
— Obiecuję ci, o Aximaan Threysz, że świat zostanie odtworzony w swej pierwotnej postaci, że będzie piękniejszy, niż był, obiecuję ci także, że nie jest to fałszywa obietnica. Nie pozwolę ci jednak pełznąć ku mnie na kolanach.
— Obiecałam, że zrobię to, i zrobię. — Niesłychane, lecz Aximaan Threysz odepchnęła obie młodsze kobiety, jakby były ledwie piórkami. Padła na kolana — obraz najgłębszej pokory — choć jej ciało wydawało się tak sztywne jak płat skóry przez wiek wystawiany na słońce. Valentine wyciągnął rękę, by pomóc jej powstać, a wtedy jedna z kobiet — jej córka, to mogła być tylko jej córka! — chwyciła go za rękę i odtrąciła ją, a potem spojrzała na swą dłoń z przestrachem, jakby przeraziło ją to, iż dotknęła Pontifexa. Aximaan Threysz powstała powoli, bez żadnej pomocy.
— Czy wiesz, jaka jestem stara? — spytała. — Urodziłam się, gdy Pontifexem był Ossier. Sądzę, że jestem najstarszą istotą na tym świecie. Umrę za rządów Pontifexa Valentine'a, a ty scalisz nasz świat!
Ta kobieta sądzi, że wypowiada proroctwo, pomyślał Valentine. Więc czemu jej słowa brzmią jak rozkaz?
— Tak też będzie, o Aximaan Threysz — powiedział głośno. — A ty dożyjesz chwili, w której dojrzysz spełnienie tej obietnicy!
— Nie. Nie. Prorokować możesz tylko wtedy, kiedy nie dostrzegasz już rzeczywistości. Me życie kończy się, lecz twoje widzę jasno. Ocalisz nas, dokonując tego, co uważasz za niemożliwe do dokonania. A potem potwierdzisz swój uczynek, czyniąc to, czego nie chciałbyś uczynić nawet w najgorszych koszmarach. Lecz choć najpierw dokonasz niemożliwego, potem zaś nienawistnego, będziesz wiedział, że postąpiłeś właściwie, i będziesz radował się swym postępkiem, o Pontifeksie Valentinie. A teraz odejdź, Pontifeksie i uzdrów nas. — Rozwidlony język zadrżał z wielką siłą i wielką energią. — Uzdrów nas, Pontifeksie Valentinie. Uzdrów nas!
Aximaan Threysz odwróciła się powoli. Ruszyła drogą, którą ku niemu przyszła, odtrącając pomoc towarzyszących jej kobiet.
Minęła jeszcze godzina, nim Valentine uwolnił się do obecności ludu Doliny Prestimiona; ludzie i nie tylko ludzie tłoczyli się wokół niego z rozpaczliwą nadzieją, jakby sam czar jego pontyfikalnej obecności miał siłę zmienić ich życie, jakby za jego sprawą powrócić mogli do czasów sprzed nadejścia plag — lecz w końcu Carabella, używając jego zmęczenia jako pretekstu, zdołała zakończyć audiencję. Podczas powrotu do posiadłości Nittikimala, Valentine myślał wyłącznie o Aximaan Threysz. W uszach nadal słyszał jej suchy, syczący głos. “Ocalisz nas dokonując tego, co uważasz za niemożliwe do dokonania. A potem potwierdzisz swój uczynek, czyniąc to, czego nie chciałbyś uczynić nawet w najgorszych koszmarach. A teraz odejdź, Pontifeksie i uzdrów nas”. Tak, tak. “Uzdrów nas, Pontifeksie. Uzdrów nas, Valentinie! Uzdrów nas!”
W jego duszy brzmiała muzyka króla oceanu Maazmoorna. Tak bliski był przełomu tego dnia, tak bliski był prawdziwego kontaktu z wielkim stworzeniem oceanu. Dziś… nocą…
Carabella także nie spała tej nocy. Stara Ghayrożka prześladowała i ją, niemal obsesyjnie wracała ku jej talentowi proroczeniu, ku zdumiewającej jasności widzenia ślepoty, ku sekretom proroctwa. Wreszcie lekko pocałowała Valentine'a w usta, pogrzebała się w niewyobrażalnym mroku ich łoża i zasnęła.
Czekał przez nieskończone chwile. A potem ujął w dłonie kieł smoka morskiego Maazmoorna.
Maazmoornie?
Ściskał kieł tak mocno, że niemal wżarł się on w skórę jego dłoni. Zapragnął skoncentrować całą siłę umysłu na przekroczeniu granicy tysięcy mil, dzielących Dolinę Prestimiona i królów oceanu, przebywających… gdzie? Na biegunie? Gdzie się kryją?
Maazmoomie?
Słyszę cię, o lądowy bracie, Valentinie, władco bracie…
Nareszcie!
Wiesz, kim jestem ?
Znam cię. Znałem twego ojca. Znałem wielu przed tobą…
Rozmawiałeś z nimi?
Nie. Jesteś pierwszy. Ale znałem ich. Nie znali mnie, ale ja znałem ich. Żyłem przez wiele okrążeń oceanu, bracie Valentinie. I obserwowałem wszystko, co dzieje się na lądzie…
Więc wiesz, co się dzieje?
Wiem.
Giniemy. A wy przyczyniacie się do naszej zguby.
Nie!
Prowadzicie buntowników spośród Zmiennokształtnych. O tym wiemy. Czczą was jak bogów, a wy uczycie ich, jak nas zniszczyć.
Nie, Valentinie — bracie.
Wiem, że czczą was jak bogów.
Oczywiście, przecież jesteśmy bogami. Nie popieramy ich buntu, dajemy tylko to, co dalibyśmy każdemu, kto przyszedłby do nas po nowe życie. Nie pragniemy, by wyparto was z naszego świata.
Lecz na pewno nas nienawidzicie!
Nie, bracie Valentinie.
Polujemy na was… zabijamy… Jemy wasze ciało i pijemy krew, i wyrabiamy z kości tanie błyskotki.
Tak, to prawda. Lecz dlaczego mielibyśmy was za to nienawidzić, bracie Valentinie? Dlaczego?
Valentine nie odpowiedział mu od razu. Leżał zimny, drżący, przy boku śpiącej Carabelli, zastanawiając się nad tym, co usłyszał, nad tym cierpliwym wyznaniem, że królowie oceanu są bogami — co niby miało to oznaczać? — i że nie uczestniczą w buncie. Dowiedział się czegoś całkowicie nowego i nieoczekiwanego, oto smoki nie żywią do mieszkańców Majipooru żalu, mimo nieszczęść, jakich z ich ręki doświadczały. Za wiele zdarzyło się naraz. Ogrom niepojętej wiedzy tam, gdzie niegdyś był dźwięk dzwonów i poczucie wszechogarniającej obecności.
Czyżbyś nie był zdolny do gniewu, Maazmoornie?
Wiemy, co to gniew.
Lecz czy go czujecie?
Gniew nie liczy się i nie o nim mowa, bracie Valentinie. To, co czynią wasi myśliwi, jest zupełnie naturalne. Jest częścią życia, aspektem Tego, Co Jest. Tak jak ja. Tak jak ty. Czcimy To, Co Jest we wszystkich jego przejawach. Zabijacie nas, kiedy przepływamy wzdłuż wybrzeża kontynentu, który nazywacie Zimroelem, używacie naszych ciał, my zaś czasami zatapiamy wasze statki, jeśli wydaje się, że to właśnie uczynić należy w tej chwili, i używamy waszych ciał, a wszystko jest Tym, Czym Jest. Pewnego razu Piurivarzy zabili kilku z nas w swym kamiennym mieście, które teraz jest martwe, myśleli, że popełnili straszliwą zbrodnię, i w ramach zadośćuczynienia zniszczyli je. Nie sądzili, nikt z lądowych dzieci nie rozumie. Wszystko jest tylko Tym, Czym Jest.
A jeśli będziemy się opierać teraz, kiedy Piurivarzy sieją wśród nas chaos? Czy to źle stawiać opór? Czy musimy zaakceptować nasz los, ponieważ jest on Tym, Czym Jest?
Wasz opór także jest Tym, Czym Jest.
A więc twoja filozofia nie ma dla mnie sensu, Maazmoornie.
Nie musi, bracie Valentinie. To także jest Tym, Czym Jest.
Valentine umilkł na chwilę, dłuższą nawet niż poprzednio, lecz bardzo starannie podtrzymywał kontakt. W końcu powiedział:
Chcę, żeby skończył się czas niszczenia. Chcę zachować to, co my na Majipoorze rozumiemy jako To, Co Jest.
Oczywiście, że tego właśnie chcesz.
I chcę, żebyście mi pomogli.
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— Ujęliśmy Zmiennokształtnego, panie — oznajmił Alsimir — twierdzi, że przynosi ważne wieści, lecz chce rozmawiać z tobą, panie, i tylko z tobą.
Hissune zmarszczył brwi.
— Myślisz, że to szpieg?
— Bardzo prawdopodobne, panie.
— Lub nawet zabójca?
— Tę możliwość należy mieć zawsze na uwadze, panie, lecz nie sądzę, by przybył tu cię zamordować. Wiem jednak, że jest Zmiennokształtnym, panie, i że nasze sądy o nich zawsze mogą być błędne, ale… byłem wśród tych, którzy go przesłuchiwali, i mam wrażenie, że jest szczery. Wrażenie, panie.
— Szczerość Zmiennokształtnych. — Hissune roześmiał się. — Ich szpieg podróżował w najbliższym otoczeniu Lorda Valentine'a, prawda?
— Tak powiadano. Więc co mam z nim uczynić, panie?
— Powinieneś chyba przyprowadzić go do mnie, prawda?
— A jeśli zechce spróbować jakiejś z tych ich sztuczek?
— Po prostu będziemy musieli ruszać się szybciej niż on, Alsimirze. Mimo wszystko przyprowadź go.
Ryzykowali i Hissune doskonale zdawał sobie z tego sprawę. Nie sposób jednak nie spotkać się z kimś, kto oznajmia, że jest wysłannikiem wroga, lub skazać go na śmierć od razu, tylko podejrzewając zdradę. Sam przed sobą przyznawał także, że interesującą odmianą będzie zobaczyć wreszcie Metamorfa na własne oczy — po tylu tygodniach marszu przez wilgotną dżunglę! Przez cały ten czas ani razu nie widzieli wrogów. Ani razu!
Obóz rozbili na skraju zagajnika wielkich drzew dwikka, gdzieś przy wschodniej granicy Piurifayne, niedaleko rzeki Steiche. Dwikka rzeczywiście robiły wrażenie. Zdumiewająco wielkie, miały gałęzie sięgające tak daleko, że spokojnie przykryłyby duży dom, kora ich była czerwona, z głębokimi pęknięciami, liście zaś tak gigantyczne, że w trakcie ulewnego deszczu pod każdym z nich mogłoby znaleźć schronienie ze dwudziestu mężczyzn. Owoce o szorstkiej skórze miały rozmiary ślizgacza, miąższ ich działał oszałamiająco. Lecz botaniczne cuda nie były wystarczającą rekompensatą za męczącą wyprawę w głąb prowincji Metamorfów. Deszcz padał bez przerwy, pleśniało i gniło wszystko, łącznie — jak czasami wydawało się Hissune'owi — z mózgiem, i choć armia stała na linii długości przekraczającej sto mil, choć ważne miasto tubylców, Avendroyne, znajdowało się podobno gdzieś pośrodku tej linii, nie widzieli jeszcze ani miasta, ani śladu po mieście, ani śladu dróg ucieczki, ani w ogóle Metamorfów. Wydawało się, że są istotami mitycznymi i w rzeczywistości dżungla jest nie zamieszkana.
Hissune wiedział, że maszerujący z przeciwnej strony Diwis ma podobne kłopoty. Metamorfów było niewielu, a ich miasta musiały być składane. Przenosili się z miejsca na miejsce jak latające nocą owady o przezroczystych skrzydłach. A może przybierali postać drzew i krzaków, i stojąc nieruchomo, dusząc się z powstrzymywanego śmiechu, czekali na przejście armii Koronala. Z tego, co wiedział, Metamorfami, ich zwiadowcami, mogły być nawet wielkie drzewa dwikka, przy których obozowali. Najlepiej będzie porozmawiać z posłańcem, szpiegiem, mordercą czy kim tam jest, być może powie coś interesującego, a w najgorszym razie dostarczy przynajmniej jakiejś rozrywki.
Alsimir wrócił po chwili z więźniem, strzeżonym przez kilku strażników. Podobnie jak ci nieliczni Piurivarzy, których Hissune spotkał osobiście, i ten samym swym wyglądem budził niepokój. Był bardzo wysoki, delikatnie, niemal krucho zbudowany, nagi z wyjątkiem pasa skóry okręconego wokół bioder. Skóra i włosy niczym z gumy miały dziwny, bladozielonkawy odcień, twarz zaś wydawała się gładka: usta zastępowała cienka szczelina, skośne oczy niemal zawsze były przykryte powiekami.
Metamorf nie wydawał się pewny siebie, nie sprawiał groźnego wrażenia. Mimo wszystko Hissune żałował, że nie ma przy sobie kogoś umiejącego czytać w umysłach: Deliambera, Tisany lub samego Valentine'a, dla którego sekrety obcych ludzi bardzo często nie stanowiły tajemnicy. Ten Zmiennokształtny może ciągle snuć niebezpieczne plany.
— Kim jesteś? — spytał go Hissune.
— Nazywam się Aarisiim. Służę Królowi, Który Jest, znacie go pod imieniem Faraataa.
— Czy on cię do mnie przysłał?
— Nie, Lordzie Hissunie. Nie wie, że tu jestem. — Aarisiim zadrżał nagle dziwnie, niczym w konwulsjach, na jedną chwilę jego ciało wydało się rozmywać, tracić ostrość kształtu. Strażnicy Koronala natychmiast zrobili krok w przód, stając między jeńcem a swym władcą, gotowi osłonić go własnymi ciałem gdyby nagła zmiana zachowania zwiastowała atak, lecz Zmiennokształtny błyskawicznie odzyskał kontrolę nad ciałem. — Przybyłem tu, by zdradzić Faraataę — powiedział cicho. Hissune spojrzał na niego, zdumiony.
— Czy to znaczy, że poprowadzisz nas do jego kryjówki?
— Poprowadzę.
To zbyt dobre, by mogło być prawdziwe, pomyślał Koronal, patrząc na doradców: Alsimira, Stimiona i innych. Najwyraźniej wszyscy podzielali jego pogląd: byli nastawieni sceptycznie, ostrożni, wrodzy.
— Dlaczego chcesz to uczynić?
— Faraataa przekroczył granice słuszności.
— Dopiero teraz przyszło ci to do głowy? Jego bunt ciągnie się od…
— Słuszności według naszych przekonań, panie. Nie waszych.
— Ach! Co takiego zrobił?
— Zaatakował Dirivoyne, ujął Danipiur i zamierza ją zamordować. Nie można więzić osoby Danipiur. Nie można pozbawiać jej życia. Faraataa nie chciał słuchać doradców. Podniósł rękę na Danipiur. O wstydzie, i ja byłem wśród tych, którzy poszli z nim! Myślałem, że chce ją tylko uwięzić, żeby nie mogła zawrzeć układu z wami, o Niezmienni, a przeciw nam. Tak właśnie mówił — nie zabije jej, póki nie nabierze przekonania, że wojna jest nieodwołalnie przegrana.
— Czy teraz tak właśnie sądzi?
— Nie, Lordzie Hissunie. Nie uważa wojny za przegraną, ma zamiar wypuścić na was nowe stwory, nowe zarazy, sądzi, że stoi u progu zwycięstwa.
— Więc po co zabijać Danipiur?
— By zapewnić sobie zwycięstwo.
— Co za szaleństwo!
— I ja tak sądzę, panie. — Aarisiim szeroko otworzył oczy, płonące teraz dziwnym, groźnym blaskiem. — Oczywiście, widzi w niej poważną rywalkę, osobę skłaniającą się raczej ku pokojowi niż wojnie. Jeśli ją usunie, zagrożenie jego potęgi zniknie. Lecz jest coś więcej. On chce złożyć ją w ofierze na ołtarzu — chce dać jej krew w darze królom oceanu, by zapewnić sobie ich dalszą pomoc. Zbudował świątynię podobną do tej, jaka stała w Starym Velalisier, sam złoży ją na kamieniu, zabije ją własnymi rękami.
— Kiedy ma się to zdarzyć?
— Dzisiejszej nocy, panie. O Godzinie Hagiusa.
— Dziś w nocy!
— Tak, panie. Szedłem, jak potrafiłem najszybciej, ale twa armia jest tak wielka… i bałem się, że zginę z ręki prostego żołnierza, szukałem twej gwardii… przybyłbym wczoraj lub nawet przedwczoraj, lecz nie było to możliwe, nie potrafiłem…
— A ile dni drogi dzieli nas od Nowego Velalisier?
— Być może cztery. Lub trzy, jeśli będziemy maszerować bardzo szybko.
— A więc Danipiur zginie! — krzyknął Hissune, wściekły i bezradny.
— Jeśli nie poświęci jej tej nocy…
— Powiedziałeś, że odbędzie się to właśnie dziś!
— Tak, księżyce zajmują właściwe pozycje, gwiazdy zajmują właściwe pozycje… ale jeśli się zawaha, jeśli w ostatniej chwili zmieni zamiar…
— A czy Faraataa często się waha?
— Nigdy, panie.
— Nie ma więc sposobu, byśmy dotarli na czas.
— Nie ma, panie — przytaknął ponuro Aarisiim.
Ze zmarszczonym czołem Hissune wpatrywał się intensywnie w drzewa dwikka. Danipiur martwa? Wraz z nią zginęłaby jakakolwiek nadzieja na porozumienie ze Zmiennokształtnymi. Z tego, co wiedział, tylko ona zdolna była złagodzić furię buntowników i pośredniczyć w zawarciu jakiegoś kompromisu. Bez niej walka toczyć się będzie bez końca.
— Gdzie dziś przebywa Pontifex? — spytał Alsimira.
— Jest na zachód od Khyntor, być może aż w Dulorn, z pewnością gdzieś na terenach Rozpadliny.
— Czy możemy wysłać mu wiadomość?
— Kanały komunikacyjne łączące nas z tym regionem są bardzo niepewne, panie.
— Przecież wiem. Chcę, by dotarło do niego to, czego dowiedzieliśmy się od Aarisiima, i to w ciągu dwóch najbliższych godzin. Próbujcie wszystkiego; co ma jakiś sens. Proście o pomoc czarodziejów, módlcie się, wyślijcie wieść do Pani, niech spróbuje przesłania. Próbujcie wszystkiego; Alsimirze, czy dobrze mnie zrozumiałeś? Pontifex musi wiedzieć, że Faraataa zamierza dziś w nocy zamordować Danipiur. Prześlijcie mu tę informację. Jakimś cudem. I powiedzcie mu też, że tylko on może ją ocalić. Jakimś cudem.
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Do tego, pomyślał Valentine, potrzebować będę nie tylko kła Maazmoorna, lecz także diademu Pani. Nie może być żadnej przerwy w transmisji, żadnego przekłamania przekazu; użyję wszelkich dostępnych mi środków.
— Stań tuż obok mnie — powiedział do Carabelli. I do Deliambera, Sleeta, Tisany. — Otoczcie mnie. Kiedy wyciągnę ręce, chwyćcie je. Nie mówcie nic. Tylko je ściskajcie.
Dzień był czysty, słoneczny, powietrze poranka wydawało się rześkie, świeże, słodkie jak nektar z alabandyny. Lecz w Piurifayne, daleko na wschodzie, zapadał zmrok.
Założył diadem. Chwycił kieł króla oceanu. Wziął głęboki oddech, nabierając w płuca słodkiego, czystego powietrza tak głęboko, że niemal go oszołomiło.
Maazmoornie?
Wezwał go tak potężnie, że aż poraził stojących obok ludzi. Sleet drgnął, Carabella przyłożyła dłonie do uszu, macki Deliambera zafalowały gwałtownie.
Maazmoornie? Maazmoornie?
Dźwięk dzwonów. Powolne, ciężkie obroty gigantycznego ciała spoczywającego w chłodnych głębiach oceanu, gdzieś na północy. Słabe poruszenie wielkich, czarnych skrzydeł.
Słyszę cię, Valentinie-bracie.
Pomóż mi, Maazmoornie.
Pomóż? Jak mogę ci pomóc?
Pozwól, że wraz z twą duszą ulecę ponad świat.
Więc chodź do mnie, królu-bracie, Valentinie-bracie.
Okazało się to cudownie łatwe. Poczuł, jak robi się coraz lżejszy, jak unosi się w powietrze, wzlatuje, leci. Poniżej widział wielki, wygięty łuk planety, ginący w mroku daleko na wschodzie. Król oceanu niósł go bez wysiłku, radośnie, jak gigant niosący na dłoni kociaka. Dalej, dalej, wokół świata, otwierającego się przed jego lecącą wysoko duszą. Czuł, że on i Majipoor stają się jednością. Stał się dwudziestoma miliardami mieszkańców planety — ludzi i Skandarów, Hjortów, Metamorfów i wszystkich innych ras — byli niczym cząsteczki jego krwi. Znajdował się wszędzie, był wszystkimi smutkami świata, całą radością świata, wszystkimi jego pragnieniami, wszystkimi potrzebami. Był wszystkim. Był wrzącym wszechświatem sprzeczności i konfliktów. Czuł upał pustyni, ciepły deszcz tropików, chłód wyniosłych górskich szczytów. Śmiał się i płakał, umierał i kochał się, jadł i pił, tańczył, galopował dziko przez nie znane sobie wzgórza, trudził się na polach, wycinał ścieżkę w ścianie dzikiej dżungli. W oceanie jego duszy wielki smok wyskoczył na powierzchnię wody, wydał z siebie monstrualny, zdławiony ryk i zanurkował w przepastne głębie. Valentine opuścił wzrok, dostrzegając strzaskane miejsca świata, rany i blizny tam, gdzie ziemia wznosiła się, gdzie zderzały się jej fale, zobaczył, jak można je uleczyć, jak świat może odzyskać harmonię, znów stać się jednością. Wszystko bowiem dąży ku harmonii. Wszystko łączy się w To, Co Jest. Wszystko jest częścią wielkiej, niezmiennej harmonii.
Lecz z harmonii tej wyłamywał się jeden element. Skrzeczał, piszczał, zgrzytał, wył. Ciał materię świata jak nóż, pozostawiając za sobą krwawą bliznę. Całość rozdzierał na części. Nawet on — i Valentine nie miał co do tego najmniejszych wątpliwości — był aspektem Tego, Co Jest. Lecz krzycząc, miotając się, szalejąc w obłędzie, ten jeden aspekt Tego, Co Jest nie chciał zaakceptować Tego, Co Jest. Siła ta głośno krzyczała wszystkiemu, co poza nią. Buntowała się przeciw tym, tworzyli harmonię, naprawiali materię świata, pragnęli całość uczynić całością.
Faraatao.
Kim jesteś?
Jestem Valentine Pontifex.
Valentine głupek. Valentine dziecko.
Nie, Faraatao. Valentine Pontifex.
To nic nie znaczy. Jam jest Król, Który Jest!
Valentine roześmiał się; jego śmiech spadł na świat deszczem kropli złocistego miodu. Lecąc na skrzydłach wielkiego króla smoków, wzniósł się niemal do granic niebios, mógł stąd patrzyć w ciemność, widział czubek Góry Zamkowej, wbijający się w niebiosa po przeciwnej stronie świata. Roześmiał się znowu i patrzył, jak wściekły Faraataa wije się, jak walczy z prądem jego śmiechu.
Faraatao?
Czego chcesz ?
Możesz jej nie zabijać, Faraatao.
Kim jesteś, że mówisz mi, co mogę zrobić, a czego nie mogę?
Jestem Majipoorem.
Jesteś głupcem, Valentinie, jam zaś Król, Który Jest!
Nie, Faraatao.
Nie?
Widzę w twym umyśle błysk tej starej opowieści. Książę, Który Nadejdzie, Król, Który Jest… jak możesz ogłaszać się którymi z nich ? Nie jesteś tym Księciem. Nigdy nie będziesz Królem.
Mącisz mi umysł głupstwami. Odejdź lub cię wygnam.
Valentine poczuł uderzenie, nacisk. Odepchnął je.
Książę, Który Nadejdzie to istota całkowicie pozbawiona nienawiści. Czy możesz temu zaprzeczyć, Faraatao? To fragment legendy twego ludu. Książę nie pożąda zemsty. Nie pragnie niszczyć. Ty zaś nie jesteś niczym oprócz nienawiści, żądzy zemsty, pragnienia niszczenia, Faraatao. Gdyby usunąć z ciebie te cechy, byłbyś pustą skorupą, trupem.
Głupiec.
Niesłusznie rościsz sobie pretensje do władzy.
Głupiec.
Pozwól, że pozbawię cię gniewu i nienawiści, Faraatao. Daj mi swą duszę, a uleczę ją.
Głupcze, mówisz niestworzone rzeczy.
Chodź, Faraatao. Uwolnij Danipiur. Daj mi swą duszę, a uleczę ją.
Danipiur zginie za godzinę.
Nie, Faraatao.
Spójrz!
Splecione korony drzew rozdzieliły się. Valentine dostrzegł Nowe Velalisier, oświetlone blaskiem pochodni. Świątynia z połączonych ze sobą w skomplikowany wzór drewnianych bali, sztandary, ołtarz, płonący już stos. Kobieta rasy Metamorfów, milcząca, godna, przykuta do wielkiego głazu. Otaczające ją puste, obce twarze. Noc, drzewa, dźwięki, zapachy. Muzyka. Śpiew.
Uwolnij ją, Faraatao. A potem przyjdźcie do mnie, ty i ona, a ustanowimy porządek, który musi zostać ustalony.
Nigdy. Osobiście poświęcę ją bogu. Ofiara ta zadośćuczyni Świętokradztwu, kiedy zabiliśmy naszych bogów i pokarani zostaliśmy waszym przybyciem.
Mylisz się nawet co do tego, Faraatao.
Co?
Tego dnia w Velalisier bogowie oddali się wam dobrowolnie. Tej ich ofiary nie zrozumieliście. Wymyśliliście mit Świętokradztwa, lecz to fałszywy mit. Faraatao, popełniasz błąd. Mylicie się całkowicie. Król oceanu Niznorn i król oceanu Domsitor oddali się wam na ofiarę tego dnia, przed wiekami, dokładnie tak jak smoki dobrowolnie oddają się na ofiarę naszym myśliwym, płynąc wzdłuż brzegu Zimroelu. Nic nie pojmujesz.
Głupota. Szaleństwo.
Uwolnij ją, Faraatao. Poświęć swą nienawiść, jak królowie oceanu poświęcili życie.
Zabiję ją teraz własnoręcznie.
Nie musisz tego robić, Faraatao. Uwolnij ją.
Nie!!!
To jedno słowo wybuchło z wielką, nieoczekiwaną siłą. Niczym fala oceanu w najstraszliwszej furii powstało i natarło na Valentine'a, i uderzyło go, zachwiało nim, na jedną krótką chwilkę wciągnęło w chaos. A kiedy walczył ze sobą, usiłując odzyskać równowagę, Faraataa uderzył po raz drugi, i trzeci, i czwarty, z tą samą nieopisaną siłą. I nagle Valentine poczuł, jak moc smoka wzmacnia jego moc, złapał oddech, odzyskał panowanie nad sobą, odkrył swą potęgę.
Sięgnął ku przywódcy rebelii.
Pamiętał tę chwilę sprzed wielu, wielu lat, kiedy w ostatniej godzinie wojny o odzyskanie tronu poszedł samotnie do sali sądów i znalazł w niej opętanego furią Dominina Barjazida. Wysłał mu miłość, przyjaźń i smutek z powodu tego, co ich rozdzieliło. Barjazid odpowiedział na to sprzeciwem, nienawiścią, gniewem, pogardą, kpiną i wypowiedzeniem nie kończącej się nigdy wojny. Doskonale pamiętał tę walkę, a teraz musiał ją powtórzyć: dyszący nienawiścią przeciwnik, gwałtowny opór, gorzka pewność, że istnieje tylko ścieżka zniszczenia i śmierci, nienawiści, potworności, pogardy i niechęci.
Nie spodziewał się, by Faraataa zareagował inaczej niż Dominin Barjazid, lecz ciągle był Valentine'em i nadal wierzył, że miłość może zwyciężyć.
Faraatao?
Jesteś dzieckiem, Valentinie.
Oddaj mi się w pokoju. Odłóż na bok nienawiść, jeśli chcesz być tym, kim się głosisz.
Zostaw mnie, Valentinie.
Dotykam cię.
Nie, nie, nie, nie…
Tym razem Valentine przygotowany był na falę sprzeciwu, toczącą się ku niemu jak lawina. Przyjął nienawiść Faraatay i wchłonął ją, i zastąpił miłością, zaufaniem, wiarą, a w odpowiedzi otrzymał więcej nienawiści; niezmiennej, ciężkiej, wielkiej.
Nie zostawiasz mi wyboru, Faraatao.
Faraataa tylko wzruszył ramionami, kierując się w stronę ołtarza, do którego przykuto królową Metamorfów. Podniósł dłoń; trzymał w niej sztylet z polerowanego drewna.
— Deliamber? — powiedział Valentine. — Carabella? Tisana? Sleet?
Złapali go za dłonie, za ramiona. Czuł, jak wnika w niego ich siła, lecz było jej za mało. Zawołał przez świat, na Wyspie znalazł Panią, nową Panią, matkę Hissune'a, i przyjął jej siłę oraz siłę dawnej Pani, swej matki. Tego także nie wystarczyło, lecz on był już gdzie indziej.
Tunigornie! Stasilanie! Pomóżcie!
Przyłączyli się do niego. Znalazł Zalzana Kavola. Znalazł Asenharta. Znalazł Ernamara. Znalazł Lisamon. Za mało, ciągle za mało. Jeszcze jeden…
Hissunie? Przybądź, Hissunie! Daj mi swą siłę, swą śmiałość.
Tu jestem, Wasza Wysokość.
Tak, tak, teraz jest to już możliwe. Znów usłyszał słowa starej Aximaan Threysz: “Ocalisz nas, robiąc to, co uważasz za niemożliwe do zrobienia”.
Teraz było to już możliwe.
Faraatao!
Jeden cios niczym nuta zagrana na wielkiej trąbce powędrował przez świat do Piurifayne; podróż ta niemal nie zabrała mu czasu. Odnalazł cel, którym był nie tyle Faraataa, ile raczej nienawiść w jego sercu, ślepa, wściekła, nieugięta pasja zemsty, destrukcji, zagłady. Znalazł ją i zniszczył, wyssał z duszy Faraatay jednym potężnym haustem. Tę płonącą nienawiść Valentine wessał w siebie, przyjął, pozbawił mocy i odrzucił.
A Faraataa pozostał próżny.
Jeszcze przez chwilę stał tak z ręką wzniesioną nad głowę, z nadal napiętymi, gotowymi do akcji mięśniami, ze sztyletem wymierzonym w serce Danipiur. Potem wydał niemy krzyk, pozbawiony substancji, pusty, próżny. I stał wyprostowany, nieruchomy, skamieniały. Lecz był pusty — skorupa, łuska. Sztylet wypadł mu z palców.
Odejdź — powiedział Valentine. — W imię Bogini, odejdź Odejdź.
Faraataa upadł i nie poruszył się już.
Świat zamarł w ciszy. Była to straszna cisza. “Ocalisz nas — powiedziała Aximaan Threysz — robiąc to, co uważasz za niemożliwe do zrobienia”. A on się nie zawahał.
Z dala dobiegł do niego głos króla oceanu Maazmoorna.
Czy zakończyłeś podróż, bracie Valentinie?
Tak. Zakończyłem podróż.
Valentine otworzył oczy. Odłożył kieł, zdjął z czoła diadem. Rozejrzał się wokół i dostrzegł dziwnie blade twarze, przerażone oczy. Sleet, Carabella, Deliamber, Tisana.
— Skończone — powiedział cicho. — Danipiur nie zostanie zamordowana. Nie zaatakują nas już żadne nowe monstra.
— Valentinie… Spojrzał na Carabellę.
— Tak, kochanie?
— Czy nic ci nie jest?
— Nie. Nic mi nie jest. — Czuł się dziwnie i był bardzo zmęczony, lecz rzeczywiście nic mu nie było. Zrobił to, co musiało zostać zrobione. Nie miał wyboru. Już po wszystkim.
— Skończyliśmy nasz pobyt w tym miejscu — powiedział Sleetowi. — Pożegnaj ode mnie Nitikkimała i innych, i powiedz im, że wszystko będzie dobrze, że najuroczyściej im to obiecuję. Potem ruszymy w drogę?
— Do Dulornu? — spytał Sleet.
Pontifex uśmiechnął się i potrząsnął głową.
— Nie. Pojedziemy na wschód. Najpierw do Piurifayne, by spotkać się z Danipiur i Lordem Hissune'em, i zaprowadzić na świecie nowy porządek, teraz gdy nienawiść znikła. A potem udamy się do domu, Sleecie. Nareszcie udamy się do domu!
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Ceremonia koronacji odbywała się pod gołym niebem, na wielkim trawniku dziedzińca Krużganku Vildivara, z którego piękny widok rozciągał się na Dziewięćdziesiąt Dziewięć Schodów i najwyższe zabudowania Zamku. Nigdy jeszcze nie odbywano jej nigdzie oprócz sali koronacyjnej Confalume'a, lecz od dawna nie zwracano już uwagi na tradycje, a Pontifex Valentine nalegał, by ceremonia odbyła się na dworze. Kto ośmieliłby się sprzeciwić wyraźnemu życzeniu Pontifexa?
Zgodnie z jego wyraźnym życzeniem wszyscy zgromadzili się więc pod słodkim wiosennym niebem Góry Zamkowej. Dziedziniec udekorowano mnóstwem kwiatów. Ogrodnicy przynieśli tu kwitnące drzewa halatinga, jakimś cudem osadzając je w donicach bez naruszenia pąków; stały dookoła, promieniując złotoszkarłatnym blaskiem. Nie brakowało tanigali i alabandyn, caramangów i sefitongali, sośninek, nikt nie wyliczyłby nazw wszystkich odmian, z których każda kwitła. Valentine zażyczył sobie wielu kwitnących roślin, więc było ich mnóstwo.
Podczas ceremonii koronacji, zgodnie ze zwyczajem, Potęgi Majipooru ustawiały się w romb, jeśli tylko wszystkie cztery mogły w niej uczestniczyć: Koronal pośrodku, Pontifex naprzeciwko Koronala, Pani na Wyspie z jednej strony, Król Snów z drugiej. Lecz ta koronacja nie przypominała żadnej z poprzednich, gdyż w tej uczestniczyło pięć Potęg i trzeba było wymyślić nowe ich ustawienie zamiast tradycyjnego.
A więc wymyślono. Pontifex i Koronal stali obok siebie. Po prawej ręce Koronala Lorda Hissune'a, w pewnej od niego odległości, stanęła jego matka Elsinome, Pani na Wyspie, po lewej zaś ręce Pontifexa, w tej samej od niego odległości, Minax Barjazid, Król Snów. Na samym końcu grupy, twarzą do tej czwórki, ustawiono Danipiur z Piurifayne, piątą i najmłodszą Potęgę Majipooru.
Władcom towarzyszyli doradcy; Pontifexowi Najwyższy Rzecznik Sleet i Carabella, Koronalowi Alsimir i Stimion, Pani — kapłanki, wśród których były Lorivade i Talinot Esulde. Król Snów miał przy boku braci, Cristopha i Dominina, Danipiur zaś otaczało kilkunastu Piurivarów w lśniących jedwabnych szatach. Piurivarowie trzymali się osobno, w ciasnej grupce, jakby nadal nie potrafili do końca uwierzyć, że są honorowymi członkami uroczystości odbywającej się na szczycie Góry Zamkowej.
Dalej stali także książęta i diukowie: Tunigorn, Stasilane, Diwis, Mirigant, Elzandir i reszta, i posłowie z dalekich ziem, z Alaisor, Stoien, Piliploku, Ni-moya i Pidruid. Znalazło się także miejsce dla specjalnych gości: Nitikkimala z Doliny Prestimiona, Millilain z Khyntor i im podobnych; ludzi, których życie splotło się z życiem Pontifexa podczas jego podróży przez świat; zaproszono nawet małego, rumianego Sempeturna, któremu wybaczono zdradę, okazał bowiem męstwo w Piurifayne; Sempeturn rozglądał się wokół z przestrachem i podziwem, raz po raz obdarowując Hissune'a znakiem gwiazdy i Pontifexa jego symbolem, najwyraźniej nad sobą nie panując. Obecni byli także obywatele Labiryntu, przyjaciele z dzieciństwa nowego Koronala: Vanimoon, który był mu niemal bratem, i jego smukła, migdałowooka siostra Shulaire, i Heluan, i jego trzej bracia, i nie tylko oni; wszyscy stali sztywno i podziwiali Zamek z otwartymi ustami.
Jak zwykle nie brakowało wina. Jak zwykle odmówiono modlitwy, odśpiewano hymny, wygłoszono mowy, lecz ceremonią nie odbyła się nawet w połowie, gdy Pontifex podniósł dłoń, oznajmiając, że pragnie przemówić.
— Przyjaciele — zaczął.
Natychmiast rozległy się zdziwione szepty. Pontifex zwracający się do innych — nawet Potęg! — słowem “przyjaciele”. Jakie to dziwne, jakie charakterystyczne dla Valentine'a!
— Przyjaciele — powtórzył Valentine — pozwólcie, że powiem teraz tylko kilka słów, a potem rzadko już będziecie mnie słyszeli, nadszedł bowiem czas Lorda Hissune'a, jesteśmy w Zamku Lorda Hissune'a i jutro już mnie tu nie będzie. Chcę wam tylko podziękować — znów szepty, czy Pontifex powinien dziękować? — i prosić, byście się radowali, nie tylko dziś, lecz także przez całą erę pojednania, w którą teraz wkraczamy. Dziś bowiem koronujemy Koronala, który rządzić będzie wami mądrze i łagodnie przez wiele lat, nadzorując odbudowę naszego świata, witamy także jako Potęgę królestwa władczynię, która niedawno jeszcze była nam wrogiem, lecz już nim nie jest; z łaski Bogini ona i jej lud zajmują należne im miejsce w głównym nurcie życia Majipooru i są teraz równymi nam partnerami. Dobra wola obu stron pomoże naprawić krzywdy, zacznie się czas pojednania.
Przerwał i wziął kielich wypełniony złotym winem, unosząc go wysoko.
— Już niemal skończyłem. Pozostaje nam tylko błagać Boginię, by pobłogosławiła tę uroczystość, powinniśmy także poprosić o błogosławieństwo naszych wielkich braci w oceanie, z którymi dzielimy Majipoor i z których łaski zapewne zamieszkujemy jego niewielką część, z którymi wreszcie nawiązaliśmy kontakt. Okazali się naszym zbawieniem, gdy zawarliśmy pokój, zaczęliśmy leczyć rany; miejmy nadzieję, iż w przyszłości staną się naszymi przewodnikami.
Teraz, przyjaciele, zbliżamy się do chwili koronacji, kiedy to rozpoczynający rządy Koronal wkłada na czoło koronę ze znakiem gwiazdy i zasiada na tronie Confalume'a. Lecz oczywiście nie jesteśmy jeszcze w sali tronowej. Na moją prośbę, z mojego rozkazu, chciałem bowiem tego popołudnia jeszcze raz odetchnąć dobrym powietrzem Góry Zamkowej, poczuć na skórze ciepło słońca. Wraz z mą panią Carabellą i tymi oto towarzyszami, którzy stali przy mym boku przez lata wypełnione najdziwniejszymi przygodami, opuścimy dziś Zamek, udamy się do Labiryntu, który będzie naszym nowym domem. Mądra, stara, nieżyjąca już kobieta, którą spotkałem w Dolinie Prestimiona, powiedziała mi, że będę musiał zrobić coś, co uważam za niemożliwe, jeśli świat ma zostać ocalony, i uczyniłem to, gdyż musiałem to uczynić, i powiedziała jeszcze, że potem będę musiał zrobić coś mi nienawistnego. A co jest mi nienawistne? Cóż, zapewne opuszczenie tego miejsca i przeniesienie się do Labiryntu, w którym mieszkać musi Pontifex. Lecz przeniosę się pod ziemię. Bez goryczy, bez gniewu. Zrobię to radośnie, jestem bowiem Pontifexem i nie jest to już mój Zamek; opuszczę go tak, jak wymaga od nas Bogini.
Pontifex uśmiechnął się, uniósł kielich ku Koronalowi, ku Pani, ku Królowi Snów i ku Danipiur. Wypił łyk wina, łyk wina z tego kielicha wypiła także Carabellą.
— A teraz przejdziemy Dziewięćdziesiąt Dziewięć Schodów. Za nimi znajduje się najświętsze sanktuarium Zamku, gdzie dokończymy dzisiejszy rytuał, potem odbędzie się uczta, a później wraz z moimi ludźmi odjadę, ponieważ podróż do Labiryntu trwa długo, a ja chciałbym wreszcie znaleźć się w domu. Lordzie Hissunie, czy poprowadzisz nas do sali Confalume'a? Czy poprowadzisz nas tam, Lordzie Hissunie?
KONIEC
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